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PRZEDMOWA

Opracowanie pod ty tu łem  „Górnictioo węglowe na 
Górnym Śląsku w połowie X IX  w ieku”, które odda
jem y w ręce czytelników różni się swą treścią od 
opracowań publikowanych dotychczas w naszym w y
dawnictwie „Prace Głównego Instytu tu  Górnictwa”, 
gdyż zajm uje się ono historią górnictwa a mianowicie 
drogami rozwoju postępowej techniki górniczej w gór
nictwie węglowym  na Górnym Śląsku.

W  pierwszej części pracy omówiono okres przej
ściowy w którym  nastąpi przewrót w technice górni
czej i rozwoju górnictwa jako skutek doprowadzenia 
linii kolejowych do Górnego Śląska. Okres ten stano
wił granicę pomiędzy okresem w którym  kopalnie 
wydobywały węgiel tylko dla zaspokojenia potrzeb 
lokalnych w zasięgu przewozu konnego, a okresem w y
sokiej produkcji węgla dla obsłużenia odległych ryn
ków zbytu  i nowych odbiorców.

Praca jest oparta na źródłach z połowy X IX  wieku, 
które udowadniają niesłuszność niektórych tez propa
gowanych przez późniejszych szowinistycznych auto
rów niemieckich.

Druga część pracy zawiera opisy techniczne kilku 
dziesięciu górnośląskich kopalń węgla czynnych  
w 1859 r. Opisy te ustalają stan techniki górniczej 
w kopalniach węgla na Górnym Śląsku jako szczytowe 
osiągnięcia okresu poprzedniego. Opisy te dają też 
obraz zastępowania starych metod pracy i starych 
urządzeń przez nowe formy, urządzenia i maszyny, 
które stały się fundamentem  dla dalszego rozwoju tech
niki górniczej i górnictwa węglowego oraz ich rozrostu 
io PRL.

Spodziewamy się, że opublikowanie te j pracy jako 
wkładu Głównego Instytu tu  Górnictwa do obchodu



Milenium Państwa Polskiego przyczyni sią do dal
szego rozwoju badań nad historią techniki górniczej 
i polskiego górnictwa.

Prof. M A R C I N  B O R E C K I  

D yre k to r  G łów neg o  I n s t y tu t u  G órn ic tw a



WSTĘP

W rozw oju górnictw a węglowego w Zagłębiu Gór
nośląskim  i jego techniki w ystępuje przełom ow y okres 
zw iązany z uruchom ieniem  w  tym  zagłębiu kolei żelaz
nych, k tóre pozwoliły na zwiększenie zbytu, rozbudo
wę kopalń oraz na stosowanie urządzeń i m etod pracy 
uw ażanych wówczas za postępowe.

Pierw sze linie kolejow e doprowadzono do tego za
głębia w  latach  1945— 1847. Oczywiście w pływ  ich na 
rozwój górnictw a węglowego nie zaznaczył się od razu, 
a stopniowo zwiększał się w m iarę zagęszczania p ier
w otnej rzadkiej sieci kolejowej. K oleje ściślej związały 
górnictwo i przem ysł z odległymi rynkam i zbytu, 
a przez to i z w ahaniam i kon iunk tpry  — kryzysam i — 
na tych  odległych rynkach. K ryzysy tak ie  w  górnic
tw ie węglowym  były  znane i przed tym  przy  bardzo 
niedoskonałych środkach kom unikacji jak  np. w  latach 
1830 w skutek spadku cen cynku i ru d y  cynkowej spo
wodowanego przez tan i im port bogatych rud  cynku 
z k rajów  zamorskich.

Po zbudowaniu kolei żelaznych pierw szy kryzys na
stąpił już w  1859 roku.

L ata pięćdziesiąte XIX  w ieku by ły  okresem  szyb
kiego rozw oju górnictw a węglowego w Zagłębiu G ór
nośląskim. Były też okresem  przyspieszonego rozw oju 
kapitalizm u i centralizacji kapita łu  na G órnym  Śląsku 
oraz okresem  zasadniczych zm ian w praw odaw stw ie 
górniczym  związanych z rozw ojem  kapitalizm u. Dla 
badań nad górnictw em  węglowym  i jego techniką, 
a również nad rozw ojem  innych gałęzi przem ysłu 
w  tym  zagłębiu okres ten  jest bardzo ciekawy. W gór
nictw ie węglowym  stanow i on przejście z w ydobyw a
nia węgla dla sąsiadów w zasięgu przew ozu konnym i 
zaprzęgam i na w ydobyw anie węgla również i dla od
ległych, a naw et bardzo odległych rynków  zbytu.



M ateriałów  odnoszących się do omawianego okresu 
jest wiele. Oprócz późniejszych opracow ań i ogólnie 
znanego w ydaw nictw a „Z eitschrift fü r Berg,- H ütten  
und Salinenw esen in  preussischen S taa te” (od 1852 r.) 
należy wym ienić często pom ijany przez późniejszych 
badaczy „Tygodnik Śląskiego Stow arzyszenia dla G ór
nictw a i H utn ictw a” (W ochenschrift des Schlesischen 
Vereins fü r Berg- und H üttenw esen) w ydaw any w la
tach  1859— 1861 we W rocławiu. Czasopismo to (patrz 
dodatek N r 1) zwane dalej Tygodnikiem  podało szcze
gólnie dużą ilość inform acji odnoszących się do gór
nictw a węglowego na G órnym  i Dolnym  Śląsku, a w 
1860 r. podało opisy praw ie w szystkich czynnych ko
palń węgla kam iennego na G órnym  Śląsku. Opisy te, 
obejm ujące też często k ró tką  historię  kopalni, były  
opracow yw ane przez urzędników  ówczesnych władz 
górniczych na podstaw ie m ateriałów  dostarczonych 
przez w łaścicieli kopalń. Nie opisano pięciu kopalń 
pszczyńskich jako nie podlegających wówczas w ła
dzom górniczym. Opisy te  podają wiele szczegółów tech
nicznych szczególnie takich, k tó re  stanow iły pewną 
nowość albo też podkreślały  różnice w  stosunku do 
ogólnie stosow anych m etod pracy. N iestety  au torzy  nie 
w ysilali się na opisanie ogólnie stosow anych m etod p ra 
cy lub urządzeń. Np. o m etodzie w ybierania często po
daw ali: „zw ykła” lub „ogólnie stosow ana” . Nie opisy
w ali też różnych urządzeń i środków  transportow ych, 
pom p itp . B yły to sp raw y ogólnie w tedy  znane i nie 
w ym agały w yjaśnień. A utorzy  spraw ozdań z poszcze
gólnych „rew irów ” górniczych opierali się na ogól
nej dyspozycji. Jednak  w zależności od swych zain te
resow ań, w zględnie um iejętności, szerzej om awiali n ie
k tó re  spraw y, a pom ijali inne. Np. n iektórzy szeroko 
opisują tek tonikę (uskoki, ich przebieg, wysokość zrzu
tu  itd.), inni podają więcej wiadomości o zbycie węgla, 
jego k ierunkach  i trudnościach. Jeden  ty lko au to r po
daje d la swoich kopalń  zużycie prochu strzelniczego, 
a inni o robocie strzelniczej nie w spom inają ani sło
wem. Jedn i au torzy  podają historię opisyw anych ko
palń, inni całkowicie pom ijają  to zagadnienie. Dlatego 
też m ateria ł zebrany przez tych  autorów  nie jest ani 
w yczerpujący ani dokładny, pozwala jednak  na w yro
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bienie sobie ogólnego poglądu na ówczesny stan  kopalń 
węgla na G órnym  Śląsku.

W tygodniku podano w innych a rtyku łach  i no ta t
kach bardzo wiele wiadomości z różnych dziedzin ży
cia górniczego na Śląsku. Trzeba jednakże liczyć się 
z tym , że pismo to naśw ietlało wszystkie spraw y 
z punk tu  widzenia interesów  niem czyzny i pruskich 
w ładz górniczych. Szczególnie należy o tym  pam iętać 
przy  rozpatryw aniu  stosunków narodowościowych i so
cjalnych.

W artykułach, sta tystykach  i w innych źródłach od 
1858 r. i z następnych pa ru  lat posługiwano się nastę
pującym i m iaram i i w alutą:

1. M iary długości i pow ierzchni [245/60]
1 ła tr  =  80 cali =  2,0924 m
1 cal =  0,02615 m
1 stopa =  12 cali =  0,31385 m.

Szerokość chodników, odległość m iędzy nimi, d łu 
gość przekopów, szerokość pola itp. podawano w peł
nych łatrach. Głębokość szybu podawano w łatrach  
z dokładnością do 10 cali (np. 40 G/8 łatra), a wysokość 
tłoczenia w ody podawano w stopach z dokładnością 
do 1 cala. Pow ierzchnię podawano w ła trach  kw adra
tow ych lub  w m orgach pruskich:

1 pruska m orga =  2553,235 m 2
1 hek tar =  10 000 m 2 =  3,9166 m orgi pruskiej =

=  228,4 ła tra 2
1 ła tr2 =  4,368 m 2
2. M iary m asy [17/59]

1 c tr (cetnar celny) =  lOOpfd (funtów) =  50 kg 
1 pfd (funt) =  32 łu ty  =  500 gram ów 
1 łu t =  15,63 gram a
1 tona „francuska” (m etryczna) =  1000 kg =

=  20 c tr (celnych) =  2000 pfd
3. W aluta

1 ta la r  =  30 sgr (srebrnych groszy)
1 sgr =  12 fen (fenigów)
1 ta la r  =  360 fenigów

Jeden  ta la r  uważano [6/59] za równow artościow y 
z około 0,7 ówczesnego dolara (1 dolar =  1,4 talara). 
Przeliczano 1 ta la r  =  3 m arki w złocie.
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4. M iary węgla. Węgiel m ierzono w edług objętości na 
beczki (Tonne) o pojem ności 7V9 stopy3 =  0,2322 m 3 =  
=  232,2 litrów . W łaśnie w  tym  okresie stała  się ak tu 
alna spraw a przejścia na w ażenie węgla i podawanie 
jego wagi w cetnarach  50 kilogram ow ych. Przejście 
to powodowało wiele kłopotów dla kopalń, kolei i  od
biorców i wywołało w  latach  1859— 1861 spory na te 
m at wagi jednej beczki węgla. W tym  opracowaniu, 
k tóre nie ma na celu ścisłego obliczenia produkcji, 
przy jęto  200 kg jako przeciętną wagę 1 beczki węgla 
wszystkich sortym entów  jako dostatecznie dokładną 
dla om aw iania w skaźników technicznych (patrz doda
tek  2).

5. W skaźnik zużycia drew na, podawano w stopach 
sześciennych na 100 beczek wydobytego węgla w szyst
kich rodzajów. P rzy jm ując  200 kg jako wagę beczki 
węgla uzyskuje się w skaźnik zużycia drew na w m 3 na 
1000 ton węgla przez pom nożenie ilości stóp sześcien
nych drew na zużytych na 100 beczek przez 1,55 (X m 3 
na 1000 t =  1,55 A, gdzie A =  ilość stóp sześciennych 
drew na na 100 beczek węgla).

6. Zużycie prochu strzelniczego, niekiedy podano 
w łu tach  łącząc je z w ydajnością np.: „w ydajność gór
nika na dniówkę wynosiła w  zabierkach 12 beczek wę
gla w szystkich rodzajów  p rzy  zużyciu 8 łu tów  prochu”. 
Przeliczono w edług wzoru

x g /t =  78 • A łu tów  prochu : B beczek węgla.
W podanym  przykładzie zużycie prochu wynosiło 
52 g/t. W opisach poszczególnych kopalń pozostawiono 
m iary  i wagi w  oryginalnych ówczesnych jednostkach, 
podając obok w m iarę potrzeby przeliczenie na jed
nostki system u m etrycznego.

Opisy kopalń podane w „Tygodniku” łącznie z in
nym i źródłam i z tego okresu pozw alają na ustalenie 
stanu  techniki i gospodarki w kopalniach węgla 
v/ 1858— 1860 r., a więc wtedy, kiedy budowa kolei na 
G órnym  Śląsku w yw arła już w pływ  na stan  górnictwa. 
U stalenie tego stanu  pozwala na porów nanie z p rze
szłością i orientację co do zasięgu rozpowszechniania 
się nowych m etod pracy  i urządzeń, k tó re  były  pod
staw ą dalszego rozwoju.
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C Z Ę Ś Ć  I

Zmiany w górnictwie węglowym na 
Górnym Slqsku
w  p o ł o w i e  XIX wiek u

1. RYNKI ZBYTU WĘGLA GÓRNOŚLĄSKIEGO

Do czasu pojaw ienia się kolei żelaznych w Górno
śląskim  Zagłębiu W ęglowym zbyt węgla kamiennego 
z kopalń był ograniczony do obszaru znajdującego się 
w zasięgu przewozu konnego. Przew óz wodą, n ieure
gulow anym i rzekam i Przem szą i W isłą do Krakow a, 
czasem do W arszawy, a sporadycznie do G dańska od 
ok. 1800 r. m iał znaczenie tylko dla kopalń położonych 
w bezpośrednim  pobliżu Przem szy, a tran spo rt K ana
łem  K łodnickim  i O drą odgryw ał tylko m inim alną rolę. 
Głównym i i stałym i odbiorcam i by ły  hu ty  cynku i że
laza, często połączone konnym i kolejkam i w ąskotoro
wym i z kopalniam i węgla.

Budowa kolei żelaznych wyw ołała zm iany w ry n 
kach zbytu, na razie dla kopalń położonych w ich po
bliżu.

Koleje żelazne budowano z czterech stron w k ierun 
ku  do Górnośląskiego Zagłębia Węglowego: z Berlina 
przez W rocław, z W arszaw y przez Ząbkowice, z K ra 
kowa przez Szczakową i z W iednia przez Bogumin 
(rys. 1).

Kolej z W rocław ia była w  1845 r. doprowadzona 
przez Opole do K ędzierzyna, gdzie rozgałęziała się 
w k ierunku na Łabędy—Gliwice—Zabrze— Świętochło
wice—Katowice— Szopienice—M ysłowice do granicy
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państw ow ej (uruchomiono 5. 10. 1846) oraz w kierunku 
na Nędzę—Racibórz do Chałupek.

Kolej z W arszawy, zaczęta w  1840 r., doprowadzona 
została w  1848 r. przez Ząbkowice i Strzem ieszyce do 
granicy (obecnie Maczki) a dopiero w 1858 r. u rucho
miono odgałęzienie Ząbkowice—Dąbrowa Górnicza— 
Sosnowiec oraz w 1859 r. połączenie Sosnowiec—Szo
pienice. Uroczyste otw arcie tego połączenia odbyło się 
24 sierpnia 1859 r. [275/59],

f  osowska.

Ząbkowice
Chorzów

Zabrze ^ 5 9 \  Kop. Hohenlohe\&pJLerzyn 2.X/Md*
SosnowiecChebzieG liw ice ,

Święłochhmcey*^^
M aczki 

31X1947, 
Szczakowa.

Szopienice
L igo ta  

Mikołów  ^  

Oaśkowice

, Łaziską,
Rydułtowy

nysco\vice

Murcki
Sumina

i . Nowy BieruńR acibórz
1863

Oświęcim
HszczynaChałupki

CzechowicenXH.1855Bogumin
OrłowaW

Bielsko -B ia ła
K arw ina Cieszyn

Czacza

Trzebinia

R ys. 1. N o rm aln o to ro w e  k o le je  w  Z ag łęb iu  G ó rn o śląsk im  około 
1960 r. w raz  .z d a ta m i u ru c h o m ie n ia  poszczególnych  odcinków

Od 1844 r. budowano kolej z K rakow a przez Trze
binię do Szczakowej, a odgałęzienia do M ysłowic i do 
M aczek zbudowano w 1847 r.

Kolej z W iednia doszła do Bogum ina w 1847 r., 
a połączenie z Chałupkam i otw arto  w  1848 r. N astęp-
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ne odcinki tej kolei były  urucham iane kolejno: 
w  1855 r. przez Zebrzydowice do Czechowic (Dziedzi
ce), w 1858 r. do Oświęcimia, a ok. 1860 r. do Trzebini. 
Dnia 23. 2. 1861 r. [80/61] przedstaw iciele P rus i A ustrii 
podpisali um owę w spraw ie budow y połączeń kolejo
wych Nowy B ieruń—Oświęcim oraz Pszczyna—Dzie
dzice.

W ten  sposób Zagłębie uzyskało drogi dla wywozu 
węgla na odległe rynk i w k ierunku  Berlina, W arsza
wy, K rakow a i W iednia.

Dalszy etap  rozw oju dróg żelaznych na teren ie  Za
głębia to zagęszczanie sieci. Bocznicę z Katowic przez 
Ligotę do kopalni M urcki zbudowano około 1852 r. Ko
lej z Nędzy przez Suminę, Rybnik, Jaśkow ice do Mi
kołowa i Ligoty uruchom iono w 1858 r. Bocznicę z K a
towic do kopalni K arolina (szyb Hugo) uruchom iono 
dnia 20. 11. 1859 r. [317/59], zastąpiła ona konną ko
lejkę wąskotorową. Kolej M ysłowice—Nowy Bieruń, 
pomimo tego, że była gotowa już w lecie 1858 r. u ru 
chomiono 25 czerwca 1859 [210/59] a połączenie Nowy 
B ieruń— Oświęcim uruchom iono dopiero w  1863 r. 
W 1859 r. uruchom iono kolej Świętochłowice—Cho
rzów—Bytom —Chebzie. W 1861 r. zbudowano bocz
nicę z Katowic do kopalni Szczęście Luizy [364/61].

Dla u łatw ienia dowozu tow arów  z h u t i kopalń  do 
dworców kolejow ych „G órnośląskie K oleje” od 1851 r. 
budow ały wąskotorow e kolejk i konne. W krótce jednak 
zaczęto w prow adzać lokom otyw y parow e i w  tym  celu 
przebudow ano całą sieć kolejek o długości ok. 25 km, 
tak, że w 1858 r. na całej sieci pracow ały już lokomo
tyw y  [322/59].

Spraw ozdaw ca z rew iru  Siemianowickiego [321/60] 
tak  charak teryzu je  w 1860 r. w pływ  budow y kolei na 
górnictw o węglowe: „chociaż w  tym  rew irze w ydoby
wano węgiel już w  końcu ubiegłego stulecia (tj. XVIII) 
to jednak wydobycie było tylko niew ielkie i po
większało się ty lko o ty le  o ile tego wym agało kolejne 
pow staw anie p a ru  h u t cynku i w ielkich pieców oraz 
zaspokojenie potrzeb zbytu furm ankam i. Szybki i w y
da tny  rozwój górnictw a węglowego rozpoczyna się do
piero od czasu uruchom ienia G órnośląskiej Kolei Że
laznej, i związaną z tym  budow ą nowych i rozszerze
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niem  daw nych zakładów cynkowych i żelaznych oraz 
z możliwością łatwego tran spo rtu  węgla na dalekie 
odległości. R ew ir ten  był jednym  z pierw szych korzy
stających, przynajm niej częściowo z dobrodziejstw a 
kolei. W ydobycie w  tym  rew irze w  1858 r. wynosiło ok. 
260% wydobycia z 1845 roku, w  k tó rym  nie było żad
nej w ysyłki węgla koleją .”

W tym  okresie wydobycie węgla na Śląsku i w  Za
głębiu Dąbrow skim  (z krakow skiego istn ie ją  ty lko czę
ściowe dane) zmieniło się w  sposób podany w Tabl. 1. 
[3],

T a b l i c a  1
W ydobycie w  to n ach  (w edług J. Luksy) [3]

L ata G ó rn y  Ś ląsk Z ag łęb ie  D ąb ro w sk ie Z ag łęb ie
K rakow skie*)

1845 818 922 100% 128 110 100% b ra k  dan y ch
1850 975 401 119% 135 770 105% b ra k  danych
1855 1 830 666 223% 148 840 106% 60 347
1858 2 581 016 315% 186 740 144% 88 511
1859 2 333 627 285% 202 650 158% 85 916
1860 2 478 276 302% 225 000 174% 96 049
1861 2 658 793 324% 132 670 103% 103 310
1862 3 068 790 374% 129 800 101% 109 557
1863 3 488 864 426% 220 000 172% 108 411

*) W edług  „R óżne d an e  s ta ty s ty c z n e ” tom  II  1934 -h  1935 
w  W oj. A rch iw u m  P ań stw ., K atow ice .

Od 1845 r. do 1858 na G órnym  Śląsku notu je  się 
s ta ły  szybki w zrost produkcji węgla. Chwilowy spadek 
produkcji pojaw ia się na G órnym  Śląsku w 1859 r., 
a v/ Zagłębiu Dąbrowskim  o 2— 3 lata  później w latach 
1861 i 1862.

W prow adzenie kolei żelaznych na te ren  niecki wę
glowej nie tylko umożliwiło szybki w zrost produkcji 
węgla (na G órnym  Śląsku od 1845 r. do 1860 r., a więc 
w ciągu 15 la t wydobycie wzrosło trzykrotnie), ale 
również ustaw iło ówczesne kopalnie w różnych w arun
kach możliwości zbytu. W poprzednim  okresie, kiedy 
nie było jeszcze kolei żelaznych na G órnym  Śląsku
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można było podzielić kopalnie na trzy  grupy z punk tu  
widzenia możliwości zbytu:

a) K opalnie terenowo, a najczęściej i finansowo 
związane z sąsiednim  dużym  odbiorcą węgla (hu
ty  cynku, żelaza itp.). Te kopalnie m iały stale za
pew niony zbyt i możliwości rozw oju w m iarę roz
budow y zakładów przem ysłow ych pobierających 
węgiel.

b) Kopalnie, k tóre sprzedaw ały węgiel sąsiednim  
drobnym  odbiorcom. Ze względu na zły stan  dróg 
kopalnie te  pracow ały dorywczo, najczęściej 
w zimie, gdy śnieg um ożliw iał tran spo rt węgla 
saniam i. Nie m iały one możliwości rozwojowych.

c) Kopalnie położone bezpośrednio nad Przem szą, 
k tóre opierały swą egzystencję na spław ie węgla 
Przem szą i W isłą w  lecie, a w  zimie sprzedaw ały 
węgiel sąsiednim  drobnym  odbiorcom. K opalnie 
te m iały  nieco lepsze w arunki zbytu, niż w ym ie
nione pod b).

Po zaprow adzeniu kolei żelaznych nastąpiła  zm iana 
w możliwościach zbytu i w tym  okresie można w yróż
nić następujące g rupy  kopalń:

a) Kopalnie, k tó re  uzyskały duże możliwości zbytu 
przez bezpośrednie połączenie kolejowe lub po
średnie np. kolejką konną do stacji załadowczej 
kolei norm alnotorow ej. Rozwój tych  kopalń był 
uzależniony od kon iunk tu ry  na węgiel na odle
głych rynkach, od wysokości frachtów  i konku
rencji innych zagłębi.

b) Kopalnie zbyt odległe od kolei, k tóre oddawały 
węgiel tak  jak  poprzednio dużym, dotychczaso
w ym  i rozbudow ującym  się odbiorcom. Ich roz
wój był uzależniony od rozbudow y sąsiednich za
kładów  przem ysłowych.

c) Kopalnie posiadające połączenia kolejowe (jak 
pod a) i w ielkich odbiorców (jak pod b).

d) K opalnie zbyt odległe od kolei, k tóre sprzeda
w ały  węgiel ty lko  na furm anki. W ysokość ich 
zbytu  zależała przede w szystkim  od w arunków  
klim atycznych (łagodne lub ostre zimy).

e) Kopalnie spław iające swe wydobycie Przem szą.
Każda z tych  grup  kopalń m iała inne możliwości
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rozwoju, a najm ocniejsze podstaw y dla dalszego roz
woju m iały kopalnie posiadające i połączenie kolejowe 
i pobliskich w ielkich odbiorców. W łasne bocznice lub 
dojazdowe kolejk i konne m ogły budować tylko kopal
nie m ocniejsze finansowo.

Często dla uniknięcia budow y zbyt długich bocznic 
głębiono nowe szyby wyciągowe tuż obok torów  kole
jowych — były  to tak  zwane „szyby kolejow e”, k tóre 
z biegiem  czasu sta ły  się często głównym i szybam i zao
patrzonym i w sortow nie itp . (np. kopalnia Kleofas). 
W ybija się więc grupa kopalń jakby  uprzyw ilejow a
nych przez posiadanie połączenia kolejowego. Inne ko
palnie pracow ały w  gorszych co do zbytu w arunkach 
i przechodziły okres jakby  wyczekiw ania na połącze
nie kolejowe.

Były to kopalnie m niejsze albo całkiem  małe, k tóre 
raczej wegetowały.

Zbyt węgla kolejam i powiększał się szybko, docho
dząc w  1858 r. do 3.306.132 beczek (ok. 661.226 ton) 
(Tabl. 2) tj. do około 27,6% całości zbytu  [114/59] 
i [111/60]. Ilość ta  jednak  nie jest dokładna, gdyż 
[111/60] „duże ilości są podane w rubryce innych od
biorców, a w  szczególności węgiel, k tó ry  nie jest bez-

T a b l i c a  2
Zbyt w ęgla  kam iennego (w beczkach) w  latach  1858 4-1860 

z kopalń górnośląskich  w edług rodzaju odbiorców
I

O dbiorcy 1858 [114/59] 1859 [110/60]
.

I860 [140/60]

H u ty  cynku  . 
H u ty  że laza  . 
K olej . . . 
In n i . . . .

3 726 170 
3 283 900 
3 306 132 
2 512 099

3 645 103 
3 143 824 
2 790 512 
1 924 297

3 880 590 
3 367 516 
3 017 350 
2 238 786

R azem  zby t . 12 828 301 11 503 736 12 504 242

Z użycie 
w ła sn e  . . 729 308 831 273 904 829

O gółem  . . . 13 557 609 
(ok. 2 711 521 t)

12 335 009 
(ok. 2 467 001 t)

13 409 071 
(ok. 2 681 814 t)
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pośrednio ładow any do wagonów kolejowych, a jest 
przew ożony zw ykłym i furm ankam i do stacji kolejo
wych, np. z kopalń m ysłowickich za granicę do kolei 
krakow skiej, z rew iru  Przem sza przez Nowy Bieruń, 
a z rew iru  M ikołów przez Pszczynę do austriackiej 
kolei Ferdynanda” .

Dokładniej u jęto  ilość węgla wysyłanego za granicę 
w 1859 r. [325/60] (tabl. 3).

Do Saksonii w 1859 r. w ysłano z Górnego Śląska 
37.268 becz. (ok. 7.453 ton) przez Zgorzelec, z czego 
część w yekspediow ano do Czech.

Reszta w ysyłek kolejow ych skierow ana była głów
nie do W rocław ia i Berlina. Do Szczecina nie dochodził 
węgiel górnośląski ani Odrą ani kolejam i, gdyż rynek 
ten  był opanow any przez węgiel angielski. W Berlinie 
w ęgiel górnośląski napotykał na silną konkurencję wę
gla angielskiego, oraz westfalskiego. „P rzy  obecnych 
niebyw ale wysokich frach tach  kolejow ych nie jest do 
pom yślenia skuteczna konkurencja z węglem angiel
skim ” [123/61],

W początku XIX  w ieku eksport do późniejszego 
K rólestw a był jedną z podstaw  istnienia kopalń  poło
żonych w pobliżu granicy państw ow ej (Michałkowice, 
Bitków itp.) [4], Zaprzęgi konne przywożące żywność 
na G órny Śląsk zabierały  węgiel w  pow rotnej drodze.

W okresie urucham iania połączenia kolejowego K a
towice—Sosnowiec—Ząbkowice przem ysł górnośląski 
rokow ał sobie duże nadzieje na wzrost eksportu  do 
K rólestw a [251/59], Pomimo tego, że kolej ta  um oż
liw iała rozwój kopalń położonych w okolicy Dąbrowy, 
projektow ano sobie szybkie opanowanie rynku  węglo
wego w K rólestw ie zanim  kopalnie w  D ąbrowie roz
w iną się odpowiednio. Jednakże po uruchom ieniu tego 
połączenia pokazało się, że władze carskie pobierają 
„opłatę szosową” od węgla im portow anego [103/61] i to 
w  wysokości 4 sgr od beczki węgla górnośląskiego, tj. 
„staw kę rów nającą się połowie ceny węgla loco wagon 
na kopaln i” . Jedna beczka węgla górnośląskiego kosz
tow ała więc w  W arszawie 1 ta la ra  (tj. ok. 0,70 dolara, 
a więc tona ok. 3.50 dolara). W W arszawie jako opał 
dom owy używano przew ażnie drew na. Duże zapotrze
bowanie na węgiel w ykazyw ały też polskie fabryki

G ó rn ic tw o  w ęg low e na  G ó rn y m  Ś ląsk u  — 2 y j



T a b l i c a  3
Eksport w ęgla  kam iennego z Górnego Śląska w  1859 r.

A. E k sp o rt do A u s tr ii
a. fu rm a n k a m i b ezp o śred 

nio z k o p a lń  z re w iró w  
P rzem sza , M ikołów , R a 
cibórz ................................

b. k o le jam i p rzez  B ogum in  
do N ysy  i s tąd  fu rm a n 
k a m i ......................................
p rzez  M y sło w ice-T rze-
b in ię  ......................................
(U w aga: p ew n e  ilości 
w ysy łano  k o le ją  p rzez  
Z gorzelec do R e ich en - 
b e rg u  i d a le j do C zech; 
ilości te  n ie  są  znane  
i zo sta ły  zaliczone do 
w ysy łek  do S akson ii)

c. rz e k ą  P rzem szą  z re w iru
P r z e m s z a ...........................
z kop. L eopo ldyny  (re 
w ir M y sło w ice -K a to -
w ice  * ) .................................
t j . łącz n ie  z P rzem szą  
ok. 32 477 t)
(U w aga: n ie  w iadom o, 
ile  z te j ilości sp ław iono  
W isłą  do K ró le s tw a  P o l
skiego)

422 947 becz. 

31 385 becz. 

51 618 becz.

108 019 becz. 

505 950 becz.

162 384 becz.

56 075 becz. 

106 763 becz.

R azem  do A u s t r i i ......................

B. E k sp o rt do K ró le s tw a  Polskiego 
k o le ją  W arszaw sk o -W ied eń sk ą

776 807 becz. 
(ok. 155 361 ton)

9 534 becz. 
(ok. 1 907 ton)

R a z e m ................................................ 786 341 becz. 
(ok. 157 268 ton)

*) S p ław  P rzem szą  z k o p a ln i L eo p o ld y n a  w ynosił w  1858 r. 
93 653 beczk i (ok. 18 731 t) [100/60], w  1860 r. 78 469 beczek  (ok. 
15 694 t) [123/61].



,,np. w K sięstw ie Łow ickim ” . Chłonność rynku  w ę
glowego była duża. Potrzeby  tego rynku  zaspokajał 
węgiel krajow y, angielski i częściowo górnośląski. Im 
port do K rólestw a z Górnego Śląska w  1860 r. wyniósł 
zaledwie 170.000 beczek tj. ok. 34.000 t. Od węgla an
gielskiego sprowadzanego W isłą do W arszaw y pobie
rano też „opłatę szosową” w wysokości 2 ruble 70 ko
piejek  od barki. B arki zab ierały  od 32 do 40 „ładunków  
okrętow ych” po 4000 funtów  (2000 kg), a więc przew o
ziły 64 do 80 ton węgla. W przeliczeniu na beczki i w a
lu tę  p ruską „opłata drogowa dla najm niejszej bark i 
wynosiła zaledwie 2,7 feniga, a dla węgla górnośląskie
go 4 sgr. tj. 48 fenigów od beczki p rusk ie j.” W przeli
czeniu tym  autorzy  notatk i [104/61] przyjęli, że 1 becz
ka węgla górnośląskiego waży 350 funtów  celnych, tj. 
175 kg. Jeśli przyjąć, że 1 beczka ważyła 200 kg, to 
opłata za 1 beczkę pruską węgla angielskiego wynio
słaby o 12,5% więcej, tj. nie 2,7 feniga, a ok. 3,04 feniga.

G dyby nie było tych  różnic w  wysokości opłat „szo
sow ych” węgiel górnośląski m ógłby skutecznie konku
rować z węglem  angielskim  w W arszawie, k tó ry  tam  
był droższy niż w  Szczecinie, ze względu na dłuższą 
trasę  i przeładunek w G dańsku na barki. Oprócz tej 
dyskrym inacji w  opłacie „drogow ej”, k tó ra  odgryw ała 
rolę cła prohibicyjnego, stosowanego do węgla górnoślą
skiego jeszcze jeden uciążliw y zabieg na stacji granicz
nej w  Sosnowcu: „dla zapobieżenia przem ytow i tow a
rów, cały węgiel m usiał być przeładow any, przy czym 
było nieuniknione rozkruszenie węgla i inne s tra ty ” . 
P rzy  chronicznym  łapownictwie, k tóre w edług innego 
kronikarza panowało w  tym  okresie pośród carskich 
urzędników  w kom orze celnej w  Sosnowcu, te „inne 
s tra ty ” nab ierają  specyficznego znaczenia. W w yniku 
tak ich  w arunków  przem ysłow cy górnośląscy żądali in 
terw encji pruskiego rządu u rządu carskiego [104/61] 
o zm niejszenie opłat „szosowych”, a wreszcie eksport 
ten  z Górnego Śląska w 1861 r. usta ł całkowicie 
[147/61],

Jest to pierw szy przypadek w krótkich dziejach pol
skiego górnictw a węglowego, że w skutek włączenia go
spodarki węglowej w  orbitę polityki gospodarczej 
państw  zaborczych, węgle w ydobyte rękam i polskich



robotników  z tego samego zagłębia rozdzielonego 
sztuczną granicą zaborczą konkurow ały  ze sobą.

Lokom otyw y były  w  tym  okresie opalane koksem. 
Kolej G órnośląska posiadała w łasną koksownię w  Za
brzu [323/59], k tórej rozbudowa, została ukończona w 
1857 r. Koksownia posiadała 194 kom ory „D ubait” i 20 
pieców kopułowych, w których w 1858 r. skoksowano 
380 321 beczek węgla (ok. 76 064 t), w tym  66 896 becz. 
węgla grubego (ok. 13 399 t) uzyskując 846 639 ctr. kok
su (w tym  44 089 ctr. drobnego koksu. Około 50% otrzy
m anego koksu sprzedano innym  kolejom  żelaznym. 
Koksownia posiadała m łyn z napędem  parow ym  do 
m ielenia węgla o w ydajności około 10 ton na godzinę 
zbudowany w 1854 roku oraz fabrykę szamotów o pro
dukcji w 1857 r. 426 791 sztuk cegły ogniotrw ałej i ce
gielnię, k tóra w yprodukow ała w  1857 r. 357 100 sztuk 
cegły zwykłej.

W tym  właśnie okresie rozpoczęto już próby stoso
w ania węgla do opału lokomotyw. P róby  te  niepokoiły 
właścicieli kopalń węgla koksującego, gdyż zm niej
szały zbyt i cenę tego węgla. Np. w  1859 r. [111/60] zbyt 
węgla koksującego zm niejszył się o 353.114 beczek (ok. 
70 623 ton) z powodu „zwiększającego się zużycia wę
gla surowego do opalania lokom otyw ”.

W tym  czasie w  Anglii stosowano już szeroko suro
w y węgiel kam ienny do opału lokomotyw, jednakże 
w edług M inning Jou rna l 1859 str. 625 [328/59] władze 
L iverpool’u ukara ły  grzyw ną kolej Londyńską 
i N orth-W estern  za używanie takiego węgla i zadym ia
nie okolicy ze szkodą dla mieszkańców. „Tygodnik” 
podając o tym  wiadomość zwrócił się z prośbą „do n a 
szych kolei, aby p rzy  opalaniu lokom otyw wzięły pod 
uwagę przew ożonych pasażerów ”, gdyż ówczesne w a
gony osobowe kursu jące na Śląsku nie m iały  ścian, 
a tylko daszek chroniący od deszczu. Dym z lokomo
tyw  dokuczał więc pasażerom . W agony tow arow e słu 
żące do przew ozu węgla, m iały  pojem ność około 30 be
czek, to jest m ogły zabrać około 6 ton węgla, lub nieco 
więcej w  zależności od um iejętnego upakow ania g ru 
bego węgla. F rach t opłacano nie od rzeczyw istej wagi 
ładunku, a od wagi obliczonej z pom nożenia pojem 
ności wagonu w beczkach przez teoretyczny ciężar
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beczki. Dla obniżenia więc kosztów przewozu stale 
ładowano węgiel „z nadw agą”, tj. s tarannie  upakow y- 
wano węgiel w wagonie oraz ładowano z czubem. K o
lej G órnośląska m iała prak tyczny  monopol na wywóz 
węgla z Zagłębia Górnośląskiego. Wysokość frach tu  
była jednostronnie usta lana przez tę  p ryw atną  kolej, 
dającą zresztą w ielkie zyski. W dążeniu do zapew nie
nia regularności przesyłek tow arow ych kolej opraco
w ała skom plikow any system  rabatów , k tóre przysłu
giw ały ty lko kopalniom  w ysyłającym  codziennie jed
nakowe, um ówione ilości węgla. Zm iana w ilości łado
wanego węgla powodowała u tra tę  rabatów . System  ra 
batów  był uciążliw y dla kopalń i pozbawiał je elastycz
ności w stosunku do możliwości w ykorzystania w ahań 
na rynkach  zbytu. To stanowisko Kolei Górnoślą
skich było uznane za m onopolistyczne i krzywdzące 
[110-111/61] przez górnictwo węglowe, k tóre targowało 
się o wysokość frachtów , o ciężar beczki węgla i żądało 
[80/61], [341/60], [383/60] budow y konkurencyjnej ko
lei na praw ym  brzegu Odry, uspraw nienia naw i
gacji na Odrze [341/60] od ujścia K anału  Kłodnickiego 
w Koźlu do W rocławia, oraz połączeń kolejowych 
z portam i w Łabędach, w  K ędzierzynie, Opolu i we 
W rocław iu (bocznica do K ędzierzyna—portu  była u ru 
chomiona w czerwcu 1860 r. [188/60] z trak c ją  konną). 
Również konne kolejk i wąskotorow e w ykorzystyw ały 
swą m onopolistyczną sy tuację  dyk tu jąc  wysokie opła
ty  za przewóz towarów . Jednakże w 1861 r. przewóz 
tow arów  (węgla i ru d y  cynkowej) na tych  kolejkach 
znacznie obniżył się, a wzrósł przewóz furm ankam i 
„gdyż frach ty  są za wysokie, a m iejscowi przewoźnicy 
już od dłuższego czasu tan iej wożą niż koleje żelazne” 
[42/61],

Po zbudowaniu kolei żelaznych tran spo rt wodą 
u trac ił swoje m onopolistyczne stanowisko w przew o
zie węgla na dalsze odległości. Przeszkodę w rozw oju 
tego tran sp o rtu  stanow iło nieuregulow anie górnej 
O dry aż do Malcza i stan  K anału  Kłodnickiego, k tó ry  
w ym agał gruntow nej przebudow y z powodu „za w ą
skich szluz” i „nieszczęśliwych pochylń” [7/60] oraz 
nieuregulow anie Przem szy i W isły. W K anale K łod- 
nickim, którego budowę rozpoczęto w  1799 r. [373/59]
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używano ludzi jako siłę pociągową dla barek. Pierw sze 
próby zastosowania w  tym  celu koni rozpoczęto 3 sierp
nia 1857 r. W okresie 8 dni trasę  z Gliwic do ujścia 
kanału  i z pow rotem  przebyw ano przy pomocy koni 
4-krotnie w lecie i 3-krotnie w jesieni, a przy  użyciu 
łudzi — 3 względnie dw u- krotnie. Przew óz węgla 
K anałem  K łodnickim  był niew ielki; np. w 1857 r. p rze
wieziono 79 233 beczek (tj. ok. 15 8411) węgla załadowa
nego w Gliwicach z czego 62 770 beczek ok. 12 554 t) 
przewieziono w obrębie kanału, a tylko 16 463 beczki 
(tj. ok. 3293 1) wyszło poza kanał [148/59], Jednak  
w statystyce przewozu Odrą w  tym  roku [154/59] w w y
kazie tow arów  w barkach  wychodzących z Koźla nie 
wykazano węgla kamiennego. W idocznie wyładowano 
go w Koźlu. Nie ładowano węgla na bark i w  K rapko
wicach, Opolu, Czarnowąsach i Dobrzeniu. W 1857 r. 
węgiel z Górnego Śląska nie był spław iany Odrą. Bez 
znacznych inw estycji spław  węgla Odrą z Górnego Ślą
ska nie mógł w ytrzym ać konkurencji kolei żelaznych, 
gdyż dowóz węgla do portów  był kosztow ny a tran s
po rt wodą choć tańszy  był niepew ny. Odra i W isła nie 
posiadały zbiorników recensyjnych, a więc naw igacja 
zależała od zmiennego stanu  wód. Dolny Śląsk w ysy
łał znaczne ilości węgla O drą ładując go lub przełado
w ując w  porcie Malcz poniżej W rocławia. Mimo to w ę
giel dolnośląski nie dochodził też do Szczecina 
[342/60] ze względu na konkurencję lepszego i lepiej 
sortow anego węgla angielskiego.

N atom iast spław  Przem szą i W isłą nadal u trzym y
w ał się w dość dużej wysokości, a w listopadzie 1860 r. 
podano naw et, [347/60] że zbyt węgla Przem szą 
„znacznie ożywił się w ostatnich m iesiącach.” Zbyt roz
w ijał się pomimo nieuregulow ania rzeki a to dlatego, 
że węgiel mógł być bezpośrednio ładow any na bark i 
z kopalń  leżących na brzegu Przem szy, wobec czego 
odpadały koszty dalekiego tran spo rtu  z kopalni do 
portu.
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2. KBYZYS WĘGLOWY W 1859 ROKU 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

Roczne wydobycie węgla kam iennego na G órnym  
Śląsku stale w zrastało od 1845 r. do 1858 r. włącznie, 
jednakże już w  IV kw arta le  1858 r. zbyt zm niejszył 
się, co tłum aczono [412/59] początkowo lekką zimą 
z 1858 na 1859 r., a więc zm niejszeniem  sprzedaży wę
gla na fu rm anki na opał domowy; jednakże zbyt 
zm niejszał się nadal w  ciągu w iosny i la ta  1859 r., 
a zapasy węgla na zwałach zw iększały się [58/59], 
Trudności w  zbycie w ęgla trw ały  przez trzy  kw arta ły  
1859 r. W czw artym  kw arta le  zbyt nieco zwiększył 
się.

Zbyt węgla kam iennego z kopalń górnośląskich 
w latach  1858, 1859 i 1860 przedstaw iają tablice 2 i 3. 
Spadek zbytu w  1859 r. do poszczególnych grup odbior
ców nie był rów nom ierny: zbyt do h u t cynku zm niej
szył się zaledwie o m niej niż 3%, do h u t żelaza o około 
4%, zbyt na fu rm anki i spław  wodą — o około 11%, 
a zbyt kolejam i o praw ie 21% „szczególnie do Berlina 
i do A ustrii” [412/59], N ajw iększy spadek w ysyłek ko
lejow ych w ykazały kopalnie państw ow e (o 64% w sto
sunku do 1858 r.). W ten  sposób koleje, k tóre do 1858 r. 
były  dźwignią dla rozw oju górnictw a węglowego na 
Górnym  Śląsku sta ły  się nicią w iążącą ten  przem ysł 
z gospodarką Niemieckiego Związku Celnego i prze
noszącą na G órny Śląsk objaw y kryzysu, k tó ry  
w Niemczech rozpoczął się w  1857 r. w  hutnictw ie że
laznym.

Zm niejszenie zbytu  w  1859 r. z kopalń znajdujących 
się we w ładaniu różnych właścicieli było nierów no
m ierne (tabl. 4). N ajw iększy spadek zbytu (24%) w yka
zały kopalnie pszczyńskie, k tóre nie dostarczały wę
gla do h u t [114/59], następnie kopalnie państw ow e 
(17,3%), k tóre p iątą  część swej produkcji dostarczały 
kolejom. N ajm niejszy spadek zbytu m iały  kopalnie
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T a b l i c a  4
Zbyt w ęg la  kam iennego (w beczkach) z kopalń górnośląskich  

w  latach 1858-i-1860 w edług grup w łaśc ic ie li kopalń

K o p aln ie 1853 r. 1859 r.
S pa-
dek
.-%

I860 r.

P ań s tw o w e
G w areck ie
M ysłow icko-
-k a to w ick ie
P szczyńsk ie

2 464 837 
7 994 525

1 972 289 
396 650

2 036 154 
7 291 802

1 874 441 
301 339

17,3
8,8

5,0
24,0

2 423 905 
7 673 794

2 010 004
396 539

O g ó łem :
12 828 301 

(ok. 2 565 650 t)
11 503 736 

‘ok. 2 300 747 t) 10,3
12 504 242 

(ok. 2 500 747 t)

dóbr m ysłow icko-katow ickich 5,0% i kopalnie gw arec
kie 8,8%. W idocznie kopalnie te  w  sposób bardziej ela
styczny um iały  dostosować się do potrzeb i wym agań 
ry nku  kurczącego się w  1859 r.

W związku z brak iem  zbytu  zmniejszono wydobycie, 
ilość robotników  oraz ilość kopalń  w ęgla kam iennego 
czynnych na G órnym  Śląsku. Ilość kopalń, wydobycie 
i zatrudnienie w  tych  kopalniach w latach  1858, 1859 
i 1860 podaje tablica 5, z k tórej w ynika, że ilość ko-

T a b l i c a  5
Liczba kopalń w ęg la  kam iennego, w ydobycie  i załoga  

na Górnym Ś ląsku w  latach 1858-^1860

K op aln ie

1853 [107/59]

liczba
k o p a lń

w y d o b y c ie  
w  beczk ach

liczba
ro b o tn i

ków

P a ń s t w o w e ...................... 3 2 647 348 2 540
G w a r e c k i e ..................... 70 8 631 922 8 918
M ysło w ick o -k a to w ick ie 14 2 358 582 1 929
P s z c z y ń s k ie ...................... 5 440 432 618

92 14 078 284 14 005
W  budow ie 9 ok. 2 815 657 t

101

W g J. L u k sa 2 581 019
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C iąg dalszy  tab l. 5

1859 [100/60]

K o p aln ie liczba
k o p a lń

w y d o b y c ie  
w  b eczkach

liczba
ro b o tn i

k ów

P a ń s t w o w e ..................... 3 2 243 409 2 055
G w a r e c k i e ..................... 72 7 979 555 8 485
M yślow i ck o -k a to w ick ie 15 2 115 865 1 723
P s z c z y ń s k ie ..................... 5 390 046 575

W  b u dow ie
95 12 728 875 

ok. 2 545 775 t
12 838

W g J. L u k sa 2 333 627

I860 [123/61]

K o p aln ie liczba
k o p a lń

w y d o b y c ie  
w  beczka cli

liczba
ro b o tn i

ków

P a ń s t w o w e ..................... 3 2 573 255 2 189
G w areck ie  . . . . 65 8 238 065 8 265
M yślow i ck o -k a to w ick ie 12 2 256 865 1 808

P s z c z y ń s k ie ..................... 5 449 673 497

W  b u dow ie
85 13 517 869 

ok. 2 703 547 t
12 759

W g J. L u k sa 2 478 276

palń  zm niejszyła się ze 101 w 1858 na 95 w 1859 i na 
85 w 1860. S ta tystyka  Wyższego U rzędu Górniczego 
podaw ała jako czynne również te  kopalnie, k tó re  nie 
w ydobyw ały już węgla, nie posiadały ani jednego ro 
botnika a tylko sprzedaw ały węgiel ze zwału (kop. N a
poleon w M okrym  w 1859 — [93/60]). W statystyce tej 
za 1859 rok opuszczono dwie kopalnie w budowie 
(Maria Hilf w  B iertu ltow ach — [259/60] i W ildenstein- 
segen w Rozdzieniu -— [217/60]). W reszcie w  statystyce
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podano słusznie jako czynne w 1859 roku  również i te 
kopalnie, k tó re  w  ciągu tego roku, a właściwie 
w  pierw szej połowie tego roku zostały zam knięte. Po 
uwzględnieniu tych popraw ek liczba kopalń zm niej
szała się w  sposób następujący: w ciągu 1858 r. zaprze
stano wydobycia w  7 kopalniach, w  tym  kopalnia N a
poleon, k tó ra  figuru je  jako czynna w 1859 r., a w  1859 
(w pierw szym  półroczu) następne 9 kopalń przerw ało 
produkcję, a mianowicie kopalnie: Arcona, Schiling 
i T hugutt w  dobrach m ysłowicko-katowickich, B ern
hard  w  Łagiewnikach, Am alia w  Zabrzu, Dębieńsko 
w Ciosku, Carolus w  B iertułtow ach, O tylia w  Lesie By
tom skim  oraz Regenbogen w Bielszowicach.

Z tab licy  tej w ynika również, że w 1859 r. zwolnio
no około 1200 robotników na około 14 000 zatrudnio
nych w końcu 1858 r., tj. ok. 8,5%. Ilość zatrudnionych 
była podaw ana na ostatni dzień roku. Wiadomo, że 
w IV kw artale  1859 r. zbyt popraw ił się i że przy jm o
wano nowych robotników. Liczba pracujących  w  poło
wie 1859 r. była więc znacznie niższa [94/60], W ydoby
cie obniżyło się o 9,6%.

Zm niejszenie załogi i wydobycia w  kopalniach w ę
gla kam iennego na G órnym  Śląsku w 1859 r. rozłożyło 
się nierów nom iernie pom iędzy kopalnie (tabl. 6).

N ajm niejszą procentowo ilość robotników  zwolniły 
kopalnie gw areckie i pszczyńskie, k tó re  szeroko zasto-

T a b l i c a  6

Z m niejszenie za łogi i  w ydobycie w  kopalniach  
w ęgla  kam iennego na Górnym  Śląsku w  1859 r. 

w  porów naniu z 1858 r. w  %

Z m n ie jszen ie

G ru p y  k o p a lń załoga w y d o b y c ie
% %

K o p a ln ie  p a ń s t w o w e ........................... 19,1 16
K o p a ln ie  g w a r e c k i e ........................... 4,9 7,5
K o p a ln ie  dó b r m y s ło w ick o -k a to 

w ick ich  . . , . ........................... 10,6 10,3
K o p a ln ie  dób r pszczyńsk ich  . . . 6,9 11,3

R a z e m ........................... 8,5 9,6
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sowały świętówki. Na w ielu kopalniach pracowano 4 
lub 5 dni tygodniowo lub okresowo przeryw ano pracę, 
co stosowano również i w 1860 r. [116/61]. Jednakże 
w 1860 r. kopalnie te  zm niejszyły załogę o następne 
298 osób, podczas gdy inne kopalnie powiększały już 
załogę.

Kopalnie państw ow e zwolniły procentowo najw ię
cej, bo aż 19,1% załogi.

K ryzys odbił się bardzo ostro na cenach otrzym y
w anych za węgiel. Ceny gwałtow nie spadły w  1859 r., 
zm niejszyła się przez to również w artość produkcji 
(tabl. ' 7).

T a b l i c a  7
U targ za beczkę w ęgla  kam iennego loco kopalnia  

i w artość rocznego w ydobycia na Górnym  Śląsku

L ata U ta rg  za 1 
beczkę % W artość  p ro d u k c ji

1858 8,30 sgr 100 3 897 595 ta la ró w  [107/59]
1859 7,32 sgr 88,2 3 106 616 ta la ró w  [100/60]
1860 6,81 sgr 82,0 3 069 418 ta la ró w  [123/61]

Obniżka cen węgla odbywała się przede w szystkim  
pod naciskiem  hu tn ictw a żelaznego [412/59] oraz pod 
w pływ em  konkurencji na odległych rynkach. Obniżka 
ta  dotknęła nierów nom iernie różne kopalnie. N ajw ięk
szą obniżkę zanotowano [412/39] dla węgla koksują
cego z państw ow ej kopalni K rólow a Luiza, k tó ra  zresz
tą  pobierała najw yższe ceny za węgiel na Górnym  Ślą
sku. Cena 1 beczki węgla grubego z tej kopalni spadła 
z 17 na 13 sgr, a drobnego z 11 i lO sgr na 7 i 6 sgr, 
a więc o 4 sgr, podczas gdy przeciętny spadek u targu  
na G órnym  Śląsku wynosił zaledwie niecały sgr (0,98) 
na beczkę węgla.

Główni m iejscowi odbiorcy węgla — h u ty  cynku 
i żelaza, k tórych  łączny udział w  zbycie węgla w yno
sił 54% w 1858 r. i praw ie 60% w 1859 r. przechodziły 
kryzys ciężej jeszcze niż górnictwo węglowe, chociaż 
ilościowe w ahania produkcji by ły  bardzo niewielkie, 
a produkcja cynku w 1859 r. naw et wzrosła. N atom iast
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ceny za surów kę żelazną (i inne w yroby żelazne) oraz 
na cynk znacznie spadły, co zmusiło oba te przem ysły 
do sta rań  o obniżkę kosztów własnych.

Oddziaływ anie kryzysu w tych przem ysłach ilu s tru 
je tabl. 8.

T a b l i c a  8
Ilość w  ctr i w artość w  talarach produkcji surów ki i cynku, 

oraz załoga hut cynku i żelaza na Śląsku  
w  latach 1857, 1858 i 1859

1857 1858 1859

S u ró w k a  że lazna

Ilość w  ce n tn a ra c h  . . 
W arto ść  w  ta la ra c h  . . 
Z ałoga  w  h u ta c h  żelaza

1 916 671 
4 158 385 

10 192

1 961 201 
3 569 583 

11 499
C ynk

1 955 110
2 987 251

10 465

Ilość w  c e n tn a ra c h  . . 
W arto ść  w  ta la ra c h  . . 
Z ałoga  w  h u ta c h  cynku

630 591 
5 209 148 

3 324

703 632 
4 749 510 

4 048

744 345 
4 279 984 

4 046

W porów naniu z 1857 r. w zrosła w 1859 r. produkcja 
surów ki o ok. 2%, a cynku o ok. 18%, natom iast w artość 
tej powiększonej produkcji zm niejszyła się o 28,1% dla 
surów ki i o 17,8% dla cynku p rzy  nie redukow aniu  za
łogi.

Oczywiście kryzys objął i inne gałęzie przem ysłu, 
a m. in. przem ysł budow lany, co odbiło się w  zm niej
szonych dostaw ach węgla dla cegielni, w apienników  
itp.

Nie rozpatru jąc  zagadnienia, czy kryzys ten  był 
s tru k tu ra ln y  czy kon iunkturalny , względnie w  czym 
tkw iły  istotne jego źródła, należy odnotować, ż-e czyn
niki przem ysłow e s ta ra ły  się zagadnienie źródeł k ry 
zysu tak  naśw ietlić, aby reprezentow any przez nie 
przem ysł mógł osiągnąć z tego korzyść. A więc h u t
nictwo żelazne upatryw ało  źródła kryzysu w konku
rencji angielskiej i żądało w prow adzenia cła na stal 
i żelazo sprow adzone z zagranicy. G órnictwo węglo
we popierało to żądanie, licząc się z m ożliwością uzy
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skiw ania wyższych cen za węgiel oraz żądało [370/60] 
obniżenia frachtów  kolejow ych na węgiel, aby móc 
konkurow ać na odleglejszych rynkach  z węglem  an
gielskim  i w estfalskim . D opatryw ano się źródeł zm niej
szenia się popytu  na węgiel w  konkurencji węgla an
gielskiego, w  niestałości w alu ty  austriackiej i w  rosy j
skich u trudnieniach  eksportu  węgla do K rólestw a Pol
skiego. H utnictw o cynkowe widziało źródło kryzysu 
w spadku m iędzynarodow ych cen za cynk, ale nie na
rzekało na b rak  zbytu. Oczywiście kryzys objął całe 
ówczesne P rusy  i N iemiecki Związek Celny. V/ p rus
kim  górnictw ie węglowym  (łącznie ze śląskim) w  ro
ku 1858 i 1859 zatrudniono 69 352 wzgl. 65 029 robot
ników, a wydobycie wyniosło 52 086 479 wzgl. 
48 604 182 beczek [370/60], Z liczb tych  uwzględnia
jąc zatrudnienie i wydobycie węgla w tych latach  na 
G órnym  Śląsku wynika, że w zagłębiach węglowych 
należących do P rus poza Zagłębiem  G órnośląskim  w y
dobycie zm niejszyło się o 5,6% a załoga o 5,9%. N ato
m iast w  górnictw ie węglowym  górnośląskim  w ydoby
cie spadło o 9,6%, a stan  załogi zm alał o 8,5%. K ryzys 
ten  więc w yraźnie dotkliw iej odbił się na redukcjach 
załóg górnośląskich niż w  innych zagłębiach będących 
w pruskim  władaniu.

Tłumaczono sobie to upośledzenie Górnego Śląska 
m. in. zbyt wysokim i frachtam i pobieranym i przez 
Górnośląską i Dolnośląską Kolej w porów naniu 
z frachtam i płaconym i przez węgiel i żelazo z W est
falii i z Anglii. „Tylko tan i frach t kolejow y na węgiel 
i żelazo umożliwi zwycięstwo w konkurencji w  B erli
nie tak  z W estfalią jak  i z A nglią” [101/60], W związku 
z tym  stanow iskiem  z in icjatyw y Górnośląskiego 
Zw iązku Przem ysłow ców Górniczych i H utniczych w y
słano dnia 29 lutego 1860 r. petycję do pruskiego m ini
s tra  handlu  i do parlam entu , w k tórej proszono o ob
niżkę frach tu  na żelazo i węgiel do wysokości 1 feniga 
za c tr i milę. Zniżka ta  zm niejszyłaby koszt transportu  
1 c tr żelaza do Berlina z 12 sgr na 6 sgr. Pod petycją 
zebrano wiele podpisów gdyż „rów nież robotnicy, k tó 
rzy  są tak  głęboko zainteresowani, mogą wziąć udział 
w podpisyw aniu” . Petycja  zaczynała się więc od słów: 
„podpisani pracodaw cy i ro b o tn ic y ....” [101/60].



Podkreślić należy, że węgiel górnośląski ze względu 
na dużą odległość od rynków  zbytu, jako pozbawiony 
naturalnego, najbliższego rynku  zbytu przez granice 
zaborcze oraz ze względu na ekscentryczne położenie 
w stosunku do obszarów Niemieckiego Związku Cel
nego, uzyskiw ał najniższe u targ i loco kopalnia i tylko 
w ten  sposób mógł się utrzym ać w  walce konkurencyj
nej przy  wysokich opłatach przewozowych. I tak  średni 
u targ  w 1859 r. loco kopalnia za 1 beczkę węgla gór
nośląskiego wynosił 7,32 sgr, dolnośląskiego 12,02 sgr, 
z H alle — 20,05 sgr, z D ortm und 15,75, z Bonn 
16.42 sgr, a średnio dla P rus 13,46 sgr [302/60], Inne za
głębia uzyskiw ały więc naw et około dw ukrotnie w yż
szy u targ  loco kopalnia niż G órny Śląsk.

K ryzys pow odujący kró tko trw ałe  zm niejszenie pro
dukcji węgla na G órnym  Śląsku w 1859 r. o m niej niż 
10% oraz nieznaczny spadek cen m iał w ielkie znacze
nie dla dalszego rozw oju górnictw a węglowego, gdyż 
przyspieszył proces centralizacji kap ita łu  i proces eli
m inacji kopalń m ałych, słabych finansowo i prow adzo
nych przestarzałym i m etodami.

„Górnośląskie kopalnie węgla w zasadzie odrzucały 
niew ielkie zyski, a więc jest możliwe, że teraz  (przy 
zniżce cen — przyp. tł.) n iektóre z nich p racu ją  ze s tra 
tą. Przez obniżkę zarobków robotników  i przez inne 
oszczędności można będzie uzyskać lepsze w yniki fi
nansow e” [35/59]. Ze strony  przem ysłow ców „w yko
rzystyw ano w szystkie możliwości w prow adzenia jak  
najw iększych oszczędności, aby obniżyć koszty własne 
i sprzedaw ać tan iej bez s tr a t” [370/60].

Obniżki zarobków górników, redukcje  załogi i świę
to wki w yw ołały niepokoje wśród górników.

W prasie niem ieckiej w  czerwcu 1859 r. (F rankfur
te r  Journal, Schlesischer Zeitung n r  27) pojaw iły się 
korespondencje z Górnego Śląska, w  k tórych  p rzy  oma
w ianiu  położenia górnośląskiego górnictw a podano, że 
„urzędnicy boją się głodujących polskich robotników  
i że w  Gliwicach zaprowadzono nocne patro le  dla za
bezpieczenia się przed rozbojam i itp .” [201/59],

8 lipca.1859 r. doszło do „ekscesów” [242/59] w W eł- 
nowcu w yw ołanych przez „kolejarzy i mało zdyscypli
now anych robotników  z h u t cynku”. 9 lipca 1859 r.

30



„niepokoje” pow stały w czasie w ypłaty  zarobków 
w hucie cynku „Silesia-G abor” . W edług Tygodnika 
urzędnicy te j h u ty  zażądali od kopalni M atylda w Li- 
pinach przysłania 50 do 80 górników ” dla zaprow adze
nia z pow rotem  porządku w tej hucie. Do tego jednak, 
jeśli właściwie rozpatryw ać stan  rzeczy, nie doszło 
i w  ogóle nie doszło do m ieszania się górników do tych 
zajść” . (Gazety tw ierdziły, że górnicy odmówili w ystą
pienia przeciw  hutnikom  i sam i w  tych  zajściach brali 
udział).

W łaściciele kopalń sta ra li się pom niejszać znacze
nie niepokojów i rozruchów  robotniczych przez a r ty 
ku ły  w  prasie, ale jednocześnie postarali się o zwięk
szenie garnizonów wojskowych. Tak więc pisano, że 
„królew ski zarząd h u t i kopalń, jak  również gw arec
tw a pryw atne w  sposób godny pochw ały s ta ra ją  się
0 swoich robotników ” [201/59], co im  u łatw ia „znane 
m istrzostw o (V irtuozitaet) polskiej ludności daw ania 
sobie rady  również p rzy  zm niejszonych zarobkach” 
[201/59],

Pisano też przy  opisie zaburzeń w Lipinach 
[242/59], że „zachowanie się załogi górniczej było cał
kowicie spokojne. To samo m ożna powiedzieć o w szyst
kich górnikach na Śląsku i ludziom  tym  można w ysta
wić ty lko najlepsze świadectwo za ich obecne zgodne 
z praw em  zachowanie się p rzy  ograniczonej pracy
1 zm niejszonych zarobkach” . Jednak  w końcu sierpnia 
1859 r. Schlesische Zeitung n r 373 podaje koresponden
cję z Bytom ia [275/50], w  k tórej w skazuje się na ogól
ną popraw ę sytuacji, oraz na to, że w  związku z tą  po
praw ą „nie należy obawiać się nadal jakichś zaburzeń, 
tym  bardziej, że oddziały w ojska w  poszczególnych 
m iejscowościach nie dopuszczą do rozruchów ”. „Nie 
w yklucza to szerokiego ferm entu  wśród mas robotni
czych” . W łaściciele kopalń  pisali też [416/59], że w  koń
cu 1859 roku ilość robotników  zatrudnionych w kopal
niach węgla była większa niż w  końcu 1857 r., że zwal
niano z pracy  „przede w szystkim  ludzi m łodych”, tak, 
że można przyjąć, że, z niew ielkim i w y ją tkam i” zwal
niano robotników, k tó rzy  ty lko  k ró tk i czas pracow ali 
w  górnictwie, a więc większość ich mogła wrócić do 
swego poprzedniego zajęcia.” „Większość zwolnionych



to nieżonaci. R edukcje odbyły się bez zakłóceń spo
ko ju .” „Pomożono sobie również w  ten  sposób, że w ielu 
m łodych górników  wcielono do arm ii p ru sk ie j” [24/60], 
Jednak  przyznaw ano się, że „obniżka zarobków zm u
siła robotników  do w iększych w ysiłków ” [100/60]. 
O ogólnej obniżce płac i zarobków robotniczych pisa
no [416/59]: „Ludzie są dostatecznie rozsądni, aby zro
zumieć, że środek ten  był nieodzowny, gdyż większość 
zakładów pracow ała ze s tra tą ; p rzy ję li go bez pom ru
ków i wzburzenia, a w kopalniach nie było zakłóceń 
spokoju.” Obniżka płac była m niej uciążliwa, gdyż 
obniżyły się znacznie ceny produktów  rolnych w szcze
gólności zboża i ziem niaków .”

Oczywiście tak ie  opinie są tendencyjne. Położenie 
robotników  stało się w yjątkow o trudne. G órnicy gło
dowali. Pam iętn ikarz [5] opisując ciężkie położenie 
górników i hutników  w czasie tego k ryzysu  podaje, że 
w najw iększej nędzy znaleźli się niew ykw alifikow ani 
robotnicy z cegielń, k tórzy  głodowali i żyw ili się m ię
sem  ukradzionych psów, a m ieszkali w wygaszonych 
piecach cegielń, gdyż nie stać ich było na opłatę czyn
szu mieszkaniowego.

P rasa  w zyw ała też do oddaw ania w  dzierżaw ę ro 
botnikom  drobnych kaw ałków  g run tu  pod upraw ę 
ziem niaków. [284/59] i do budow y m ieszkań dla robot
ników, k tó rzy  płacili wygórowane czynsze [276/59], w i
dząc w tym  drogę zapobieżenia nędzy szerzącej się 
wśród załóg i h u t górnośląskich.

W wypow iedziach p rasy  niem ieckiej z tego okresu 
stale mówi się o „polskiej ludności” Górnego Śląska 
(Polnische Bevölkerung). W yrażeniem  tym  prasa n ie
miecka, zgodnie z praw dą, określała m iejscow ą lud
ność górnośląską w odróżnieniu od osób przybyłych 
z innych dzielnic Polski, k tó re  nazyw ała „elem entam i 
obcymi, naw et zagranicznym i, nie posiadającym i ojczy
zny, płynnym i i surow ym i” [276/59], p rzy  czym pod
kreślono duży procent tych  „elem entów ” w hutach  
cynku.

Z w yjaśn ień  tych  wynika, że w  górnośląskim  gór
nictw ie węglowym  pracow ała praw ie w yłącznie załoga 
pochodząca z Górnego Śląska, natom iast w  hutnictw ie,
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głównie cynkow ym  było zatrudnionych w ielu im igran
tów  z K rólestw a i Galicji.

„W ykorzystanie w szystkich możliwości” obniżenia 
kosztów w łasnych przez przem ysłowców węglowych 
w latach  1859 i 1860 dotkliw ie odbiło się na położeniu 
robotników  kopalń. W iele m niejszych kopalń było 
przez długie okresy nieczynne [115/61], Zaprowadzo
no też św iętów ki jedną lub dwie na tydzień [116/61], 
Podana w sta tystykach  liczba robotników  zatrudnio
nych na koniec roku „jest większa niż średnia ilość 
zatrudnionych w ciągu roku .” Liczba bezrobotnych 
była więc większa w  ciągu roku  niż liczba w ynikająca 
ze sta tystyki. Dochód robotników  pracujących uległ 
znacznem u zm niejszeniu przez p rzerw y w pracy.

S ta tystyka  nie w ykazuje średnich zarobków robot
niczych dla całego górnictw a węglowego. Nie można 
więc określić o ile procent zarobek ten  obniżył się. Jed 
nak pew ną orientację dają  przeciętne zarobki robotni
ków w kopalni K ról w  Chorzowie (Tabl. 9).

T a b l i c a  9
Średni zarobek za 12-godzinną dniów kę w  sgr 

w  kopalni Król w  latach  1858-r-lS60

1858

1859 1860

m niej n iż  
1858 0

m niej n iż  
1858 0

G ó rn ik  . . . 
„Ś lep e r” . . 
C iskacz  . . .

18,Z 
13,12 
11,66

15,7
10,9

13,7%
16,9%

14,1 

J 8,04

22,5% 

31,0 -r- 38,7

Średni zarobek za dniówkę obniżył się w  ciągu 2 la t 
dla górników o powyżej 20% i powyżej 30% dla róż
nych kategorii robotników. Tak znaczna obniżka i tak  
niew ysokich zarobków w połączeniu ze św iętów kam i 
i bezrobociem, mogła doprowadzić do zaburzeń. Robot
nicy jednak nie m ieli żadnej organizacji, k tó ra  m o
głaby prowadzić w alkę z przem ysłowcam i. Rozumieli 
to pracodaw cy i chw alili załogi górnicze za ich „za
chowanie zgodne z praw em ” i za um iejętność obniże
nia swej stopy życiowej. Pom agali jednak  rozwojowi

G ó rn ic tw o  w ęg low e n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  — 3 3 3



tych  „zalet” polskiej ludności na G órnym  Śląsku przez 
szybki pobór młodzieży do wojska i przez rozloko
wanie garnizonów w ojskowych w osiedlach robotni
czych.

W 1860 roku  zbyt i produkcja węgla nieco wzrosły, 
ale ceny na węgiel spadały nadal, chociaż obniżka na 
węgiel energetyczny (opałowy) w yrażała się już tylko 
w  ułam kach srebrnego grosza za beczkę węgla. Zarob
ki robotnicze natom iast nadal spadały  i to w  większym  
stosunku niż obniżka cen węgla, a liczba załogi też 
uległa zm niejszeniu. Znaczniejszy spadek cen w yka
zał tylko węgiel koksujący, w ydobyw any głównie 
przez kopalnię państw ow ą K rólow a Luiza, k tó re j u targ  
w  1860 roku  obniżył się o 0,54 sgr na beczce węgla, tj. 
o 6,2%. Eksport węgla za granicę n a tra fia ł w dalszym  
ciągu na trudności.

Kryzys, szczególnie dla k lasy  robotniczej, nie skoń
czył się w  1859 roku, a trw ał nadal jeszcze przez kilka 
la t następnych.
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3. PRAW O GÓRNICZE NA GÓRNYM ŚLĄSKU 
W POŁOW IE XIX  W IEKU

W okresie tym  w górnictw ie górnośląskim  obowią
zywało jeszcze praw o górnicze z 5 czerwca 1769 r. 
(Revidierte Berg- O rdnung vor das souveraine Herzog
thum  Schlesien und G rafschaft Glatz). Ustawa ta  p rak 
tycznie oddawała całość zarządzania przedsiębior
stw am i górniczym i w  ręce władz górniczych w m yśl 
konsekw entnie przeprow adzonej w  ustaw ie „zasady 
zarządzania” (D irektionsprinzip) kopalniam i przez 
władze górnicze. W łaściciele przedsiębiorstw  górni
czych byli pozbawieni zasadniczych p raw  zarządzania, 
lecz albo otrzym yw ali uzyskane zyski, albo też odpo
w iadali całym  swym  m ajątk iem  za s tra ty  kopalni. Ten 
stan  nie sprzyjał rozwojowi górnictw a w okresie prze
chodzenia z gospodarki feudalnej na kapitalistyczną. 
„Zasada zarządzania” wyw oływ ała wiele sprzeciwów. 
Np. już w  1811 r. pisano [6]: „Nieusprawiedliw ione m ie
szanie się Wyższego U rzędu Górniczego kosztowało k raj 
już wiele m ilionów ”. „ Ja  dałem  kap ita ł zakładowy, 
a nie mogę nim  opiekować się i zarządzać, jak  ja chcę, 
tylko muszę zgodzić się na to, co W yższy Urząd G ór
niczy chce lub nie chce” . „Jeśli znajdzie się coś no
wego, to ukryw a się to starannie, aby tylko nie dowie
dział się o tym  W yższy Urząd G órniczy” .

Rozw ijający się kapitalizm  w alczył przeciwko „za
sadzie zarządzania” i zwyciężał. 12 m aja 1851 roku 
wydano ustaw ę, k tó ra  oddała gw arectw om  kierow nic
two kopalń [35/60], a władzom górniczym  pozostawiła 
z zasady zarządzania już tylko w pływ  na przyjm ow a
nie, przenoszenie i zwalnianie robotników  oraz norm o
w anie wysokości ich płac. Życie jednak  poszło dalej 
i w ładze górnicze [58/59] zaprzestały wyznaczać staw 
ki akordow e i dniówkowe w górnictwie, a ograniczyły 
się do corocznego wyznaczania staw ek m inim alnych,



a to „od czasu gdy kierow nictw o kopalń przeszło w rę 
ce właścicieli kopalń” .

W reszcie ustaw a z 21 m aja 1860 r. dotycząca nad
zoru władz górniczych nad kopalniam i i stosunków 
robotniczych w  górnictw ie i hutnictw ie usunęła, w yda
w ałoby się, resztki „zasady zarządzania” . U staw a ta  
w  § 1 ograniczyła działalność w ładz górniczych „tylko 
do zapobiegania szkodliwościom górnictwa, do bezpie
czeństwa wyrobisk, powierzchni w interesie p ryw atne
go i publicznego ruchu, życia i zdrow ia robotników ” .

Jednakże ustaw a z 21 m aja 1860 r. pozostawiła wiele 
niejasności i niedopowiedzeń, gdyż w zasadzie nadal 
obowiązywało praw o górnicze z 1769 r., a zm iany 
wprowadzone przez nowo w ydane ustaw y i rozporzą
dzenia często kolidow ały z obowiązującym i nadal p ier
w otnym i tekstam i innych przepisów praw a z 1769 r.

W m yśl praw a górniczego z 1769 r. własność górni
cza pow staw ała przez „nadanie” pola górniczego przez 
władze górnicze. Były jednak w yjątki. Dla pszczyń
skiego obszaru górniczego uzyskano 12 m aja 1824 r. 
potw ierdzenie tradycyjnych  upraw nień  do prow adze
n ia poszukiw ań górniczych i zakładania h u t i kopąlń 
bez uzyskiw ania zgody władz górniczych, k tóre przy 
tym  zrzekły się upraw nień do „nadaw ania” pól górni
czych innym  osobom na pszczyńskim  obszarze górni
czym. K opalnie w  tym  obszarze p rzestały  podlegać 
nadzorow i władz górniczych naw et pod względem bez
pieczeństw a i nie płaciły ani podatku „za nadzór” ani 
„ jedna dw udziesta” w artości produkcji.

Pszczyński obszar górniczy korzystał z tych p rzy
w ilejów  jako p raw ny spadkobierca udzielnego pia
stowskiego księstw a pszczyńskiego. Co praw da księ
stw o to w  1474 r. zostało w ydarte  mieczem  z rąk  P ia
stów, a jednak pomimo tego właściciele dóbr pszczyń
skich uw ażali się za sukcesorów książąt piastowskich, 
za panow ania k tórych  skarby  m ineralne znajdujące się 
w  ziemi były  własnością panującego księcia i n ik t inny 
bez jego zgody nie mógł ich wydobywać. S tan  ten  m iał 
trw ać dalej choć sukcesorzy książąt pszczyńskich stali 
się lennikam i (wasalami) innych władców. W łaśnie to 
stanow isko znalazło potw ierdzenie w przyw ileju  z dnia 
12 m aja 1824 r. Jednakże przyw ilej ten, k tó ry  um niej
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szał dochody skarbu  pruskiego oraz ograniczał zasięg 
pruskich władz górniczych od czasu do czasu był a ta 
kowany. W łaśnie w 1860 r. królew ski „O bertribunal” 
w ydał orzeczenie [7] przeciwko jus excludendi z doku
m entów  lennych z uzasadnieniem : węgiel kam ienny 
nie był regalem  przed 1769 r., a był własnością właści
ciela gruntu; praw o z 1769 r. odjęło właścicielowi g run
tu  część jego upraw nień; lennicy nie m ają więcej 
upraw nień jak  właściciele gruntu , a więc u tracili oni 
również upraw nienia do rozporządzania węglem  ka
m iennym  znajdującym  się w ich gruncie. Orzeczenie 
to zostało natychm iast zaczepione [57/60] ponieważ ist
n iały  dokum enty  stw ierdzające, że przed 1769 r., a m ia 
nowicie w 1767 r. węgiel kam ienny był ob jęty  rega
lem  i na tej podstaw ie Johann B aptista P ila ti uzyskał 
pole górnicze na węgiel kam ienny w edług praw a gór
niczego jachymowskiego, Jaachim sthaler Bergordnung), 
a więc w tedy węgiel kam ienny nie należał do właści
ciela gruntu.

M niej daleko idące przyw ileje posiadały też tzw. 
dobra M ysłowicko-Katowickie. W łaściciel tych dóbr 
(Obwieszczenie WUG W rocław z 16 w rześnia 1858 —
9/59) posiadał „praw o i obow iązek............... zastrzeżone
m inerały, albo sam em u i na w łasny rachunek wydoby
wać i użytkować, albo pozwolić innym  na ich wydoby
wanie i użytkow anie” (§ 2). Dla w ykonyw ania upraw 
nień państw ow ych przysługujących właścicielowi tych 
dóbr utworzono w dn. 1.10. 1858 r. „władzę górniczą” 
pod nazwą: H errschaftliche M yslow itz-K attow itzer
B ergw erks-D irektion z siedzibą w  Katowicach. D yrek
tora i przysięgłego górniczego m ianował WUG we W ro
cławiu. W łaściciel płacił 1% w artości produkcji jako 
„podatek za nadzór” (§ 5). (Podatek „jedna dw udziesta” 
w artości produkcji otrzym yw ał właściciel przyw ileju, 
a nie skarb  państw a, od tych k tórym  nadał pola gór
nicze, tj. od gw arectw  pow stałych na uprzyw ilejow a
nych terenach  dóbr M ysłowicko-Katowickich). Urzęd
ników technicznych angażował i opłacał właściciel 
(§ 6). Składali oni jednak przysięgę służbową w WUG, 
k tó ry  m iał praw o zawiesić ich w  czynnościach. Urzęd
nicy ci pracow ali według instrukcji WUG (§ 9). Ob
wieszczenie to było kom prom isem  pom iędzy u trzym a



niem  pew nych przyw ilejów  z okresu feudalnego, tj. 
przyznaniem  właścicielowi pew nych upraw nień  p rzy 
sługujących państw u, oraz w ykonyw aniem  „zasady za
rządzania” przez władze górnicze. Do „państw a” M y- 
słowickiego należały miejscowości: m iasto i zamek My
słowice z koloniam i Piasek i Janów, Brzęczkowice, 
Szopienice, Rozdzień i Zawodzie. Do dóbr rycerskich 
Katowice należały te dobra w raz z Brynowem , M u- 
chowcem i K atow ickim  Zawodziem.

Inne kopalnie podlegały bezpośredniem u nadzorowi 
władz górniczych. W 1859 r. siedzibą Wyższego U rzę
du Górniczego był W rocław. Działalność U rzędu Gór
niczego w Tarnow skich Górach obejm owała w  m yśl 
zarządzenia z 17. 11. 1858 r. (A m tsblatt der kgl. Regie
rung  zu Oppeln z 17. 12. 1858 r.) obszar re jencji opol
skiej „z w yjątk iem  wolnego państw a pszczyńskiego, 
państw a m ysłowickiego i dóbr rycersk ich  K atow ice” . 
Obszar ten  był podzielony na „ rew iry ” . K ażdy rew ir 
podlegał urzędnikow i władz górniczych — „przysięgłe
m u górniczem u” (Berggeschworener), a o ile rew ir 
obejm ował kopalnie państw owe, to „inspektorow i gór
niczem u”. Zarządzeniem  tym  ustalano 10 rew irów :
1. Racibórz, 2. Mikołów, 3. Przem sza z siedzibą w M y
słowicach, 4. Siemianowice (Laura-hiitte), 5. Nowa 
W ieś (Antonienhütte), 6. Ruda, 7. kopalnia Królowej 
Luizy z siedzibą w  Zabrzu (kopalnia państwowa), 8. ko
palnia K ról (kopalnia państw owa) z siedzibą w  Cho
rzowie, 9. Bytom, 10. Tarnow skie Góry.

Jednak  w krótce nastąp iły  nowe reorganizacje. U sta
wa z 10. 6. 1861 r. [225/61] skasow ała w  zasadzie U rzę
dy  Górnicze tego typu  jakim  był poprzednio urząd 
w Tarnow skich Górach. D ekret z 29. 6. 1861 r. [226/61] 
rozszerzył obszar działania W UG we W rocław iu na 
prow incje: śląską, poznańską i pruską. Obwieszczenie 
WUG W rocław  z 18. 9. 1961 r. [307/61] podało nową 
organizację rew irow ych okręgów urzędów  górniczych, 
obowiązującą od 1.10. 1861 r., ich granice oraz nazwi
ska i adresy  przysięgłych górniczych. Utworzono w te
dy 6 okręgowych urzędów górniczych na G órnym  Ślą
sku: 1. Tarnow skie Góry, 2. Bytom, 3. Katowice,
4. Chorzów, 5. Mikołów, 6. Racibórz oraz 4 na Dolnym 
Śląsku. Prócz tego utworzono 3 inspekcje górnicze dla
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kopalń państw ow ych: dla kopalni K ról w  Chorzowie, 
dla kopalni K rólow a Luiza w  Zabrzu i dla kopalni rudy  
cynkowo-ołowianej F ryderyk  w Tarnow skich Górach. 
U przyw ilejow ane dobra pszczyńskie i m ysłowicko- 
-katow ickie zostały wyłączone z obszarów działania re 
w irow ych urzędów  górniczych.

W łaścicielam i kopalń byli:
1. Państw o: kopalnia K ról w  Chorzowie (König — 

na obszarach obecnie eksploatow anych przez ko
palnie Barbara-W yzw olenie, P rezydent -— Cho
rzów) i K rólow a Luiza w  Zabrzu (Königin Luise 
— obecnie kopalnia Zabrze) oraz K rólew ska 
Główna Sztolnia Dziedziczna lub Kluczowa. K o
palnie państw ow e nie płaciły  żadnych podatków.

2. U przyw ilejow ani właściciele dóbr pszczyńskich 
i m ysłowicko-katowickich.

3. G w arectw a posiadały najw ięcej kopalń. Nazwy 
pola górniczego (nadania), kopalni pracującej na 
tym  polu i gw arectw a by ły  identyczne. S tąd po
w staw ały  u późniejszych autorów  pom yłki, np. 
brano liczbę pól górniczych za liczbę kopalń czyn
nych.

Pom ijając szczegółową organizację gwarectw , jako 
ogólnie znaną, należy przypom nieć, że s tra ty  względ
nie dopłaty  m ieli ponosić właściciele (gwarkowie) 122 
kuksów  (części), zysk natom iast by ł dzielony pomiędzy 
128 kuksów  w tym  122 kuksów  należących do gw ar
ków i 6 „w olnych kuksów ”. Zysk z wolnych kuksów 
otrzym yw ał właściciel g run tu  (2 kuksy), K asa Bracka 
(2 kuksy), a zysk z 2 kuksów  był przeznaczony na cele 
oświatowe i kościelne, k tórym  zarządzał W yższy 
Urząd Górniczy poprzez Fundusz W olnych Kuksów, 
Do końca 1856 roku [30] nowo utworzone gw arectw a 
wpisywano do górniczych ksiąg hipotecznych ze 122 
kuksam i gw arków  i 6 w olnym i kuksam i. W związku 
ze skasow aniem  2 kuksów  dla K asy Brackiej w pisy
wano nowe gw arectw a od początku 1857 roku  z 124 
kuksam i gwarków, a wolne kuksy  zaprzestano w pisy
wać do ksiąg hipotecznych. W ten  sposób istn iały  gw a
rectw a o różnej liczbie kuksów. Do ksiąg hipotecznych 
wpisywano zm iany właścicieli kuksów, zadłużenie kuk 
sów oraz „udziały”, k tóre pow stały z niespłaconych



przez gw arków  zadłużeń. W 1861 r. było w Tarnow 
skich Górach zarejestrow anych 87 takich udziałów 
w 19 zakładach górniczych.

„K om isja dla górniczych h ipotek” we W rocławiu 
oraz w  H alle przyjęła, że liczba kuksów  gw arków  po
zostaje bez zm iany i wynosi 122. Jeżeli więc w  księ
gach w pisanych było więcej niż 122 kuksy, to liczbę 
ich nakazano zredukować do 122. O lbrzym ia liczba za
pisów i w ykreśleń  w  górniczych księgach hipotecznych 
doprow adziła do tego, że „naw et urzędnicy o na jlep 
szej woli nie mogli być pewni, że w ykonany przez nich 
wypis właścicieli kuksów i ich zadłużeń odpowiada 
rzeczyw istości” .

W końcu 1863 roku  w górniczych księgach hipotecz
nych było wpisanych 601 gw arectw  upraw nionych do 
eksploatacji węgla lub rud, z k tó rych  356 m iało po 122 
kuksy, 116 m niej niż po 124 kuksy, a 159 gw aractw  m ia
ło po 124 kuksów  [31].

W latach  1860 szeroko dyskutow ano o spraw ie 
zm ian charak teru  kuksów [29/60], K uksy były  tra k to 
w ane pod względem  praw nym  jako nieruchomości, co 
pozwalało zaciągać dług hipoteczny na każdy kuks. Dy
skutow ane zm iany polegały na uznaniu za nierucho
mość niepodzielną zakładu górniczego stanowiącego 
własność gw arectw a, a nie poszczególnych gwarków 
i na odebraniu kuksom  charak teru  nieruchomości. Do 
ksiąg hipotecznych m iano wpisywać już tylko zakłady 
górnicze jako jednostki praw ne, k tóre można było ob
ciążać długam i hipotecznym i. Nazwiska gw arków  w pi
sywano do „Księgi G w arków ” prowadzonej przez urzę
dy górnicze.

Oficjalna, tj. ustawowo nakazana księgowość gw a
rectw  była bardzo prosta: notowano rozchody i docho
dy  bez względu na to, czy w ydatki odnosiły się do ru 
chu, czy do inw estycji. Różnica obu stron księgi w yka
zywała zysk — do podziału m iędzy kuksy, lub stratę , 
tj. konieczność dopłat ze strony  gwarków. Jednak  już 
rozum iano znaczenie am ortyzacji nakładów , co uw i
daczniało się w pryw atnej, a nie urzędow ej księgowo
ści. G w arectw a opłacały podatki: „za nadzór” — 1% 
wartości produkcji, „ jedna dw udziesta”, tj. 5% w arto 
ści produkcji oraz tzw. „Recess-geld” .
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W tym  czasie istn iały  już spółki akcyjne, zajm ujące 
się górnictw em  lub hutnictw em , jak  np. Schlesische 
AG fü r Bergbau und Z inkhütten  [122/59], Ornontowi- 
tzer AG fü r K ohlen u. E isenproduktion [209/59], Spółki 
akcyjne nie były  właścicielam i kopalń, a były  właści
cielami kuksów, najczęściej większości kuksów różnych 
gwarectw , k tóre jednak stanow iły sam oistne jednostki 
praw ne.

Praw o górnicze z 1769 r. nie odpowiadało już wa
runkom  w ytw orzonym  przez rozw ijający się kap ita 
lizm. U staw a z 21 m aja  1860 r. była tylko próbą dosto
sowania praw a górniczego do nowych w arunków  przez 
głęboką, doraźną nowelizację. Stosowanie postanow ień 
ustaw y z 1860 r. wywoływało szereg sporów praw nych, 
gdyż nie skreślono różnych postanow ień praw a górni
czego, w ynikających z zasady zarządzania. Np. praw o 
górnicze przewidywało, że w kierow nictw ie technicz
nym  kopalń nie mogą być zatrudnieni „krew ni lub 
słudzy” właściciela kopalni, oczywiście w  tym  celu, 
ażeby zapewnić władzom górniczym pełny w pływ  na 
bieg prac w  kopalni i odciąć w pływ y właściciela na te 
spraw y; ustaw a z 1860 r. nie skreśliła tego postanow ie
nia i U rzędy Górnicze w  dalszym  ciągu nie zgadzały 
się na zatrudnianie w kopalniach „krew nych lub sług” 
właścicieli, a M inister przem ysłu i handlu  potw ierdził 
dnia 1 sierpnia 1860 r. to stanowisko [257/60] m otyw u
jąc je potrzebą ochrony innych gwarków. W ywołało 
to gw ałtow ne sprzeciw y [292/60] i żądania wycofania 
wym ienionego zarządzenia jako sprzecznego z nową 
ustaw ą. Nie uregulow ano też spraw y [59/59] czy nada
nia odnoszące się daw niej tylko do znalezionych pokła
dów np. węgla odnoszą się obecnie do wszystkich po
kładów  węgla „aż do środka ziem i” (ewige Teufe). P ró 
bowano uzupełnić brak i ustaw y z 1860 r. przez w yda
w anie „In strukc ji” M inistra Handlu, Rzemiosł i Robót 
Publicznych jak  Instrukcja  z dn. 16. 6. 1860 r. [209/60], 
k tó rą  m. in. nakazano właścicielom  kopalń uzyskiwać 
u przysięgłych górniczych zatw ierdzenia planów ruchu 
i osób dozoru technicznego oraz uregulow ano szereg 
innych spraw , jak  prowadzenie spisów robotników, 
ogłaszanie „porządków p racy” itp.
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Na koniec uznano, że droga kolejnych nowelizacji 
nie jest celowa i zdecydowano się na opracow anie no
wego praw a górniczego, odpowiadającego już rozw i
niętem u ustrojow i kapitalistycznem u; praw o to uka
zało się 24. 6. 1865 r.
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4. PORÓWNANIE WYDOBYCIA
NA GÓRNYM ŚLĄSKU Z WYDOBYCIEM 
INNYCH ZAGŁĘBI I KRAJÓW

W w yniku wyznaczenia granic państw ow ych przez 
tra k ta t w iedeński w 1815 r. i skasow ania Wolnego M ia
sta K rakow a w 1849 r. Zagłębie, obecnie zwane Górno
śląskim, składało się około 1860 r. z k ilku części w łą
czonych w orbitę gospodarczą różnych organizmów 
państw owych:

1. W zaborze pruskim , G órny Śląsk [3]: 
wydobycie w 1858 r. 14 078 284 beczek, tj. ok.

2 581 019 t
wydobycie w 1859 r. 12 728 875 beczek, tj. ok. 

2 333 627 t
wydobycie w 1860 r. 13 517 869 beczek, tj.. ok. 

2 478 276 t
2. W zaborze rosyjskim , Zagłębie Dąbrowskie:

wydobycie w  1858 r .................................. 186 740 t
wydobycie w  1859 r ..................................  202 650 t
wydobycie w 1860 r ..................................  225 000 t
(Przegląd Górniczo-H utniczy 1904 r. s. 559)

3. W zaborze austriackim :
a) w Małopolsce,, Zagłębie Krakowskie:

wydobycie w 1858 r   88 511 t
wydobycie w 1859 r   85 916 t
wydobycie w  1860 r   96 049 t
„Różne dane statystyczne” t. II 1934 -e 1935 
w Woj. A rchiw um  Państw . Katowice)

b) na Śląsku Cieszyńskim, Zagłębie O straw sko- 
-K arw ińskie, obecnie w granicach CSRS. N a
leżące obecnie do tego zagłębia kopalnie koło 
Hulczyna znajdow ały się w  granicach P rus 
i ich produkcja jest doliczona do produkcji 
górnośląskiej. W ydobycie tego zagłębia bez 
kopalń hulczyńskich wynosiło [310/60]:
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w 1858 r  361 111 t
w 1859 r ...........................................................  383 856 t

Dla porów nania podaje się wydobycie węgla ka
m iennego w różnych k rajach  względnie zagłębiach: 

Zagłębie Dolnośląskie:
w  1858 r   818 477 t
w 1859 r   773 003 t
w  1860 r .........................................................  780 926 t

Ś ląsk G órny i Dolny razem:
w 1858 r   3 634 134 t
w  1859 r   3 318 778 t
w 1860 r   3 484 500 t

P ru sy  łącznie z G órnym  Śląskiem.:
w  1858 r .................................................. 10 417 296 t
w  1859 r   9 720 836 t

P ru sy  bez Górnego i Dolnego Śląska:
w 1858 r   6 583 162 t
w  1859 r ....................................................  6 402 058 t
(oraz w 1858 r. 2 423 627 t węgla brunatnego)

Inne k ra je  należące do Niemieckiego Związku Cel
nego w ydobyły [294/60] w 1858 r. ok. 2 420 000 t węgla 
kam iennego oraz ok. 475 000 t  węgla brunatnego.

W Niemieckim  Zw iązku Celnym  w 1858 r. wydobyto: 
węgla kam iennego ok. 1283 7 2 9 6 t 
węgla brunatnego ok. 2 898 627 t 

W A ustrii łącznie z Zagłębiem  K rakow skim  i O straw - 
sko-K arw ińskim  wydobyto w  1858 r. 1 180 245 t węgla 
kam iennego oraz 920 602 t  węgla brunatnego. W  innych 
k rajach  wydobycie węgla kam iennego w r. 1858 w y
nosiło około:

Francja  ...................................................... 8 400 0001
B e l g i a ...........................................................  8 925 714 t
W ielka B r y t a n i a ...................................... 66 048 787 t
W ydobycie światowe węgla kam ien

nego [294/60] oceniano na . . .  . 126 183 412 t
wydobycie światowe węgla b ru n a t

nego n a ................................................  3 819 299 t
N ajw iększym  producentem  węgla kam iennego była 

wówczas W ielka B ry tan ia  z ok. 66 m ilionam i ton rocz
nego wydobycia, a USA były  na drugim  m iejscu (wy
dobycie w 1858 r. węgla kam iennego i an tracy tu  
21 788 940 t).
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W stosunku do liczby ludności wydobycie węgla 
kam iennego w 1858 r. wynosiło [293/60] w  kg na głowę:

W ielka B rytania łącznie z Irlandią  . . 2 278 kg
B e l g i a ................................................................  1 940 kg
P rusy  łącznie ze Ś lą s k ie m   585 kg
S tany  Zjednoczone   533 kg
F r a n c j a   227 kg

Roczne zużycie węgla kamiennego na 1 m ieszkańca 
(według J. Gonot) oczywiście w ypada nieco inaczej: 

W ielka B rytania w raz z Irlandią (29 m in
ludności)   2049 kg

W ielka B ry tan ia  bez Irlandii [249/60]
„więcej niż 3 tony angielskie”

Belgia (4,6 m in lu d n o śc i) ................................  1292 kg
S tany  Zjednoczone A m eryki (28 min

lu d n o ś c i) ...........................................................  533 kg
P rusy  łącznie ze Śląskiem  (17,8 m in

lu d n o ś c i) ...........................................................  529 kg
Francja  (37 m in lu d n o śc i) ................................  368 kg
W opisyw anym  okresie doceniano już ważność w y

m ienionych wskaźników dla oceny potencjału gospo
darczego i m ilitarnego państw a oraz poziomu życia 
społeczeństwa.
Mówią o tym  np. cy ta ty  z angielskiego „M orning
Chronicie” :

— „W ęgiel kam ienny jest codziennym chlebem dla 
przem ysłu” [246/60].
— „Niepodległość, handel i rozwój potęgi w szystkich 
narodów  stoi w ścisłym  stosunku do ich zaopatrze
nia w paliwo, a naw et w ynik wojen zależy w dużej 
m ierze od tych własności węgla kamiennego, k tóre 
pozw alają na szybkie uzyskanie pary  oraz na jego 
przydatność do procesów topienia przy  wyrobie a r
m at i b ron i” .
W Tygodniku podano: „Zużycie węgla na głowę 

ludności jest najlepszym  wskaźnikiem  dla oceny prze
m ysłu danego k ra ju .” [293/60], Ówcześni autorzy w y
ciągali a larm ujące wnioski ze w skaźników zużycia wę
gla odnośnie do niedorozwoju i zaniedbania w  uprze
m ysłowieniu Prus. Stanowisko to byłoby jeszcze b a r
dziej słuszne w  stosunku do uprzem ysłow ienia ówcze
snej A ustrii i carskiej Rosji.
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W ydobycie Zagłębia Górnośląskiego w obecnych 
granicach Polski wynosiło w  1858 r. około 2,5% wydo
bycia światowego i było około 18 razy  m niejsze od w y
dobycia W ielkiej B rytanii, a obecnie tj. w  około 100 
la t później wynosi więcej niż 40% wydobycia W ielkiej 
B rytanii. W ydobycie zachodniej części P rus (tj. bez 
Śląska Górnego i Dolnego) było ok. dziesięciokrotnie 
m niejsze od produkcji W ielkiej B rytanii.

Górnictwo węglowe angielskie znacznie w yprzedza
ło górnictwa węglowe innych k rajów  nie ty lko w ielko
ścią produkcji, ale również w  zakresie urządzeń i tech
niki górniczej do czego au to rzy  niem ieccy jaw nie 
p rzyznają się [247/60], w ystępując o różne ulgi i udo
godnienia dla górnictw a węglowego właśnie w celu 
zm niejszenia rozpiętości w  środkach działania pom ię
dzy górnictw em  węglowym  angielskim  i niem ieckim. 
Spotyka się też w  tym  okresie często w  prasie niem iec
kiej a rty k u ły  i w zm ianki o angielskiej technice górni
czej, o przenoszeniu doświadczeń angielskich i o za
stosow aniu m etod i urządzeń angielskich w  kopalniach 
górnośląskich, dolnośląskich i w estfalskich. Z resztą od 
początku górnictwo węglowe w Zagłębiu Górnośląskim, 
jak również w  zagłębiu w estfalskim  i innych, pełną 
garścią czerpało bezpośrednio z doświadczeń angiel
skich: Pierw sze parow e m aszyny d la kopalń rud  i w ę
gla na G órnym  Śląsku by ły  w  końcu X V III w ieku im 
portow ane w prost z Anglii; stosowane od pierw szych 
dziesięcioleci X IX  w ieku w tych  kopalniach „szyny 
angielskie” i „wozy angielskie”, k la tk i szybowe w e
dług wzorów angielskich, a później lam py w skaźniko
we (Davy) im portow ano z Anglii. M etodę w ybierania 
pokładów węgla „na szachow nicę” wzorowano na m e
todzie angielskiej, budowano „angielskie w yw ro ty” , 
„angielskie rzeszota” itp.

W om aw ianym  okresie w  górnictw ie śląskim  prze
w ażają w pływ y rozw iniętej techniki górniczej angiel
skiej, a rozw ijające się górnictwo węglowe w W est
falii samo jeszcze korzystało w  w ielkiej m ierze z do
świadczeń, urządzeń i wzorów angielskich.
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5. TECHNICZNY STAN KOPALŃ
WĘGLA KAMIENNEGO NA GÓRNYM ŚLĄSKU  
W LATACH 1859 h- I860

5.1. Liczba kopalń i ich wielkość

Liczba kopalń na G órnym  Śląsku ulegała częstym 
zmianom, niektóre kopalnie zam ykano i notowano, że 
kopalnia lub pole górnicze „leży odłogiem” ; w  niektó
rych  polach górniczych wznawiano lub rozpoczynano 
eksploatację węgla. W 1818 r. czynne były 24 kopal
nie na G órnym  Śląsku zatrudniające 960 robotników 
[10]. Liczba czynnych kopalń zwiększała się dochodząc 
do około 100, by  zm niejszyć się w  ciągu 1859 r., kiedy 
to kryzys gospodarczy przyspieszył likw idację małych, 
słabych finansowo kopalń.

W edług sta tystyk i Wyższego U rzędu Górniczego we 
W rocławiu, ogłoszonej w  „Tygodniku”, w  1859 roku 
było czynnych 95 kopalń węgla kamiennego, a m iano
wicie 75 kopalń państw ow ych i gw areckich [92/60], 
15 kopalń w  dobrach m ysłow icko-katow ickich [100/60], 
i 5 w  dobrach pszczyńskich [100/60], W te j statystyce 
nie umieszczono 2 kopalń znajdujących się w edług opi
sów [217/60], [259/60] w  budowie. Na początku 1859 r. 
było więc na G órnym  Śląsku czynnych 97 kopalń, 
a właściwie zakładów górniczych, gdyż pom iędzy nimi 
wym ieniano 3 sztolnie, jako odrębne jednostki p raw 
ne — gw arectw a sztolniowe. Sztolnie te  by ły  w  budo
wie, a ich celem było odwadnianie kopalń, a nie eks
ploatacja pokładów węglowych. B yły to:

„K rólew ska Główna Sztolnia Dziedziczna” 
[92/60] (Koenigliche H auptschlüsselerbstollen”) 
drążona od Zabrza do Chorzowa od 1799 r. 
W 1868 r. osiągnęła ona olbrzym ią długość — po
wyżej 14 250 m etrów.

— „Sztolnia Dziedziczna S tanisław ” [100/60], drążo-
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na po rozciągłości w  pokładzie Leopoldyna 
[218/60], k tó ra  uzyskała upraw nienia sztolni dzie
dzicznej 14 lutego 1820 r. Długość jej w  końcu 
1859 r. wynosiła około 2362 m.

— „Sztolnia Dziedziczna Reichenflöz” w Pietrzko- 
w icach koło Hulczyna [93/60], obecnie w  CSRS. 
Rozpoczęto ją  drążyć w 1836 r. z tym , że w  koń
cu 1859 r. osiągnęła długość ok. 1192 m 
[D 17/60], *)

Z pozostałych 94 kopalń 5 kopalń było w budo
wie i nie wydobywało jeszcze węgła lub też w ydoby
wało go w m inim alnych ilościach (Guido, Ludw igs
glück i B ertha—Hedwig w Rudzie i, opuszczone w s ta 
tystyce, W ildensteinsegen w Rozdzieniu i M aria Hilf 
w B iertułtow ach), a jedna kopalnia (Napoleon) nie w y
dobyw ała już węgla w  1859 r., a tylko sprzedaw ała go 
z zapasów. Z początkiem  więc 1859 r. wydobywano w ę
giel 88 kopalń. W końcu tego roku wydobywało już 
tylko 79 kopalń, gdyż 9 kopalń unieruchom iono w ciągu 
1859 roku  z powodu kryzysu.

Pom iędzy sta tystyką  Wyższego U rzędu Górniczego 
we W rocławiu, a opisami kopalń zamieszczonymi 
w „Tygodniku” zachodzą zresztą sprzeczności, np. ko
palnia Am alie według sta tystyk i została unieruchom io
na w  ciągu 1859 r., gdyż w końcu tego roku  nie za
trudn ia ła  ani jednego robotnika, w  opisie natom iast 
[397/60] podano, że zatrudniano tam  w końcu 1859 r. 
55 robotników. Dlatego też liczby 79 kopalń wydoby
w ających węgiel w  końcu 1859 r. nie należy uważać 
za ścisłą.

Roczne wydobycie tych  kopalń w ykazywało duże 
różnice. Dla porów nania wielkości kopalń w oparciu 
o wydobycie wyelim inow ano 9 kopalń, k tóre un ieru 
chomiono w ciągu 1859 r. Z tych  zam kniętych kopalń 
w roku  1859 jedna uzyskała wydobycie m niejsze niż

*) O prócz w ym ien io n y ch  sz to ln i dz iedzicznych  do 1856 ro k u  
sz to ln ia  „ L a z a ru s” w  N ow ej W si p o siad a ła  u p ra w n ie n ia  sz to ln i 
dz iedz icznej. D rążono  ją  i p rzed łu żan o  od 1802 r. d la  odw od
n ie n ia  2 k o pa lń . Z ch w ilą  gdy  odnoga S z to ln i K ró lew sk ie j do
szła do k o p a ln i L ith a n d ra  i to  o ok. 17,25 m  n iże j n iż  sz to ln ia  
L aza ru s , k tó ra  tę  k o p a ln ię  od w ad n ia ła , o d eb ran o  te j o s ta t
n ie j u p ra w n ie n ia  sz to ln i dziedzicznej.
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500 t, sześć kopalń — od 1000 do 2000 t  i 2 kopalnie — 
od 4 do 10 tysięcy ton.

Pozostałe 79 kopalń eksploatujących pokłady węgla 
w ciągu całego 1859 roku  m ożna podzielić na następu
jące g rupy o różnej wysokości produkcji rocznej 
i przypuszczalnej dobowej (przyjęto 280 dni roboczych 
w  roku) (Tabl. 10).

T a b l i c a  10
G órnośląskie kopalnie w ęg la  kam iennego czynne w  1859 r. 

(przez cały rok) w edług w ie lk ości w ydobycia

W y d o b y c ie  ro c z n e  
w  to n a c h

L icz b a
k o p a lń

W y d o b y c ie  
d o b o w e  

w  to n a c h  
o k o ło

L icz b a
k o p a lń

Ś r e d n ie  
ro c z n e  

w y d o b y c ie  
w  to n a c h  

o k o ło

do 500 5
500 H- 1 000 2 2 - e  14 171 000 H- 2 000 3

2 000 -H- 4 000 7 ok. 14 000
4 000-t- 10 000 14 1 (62 kopalń )

10 000 - ^  20 000 15 1 14 - e  72 29
20 000 H- 40 000 16 72 H- 144 16
40 000 -H 60 000 7 i
60 000 -H 80 000 3 l 144 - e  357 11 } 50 007
80 000 H- 100 000 1 1 (7 kopalń )

100 000 - t-  120 000 —

120 000 H- 140 000 3
140 000-H 160 000 _ 132 327
160 000 -H 200 000 2 428 H- 616 5 (10 kopalń )
pow yżej 200 000 1 około 1000 1

79 79

Tablica uległaby zmianom odnośnie do dziennej 
produkcji, gdyby uwzględnić św iętów ki i p rzerw y 
w pracy, k tó re  były  stosowane przede w szystkim  w ko
palniach m ałych. Zdolność produkcyjna tych  m ałych 
kopalń była zapewne większa niż to w ynika z zesta
wienia.

W zestaw ieniu tym  uderza duża liczba kopalń b a r
dzo m ałych, o m inim alnej produkcji, odpowiadającej 
w ydobyciu „bieda-szybu” z okresu międzywojennego.

G ó rn ic tw o  w ę g lo w e  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  — 4 4 0



Takich kopalń jest 17, co stanow i 21% ogólnej liczby 
kopalń pracujących  w ciągu całego 1859 r. Ilościowo 
na pierw sze m iejsce w ybijały  się dwie g rupy  kopalń 
o produkcji dziennej 14 do 72 t (29 kopalń) i o produk
cji dziennej 72 — 357 t  (27 kopalń). Były to kopalnie 
niew ielkie o wydobyciu dziennym  paru  do k ilkunastu  
wagonów dzisiejszych.

N ajw iększą jednak  rolę w produkcji odgrywało 6 
względnie 10 najw iększych kopalń węgla (Tablica 11).

T a b l i c a  11 
W ydobycie (w tonach) w ęgla  kam iennego  

z najw ięk szych  kopalń na Górnym  Ś ląsku w  1859 r.

1. K o p a ln ia  K ró l . . .
2. K o p a ln ia  S ie m ia n o 

w ice  ...........................
3. K o p a ln ia  K ró low a  

L u i z a ...........................
4. K o p a ln ia  Szczęśc ie  

L u i z y ...........................
5. K o p a ln ia  H ohen lohe
6. K o p a ln ia  P a w eł . .

7. K o p a ln ia  B łogosła 
w ie ń s tw o  B oże  . .

8. K o p a ln ia  M orgen-  
r o t h ................................

9. K o p a ln ia  C h a rlo tte  .
10. K o p a ln ia  M atylda

ok. 270 628 t

ok. 195 337 t

ok. 178 054 t

ok. 138 493 t 
ok. 126 146 t 
ok. 122 040 t ok. 1 030 698 t

(5 153 492 beczki)

ok. 292 574 t
(1 462 874 beczki)

ok. 96 608 t

ok. 69 593 t 
ok. 65 818 t 
ok. 60 555 t

R azem  . . . . ok. 1 323 272 t 
(6 616 366 beczek)

Sześć najw iększych kopalń dało 40,4% ogólnego w y
dobycia Górnego Śląska w 1859 r., a 10 kopalń — około 

\ 52% w stosunku do produkcji ok. 2.545.775 t wszystkich 
\ górnośląskich kopalń w  tym  okresie. Ś rednie roczne 
\ wydobycie dla g rupy tych  10 kopalń wynosiło ok. 

132.327 t.
N astępna co do wielkości grupa 7 kopalń dała w ydo

bycie 1.752.706 beczek, tj. około 350.541 1. Były to ko
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palnie: B randenburg, Fanny, Leopoldyna, Ferdynand, 
K arol-Em anuel i Concordia. Średnie roczne wydoby
cie w  tej grupie kopalń wynosiło ok. 50.077 t. W ydo
bycie tych  kopalń łącznie z poprzednią grupą stano
wiło już ok. 65% ogólnej produkcji. Pozostałe kopalnie 
(62 czynne przez cały rok i 9 czynnych tylko przez 
część 1859 r.) dały  zaledwie około trzecią część górno
śląskiej produkcji węgla kamiennego.

Średnie roczne wydobycie dla g rupy 79 kopalń p ra 
cujących cały rok 1359 wynosiło ok. 31.000 t.

Nie można porównywać tego, zdawałoby się, n ie
wysokiego średniego rocznego wydobycia z obecnym 
wydobyciem. M iarodajniejsze będzie porów nanie z in 
nym i zagłębiam i w  tym  sam ym  okresie czasu. Tak 
więc w  1858 r. w  ogromnie rozw iniętym  (ok. 66 m ilio
nów ton produkcji i ok. 270 000 robotników) i n a js ta r
szym górnictw ie węglowym  w W ielkiej B rytanii p ra 
cowało 2941 kopalń a średnie roczne wydobycie ko
palni wynosiło ok. 21.760 t [247/60], W Belgii w  tym że 
roku pracow ały 193 kopalnie (przy załodze 73.850 osób) 
i dały  8.925.714 t  węgla, tj. przeciętnie każda kopalnia 
w ydobyła 46.247 t [246/60],

Średnie roczne wydobycie kopalń górnośląskich było 
więc praw ie o 50% większe niż w  W ielkiej B rytanii, 
a było m niejsze niż w  Belgii.

Nieznaczne wielkości tych  wszystkich kopalń tłum a
czą się w  dużej m ierze płytkością zalegania eksploato
w anych wówczas złóż i brakiem  dogodnych środków 
do tran spo rtu  węgla z przodku pod szyb. Na G órnym  
Śląsku ze względu na wysokie koszty utrzym ania koni 
ty lko 4 kopalnie za trudn ia ły  w  1859 r. kilkanaście koni 
pod ziemią. W ymienione czynniki m. in. w yjaśniają, 
że w  ówczesnych w arunkach  geologiczno-górniczych 
oraz p rzy  ówczesnych urządzeniach m aszynowych op
tym alną wielkość posiadały kopalnie niew ielkie w  po
rów naniu do dzisiejszych.

5.2. Grubość eksploatow anych pokładów

Opisy kopalń za 1859 rok podają grubości eksploa
tow anych pokładów dla kopalń państw owych, gw arec



kich i m ysłowicko-katowickich za wyłączeniem  12 m a
łych i p ły tk ich  kopalenek w pobliżu Orzesza, o k tórych 
wiadomo, że eksploatow ały cienkie pokłady do 1,5 do 
2 m, gdyż tylko tak ie  tam  w ystępują. Również nie po
dano grubości w ybieranych pokładów w 5 kopalniach 
pszczyńskich, z k tórych  2 kopalnie pracow ały w po
kładach o ok. 4 m  grubości, a 3 w cieńszych.

Z opisanej szczegółowo grupy kopalń w ybierano po
k łady  grubości:

poniżej 1,05 m (0,5 łatra) . . .  w 11 kopalniach
od 1,05 m do 1,5 m  w 23 kopalniach
od 1,5 m do 2,09 m  (1 łatr) . . .  w 15 kopalniach
od 2,09 m do 3,13 m (1,5 łatra) . w 15 kopalniach
od 3,13 m do 4,18 m  (2 łatry) . . w  10 kopalniach
od 4,18 m do 6 m ........................ w 11 kopalniach
od 6 m  do 8 m ..............................w 7 kopalniach
powyżej 8 m  w 3 kopalniach
W 1859 r. aż 34 kopalnie w ybierały  pokłady cieńsze 

niż 1 względnie 1,5 m. Należy to podkreślić, gdyż 
w następnych latach  eksploatacja tych  pokładów za
nikła praw ie całkowicie, a u trzym ała się tylko w tych  
nielicznych kopalniach, w których grubsze pokłady 
w ogóle nie występow ały. W ydobycia z tych  cienkich 
pokładów nie można obliczyć, gdyż najczęściej w  opi
sach nie podawano wydobycia z oddzielnych pokładów. 
Można natom iast obliczyć wydobycie z pokładów grub
szych niż 4,18 m  (2 łatry), gdyż w tym  przypadku albo 
podano wydobycie w edług pokładów, albo też kopal
nie m ające tak  grube pokłady prow adziły w  nich ty l
ko roboty górnicze, całkowicie zarzucając eksploatację 
cieńszych niż ok. 4 m  pokładów.

Ogółem wydobycie w 1859 r. z pokładów grubszych 
niż ok. 4 m  wyniosło 5 195 071 beczek, tj. ok. 1 039 014 
ton, czyli ok. 41% wydobycia górnośląskiego.

Najw ięcej węgla z tak  grubych pokładów dały  na
stępujące kopalnie:

Siemianowice . 976 688 beczek, tj. ok. 195 337 t
K r ó l ............ 888 204 beczek, tj. ok. 177 641 t
Szczęście Luizy . 692 465 beczek, tj. ok. 138 493 t
Hohenlohe . . . 630 724 beczek, tj. ok. 126 146 t
Królow a Luiza 585 699 beczek, tj. ok. 117 137 t
Są to te same kopalnie, k tóre m iały  najw iększe w y
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dobycie. W ynika z tego, że jedynie kopalnie eksploatu
jące najgrubsze, ówcześnie znane pokłady m ogły szyb
ko rozw ijać się i dawać zyski zachęcające do nowych 
inw estycji w  w arunkach ustro ju  kapitalistycznego; w y
nika z tego też, że kopalnie eksploatujące cienkie po
k łady  m ogły ty lko z trudem  utrzym yw ać się wobec 
konkurencji taniego węgla z najgrubszych pokładów 
lub też m usiały  w  walce tej ulec silniejszym  konku
rentom .

5.3. Głębokość szybów i średnia ważona głębokość 
w ydobyw ania węgla

Z opisów 83 kopalń górnośląskich zamieszczonych 
w „Tygodniku” (brak opisów 5 kopalń pszczyńskich) 
wynika, że w  1859 r. najgłębszy szyb w tych  kopal
niach m iał głębokość 112,8 m.

M aksym alna głębokość szybów w tym  okresie w y
nosiła:

do 30 m ............................................... w 26 kopalniach
od 30 do 50 m ................................. w  14 kopalniach
od 50 do 75 m .................................. w  28 kopalniach
od 75 do 100 m ............................... w  10 kopalniach
od 100 do 112,8 m ............................... w 5 kopalniach
Najgłębsze szyby znajdow ały się w  następujących 

kopalniach:
M atylda w Sw iętochłowicach-Lipinach . . 112,8 m
B erta-Jadw iga w B isk u p ic a c h .................... 112,0 m
Błogosławieństwo Boże ŵ  Nowej wsi . . 106,6 m
Hoym w B ie r tu ł to w a c h ............................... 105,3 m
Concordia w Z a b r z u .................................... 103,0 m

Były to jednak  kopalnie o niew ielkim  wydobyciu lub 
w budowie. Najw iększe kopalnie m iały szyby o głębo
kości 40 -H 75 m.

Eksploatację prowadzono oczywiście powyżej dna 
szybu i rząpia, a często z wyższych poziomów kopalni 
wydaw ano węgiel w prost na powierzchnię, szybikam i 
zaopatrzonym i w  ręczne kołowroty. Szybiki te nie 
były  głębsze niż 30 m.

Z tych  powodów można przyjąć, że średnia ważona 
głębokość eksploatacji była rzędu najw yżej około 50 m.
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Przechodzenie do eksploatacji na głębsze poziomy 
odbywało się w  Górnośląskim  Zagłębiu bardzo powoli. 
W 1818 r., a więc około 40 la t wcześniej [8] i [9] n a j
głębszy szyb (kopalnia C harlo tta  w  Rydułtowach) m iał 
głębokość ok. 66 m. N ajw iększa ówczesna kopalnia 
Król, k tórej wydobycie stanowiło 44% wydobycia gór
nośląskiego, m iała szyby głębokości 40 m. K opalnie 
głębsze daw ały  bardzo niew ielkie wydobycie. Reszta 
kopalń  była płytsza. Można więc przyjąć, że ok. 1818 r. 
średnia  głębokość w ybierania węgla wynosiła ok. 30 m.

W okresie więc od 1818 do 1859 r. głębokość ta  w zra
sta ła  zapew ne średnio o ok. 0,5 m rocznie.

Tak powolny w zrost głębokości kopalń tłum aczy się 
w ielkim  obszarem  w ystępow ania p łytko leżących po
kładów  węgla w  stosunku do niew ielkiej ówczesnej je 
go produkcji. Pozwalało to przez długi okres czasu na 
przenoszenie eksploatacji wzdłuż wychodni pokładów 
i na nie sięganie głębiej niż do poziomu sztolni odwad
niających. W tej fazie rozw oju w szystkie kopalnie wę
gla w  naszym  zagłębiu „w ędrow ały” w  terenie. P rze
noszenie kopalń było ułatw ione, gdyż szyby by ły  p ły t
kie, a urządzenia na pow ierzchni składały  się z d rew 
nianej szopy tzw. „ ja ty ” nad szybem z ręcznym  koło
w rotem  oraz z ogniska kowalskiego. W tych więc wa
runkach  przez długie lata  wiele kopalń nie przecho
dziło na głębsze poziomy i głębokość kopalń pozosta
w ała wciąż taka sama.

Dopiero w yczerpyw anie się tych  płytko leżących 
złóż oraz wprowadzenie m aszyn parow ych dla odwad
niania i wyciągania urobku szybam i spowodowało s ta 
bilizację w  teren ie kopalń, k tóre zdobyły się na te  u rzą
dzenia oraz stopniowe przechodzenie z eksploatacją do 
coraz głębszych poziomów.

Ostateczna stabilizacja kopalń w raz z przyspieszo
nym  przechodzeniem  na eksploatację głębszych pozio
mów jest związana z rozbudow ą sieci kolejow ej i bu 
dową specjalnych szybów „kolejow ych” dla załadow y
w ania w ęgla do wagonów kolejowych. W w ielu s ta r
szych kopalniach węgla na G órnym  Śląsku dotąd uży t
ku je  się szyby, k tórych  głębienie rozpoczęto w  okre
sie rozbudow y sieci kolei żelaznych.

Zwiększanie produkcji i przenoszenie eksploatacji
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do coraz głębiej zalegających złóż spowodowało, że je 
śli w  okresie 1818— 1859 r. można ocenić średni roczny 
p rzyrost głębokości eksploatacji na ok. 0,5 m, to za na
stępne sto la t od 1859 do 1959 r. p rzyrost ten  był rzędu 
4 m rocznie.

5.4. Urabianie węgla, rozcinanie pola 
i metody eksploatacji w 1859 roku

A

W początkowym  okresie rozw oju górnictw a węglo
wego na G órnym  Śląsku i w  ogóle w Zagłębiu G órno
śląskim  przew ażający w pływ  na sposoby urabiania w ę
gla, rozcinania pola i m etody eksploatacji m iały b rak  
zbytu na „drobny węgiel” i p ły tk ie zaleganie pokła
dów, a przy  w ybieraniu  grubych pokładów również 
i obawa przed endogenicznymi pożaram i podziem ny
mi.

Drobny węgiel był pospółką, z k tórej w ybrano kę
sy. Zaw ierał on np. w kopalni K ról [11] w  1860 roku 
30% „kostki”, 35% „orzecha”, a resztę, tj. 35% nazyw a
no wówczas m iałem . P rzy  b raku  zapotrzebow ania na 
węgiel d robny sprzedaw ano go po niskich cenach, k tó
re  w ahały  się w  granicach 8—20% ceny uzyskiw anej 
za „węgiel g ruby”, tj. za kęsy z tych  samych pokładów. 
Jedynie drobny węgiel koksujący uzyskiw ał w  m iarę 
rozw oju koksow nictw a wyższe ceny dochodzące aż do 
50% ceny grubego węgla koksującego.

Ażeby uzyskać jak  najw ięcej węgla grubego płaco
no górnikom  tylko za urobiony węgiel g ruby  („drobny 
węgiel bezpłatn ie”). Jeszcze w latach  1859— 1860 w ięk
szość kopalń w  ten  w łaśnie sposób opłacała górników. 
Tylko w kopalniach węgla koksującego, w  k tórych  w y
pad węgla grubego był niewielki, wyznaczano staw ki 
akordow e i na węgiel drobny. S taw ld te  były niższe 
niż za węgiel gruby, a czasem jednakow e dla obu ro 
dzajów węgla.

Prócz tych  zabiegów adm inistracyjnych m ających 
na celu uzyskanie większych ilości grubego węgla sto
sowano w tym  celu odpowiednie środki techniczne. 
Około 1818—1820 roku  urabiano węgiel jedynie przez 
w yłam yw anie k linam i podwrębionego węgla [8] i [9],
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a m ateria ł w ybuchow y — proch strzelniczy — stoso
wano w  m inim alnych ilościach tylko w celu utw orze
nia w  bardzo zwięzłym  węglu szczelin um ożliw iają
cych urabianie klinam i. P rzy  drążeniu  chodników w y
konywano kilofem  dw a w ręby pionowe po obu ocio
sach chodnika i jeden lub dwa w ręby poziome w za
leżności od grubości pokładu. Pracochłonność w ycina
nia w rębów  powodowała dążenie do prow adzenia jak 
najszerszych chodników, k tórych  szerokość dochodziła 
do 6 m. P ły tk ie  zaleganie eksploatow anych wówczas 
pokładów umożliwiało utrzym anie tak  szerokich w y
robisk.

Z biegiem  czasu popyt na węgiel drobny w zrastał, 
głównie dla h u t cynku i dla fabryk  wyrobów żelaz
nych, chociaż rozpiętość cen pozostała nadal taka  sama. 
Budowa sieci kolejow ej zwiększyła zbyt węgla drob
nego na odleglejsze rynki, co łącznie z przejściem  ro
bót górniczych na nieco głębsze poziomy odbiło się na 
sposobach urabiania i m etodach eksploatacji.

Z anikająca coraz bardziej obawa przed w ytw arza
niem  niepotrzebnych ilości w ęgla drobnego, k tó ry  z re 
guły spalał się na zwałach, pozwoliła na w yelim inow a
nie w  niektórych kopalniach w rębów  pionowych przez 
zastosowanie nieco szerszej roboty strzelniczej. Stoso
wano powszechnie nadal w ręby poziome, a zużycie 
prochu strzelniczego w 1859 roku  było jeszcze niew iel
kie i wynosiło w  chodnikach od 84 do 177 gram ów  na 
tonę, a w  zabierkach od 50 do 82 gram ów na tonę w y
dobytego węgla (grubego i drobnego). *) W yelim inow a
nie w rębów  pionowych ułatw iło dostosowanie szero
kości chodników do w arunków  geologicznych w ynika
jących z przechodzenia na głębsze poziomy, oraz do 
potrzeb dla k tó rych  te  chodniki by ły  drążone. Poprzed
nio — np. w  latach  1818—1820 — panow ał pogląd, że 
przodki w szystkich w yrobisk węglowych są m iejsca
mi w ydobyw ania węgla, a więc w szystkie chodniki i za-

*) P ro ch  s trze ln iczy  u ży w an y  ów cześn ie  [389/59] zaw ie ra ł 
10,42% s ia rk i
65,98% azo ta n u  p o tasu , tj . s a le try  po tasow ej 
23,60% w ęg la  d rzew nego  

Z 1 fu n ta  p ro ch u  p rzy g o to w y w an o  56 cali b ieżących  n ab o 
jó w  (ok. 1,5 m b) o ś red n icy  około Vs ca la  (ok. 23 m m ).
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bierki pow inny mieć jednakow ą szerokość. W latach 
1850 ustaliło się przekonanie, że chodniki dłużej 
trw ające, jak  chodniki podstawowe i pośrednie, pow in
ny m ieć szerokość niew ielką tj. od 2,5 do 3,5 m, ze 
względu na trudności ich dłuższego utrzym yw ania 
w  sąsiedztw ie starych  zrobów, a tylko w yrobiska 
o kró tk im  okresie trw ania, a więc pochylnie i chod
niki w ybierkow e mogą być szersze. Te w yrobiska d rą 
żono, z bardzo nielicznym i w yjątkam i, o szerokości do
chodzącej do 5,5— 6 m. W m iejscach skrzyżow ania tych 
szerokich w yrobisk zm niejszano szerokość chodników 
w ybierkow ych do 2—3 m na długości 3—6 m. W ym iary 
chodników podstaw owych uzależniono też od stosow a
nych tam  środków transportow ych — którym i były 
wózki lub platform y, skrzynie włóczne ciągnione po 
spągu lub drew nianym  torze i niekiedy przewóz kon
ny. N atom iast dużą szerokość chodników w ybierko
wych tłum aczono nie tylko koniecznością uzyskiw ania 
jak  najw iększego w ypadu kęsów, ale również i potrze
bą w  w ielu przypadkach m iejsca na odrzucanie „węgla 
drobnego”, którego nie opłacało się wywozić na po
wierzchnię. Zainteresow ane były w tym  szczególnie 
kopalnie położone z dala od linii kolejowych i hu t cyn
ku. W kopalniach tych  rozszerzano chodniki w ybier
kowe po stronie dolnego ociosu, gdyż w tedy  łatw iej 
było drobny węgiel odrzucać i gromadzić w  dolnej czę
ści chodnika, tj. na jego dolnym  ociosie. N atom iast ko
palnie m ające zapew niony zbyt drobnego węgla np. ko
palnia Siemianowice, poszerzały chodniki w ybierko
we, jak  to w ynika z ówczesnych planów  kopalnianych, 
po górnym  jego ociosie. Zapewniano w ten  sposób ła t
wiejszą odstaw ę węgla w  czasie drążenia chodnika i je 
go praw idłow e odwadnianie.

W latach  1858— 1860 przygotowyw ano pokłady wę
gla do eksploatacji w zasadzie w  ten  sam  sposób jak  
daw niej, tj. drążono chodnik podstawowy, a z niego 
pochylnie. Tylko w głębszych kopalniach zwracano 
uwagę na w entylację i drążono chodniki w entylacyjne, 
a w  innych w ybierano zabierki bez pozostawiania 
chodników w entylacyjnych.

Z regu ły  pow ietrze z zabierek przechodziło przez 
stare  zroby. Istn iały  jeszcze w  tym  czasie kopalnie
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tylko z jednym  dojściem, a więc bez możliwości kon
trolow anej w entylacji, a również budowano naw et 
głębsze kopalnie „na razie” z jednym  tylko szybem, 
choć już w ydobyw ały węgiel z zabierek.

Z pochylń drążono chodniki w ybierkow e w zasadzie 
ty lko w k ierunku  „od szybu” . W  ten  sposób urobek 
z chodników, z zabierek i ub ierek  odstaw iano pod szyb 
najk ró tszą  drogą, co było bardzo w skazane ze wzglę
du  na niedoskonałość ówczesnych środków  transporto 
w ych i pracochłonność transportu . Dw uskrzydłow e po
chylnie prowadzono tylko w  szczególnie trudnych  w a
runkach  np. w  obawie przed sam ozapaleniem  się wę
gla, kiedy chodziło o jak  najprędsze w ybranie pola 
przed pow staniem  pożaru.

W pokładach o niew ielkim  nachyleniu (do 8C) 
z chodników podstaw owych drążono zam iast pochylń 
chodniki przekątne, o niew ielkim  nachyleniu. Z chod
ników przekątnych  drążono chodniki w ybierkow e po 
rozciągłości lub też prostopadłe do p rzekątn i d la un ik 
nięcia trudnych  do w ybrania klinów  węgla, k tó re  tw o
rzy ły  się w  m iejscu przecięcia się poziomego chod
nika z przekątnią. Poprzednio chodniki przekątne by ły  
szerzej stosowane. W 1859 roku  z chodników p rzekąt
nych korzystało już niew iele kopalń: Hoym  [257/60], 
M atylda [284/60], Paw eł [361/60], W awel (Branden
burg) [362/60], Orzegów [362/60], K atarzyna [386/60] 
i K aro l Em anuel [380/60]. Zaletą chodników p rzekąt
nych było uniknięcie obsługi na pom ostach pochylń 
i urządzeń hamulczych.

Pochylnie względnie przekątn ie drążono co 100 do 
150 m, a więc pola w ybierkow e m iały  większe w ym ia
ry  niż np. w  latach  1818— 1820, k iedy to odległość m ię
dzy nim i wynosiła 80 m  — 100 m. W ielkość pola w y
bierkowego zależała od posiadanych środków przew o
zowych, a w  pokładach grubych, zagrożonych endoge- 
nicznym i pożaram i, rów nież i od sposobu zapobiega
nia i zw alczania tych  pożarów.

Pożary  podziem ne były  stałym  zjaw iskiem  od po
czątku eksploatacji grubych pokładów. Już w p ierw 
szej połowie XIX w ieku rozpoczął się rozwój m etod 
eksploatacji grubych pokładów w paru  kierunkach 
z p unk tu  w idzenia w alki z pożarami.
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1. N ajdaw niejszym , bo znanym  już w  latach  1818 
do 1820, k ierunkiem  było zm niejszenie w ym iarów  pola 
wybierkow ego do takiej, praktycznie poznanej w ielko
ści, k tó ra  pozw alała na w yeksploatow anie pola przed 
pow staniem  pożaru [8] i [9],

2. P rzeciw staw nym  do niego kierunkiem  było takie 
rozcinanie pola, aby pożar, którego nie da się uniknąć, 
mógł być najła tw iej ugaszony. Przykładem  tego k ie
ru n k u  są różne sposoby rozcinania pola wybierkowego 
w  latach  1860 w kopalni Szczęście Luizy w Roz- 
dzieniu w  pokładach o grubości 4,2—4,7 i 7,8—9 m, 
przedstaw ione na rys. 2 według opracow ania z 1865 
roku  [12]. C harakterystyczne dla tego rozcinania pola 
jest jego odizolowanie od sąsiednich pól przez fila ry  
ochronne w ten  sposób, że całe pole można zam knąć

Rys. 2. Sposoby  ro z c in a n ia  po 
la w yb ierkow ego  w  k o p a ln i 
Szczęście L u izy  w ed łu g  r y 
su n k u  i op isu  z 1865 r., a  — 
m iejsce  n a  ta m y  zam y k a jące  
całe pole , b —  o d c in a jące  do
p ływ  p o w ie trza  do g ru p y  

chodn ików

czterem a tam am i (o na rys. 2) lub odciąć dopływ  po
w ietrza dwom a tam am i, a dopływ pow ietrza do po
szczególnych grup chodników i zabierek m ożna odciąć 
przez ustaw ienie jednej tam y  (b na rys. 2). P rzy  takim  
rozcinaniu pola nieuniknione by ły  bardzo duże s tra ty  
węgla.

3. Inny  k ierunek  w ynikł z jednoczesnego dążenia do 
uniknięcia szkód górniczych na powierzchni przy  eks
ploatacji grubych pokładów płytko zalegających i z dą
żenia do uniknięcia pożarów w tych pokładach. Roz
wiązanie tych zagadnień widziano w w ybieraniu  tylko 
tak  niew ielkiej ilości węgla z grubego pokładu, aby nie 
dopuścić ani do zawałów (ochrona powierzchni) ani 
do ciśnień górotw oru rozkruszających pokład węgla, 
co jak  wiadomo sprzyja sam ozapaleniu się węgla. Me
todę tę  wprowadzono na G órnym  Śląsku po raz p ierw 
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szy w  1857 roku w kopalni K ról w edług wzorów an 
gielskich [13], a zwano ją  w ybieraniem  na szachow
nicę. W latach  następnych zastosowano ją  w  kopalni 
Królow a Luiza, a w  kopalni Fanny w ybierano tą  m e
todą jeden z pokładów w celu uniknięcia przedarcia się 
pożaru z wyżej leżącego silnie zaognionego pokładu. 
M etoda ta  polegała na w ykonaniu sieci chodników po 
rozciągłości i przecinek o szerokości 5 — 6 m  i dużej 
wysokości oraz pozostawieniu w  stanie nienaruszonym  
filarów  o w ym iarach od 6X 6 m  do 10,5X10,5 m  po
m iędzy chodnikam i i przecinkam i (rys. 3 i 4). Bezpo
średnio pod chronionym i na powierzchni obiektam i

R ys. 3 (z lew ej). E k sp lo a tac ja  „na  szach o w n icę” w  k o p a ln i K ró l 
od 1857 r. w ed łu g  ry s u n k u  z 1861 r . a  — f i la ry  („p ieńk i”) m ię 
dzy ch o d n ik am i i p rzec in k am i, b —  f i la r  g ran iczn y , c — p o 
chy ln ia , d — chodn ik  g ran iczn y  .sąsiedniego pola , e —  chodn ik  

przew ozow y, s trz a łk a  —• k ie ru n e k  tr a n s p o r tu  u ro b k u  
R ys. 4 (z p raw ej). P rz e k ró j ch o dn ików  i p rzec in ek  p rzy  ek sp lo a 
ta c j i  „n a  szach o w n icę” w  k o p a ln i K ró l w ed ług  ry s u n k u  z 1861 r.

niekiedy zwężano chodniki i przecinki do 2,5—3 m. 
W chodnikach i przecinkach obudowa nie była w  ogóle 
potrzebna, a p rzy  ich szerokości i wysokości górnicy 
uzyskiw ali dużą w ydajność, lepszą niż w  zabierkach. 
Tania ta  m etoda szybko rozpowszechniała się naw et 
tam , gdzie ochrona pow ierzchni nie była potrzebna, 
przede w szystkim  w tych kopalniach, k tóre posiadały 
wielkie zasoby węgla i nie liczyły się z ogrom nym i 
stra tam i węgla (ok. 60%), a to pomimo tego, że w kró t
ce przekonano się, iż w ybrany  w ten  sposób pokład 
ulega gw ałtow nem u zaw aleniu się.

4. Przeciw staw nym  do tego k ierunku  rozw oju było 
niedopuszczanie do pow staw ania pożaru przez całko
w ite w ybranie węgla z pokładu. Już w  początkach XIX 
w ieku naw oływ ano do czystego w ybierania węgla,

^ 1 ̂ V //////////Z V /7 //A

~ 5,5 m
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a szczytową form ą tego k ierunku  była m etoda w ybie
rania, k tó rą  nazw iem y „dąbrow ską”, stosowana w Dą
browie Górniczej od 1840 lat. Opracowali ją  w y
chowankowie „Najwyższej Szkoły G órniczej” w  K iel
cach, założonej przez St. Staszica, a czynnej od 1816 
do 1826 roku. M etodą tą  opisaną w  1858 roku [14] w y
bierano pokład 510 o grubości 10,6— 12,5 m  i nachy
leniu około 20° rozcinając pole eksploatacyjne chod
nikam i w ybierkow ym i o szerokości 3 m, a więc znacz
nie węższymi niż na G órnym  Śląsku, o wysokości 4 do 
5 m, drążonym i w odległości od siebie co ok. 6,4 m. 
Zabierki („pojęcia” według Łabęckiego) m iały pow ierz
chnię 6,4 X 6,4 m. W ykonano w dzierkę aż do stropu 
nad chodnikiem  na szerokości 6,4 m  (rys. 5).

R ys. 5. M etoda D ąb ro w sk a  
w y b ie ran ia  zab ie rek . P rzek ró j 
w zdłuż n ach y le n ia  p o k ład u  
p rzez  z a b ie rk ę  o szerokości 
i d ługości po 6,4 m . K olejność 
w y b ie ra n ia : 1 — ch o d n ik  w y 
b ierkow y, 2 — w d z ie rk a , 3 — 
w a rs tw a  p rzy s tro p o w a , 4 — 
w ars tw a  d o ln a  w y b ie ran ia  
dw om a schodam i pod  zabez
pieczonym  stro p em , 5 — p ło t 
w y b ie ran y  dw om a schodam i

Po zabudow aniu w dzierki w ybierano górną pod
stropow ą w arstw ę węgla o grubości do 2 m, o szeroko
ści 6,4 m, tj. bez nogi wzdłuż organów i długości 4,4 m, 
gdyż pozostawiono „p lo t” w  górnej części zabierki 
o grubości 2 m. W arstw ę tę  w ybierano bez obudowy, 
w ykonując wzdłuż calizny w rąb dokładnie pionowy. 
Dopiero po w ybraniu  tej w arstw y  obudowywano strop 
6— 7 stropnicam i o średnicy około 26—31 cm, ułożony
m i wzdłuż nachylenia, a podchwyconym i dwoma lub 
trzem a podciągami („ryszpam i”) o średnicy ok. 36 do 
37 cm, opartym i na straconych stojakach o tejże śred
nicy. Po zabezpieczeniu stropu  w ybierano pozostałą 
dalszą część pokładu dwom a schodami również wzdłuż 
organów aż do płotu w ykonując w rąb od strony  caliz
ny  również ściśle w edług pionu i zabudow ując tam  
organy składające się ze stojaków  o średnicy 39 cm



ustaw ionych jak  najbliżej (co 6 cali) koło siebie. S tra 
cone sto jaki podtrzym ujące podciągi w ym ieniano na 
sto jaki ostateczne o długości odpowiadającej grubości 
pokładu i o średnicy 36—39 cm. W ejście z chodnika 
zabezpieczano lekkim  zaw arciem  um ożliw iającym  
przejście dla ludzi i tran sp o rt urobku. Po w ybraniu  
pokładu aż do płotu, w ybierano płot dwom a schodami, 
zabezpieczając się od zaw ału licznym i zastrzałam i 
i podporam i. W ieloletnia p rak tyka  wykazała, że sta
w ianie organów wzdłuż rozciągłości p rzy  tym  nachy
leniu  pokładu nie jest celowe, gdyż organy tak ie  łam ią 
się już w  czasie zaw alania zabierki, w  k tórej były  po
staw ione i nie m ają  żadnego znaczenia dla ochrony no
wej zabierki. Po w ybraniu  p łotu „w zabierce nie pozo
staw ał ani naw et najm niejszy kaw ałek w ęgla”, a wów
czas obudowę rabow ano i zabierkę zawalano. Całą ro 
botę przeprow adzano „ze starannością nie znaną na 
G órnym  Śląsku i co jest szczególnie in teresujące, rze
czywiście bez żadnych s tra t w ęgla” . M etoda ta  stoso
w ana przez wiele la t dała pełne zabezpieczenie prze
ciwko pożarom. Zużycie drew na wynosiło ok. 53,3 m 3 
(1000 t  wydobycia a w ydajność „robotników  w zabier
ce” — 1,16 do 1,28 t/rob. dn.).

M etoda ta  nie znalazła szerszego zastosowania na 
G órnym  Śląsku, gdzie p rzy  obfitych zasobach węgla 
w grubych pokładach gospodarowano nimi w  sposób 
rozrzutny. Dopiero w  okresie późniejszym  (już po 
1860 r.) zastosowała m etodę dąbrow ską kopalnia Paw eł 
w  Orzegowie w pokładzie o grubości 8 m  i niew ielkim  
nachyleniu [15], Dostosowanie tej m etody do w arun 
ków lokalnych wyraziło się: w  stosow aniu 2 rzędów 
organów zam iast jednego, w ustaw ianiu  jednego rzędu 
organów po rozciągłości, w  przedłużeniu zabierki z 6,4 
na 12 m, w  zwężeniu zabierki z 6,4 na 6 m, w  zwięk
szeniu grubości górnej w arstw y  do 3,5 m, obnażaniu 
stropu  przed zabudow aniem  nie na całej powierzchni 
zabierki, a partiam i na długości 4 m, oraz na w ybiera
n iu  dolnej w arstw y nie schodami, a na raz. W kopalni 
Paw eł m etodę tę  stosowano jeszcze w  1901 roku, z do
brym i w ynikam i [16] i [17]. Dopiero po w ybraniu  w ielu 
pól pochylnianych nadm ierne ciśnienie nie pozwoliło na 
dalsze jej stosowanie. Źródła niem ieckie nie podały po
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chodzenia m etody stosow anej w  kopalni Paweł, cho
ciaż opis m etody dąbrow skiej z 1861 r. był opubliko
w any w niem ieckim  czasopiśmie. M etoda dąbrow ska 
była szczytową form ą zabezpieczenia się przed poża
ram i przez całkow ite w ybieranie węgla, a więc bez 
żadnych s tra t w ęgla w  filarach  ochronnych i w  zabier- 
kach.

Om awiane cztery  k ierunk i rozw oju m etod eksploa
tac ji i sposobów rozcinania pola z punk tu  widzenia 
obrony przed pożaram i nie w yczerpują trudności, na 
k tó re  natrafia ło  górnictwo górnośląskie przy  eksploa
tacji grubych pokładów. P rzy  u rabian iu  węgla tylko 
klinam i i w rębam i nie można było w ybierać pokładu 
w całej jego grubości (4— 10m). Tak wysoki blok w ę
gla podw rębiony w chodnikach i w  zabierkach prow a
dzonych z nogą 3 w rębam i o głębokości ok. 2 m  (2 pio
nowe i 1 poziomy) wobec jednej ściany bloku otw artej 
przez chodnik lub zabierkę, a w  zabierkach prowadzo
nych bez nogi, tj. wzdłuż organów względnie zawału 
podw rębiony z 2 stron  (1 w rąb pionowy i 1 poziomy) 
wobec o tw artych  2 stron  bloku od strony  zawału i od 
strony  zabierki — groziłby w każdej chwili zawale
niem. Dlatego też wszystkie m etody w ybierania zabie- 
rek  tylko klinam i i w rębam i łączyła wspólna cecha: ta- 
kei prow adzenie robót, aby podw rębiony blok węgla nie 
był zbyt wysoki. M etody te  zostały opisane gdzie in 
dziej [18], Dopiero b rak  obaw y przed w ytw arzaniem  
zbytecznych ilości węgla drobnego, a więc po zbudo
w aniu sieci kolejowej pozwolił na szersze wprowadze
nie roboty  strzelniczej w  węglu. M ateriał w ybuchow y 
um ożliw ił w ybieranie grubych pokładów w pełnej ich 
grubości z uniknięciem  różnego rodzaju schodów, 
w arstw  itp., um ożliw iających w ybieranie w rębam i 
i k linam i niew ysokich podw rębionych bloków węgla. 
Koło 1850 roku  zanikły w ręby pionowe w grubych po
kładach [262/60], W ybierano je w  pełnej grubości stosu
jąc w ręby poziome i kliny, i ograniczając roboty strza
łowe ty lko do zastąpienia nim i wrębów pionowych. 
Uważano, że można sposób ten  stosować w zabierkach 
o wysokości do 7 do 7,5 m. Taka wysokość zabierek s ta 
nowiła górną granicę „która w  ogóle dla pracy  człowie
ka jest jeszcze osiągalna” . W pokładach grubszych niż



7 do 7,5 m  przypinano w arstw ę węgla odpowiedniej 
grubości pod stropem  lub pozostawiano przy  spągu 
[262/60],

W najgrubszych pokładach (ponad 10 m) w ybiera
no zabierkam i górną w arstw ę na zawał, a po pa ru  la
tach w ybierano w ten  sam  sposób w arstw ę dolną, po
zostaw iając w  jej stropie l-H-2-metrową ław ę węgla 
zabezpieczającą w arstw ę dolną. Poprzednie próby w y
b ieran ia na dwie w arstw y  kończyły się na w ybraniu  
tylko górnej w arstw y, gdyż w w arstw ie dolnej po
w staw ały  nadm ierne ciśnienia, zaw ały i pożary roz- 
kruszonego przez ciśnienie pokładu, praw dopodobnie 
z powodu pozostawienia w górnej w arstw ie niew y- 
b ranych  filarów, nóg i resztek. W 1859 roku  w ybie
rano natom iast już bez przeszkód dolną w arstw ę w ko
palni Siem ianowice [346/60].

W pokładach grubości do 4 h- 5 m, tak  jak  i w  pokła
dach grubych, i w  najgrubszych, stosowano znaną ogól
nie śląską m etodę zabierkową. W zależności od ciśnienia 
górotw oru nadaw ano zabierkom  m niejsze lub większe 
w ym iary, przedłużano ich długość i prowadzono je 
przew ażnie w  k ierunku  wzniosu pokładu z nogą lub 
też bez nogi wzdłuż organów. W yjątkow o ty lko w y
bierano „na ub ierkę”, i to tylko cieńsze pokłady. *) Do 
tak ich  w yjątków  należała w 1859 r. kopalnia Hoym 
w B iertułtow ach, gdzie dw a pokłady grubości 2,2 
i 1,8 m  (oba z przerostam i) rozcinano chodnikam i p rze
kątnym i i w ybierkow ym i szerokości ok. 8,5 m, a filar 
m iędzy chodnikam i w ybierkow ym i szerokości ok. 
17 m  w ybierano „na ub ierkę” w  k ierunku  chodnika 
przekątnego [257/60],

W pokładach cienkich (poniżej 1,5 m  do 0,5 m  g ru 
bości) szeroko stosowano śląską m etodę zabierkową, 
zm ieniając ty lko odpowiednio do w arunków  lokalnych 
szerokość chodników i zabierek oraz długość zabierek. 
N iekiedy w ybierano „na ub ierkę” a tylko w jednym  
przypadku (kopalnia Szczęście Antoniego w Bełku) w y
bierano ścianam i o długości ok. 25 m  dwa pokłady

*) P rzez  „ u b ie rk ę ” ro zu m ian o  k ró tk ą  ścianę , p ro w ad zo n ą  
w  k ie ru n k u  do pochy ln i, w  o d ró żn ien iu  od „ śc ian ”, k tó re  p ro 
w adzono  zw y k le  z częściow ą p o d sad zk ą  w  k ie ru n k u  „od g ra 
n ic y ”.
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o grubości ok. 1 m o nachyleniu 2—4,°. Na połowie ścia
ny  6 górników w ykonyw ało w rąb poziomy, a w  tym 
że czasie 1 górnik urab iał klinam i podw rębiony węgiel 
na całej długości drugiej połowy ściany [225/60], P rzy 
pomnieć trzeba, że w latach 1858— 1860 już tylko 
te  kopalnie eksploatow ały cienkie pokłady, k tóre nie 
posiadały pokładów grubych i że eksploatacja cienkich 
pokładów zanikała stopniowo. Dlatego też nie w ytw o
rzyła się jakaś ogólnie stosowana m etoda eksploatacji 
cienkich pokładów, a opisane w  1859 roku różnorodne 
odm iany sposobów eksploatacji cienkich pokładów były 
możliwe do stosow ania tylko w odpowiednich lokalnych 
w arunkach i nie nadaw ały się do rozpowszechnienia.

5.5. W ydajność

W latach  1858— 1860 w przodkach węglowych byli 
zatrudnieni górnicy i „śleprow ie” . G órnicy urabiali 
węgiel i staw iali obudowę, a do obowiązku „śleprów ” 
należało nie ty lko ładow anie urobionego węgla, ale 
i jego odstawa, w  m ałych kopalniach aż pod szyb, 
a w  w iększych do pochylni często w skrzyniach włocz- 
nych stąd  nazwa „śleper” . Tylko w nielicznych kopal
niach, w  których środki głównego tran spo rtu  dopro
wadzano do przodków „śleprow ie” byli zajęci tylko ła
dowaniem  oraz zapewne pom aganiem  górnikom  np. 
przy  budowaniu.

W opisach poszczególnych kopalń i w odnośnych 
opracow aniach podawano „wydajność na górnika i 12 
godzinną zm ianę” . Nie jest więc ona odpowiednikiem 
obecnie używ anych pojęć w ydajności na węglu, lub 
przodkow ej.

Dla omawianego okresu charakterystyczne są rów 
nież w ydajności górników w chodnikach i zabierkach. 
W ydajności te  podano w tab licy  12. W pierw szej czę
ści tej tab licy  podano kopalnie pracujące różnym i od
m ianam i śląskiej m etody zabierkowej.

W ydajności uzyskiw ane w pierw szych trzech kopal
niach wym ienionych w tab licy  (Król, Hohenlohe i Sie
mianowice) odnoszą się do pokładów grubości 7-^-9,5 m. 
Chodniki i zabierki w  tym  przypadku m iały tę  sam ą
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T a b l i c a  12
W ydajność „górnika na 12-godzinną dn iów kę” 

w  roku 1858 lub 1859

K o p aln ia
G rubość  
p o k ład u  

w  m

W y dajność  w  t / rd n
U w agiw  ch o d 

n ik a c h
w  za b ie r-  

k a c h

W
K ró l 

w  C horzow ie 
H ohen lohe  

w  W ełnow cu  . 
S iem ia n o w ice  

w  S iem ian o w i
cach  . . . . 

S zczęśc ie  L u iz y  
w  S zop ien icach  

O skar
w  R udzie  . . 

C h a rlo tte  
w  C zern icy  . . 

A n n a  w  Pszow ie 
K aro l E m a n u e l 

w  R udzie  . . 
O rzegów  

w  R udz ie  . . 
G eorgin ia  

w  C hebziu  . .

e d ł u  g g

7 -H 9,5 

7 -i- 9,5

7 H- 9,5

3.2 H- 4,2

3.2

2,1
1.3 H- 1,6

1.3

1.3

0,8 -T- 1,1

r  u  b  o ś c i

3 ,5 -4 -4,0 

2,8 -4- 3,4

3,0 -4- 3,2 
3,6 

(m ax. 5,0)

3.3

3,3 -4- 3,5
1.4

1,95

2,0

i r

p o k ł a d

3.0 -4- 3,2 

2,4 -4- 2,8

2.5 
3,2

(m ax. 4,8)

3.5

4.0 -4- 4,5
2.6

2,06

2,4

1,7

u

z a b ie rk i bez nogi 
i bez  w rę b u  
p ionow ego

z a b ie rk i z nogą 
z 2  w rę b a m i 
p io n o w y m i

z a b ie rk i z nogą 
z 2  w rę b a m i 
p io n o w y m i

W r ó ż n y c h  w y r o b i s k a c h

K ró lo w a  L u iza  
w  Z ab rzu  . . 

H en rie tta  
w  B ię lszow i- 
cach  . . . . 

L eon
w  R y d u łto w ach  

S zczęśc ie  
A n to n ieg o  
w  B e łk u  . . .

w w ąsk ich  
(1,5 do 1,8) 

c h o d n i
k a c h

w  d łu g ich  (10 m) 
za b ie r-  
k ach s tro p  ch o d n ik ó w  

w  k sz ta łc ie  
sk le p ie n ia , sze
ro k o ść  z a b ie re k  
4,7; bez  nog i 
i w ręb ó w  p io
now ych .

m e to d a  n ie  
o p isana

7-4-8

1,2-4- 1,3 

1 -4- 1,2

ok. 1

2-4- 2,2 

1,8

3.2 -r- 3,6 
iv u b ie r-  
k a c h  o 
szero k o śc i
6.3 m

3.0

3.1
w  śc ianach  

o d ługo
ści 25 m

0,84
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szerokość, ok. 4,7 m, a jeżeli zabierki prowadzono z no
gą grubości l-4-l,5m , wówczas cała szerokość odkry
tego stropu  w zabierce w  końcowym  stadium  mogła 
wynosić 5,7^-6,2 m. Długość zabierek wynosiła około 
6,3 m, a ich wysokość nie przekraczała zapewne 7,5 m. 
W tych  w arunkach wydajność w chodnikach była 
większa niż w  zabierkach tejże samej szerokości. Ów
cześni au torzy  tłum aczyli tę  różnicę niebezpieczeń
stw em  zawalenia się wysokich zabierek, k tóre powo
dowało częste przerw y i wym agało ostrożniejszej 
pracy.

Również w  pokładach grubości ok. 4 m (kopalnia 
Szczęście Luizy) w ydajność w  chodnikach była wyż
sza niż w zabierkach, różnica jednak była niewielka.

Dopiero w  pokładach cieńszych (np. 3,2 m i mniej) 
wydajność w  zabierkach była wyższa niż w  chodni
kach, a w  pokładach jeszcze cieńszych (np. 1 m  i poni
żej 1 m) w ydajności w chodnikach i zabierkach nie róż
niły  się od siebie, gdyż w ym iary  obu w yrobisk były 
takie same, a pom iędzy chodnikam i i zabierkam i nie 
było właściwie istotnych różnic.

Wysokość chodników m iała oczywiście w pływ  na 
wydajność: w  pokładach grubszych niż 2-m etrowe w y
dajność w  szerokich chodnikach nie w ykazyw ała w iel
kich różnic (od 2,8 lub 3,5 do 3,3—4,0 t/górn. dn.), 
a w  pokładach cieńszych od 2 m była ona znacznie 
m niejsza (od 1,4 do 2 t/górn. dn.).

W ydajność w  zabierkach była najw iększa w  pokła
dach grubości 2-^-3,5 m  i wynosiła od 2,3 do 4,5, m aksi
m um  4,8 t/górn.dn., a zm niejszała się w zabierkach 
prowadzonych w pokładach grubszych oraz w  cień
szych. Zabierki więc o wysokości 2 do 3,5 m daw ały 
wówczas optym alne w arunki dla p racy  górników. 
W tych  w arunkach  praca mogła odbywać się w dogod
nej pozycji stojącej w  odróżnieniu od pokładów cień
szych, lub z krókich d rabin  w  odróżnieniu od g rub
szych pokładów, gdzie trzeba było stosować wysokie 
drabiny, a staw ianie obudowy było szczególnie uciąż
liwe. Trzeba przypom nieć, że w  chodnikach i zabier
kach w tym  okresie stosowano wyłącznie siłę m ięśni 
ludzkich do wrębienia, bicia otworów strzałow ych, s ta 
w iania budynku i ładow ania nieckami.



W drugiej części tabl. 12 podano parę  przykładów  
w ydajności uzyskiw anej w  szczególnych w arunkach. 
W kopalni Królowa Luiza w polach, w  k tórych  strop 
był k ruchy  drążono chodniki wąskie (1,5—1,8 m) ze 
sklepieniem  w kształcie łuku, w yw rębionym  w węglu. 
W ydajność w  tych  chodnikach była oczywiście m nie j
sza (2,22 t/górn.dn.) niż w chodnikach szerokich, 
a przedłużenie w tych  w arunkach  zabierek do 10 m 
i prow adzenie ich bez nogi i bez wrębów  pionowych, 
stosow anych w innych częściach te j kopalni pozwoliło 
na uzyskanie w zabierkach w ydajności rzędu 3,2 do 
3,6 t/górn.dn., a więc dużej w  porów naniu z innym i 
kopalniam i eksploatującym i pokłady o grubości 7 do 
8 m.

Mało rozpowszechniona w om aw ianym  okresie, bo 
w ym agająca pew nych szczególnych własności stropu, 
m etoda w ybierania na ubierkę daw ała w  cienkich po
kładach w ydajności porów nyw alne z wydajnościam i 
uzyskiw anym i w zabierkach w grubych pokładach. Np. 
w  pokładzie o grubości zaledwie 1,2— l,3 m  (kopalnia 
H enrietta) uzyskiw ano w ubierce o szerokości fron tu  
ok. 6,3 m  wydajność 3 tony na górn.dn. Podobną w y
dajność uzyskano w cienkim  pokładzie (1— 1,2 m) w ko
palni Leon, nie opisaną bliżej m etodą, praw dopodob
nie też na ubierkę.

N atom iast w  zanikającej wówczas eksploatacji ścia
nam i (o długości ok. 25 m) w bardzo cienkich pokła
dach uzyskiw ano najniższe wydajności: w ydajność 
w  ścianach w pokładzie o grubości ok. 1 m  w kopalni 
Szczęście Antoniego wynosiła zaledwie 0,84 t/górn.dn. 
W tej kopalni kam ień z p rzybierek  p rzy  drążeniu  chod
ników i odryw ający się ze stropu  i spągu „wrzucano 
do zrobów” . Ściana więc była prowadzona z częścio
wym  podsadzaniem  stropu.

W opisach poszczególnych kopalń podano w w ięk
szości przypadków  tylko wydajność łączną dla chod
ników i zabierek razem . W ielkości te  z technicznego 
punktu  widzenia nie są porównywalne, tym  bardziej, 
że odnoszą się często do pokładów o różnej grubości 
eksploatow anych jednocześnie. Tablicę 12 zestawiono 
w edług opisów kopalń zamieszczonych w „Tygodniku” 
w 1860 roku oraz według pracy  z 1858 r. [14], Podane
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wyżej w ydajności nie są porów nyw alne z obecnymi, 
choćby ze względu na długość dniówki.

5.6. Odw adnianie

Około 1820 r. ty lko jedna kopalnia węgla na Gór
nym  Śląsku stosowała m aszyny parow e do odw adnia
nia. Inne kopalnie by ły  odwadniane p rzy  m inim al
nym  dopływie wody kołow rotam i ręcznym i, przy  w ięk
szym przypływ ie wody sztolniam i. W czasie głębienia 
szybów oraz dla odw adniania w yrobisk prowadzonych 
poniżej poziomu sztolni, k tórych  zresztą s tarannie  uni
kano, stosowano czasem pom py ręczne. Poziom sztolni 
był w tedy  n a tu ra ln ą  i tru d n ą  do przekroczenia dolną 
granicą eksploatacji węgla. N iska w artość węgla w  po
rów naniu do rud  nie pozwalała na stosowanie k iera 
tów  konnych do odwadniania, cp było tak  szeroko roz
powszechnione w kopalnictw ie rudnym . Jednak  w y
czerpyw anie się p łytko zalegających złóż węgla zm u
siło do p racy  w poziomach głębszych — poniżej po
ziomu daw nych sztolni.

Dopiero szersze zastosowanie m aszyn parow ych do 
odw adniania pozwoliło na prow adzenie robót poniżej 
poziomu sztolni. U tworzyło się w tedy pojęcie „robót 
głębinow ych” (Tiefbau), tj. takich, k tó re  były  prow a
dzone bez możliwości stosow ania graw itacyjnego od
w adniania, tj. sztolniam i.

Kopalnie odwadniane jednocześnie m aszynam i pa
row ym i i sztolniam i by ły  dwóch typów:
— woda z w yrobisk znajdujących się poniżej pozio

m u sztolni zbierała się w  rząpiu szybu wodnego, 
skąd m aszyna parow a przepom powyw ała ją na po
ziom sztolni;

-— w części pola odwadnianego sztolnią zakończano 
eksploatację pokładów węgla ponad poziomem 
sztolni, a w innej części pola górniczego np. za usko
kiem, głębiono nowe szyby, głębsze z odw adnia
niem  m aszynam i parow ym i.

Odwadnianie głębszych poziomów m aszynam i paro
wym i wym agało poważnych funduszów na zakup tych
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m aszyn i urządzeń. Stąd też słabsze finansowo kopal
nie sąsiadujące ze sobą zaw ierały czasem um owy co 
do wspólnego ponoszenia kosztów odwadniania, 
względnie co do wysokości ryczałtow ej opłaty  za w y
pom powywanie wody, podobnie jak  to miało m iejsce 
przy  korzystaniu ze sztolni głównych, tj. odw adniają
cych kilka kopalń. P rzebijano w tedy  połączenie pom ię
dzy w yrobiskam i obu kopalń dla spuszczenia wody pod 
szyb wodny.

W 1859 roku  coraz szerzej stosowano m aszyny pa
rowe do odwadniania. Tylko p ły tk ie kopalnie m ogły 
posługiwać się sztolniam i. Z 83 opisanych kopalń po
sługiwało się dla odwadniania:

tylko s z t o l n i a m i ....................................12 kopalń
tylko kołow rotam i ręcznym i . . . . 18 kopalń
w zasadzie tylko m aszynam i

p a ro w y m i .............................................. 42 kopalnie
sztolnią i m aszyną parow ą . . . .  8 kopalń
m aszynam i parow ym i sąsiednich

kopalń  2 kopalnie
bez odw adniania (teren osuszany przez

sąsiadów) .    1 kopalnia
r a z e m ......................................................... 83 kopalnie

Z grupy 42 kopalń odw adnianych w zasadzie tylko 
m aszynam i parow ym i dwie kopalnie ciągnęły też wo
dę kołow rotam i ręcznym i. Do odw adniania nie używ a
no k ieratów  konnych. W 1859 r. pracow ały 73 m aszyny 
parow e wyłącznie dla odwadniania, prócz tego jedna 
z licznych m aszyn parow ych wyciągowych była uży
w ana i do napędu pom py [167/60]. W iele kopalń w ięk
szych i rozleglejszych miało po kilka szybów w odnych 
i urządzeń do odw adniania poruszanych m aszynam i 
parow ym i. W ymienione 73 m aszyny parow e (w tym  
5 lokomobil) pobierały  parę  z 213 kotłów  parow ych, 
do opalania k tórych  zużyto w  1859 roku  515 802 beczki 
węgla (ok. 103 180 t) i 10 057 koksiku, łącznej w arto
ści 170 782 talarów ). Koszt budow y tych urządzeń w y
nosił 1 330 235 talarów  (bez kosztów m aszyny nowo 
zbudowanej w  szybie C arnall w kopalni Królowa 
Luiza), tj. niespełna 1 m ilion ówczesnych dolarów.

M aszyny parow e ustaw iano na pow ierzchni nad szy
bem  wodnym . Ruch tłoka te j m aszyny przenoszono na
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tłoki pomp znajdujących się na podszybiu lub w szy
bie za pomocą m niej lub więcej skomplikowanego sy
stem u żerdzi drew nianych. Żerdzie drew niane m iały 
przekrój kw adratow y. W ykonane by ły  z 4 belek sosno
w ych o p rzekro ju  kw adratow ym  H V iX llV a  cala lub 
12X12 cali, o długości do 9— 10 m, ułożonych naprze- 
m ianlegle i połączonych ze sobą k lam ram i i śrubam i 
żelaznym i: W ten  sposób pow staw ała jedna żerdź
0 p rzekro ju  ok. 24X24 cale i długości w ystarczającej 
dla połączenia tłoka silnika parowego wahacza, um ie
szczonego na powierzchni, z tłokiem  pom py znajdu
jącej się na podszybiu. Przedłużanie tego rodzaju  żer
dzi było uciążliwe. N iekiedy na żerdź taką  dla zwięk
szenia jej ciężaru przybijano pasy z żeliwa szerokości 
żerdzi i grubości 1 cala. Robiono to w  tym  celu, aby 
ciężar żerdzi był w iększy niż ciężar słupa wody w ru 
rociągu tłoczącym.

Opis żerdzi zaczerpnięto z opracow ania opublikow a
nego w 1864 r. [48], odnoszącego się do kopalń rud  cyn- 
kowo-ołowianych w B iałym  Szarleju. Przypuszczać 
należy, że żerdzie drew niane w ówczesnych kopalniach 
węgla nie wiele różniły się od wyżej opisanych. Do
piero w  1859 roku  znana fabryka K ruppa w Essen roz
poczęła, w edług wzorów angielskich, propagować żer
dzie stalow e [181/59] długości 30 a naw et 60 stóp [9,4 
do 18,8 m] do poruszania pomp, uzasadniając obszernie 
ich zalety  w  porów naniu z żerdziam i drew nianym i.

W 1860 roku  wykonano w jednym  z szybów kopalni 
K ról próbę zastosowania żerdzi żelaznych. Badano 
w pływ  korozji na żerdzie wykonane: 1 — ze stali 
K ruppa, 2 — z żelaza w ytw arzanego w rybnickiej fry - 
szerce, 3 — z drobnoziarnistej surów ki z H u ty  K rólew 
skiej, 4 — ze zwykłego żelaza walcowanego. Po pięciu 
m iesiącach okazało się, że żerdzie straciły  na wadze:
1 — 4,83%, 2 — 2,14%, 3 — 4,99%, i 4 — 7 oraz 7,9%. 
[19].

N ajstarszym i jeszcze wówczas używ anym i silnikam i 
parow ym i by ły  tak  zwane „m aszyny atm osferyczne” .

M aszyna tak a  posiadała cylinder pionowy o tw arty  
u góry, a tłoczysko było przeprowadzone przez dno 
cylindra i było połączone bezpośrednio z żerdzią. P ara  
wpuszczona pod tłok podnosiła go do góry, po czym
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przez w tryśnięcie zimnej wody pod tłok para  skraplała 
się i tłok  pod w pływ em  ciśnienia atm osferycznego 
(stąd nazwa) opadał na dół. Tak urządzone silniki na
zywano „bezpośrednio działającym i”, natom iast „po
średnio działającym i” nazywano silniki parow e w k tó
rych  tłoczysko poruszało wahacz. W 1859 r. „atm osfe
ryczne” silniki jeszcze gdzieniegdzie pracow ały, ale 
już nie budowano nowych.

Pierw sze m aszyny parow e właśnie „atm osferyczne” 
sprow adzano na G órny Śląsk w  końcu XV III i na po
czątku XIX  w ieku z Anglii. Zaczęto je również budo
wać na G órnym  Śląsku w edług wzorów angielskich 
początkowo w w arsztatach  państw ow ej kopalni ru d y  
F ryderyk  (koło Tarnow skich Gór) w  oparciu o odlewy 
i części w ykonane w hutach  M ała Panew  i Gliwickiej, 
a potem  w Gliw ickiej Fabryce M aszyn otworzonej spe
cjalnie dla budow y m aszyn parow ych w 1806 przy 
Hucie Gliw ickiej [D 86/61].

Na G órnym  Śląsku budowano m aszyny parow e rów 
nież na „eksport” np. zbudowana w 1798 r. m aszyna 
parow a typu  Boulton W att (średnica cylindra 24 cale, 
skok 6 stóp, 14 skoków na m inutę 8 KM) została w  1803 
roku  zm ontowana w kopalni węgla kam iennego (póź
niej zwana kopalnią Tadeusz) w Strzyżew icach 
[D 87/61]. Dla kopalni siarki w  Swoszowicach w ykona
no „atm osferyczną” m aszynę parow ą (5 KM średnica 
cy lindra 20 cali). W 1822 r. wykonano dla „K ielc” po
dw ójnie działającą m aszynę typu  Boulton W att (8 KM, 
średnica cylindra 16 cali). W 1823 roku  wykonano dwie 
m aszyny dla „D ąbrow y w Polsce” tak ie  same jak  dla 
„K ielc” [D 88/61],

Około 1859 roku  na G órnym  Śląsku najbardziej roz
powszechnione by ły  jedno- lub dw ustronnie działają
ce silniki parow e typu  Boulton W att połączone bezpo
średnio lub za pośrednictw em  wahacza z żerdziam i 
„kunsztu wodnego”. W tym  przypadku do jednego 
z ram ion wahacza przym ocowyw ano przeciwwagę, 
równoważącą ciężar żerdzi.

P rzy  głębieniu n iek tórych  płytszych szybów stoso
wano „od paru  la t” [78/59] pom py zawieszone w szy
bie, a poruszane parą  doprow adzaną z pow ierzchni ru 
rociągiem  m iedzianym . D rugi tak i rurociąg odprow a
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dzał parę z pom py na powierzchnię. Rurociąg wodny 
w ykonany był z blachy żelaznej. Pom pę taką  zastoso
wano też w  1859 r. przy  głębieniu w  kopalni Guido 
w  Zabrzu szybu Concordia, o projektow anej głęboko
ści 40 łatrów  (ok. 87,5 m). Pom pa ta  (ok. 1,3 KM, śred
nica tłoka 6 cali, skok tłoka 12 cali, w ydajność 3 do 
4 stóp kubicznych wody na m inutę tj. ok. 90 do 120 
litrów ) pracow ała tylko do głębokości 27 łatrów  (ok. 
60 m), gdyż już przedtem  „trudno było utrzym ać po
trzebne ciśnienie pary, gdyż para  zanadto ochładzała 
się na drodze z kotła do cylindra.”

Używane w tym  okresie pompy, poruszane przez 
drew niane żerdzie prowadzone z powierzchni, były  
w ykonane z żelaza i w yrugow ały chyba już całkowi
cie starodaw ne pom py drew niane. Używano jeszcze 
ru ry  drew niane, okrągłe, wykonane z pni drzew nych 
rozłupanych, w ydrążonych i spiętych żelaznym i obrę
czami, albo o przekro ju  prostokątnym , zbite z czterech 
półcalowych desek. Jednakże w powszechnym  użyciu 
by ły  już ru ry  żeliwne. Próbow ano również ru r  w yko
nanych z blachy kotłow ej o grubości Vs cala, n itow a
nych, o złączach uszczelnionych pierścieniem  z gu ta
perki [101/59], R ury  takie o średnicy 36 cali w prow a
dziła na jp ierw  w 1859 roku  kopalnia ru d y  Szarlej na 
wodnym  szybie Schm idt.

Nowo budow anym i pom pam i w  tym  okresie były  
już tylko pom py nurnikow e. Były one w ykonyw ane 
w paru  odmianach, jak  to pokazuje rys. 6 [228/60],

K onstrukcja  w edług fig. I była najczęściej stoso
w ana do odw adniania kopalń rud  i węgla kam iennego 
przy  średnicach nurn ika  od 12 do 20 cali. W ten  spo
sób np. była w ykonana pom pa (12 cali) dla szybu K ar
sten i pom py (12,5 cala i 20 cali) dla szybu H eydt w  ko
palni K ról oraz pom pa (18 cali) dla szybu O eynhausen 
w kopalni Królow a Luiza. K onstrukcja  według fig. II 
była bardzo często stosowana, ale tylko dla m niejszych 
pomp przy  średnicy nurn ika  4 do 8 cali. K onstrukcja 
w edług fig. III była bardzo często stosow ana w Belgii, 
a na G órnym  Śląsku w 1859 r. była w  użyciu tylko 
jedna taka  pom pa o średnicy nurn ika  24 cala dla szybu 
C arnall w  kopalni Królow a Luiza.

Najwięcej jednak pracow ało pomp stojących, tło 
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kowych z zaw oram i z k lap  skórzanych (w 1860 roku 
w W estfalii wprowadzono k lapy  z kauczuku) [19],

Tłok w pom pie w ykonyw ał takie same ruchy  jak 
tłok  w  silniku parow ym , znajdującym  się na powierz-

R ys. 6. P o m p y  n u rn ik o w e  — ry su n e k  z 1860 r. [228/60]
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chni. Skok tłoka w  nowszych silnikach wynosił 6 stóp 
(ok. 2 m). Pom py m iały  więc cylinder o wysokości około 
2 m. Cylinder tak i nasadzano w prost na ssący ru ro 
ciąg pionowy um ieszczony w szybie. Pom py tłokow e 
wykonyw ano jako tak  zwane „ssące”, tj. takie, k tó 
rych  cylinder znajdow ał się ponad poziomem pobiera
nej wody oraz „tłoczące” z cylindrem  zanurzonym  
w wodzie. Pom py tłoczące „nie były  łub iane”, gdyż 
zm uszały do opuszczania wód z górnych poziomów aż 
do rząpia, co podnosiło koszty pompowania.

W ustaw ieniu pomp odgryw ała pew ną rolę wspom 
niana potrzeba pobierania wody z różnych poziomów, 
a zapewne i s ta ra  tradyc ja  górnictw a rudnego, gdzie 
pierw otnie ustaw iano w szybie ponad sobą w odległo
ści 8—9 m  pom py ssące, k tóre podaw ały sobie wza
jem nie wodę. Często spotyka się w 1859 roku  w jed 
nym  szybie 2 „zespoły” niżej — ssący — w ylew ający 
wodę do zbiornika, do którego przypływ ała też woda 
z wyższych poziomów, i wyżej ssąco-tłoczący lub ty l
ko tłoczący (z cylindrem  zanurzonym  w zbiorniku), 
k tó ry  wodę ze zbiornika przepom pow yw ał na pow ierz
chnię lub do sztolni. P rzy  głębszych szybach o ile kon
figuracja  te renu  na to pozwalała, wylewano wodę nie 
na powierzchnię, a do specjalnie w ykonanych sztolni 
odpływowych założonych w szybie na głębokość kilku 
m etrów . Stosowano też w jednym  szybie 2 zespoły 
ssące czerpiące wodę z różnych poziomów, k tóre po
daw ały  wodę do jednego zespołu ssąco-tłoczącego, albo 
też stosowano dw a zespoły ssąco-tłoczące koło siebie 
p rzy  w iększym  przypływ ie wód z jednego poziomu, lub 
dla czerpania w ody z różnych poziomów.

W szystkie pom py umieszczone w jednym  szybie 
były  poruszane przez jeden silnik parow y. Całość u rzą
dzenia, tj. kotły, silnik, system  żerdzi, pompy, ru ry , 
zbiorniki nazyw ano „parow ym  kunsztem  w odnym ”. 
Taki „kunszt” wym agał często oddzielnego szybu, 
przeznaczonego wyłącznie do odwadniania kopalni. 
Szyb tak i nazywano „szybem  w odnym ” . Szyby te  cza
sem  m iały obudowę m urow aną, k tó rą  stosowano wów
czas stosunkowo rzadko.

Pom im o szerokiego w prow adzenia silników paro
wych do odw adniania kopalń w 1859 r. nie ty lko po
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sługiwano się nadal sztolniam i ale i przedłużano je, tak  
jak  drążono dalej aż do 1863 r. G łówną Sztolnię dla ko
palni K ról w  Chorzowie, z k tórej w  1859 r. korzystała 
częściowo kopalnia Królowa Luiza i kilka m ałych ko
palń.

O dw adnianie sztolniam i zanikało z biegiem  czasu, 
choć n iektóre sztolnie p rze trw ały  bardzo długo. Uży
wano je później do innych celów, a nie do odpływu 
wód. Np. w 1913 roku sta ra  sztolnia w  kopalni M urcki 
(Emanuel) była używ ana jako dojście załogi do ko
palni, a sztolnia w  kopalni „Szczęście H enryka” — dla 
tran spo rtu  węgla do sortow ni znajdującej się obok to 
rów kolejowych.

Obie sztolnie były  używane do w ym ienionych celów 
jeszcze w okresie m iędzywojennym .

5.7. Transport węgla na powierzchnię

W poprzednich okresach praw ie wyłącznie stoso
w ane wyciąganie węgla w szybach ręcznym i kołowro
tam i w  w iadrach lub „naczyniach przew ozow ych” 
(niecki, skrzynie włóczne) nadaw ało się tylko do szy
bów nie głębszych niż 20 do 30 m. P rzy  zwiększaniu 
wydobycia radzono sobie w ten  sposób, że głębiono 
nowe p ły tk ie szyby i zaopatryw ano je w ręczne koło
wroty, unikając w ten  sposób konnych k ieratów  tak  
szeroko stosow anych w górnictw ie kruszcow ym  do w y
ciągania urobku na powierzchnię, a k tóre w  górnictw ie 
węglowym  górnośląskim  było używane tylko w yjątko
wo np. w kopalni K ról przed 1818 r. W latach  1818 do 
1820 na G órnym  Śląsku „nie było żadnego czynnego 
k ie ra tu ” w kopalniach węgla [21], Unikano też w  ten 
sposób przedłużenia podziem nych chodników przew o
zowych.

W 1859 r. z 83 opisanych czynnych (w eksploatacji 
lub budowie) kopalń węgla kam iennego stosowało:

tylko ręczne k o ł o w r o t y  32 kopalnie
parow e w y c ią g i................................................48 kopalń
tylko wyciągi w o d n e .................................. 2 kopalnie
ty lko przewóz poziomy sztolnią . . .  1 kopalnia
r a z e m ................................................................83 kopalnie
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Kopalnie zaopatrzone w parow e wyciągi stosow ały 
szeroko również wyciąganie węgla w płytkich  szybach 
ręcznym i kołowrotam i, a na jednej z tych kopalń 
oprócz wyciągu parowego używano 2 wyciągi wodne 
(kopalnia H ohenlohe-K arolina w W ełnowcu).

P rzy  transporcie ręcznym i kołow rotam i doczepiano 
do konopnej liny  albo wiadro z węglem  (wiadrem  tym  
w razie potrzeby wydaw ano na powierzchnię wodę 
zbierającą się w  rząpiu), albo takie niew ielkie naczynia 
przewozowe jakie używano w przewozie podziemnym, 
tj. skrzynie włóczne o różnych wym iarach.

W iele kopalń miało po parę  wyciągów parow ych np. 
dwie kopalnie państw ow e m iały 9 takich wyciągów. 
Ogółem w 1859 r. w  górnośląskich kopalniach węgla 
kam iennego (bez kopalń pszczyńskich) pracowało 
[167/60] 70 wyciągów parowych, k tóre pobierały parę  
ze 108 kotłów. Silniki parow e m iały łącznie moc 
1372 KM. N akłady na budowę tych  urządzeń wyno
siły 602.363 talary , tj. około 450.000 ówczesnych dola
rów.

Pod kotłam i spalono w ciągu roku 96.089 beczek 
węgla, tj. ok. 19.218 t o w artości 51.578 talarów .

Oprócz wym ienionych silników parow ych na kopal
ni W aterloo w Dąbiu koło Katowic pracow ała m aszy
na parow a o mocy 28 KM poruszająca i wyciąg 
i „kunszt w odny” . Czerpała parę z 3 kotłów, w  k tó
rych  w ciągu roku  spalono 2082 beczki węgla (ok. 412 t) 
o w artości 236 talarów . Koszt instalacji wyniósł 11.279 
talarów .

Z opisów kopalń wynika, że co najm niej 10 kopalń 
stosowało k latk i wyciągowe. Na innych kopalniach bez
pośrednio do liny  doczepiano „naczynia przewozowe” 
za pomocą czterech łańcuchów um ocowanych na kółku 
um ieszczonym  na końcu liny  a zaopatrzonych w haki. 
H aki zakładano na kółka umocowane na narożach na
czynia. „Naczyniam i transportow ym i” doczepianymi 
bezpośrednio do liny  były  wozy, skrzynie wozów lub 
kosze o dużej pojem ności oraz skrzynie włóczne dowo
żone na p latform ach na podszybie.

K latk i m ieściły po 2 wozy (w 5 przypadkach) o po
jem ności 2,5 i 1,5 beczki (ok. 500 i 300 kg), po 1 wozie 
(1 przypadek) o pojem ności 2 beczki (ok. 400 kg) lub
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„naczynia o pojem ności po 3, 2,5, 2 beczki (ok. 600, 
500, 400 kg), a naw et w jednym  przypadku o pojem no
ści 1 beczki (ok. 200 kg).

K la tk i były  jednopoziomowe. W jednym  tylko p rzy
padku w kopalni K arolina (Hohenlohe) ze względu na 
niew ielkie w ym iary  szybu w 1859 r. [121/59] w prow a
dzono k latk i dw upiętrow e. Silnik parow y (36 KM) w y
ciągał z głębokości 21 łatrów  (ok. 43,9 m) k latkę  z dwo
m a wózkam i po 2,5 beczki (ok. 500 kg) ustaw ionym i po 
jednym  na każdym  piętrze k latk i. Odległość pom iędzy 
piętram i k latk i wynosiła 8 stóp (ok. 2,5 m). W tejże 
odległości nad daw nym  podszybiem  zbudowano nowe 
podszybie, zresztą obydwa w węglu, bo grubość pokła
du na to pozwalała. Obydwa p iętra  k la tek  rozładow y
wano względnie załadowywano jednocześnie. Sygnali
zacja ręczna z pomocą dzwonków była tak  zabloko
wana, że sygnalista na nadszybiu otrzym yw ał tylko 
jeden sygnał i podawał go dalej do m aszynisty. Na po
w ierzchni zastosowano dw a nadszybia: na poziomie 
ziemi skąd wózki z dolnego p iętra  k la tk i odstawiano 
konną kolejką do 2 hu t cynkowych i 4 w ielkich pie
ców, oraz na pomoście um ieszczonym  o ok. 2,5 m nad 
ziemią, gdzie wózki z górnego p iętra  k la tk i by ły  rozła
dowyw ane w prost do wagonów kolei norm alnotoro
wej. Sygnalizacja z obu nadszybi do m aszynisty  była 
również zablokowana. Dwa pod- i nadszybia, k latka 
dw upiętrow a, sposób przytrzym yw ania wózków 
w klatce oraz blokowana sygnalizacja w 1859 r. stano
wiły nowość na G órnym  Śląsku.

K la tk i były  zaopatrzone w chw ytadła umieszczone 
ponad k latką. W 1859 r. w  kopalni B randenburg (obec
nie W awel) zastosowano po raz pierw szy [379/59] k la t
k i z chw ytadłam i um ieszczonym i pod k latką  „urucho
m ianym i za pomocą ciężarów”. K la tka  taka  na 2 wozy 
po ok. 400 kg węgla była lżejsza od poprzednich, w a
żyła tylko 15 C tr (około 750 kg) i kosztowała „nie w ię
cej niż 200 ta la rów ”. Na nadszybiach k latka podnosiła 
i opuszczała przesuw ne drzw i dla zabezpieczenia przed 
wpadnięciem  do szybu [7/59], Na podszybiach takich 
zabezpieczeń nie było.

Na G órnym  Śląsku na w szystkich podszybiach i nad
szybiach dojście do k latk i było ty lko z jednej strony,
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tak  że najp ierw  z k latk i wyciągano próżne wozy po 
czym z te j sam ej s trony  k latk i zapychano wozy nała
dowane. W 1859 r. opisano jako nowość [154/59] w  jed
nej z kopalń dolnośląskich zapychanie i w ypychanie 
wozów z k latk i w  jednym  kierunku, co skróciło czas 
załadowania k latk i jednym  wozem o pojem ności 2 be
czek (ok. 400 kg) z 15 na 9 sekund i zwiększyło ilość 
wyciągów w ciągu 10-godzinnej pracy  o 40 wyciągów 
(80 beczek, tj. ok. 16 ton).

W yciągi wodne na G órnym  Śląsku nigdy nie były  
rozpowszechnione [163/59], W kopalniach węgla ka
m iennego było ich zaledwie 6: 2 w  kopalni Karolina, 
po jednym  w kopalniach M orgenroth, Król, F erdy
nand i M arta-W aleska. Jako siłę napędową do w ycią
gania k latek  z wózkam i węgla stosowano przeciwwagę 
— zbiornik napełniony wodą. Na podszybiu wodę w y
lewano, a ciężar k la tk i z pustym i wozami był w ystar
czający do wyciągnięcia pustego zbiornika na pow ierz
chnię. W yciągi te  by ły  praktyczne przy  odw adnianiu 
sztolniam i, a w ym agały w  innych w arunkach [121/59] 
„silnych m aszyn odw adniających” i oprócz tego „nie
potrzebnie zagęszczały kw aśne wody kopalniane przez 
pow racanie wody do kopalń” . Z tych  w łaśnie powodów 
w tym  okresie wycofywano z ruchu  wyciągi wodne.

W 1859 r. czynne by ły  już ty lko 2 wyciągi wodne, 
jeden w kopalni Ferdynand (obecnie Katowice) na szy
bie G ruszka o głębokości 173 stopy (ok. 49,1 m) z p rze
ciwwagą o pojem ności 22 stopy sześcienne wody (ok. 
660 litrów ) i d rugi w  kopalni M arta-W aleska w  szybie 
wodnym  o głębokości 120 stóp (ok. 37,5 m) z przeciw 
wagą o pojem ności 16 stóp sześciennych wody (ok. 480 
litrów).

Ten sam  sposób w ydobyw ania węgla był zastosowa
ny znacznie później w  czasie pierw szej w ojny św iato
wej w  ówczesnej kopalni Hr. R enard (obecnie Sosno
wiec), gdy niem ieccy okupanci spodziewając się opu
szczenia Zagłębia uszkodzili cy lindry  parow e m aszyny 
wyciągowej. D la uzyskania węgla potrzebnego do p ro
wadzenia kotłow ni i pom p uruchom iono klatk i, używ a
jąc jako przeciwwagę wozy napełnione wodą.

W 1859 r. wyciągi m aszynowe były  zaopatrzone 
przew ażnie w liny  z drutów , w ykonane z „najlepszego
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żelaza otrzym anego p rzy  użyciu węgla drzew nego” 
[407/60]. Używano liny stalow e okrągłe, składające się 
z 5—6 splotów. K ażdy splot zaw ierał 10— 12 drutów  
naw iniętych na duszę konopną, tj. rdzeń z włókien ro 
ślinnych, „k tó ry  przyczyniał się do większej giętkości 
liny” .

Z tab licy  [407/60] wynika, że można było naby
wać liny  o średnicy od 13 m m  (ciężar I m  — 0,5 kg, 
nośność 250 kg) do 33 m m  (ciężar I m  — 3,75 kg, noś
ność 3000 kg). Oprócz lin stalow ych używano również 
lin z konopi.

T ransport węgla na powierzchnię sztolnią zanikał. 
W 1859 r. stosowano go w kopalni Leopoldyna dla prze
wozu węgla końm i bezpośrednio do galarów  na P rzem - 
szy oraz w kopalni Jakub  w Lesie M ysłowickim dla 
w ybrania resztek fila ru  przysztolniowego, przy  czym 
kopalnia rozpoczęła głębienie szybu dla otw arcia no
wego pola poniżej poziomu sztolni.

W 1859 roku  nie stosowano już tran spo rtu  wodnego 
sztolniam i tj. w  łodziach, poprzednio używanego w ko
palni Królowa Luiza w  Zabrzu (Główną Sztolnią) i za
pewne w kopalni Błogosławieństwo Boże w Nowej Wsi 
(Sztolnią Lazarus).

5.8. Ładowanie i transport u robku pod ziemią

Z opisów kopalń  czynnych w 1859 roku wynika, że 
do tran spo rtu  podziemnego używano: skrzynie włócz- 
ne, p latfo rm y i wozy, a taczki ty lko w w yjątkow ych 
w arunkach.

Skrzynie włóczne drew niane, najczęściej zaopatrzo
ne w  płozy drew niane czasem obite blachą, ciągnione 
po spągu lub torze drew nianym . W pokładach cien
kich „śleper” leżąc popychał nogami skrzynię włóczną 
przed sobą. Skrzynie te  m iały pojem ność od 0,33 becz
ki (ok. 66 kg węgla) do jednej beczki (ok. 200 kg węgla).

O stosow aniu taczek dla przew ozu węgla pod zie
m ią jest z tego okresu ty lko jedna wiadomość z ko
palni K ulczyńskich, k tó re  pracow ały w  zupełnie in 
nych w arunkach  geologicznych niż pozostałe kopalnie 
górnośląskie. W podobnych w arunkach  geologicznych
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stosowano taczki o wiele później, bo w  pierw szej poło
wie XX wieku, w kopalni Silesia [24],

P la tfo rm y  służyły do przewożenia „naczyń tran s
portow ych”. Tym i naczyniam i były  skrzynie włócz- 
ne, skrzynie zwykłe i duże kosze w iklinow e wzmoc
nione żelaznym i okuciami, a przystosow ane do bezpo
średniego przyw iązania do liny  wyciągowej.

Rozróżniano dw a ty p y  wozów i p latform  — „angiel
skie” i prym ityw niejsze zwane też „niem ieckim i” .

Rozróżniano też torow iska niem ieckie i angielskie. 
W 1858 r. [49] W yższy Urząd Górniczy w Bonn ogłosił 
następu jącą klasyfikację przew ozu kołowego w tam te j
szych kopalniach:

I kolejki drewniane — ty lko  „niem ieckie kraw ęż
n ik i” (Strossbaum e) drew niane wysokości 2 V2 cala 
i szerokości 5 cali z p rzybitą  drew nianą ła tą  po stro 
nie w ew nętrznej (2 cale wysoka, IV 2 cala szeroka) 
przym ocowane drew nianym i klinam i do pokładów. 
Takich torow isk było w  Bonn w 1856 roku 9.67%.

II kolejki żelazne
A. dla „niem ieckiego tran spo rtu  kołowego”, tylko 

„szyny z kantów ek” walcow anych lub żeliwnych, k tóre 
odgryw ały też rolę kraw ężników . Szerokość boku dol
nego kantów ki walcowanej 1 cal, grubość 6 linii, a boku 
stojącego — odpowiednio 1 cal i 4 linie. Takich torów  
było w 1856 r. 29,39%.

B. dla „angielskiego tran sp o rtu  kołowego” 60,13%
1. kraw ężniki drew niane obite z góry płaską w al- 

cówką tzn. szyny angielskie,
2. pionowo ustaw iane szyny walcowane o przekro

ju: prostokątnym , Z, T odwrócone, podwójne T, 
proste T i kom binacje T i Z.

Tory angielskie rozpow szechniły się, ich udział w zra
sta ł — w 1851 r. było ich 53,51%, a udział torów  nie
m ieckich — jako przestarzałych odpowiednio zm niej
szał się.

Z k lasyfikacji nadreńskiej wynika, że jeszcze 1858 r. 
nazyw ano angielskim i, w szystkie szyny po k tórych  po
ruszały  się koła wozów. Jeśli w  pracach niem ieckich 
autorów  o Śląsku i w  spraw ozdaniach władz różne typy  
szyn, wozów i kółek nazywano często niem ieckim i 
w brew  klasyfikacji nadreńskiej, to jest to w ynikiem
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niczym  nieuzasadnionego propagow ania niemieckiego 
pochodzenia tych  postępow ych urządzeń górniczych 
v/ tym  okresie.

W daw niejszych okresach różne wozy i p latform y 
na Śląsku nazywano „angielskim i” . Np. w początku 
X IX  w ieku wozy i p latfo rm y z kółkam i żelaznym i na
zywano „angielskim i”, a z kółkam i drew nianym i 
z obręczą żelazną lub bez obręczy nazywano „niem iec
k im i” [26], „A ngielskim i” nazyw ano wozy i p latform y
0 ulepszonej, nowej konstrukcji.

Około 1859 r. zasadnicze różnice m iędzy wozem „an
gielskim ” i „niem ieckim ” na G órnym  Śląsku polegały 
na rozm ieszczeniu kółek i na kształcie ich pow ierzchni 
tocznej.

Wozy „angielskie” m iały  podwozie składające się 
z trzech  rów noległych podłużnych belek drew nianych 
połączonych na obu końcach poprzeczkam i. Każde kół
ko obracało się na krótkiej nieruchom ej osi umieszczo
nej pom iędzy dwom a podłużnym i belkam i podwozia. 
W ten  sposób kółka by ły  umieszczone pod skrzynią 
wozu w odróżnieniu od wozów „niem ieckich”, w  k tó
rych  kółka znajdow ały się na zew nątrz podwozia
1 skrzyni wozu.

Koła „angielskie” m iały  powierzchnię toczną taką, 
jaką  obecnie posiadają koła wagonów kolejowych. 
Koła wozów „niem ieckich” m iały pow ierzchnię toczną 
wklęsłą, dostosowaną do szyn płaskich. Takim i szy
nam i płaskim i by ły  kantów ki drew niane, k tórych  gór
na powierzchnia była zaopatrzona początkowo w pasy 
żeliwne, a później w  krótkie szyny żeliwne o kształcie 
odwróconej lite ru  U. N atom iast wozy „angielskie” po
ruszały  się na szynach „angielskich” ze stali walcowa
nej o różnych profilach. B yły to przym ocowane do pro
gów długie szyny o p rzekro ju  wysokiego prostokąta, 
lite ry  Z, odwróconej lite ry  T itp. Gdy w 1854 roku 
zam iast szyn żeliw nych w kopalniach K ról i Królow a 
Luiza wprowadzono „angielskie” szyny stalow e w al
cowane w przekro ju  w yw róconej na bok lite ry  U, to 
wówczas m usiano wym ienić „niem ieckie” koła u  wo
zów i p latfo rm  na „angielskie” [22], Oprócz wozów 
i p latfo rm  o opisanych konstrukcjach  w użyciu był 
jeszcze starszy  typ  wozów i p latform  z kołam i drew 
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nianym i lub żelaznym i o płaskiej powierzchni tocznej 
poruszającym i się po torow isku z połowic, ograniczo
nym  z obu stron  „szynam i” drew nianym i, a właściwie 
kraw ężnikam i, czasem wyłożonymi dębiną od strony  
w ew nętrznej.

Używanie wym ienionych środków transportow ych 
naw et ówcześnie postępow ych jak  wozów „angiel
skich” wym agało dużego w ysiłku co ograniczało ich 
pojem ność i przez swą pracochłonność wpływało na 
wysokość udziału kosztów transpo rtu  podziemnego 
w całkow itym  koszcie wydobywanego węgla. Zresztą 
urządzenia takie same stosowano w zagranicznych gór- 
nictwach. Np. w  W estfalii w  1860 roku przeprow a
dzano [22/60], próby używ ania osi obracających się 
z ruchom ym i kółkam i, dla zm niejszenia tarc ia  pow
szechnie stosow anych kółek obracających się na n ieru 
chomych osiach.

W m ałych kopalniach stosowano wyłącznie skrzynie 
włóczne, k tóre „śleper” ciągnął aż pod szyb. W w ięk
szych kopalniach w cienkich pokładach skrzynie włócz
ne ciągniono do chodników przewozowych, gdzie usta
wiano je na platform ach. W grubszych pokładach sta
rano się wozy lub p latfo rm y z „naczyniam i transporto 
w ym i” o w iększych w ym iarach doprowadzić aż do 
przodku. Jeśli wozu lub p l a t f o r m j r  nie można było 
doprowadzić do przodku, to stosowano duże skrzynie 
włóczne, k tóre wciągano po odpowiednim  pomoście na 
platform ę. Jednak  na wozy lub p latform y krążące po 
żelaznych szynach m ogły pozwolić sobie tylko bogat
sze kopalnie, a „angielskich” wozów i szyn używ ały 
tylko niektóre kopalnie.

K ęsy ładowano przenosząc je w  rękach do naczynia 
transportow ego, a drobny węgiel w nieckach, do k tó
rych  zgarniano go gracą o kró tk iej rączce. Łopat na 
dole nie używano w tym  czasie do ładow ania węgla 
na G órnym  Śląsku. Niecki były  drew niane wyżłobio
ne z m iękkiego drew na. W 1855 roku wprowadzono po 
raz pierw szy na G órnym  Śląsku w kopalni Fanny niec
ki z b lachy  żelaznej o wadze około 5 kg [23], W 1859 r. 
próbowano też niecek w ykonanych z przeplecionych 
w ąskich taśm  stalow ych [122/59] i [139/59], Niecki 
z blachy żelaznej p rzetrw ały  bardzo długo. Jeszcze



w okresie m iędzyw ojennym  w kopalniach pracujących 
na terenach  daw nej kopalni K ról (obecnie Prezydent 
i Barbara-W yzw olenie) używano do ładow ania wyłącz
nie niecek w ykonanych z blachy żelaznej o w ym iarach 
ok. 80X40 cm i głębokości ok. 15 cm, do k tórych  zgar
niano gracam i ok. 30— 35 kg węgla [25].

Jeśli większe niż 8D nachylenie pokładu nie pozwa
lało na prowadzenie chodników przekątnych, to już 
od daw na opuszczano urobek pochylniam i z urządze
niam i hamulczym i. Łańcuchy zastąpiono linam i z ko
nopi, a w  1859 roku uważano za objaw  postępu szer
sze w prowadzenie lin z dru tów  żelaznych o średnicy 
V2 cala na pochylnie np. w kopalni Siemianowice [23]. 
Kółko ham ulcze drew niane miało średnicę 12 cali.

P rzy  bardzo strom ym  zaleganiu pokładów używano 
chodników drążonych po wzniosie pokładu jako zsypni. 
W arunki geologiczne pozwalały na stosowanie zsypni 
tylko w kopalniach Hulczyńskich.

Siłą pociągową dla przew ozu podziemnego były  
w  zasadzie m ięśnie ludzkie. W latach  1859 i 1860 tylko 
4 kopalnie korzystały  z koni [92/60], [218/60], i [114/61]. 
Były to kopalnie Królow a Luiza w  Zabrzu (11 względ
nie 8 koni), Błogosławieństwo Boże w Nowej Wsi (4 ko
nie), Leopoldyna w Brzęczkowicach (ilości koni nie po
dano), oraz Paw eł w  Orzegowie (3 konie). W pierw 
szych trzech kopalniach używano koni w  poziomych 
chodnikach względnie w  sztolni, a w  kopalni Paw eł 
w  chodnikach przekątnych o niew ielkim  nachyleniu. 
W innych kopalniach, w  chodnikach przekątnych 
o większym  nachyleniu, w k tórych  wozacy nie mogli 
w ypchać próżnych wozów pod górę wyciągano je ręcz
nym. kołowrotem .

W om aw ianym  czasie znany jest w kopalniach wę
gla kam iennego ty lko jeden przypadek stosow ania siły 
m echanicznej na G órnym  Śląsku do przew ozu pod
ziemnego. M ianowicie w 1859 roku w kopalni Concordia 
[396/60] użyto wyciągu (kołowrotu) poruszanego wodą 
do transportow ania urobku z upadowej i z robót przy- 
gotowav/czych z niej drążonych, a to w  celu przyspie
szenia rozcięcia następnego, głębszego poziomu, otw ie
ranego w tym  czasie przekopem  i chodnikiem  głównym  
z pogłębionego szybu. Na górnym  pomoście upadowej
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ustawiono koło wodne, takie jak  koło w m łynie, k tóre 
obracała woda pobierana z rurociągu tłoczącego wodę 
na powierzchnię. Wodę spływ ającą z koła odprowadza
no upadową do otw oru wiertniczego łączącego upado
wą z przekopem  nowootwieranego i odwadnianego już 
poziomu. W j/ciągano upadową jednocześnie po dw a wo
zy o zaw artości 2,5 beczki, tj. ok. 500 kg węgla każdy.

Jako  ciekawostkę można podać, że w latach  1858 do 
1860 zastosowano przejściowo hydro transport przy  bu 
dowie głównej tam y ogniowej w kopalni K ról [13] dla 
dostarczenia piasku i drobnej, przesianej szlaki z hu ty  
cynku, jako m ateriałów  do zapraw y m urarskiej. M ate
ria ły  te spławiano z powierzchni aż na m iejsce bu
dow y tam y  drew nianym i ru ram i i lu tn iam i o szeroko
ści 3 cali (ok. 7,5 cm).

5.9. Obudowa i zużycie drew na

Obudowa szybów. Szyby drążone w skałach tw ar
dych często nie m iały żadnej obudowy. Najpospolitszą 
była obudowa drew niana. Jako  nowość w 1860 r. po
dano, że wiele kopalń na G órnym  Śląsku zastosowało 
do obudowy szybów drew no nasycone smołą z węgla 
kam iennego [19]. Rzadko stosowano obudowę m urow aną 
i to przede w szystkim  w szybach wodnych oraz w  szy
bach zaopatrzonych w piece w entylacyjne. Do obudo
w y używano łam anego piaskowca, ociosanego piaskow
ca i cegły. Spraw ozdaw cy z 1860 roku skrzętnie po
dają  w szystkie przypadki obudowy m urow anej. Były 
więc one przypadkam i w yjątkow ym i.

Obudowa przekopów i chodników. O ile w  przeko
pach i chodnikach stosowano obudowę to była ona w y
łącznie drew niana. Stropnice i stojaki były  wiązane 
wyłącznie tylko „polskim  olunkiem  (wklęsłe wcię
cie w  górnym  przekro ju  stojaka obejm ujące dolną 
część obwodu stropnicy). Polski olunek znany był 
w ówczesnej i późniejszej zagranicznej litera tu rze  fa
chowej pod nazw ą „polskiej obudowy” [27], Inne w ią
zania „w ęgierskie”, „angielskie”, „w estfalskie” itp. 
propagow ane przez cudzoziemców nie p rzy jęły  się zu
pełnie w  zagłębiu górnośląskim.
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W poprzednich okresach np. w  latach  1818— 1820 
[8] i [9] naw et w  szerokich chodnikach obudowa skła
dała się ze stropnicy wpuszczonej do obu ociosów 
chodnika, podpartej jednym  stojakiem  w środku. 
W gorszych w arunkach staw iano pod stropnicą dodat
kowo dwa sto jaki przy ociosach. Z rysunków  z lat 
1859— 1861 wynika, że w  tym  czasie powszechnie uży
wano stropnicę z trzem a sto jakam i w  szerszych chod
nikach i z dwom a sto jakam i w  chodnikach węższych.

W wielu chodnikowych w yrobiskach w ogóle nie 
było obudowy. Eksploatacja „na szachownice” w yeli
m inow ała „praw ie zupełnie zużycie d rew na” w chod
nikach i przecinkach [19], W innych przypadkach d rą 
żono w węglu chodniki o stropie w  kształcie łuku  lub 
2 łuków  opartych o siebie (podobne do sklepień gotyc
kich). Takie chodniki w om aw ianym  okresie drążono 
w części kopalni Królowa Luiza w  Zabrzu [153/60] bez 
obudowy. Około 1920 roku natrafiono robotam i górni
czymi, prowadzonym i przez przedsiębiorstw o „Knothe 
i P rzedpełski” na teren ie  kopalni Milo wice (na wschód 
od szybów kopalni w  pobliżu szybu w entylacyjnego) 
na daw ne chodniki, opuszczone zapewne z powodu po
żaru, których ociosy i dw ułukow e sklepienie pokryte 
były  śladam i w rębienia i k tó re  sta ły  bez obudowy. 
W paru  miejscach, gdzie strop był popękany, stały  
„krzyże” (szerokość i wysokość chodników około 2 m). 
Czas drążenia tych  chodników nie był znany.

Obudowa zabierek. Obudowa w zabierkach przeszła 
znaczną ewolucję. W latach  1818— 1820 [8] i [9] w za
b ierkach nie używano stropnic, a staw iano wyłącznie 
tylko „krzyże”, tj. stojaki z polskim  olunkiem  podtrzy
m ujące pod stropem  0,5 do 0,75 m etrow ą poprzeczkę. 
K rzyże by ły  staw iane n ieregularn ie ty lko w miejscach, 
k tóre w ydaw ały się niebezpieczne. Stosowano „orga
n y ” (rząd stojaków) dla odgraniczenia się od starych  
zrobów, a w  chodnikach — w tym że celu — zawarcia.

W latach 1858 -e- 1860, jak  w ynika z ówczesnych 
rysunków  i opisów używano w zabierkach regu lar
nie zabudowanych stropnic podpartych trzem a, a na
w et czterem a stojakam i. Stropnice były  równoległe do 
przesuwającego się czoła zabierki. Jedynie w dąbrow 
skiej m etodzie w ybierania zabierek stropnice kładzio
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no prostopadle do czoła zabierki, a więc dopiero po ob
nażeniu stropu  na pew nej przestrzeni. Szeroko stoso
wano organy, czasem naw et dwurzędowe, o ile zabier- 
kę prowadzono bez nogi.

Zużycie drew na. W kopalniach eksploatujących parę 
pokładów różnej grubości drew na wyrabowanego 
z grubszych pokładów używano do obudowy pokładów 
cieńszych. Kopalnie te w ykazały m niejsze zużycie 
drew na.

W 52 kopalniach, dla k tórych  spraw ozdaw cy w yka
zali zużycie drew na, wynosiło ono w 1859 roku  w prze
liczeniu na m etry  sześcienne 

m niej niż 10m 3/1000t 
od 10 do 20 m 3/1000 t
od 20 do 30 m 3/1000 t
od 30 do 40 rn3/1000 t
od 40 do 5 0m 3/1000 t
od 50 do 6 0m 3/1000 t
od 60 do 70m 3/1000t
od 70 do 8 0m 3/1000 t
od 90 do 100 m 3/1000 t

1000 ton wydobycia:
1 kopalnia [7], [3] 

11 kopalń 
15 kopalń
8 kopalń 
7 kopalń 
4 kopalnie 
3 kopalnie
2 kopalnie 
1 kopalnia [94,5]

Zużycie drew na wahało się od 7,3 do 94,5 m 3/1000 t. 
Krańcowo małe, a szczególnie krańcowo duże zużycie 
drew na w ykazały m ałe kopalnie. K opalnie natom iast 
o dużym  w ydobyciu zużyły drew na:

kopalnia K r ó l ......................................18,23 m 3/ l  000 t
kopalnia K rólow a Luiza . . . .  59,9 m 3/1000 t
kopalnia S ie m ian o w ic e ..................... 23,6 m 3/1000 t
kopalnia H o h e n lo h e ...........................23,3 m 3/1000 t
kopalnia Szczęście Luizy . . . .  20,4 m 3/1000 1
kopalnia Błogosławieństwo Boże . 44,1 m 3/1000 t

W zasadzie podawano łącznie zużycie okrąglaków  i ta r 
cicy tym  bardziej, że na w ielu kopalniach dostarcza
no drew no w postaci dłużyc, tj. okorowanych pni, k tó
re na kopalni cięto na odpowiednie w ym iary  i przecie
rano w m iarę potrzeby. Często wyliczano też zużycie 
drew na z ilości zakupionych w danym  roku pni oko
row anych. Duże kopalnie natom iast obliczały ilość 
istotnie zużytego drew na. Drewno to było zużywane 
nie tylko na obudowę ale i dla innych celów. Np. ze 
spraw ozdania kopalni K rólow a Luiza wynika, że na 
obudowę zużyto ok. 49,2 m 3/1000 1, a w postaci bali,
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desek, łat, połowic itp. ok. 10,7 m 3/ l 000 t, tj. łącznie 
59,9 m 3/1000 1, a więc ok. 18% drew na zużyto na bu 
dowę torow isk, torów, różnego rodzaju  pomostów, na 
prowizoryczne tam y ogniowe, tam y w entylacyjne itp.

Pom ijając trudno w ytłum aczalne krańcow o niskie 
i krańcow o wysokie zużycie drew na w 1859 r. w  innych 
kopalniach, a szczególnie najw iększych niew iele od
biegało ono od zużycia w  latach  m iędzywojennych, 
w  k tó rych  średnia roczna była rzędu 30— 33 m 3/1000 t.

5.10. Wentylacja kopalń

W om aw ianym  okresie w enty lacja  kopalń węgla 
kam iennego na G órnym  Śląsku odbywała się zasadni
czo w sposób natu ra lny . W kopalniach o w ielu doj
ściach do złoża (szyby, sztolnie, chodniki „dzienne” , 
tj. pochylnie lub inne w yrobiska doprowadzone aż na 
powierzchnię) ustalała  się w enty lacja  n a tu ra lna  w  za
leżności od tem pera tu ry  pow ietrza i od ciśnienia baro- 
m etrycznego. K ierunki przepływ u pow ietrza w w yro
biskach górniczych zm ieniały się w  zależności od pory 
roku. W pły tk ich  kopalniach zroby nad w ybranym  po
kładem , naruszające w  zależności od grubości i jakości 
nadkładu i pow ierzchnię ziemi przez tw orzenie lejów, 
zapadlisk i szczelin, b ra ły  czynny udział w  w entylacji 
kopalń. Pow ietrze z w yrobisk kopalnianych w ydosta
wało się przez te  zroby na powierzchnię ziemi. W yraź
nie u jaw niał się ten  rodzaj w enty lacji dopiero przy 
pożarach podziem nych, k iedy z zapadlisk i szczelin 
w ydobyw ały się dym y i czady pożarowe, a niekiedy 
również i żywy ogień.

W entylacja przez stare  zroby pozwalała na istn ie
nie p ły tk ich  kopalń o jednym  tylko dojściu, w  których 
na ruch  pow ietrza m iały w pływ  i inne czynniki, jak  
np. wyciąganie różnych naczyń w szybach, spływ ająca 
chodnikam i woda (dawni au torzy  stw ierdzali, że „po
w ietrze dąży za w odą”, tj. że woda płynąca chodnikam i 
oziębia przyległą w arstw ę pow ietrza, k tó re  spływ a 
w tym  sam ym  k ierunku  co i woda). W latach  1858 do 
1860 nie tylko istn iały  kopalnie p ły tk ie o jednym  ty l
ko dojściu, ale również budowano nowe, głębsze kopal
nie o jednym  tylko szybie, a więc bez kontrolow anej
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w entylacji, np. kopalnia Beata z szybem  o głębokości 
72 m  [195/60].

Pow ietrze z zabierek z reguły  przechodziło przez 
stare  zroby. Z opisów kopalń w ynika, że najczęściej 
nie pozostawiano chodników w entylacyjnych i że w y
b ieranie zabierkam i sięgało bezpośrednio do wyżej le
żącego chodnika pośredniego już zawalonego. W po
kładach grubych skłonnych do sam ozapalenia pozo
staw iano natom iast chodniki w entylacyjne pomiędzy 
ochronnym i filaram i węglowym i o różnej szerokości.

N iekiedy pomagano sobie otw oram i w iertniczym i 
o średnicy do 12 cali, b itym i z powierzchni. Szczytową 
form ą w entylacji w  latach  1858— 1860 na G órnym  Ślą
sku było scentralizow anie w entylacji przez budowę 
głównego szybu w entylacyjnego zaopatrzonego w duże 
palenisko rusztow e ustaw ione na podszybiu. Szyby te 
m iały obudowę ogniotrwałą. W latach tych  dwie duże 
kopalnie (Król i Królowa Luiza) zakończyły budowę 
względnie budow ały takie w łaśnie główne szyby w en
tylacyjne. Szyb ten  w kopalni K ról [28] o głębokości 
ok. 44 m  i średnicy w świetle ok. 1,9 m  był om uro- 
w any obrobionym  piaskowcem  i zaopatrzony na pod
szybiu w palenisko o powierzchni rusztów  ok. 3 m 2. 
Od czasu jego uruchom ienia w 1860 roku „naw et przy  
niskim  stanie barom etru  nigdzie nie brakow ało świe
żego pow ietrza” . W kopalni Fausta [283/60] oprócz 
3 szybów, z k tórych  dwa były  szybam i wodnym i a trze
ci — wyciągowym, był i czw arty  szyb o głębokości 
37 łatrów  (ok. 77,3 m) zaopatrzony w piec w enty lacyj
ny. Szyb ten  służył nie ty lko do w entylacji, ale również 
do opuszczania drew na i do zejścia i w yjścia załogi 
drabinam i. W 1860 roku przew idyw ano głębienie na
stępnego szybu dla zapew nienia w enty lacji partii robót 
połączonej z kopalnią tylko jednym  przekopem  d łu 
gości 105 m. W opisach innych kopalń nie ma żadnych 
w zm ianek om aw iających w entylację.

P rzepływ  pow ietrza w  w yrobiskach górniczych re 
gulowano tam am i w entylacyjnym i. Inne urządzenia 
w entylacyjne, jak  w enty la to ry  ręczne lub maszynowe, 
doprow adzanie pow ietrza lu tn iam i itp. były  w tym  
okresie stosowane na G órnym  Śląsku tylko w yjątko
wo. Np. wycieczka w 1860 roku „ze szczególnym zain



teresow aniem ” oglądała w kopalni C harlo tta [D 31/60] 
umieszczone na pow ierzchni „beczki w enty lacy jne” 
tłoczące pow ietrze do szybu. Były to w en ty la to ry  tło 
kowe o dużej średnicy poruszane przez ruch  żerdzi 
kunsztu  wodnego. Np. w  kopalni K arolina [93/59] za
stosowano w 1859 roku po raz pierw szy lu tnie z p łó t
na smołowanego rozpiętego na obręczach z d ru tu , ale 
używano je tylko w okresach w alki z pożarem, a nie 
dla norm alnej w entylacji.

Sposoby w enty lacji kopalń węgla kam iennego 
w om aw ianym  okresie w ykazyw ały znaczny niedoroz
wój w porów naniu z innym i krajam i, a przede w szyst
kim  z W ielką B rytanią. W tym  okresie w W ielkiej B ry
tanii piece w enty lacyjne były  szeroko rozpowszechnio
ne, znano już ich w ady i starano się im  zapobiec, np. 
przez oddzielenie żelaznych dźwigarów znajdujących 
się w  szybie od korodujących dym ów za pomocą cien
kiego m uru  [298/59], Opracowano ap ara t a larm ujący  
palacza w  przypadku potrzeby dorzucenia paliw a do 
pieca w entylacyjnego [118/59]. Dyskutowano też o za
stąpieniu pieców w entylacyjnych przez dm uchaw y, 
k tóre by tłoczyły ogrzane pow ietrze z pow ierzchni ru 
ram i aż do dna szybu [298/59], o doprow adzeniu ru ram i 
świeżego pow ietrza tłoczonego przez dm uchaw y lub 
w enty lato ry  aż do przodku, a przede w szystkim  o za
stosowaniu w entylatorów  osiowych różnych typów.

Na pobliskim  Dolnym  Śląsku, wobec obfitszego w y
stępow ania m etanu niż na G órnym  Śląsku, stosowano 
już w  1859 roku w enty lato r osiowy [44/59] o podwój
nych skrzydłach, działający ssąco, a jeden z głównych 
szybów w entylacyjnych dostosowano do podgrzew ania 
pow ietrza piecam i w entylacyjnym i um ieszczonym i na 
pod- i na nadszybiu przez przedłużenie om urow ania 
szybu w kształcie wieży o wysokości około 10 m.

Znaczne niedociągnięcia w urządzeniach w enty la
cyjnych stosow anych ówcześnie na G órnym  Śląsku 
w porów naniu z innym i zagłębiam i tłum aczono b ra 
kiem  m etanu w kopalniach górnośląskich, k tó ry  w y
stępow ał tylko w kopalniach Hulczyńskich. Nie bez 
w pływ u na niedorozwój sposobów w enty lacji na Gór
nym  Śląsku było też niew ykazyw anie przez właścicieli 
kopalń zbyt wielkiej troski o polskich robotników, k tó
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rzy  wówczas nie m ieli jeszcze związków zawodowych 
mogących ich bronić.

Co praw da nie było m etanu, ale sta tystyka co roku 
podawała parę wypadków śm iertelnych spowodowa
nych „złym  pow ietrzem ”. Może były  one do uniknięcia 
przy  nieco lepszej w entylacji.

5.11. P rzeróbka m echaniczna

Sortow anie węgla odbywało się na dole przez ła
dowanie do oddzielnych naczyń przewozowych kęsów 
i reszty  węgla, tj. „węgla drobnego” . W ęgiel drobny 
był pospółką, z k tórej w ybierano ręcznie kęsy. Z cza
sem zaczęto wydzielać na dole „kostkę” zwaną też wę
glem  kuziennym . Również ze zwałów drobnego węgla 
znajdujących się na powierzchni w ybierano widłam i 
kostkę w  m iarę zapotrzebowania.

Dopiero w kroczenie na odleglejsze rynk i i na tkn ię
cie się na konkurencję węgla sortowanego i płukanego 
z innych zagłębi wzbudziło pewne zainteresow anie się 
na G órnym  Śląsku przeróbką mechaniczną. W 1860 
roku uruchom iono (w kopalni Król) przesiewacz bęb
now y o ręcznym  jeszcze napędzie dla w ydzielania kost
k i i orzecha z węgla drobnego leżącego na zwałach. 
Przesiew acz ten  był pochyło ustaw ionym  w alcem  o lek
kiej konstrukcji żelaznej oplecionej d ru tem  [28], Pięciu 
robotników  w ciągu 10-godzinnej zm iany przerabiało 
ok. 30 ton drobnego węgla uzyskując 30% kostki, 35% 
orzecha i 35% m iału, k tó ry  pozostawiano nadal na zwale. 
Dobre w yniki sortow ania skłoniły kopalnię K ról do 
uruchom ienia większego jeszcze przesiewacza bębno
wego o ręcznym  napędzie, w k tórym  przerabiano rów 
nież i świeży urobek uzyskując [32]

33% kostki (%• 1 cal, +  26 mm),
30% orzecha (1— 0,5 cala, 26— 13 mm),
37% m iału (— 0,5 cala, —13 mm).
W dniu 31. 10. 1861 uroczyście uruchom iono p ierw 

szą sortow nię na G órnym  Śląsku. Była to sortow nia 
zaopatrzona w czołowe w yw roty  i nieruchom e ruszta 
w kopalni Szczęście Luizy koło Dąbrówki [364/61], 
Liczni goście „z k ra ju  i zagranicy” oglądali z zacieka
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wieniem  „ogrom ne i bardzo celowe urządzenia” dla 
tran spo rtu  i załadunku.

W kopalni K ról nowo w ybudow anym  szybem  kolejo
wym  koło H ajduk rozpoczęto w  1860 r. wydobyw anie 
węgla na powierzchnię i ładow anie bezpośrednio z wo
zów do wagonów oddzielnie kęsów, drobnego węgla 
i niesortu. D yrektor tej kopalni w 1860 zwiedził an
gielskie i szkockie kopalnie węgla posiadające już od 
daw na sortow nie i płuczki. W edług właśnie tych  wzo
rów  [33] zbudowano na szybie kolejow ym  sortownie 
podnosząc ledwo co zbudowaną ram pę na wysokość 7 m 
ponad szyny kolejowe. Ustawiono na niej „angielskie 
w yw roty  czołowe”, z k tórych  węgiel spadał na stałe 
rusz ty  o długości ok. 3,3 m, szerokości 1,6 m  i nachy
leniu ok. 36°. R uszty w ydzielały kęsy ( +  45 lub 43 mm), 
kostkę (45— 33 mm), orzech (43 lub 33—13 mm) i m iał 
(—13 mm). Sortow nia ta  swym i rusztam i była p rzy
stosowana do oddzielnego sortow ania węgla z wozów 
napełnionych kęsam i i drobnym  węglem. U rządzeniam i 
tym i przeładow yw ano w ciągu 10 godzin ok. 600 do 
700 t, tj. ok. 60—70 t na godzinę.

Sortow nie szybko rozpow szechniły się w kopalniach 
w ysyłających swój węgiel koleją na odleglejsze rynki. 
Np. w  latach 1863— 1865 uruchom iono w kopalni P a 
weł na szybie Godula i w  kopalni Ferdynand (obecnie 
Katowice) dwie jednakow e sortow nie ze stałym  rusz
tem  oddzielającym  kęsy (+105 mm) i stożkow atym  
przesiewaczem  bębnowym , k tó ry  w ydzielał kostkę 
(105—52 mm), orzech I (52—26 mm), orzech II (26 do 
13 mm) i m iał (— 13 mm). Każda z nich sortow ała około 
2501 węgla na dobę.

Już w 1864 roku  G órnośląski Związek Przem ysłow 
ców Górniczych i H utniczych próbow ał ujednolicić w y
m iary  ziarn poszczególnych sortym entów , jednak 
w krótce p rzestał zajm ować się „ze względów praktycz
nych” [34] tym  zagadnieniem. W ym iar ziarn był jed 
nym  ze środków w alki konkurencyjnej pom iędzy ko
palniam i w  okresach b raku  zbytu i dlatego kopalnie 
w olały mieć pełną swobodę w tym  względzie.

P rzeróbka m echaniczna węgla — sortow anie i wzbo
gacanie — było na G órnym  Śląsku znacznie opóźnione 
w  porów naniu do W. Brytanii, Belgii, W estfalii, Doł-
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nego Śląska i rejonu  Ostraw sko-K arwińskiego. G dy na 
G órnym  Śląsku pierwsze sortownie budowano w latach 
1860— 1861, to na Dolnym Śląsku w 1861 uruchom iono 
dużą już płuczkę, obok od daw na istn iejącej tam  sor
tow ni (kopalnia Glückhilf). P łuczki na G órnym  Śląsku 
rozpoczęto budować dopiero w  1874 r. (kop. F ryderyk  
i Orzesze) i to już w edług wzorów ostraw sko-karw iń- 
skich. Opóźnienia te  w ynikały  przede wszystkim  z w a
runków  geologicznych: przy eksploatow aniu grubych 
pokładów pozostawiano pod stropem  w arstw ę węgla 
(„przypinano węgiel”) co chroniło urobek od kaw ał
ków skały  odpadających od obnażonego stropu. Wobec 
wielkich zasobów węgla w  grubych pokładach i to n a j
częściej nie posiadających przerostów, nie eksploato
wano pokładów  cieńszych lub o dużej ilości przerostów . 
N atura lna  stosunkow a czystość węgla nie zmuszała do 
stosowania płuczek dla wzbogacania węgla. Tak np. 
kopalnia Królowa Luiza (Zabrze) produkująca na jlep 
szy na G órnym  Śląsku węgiel koksujący, aż do 1882 
nie posiadała naw et sortowni. Inaczej rozwój ten  prze
biegał w zagłębiu dolno-śląskim  i rejonie ostraw sko- 
-karw ińskim . I tu  i tam  w ystępow ały stosunkowo cien
kie i z licznym i przerostam i pokłady węgla i to węgla 
koksującego. Ażeby węgiel ten  można było zużyć dla 
w ytw arzania koksu m usiano go wzbogacać. W arunki 
geologiczne były  najpow ażniejszą przyczyną w cześniej
szego rozw oju przeróbki m echanicznej u sąsiadów niż 
na G órnym  Śląsku.

Sortow anie węgla energetycznego powodowało w y
dzielanie m iału (od 13 do 0 mm), k tó ry  stał się uciążli
wym  balastem  dla kopalń z powodu b raku  zbytu. K o
palnie s ta ra ły  się by  miał, najczęściej zmieszany z wę
glem niesortow anym , zużyć we w łasnych kotłowniach. 
Już w  1882 r. „bezw artościowy m iał” w  kopalni M atyl
da zaczęto brykietow ać w drew nianych form ach, uży
w ając jako lepiszcza gliny zmieszanej z wodą. Jeden 
człowiek p rzerabiał w ciągu 10 godzinnej dniówki ok. 
1600 kg m iału w ytw arzając 156 „cegieł” około 10 kilo
gram owych. Koszt robocizny wynosił 5 sgr za 100 „ce
gieł” [30]. Brykietow nie rozpow szechniały się bardzo 
wolno, dopiero w tedy  gdy lepiszcze z gliny zastąpiono 
pakiem.



5.12. Bezpieczeństwo i stan  zdrow otny załóg 
górnośląskich kopalń węgla

O ficjalna sta tystyka  podawała liczbę wypadków 
śm iertelnych w kopalniach węgla Górnego Śląska pod
legających nadzorow i władz górniczych. S tatystyka nie 
obejm owała więc kopalń pszczyńskich, k tórych  p ro
dukcja stanow iła zaledwie 3— 40/o wydobycia ogólnego. 
Można więc wskaźniki wyliczone z danych sta tystycz
nych uznać za dostatecznie m iarodajne dla całości gór
nictw a węglowego na G órnym  Śląsku.

Zarejestrow ane w tych  sta tystykach  śm iertelne w y
padki oraz obliczone w skaźniki częstotliwości na m i
lion ton węgla wydobytego na G órnym  Śląsku (bez 
kopalń pszczyńskich) podano w tab licy  13. Dla przeli
czenia liczby beczek na tony przyjęto  ok. 200 kg jako 
wagę beczki węgla górnośląskiego, tak  jak  au to r nie
m iecki z 1859 roku [294/59], kóry  porów nując w skaź
niki wypadków w P rusach  i W ielkiej B ry tan ii przyjął, 
że 1250 pruskich beczek węgla odpowiada 250 angiel
skim  tonom  (patrz załącznik 2). G dyby przyjąć m niej
szą wagę np. 183,5 kg jaką przyjm ow ali różni pruscy 
autorzy, to wówczas wskaźniki zwiększyłyby się o ok. 
8%, tj. w bezwzględnych cyfrach o 0,55 np. z 6,9 na 7,4 
lub o 1,0 np. z 12,6 na 13,6. Obydwie wielkości podane 
w tablicy  13 w ykazują co roku duże różnice, a to d la
tego, że roczne wydobycie jest niew iele większe od 
2 milionów ton i jednoroczny okres nie stanow i zbioru 
statystycznego dostatecznie dużego dla stw ierdzenia 
statystycznej regularności pojaw iania się śm iertelnych

T a b l i c a  13

L iczba w y p ad k ó w  śm ie rte ln y c h  w  gó rn o ś ląsk ich  
k o p a ln iach  w ęg la  bez k o p a lń  pszczyńsk ich  w  la ta c h  

1857H-1860 i w sk aźn ik i n a  m ilion  ton  w ydobycia

1857 1858 1859 I860

L iczba w y p ad k ó w  śm ie rte ln y c h  . . 20 26 31 18
W skaźn ik  ty ch  w y p ad k ó w  n a  m i

lion  t o n ................................................ 9,1 9,4 12,6 6,9
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w ypadków. Dla porów nania poziomu bezpieczeństwa 
w różnych zagłębiach słuszniejsze jest przyjęcie śred
niego w skaźnika ważonego za okres paru  lat, jako 
charakterystycznego dla tego okresu.

Dla dolnośląskiego zagłębia o rocznym  wydobyciu 
jeszcze m niejszym , bo rzędu 0,78-^0,82 m iliona ton, 
w skaźnik śm iertelnych wypadków na m ilion ton węgla 
w ykazyw ał jeszcze większe w ahania i wynosił [28/59], 
[38/60], [71/60]:

w  1858 r. — 8 w ypadków  — wskaźnik 10,0
w 1859 r. — 11 w ypadków  •— wskaźnik 14,3
w 1860 r. — 6 w ypadków  — w skaźnik 7,7
Średnia ważona za 3 lata  . . . .  10,55

Om awiany wskaźnik dla kopalń węgla kam iennego 
wynosił (średnie ważone)

Górny Śląsk
za 4 lata  (1857-^1860)....................................... 10,60
za 3 lata  (1858-Ż-1860)....................................... 9,63
za 2 lata  (1859-^-1860)......................................  9,68

Dolny Śląsk
za 3 lata  (1858-^-1860)......................................  10,55

P rusy  razem  ze Śląskiem  za 3 lata  (1856-^1858) 13,85 
W ielka B rytan ia  za 3 lata  (1856^-1858 . . . 15,63
Kopalnie górnośląskie oraz dolnośląskie w ykazały 

m niejszą w artość w skaźnika, a więc wyższy poziom 
bezpieczeństwa niż kopalnie pruskie i angielskie 
[294/59],

Ciekawe spostrzeżenia w  spraw ie wielkości zagro
żeń można uzyskać przez porównanie przyczyn w ypad
ków śm iertelnych [36], [28/59], [287/59] [294/59],
[58/60], [71/61], W skaźniki na m ilion ton wydobycia 
podano w  tab licy  19 dla grup w ypadków  przyjętych  
w połowie XIX w ieku przez statystyków  angielskich 
i niem ieckich. W tablicy  14 poszczególne liczby ozna
czają:

a — w ypadki spowodowane przez oberw anie się 
m as i b ry ł skalnych i spadnięcie innych przed
miotów,

b — w ypadki spowodowane przez upadek z drabin, 
wpadnięcie do szybów itp., a w edług sta tystyk i 
angielskiej wszystkie wypadki, k tóre zdarzyły 
się w  szybie, a więc również spowodowane
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przez m aszyny i urządzenia znajdujące się 
w szybie, k tóre to w ypadki w  niem ieckiej sta
tystyce pojaw iają się w grupie d, 

c — w ypadki spowodowane przez „złe pow ietrze”, 
w ybuch gazów, zatrucie lub uduszenie w ga
zach,

d •— w ypadki spowodowane przez m aszyny i u rzą
dzenia oraz przez inne przyczyny.

Tablica 14 w ykazuje, że chociaż kopalnie górnoślą
skie eksploatow ały najw ięcej grubych pokładów w po
rów naniu z kopalniam i innych zagłębi, to jednak

T a b l i c a  14
W skaźniki śm iertelnych  w ypadków  na m ilion  ton 

w ydobycia dla poszczególnych grup w ypadków

G ru p a G ó rn y  Ś ląsk  
(1859 do 1860)

P ru s y  w ra z  ze 
Ś ląsk iem  

(1856 do 1858)

W ielka
(1856

B ry ta n ia  
do 1858)

a 4 ,94— 51% 6,00— 44% 5,80 — 37%
b 1,58— 16% 3,95— 28% 2,70 —  17%
c 0,40—  4% 1,00— 7% 4,20 — 27%
d 2,76— 29% 2,90— 21% 2,93 —  19%

R azem 9,68 100% 13,85 100% 15,63 100%

wskaźnik g rupy  a wypadków spowodowanych przez 
oberw anie się m as i b ry ł skalnych był na G órnym  Ślą
sku najniższy. Ja k  wiadomo praca górników w g ru 
bych pokładach odbywała się w  w arunkach  znacznie 
niebezpieczniejszych niż w  cienkich. Niski wskaźnik 
„a” oznacza, że górnicy kopalń górnośląskich w ykazy
w ali większą um iejętność fachową w zapobieganiu 
i unikaniu niebezpieczeństw a obryw ania się m as skal
nych niż górnicy innych zagłębi. Jednakże ta  grupa 
wypadków stanow iła aż 51% w szystkich wypadków, 
a więc znacznie w iększy procent niż w  P rusach  i A n
glii.

W ypadki spowodowane przez wpadnięcie do szybu 
itp. by ły  na G órnym  Śląsku w ynikiem  braku  n a jp ry 
m ityw niejszych urządzeń takich jak  bariery , k raty , 
ogrodzenia itp. Załoga schodziła do kopalni i wycho
dziła po drabinach, p rzy  czym często przedział d rab i
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now y nie był odgrodzony przepierzeniem  od przedziału 
wydobywczego. Większość w ypadków  tej g rupy na 
Górnym  Śląsku, jak  to w ynika ze szczegółowych opi
sów w ypadków  śm iertelnych, nastąp iła  przy  przycze
pianiu „naczynia” do liny, przy  zapychaniu wozów do 
k latk i i p rzy  chodzeniu po drabinach w szybie.

Górnośląskie kopalnie w ykazyw ały znikome zagro
żenie gazam i w porów naniu z innym i zagłębiami. W y
padki śm iertelne g rupy  „c” na G órnym  Śląsku były  
spowodowane wyłącznie przez uduszenie lub za tru 
cie w  czadach i dym ach pożarowych. M etan w ystępo
w ał tylko w K opalniach Kulczyńskich, a w  innych ko
palniach górnośląskich nie był znany. W tym  czasie 
m etan  pojaw iał się w  kopalniach dolnośląskich, a obfi
cie w ystępow ał w  kopalniach zachodnio-europejskich, 
powodując liczne ofiary. W 1857 roku  w ka tastro fa l
nym  w ybuchu m etanu  w kopalni Lund Hill (Yorkshire) 
w  W ielkiej B ry tan ii zginęło 189 górników, a łącznie 
z przyczyn w ykazanych w grupie „c” w  latach  1857 
i 1858 377 i 216 osób na ogólną ilość śm iertelnych w y
padków  1122 i 931. W związku z zagrożeniem  m etanem  
wskaźnik d la g rupy „c” był w  P rusach  dw u i pół k ro t
nie, a w  W ielkiej B ry tan ii ponad czterokrotnie wyższy 
niż na G órnym  Śląsku pomimo tego, że w  zachodnich 
zagłębiach w entylacja, k tó ra  jest zasadniczym  elem en
tem  w walce z m etanem  znajdow ała się na znacznie 
wyższym  poziomie niż na G órnym  Śląsku. W Belgii 
na przykład w 1857 roku  [310/59] w  kopalniach węgla 
pracow ało 180 „m aszyn w enty lacyjnych” z napędem  
parow ym  o łącznej mocy 2549 KM, a w  tym  czasie na 
G órnym  Śląsku nie było ani jednego takiego urządze
nia.

W skaźnik w ypadków  śm iertelnych dla g rupy „d” 
na G órnym  Śląsku nie w ykazyw ał dużych różnic w  sto
sunku do innych zagłębi. G rupa ta  obejm owała na G ór
nym  Śląsku praw ie w szystkie w ypadki na powierzchni 
oraz w ypadki spowodowane przez „m aszyny i u rzą
dzenia” stosowane przy  transporcie i odwadnianiu, 
gdyż; m aszyn i urządzeń do innych celów jeszcze nie 
stosowano.

Z tab licy  14 widać, że wyższe wskaźniki dla kopalń 
węgla P ru s  i W ielkiej B rytanii niż Górnego Śląska wy-

G ó rn ic tw o  w ęg low e n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  — 7 9 7



nikają  w zasadzie z te j szczęśliwej okoliczności dla gór
nośląskich kopalń, że w  tym  okresie m etan  nie był tu  
znany (za w yjątk iem  kopalń Hulczyńskich). Jeśli po
m inąć w skaźniki w ypadków  g rupy  „c” spowodowane 
przez m etan  i inne gazy, to w skaźniki dla sum y pozo
stałych trzech grup będą w ynosiły 9,28 dla Górnego 
Śląska, 12,85 dla P ru s  i 11,43 dla W ielkiej Brytanii, 
a więc różnice pom iędzy nim i będą już m niejsze.

S ta tystyk i wypadkowe, a w  szczególności wskaźniki 
w ypadkowości dają  pew ien ilościowy obraz poziomu 
bezpieczeństw a porów nyw alny z innym i zagłębiami 
i z innym i okresam i. Dla porów nania podaje się że 
w  końcowych latach  okresu m iędzywojennego w  ko
palniach węgla należących w tedy  do Polski wskaźnik 
w ypadków  śm iertelnych na m ilion ton wydobytego 
węgla zmieścił się w  granicach 3,5 (rybnickie, k rakow 
skie) do 4,6 (okręg centralny) p rzy  tendencji zniżkowej. 
W 1963 roku  dla kopalń należących do Polski Ludo
wej wskaźnik ten  wynosił m niej niż 2 na m ilion ton 
węgla.

Na właściwy obraz poziomu bezpieczeństwa skła
dają  się: sta tystyka  zajm ująca się wypadkam i, k tóre 
już zaszły oraz zagrożenia istniejące, k tóre jednak  nie 
spowodowały w ypadków  znajdujących odbicie w  sta
tystyce.

Otóż z opisów kopalń pracujących w  połowie XIX 
wieku wynika, że w  tym  czasie na poziom bezpieczeń
stw a w pływ ały dwie g rupy czynników pow odujących 
zm iany w natężeniu zagrożeń.

W k ierunku  dodatnim  działały w  porów naniu ze s ta 
nem  obecnym:

a) płytkość robót górniczych, a przez to m niejsze 
ciśnienia i praw ie zupełny b rak  tąpań,

b) m ałe rozm iary kopalń i w ielka ilość płytkich  
szybów pozw alały na szybką i łatw ą ucieczkę 
załogi z kopalni w  momencie pow stania zagro
żenia np. pożaru, w erw ania się wody itp.,

c) całkow ity b rak  m etanu  (z w yjątk iem  kopalń K ul
czyńskich),

d) m inim alne stosowanie roboty  strzelniczej, a więc 
m ałe zagrożenie tą  robotą jak  również w ybu
chem  pyłu  węglowego.
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N atom iast w  k ierunku  ujem nym  działały:
a) obfitość grubych pokładów i ich eksploatacja bez 

podsadzki,
b) częstość pożarów endogenicznych w związku 

z pozostaw ianiem  przypiętych w arstw  węgla pod 
stropem , niew ybieraniem  „nóg” i „płotów ” przy  
eksploatacji grubych pokładów z zawałem  stropu,

c) zagrożenie w erw ania się wód gruntow ych do ko
palń  z powodu niedostatecznego osuszenia nad
kładu nad form acją węglową, k tóre nastąpiło 
znacznie później,

d) stosowanie w  zasadzie w entylacji na tu ra lne j cze
go w ynikiem  było łatw e odwracanie się w  czasie 
pożaru k ierunku  prądów  pow ietrza w  w yrobi
skach kopalnianych,

e) b rak  jakichkolw iek obowiązujących przepisów  
bezpiecznego prow adzenia robót, co powodowało 
dużą ilość w ypadków  łatw ych do uniknięcia, jak  
np. wpadnięcie do szybu niezaopatrzonego w ba
riery , do zbiornika (podgrzewacza kotłowni) z go
rącą  wodą itp.,

f) m ałe interesow anie się właścicieli kopalń i w ładz 
górniczych spraw am i bezpieczeństwa, czego obra
zem jest np., że na Śląsku po raz  pierw szy do
piero w  1859 r. zaczęto notować w ypadki „inne 
niż śm ierte lne”, to jest takie, k tóre były  „tylko 
uszkodzeniem  ciała robotników ” [46/60], W tym  
sam ym  czasie w  Anglii szeroko omawiano przy
czyny w ypadków  w górnictw ie i sposoby zapo
biegania im  (np. [293/62], [388/61]), a również ba
dano przyczyny chorób i szybkiego starzenia się 
górników. Stwierdzono, że tym i przyczynam i była 
niedostateczna w entylacja kopalń, przem ęczenie 
załogi przy  wychodzeniu z kopalni po drabinach 
i przeziębienia przy  w yjściu z szybu na świeże 
powietrze. Podobnych badań na Śląsku nie p ro
wadzono. Ze sporadycznych danych odnoszących 
się clo poszczególnych kopalń można wyw nio
skować, że stan  zdrow otny załóg górniczych i ich 
rodzin był niski, ilość zachorowań bardzo duża 
i to w dużej części z niedożywienia, złego od
żywiania się i przem ęczenia. Tak np. w  1859 r.



na 1786 osób zatrudnionych w kopalniach rew iru  
siemianowickiego chorow ały 402 osoby, tj. 25,37% 
[321/60].

Liczne a rty k u ły  codziennej p rasy  niem ieckiej z tego 
okresu, cytow ane w poprzednich rozdziałach, podkre
ślały  głodowanie polskich robotników  na G órnym  Ślą
sku, konieczność ulżenia ich ciężkiej doli przez budowę 
domów m ieszkalnych lub udzielanie pożyczek na bu 
dowę, oddawanie w dzierżaw ę ogródków, aby mogli 
sadzić ziemniaki. Podaw ały  one też bezskuteczność ob
niżek cen różnych produktów , bo górnicy i hu tn icy  
i tak  ich nie mogą kupić (ubrania, opał itp.), gdyż za
robki nie w ystarczają na odżywienie. Te głosy p rasy  
niem ieckiej są najbardziej w iarygodnym  świadectw em  
nędzy, w  jakiej znajdow ali się w  tym  okresie górnicy 
i inni robotnicy na G órnym  Śląsku, gdyż prasa ta  by
najm niej nie sym patyzow ała ani z robotnikam i, ani 
tym  bardziej z polską ludnością robotniczą na G ór
nym  Śląsku. P rasa  pisała o tych niepokojących zjaw i
skach tylko z obawy przed rozrucham i skierow anym i 
przeciwko niem ieckim  kapitalistom  i władzom.

Lecz klasa robotnicza na G órnym  Śląsku jeszcze nie 
um iała bronić się i walczyć, a więc ulegała terrorow i, 
gdyż pierw sze robotnicze związki zawodowe pojaw iają 
się dopiero w  latach  1868 i 1869. M iały one początko
wo niew ielkie i ty lko lokalne znaczenie, ale były  jed 
nak jaskółką zw iastującą początek wszczętej przez k la
sę robotniczą walki socjalnej i wyzwoleńczej, k tó ra  
doprowadziła do s tra jk u  powszechnego w 1913 r. i do 
zbrojnych pow stań górnośląskich w latach  1919, 1920 
i 1921.



«

6. EFEKTY GOSPODARCZE
*

G w arectw a węglowe były  obowiązane prowadzić 
bardzo prostą rachunkowość. Była to po prostu  księga 
kasowa, w  k tórej wpisywano wszystkie dochody i w y
datk i gotówkowe bez względu na to, czy były  to w y
datki ruchow e czy nakłady inw estycyjne. Ten sposób 
księgowania odpowiadał początkowej technice w  gór
nictw ie węglowym. Np. jeśli ok. 1791 r. udostępniono 
pokład czterem a płytkim i szybikami, k tóre głębiono 
w ciągu k ilkunastu  dni, nad szybikam i staw iano d rew 
niany kołowrót i drew nianą budę, tzw. ja tę  i to prze
suwną, a udostępniony pokład w ybierano w ciągu 
1 roku, to oczywiście nie interesow ano się am ortyza
cją tych urządzeń, a zaliczano w ydatki na nie bezpo
średnio na ruch. P rzy  tym  wydobywano węgla tylko 
tyle, ile go było można sprzedać, więc nie interesow ano 
się w artością węgla na zwale, bo go nie było. Ten spo
sób prow adzenia księgowości i obliczania zysków tra 
dycyjnie stosow any był nadal, a naw et aż do 1945 r., 
ale już tylko dla obliczania należności dla Funduszu 
W olnych Kuksów.

W połowie XIX wieku, gdy górnictwo zwiększało 
wydobycie dla zaspokojenia potrzeb rozszerzającego 
się dzięki kolejom  żelaznym  rynku  potrzebne by ły  już 
większe nakłady finansowe na budowę nowych pozio
mów, głębszych kopalń, budynków, m aszyn parowych, 
połączeń kolejowych, w arsztatów  itp. W tych w arun
kach księgowość oficjalna nie odpowiadała już stanow i 
technicznem u kopalń. W iele przedsiębiorstw  oprócz 
w ym aganej księgowości prowadziło drugą księgowość 
dla w łasnych potrzeb, w  k tórej wykazyw ano nakłady 
na inw estycje, am ortyzację, w artość m ają tku  oraz ope
racje  kredytow e i w artość węgla na zwałach. Taką 
księgowość m iały  naw et kopalnie państw ow e w celu 
orientow ania się w  isto tnym  stanie finansow ym  przed
siębiorstwa.
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W początkowym  okresie rozw oju górnictw a węglo
wego zyski kopalń były  tak  duże, że zachęcały przed
siębiorców do budow y i rozbudow y kopalń węgla.

I tak  w edług oficjalnej s ta tystyk i w 1779 roku 
[372/59] w  14 czynnych na G órnym  Śląsku gw arec
tw ach zysk w ypłacony gw arkom  stanow ił 41,9% utargu, 
czyli 72,1% w stosunku do kosztów własnych, a w pań
stw owej kopalni K rólow a Luiza (Zabrze) zysk wyniósł 
ty lko 8,7% utargu, gdyż w tym  roku „wykonano tam  
wiele robót udostępniających i przygotow aw czych”. 
K opalnia państw ow a K ról nie przeprow adziła oblicze
nia zysków gdyż „zbudowano w 1799 r. pew ną ilość do
mów m ieszkalnych dla robotników ”. N akłady na in 
w estycje zaliczano na koszty ruchu, przez co zysk 
zm niejszał się.

W 1818 roku pracow ały 24 kopalnie węgla (pryw at
ne i państwowe), a obliczony zysk [37] stanow ił 30,7% 
w stosunku do kosztów własnych, a więc 23,4% utargu, 
pomimo tego, że niektóre kopalnie w ykazyw ały n ie
dobór w ynikający z obciążenia kosztów ruchu koszta
mi inw estycji przew yższającym i zysk o ok. 3,5% ogól
nego u targu  w szystkich kopalń. Zysk w dzisiejszym  
rozum ieniu wyniósł więc ok. 38% utargu. W tym że 
roku  zysk kopalń w ałbrzyskich wynosił 21,15%, a kłodz
kich 48,55% w stosunku do kosztów własnych.

Uzyskanie połączeń kolejow ych w płynęło nie tylko 
na wzrost wydobycia, ale również spowodowało pod
wyżkę cen. P rzeciętny  u targ  za tonę zwiększył się w 
okresie 1850—1858 [100/60] o ok. 18,4%. Był to okres 
w spaniałej koniunktury , k tó ra  załam ała się w  końcu 
1858 r. W 1858 r. państw ow a kopalnia K ról [D.58/59] 
dała zysk w wysokości 30,5% utargu, tj. ok. 45% kosz
tów  własnych. Był to ostatni rok bardzo dobrej koniun
k tu ry . W ciągu 1859 roku przeciętny u targ  za węgiel 
na Górnym  Śląsku [100/60] zm niejszył się o ok. 11,8%. 
„Tygodnik” tuba prasow a pruskich władz górniczych 
stw ierdził w  drugiej połowie 1859 r., że niektóre z ko
palń  górnośląskich „pracu ją  ze s tra tą ” [35/59], Za rok 
1859, a więc za rok kryzysu, szereg kopalń wypłaciło 
gw arkom  zysk i to wcale pokaźny. Były to przede 
w szystkim  te  kopalnie, k tóre w  tym  roku nie przepro
w adzały nowych inw estycji, a zastosowały te same
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sposoby zm niejszenia kosztów co i inne kopalnie, 
a więc obniżkę staw ek i płac dla robotników.

Średnie utargi. Przeciętne u targ i za tonę węgla uzy
skiw ane przez poszczególne kopalnie na G órnym  Ślą
sku w ahały  się w  szerokich granicach. Na 61 kopalń, 
k tóre podały w swych spraw ozdaniach za 1859 rok 
średni u targ  w  12 kopalniach średni u targ  wynosił 
m niej niż 30 sgr/t (min 13,10) w 27 kopalniach — od 30 
do 38 sgr/t, a w  22 kopalniach więcej niż 38 sg r/t (maks. 
50,5 sgr/t).

Najwyższe u targ i w ykazały kopalnie sprzedające 
węgiel koksujący oraz 11 m ałych kopalń położonych 
w Mikołowie, Bełku, Orzeszu i Łaziskach, k tó re  sprze
daw ały swój węgiel o średniej jakości drobnym  odbior
com na odległość zasięgu konnego transportu , ale był 
to praw ie wyłącznie węgiel gruby, droższy od drob
nego, k tó ry  nie m iał zbytu.

Największe kopalnie, uszeregowane według w ielko
ści wydobycia w ykazały w  1859 roku  następujące 
średnie u targi:

K r ó l .....................  33,75 sg r/t (związana z hutą)
Siemianowice . . 33,20 sgr/t (związana z hutam i)
K rólow a Luiza . 43,50 sgr/t (węgiel koksujący)
Szczęście Luizy . 38,— sgr/t
Hohenlohe . . . 31,90 sg r/t (związana z hutam i)
Błogosław Boże . 34,— sgr/t (związana z hutam i)
M orgenroth . . 42,5 sg r/t
M atylda . . . .  31,5 sg r/t (związana z hutam i)

C harlo tta sprzedaw ała węgiel g ruby  do 90 sgr/t, kostkę 
do 60 sg r/t i drobny od 25 do 37,5 sg r/t (eksport węgla 
gazowego do W iednia), a więc uzyskiw ała bardzo w y
sokie średnie ceny rzędu 50— 60 sgr/t. Kopalnia K ró
lowa Luiza (Zabrze) w ykorzystyw ała swoje praw ie że 
monopolistyczne stanowisko jako dostaw czyni na jlep 
szego wówczas znanego węgla koksującego na Górnym  
Śląsku i w yśrubow ała cenę węgla koksującego w 1858 r. 
do 85 sg r/t węgla grubego a 55 sgr/t węgla drobnego. 
W ęgiel koksujący w ydobyw any w innych kopalniach 
był znacznie gorszy i często w ym agał domieszki do
brego węgla zabrzańskiego. Tak np. koksownie w  Sie
m ianowickiej Hucie Żelaza do węgla z kopalń siem ia
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nowickich dodaw ały trzecią część węgla zabrzańskie
go, ażeby uzyskać koks nadający  się do w ielkich p ie
ców [59/59].

Na wysokość średniego u targu  w pływ ał nie tylko 
rodzaj węgla i jego sortym ent ale w dużej m ierze i po
w iązania kapitałow e. W 1859 roku, aby ratow ać hu ty  
żelaza, właściciele posiadający równocześnie hu ty  
i kopalnie, dostarczając węgiel dla hu t obniżyli cenę 
płaconą za węgiel. Tak np. władze pruskie dla ra tow a
nia H u ty  K rólew skiej obniżyły cenę za węgiel z ko
palni K ról o ok. lO sg r/t tj. ok. 22% [148/60], Tę m eto
dę ratow ania bilansu h u t żelaza- przez obniżanie cen 
węgla (rabaty  dodatkow e i bonifikaty) stosow ały aż do 
1939 r. koncerny i spółki w ładające jednocześnie ko
palniam i węgla i hu tam i żelaza. Lepsze u targ i uzyski
w ały  kopalnie nie związane z hutam i tak  jak  Szczęście 
Luizy i M orgenroth, k tó re  dostarczały węgiel lepiej 
płacącym  odbiorcom m ając dobre połączenia kolejo
we i nie będąc w zasadzie skazane na zbyt dla położo
nej obok h u ty  żelaza tak, jak  kopalnia Król, k tó ra  
w tym  czasie nie m iała naw et norm alnej bocznicy ko
lejow ej. /

Nadm ienić trzeba, iż pod „średnim  u targ iem ” ro
zumie się podaw aną w ówczesnych sta tystykach  „war
tość 1 beczki wydobytego wągla wszystk ich  rodzajów” 
(po przeliczeniu beczek na tony), k tó ra  była o setne 
części sgr m niejsza niż rzeczyw isty średni utarg, gdyż 
kopalnia zużywała na własne potrzeby (opał, kotłow 
nia, deputaty) gorsze — tańsze rodzaje węgla.

Koszty własne. Duże też różnice w ykazyw ały kosz
ty  w łasne różnych kopalń. Zależały one przede w szyst
kim  od w arunków  geologicznych (grubość pokładów, 
przypływ  wody, ciśnienie górotw oru i jakość stropów), 
sposobów odw adniania (sztolnie dawno zam ortyzowane, 
ręcznie, kunsztam i parow ym i) i sposobów eksploatacji, 
tran spo rtu  i gospodarzenia. Podaw ana w statystyce 
wysokość kosztów w łasnych zależała w dużej m ierze 
od doliczenia do tych  kosztów nakładów  na inw estycje, 
p rzy  tym  sam  sposób obliczania kosztów w łasnych był 
specyficzny. Np. w  1859 roku  [148/60] w  kopalni K ról 
przeciętny u targ  wyniósł 33,75 sgr/t (6 sgr 9 fen ża 
beczkę); w ydatki były  większe od w pływ ów  o 20.690
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talarów . W edług więc oficjalnej księgowości kopalnia 
poniosła stra tę . Po odliczeniu od sum y w ydatków  
kw ot w ydanych „na nowe budow le” ftp., k tóre zali
czyć należało „na zwiększenie m ają tk u ” okazało się, 
że kopalnia dała zysk 10108 tal. 28 sgr 7 fen. Zysk ten  
w  przeliczeniu na 1 tonę sprzedażną stanow ił 1,16 sgr 
(2,8 fen na beczkę). Tak obliczony jednostkow y zysk 
odjęto od jednostkowego utargu, tj. 33,75 sgr/t m niej 
1,16 sgr, a różnica była kosztem  własnym , k tó ry  w y
niósł 32,59 sgr/t.*) Sprawozdawca podał, że tak  wysoki 
koszt tłum aczy się budową ogromnej tam y  ogniowej. 
W poprzednim  roku 1858 koszt w łasny wynosił tylko 
24,60 sgr/t, a więc był o ok. 8 sg r/t niższy niż w  1859, 
a budowa tam y w i 859 roku pochłonęła około 26.300 
tal. [147/60], tj. ok. 3 sg r/t węgla. A przecież w  1859 
roku kopalnia K ról poważnie obniżyła staw ki zarob
kowe robotników. Należało się więc spodziewać ob
niżki kosztów w łasnych w porów naniu z 1858 r. N asu
wa się więc podejrzenie, że już wówczas um iano „ fry 
zować” bilans dla bieżących celów, w  tym  przypadku 
np. zm niejszając koszty tam y ogniowej, k tórej celo
wość była już w tedy  mocno atakow ana. Potw ierdza to 
podejrzenie porów nanie u targu  „za cały okres 1859 r .” 
z kopalni K rólow a Luiza (Zabrze), „średnio za beczkę 
węgla obydwu rodzajów  8,70 sgr wobec 12,90 sgr w  po
przednim  roku”, tj. 1858, podanego przez spraw ozdaw 
cę w  „Tygodniku” [156/60] z u targ iem  za rok 1859 po
danym  w oficjalnej statystyce w ydatków  — 11,07 sgr 
[28]. Niewiele kopalń podawało inform acje o kosztach 
własnych.

W tablicy  15 podano koszta wydobycia węgla w  ko
palniach okręgu raciborskiego.

Pom ijając naw et kopalnie hulczyńskie pracujące 
w zupełnie odm iennych w arunkach  geologicznych, 
można stw ierdzić, że wysokość kosztów w łasnych w y
dobycia węgla w ahała się w  szerokich bardzo gran i
cach, naw et w  kopalniach sąsiadujących ze sobą. N aj
lepsze w arunki m iały kopalnie pracujące w pokładach

*) O b liczen ie  w ięc  p row adzono  w g w zo ru : dochód — ro z 
chód =  zysk, je d n o s tk o w y  dochód  — jed n o s tk o w y  zysk =  je d 
n o stk o w y  koszt w łasny .
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grubości 3 do 5 m, przy  dobrych stropach i m ałym  
przypływ ie wody.

T a b l i c a  15
K oszty w ydobycia  w ęgla  w  rew irze raciborskim  w  1859 r.

K o p aln ia K oszt 
w  sg r /t

G rubość  
p o k ła d u  
w  m

U w agi

Szczęśc ie  
B e a ty  . . . 

C ha rlo tta  . . 
A n n a  . . . .  
L eo  . . . .  
Ig n a cy  . . . 
H u lc zyń sk ie  .

18,12
28.15
37.15 
39,38 
45,25 
62,50

4,2
2,1

ok. 0,9 i 1,5 
ok. 1,1

1 ,8 -4 -2,7 
0,4 -f- 1,8

n a jd o g o d n ie jsza  w ów czas 
g rubość  p o k ład u

duże zaw odn ien ie  
liczne cienk ie , s tro m e  p o 
k ład y

Koszty w łasne w państw ow ych kopalniach m iały 
wynosić w  1859 r. w kopalni K ról 32,59 sg r/t [142/60] 
i w  kopalni Królowa Luiza 36,60 sg r/t [156/60].

Zyski. Pom ijając dokładność danych odnoszących 
się do kosztów w łasnych i utargów, należy liczyć się 
z ogrom ną rozpiętością zysków, k tó re  w  danym  okre
sie odrzucały poszczególne kopalnie. Z zysków tych 
czerpano na nowe inw estycje, a ich nadw yżkę odda
wano gw arkom  i Funduszowi W olnych Kuksów. Za 
1858 rok [372/59], k tó ry  można uważać za ostatni rok 
doskonałej kon iunk tu ry  dla węgla, górnośląskie i dol
nośląskie kopalnie gwareckie w ypłaciły posiadaczom 
kuksów  559 006 tal. Do kw oty tej nie doliczono w płat 
na Fundusz W olnych Kuksów, k tó ry  zapewne wyniósł 
ok. 27 500 tal. Zysk w ypłacony gw arkom  stanow ił 
12,38% utargu, tj. ok. 14,1% kosztów własnych, a łącz
nie z w płatą na Fundusz W olnych K uksów  ok. 13 i 15%.

Zestaw ienia analogicznego tylko dla kopalń górno
śląskich nie znaleziono.

W kryzysow ym  1859 roku  wiele górnośląskich ko
palń wypłaciło zysk swym  gw arkom  i na F. W. K u k 
sów (tabl. 16).

W ypłaty dla gw arków  łącznie z opłatą na Fundusz 
W olnych K uksów  m ogły być m niejsze od zysku isto t
nie otrzym anego, lecz wyliczenie tego rzeczywistego
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T a b l i c a  16
Z ysk w yp łacony gw arkom  (122 kuksy) i  na Fundusz W olnych  
K uksów  za rok 1859 w  niektórych kopaln iach  górnośląskich.

K op aln ia

Z ysk

ta la ró w
% w a rto śc i 
p ro d u k c ji 

k o p a lń

% ko sz tó w  
w łasn y ch

L e o p o l d y n a ..................... 23 040 38,6 63,1
S iem ia n o w ice  . . . 44 160 20,4 25,6
Ja k ó b  ................................ 2 560 12,5 14,3
M o r g e n r o th ..................... 12 160 12,3 14,1
F a n n y  ................................ 6 710 11,6 13,1
H o h e n l o h e ..................... 12 800 9,7 10,7

zysku nie jest w  zasadzie możliwe. Dla n iektórych ty l
ko kopalń, k tó re  podały koszt w łasny i średni u targ  
m ożna obliczyć „zysk” z zastrzeżeniem , jak  i uprzed
nio, że nie wiadomo, czy zysk ten  należy powiększyć 
o nakłady  inw estycyjne. W yniki takiego obliczenia 
podano w tabl. 17.

Zyski w kryzysow ym  roku 1859 zm niejszyły się. 
K opalnie państw ow e zm niejszyły swe w płaty  do sk a r
bu państw a. W 1858 r. kopalnia Królow a Luiza w pła
ciła okrągło 118.227 tal., a w 1859 r. już tylko 13.381 
tal., a więc m niej niż wysokość podatku 13.814 tal. — 
od którego była uwolniona. K opalnia K ról w 1858 r. 
odprow adziła do skarbu  państw a 100.451 tal. a w  1859

T a b l i c a  17
Z ysk obliczony za rok 1859

K o p aln ia

z y s k

w  sg r /t % u ta rg u % k osz tów  
w łasn y ch

h u r t 1,15 2,8 3,6
Leo ■ ■ ■ ■ d e ta l 7,15 15,4 18,2

h u r t 2,65 6,6 7,0
A n n a  ■ ■ ■ d e ta l 6,65 15,1 17,8
Szczęśc ie  B ea ty  . . . 21,90 54,7 121,0
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w ykazała s tra tę  20.690 tal. Podatki, od k tórych  płace
nia kopalnia K ról była zwolniona wyniosłyby w  1858 
roku 23.076 tal.

Z tych  fragm entarycznych danych w ynika, że:
a) w okresie od ok. 1850 do 1858 roku włącznie 

wszystkie czynne kopalnie węgla na G órnym  
Śląsku daw ały  zyski i to duże;

b) w latach 1859 i 1860 zamknięcie niektórych ko
palń było w zasadzie w ynikiem  b raku  zbytu, 
a tylko w yjątkow o spadkiem  cen poniżej kosz
tów  własnych, k tóre przem ysłow cy obniżyli p rze
de w szystkim  przez znaczną obniżkę płac robot
niczych.

c) w ysiłki przem ysłowców w k ierunku  obniżenia 
kosztów w łasnych w latach  1859— 1860 m iały na 
celu utrzym anie zysków na możliwie wysokim 
poziomie, a nie m iały tak  jak  tw ierdziły  m em o
ria ły  przem ysłowców ratow ać kopalnie przed 
bankructw em , k tóre groziło tylko bardzo nielicz
nym  m ałym  kopalniom, położonym całkowicie 
niedogodnie w stosunku do możliwości sprzedaży, 
lub o zbyt dużym  przypływ ie wody.

S tan ten  nie zniechęcał do nowych inw estycji i w la
tach kryzysu rozpoczęto budowę k ilku  nowych kopalń
0 głębokich szybach i kosztow nych urządzeniach m a
szynowych do odwadniania.

Pom ijając szczegóły można stwierdzić, że począt
kowo budowa kolei na G órnym  Śląsku stw orzyła 
w spaniałą koniunkturę  dla ilości wydobywanego węgla
1 dla wysokości cen. N atknięcie się na konkurencję ob
cego węgla, a przede w szystkim  drobny kryzys 1859 r. 
sta ły  się przełom ow ym  okresem  dla górnictw a węglo
wego na G órnym  Śląsku; konkurencja i w ym agania 
odbiorców zm uszały do budow y sortow ni itp. — co 
przyczyniało się do podwyższenia kosztów własnych, 
a z drugiej strony  w alka z konkurencją nie pozwalała 
na podwyższenie cen. W w yniku działania tych  dwóch 
czynników zyski przem ysłowców zaczęły zmniejszać 
się, a dla ratow ania ich wysokości właściciele kopalń 
sięgnęli do najłatw iejszych  środków zm niejszania za
robków  sterroryzow anym  polskim  załogom, nie m ają
cym jeszcze wówczas swych zawodowych organizacji.

108



7. POLITYKA GOSPODARCZA GÓRNOŚLĄSKICH 
PRZEMYSŁOWCÓW GÓRNICZYCH 
W LATACH 1830 -f- 1861

Do czasu doprowadzenia kolei żelaznych górnoślą
skie górnictwo węglowe było uzależnione od prospero
w ania m iejscowego hu tn ictw a cynku i żelaza, k tóre 
były  jego głównym i odbiorcam i i k tóre zbyw ały na od
ległych rynkach  swoje p rodukty  łatw iejsze do przew o
zu od węgla. W zrost lub spadek wydobycia i cen węgla 
zależał od możliwości zbytu i cen cynku i żelaza.

Dopiero koleje żelazne um ożliw iając wywóz węgla 
spowodowały bezpośrednie zetknięcie się węgla górno
śląskiego z węglem  z innych zagłębi na różnych ry n 
kach. A ktualna stała się wówczas spraw a wysokości 
utargów  loco wagon w kopalniach konkurujących  ze 
sobą zagłębi (tabl. 18).

T a b l i c a  18 
Ś red n ie  u ta rg i  za beczkę loco w agon

R ok R u h r
sgr

G ó rn y  Ś ląsk D olny  Ś ląsk

sgr % do R u h r sgr % do R u h r

1852 10,56 6,57 62%
1856 17,97 8,16 46%
1857 17,77 8,36 47%
1858 17,59 8,30 47% 12,09 68%
1860 12,74 6,81 53% 11,78 92%
1861 11,13 6,38 57%
1863 9,29 6,33 68%

G órny Śląsk w ykazyw ał najm niejsze u targ i za becz
kę węgla ze w szystkich zagłębi należących do Prus. 
W okresie od 1852 do 1861 roku stanow iły one zaled
wie od 47-^-57% utargów  kopalń Zagłębia Ruhry. Są
siedni Dolny Śląsk w ykazyw ał wyższe u targ i niż Gór
ny  Śląsk (68 92% utargów  Ruhr). W tab licy  18 pom i
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nięto rok 1859, gdyż oparto się na oficjalnej publiko
w anej statystyce, a w łaśnie w  tym  roku wysokość u ta r 
gu kopalni K rólow a Luiza nie jest pewna, a ma ona 
duży w pływ  na wysokość przeciętnego u targu  całego 
Górnego Śląska. Zm iany wysokości u targu  kopalń gór
nośląskich w  okresie 1858^-1863 podano w tabl. 19.

T a b l i c a  19
Utarg: kopalń górnośląskich  w  latach  1858-^-1863 w  sgr 

za beczkę

K op aln ie 1858 1859 I860 1861 1862 1863
1858 do 

1863
%

K ró l  . . . . 8,34 6,41 6,41 ? ? 6,38 75
K ró lo w a  L u iza 12,90 11,07?

(8,70)
8,16 ? ? 7,35 57

R azem
p ań stw o w e  . 10,50 7,33? 7,02 6,49 6,16 6,76 64

G w areck ie  . . 
M ysłow icko-

7,85 7,22 6,72 6,21 6,24 6,03 76

-K a to w ick ie 7,66 6,82 6,90 6,69 6,03 6,02 78

P szczyńsk ie 7,59 6,70 5,99 5,88 5,94 5,73 75

W tab licy  19 b rak  danych dla kopalń państw ow ych 
za niektóre lata, gdyż nie podała ich oficjalna s ta ty 
styka. Z tab licy  te j wynika, że kop. K rólow a Luiza, 
k tórej u targ  za węgiel koksujący, ówcześnie najlepszy 
na G órnym  Śląsku, był najw yższy, uzyskiw ała w  1863 
roku  tylko 57% ceny z 1858, podczas gdy ceny węgla 
z innych kopalń, a więc węgla energetycznego lub sła
bo koksującego spadły na  75-^78% cen sprzed kryzysu. 
Średni u targ  kopalń Zagłębia R uhry  w 1863 r. stano
wił 52% u targu  z 1858 r. Ze zm iany uzyskiw anych cen 
wynika, że ceny węgla koksującego obniżyły się ba r
dziej niż ceny węgli innych rodzajów  i że spadek cen 
w R uhr był jeszcze dalej idący niż na G órnym  Śląsku, 
lecz było tam  z czego opuszczać, gdyż w  przedkryzy- 
sowych latach  kopalnie w R uhr uzyskiw ały ceny loco 
kopalnia ponad dwukrotnie wyższe niż kopalnie górno



śląskie. Nasuwało się więc pytanie, jakie były  powody 
tak  dużej różnicy pom iędzy uzyskiw anym i cenami, k tó
rej nie można było w yjaśnić tylko znacznie większym  
udziałem  węgla koksującego w w ydobyciu R uhr niż 
Górnego Śląska, a więc w arunkam i naturalnym i, lub 
też staranniejszym  sortow aniem  węgla w  Ruhr. (Na 
G órnym  Śląsku pierwsze sortownie zbudowano dopiero 
w 1861 roku, gdy w W estfalii od daw na już pracow ały 
sortow nie i płuczki zbudowane najp ierw  przez Angli
ków w kopalniach H i b e r n i a  i S c h a m r o c k  i, 
następne na nich wzorowane). Oczywiście znaczny 
w pływ  na wysokość u targu  loco kopalnia m iał w  W est
falii również wyższy poziom uprzem ysłow ienia k ra ju  
i dogodne w arunki tran spo rtu  wodnego Renem, a na 
Dolnym Śląsku — b rak  drew na i możliwość transportu  
węgla Odrą — poczynając od Malczyc.

Przem ysłow cy górnośląscy widzieli przyczyny n i
skich utargów  przede w szystkim  w wysokim  frachcie 
kolejow ym  i nieuregulow aniu Odry. Stanowisko prze
mysłowców sta ra ł się uzasadnić anonim owy au to r bro
szury  w ydanej w  1861 roku w B erlinie [35] oraz [136/61], 
[151/61] i [190/61]), om aw iającej położenie górnictwa 
i hu tn ictw a na G órnym  Śląsku. Broszurę wydano za
pewne z in ic ja tyw y Górnośląskiego Związku P rzem y
słowców Górniczo-Hutniczych, gdyż jest właściwie sze
rokim  (92 strony  druku) uzasadnieniem  licznych m e
m oriałów  w ysyłanych w tym  czasie do rządu pruskiego 
przez ten  związek.

A utor broszury  szukał przyczyn, k tó re  powodują 
nierentow ność przedsiębiorstw  górniczych i hutniczych 
na G órnym  Śląsku i w ym agają od właścicieli znacz
nych ofiar pieniężnych, w yrażających się w  nadm ier
nie w zrastającym  zadłużeniu przedsiębiorstw , k tóre 
może doprowadzić do bankructw a, zam knięcia przedsię
biorstw  i zwolnienia z p racy  robotników. Jednocześnie 
au to r s ta ra ł się zwalczyć szeroko rozpowszechniony po
gląd o w ielkich zyskach przem ysłowców i s tara ł się 
udowodnić, że wiele przedsiębiorstw  jest prowadzo
nych już tylko w  celu „dania chleba swoim robotni
kom ”. A utor widział główne przyczyny w szystkich 
trudności w niepewności stosunków  politycznych oraz 
niezdolności do w alki konkurencyjnej z tow aram i an
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gielskimi. Niepewność położenia politycznego w ynikała 
z obawy ruchów  wyzwoleńczych i społecznych w roz
dzielonej rozbioram i Polsce przy  m ocnych jeszcze t ra 
dycjach „wiosny ludów ” 1848 r. oraz chw iejnych 
i zm iennych stosunkach pom iędzy państw am i zabor
czymi. Ta niepewność rzekom o w strzym yw ała rząd 
i kap ita ł od poważniejszych inw estycji, co z kolei od
bijało  się na coraz gorszym w yposażeniu h u t i kopalń 
w  porów naniu z angielskimi. A utor szeroko w yjaśnia 
szczegółowe przyczyny upadku przem ysłu górnoślą
skiego:

a) ograniczenie naturalnego rynku  zbytu, a m iano
wicie praktyczna niemożność zbyw ania produk
tów  górnośląskich w „Polsce i w  A ustrii” , co 
jest w ynikiem  zaniedbań pruskiej polityki han
dlowej, k tó ra  dopuściła do zam knięcia w p rak ty 
ce granicy do „K rólestw a, G alicji i A ustrii”,

b) zaniedbania i stałe odraczanie regulacji Odry, co 
uniem ożliwia jej w ykorzystanie jako taniej 
i spraw nie działającej drogi wodnej,

c) wadliw a polityka państw a w stosunku do tran s
portu  kolejowego, to leru jąca nadm iernie wysokie 
ta ry fy  pryw atnych  przedsiębiorstw  kolejowych 
i niedopuszczająca do budow y konkurencyjnych 
linii, co doprowadziłoby do obniżki frachtów ,

d) za wysokie podatki i różne opłaty,
e) konkurencja państw ow ych przedsiębiorstw , k tóre 

nie płacąc podatków  obniżały cenę swych pro
duktów , przekraczając możliwości pryw atnych  
przedsiębiorstw ,

f) w adliw a polityka celna, niechroniąca interesów  
przem ysłu żelaznego, przez obniżkę ceł dla p ro
duktów  angielskich.

Porów nując podaną treść  broszury  z treścią w ysyła
nych w tych  latach m em oriałów i z zyskam i przedsię
biorstw  górniczych dochodzi się do wniosku, że pod 
szyldem  sta rań  o chleb dla „ciężko dotkniętej ludno
ści” przem ysłow cy sta ra li się utrzym ać swe zyski na 
poziomie przedkryzysow ym  przede w szystkim  przez 
obniżanie zarobków robotniczych i przez uzyskanie po
mocy państw a kosztem  interesów  innych grup podatni
ków. Te poglądy charakterystyczne dla rozw ijającego
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się bezwzględnego kapitalizm u sta ły  się na długie lata  
k ierunkiem  polityki gospodarczej przem ysłowców gór
nośląskich. Z czasem tylko — od okresu bism arkow - 
skiego — szyld rozszerzono u jaw niając  konieczność 
u trzym ania  i rozw oju niem czyzny, do czego potrzebna 
była pomoc pieniężna państw a (różne „O sthilfe”).

Jednak  już w 1861 r. stanowisko przem ysłowców 
było mocno kry tykow ane np. a rty k u ły  Hoffm anna 
[i90/61], [309/61], [316/61] oraz inne (np. [136/61], 
[151/61], [190/61]). M. in. podnoszono, że stanowisko 
przem ysłowców jest egoistyczne, nie uwzględnia in te 
resów Dolnego Śląska, kolei pryw atnych, interesów  
państw a ani jego ludności, że przem ysłow cy sam i szko
dzą sobie w zajem nie walcząc m iędzy sobą o dostawy, 
np. górnictwo w  rybnickim  zwalczało budowę kolei 
M ysłowice—Oświęcim i Pszczyna—Czechowice, aby 
u trudnić  kopalniom  m ysłowickim  i pszczyńskim  eks
port do A ustrii, w łaściciele kopalń węgla koksującego 
zwalczali zastąpienie koksu w ęglem  do opalania loko
m otyw, m ając na uwadze tylko swój in teres itp . Pod
noszono też biedę panującą wśród górnośląskich gór
ników  i hutników , k tórej należy zapobiegać przez pod
noszenie, a nie obniżanie zarobków. ,,Co pomoże bied
nem u górnośląskiem u robotnikow i hutniczem u niska 
cena węgla, k iedy jego dzieci i tak  m uszą m arznąć? Co 
m u pomoże, że płótno jest też tanie? on m usi patrzeć 
jak  m a sam  sobie go uprząść i utkać, gdyż jego zaro
bek zaledwie w ystarcza na żywność i w ódkę” . A wód
kę m usi wypić bo „gdy wychodzi przem oczony i w y
chłodzony z kopalni” to nic innego nie ma dla ogrza
nia się. Drwiono też z kapitalistów  tw ierdzących, że 
górnictwo pryw atne  lepiej p racuje  od państwowego, 
k tóre na G órnym  Śląsku usadowiło się na najlepszych 
złożach, ale również tw ierdzących, że górnictwo pań
stwowe konkuruje  z p ryw atnym  bo nie płaci podat
ków, a jednocześnie żądali oddania kopalń państw o
wych w ręce pryw atne. Przecież, jeśli to praw da co 
tw ierdzili przem ysłowcy, to kopalnie państw ow e po 
upryw atn ien iu  będą robić jeszcze w iększą konkuren
cję innym  pryw atnym  kopalniom. Nie wchodząc 
w  słuszność lub niesłuszność argum entów  używ anych 
przed przeszło 100 laty, trzeba stw ierdzić, że w ałczą-
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cy o swój rozwój kapitalizm  nie liczył się z nim i i zwy
ciężał.

Jednak  pomoc państw a i obniżanie płac robotniczych 
nie m ogły być jedynym i środkam i na zdobycie nowych 
rynków  zbytu. Pomimo reklam ow anej przez siebie n ie
pewności położenia politycznego uniem ożliwiającego 
większe inw estycje, w łaśnie w  tym  okresie kapitaliści 
budow ali nowe liczne sortownie, k tó re  były  bezwzględ
nie konieczne, aby skutecznie konkurow ać z dobrze 
sortow anym  węglem  angielskim  i w estfalskim .

U trzym yw anie natom iast płac robotniczych na n i
skim  poziomie pozwalało przem ysłowcom  na unikanie 
tak ich  inw estycji, k tó re  opłacały się i obniżały koszty 
własne, ale ty lko w tedy  k iedy  zarobki robotnicze były  
wysokie. P rzy  tak  niskich zarobkach m echanizacja 
transportu , urabiania, ładow ania itp. nie opłacałaby 
się, gdyż powodow ałaby w zrost kosztów, przez wzrost 
am ortyzacji stosunkowo drogich m aszyn i urządzeń, 
przew yższający oszczędności uzyskane na stosunkowo 
tan ich  dniówkach robotniczych. S tąd pochodzi k ilku 
dziesięcioletni praw ie zupełny zastój w technicznym  
rozw oju górnictw a górnośląskiego praw ie do początku 
XX w ieku z w yjątk iem  przeróbki m echanicznej nieod
zownie potrzebnej dla u trzym ania  zbytu. W drugiej 
połowie XIX  w ieku w  kopalniach węgla na G órnym  
Śląsku efek ty  finansowe daw ały tylko te  inw estycje 
i m etody pracy, k tó re  w pływ ały  na obniżkę kosztów 
własnych poza pozycją „robocizna” . B yły  to więc p rze
de w szystkim  koszty uzyskania, transportow ania i w y
korzystania energii. W prowadzono więc rurociągam i 
parę  do podziemi kopalń, zam iast przenoszenia żer
dziam i ruchu  silnika parowego ustawionego na po
w ierzchni do urządzenia pracującego w podziem iach 
(pompy, kołow roty dla tran spo rtu  liną bez końca itp.). 
Zastępow ano piece w enty lacyjne rurociągam i parow y
m i w  szybie, a później w entylatoram i. Drogie konie 
próbowano zastąpić lokom otywam i spalinow ym i itp. 
M echanizacja robót pracochłonnych pom yślnie rozw i
ja jąca  się przede w szystkim  w W. B ry tan ii i Belgii oraz 
w W estfalii „,nie opłacała się” na G órnym  Śląsku wo
bec niskich płac robotniczych i stosunkowo wysokiej 
ceny m aszyn i urządzeń. W prow adzenie energii elek
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trycznej i sprężonego pow ietrza na większą skalę do 
kopalń górnośląskich to ponowny przełom  w  technice 
na przełom ie X IX /X X  wieku.

W m em oriałach swych górnośląscy przem ysłow cy 
przem ilczeli jedną z przyczyn swych niskich utargów  
za węgiel, a mianowicie znaczną obniżkę cen za węgiel 
dostarczany hutom  tego samego właściciela. P rzyzna
wanie się do tego w m em oriałach w ysyłanych do rzą
du nie było wskazane. Linie polityki gospodarczej wę
glowych przem ysłowców górnośląskich urobione 
w walce o wysokie zyski w połowie XIX w ieku były  
konsekw entnie realizow ane aż do 1918 roku. Znany 
m em oriał Górnośląskiego Zw iązku Przem ysłowców 
G órniczo-H utniczych z okresu pierwszej w ojny św ia
towej, żądający włączenia do Rzeszy niem ieckiej części 
K rólestw a dla zapew nienia przem ysłow i górnośląskie
m u rynków  zbytu, tanich  surowców i tan iej robo
cizny był ty lko konsekw encją zasad polityki gospodar
czej przem ysłowców górnośląskich w ykrystalizow anej 
w  połowie XIX wieku.



8. SZKOLNICTW O GÓRNICZE 
NA GÓRNYM, ŚLĄSKU

W planow ej akcji niem czenia Górnego Śląska gór
nictwo węglowe odgrywało niepoślednią rolę, gdyż 
w akcji tej mogło ono stosować i stosowało nacisk eko
nom iczny w różnych form ach. K ierow nictw o górnictw a 
węglowego spoczywało aż do 1861 roku  wyłącznie 
w rękach  urzędników  pruskich władz górniczych, po 
czym przeszło do właścicieli kopalń, k tórym i byli też 
w zasadzie Niem cy pracujący  w zakresie akcji germ a- 
nizacyjnej ręka w rękę z pruskim i władzam i. Główną 
rolę w tej akcji stanow iło staran ie się strony  niem iec
kiej o obsadę Niemcami lub zniemczonymi Polakam i 
stanow isk osób dozoru, tj. stanow isk urzędniczych tzw. 
„oficjalistów ” kopalnianych.

Typow ym  dla tych  poczynań była spraw a kształce
nia dozoru technicznego dla górnictw a na G órnym  Ślą
sku. Już około 1800 roku, w okresie zwiększenia pro
dukcji węgla w yjaw iły  się b rak i w ilości dozoru tech
nicznego. Braków tych  nie mogli wypełnić przybysze 
z Niemiec, choć na cele takiej „kolonizacji” Reden 
przew idyw ał kw otę 31 920 ta l [22]

W yższy Urząd Górniczy we W rocław iu dn. 10. 5. 
1801 (30-s 21) potraktow ał tę spraw ę na razie schem a
tycznie, gdyż zażądał od U rzędu Górniczego w Tarnow 
skich Górach zorganizowania szkoły górniczej, k tó ra  
m iała kształcić na sztygarów  itp. młodzież pracującą 
w  kopalniach. Szkoła ta  m iała wzorować się na takiej 
w łaśnie szkole zorganizowanej w Steben w Baw arii 
w  1793 roku, przez A leksandra von H um boldt (zamk
n ięte j w  1856 r.). Robotnikam i w  Baw arii byli N iem 
cy, a na G órnym  Śląsku Polacy. Szkoła taka  z n ie
mieckiego punk tu  widzenia nie mogła więc powstać na 
G órnym  Śląsku, gdyż w prow adziłaby Polaków na s ta 
nowiska osób dozoru. Urząd Górniczy w Tarnow skich 
Górach odmówił w ykonania zarządzenia WUG podając
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jako przyczynę swej odmowy (38-s 20) „za niskie w y
kształcenie m łodych przew ażnie tylko po polsku m ó
w iących górników ”. O tym , aby tych  górników Pola
ków kształcić na „oficjalistów ” oczywiście nie było 
mowy: m usieli nauczyć się języka niemieckiego i zger- 
m anizować się. Dlatego też Urząd G órniczy tarnogórski 
zaproponow ał (38-s 22) aby „dla osiągnięcia nareszcie 
w  przyszłości lepszych wyników, nauczyć przed tym  
chłopców i młodzież praw idłowo czytać, pisać i racho
w ać” oczywiście po niem iecku. (W nielicznych istn ie
jących wówczas szkółkach parafia lnych  uczono tylko 
po polsku). W yższy Urząd Górniczy oczywiście zgodził 
się z tym  stanowiskiem , żądając znajomości języka nie
mieckiego, jako zasadniczego w arunku  d la kandydatów  
od kształcenia na „oficjalistów ” górniczych i 6. 1. 1803 
zarządził utw orzenie dw u szkół, przygotowawczych — 
w Tarnow skich G órach i w  K rólew skiej Hucie (Cho
rzowie), w k tó rych  młodzi górnicy m ieli „za darm o 
uczyć się czytać i pisać i rachow ać” po niem iecku. Za
dania rachunkow e m iały być związane z górnictwem, 
a czytanie i pisanie miało uwzględniać tek sty  rozporzą
dzeń i opracow ań na tem aty  górnicze.

Obie szkoły przygotowawcze otw arto 14 lutego 1803 
roku  z czterem a godzinami w ykładów  tygodniowo. 
W dniu otw arcia szkoła chorzowska m iała 20 uczniów, 
a tarnogórska 12 uczniów. (38-s 22). Szkoła chorzow
ska przestała  istnieć już w  początku 1805 roku z po
wodu b raku  kandydatów .

Ludność polska nie w ykazyw ała chęci do uczenia się 
po niem iecku, a Niem cy i bez kończenia te j szkoły 
przygotowawczej uzyskiw ali stanow iska osób dozoru.

Szkoła tarnogórska przygotowawcza, k tó ra  dotrw ała 
aż do 1822 roku  „w  początku na tę  nazwę nie zasługi
w ała” , a dopiero od 1812 roku  po jej reorganizacji 
„zrobiono z niej praw dziw ą szkołę górniczą” (38-s 25) 
według p ro jek tu  jej kierow nika od 1810 r. sztygara 
Stroh. W 1812 roku  utworzono 2 oddziały w te j szkole, 
a później 3 klasy. Szkołę tę  zlikwidowano w 1822 roku 
w związku ze śm iercią wspom nianego jej kierow nika.

Zachowała się lista uczniów te j szkoły jedynie z 1820 
roku. C harakteryzuje ona skład narodowościowy jej 
uczniów. Oto ich nazwiska (38-s 28 i 29):
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I klasa: Brombosch, Germ ey, Fr. G rundm ann (ur. 
w  Saksonii, jego nazwiskiem  Niem cy nazw ali jedną 
z ulic w  Katowicach), Koehler, K rause (ur. w  Sak
sonii), K ortsch, Olst (ur. koło Kłodzka), Fr. W inckler 
(ur. na Dolnym  Śląsku, uzyskał później szlachectwo 
jako założyciel linii von Tiele-W inkler).

II klasa: Robe, Büchner, A rndt, Schoen, K naut, 
Pem pel.

III  klasa: Lindau, K rüger, Mohnd, K untze, Haenel. 
W ym ienieni uczniowie III k lasy po jej ukończeniu 
uczęszczali do niem ieckiej ewangelickiej szkoły m iej
skiej w  Tarnow skich Górach.

Z 19 nazwisk uczniów tych  jedno lub dwa m ają 
brzm ienie polskie. Są to Franciszek Bromboszcz, u ro
dzony w 1802 roku w Tarnow skich Górach, zm arł jako 
„rendan t” H uty  L aura  i może G ottlieb (Bogumił) 
K ortsch (Korcz) urodzony w  Pszczynie ok. 1800 r. — 
o dalszych jego losach nie ma wiadomości. Pozostałe 
nazwiska m ają  brzm ienie niem ieckie.

Ze spisu tego w ynika jakich ludzi kształcono dla obję
cia stanow isk dozoru dla górnictw a na G órnym  Śląsku 
w  tym  okresie.

Od 1822 do 1839 roku  nie istn iały  szkoły górnicze 
na G órnym  Śląsku.

Zgodnie (38-s 30 i nast.) z pro jek tem  von C arnall’a 
z 6. 9. 1837, po w ykonaniu prac w stępnych m. in. spro
w adzeniu nauczyciela z W rocławia, o tw arto 28 stycz
nia 1839 roku  Szkołę Górniczą w  Tarnow skich Górach 
oczywiście z niem ieckim  językiem  wykładowym . P ro 
wadzono szkołę w  form ie dw uletnich kursów  tylko 
w zimowych m iesiącach po 4 godziny dziennie. Ucz
niowie pracow ali co dzień w okresie w ykładania na 
kursie  po 6 godzin w  kopalni rudy  F ryderyk . K urs 
m iał dwie klasy: niższa klasa m iała kształcić na szty
garów, a do wyższej k lasy  dopuszczano ty lko tych  ucz
niów  klasy  niższej, k tórzy  ze względu na swą „pilność” 
nadaw aliby się w  przyszłości na objęcie stanow isk 
„nadsztygarów , przysięgłych górniczych, sztygarów  ob
jazdowych, m arkszajdrów  i szychtm istrzów ”. Od w stę
pujących do szkoły żądano co najm niej rocznej pracy  
w kopalni (regulam in z 26. 2. 1839) i znajomości w  sło
wie i piśm ie języka niem ieckiego oraz rachunków .
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K andydaci nie mogli sam i zgłaszać się do szkoły. 
Na pierw szy ku rs w  1839 roku  v. C arnall osobiście w y
b ra ł kandydatów . W następnych latach  tylko urzędy 
górnicze m iały  praw o zgłaszać kandydatów  do WUG, 
k tórem u szkoła podlegała do 1856 r. Od tej da ty  szkołą 
zarządzało ku rato rium  z ram ienia jej finansującej 
K asy Pom ocy Górniczej. W m yśl regulam inu szkoły 
z 27. 10. 1855 odstąpiono poczynając od V III kursu  
(1. 4. 1857 — 31. 3. 1859) od w ym agania pracy  uczniów 
w  kopalni w  okresie nauki w  szkole oraz wprowadzono 
coroczne przyjm ow anie uczniów do pierw szej klasy 
dw uklasow ej szkoły, zam iast prow adzonych uprzednio 
dw uletnich kursów.

Od początku istnienia tej szkoły, tj. od 1839 roku 
uczniowie byli dobierani w  sposób dogodny dla niem 
czyzny, a nauczycielam i byli Niemcy.

Tak więc na I kursie  (28. 1. 1839 — 10. 4. 1841) w y
kładali: v. Carnall, Rohland, Schlehann, H artm ann, 
G rundm ann, N eugebauer i Giehne. A oto lista uczniów, 
k tó rych  w ybrał v. Carnall: G iertzuch ur. w  Gliwicach 
po skończeniu szkoły nie pracow ał w górnictwie, zm arł 
jako oficer austriack i w 1869 r. V. Helm rich, K apu
ściński (ur. w Opolu, późniejszy kierow nik UG), Kobe, 
Kunze, v. Lilienhof, Chr. M ebert, E. M ebert, Volkm ar, 
M eitzen (ur. w  Krapicach, później dy rek to r kopalni 
Król), P rager, P risem uth, Schneider, Schwand, Wirsig, 
Goguel, Heitz, K lingberg, Otte, Prom nitz. Rzehulka, 
Tschech, Z iegert (ur. w  Tarnow skich Górach, objął 
pracę w  kopalni Grodziec w  Królestw ie, zm arł w  W e
nezueli jako właściciel kopalni).

Z tych  22 nazw isk większość m a brzm ienie niem iec
kie. Podobny dobór uczniów istn iał również w następ
nych latach.

Na kursie V III (1. 4. 1857 — 30. 3. 1859), którego 
wychow ankow ie rozpoczęli pracę w  kopalniach jako 
osoby dozoru w 1859 r. członkami kurato rium  byli 
(38-5 93-95): książę zu Schönaich — Cordath, G rund
m ann (ten sam, k tó ry  uczył się na I kursie  w 1839 r.), 
K lauza, N ehter i W ebsky. W ykładali: Nehler, Sotzmann, 
Wolf, A ust i Ast. N astępujących uczniów zgłoszonych 
przez urzędy górnicze przy jęto  do szkoły (w naw ia
sach podano m iejsce pracy  po zakończeniu szkoły o ile
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znajdowało się poza G órnym  Śląskiem, względnie fak t 
porzucenia p racy  w górnictwie): Bielitzer, R. Böhm 
(wyem igrował do A m eryki, gdzie zm arł w  1869 r.), 
W . Böhm, Ja n  Brombosch (porzucił górnictwo — dzier
żawca dochodów z szosy w Rudzie), B urghardt, Dahms, 
Dehmel, F rem der, Fr. Gasch (ur. 1832 w Zabrzu, szty
gar w  Milowicach, w  Królestwie), G riitzner, Fr. H ar- 
bolla (ur. 1837 w Nowej Wsi — inspektor górniczy 
w Milowicach), H eydelm ayer, Hoffmann, Joschonnek, 
Juretschke, Just, E. M ielchen (ur. 1837 w  W ełnowcu, 
zarządca górniczy w Sierszy w Galicji), Mierisch, Mim- 
czyk, M olerus, Nowak, Ohl, A. O pperm ann (ur. 1837 
w Kopciowicach koło Pszczyny, — sztygar w  Jaw orz
nie w Galicji), Peiffer, Poppe (wyem igrował do B razy
lii), Przew ieslik, R euter, Röder, Sandig, von Schalscha 
(porzucił górnictwo — kupiec), Schindler, Schiwy, 
Schneck, von Schweinichen, A. Seichter (ur. 1839 
w  Głogowie, sztygar w Zagórzu, w  Królestwie), Stehr, 
W inkler.

W liście tej jest wiele nazwisk o brzm ieniu czysto 
niem ieckim, a są również nazw iska o brzm ieniu pol
skim  lub też polskie nazw iska zniekształcone przez n ie
m iecką pisownię. Z brzm ienia nazw iska oczywiście nie 
można wyciągać wniosków co do narodowości osób je 
noszących. Z 37 uczniów podanych na liście przew aża
jąca większość urodziła się na G órnym  Śląsku. W szy
scy m usieli znać język niem iecki przed w stąpieniem  do 
szkoły. A jeszcze w  tym  czasie w  szkołach parafia l
nych uczono po polsku. M usieli więc albo pochodzić 
z rodzin m ówiących po niem iecku, albo też m usieli się 
uczyć tego języka. A uczyć się go było trudno  jak 
o tym  w spom ina jeden z k ronikarzy  tego okresu o n ie
m ieckim  nazwisku. [5] Ojciec jego był mało piśm ien
nym  Niemcem, m atka m ówiła ty lko po polsku i w  do
m u rozm awiano tylko w tym  języku. M ieszkali w  Roź- 
dzieniu. Najbliższa szkoła parafia lna była w  M ysłowi
cach i tam  poza szkołą, pryw atnie, za opłatą uczył się 
początków języka niemieckiego. Na dalszą naukę tego 
języka przesłano go do najbliższej szkoły niem ieckiej, 
tj. do Gliwic. Trzeba podkreślić, że świadomość naro 
dowa polskiej ludności Górnego Śląska nie objęła jesz
cze szerokich mas ludności. Często więc nauczenie się
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języka niemieckiego mogło stanowić o późniejszej 
przynależności narodowościowej.

W latach  1850-tych Niem cy widocznie zdali sobie 
spraw ę z niedostatecznych w yników  akcji germ anizo- 
w ania kad ry  urzędniczej w górnictwie, gdyż w 1854 
roku z in ic ja tyw y paru  Niemców uruchom iono w T ar
nowskich Górach ponownie szkołę przygotowawczą 
„w nadziei uzyskania większej ilości kandydatów  do 
Szkoły Górniczej przez nauczanie w większości po pol
sku m ówiącej m asy robotniczej” . W szkole tej uczono 
czytać, pisać i rachow ać po niem iecku (38-s 57). W yż
szy Urząd Górniczy podchwycił tę  in icjatyw ę i zarzą
dził w  1856 roku  utw orzenie takich szkół przygoto
wawczych w Zabrzu, Rudzie, K rólew skiej Hucie (Cho
rzowie), w  Hucie L aura (w Siemianowicach) i w  Hucie 
Hohenlohe (w Wełnowcu). Mimo dużych wysiłków za
rządów  kopalń frekw encja w  tych  szkołach była n ie
w ielka i n ieregularna. N aw et kary , k tórym i groził Ne- 
hler, dy rek to r kopalni ru d y  F ryderyk, nie polepszyły 
frekw encji. W m aju  1859 roku  inspekcja szkół w yka
zała, że szkoła w  Rudzie „już od daw na” nie jest czyn
na z powodu b raku  kandydatów  do uczenia się po nie
miecku, a pozostałe szkoły prócz tarnogórskiej, k tóra 
w ykazała się 28 uczniami, m iały po 3 do 7 uczniów. 
W szystkie szkoły te  m usiano zlikwidować w 1864 roku, 
za w yjątk iem  szkoły tarnogórskiej, k tórej zamknięcie 
przeciągano aż do 1873 roku przy frekw encji przez 
wiele la t około 8 uczniów. W ysiłek germ anizatorski 
(koszt utrzym ania tych  szkół w latach 1856— 1863 w y
niósł 2650 talarów ) nie dał spodziewanych wyników. 
Ze 107 m łodych górników, p rzy jętych  w tym  okresie 
do szkół przygotowawczych ty lko trzech uznano za na
dających się do przyjęcia do Szkoły Górniczej. A utor 
pracy z 1889 roku [38-s 58] przypisyw ał niepowodze
nie tej akcji m. in. „trudnościom  opanowania języka 
niemieckiego, jako jedynego języka wykładowego, przez 
przew ażnie ty lko po polsku m ówiących synów ludności 
robotniczej”, gdyż szkoły te  były  przeznaczone „dla 
po polsku m ówiących elem entów ”, a więc nosiły w y
raźnie charak te r germ anizacyjny.

Poczynania germ anizatorskie kierow nictw a górnic
tw a górnośląskiego po zam knięciu szkół przygotow aw 

121



czych p rzy ję ły  inną formę. K ierow nictw o to poprzez 
Górniczą Kasę Pom ocy zakładało lub subwencjonowało 
coraz liczniejsze szczególnie od 1875 roku niem ieckie 
szkoły powszechne na całym  obszarze okręgu górni
czego.

Pom im o niepowodzeń w niem czeniu kandydatów  
w stępujących do Szkoły Górniczej w  Tarnow skich Gó
rach, szkoła ta  odegrała poważną rolę w  akcji germ a- 
n izacyjnej. W łaśnie o te j akcji obszernie i z dum ą mógł 
mówić dyrek tor szkoły Dr L. G eisenheim er dn. 24 
m arca 1889 roku  na uroczystości jubileuszu 50-lecia 
szkoły. Mówił on o zasługach szkoły [30-s 160] „nie 
tylko w dziedzinie techniki, ale również na polu umoc
nienia niem czyzny na G órnym  Śląsku” . W rocławski 
W yższy Urząd Górniczy złożył z tej okazji g ratu lacje  
i podziękowanie Szkole m. in. za „szerzenie patrio tycz
nej postaw y” [38-s 163],

Jednak  akcja germ anizacyjna przem ysłowców nie
m ieckich nie kończyła się na przygotow yw aniu niem iec
kich lub zniemczonych kadr urzędniczych. Przem ysł 
posiadał w  ręku  bardzo m ocny czynnik w  postaci aw an
sowaniu itp. ty lko tych  swoich pracowników, k tórzy  
byli m u wygodni z niem ieckiego p unk tu  widzenia. 
Udowodnienie takiego postępow ania jest trudne, gdyż 
w poszczególnych przypadkach zawsze może być w y
sunięty  argum ent, że nie aw ansow any pracow nik był 
gorszy np. pod względem  technicznym  czy pilności, po
mimo tego, że opinia publiczna orientow ała się dobrze 
w tych spraw ach. Dlatego też ciekawe jest przegląd
nięcie spisu uczniów om aw ianej szkoły i losów ich 
w przem yśle.

W pam iętniku w ydanym  w 1889 roku z okazji pięć
dziesięciolecia Szkoły Górniczej w  Tarnow skich Gó
rach  [38] podano spis uczniów w raz z da tą  i m iejscem  
urodzin. Spis obejm uje uczniów którzy  zapisali się do 
szkoły od 28. 1. 1839 do 10. 4. 1888 r. P raw ie p rzy  każ
dym  nazw isku podano „ostatnie stanow isko zajm ow a
ne w górnictw ie” . R ubrykę tę  uzupełniono w 1888 roku 
[38-s 79] Podane w tej rub ryce  stanowisko było oczy
wiście ty lko dla starszych roczników najw yższym  sta 
nowiskiem  życiowym. W ymieniono tam  reprezen tan
tów, dyrektorów  i zawiadowców kopalń, radców górni
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czych, urzędników  urzędów górniczych, szychtm istrzów, 
nadsztygarów , sztygarów  itp., ale również i nielicznych 
nadgórników  i górników. P rzy  szczegółowym badaniu 
tej ru b ryk i okazuje się, że po upływ ie w ielu a co n a j
m niej siedm iu la t od ukończenia szkoły, wyżej nie za
awansowali tylko następu jący  uczniowie (w nawiasie 
rok w stąpienia do szkoły):

1. Jó ze f W ilczek, u r. 1853 koło G łupczyc (1875) n ad g ó rn ik
2 R y sza rd  B ab in , u r. 1858 w  D ęb iu  (1876) g ó rn ik
3 K a ro l M ierzow sk i, u r . 1858 w  R udzie  (1877) n a d g ó rn ik
4 T om asz  M u sia lik , u r. 1856 w  S z a rle ju  (1877) n ad g ó rn ik
5 P io tr  B ad u ra , u r. 1856 w  R udzie  (1878) g ó rn ik
6 E rn e s t H am m er, u r. 1855 w  P szczyn ie  (1878) n ad g ó rn ik
7 P a w e ł S ik o ra , u r. 1859 w  C horzow ie (1878) n ad g ó rn ik
8 J a n  B ro ll, u r. 1859 w  T arn . G órach  (1879) n ad g ó rn ik
9 Jó ze f M ainka, u r. 1861 w  T a rn . G órach  (1879) n ad g ó rn ik

10 T eodor S ad łoń , u r. 1856 w  R u d z ie -P iek . (1879) g ó rn ik
11 A lb e rt B ay er, u r. 1861 w  L aza ró w ce  (1880) n ad g ó rn ik
12 P a w e ł N ocny, u r. 1861 w  B rzezince  (1880) n ad g ó rn ik

Oprócz wym ienionych był górnikiem  Józef H aw ra
nek ur. w 1829 r. w  Suchej Górze koło Tarnow skich 
Gór, zapisany do szkoły w  1851 r. — jednak podano, że 
jest on inwalidą, a więc istn ieje  możliwość, że uległ w y
padkowi w pierw szych latach po ukończeniu szkoły, 
gdy pracow ał jeszcze jako górnik.

W innych dw unastu  przypadkach uderza, że są tam  
praw ie wyłącznie nazw iska o brzm ieniu polskim, 
a m iejsca urodzenia są położone tylko na G órnym  Ślą
sku.

W śród nie aw ansujących nie ma ani jednego uro
dzonego na zniemczonym Dolnym  Śląsku i w  głębi 
Niemiec. Nie jćst to chyba przypadkiem , a jest raczej 
obrazem  sposobu prow adzenia akcji germ anizacyjnej.

C iekawy jest również fak t em igracji uczniów szkoły 
poza granice Niemiec. I tak  z 441 uczniów (i hospitan- 
tów) zapisanych do szkoły w  latach  1839— 1878 prze
niosło się 37 do K rólestw a, 17 do Małopolski, 8 do 
A ustrii, 6 do A m eryki, 4 do Rosji, 1 do Grecji, a więc 
ok. 16,5% ogółu uczniów emigrowało. Ok. 12,2% ucz
niów pracow ało w K rólestw ie i Małopolsce, gdzie 
w  tym  czasie nie istn iała  już staszicowska „Najwyższa 
Szkoła Górnicza” w  Kielcach, k tó ra  ukończyła swą 
działalność w 1826 roku, szkoła górnicza w  Wieliczce
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czynna od 1859 r. szkoliła początkowo tylko niższy do
zór dla salin małopolskich, a szkoła górnicza tzw. 
„Sztygarka” w  Dąbrowie Górniczej rozpoczęła działal
ność dopiero w  1889 r. N atom iast czeska szkoła szty- 
garska w  M oraw skiej O straw ie pow stała już w 1870 r., 
a polska szkoła sztygarska w Dąbrowie na Śląsku Cie
szyńskim  w 1908 r.

W okresie n ieistnienia innych szkół górniczych na 
ziem iach polskich Szkoła Tarnogórska obsługiwała więc 
i inne dzielnice Polski. W ielu w ychow anków tej szko
ły  utrzym ało się p rzy  polskości lub repolonizowało się 
po znalezieniu się w  polskim  środowisku, w ielu jednak 
zachowywało się agresyw nie w  stosunku do Polaków 
i wychowywało swe potom stwo w duchu niem ieckim.

W sierpniu  1888 r. [38-s 135] było zatrudnionych 
w  kopalniach węgla na G órnym  Śląsku 432 urzędni
ków technicznych nie licząc urzędników  zakładów prze
róbki m echanicznej, k tórzy  z regu ły  nie m ieli w y
kształcenia technicznego. Z tej liczby 160 osób było 
wychow ankam i Szkoły Tarnogórskiej, tj. stanow ili 
oni ok. 37% ogółu technicznych urzędników. Reszta, 
tj. około dw u trzecich ogółu tych  urzędników  byli 
to robotnicy bez w ykształcenia technicznego w yaw an- 
sowani na różnego rodzaju  dozorców, nadzorców, pod- 
sztygarów  itp. W łaśnie dla uzupełnienia tej kadry , po
w stałej w zasadzie z polskich robotników, tworzono 
różne „szkoły” przygotowawcze, m ające zniemczyć 
kandydatów  do awansu. K ursy  te  jednak nie dały  w y
ników, o k tó re  chodziło germ anizatorom .

Sięgnięto więc do poważniejszych środków. W p ru 
skim  praw ie górniczym  z dn. 24. 6. 1865 r. znalazły się 
postanow ienia um ożliw iające pruskim  władzom  górni
czym niedopuszczenie do stanow isk dozoru technicz
nego osób niew ygodnych d la niem czyzny i to w spo
sób zgodny z praw em . Nowe praw o wym agało od kan 
dydatów  na osoby dozoru w kopalniach m. in. znajo
mości języka niem ieckiego oraz posiadania „kw alifi
kacji m oralnych”, bliżej nieokreślonych i różnie in te r
pretow anych. U praw nienia te  nadane -urzędom górni
czym pozw alały na niedopuszczenie „elem entów  pol
skich” na stanow iska osób dozoru. W ten  sposób osoby 
dobrze widziane przez pruskie władze m iały zapew
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nione pierw szeństw o naw et do najniższych stanow isk 
w  h ierarchii górniczej.

9. WNIOSKI I ZAKOŃCZENIE

1. Z przeglądu poszczególnych dziedzin techniki 
i gospodarki w  kopalniach węgla na G órnym  
Śląsku wynika, że połowa XIX wieku stanow i 
okres przejściow y pom iędzy okresem  prym ityw 
nej gospodarki nastaw ionej na zaspokojenie po
trzeb węglowych w zasięgu przewozu konnego, 
a okresem, w k tórym  rozpoczęło się rozw ijać 
nowoczesne górnictwo węglowe. Przyczyną tych  
zmian było doprowadzenie kolei do Zagłębia 
Górnośląskiego i w yw ołany przez to rozwój prze
mysłu.

2. Podobną zmianę przechodził rejon  dąbrow ski 
w kilkanaście lat później, k iedy to koleje zwią
zały ten  rejon z rynkam i zbytu, rejon  krakow 
ski natom iast z dobrodziejstw  kolei mało sko
rzystał, gdyż koleje w prow adziły do Małopolski, 
naturalnego rynku  zbytu dla tego węgla, kon
ku ru jący  z nim  lepszy węgiel górnośląski 
i ostraw sko-karw iński.

3. Dzięki kolejom  węgiel górnośląski uzyskał no
wych odbiorców i nowe rynk i zbytu. Środki 
tran spo rtu  węgla, tego masowego a stosunkowo 
taniego tow aru  w porów naniu z żelazem, cyn
kiem, ołowiem i zbożem oraz coraz to nowsze 
środki produkcji stosowane w górnictw ie w ę
glowym sta ły  się łącznie bazą jego rozwoju. P ro 
dukcja wzrosła. Znalazł się zbyt na drobniejsze 
sortym enty  węgla. Do tych nowych w arunków  
dostosowywano technikę urabiania, eksploatacji, 
transportu , w enty lacji itp. oraz rozpoczęto bu
dowę sortowni, a potem  płuczek.

4. Nowo wprowadzone w tym  okresie na G órnym  
Śląsku w kopalniach węgla urządzenia, m aszyny 
i m etody pracy  wzorowano na górnictw ie angiel
skim, a czasem belgijskim . Ówczesne źródła 
stw ierdzają to jednoznacznie. Dopiero późniejsi



autorow ie niem ieccy (od czasów Bismarcka) s ta 
ra li się przypisyw ać rozwój techniczny kopalń 
węgla na G órnym  Śląsku wpływom  górnictwa 
westfalskiego, oczywiście całkowicie w brew  źró
dłom  z połowy XIX  w.
Proces przekształcenia się górnictw a węglowego 
na Górnym  Śląsku został pod pew nym i wzglę
dam i przyspieszony przez drobny kryzys 
w 1859 r. K ryzys ten  przyczynił się do reorgani
zacji przedstaw icielstw a przem ysłowców gór
niczych i zaostrzył ucisk k lasy  robotniczej. K ry 
zys ten  przyspieszył centralizację kapitałów , 
k tó ra  w górnośląskim  górnictw ie węglowym 
przejaw iła się likw idow aniem  kopalń p racu ją
cych w gorszych w arunkach, w ykupyw aniem  
kuksów słabych finansowo gw arectw  przez są
siednie gw arectw a oraz u tw orzeniu spółek ak
cyjnych, k tóre posiadały co najm niej większość 
kuksów  w ielu gwarectw .
Początkow e la ta  okresu przejściowego (do IV 
k w arta łu  1858 r.) były  okresem  dobrej koniunk
tu ry . W kryzysow ym  roku 1859 znacznie obni
żono płace robotnicze, co łącznie z licznym i 
przerw am i pracy  i zm niejszeniem  załogi uczy
niło nieznośnym  położenie k lasy  robotniczej. 
N iezorganizowani robotnicy ulegli terrorow i 
(pobór m łodzieży górniczej do długoletniej służ
by  wojskowej, rozkw aterow anie garnizonu w oj
ska w  osiedlach górniczych itp.), co spowodowało 
na długi okres czasu niski poziom płac. 
U stalony w 1858 r. niski poziom płac przez długi 
okres czasu przeszkadzał m odernizacji górnictwa 
węglowego na G órnym  Śląsku, gdyż wobec n i
skich płac i wysokich cen m aszyn i urządzeń in 
westycje, k tórych  celem  było zastąpienie pracy 
ludzkiej m aszynami, nie daw ał pozytyw nych 
efektów ekonomicznych, tj. podwyższały koszta 
własne zam iast je obniżać. W okresie niskich 
płac robotniczych opłacały się nakłady  na inw e
stycje służące obniżeniu kosztów produkcji 
i tran sp o rtu  energii oraz obniżeniu kosztów m a
teriałów .



8. W zrost produkcji w ym agał powiększenia kadr 
dozoru technicznego szczególnie niższego, rekon- 
tującego się z w ykw alifikow anych robotników. 
W zrost kadr groził więc dopuszczeniem Polaków 
do stanow isk „oficjalistów ” . Aby zapobiec tem u 
pruskie w ładze górnicze i przem ysłow cy nie
m ieccy zaostrzali akcję germ anizacyjną prow a
dzoną w górnictw ie węglowym  od co najm niej 
końca XV III w ieku w ten  sposób, że w 1856 r. 
uruchom ili szereg „szkół przygotow aw czych”, 
k tó re  m iały  na celu germ anizowanie kandyda
tów  na sztygarów.

9. Jako  zakończenie form alne omawianego okresu 
przejściowego można przyjąć dzień 24. 6. 1865 
jako datę nowego pruskiego praw a górniczego. 
U staw a ta  spełniła wszystkie roszczenia kap ita
listów  w spraw ie swobody w uzyskiw aniu w ła
sności górniczej oraz ograniczyła zakres działa
nia władz górniczych ty lko do spraw  bezpie
czeństw a załogi i kopalni, spraw  szkodliwych 
skutków  górnictw a i nie m arnow ania złoża. 
Ustawa ta  dała podstaw y „praw ne” dla akcji 
germ anizacyjnej upraw nionej przez pruskie w ła
dze górnicze, zezw alając na nie zatw ierdzanie 
na stanow iska dozorcze osób nie posiadających 
bliżej nieokreślonych „kw alifikacji m oralnych” 
i to w edług uznania tych  władz. P ruskie  władze 
górnicze stale w ykorzystyw ały  te  postanow ienia 
w  walce z polskością i ruchem  robotniczym .

10. W om aw ianym  okresie przejściow ym  pow stały 
zręby dla dalszej rozbudow y górnictw a węglo
wego na G órnym  Śląsku pod względem tech
nicznym, praw nym  itp. U stalenie stanu  technicz
nego kopalń węgla w okresie w k tórym  stare 
m etody pracy, m etody eksploatacji i urządzenia 
szybko ustępow ały nowym, jest zamknięciem  
okresu poprzedniego i zestaw ieniem  jego szczy
tow ych rozw iązań techniki górniczej. Jest też 
nieodzownie potrzebne dla zrozum ienia i szcze
gółowego określenia dalszej drogi rozw oju gór
nictw a węglowego aż do jego rozkw itu w Pol
skiej Rzeczpospolitej Ludowej.
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Z a ł ą c z n i k  n r l

ŚLĄSK IE STOW ARZYSZENIE DLA GÓRNICTWA
I HUTNICTW A I JEGO ORGAN
(SCHLESISCHER VEREIN FÜR BER G -U N D  HÜTTENW E
SEN) [D l/59]

W yższy U rząd  G órn iczy  w e  W ro c ław iu  zo rgan izow ał w  d n iu  
26 czerw ca 1858 r. zeb ran ie  w łaśc ic ie li k opa lń , p rzed s taw ic ie li 
g w a re c tw  i gó rn iczych  u rzęd n ik ó w  z o k ręg u  do lnośląsk iego  
(razem  56 osób), n a  k tó ry m  ze b ra n i p rzez  a k la m a c ję  p rz y ję li 
p ro je k t p reze sa  W UG w e W ro c ław iu  (s ta ro s ty  górniczego) 
v. C a rn a ll’a u tw o rzen ia  „Ś ląsk iego  S to w arzy szen ia  d la  G ó rn ic 
tw a  i H u tn ic tw a ” oraz  p o w o ła li k o m is ję  d la  o p raco w an ia  s t a 
tu tu  tego  s to w arzy szen ia  „w  p o ro zu m ien iu  z k o leg am i z G ó r
nego Ś lą s k a ”.

K o m is ja  ta  o p raco w ała  s ta tu t  i ro zes ła ła  zap ro szen ia  na  
zeb ran ie  k o n s ty tu c y jn e  S to w arzy szen ia  „w szy stk im  osobom  
zam ieszk a ły m  w  p ro w in c ji ś lą sk ie j, n a  k tó ry c h  p rzy s tąp ie n ie  
do S to w arzy szen ia  m ożna  było  liczyć”. W e w stęp ie  do zap ro 
szen ia  p o d an o : „N asz Ś ląsk  sw oim  p rzem y słem  g ó rn iczo -h u t
n iczym  n ie  u s tę p u je  żad n e j in n e j p ro w in c ji p a ń s tw a , a  p o d 
czas gd y  w  W estfa lii i w  p ro w in c ji re ń s k ie j, ja k  ró w n ież  w  p ro 
w in c ji sak so ń sk ie j w ychodzą ty g o d n ik i gó rn iczo -h u tn icze , to  
m y  n a  Ś lą sk u  n ie  m am y  jeszcze tak ieg o  o rg a n u ”. Z tego  w s tę 
p u  oraz  ze s ta tu tu , k tó ry  p rzew id y w a ł obow iązek  p re n u m e ra ty  
„T y g o d n ik a” w y n ik a , że jed n y m  z g łów nych  celów  tego  S to 
w a rzy szen ia  by ło  w y d aw an ie  czasop ism a gó rn iczo-hu tn iczego .

Z eb ran ie  o rg an izacy jn e  odby ło  się 18 p aźd z ie rn ik a  1858 r. 
w e W rocław iu . B lisko  600 osób zgłosiło  p rzy s tą p ie n ie  do S to 
w arzyszen ia , a  103 osoby p rzy b y ły  n a  zeb ran ie . Z e b ra n ie  p rz y 
ję ło  s ta tu t  z n iew ie lk im i p o p raw k am i, po czym  odbyło  się 
p ie rw sze  zw ycza jne  zeb ran ie  S to w arzy szen ia , k tó re  m . in . 
u ch w aliło  p re lim in a rz  b u d że to w y  n a  1859 r. o b e jm u jący  ró w 
n ież  w y d aw an ie  „T y g o d n ik a”. N a z e b ran iu  ty m  podano  do w ia 
dom ości, że G ó rn o śląsk i Z w iązek  G ó rn iczo -H u tn iczy  („O ber- 
sch lesisch e  B e rg - u. H ü tte n m ä n n isc h e  V e re in ”), k tó ry  b y ł w  za 
sadzie  o rg a n iz a c ją  p rzem ysłow ców  gó rn iczych  i h u tn iczy ch  
a n ie  m ia ł d o tąd  w łasnego  o rg an u , u ch w a lił p rzy s tą p ie n ie  łą cz 
n ie  z w szy stk im i sw oim i cz łonkam i do S to w arzy szen ia  i że 
Z w iązek  b ędz ie  za  n ich  o p łaca ł w p isow e i sk ła d k i cz łonkow 
sk ie  do S tow arzyszen ia .

S to w arzy szen ie  is tn ia ło  3 la ta .
Z e b ra n ie  cz łonków  w  d n iu  19. 10. 1861 r. u ch w aliło  znaczną  
w iększością  g łosów  n a  w n io sek  za rząd u  ro zw iązan ie  i l ik w i
d a c ję  S to w arzy szen ia  z k ońcem  1861 r., a  p rzez  to  i  z a p rz e s ta 
n ie  w y d a w a n ia  ty g o d n ik a . W niosk i członków  o u trz y m a n ie
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n a d a l s to w arzy szen ia  p rzy  za p rz e s ta n iu  w y d a w a n ia  ty g o d n ik a  
n ie  zo sta ły  p rzy ję te .

O fic ja ln y m i m o ty w am i by ły : b ra k  za in te re so w a n ia  cz łon
ków , zm n ie jszen ie  się  ich  ilości, zaleg łości w  o p łaca n iu  sk ład ek  
cz łonkow sk ich  o raz  b ra k  a r ty k u łó w  d la  ty g o d n ik a  p isan y ch  
p rzez  członków , deficy tow ość  ty g odn ika .

C h a ra k te ry s ty c z n e  było  n ie  p o jaw ien ie  się  n a  to  zeb ran ie , 
k tó re  m ia ło  decydow ać o losach  S to w arzy szen ia  i T y g o d n ik a  
an i je d n e j osoby z G órnego  Ś ląska .

Is to tn e  m o ty w y  ro zw iązan ia  S to w arzy szen ia  i l ik w id a c ji 
T y g o d n ik a  b y ły  inne . W  o k res ie  o rg an izo w an ia  S to w arzy sze 
n ia  by ło  ono p o p ie ran e  p rzez  Z w iązek . Je d n a k ż e  w k ró tce  już 
rozpoczęły  się  n iep o ro zu m ien ia . Ju ż  w  l i t y m  1859 jed en  
z członków  S to w arzy szen ia  w y s tą p ił z w n io sk iem  o o p raco 
w an ie  i  p o d p isan ie  p rzez  w szy stk ich  cz łonków  S to w arzy sze 
n ia  m em o ria łu  do p a r la m e n tu  [41/59] o „obecnym  s ta n ie  g ó r
n ośląsk iego  h u tn ic tw a  żelaznego, a  w  szczególności o śro d k ach  
kon iecznych  d la  w y p ch n ięc ia  a n g ie lsk ich  w y ro b ó w  z k ra jo 
w ego ry n k u , o p o trzeb ie  zm n ie jszen ia  ta ry fy  ko le jo w e j d la  
w ęg la  i  że laza  o raz  o p o trzeb ie  re g u la c ji  O d ry ”. Z a rząd  S to w a 
rzy szen ia  odm ów ił ro z p a try w a n ia  tego  w n io sk u  i w y ja śn ił, że 
a n i S tow arzy szen ie  a n i jego  o rgan  n ie  m oże być w y raz ic ie lem  
„o k reś lo n y ch  te n d e n c ji” , a  że o d w ro tn ie  k ażd y  członek S to 
w a rzy szen ia  m a  p raw o  do p o s ia d a n ia  sw ych  w ła sn y ch  p o g lą 
dów  i że „w  naszym  T y g o d n ik u  zn a jd z ie  się  m ie jsce  n a  n a j 
ro zm aitsze  pog lądy , a czy te ln ikow i p o zostaw ia  się  ich  osądze
n ie ”. T y g o d n ik  i S tow arzy szen ie  b y ły  ogóln ie  u w ażan e  [281/59] 
ja k o  z n a jd u ją c e  się „pod k ie ru n k ie m  k ró lew sk ich  w ład z  g ó r
n iczych” ja k  to  p o d a je  „B e rlin e r B örse  Z e itu n g ” w  N r. 406 
z 1859 r . T ygodn ik  w ięc  ja k o  o rg an  S to w arzy szen ia  n ieza leż 
nego od p rzem ysłow ców  b y ł w  pew n y m  s to p n iu  —  o g ra n i
czonym  z re sz tą  p rzez  zależność  od W U G  — w o ln ą  tr y b u n ą  d la  
k ry ty k i p rzem y sło w có w  i ich  po lityk i.

D la tego  też  p rzy  e n tu z ja s ty czn y m  opisie  b u d o w y  w ie lk ie j 
ta m y  ogniow ej w  k o p a ln i K ró l re d a k c ja  T y g o d n ik a  pozw oliła  
sob ie  [228/61] w  oddzie lnej u w ad ze  n a  w y rażen ie  w ą tp liw o śc i 
co do celow ości i  trw a ło śc i te j k o sz to w n ej tam y .

D latego  też  T y g o d n ik  n ie  um ieszczał początkow o m e m o ria 
łó w  Z w iązku , a n a w e t w  1861 r . odm ów ił w y d ru k o w a n ia  p ro 
to k o łu  z z e b ra n ia  zw iązku  z 15 m a ja  1861 r., gdyż re d a k c ja  n ie  
godziła  się z tre śc ią  p ro to k o łu  [297/61], a  n ie  m ogła  zrob ić  
w  p ro to k o le  p o p raw ek . B yło  to  oczyw iście  sp rzeczne  z g łoszoną 
p rzez  S tow arzy szen ie  zasad ą  d a n ia  m ie jsca  w  T yg o d n ik u  n a j 
ro zm aitszy m  poglądom ,' a le  f a k t  te n  w y k azu je  ja k  duża  is tn ia ła  
rozb ieżność p o g lądów  pom iędzy  k ie ro w n ic tw em  S tow arzy szen ia  
a  Z w iązk iem . S p ra w a  ta  w y w o ła ła  b a rd zo  o s try  a ta k  a n o n i
m o w y  n a  za rząd  S to w arzy szen ia  i re d a k c ję  T y g o d n ik a  

w  „S ch les ische  M o rg e n b la tt” N r. 106 z 1861 r.
D la tego  też  w  T y g o d n ik u  p o k aza ł się  [309/61] a r ty k u ł I. G. 

H o ffm an n a  p t. „ J a k  u zd ro w ić  nasz  p rzem y sł w ęglow y? O dpo
w iedź: p rzez  zap ro w ad zen ie  w  n im  p o rz ą d k u ”, w  k tó ry m  a u to r  
w y stęp o w ał p rzec iw ko  w o ln e j k o n k u re n c ji i ta k im  poczyna
n iom  w łaśc ic ie li ko p a lń , k tó re  są  w y n ik iem  d ążen ia  ty lk o  do
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uzy sk an ia  zy sków  bez o g ląd an ia  się n a  in te re s  p ub liczny . W  za 
k o ńczen iu  a r ty k u łu  po d an o : „ Je ś li chcem y m ieć  górn ic tw o , to 
je s t sp raw ied liw e  i s łu szne  zap ew n ien ie  m u  ś ro d k ó w  do p rz e 
trw a n ia , a  człow iekow i, k tó ry  d la  n as w y k o n u je  c iężką i n ie 
bezp ieczną  p ra c ę  w y d o b y w an ia  d la  n as  w ęg la  z c iem ności k o 
p a ln i, pod z ięk o w an ie  w  te n  sposób, że będ z iem y  troszczyć się 
o ta k i jego  zarobek , ab y  m ógł w yżyw ić sieb ie  i sw o ją  rodzinę , 
gdyż to  w ła śn ie  m y  je s te śm y  m u  w in n i p rzed  B ogiem  i P r a 
w em . O n p ra c u je  d la  nas, d la tego  je s t naszym  obow iązk iem
0 n iego d b ać” . . .  „M y w szyscy  je s te śm y  słu g am i naszego  n a 
ro d u , k ażd y  m u s i coś w n ieść  lu b  w y k o n ać  ta k  ja k  p o tra fi, 
a  d la  w y k a z a n ia  się, że je s te śm y  godnym i z a u fa n ia  go sp o d a
rz a m i w  św iecie  stw orzonym  p rzez  B oga, i że nasz  zaw ód w y 
k o n u je m y  ta k  ja k  p o w in ien  w y k o n y w ać  go cz łow iek  —  n ie  
m ożem y  inaczej p o s tęp o w ać”. P od  an a lo g iczn y m  ty tu łe m  T y 
g o dn ik  u m ieśc ił a r ty k u ł H o ffm an n a  o h u tn ic tw ie  o podobne j 
treśc i.

N ic dziw nego, że a r ty k u ły  te  w y w o ła ły  ze s tro n y  w ła śc i
cieli k o p a lń  i h u  g w a łto w n ą  re p lik ę  [348/61], „P an  H offm ann  
w alczy  o M onopol a  m y  w y p o w iad am y  się za W olnością  R ze
m io sła  i P rzem y słu . J e s t  to  w a lk a  o ogólnym  znaczen iu . P o lem  
w a lk i je s t  ca ły  św ia t, gdzie  ty lk o  k o m in y  dym ią , w a rsz ta t 
tk a c k i szeleści i koło  m aszy n y  k rę c i s ię ”. W  p o ró w n a n iu  z p rz e 
c iw n ik iem  m am y  tę  p r z e w a g ę . . .  „że m y  dob rze  zn am y  k ra j
1 lu d z i”. To o s ta tn ie  trz e b a  ch y b a  ta k  rozum ieć , że ci ludz ie  
to  P o lacy , o k tó ry c h  n ie  w a rto  troszczyć  się.

S przeczności te  pom iędzy  S to w arzy szen iem  a Z w iązk iem  
n a ra s ta ły  w  m ia rę  z a o s trzan ia  się w alk i, p ro w ad zo n e j p rzez  
p rzem y sło w có w  o ca łk o w ite  sk aso w an ie  „zasady  z a rz ą d z a n ia ” 
k o p a ln ia m i p rzez  w ład ze  górn icze  (D irek tio n sp rin z ip ), tk w ią 
cej od 1769 r . w  u s taw o d aw stw ie  gó rn iczym  d la  Ś ląsk a . Z n a 
czenie w ład z  gó rn iczych  zm nie jszy ło  się, w p ły w y  p rz e m y 
słow ców  w zra s ta ły . Z a rząd zan ie  k o p a ln iam i p rzesz ło  z r ą k  
w ład z  gó rn iczych  do r ą k  w łaśc ic ie li k o p a lń  (u s taw a  z 12 m a ja  
1851 r.), a  w reszc ie  p rzem ysłow cy  w a lk ę  w y g ra li, gdyż u s taw a  
z d n ia  21 m a ja  1860 r. znaczn ie  og ran iczy ła  d z ia ła ln o ść  w ład z  
górn iczych . P rzem y sło w cy  gó rn o śląscy  u zy sk iw a li sw o je  u rz ę 
dow e p rz e d s ta w ic ie ls tw a : w  d n iu  23 m a rc a  1859 r . u tw orzono  
izbę h a n d lo w ą  [328/59] d la  p o w ia tó w  G liw ice, B ytom , L u b li
n iec  i  P szczy n a  z siedzibą  w  G liw icach , a  Z w iązek  u zy sk a ł 19 
czerw ca 1861 r. now y s ta tu t  p rz e k sz ta łc a ją c y  go w  zw iązek  go
sp o d arczy  (Z e itsch rif t des O bersch i. B. u. H. V. s tr. 2 ro k  1862) 
bez zm ian y  nazw y.

W zra s ta ją c e m u  na  s iłach  k ap ita lizm o w i n ie  by ło  n a  rę k ę  i s t 
n ien ie  S to w arzy szen ia  i jego  o rg an u , k tó re  w b re w  p oczą tkow ym  
n ad z ie jo m  n ie  u leg a ły  w p ływ om  p rzem ysłow ców . Z w iązek  ro z 
począł w ięc  zw alczać  S to w arzy szen ie  i T ygodn ik . Z w iązek  o d 
m ó w ił pom ocy  fin an so w ej, a  ró w n ież  to  sam o zrob iły  o rg an iza 
cje, w  k tó ry c h  m ia ł on głos p rz e w a ż a ją c y  (G órn icza K a sa  P o 
m ocy —  B e rg b au h iłfe -K asse ). T ym  też  zap ew n e  tłu m aczy  się 
n ieobecność n a  zeb ran iu  d ecy d u ją cy m  o da lszych  lo sach  S to w a 
rzy szen ia  w  d n iu  19. 10. 1861 r . członków  z G órnego  Ś ląska , 
k tó rzy  w ów czas b y li ju ż  b ezp o śred n io  za leżn i od w łaśc ic ie li
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ko p a lń . D la tego  też  p rezes S to w arzy szen ia  n a  ty m  zeb ran iu  
[D 67/61] p o w iedz ia ł: „N iechę tn ie  w spom inam  p rzy  ty m  s ta 
now isko , k tó re  zechcia ł za jąć  Z w iązek  G ó rn iczo -H u tn iczy  w o
bec  naszego  S to w arzy szen ia .”

O rg an iza to r i p rezes S to w arzy szen ia  v. C a rn a ll zosta ł w  ty m  
czasie o d w o łany  ze s tan o w isk a  p rezesa  W UG w e W rocław iu  
(poszedł n a  e m ery tu rę ) i n ie  chcia ł ju ż  d a le j p row adzić  i f i r 
m ow ać S tow arzyszen ia , co n iew ą tp liw ie  odbiło  się  n a  n a s tro 
ja c h  osób obecnych  n a  z e b ran iu  lik w id acy jn y m .

Z ap ew n e  p rzy  lik w id a c ji S to w arzy szen ia  p ew n ą  ro lę  od 
g ry w ało  ró w n ież  zag ad n ien ie  narodow ościow e. Z w iązek  by ł n ie 
liczn ą  o rg an izac ją  e li ta rn ą  g ru p u ją c ą  w łaśc ic ie li k o p a lń  i h u t 
o raz  ich  na jw y ższy ch  u rzęd n ik ó w , a  w ięc  zapew ne  N iem ców  
lu b  zn iem czonych  P o laków . Z-wiązek liczył ty lk o  418 członków  
[D 68/61], z k tó ry c h  108 by ło  cz łonkam i S tow arzyszen ia . S to w a 
rzyszen ie  n a to m ia s t m ia ło  pow yżej 800 członków  (s tan  n a jw ię k 
szy) w  ty m  znaczna  ilość P o lak ó w  z G órnego  Ś ląsk a , z a jm u 
jący ch  n iew ysok ie  s ta n o w isk a  w  g ó rn ic tw ie . B yli to  sz tygarzy , 
k ie ro w n icy  w a rsz ta tó w , m is trzo w ie  h u tn iczy  i m aszynow i, r a c h 
m istrzo w ie , m ag azy n ie rzy  i in n i tzw . „o fic ja liśc i”. R ozw iązan ie  
S to w arzy szen ia  było  w ięc g w aran c ją , że w  zag ad n ien iach  g ó r
n iczo -h u tn iczy ch  P o lacy  z G órnego  Ś lą sk a  b ęd ą  pozbaw ien i 
g łosu. W iadom ość o ro zw iązan iu  S to w arzy szen ia  b y ła  k o m en to 
w a n a  [382/61] p rzez  „B erg g e is t” w  k o re sp o n d en c ji z G órnego 
Ś lą sk a : „Z w iązek  będzie  lep ie j w y p e łn ia ł sw o je  zad an ia  niż 
S tow arzyszen ie , k tó re  n ie  zapuściło  k o rzen i n a  G órnym  Ś ląsku , 
a  k tó reg o  zdolność do życia  bu d z iła  duże w ą tp liw o śc i ju ż  p rzy  
jego  p o w sta w a n iu  p rzed  trz e m a  la ty . O sta tn io  uch w alo n e  ro z 
w iązan ie  S to w arzy szen ia  i l ik w id a c ja  T ygodn ika , k tó ry  tu ta j  
(tj. n a  G ó rnym  Ś lą sk u  — przyp . tłum .) też  n ie  zna laz ł dobrego 
oddźw ięku , n ie  w zbudziło  ża lu  w  tu te js z y c h  re w ira c h ”.

T yg o d n ik  w ychodził do ko ń ca  1861 r. W  o sta tn im  n u m erze  
z d n ia  27 g ru d n ia  1861 r. um ieszczono  n o ta tk ę  o lik w id a c ji tego  
w y d aw n ic tw a . T ygodn ik  b y ł d ru k o w an y  w  d ru k a rn i R o b e rta  
N isch k o w sk y ’ego w e W rocław iu .

W  k w ie tn iu  1862 r . u k aza ł się  p ie rw szy  n u m e r „C zasopism a 
G órnośląsk iego  Z w iązku  G ó rn iczo -H u tn iczego” (Z e itsch rif t des 
O b ersch lesisch en  B e rg - u n d  H ü tte n m ä n n isc h e n  V ereins), d ru 
k o w an y  w e W rocław iu  w  d ru k a rn i A. N eum anna .

W e w stęp n y m  a r ty k u le  R e d a k c ja  p o d a ła , że celem  Z w iązku  
je s t „ p o p ie ran ie  słow em  i p ism em  gó rnośląsk iego  p rzem y słu  
gó rn iczo -h u tn iczeg o ”.

C zasopism o ja k o  o rg an  Z w iązku  by ło  w  1862 r . p rzed e  
w szystk im  zb io rem  m em oria łów , z k tó ry m i w y stęp o w ał Z w ią 
zek  i zb io rem  p ro to k o łó w  z posiedzeń  o ile  n a d a w a ły  się do 
p u b lik a c ji, gdyż o b rad y  Z w iązku  uw ażan o  w  zasadz ie  za  ta jn e . 
P o ró w n an ie  C zasop ism a z 1862 ro k u  z T ygodn ik iem  z la t  
1859-61, w y k azu je  że T ygodn ik  chcia ł być choć w  p ew n ej m ierze  
odzw ie rc ied len iem  życia  g ó rn iczo -hu tn iczego  n a  Ś lą sk u  (daw ał 
o g ro m n ą ilość w iadom ości z tego  co działo  się w  k o p a ln iach  
i h u tach , op isy  i n o ta tk i o n ieszczęśliw ych  w y p ad k ach  itp.), 
a  czasopism o było  bo jow ym  o rganem  Z w iązk u  w alczącego 
o in te re sy  n iem ieck ich  p rzem ysłow ców  n a  G órnym  Ś ląsku .



Z a ł ą c z n i k  n r  2

W AGA BECZKI (TONNE) W ĘGLA GÓRNOŚLĄSKIEGO
OKOŁO 1860 r.

N a G órnym  Ś lą sk u  stosow ano  do m ie rzen ia  ilo śc i w ęgla  
d w a  ro d z a je  „beczek” [123/59]:

1. Ś lą sk a  beczka w ydobyw cza („F ö rd e rm ass”) o po jem nośc i 
12 656 cali sześc iennych  d la  ob liczan ia  za ro b k ó w  górn iczych . 
B eczka ta  b y ła  o 358 cali3, tj . o ok. 3% w iększa  od „beczk i 
p ru s k ie j”.

2. „B eczka p ru s k a ” o po jem nośc i 12 288 cali sześc iennych  
(7Vo stopy), w ed łu g  k tó re j sp rzed aw an o  w ęgiel. N aczyn ia  p o 
m ia ro w e  d la  sp rzedaży  w ęg la  b y ły  u rzędow o  cechow ane.

P rzy  sp rzed aży  w ęg la  ład o w an o  naczyn ie  p o m ia ro w e  z czu
bem , d la  w y ró w n an ia  „b rak ó w  w ęg la  w  p u s tk a c h  pom iędzy  
k ę sa m i”. I s tn ia ł w te d y  p ro b lem  d la  p ru sk ic h  w ład z  fisk a ln y ch , 
od czego ob liczać p o d a te k  „ je d n ą  d w u d z ie s tą”, gdyż ilość w ę 
g la  sp rzedanego  jak o  beczka b y ła  w iększa  niż zaw arto ść  o fi
c ja ln a  beczk i [123/59].

Z ag ad n ien ie  te j n ad w y żk i ob ję to śc i w y s ta jące j p o n ad  b rzeg i 
naczy n ia  pom iarow ego  is tn ia ło  ró w n ież  p rzy  w y sy łk ach  k o le 
jow ych .

K olej G ó rn o ślą sk a  ob licza ła  w ysokoąć o p ła ty  za p rzew óz 
w ęg la  w ed łu g  c iężaru  ła d u n k u , k tó rą  obliczano  m nożąc  n o m i
n a ln ą  ob ję tość  w agonu  (30 p ru sk ic h  beczek) p rzez  u m ow ny  
c iężar 1 b eczk i w ęgla.

Ja k o  ciężar jed n e j beczk i p rzy ję to  4 cen tn a ry . W ęgie l je d n a k  
ład o w an o  do w agonów  z czubem  (H au fm ass albo  U eberm ass), 
a  w ięc  ład o w an o  do w ag o n u  w ięcej beczek , niż w ynosiła  jego 
o fic ja ln a  po jem ność.

D la zm n ie jszen ia  kosz tów  p rzew ozu  w ęg la  k o le jam i s to so 
w ano  i in n y  sposób, m ian o w ic ie  kęsy  w  w agon ie  u k ła d a n o  tak , 
ab y  pom iędzy  k ę sam i b y ły  ja k  n a jm n ie jsze  p u stk i. K ęsów  w ięc 
n ie  w sy p y w an o  do w agonów  a „u p ak o w y w an o ” je  — „p rzy  ła 
d o w an iu  do w agonów  s ta ra n n ie j u p ak o w y w an o  w ęg ie l n iż  p rzy  
ła d o w a n iu  na  fu rm a n k i” [182/60]. W  ty c h  w a ru n k a c h  kolej 
p rzew oziła  w ięcej w ęg la  w ed ług  jego  c iężaru , n iż  to  w y n ik a ło  
z p rze liczen ia  beczek  n a  c e n tn a ry , za k tó re  o p łacano  fra c h t. 
W  1857 ro k u  k o le je  gó rn o ś lą sk ie  p o d n io s ły  w ysokość f ra c h tu  
ob liczanego za 1 c e n tn a r  w ęg la  i m ilę , w obec czego p rz e m y 
słow cy gó rn o śląscy  p o d ję li s ta ra n ia  o zm n ie jszen ie  kosztów  
tra n s p o r tu  ko le jow ego  p rzez  p rzy jęc ie  m n ie jsze j w ag i beczk i 
w ęgla . N a .skutek ty ch  s ta ra ń  G ó rn o śląsk a  K ole j p rz y ję ła  3,5 
c tra  ja k o  c iężar je d n e j beczki w ęg la  gó rnośląsk iego . W  I860 r. 
[182/60] po łączone g ó rn o ś ląsk ie  lin ie  k o le jow e (a w ięc  G ó rn o 
ś lą sk ą  K o le j, ko le j W rocław —P o zn ań — G łogów  oraz  ko le j P o 
znań— S ta ro g a rd —Szczecin), ja k  ró w n ież  K olej W ilhe lm a (W il-
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helm sb ah n ) i ko le j O pole—T arn o w sk ie  G óry  p rzy jm o w a ły  cię
ż a r  je d n e j beczk i w ęg la  u  n ich  ładow anego , a w ięc  w ęg la  g ó r
nośląsk iego  za 3,5 c tr . N a to m ia s t ko le j F re ib e rsk a  i D o lnośląska , 
bez w zg lędu  n a  pochodzen ie  w ęgla , p rze licza ła  1 beczkę w ęg la  
na  4 ctr. K olej N issa—B rzeg  p rzy jm o w a ła  ta k i c iężar beczki, 
ja k ą  p o d a w a ła  ko le j p rz e sy ła ją c a  w ęgiel, a  w ięc 3,5 lu b  4 ctr. 
K olej G ó rn o ślą sk a  p rzy jm o w a ła  w ęg ie l d o lnośląsk i i an g ie lsk i 
licząc po 4 c tr  n a  1 beczkę (1 c tr  =  50 kg).

S pó r o c iężar je d n e j beczk i w ęg la  gó rnośląsk iego  by ł je d n ą  
z fo rm  w a lk i o obn iżkę  kosztów  p rzew ozu  tego  w ęg la  ko le ją . 
O bn iżka  ta  b y ła  p o trzeb n a  d la  o p an o w an ia  p rzy  pod n ies ien iu  
ta ry fy  w  1857 ro k u  od leg le jszych  ry n k ó w  zb y tu  w  k o n k u re n c ji 
z w ęg lem  an g ie lsk im  [60/59], „gdyż ceny, po k tó ry c h  m oże być 
tam  d o sta rczan y  nasz  w ęgiel, są  s to sunkow o  w yższe n iż  cena 
w ęg li zag ran iczn y ch  częściow o lep szy ch ”. N a p rz y k ła d  w  B e r
lin ie  n ie  m ożna by ło  „bez s t r a ty ” sp rzed aw ać  d robnego  w ęgla  
gó rnośląsk iego  ta n ie j niż po leV a-f-lV  ta la ró w  za ła d u n e k  (ok. 
2000 kg), podczas gdy  a n g ie lsk ą  kostkę , a  w ięc  so r ty m e n t znacz
n ie  lepszy , sp rzed aw an o  tam  w  p aźd z ie rn ik u  1858 r. po IW a 
ta la ra .

W  tra k c ie  w a lk i o obn iżkę  kosz tów  p rzew ozu  w łaśc ic ie le  
k o p a lń  gó rn o ś ląsk ich  p rzep ro w ad z ili je s ie n ią  1858 r . ob szerne  
b a d a n ia  „ ta k  d o k ład n ie , ja k  ty lk o  m ogły  one być w  ogóle 
p rzep ro w ad zo n e , gdyż s ta n  zaw ilgocen ia  i zaw arto ść  w iększych  
lu b  m n ie jszy ch  k a w a łk ó w  w ęg la  p o w o d u je  s ta le  różn ice  w  c ię 
ża rze”. [61/59]. B a d a n ia  te  p rzep ro w ad zo n o  w  celu  u s ta le n ia  
p rzec ię tn eg o  c ięża ru  1 beczk i w ęg la  grubego , d robnego  lu b  k o s t
k i z różnych  k o p a lń  i pok ładów . Z b ad an o  w  ten  sposób 67 p o 
k ład ó w  w ęg la  i uzyskano  „n iespodz iew ane  w y n ik i”, ja k  s tw ie r
dza sam  „T y g o d n ik ”. O gólnie w iadom o, że c iężar n asy p o w y  
w ęg la  je s t d la  w ęg la  g rubego  m nie jszy , d la  d robnego  w iększy , 
a d la  pospó łk i, w  k tó re j p u s te  p rze s trzen ie  pom iędzy  w ęglem  
g ru b y m  są  zasy p an e  p rzez  m ia ł i w ęg ie l d ro b n y  — na jw iększy . 
T ym czasem  b a d a n ia  z 1859 r. w y k aza ły  w  31 p rzy p ad k ach , że 
beczka  w ęg la  d robnego  w aży  m n ie j niż beczka w ęg la  g rubego  
z tego  sam ego po k ład u .

U zyskano  w ted y  ja k o  śre d n i c iężar:
je d n e j beczk i w ęg la  g rubego  3 ctr. 73,1 p f  =  186,55 kg
jed n e j beczk i w ęg la  d robnego  3 ctr. 69,5 p f  =  184,75 kg
je d n e j beczk i obu  so rty m en tó w  3 ctr. 71,3 p f  =  185,65 kg 
W ęgie l g ru b y : m ak s . c iężar beczk i 4 ctr. 49 p f  (224,5 kg) z po 

k ła d u  dolnego k o p a ln i H ugo-Z w ang , m in . c iężar beczki 
3 c tr  37 p f (168,5 kg) z p o k ład u  M aria  k o p a ln i F lo ren ty n a . 

W ęgie l d ro b n y : m aks. c iężar beczk i 4 ctr. 43 p f  (221,5 kg) 
z p o k ład u  E gm on t k o p a ln i C h a rlo tte , m in . c iężar beczk i
3 c tr  36 p f (168,0 kg) z k o p a ln i H en rie tta .

W yn ików  ty ch  b a d a ń  n ie  m ożna  uznać  jak o  w iarygodne . 
Ju ż  fa k t  u zy sk an ia  w  31 p rz y p a d k a c h  m n iejszego  c iężaru  becz
k i w ęg la  d robnego  niż w ęg la  g rubego , co zaw aży ło  n a  ogólnym  
w y n ik u , w sk azu je  n a  ten d en cy jn o ść  b ad ań . Z m n ie jszen ie  w ag i 
beczk i w ęg la  gó rnośląsk iego  z 4 n a  3,5 c tr  p rzez  k o le je  id ące  
z G órnego  Ś lą sk a  do B e rlin a  i na  pó łnoc  do Szczecina je s t  w y-
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ra zem  d ążen ia  do u ła tw ie n ia  w  ty ch  ok ręg ach  w a lk i o ry n k i 
zb y tu  z w ęg lem  ang ie lsk im . C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t, że ko le je  
p ro w ad zące  n a  zachód, a w ięc w  obszar, gdzie  w ęg ie l ś ląsk i 
m ógł w alczyć o ry n k i zb y tu  z w ęg lem  w estfa lsk im , ta k ie j ob 
n iżk i n ie  p rzep ro w ad z iły . W  k o n k u re n c ji z w ęg lem  an g ie lsk im  
u trz y m a n o  tę  sam ą  w ysokość f ra c h tu  d la  w ęg la  ang ie lsk iego  
od c e n tn a ra  i m ili co i d la  w ęg la  k ra jo w eg o , a  w ięc  fo rm a ln ie  
n ie  d y sk ry m in o w an eg o  w ęg la  ang ie lsk iego , a  ty lk o  p rzy ję to  
m n ie jszą  w agę  1 beczk i w ęg la  gó rnośląsk iego . W  te n  sposób 
k o sz t p rzew ozu  p rze liczony  n a  w agę p rzesy łan eg o  w ęg la  by ł 
d la  w ęg la  gó rnośląsk iego  co n a jm n ie j o ok. 12,5% niższy n iż  
d la  w ęg la  ang ie lsk iego . Z m n ie jszen ie  w ięc c iężaru  beczk i w ę
g la  p rzez  ko le j na leży  uw ażać  za pociągn ięc ie  z z ak re su  p o li
ty k i gospodarcze j, a  n ie  ja k o  w y n ik  pom iarów .

W  m a rc u  1860 ro k u  p rzep row adzono  p o now n ie  p ró b n e  p o 
m ia ry  wTęgla gó rnośląsk iego . W ykonano  je  n a  d w o rcu  w e W ro 
c ław iu  [100/60]: od rzucano  w ęg ie l z n a jd u ją c y  się p onad  k r a 
w ęd z iam i w ęg la rk i, a  w ażono  ty lk o  w ęg ie l w y p e łn ia jący  w a 
gon do jego  k raw ęd z i i obliczono w  beczkach  p o jem ność  w a 
gonu. C iężar beczk i w ęg la  g rubego  w ynosił 361,75 fu n tó w , tj. 
180,88 kg  jak o  ś re d n ia  z p o m ie rzen ia  8 w agonów  — od 346 
(173 kg) do 369 fu n tó w  (189,5 kg), a  c iężar 1 beczk i w ęg la  d ro b 
nego w y n o sił 411 fu n tó w  (205,5 kg). Ś re d n ia  w ięc  w ag a  beczk i 
w ęg la  gó rnośląsk iego  w ed łu g  ty ch  p o m ia ró w  w ynosiła  ok. 
193,2 kg. P rzec iw k o  u zy sk an y m  w yn ik o m  ze s tro n y  p rzem y sło w 
ców  podnoszono  za rzu t, że w ęg ie l by l zm oczony przez  u lew n y  
deszcz” co odnosi się  szczególnie do w ęg la  d ro b n eg o ”.

P rzew ażo n o  je d n a k  ty lk o  w ęg ie l w y p e łn ia ją c y  w agon  do 
jego  k raw ęd z i, pom im o tego, że w agony  ko le jo w e  s ta le  ła d o 
w an o  z „czubem ”. O trzy m an y  w y n ik  w ażen ia  n ie  o d pow iada ł 
w ięc  rzeczy w is ty m  sto sunkom . W agon p rzew oził w ięcej o od 
12 do 20% w ęg la  niż ilość p rzew ażo n a  s tan o w iąca  p o d staw ę  o b 
liczen ia  f ra c h tu . T ak  specy ficzny  sposób u s ta la n ia  w ag i beczki 
w ęg la  m ógł być p rzep ro w ad zo n y  ty lk o  za c ichą  zgodą obu 
s tro n  i n a  znalez ien ie  sposobu  obnżen ia  o p ła t za p rzew óz 
bez  zm n ie jszan ia  w ysokości o p ła t d la  k o n k u ren cy jn eg o  w ęg la  
ang ie lsk iego .

G dyby  n a w e t p rzy jąć , że w y n ik i u zy sk an e  w e  W rocław iu  
w  1860 r. s ą  w ia ry g o d n e , to  trz e b a  po d k reś lić , że odnoszą się 
one ty lk o  do w ęg la  w ysy łanego  k o le ją . W ie lo k ro tn ie  p o d k re 
ślano , że w ęg ie l w y sy łan y  k o le jam i to w ęg ie l n a jlep szy , n a j 
lże jszy  i że w ęgle o w iększym  ciężarze  w łaśc iw y m  zbyw ano  
n a  m ie jscu  a  w ysy łano  go fu rm a n k a m i o raz  k o n n y m i k o le j
k am i. W yw óz k o le ja m i s tan o w ił w  tych  la ta c h  za led w ie  tr z e 
cią część p ro d u k c ji. P o zo sta łe  dw ie  trzec ie  p ro d u k c ji s tan o w ił 
w ęg ie l o w iększym  ciężarze  w łaśc iw ym . Ś re d n ia  w ięc  w aga 
beczk i w ęg la  w ydoby tego  n a  G órnym  Ś lą sk u  b y ła  w ięk sza  od 
w ag i u s ta lo n e j d la  w ęg la  w yw ożonego  ko le jam i.

Ó w cześni a u to rz y  zag ran iczn i ob liczali p ro d u k c ję  ś lą sk ą  
i p ru s k ą  p rz y jm u ją c  200 kg  jak o  w agę  je d n e j beczk i w ęg la  ś lą 
sk iego i p ru sk iego , ta k  np. A m edee B u ra t  [294/60] p rze liczy ł 
n a  z lecen ie  fran cu sk ieg o  k o m ite tu  w ęglow ego  w ydobycie  ró ż 
n y ch  k ra jó w  n a  to n y  m e try czn e  po 1000 k g  za ok res 1850 do
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1858 r . P rz y  o b liczan iu  w ydobycia  P ru s  i Ś lą sk a  B u ra t  p rz y ją ł 
za  p o d staw ę  s to su n ek  1 b eczka  =  200 kg. T a k  w ięc w ydobycie  
ś lą sk ie  w  1858 ro k u  w ynoszące 18 170 670 beczek  B u ra t  p rz e li
czył n a  3 634 1341, a w ydobycie  p ru sk ie  z tego  sam ego ro k u  
52 086 479 beczek  n a  10 417 2961. R ów nież i in n i a u to rzy  za
g ran iczn i [287/59] p rzy jm o w ali, że 1 1 o d p o w iad a  5 p ru sk im  
beczkom  w ęgla. Z ag ran iczn i a u to rzy  n ie  b y li za in te re so w an i 
obn iżen iem  w ag i beczk i w ęg la  górnośląsk iego  d la  u m ożliw ie
n ia  m u  k o n k u re n c ji w  B e rlin ie  z w ęg lem  an g ie lsk im , d la tego  
ich  ob liczen ia  w y d a ją  się b liższe rzeczyw istośc i.

N aw e t ów czesny  n iem ieck i a u to r  v. C a rn a ll w  sw oich  w y 
k ła d a c h  o gó rn ic tw ie  w ęg low ym  p rzy jm o w a ł [7/59], że p ru s k a  
b eczka  w ęg la  k am ien n eg o  w aży  4 c tr  po 50 k g  tj. 200 kg.

N ie rea ln o ść  372  c tr  ja k o  w ag i beczk i w ęg la  p o tw ie rd z a ją  
in n i au to rzy . N p. p rzy  p rze lic zan iu  w  1913 r . p ro d u k c ji k o p a lń  
p szczyńsk ich  od 1847 r . [50-s 71] z beczek  n a  to n y  1000-kilo- 
g ram o w e a u to r  podał, że „w ed łu g  zap isk ó w  w  a k ta c h ” p rz y 
ją ł w agę  1 beczk i n a  200 kg, a  je d y n ie  d la  k o p a lń  w y sy ła jący ch  
w ęg ie l k o le ją  E m an u e l i  B rad e  32/s c tr , tj . 183 kg.

W  p u b lik o w an y ch  s ta ty s ty k a c h  o fic ja ln y ch  po d aw an o  przez  
ja k iś  czas w ydobycie  w  beczkach  o raz  w  p rze liczen iu  n a  cen 
tn a ry . Z ze s taw ień  ty ch  w y n ik a , że p rze rach o w y w an o  beczk i 
w ęg la  w ydoby tego  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  n a  c e n tn a ry  po 50 kg 
w  1863 r., p rz y jm u ją c  w agę  1 beczk i — 181,7 kg  a  w  1866 r. — 
189,1 kg  p rzy  czym  np. d la  k o p a lń  m y s ło w ick o -k a to w ick ich  
p rz y ję to  189,1kg, a d la  k o p a lń  pszczyńsk ich  — 200 kg. W yn ika  
z tego , że jeszcze w  czasie p rzech o d zen ia  z m ia r  ob ję tośc iow ych  
n a  w ażen ie  w ęg la  w ag a  beczk i w ęg la  b y ła  spo rna , co je s t z ro 
zu m ia łe , gdyż beczk i i w agony  ład o w an o  z czubem  n ieo k re ś lo 
n e j w ielkości.

Z  w yżej w y m ien io n y ch  pow odów  w  ty m  o p raco w an iu  p rz y 
ję to  ja k o  w ie lkość  o rien tacy jn ą , a  d o s ta teczn ie  d o k ła d n ą  d la  
d a lszych  om ów ień  p rz e c ię tn ą  w agę  je d n e j beczk i w szystk ich  
ro d za jó w  w ęg la  w  la ta c h  1858— 1860 n a  200 kg, licząc  się z tym , 
że p rzy  o b liczan iu  ró żn y ch  w sk aźn ik ó w  tech n iczn o -ek o n o m icz 
nych  np. zużycie d rew n a , m a te r ia łó w  w y b u ch o w y ch  itp . uzy 
sk a  się m n ie jszy  b łąd  n iż  p rz y  188 lu b  190 kg  [51],

O p raco w an ie  n in ie jsze  n ie  m a  n a  celu  p rz e ra c h o w a n ia  w y 
dobycia  n a  to n y  i d la teg o  też  g lo b a ln e  w ydobycie  G órnego  Ś lą 
sk a  p odano  w  tek śc ie  i w  ta b lic a c h  zgodnie  z ogólnie p rz y ję 
ty m i liczb am i [3].
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C Z Ę Ś Ć  II

Opis kopalń węgla  kamiennego  
czynnych w 1 8 5 9  roku 
na Górnym Ślgsku

Z opisanych kopalń większość już nie istnieje. Z bie
giem czasu wiele z nich uległo likw idacji, a ich pola 
górnicze zostały połączone, scalone z innym i u trącając  
swą nazwę. N iektóre pola górnicze po w yczerpaniu 
zasobów węgla w  pokładach łatw odostępnych „leżały 
odłogiem”.

Obecnie dawne pola górnicze znalazły się w  grani
cach obszarów górniczych przydzielonych zjednocze
niom i kopalniom. Nazwy kopalń zmieniano. Ażeby 
więc ułatw ić orientację co do geograficznego położenia 
kopalni czynnej przeszło 100 la t tem u, w  umieszczo
nym  na końcu w spisie kopalń węgla czynnych na Gór
nym  Śląsku w 1859 r. podano obecną przynależność jej 
pola górniczego.

Opisy kopalń oparto przede w szystkim  na spraw o
zdaniach i kró tk ich  notatkach  ogłoszonych w „Tygod
n iku” [1] i [2] w  latach  1859—1861, na wiadomościach 
podanych w innych ówczesnych czasopismach [7] i [12] 
oraz na m ateriałach  archiw alnych. Posługiwano się też 
starym i m apam i i planam i górniczymi pieczołowicie 
przechow yw anym i w W yższym Urzędzie Górniczym  
w Katowicach. Jedynie opisy 5 kopalń pszczyńskich 
oparto na opracow aniu późniejszym  [6],

Opisy kopalń pozw alają na zapoznanie się ze stanem  
ówczesnej techniki górniczej i ze sposobem pracy  ko
palń. W niektórych przypadkach podają też historię
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robót górniczych na danym  obszarze od czasu ich roz
poczęcia. H istoria tych robót może przydać się przy 
opracow yw aniu historii poszczególnych kopalń istn ie ją
cych obecnie.

W opisach urządzeń utrzym ano n iektóre daw ne naz
wy, k tó re  jednak  w ym agają w yjaśnień. Silniki parow e 
nazyw ane „wysokociśnieniowym i” pracow ały przy 
nadciśnieniu V2 do 8 — 10 atm ., a tak  je nazyw ano dla 
odróżnienia od parow ych czynników „atm osferycz
nych” w k tó rych  ruch  tłoka w  dół w  pionowym  cylin
drze był spowodowany ciśnieniem  pow ietrza (atmo
sfery) przez w ytw orzenie pod tłokiem  próżni dzięki 
w trysk iw aniu  zim nej wody. W opisach podano pom py 
lub zespoły „ssące” i „tłoczące” przez co rozróżniano 
pom py ssąco-tłoczące z korpusem  pom py ponad po
w ierzchnią wody w rząpiu  od pom p tłoczących, k tórych  
korpus znajdow ał się stale pod pow ierzchnią wody 
pom powanej. „Bezpośrednio działającym ” nazywano 
tak i kunszt wodny, w  k tórym  pionowy ruch  tłoka sil
n ika parowego przenoszono żerdziam i bezpośrednio na 
tłok w  pompie, w  odróżnieniu od kunsztów  „balanso
w ych” pracujących przy  użyciu wahacza (balansiera) 
i przeciwwagi.
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1. REWIR PRZEMSZÄ

1. Kopalnia Karol (Carlssegen) 
koło Brzezinki [113/60]

Pole górnicze nadano dnia 2 lipca 1797 r. N adanie to 
graniczyło: od północy z nadaniam i „Larisch” i „Bar- 
telm us”, od wschodu — z nadaniem  „W anda” i „Przem - 
sza”, od południa — z nadaniem  „K raków ” i „W anda”, 
a od zachodu z pszczyńskim  obszarem  górniczym. Eks
ploatację rozpoczęto wcześniej — w m aju  1790 r. — 
w pokładzie K arol (Carlssegen) o grubości IV 2 -e- l 5/s 
ła tra  (3,15 3,51 m). Pokład Przem sza o grubości 60
do 70 cali zaczęto eksploatować dopiero w  1854 roku. 
Początkowo kopalnia pracow ała głównie na eksport 
do K rakow a, gdzie „bardzo poszukiw any ten  węgiel 
nazywano — lariszow skie w ęgle” od nazwiska ówcze
snego właściciela kopalni (Hr. Larisch), oraz do 
„A ustrii”, tj. do ówczesnej Galicji. Eksport odbywał 
się końm i oraz drogą wodną — galaram i Przem szą 
i Wisłą. Później zbudowano na teren ie  kopalni hutę 
cynku „Johannessegen” (nie istn iejącą już w  1860 roku), 
k tó rą  kopalnia zaopatryw ała w węgiel. Dalsze rozsze
rzenie zbytu na węgiel nastąpiło  dopiero po zbudowa
niu kolei górnośląskiej. Do stacji kolejowej („ok. Vs 
m ili”) i do po rtu  na Przem szy („ok. 1!i m ili”) węgiel 
przewożono końmi. W 1859 roku koszt przewozu wyno
sił 1,25 wzgl. 1,5 sgr od beczki węgla (tj. ok. 6,25 i 7,5 
sgr/t).

K opalnia była udostępniona sztolnią (Górna Sztol
nia), a potem  drugą niżej położoną sztolnią (Dolna 
Sztolnia). Pokłady węgla ponad poziomem dolnej sztol
ni by ły  w 1859 r. już praw ie w  całości w yeksploato
wane za w yjątk iem  filarów  ochronnych przysztolnio- 
wych. Prowadzono więc roboty poniżej poziomu sztol
ni na  odległość 56 łatrów  (ok. 117,6 m) m ierząc po na
chyleniu pokładu. Wodę z w yrobisk podpoziomowych
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w ylewano w sposób nie podany w opisie, (ale na pewno 
ręcznie) do sztolni. Zasoby węgla w polu podpoziomo- 
w ym  też szybko kurczyły  się, wobec czego gwarectwo 
tej kopalni porozum iało się z gw arectw em  sąsiedniej 
kopalni „K raków ” (właścicielami kuksów obu gw a
rectw  były  praw ie że te  same osoby) co do założenia 
wspólnym  kosztem  kopalni „głębinow ej” (Tiefbau), pod 
k tó rą  to nazw ą rozum iano wówczas roboty  górnicze 
prowadzone bez sztolni lub poniżej poziomu sztolni. 
Na zasadzie tego porozum ienia na granicy obu pól gór
niczych wygłębiono szyb H enryk, k tó ry  osiągnął głębo
kość 353/4 ła tra  (ok. 75 m). W I860 roku szybu tego nie 
pogłębiano na razie dla udostępnienia następnych po
kładów.

Na głębokości 30 łatrów  (około 62,7 m) przebito 
pokład K arol i rozpoczęto rozcinanie pola chodnikam i 
i dowierzchniam i. Na szybie H enryk  ustawiono „bezpo
średnio działający” parow y „kunszt w odny”, k tó ry  
składał się z 3 zespołów: 2 ssące o średnicy tłoka 12 cali, 
k tó re  podaw ały wodę trzeciem u zespołowi-tłoczącemu 
o średnicy nurn ika  17V2 cala. Nad tym że szybem  usta
wiono parow y wyciąg — 16 KM — zasilany parą  z tej 
sam ej kotłowni. W ęgiel wyciągano tym  szybem w 
skrzyniach o pojem ności 2,5 beczki (ok. 500 kg). Z robót 
podpoziomowych węgiel wydobywano szybem Brygida 
parow ym  wyciągiem  — 6 KM — (lokomobila) w  skrzy
niach jednobeczkowych (ok. 200 kg). Dla obsłużenia 
zanikających już robót ponad poziomem Dolnej Sztolni 
istniało w 1860 roku  7 szybików wyciągowych (koło
w roty  ręczne) i zarazem  w entylacyjnych. Oddzielnie 
prowadzone roboty w pokładzie Przem sza posiadały 2 
szyby zaopatrzone w ręczne kołow roty (przypływ wody 
w tych robotach był bardzo mały).

Eksploatacja w  obu pokładach odbywała się przez 
rozcięcie pola równoległym i chodnikam i po rozciągło
ści i w ybieranie pow stałych w ten  sposób filarów  od
cinkam i (zabierkami) w  k ierunku  wzniosu (nie podano 
w ym iarów  chodników i zabierek).

W 1859 roku: w ydajność górnika na dniówkę w po
kładzie Przem sza 12,8 beczki tj. ok. 2,56 t/dn, w  pokła
dzie K arol 10,4 beczki tj. ok. 2,08 t/dn, a w ypad węgla 
grubego 72,5% względnie 86,4%. Zużycie drew na 21 stóp
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sześciennych na 100 beczek węgla wszystkich rodzajów 
tj. ok. 32,6 m 3/ l 000 t.

Koszt robocizny na 1 beczkę węgla grubego (drobny 
„bezpłatn ie”):

P o k ład  P rzem sza K aro l

U r a b i a n i e ..................... 1,56 sgr 1,57 sg r
T r a n s p o r t ...................... 0,97 sgr 1,11 sgr

R a z e m ................................ 2,53 sgr 2,68 sgr
tj . ok ..................................... 12,65 sg r /t 13,40 sg r /t

W ydobycie  w  beczkach :

1858 1859 1860

G ru b y  ................................ 150.665 111.366
K o stk a  ........................... — 111
D robny  ........................... 29.642 28.408

R a z e m ................................ 180.307 141.885 131.241
tj .  w  to n ach  około . . 36.061 28.377 26.248

Z ałoga — osób . . . 131 159 99

R ozchód w ęg la  w  1859 ro k u  (w beczkach):

G ru b y K o stk a D robny R azem

K olej (do lokom otyw ) 54.357 30 54.387
H u ta  cynku  E d w ard 34.266 — 21.002 55.268
I n n i ................................ 22.302 81 4.212 26.595
W łasne  zużycie . . 699 — 2.972 3.571

R a z e m ........................... 111.624 111 28.186 139.821

U zy sk iw an e  ceny  w  sgr za beczkę w ęg la :

G ru b y D robny

Z p o k ła d u  K a ro l . . . 10 — 9,5 2,5
Z p o k ład u  P rzem sza 9 — 6,5 1,0

Ś re d n i u ta rg  . . . . 6,88 sg r/be  tj . ok. 34,40 sg r /t
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K opalnia stale pracow ała z zyskiem. W ydatki na bu
dowę kopalni głębinowej pokryw ano z bieżących u ta r 
gów. Koszt jej budow y w m yśl um owy ponosiły oba 
gw arectw a w stosunku 8 (Karol) : 5 (Kraków). Oprócz 
tego K raków  płacił K arolow i „specjalne odszkodowa
n ie” w  wysokości 1600 talarów  rocznie. Od początku ist
nienia gw arectw a wypłacono gw arkom  174.460 talarów  
i oprócz tego oddano na 'fundusz wolnych kuksów  
8.618,5 tal. (Nie podano czy i ile wypłacono gwarkom  
za 1859 rok).

K opalnia posiadała w  1859 r.: izbę zborną, 2 budynki 
m ieszkalne, a wspólnie z kopalnią K raków  — 6 budyn
ków m ieszkalnych, 1 kuźnię z m ieszkaniem  i 64,5 m or
gów pola.

2. Kopalnia Kraków (Krakau) 
koło Brzezinki [114/60]

Pole górnicze nadano dnia 5 sierpnia 1838 r. G rani
czyło: od północy i wschodu z nadaniem  „K arol” (Karls- 
segen) i „W anda”, od południa z nadaniem  „Szczęść 
Boże” (Glückauf) i od zachodu z pszczyńskim  obszarem  
górniczym.

Kopalnia rozpoczęła działalność dopiero w 1854 r., 
k iedy przedłużana Sztolnia Dolna kopalni K arol oraz 
chodnik główny robót podpoziomowych te j kopalni w e
szły w obszar nadania Kraków. Urobek z kopalni K ra 
ków wydobywano szybem  Brygida należącym  do ko
palni K arol. Za korzystanie z urządzeń odw adniających 
płacono gw arectw u K arol 2 fen od beczki wydobytego 
węgla grubego.

W ydobycie pochodziło tylko z pokładu K arol (3,15 
do 3,51 m) udostępnionego: 1. w  górnym  poziomie przez 

Dolną Sztolnię, a w  dolnym  poziomie przez chodnik 
główny robót podpoziomowych kopalni Karol, 2. przez 
szyb H enryk głębiony wspólnie z kopalnią K arol (patrz 
kopalnia Karol). W kopalni głębinowej o tw artej tylko 
jednym  szybem (Henryk) chodniki poziome, dowierz- 
chnie i p rzekątne by ły  „w ąskie”, co w pływało na 
zm niejszenie się udziału węgla grubego do 70,5%. Ro
boty  te  jako „w ąskie” prowadzono na akord nie od ilo

142



ści węgla, a od długości w yrobiska — średnio 3 tal., 
26,6 sgr za 1 ła tr  (2,09 m) bieżący wyrobiska.

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę 7 be
czek tj. ok. 1,4 t/dn.

Zużycie drew na: 12,5 stóp3 na 100 beczek węgla 
w szystkich rodzajów  tj. ok. 19,4 m 3/1000 t.

Koszt robocizny na 1 beczkę węgla grubego (kostka 
i drobny „bezpłatn ie”):

U ra b ia n ie  ..................... 1,67 sgr
T r a n s p o r t ...................... 2,08 sgr

R a z e m ................................ 3,75 sg r tj . ok. 18,75 sg r /t

W ydobycie  w  b eczkach :

1858 1859 1860 [114/60]

G ru b y  ................................ 16.709 21.511
K o stk a  ........................... — 284
D robny  ........................... 3.334 8.706

R a z e m ................................ 20.043 30.501 41.616
tj .  w  to n ach  około . . 4.008 6.100 8.325

Z ałoga — osób . . . . 56 36 53

W ydobycie pochodziło z zabierek (z szybu Brygida) i z 
robót przygotowaw czych (z szybu Henryk).

R ozchód w ęg la  w  1859 ro k u  (w  beczkach):

G ru b y K o stk a D ro b n y R azem

D la k o l e i ........................... 21.210 170 — 21.380
H u ta  c y n k u ...................... — — 4354 4.354
I n n i ...................................... — 114 164 278
W łasne  zużycie  . . . 962 — 4158 5.120

R a z e m ................................ ,  22.172 284 8676 31.132

Uzyskiwane ceny za 1 beczkę: gruby 8,5 10 sgr,
kostka 5 sgr, d robny 2,25 -f- 2,5 sgr. Średni u targ  6,55 
sgr za beczkę węgla w szystkich rodzajów  tj. około 
32,75 sgr/t.

Na koniec 1859 roku gwarectwo wykazywało (od po
czątku) niedobór 34.141 tal. 24 sgr 6 fen. (Nie podano
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czy w ciągu 1859 roku niedobór zm niejszył się czy 
wzrósł).

3. Kopalnia BarteSmus
koło Brzezinki [115/60]

Pole górnicze nadano 9 m aja 1829 roku  i 17 m arca 
1843. Graniczyło: od północy z nadaniem  M aksym ilian, 
od wschodu z nadaniem  Przem sza i m ysłowickim  ob
szarem  górniczym, od południa z nadaniem  Larisch 
i K arol (Carlssegen), z zachodu z nadaniem  M aksym i
lian i pszczyńskim  obszarem  górniczym.

Znane by ły  następujące pokłady:
— o grubości 47 -h 50 cali (1,2 1,3 m) (Fund), k tó

ry  eksploatowano w 1859 r. trzem a szybikami, 
a m iękkie ilaste łupki w  stropie i spągu u tru d 
n iały  eksploatację.

— W grubości 35 -h 40 cali (0,9 1,0 m) tylko prze
wiercony, nie eksploatowany,

-i— W grubości l 4/s ła tra  (ok. 3 m) przew iercony w 
1856 r. w  głębokości 45V8 ła tra  (ok. 95 m),

— pokład Przem sza o grubości IV 2 ła tra  (ok. 3 m) 
eksploatow any trzem a szybam i o głębokości 8 ła- 
trów  (ok. 16,8 m), k tóre otw orzyły pole o długo
ści ok. 300 m  po rozciągłości, p rzy  m inim alnym  
dopływie wody.

W 1859 roku: w ydajności nie podano, w ypad węgla 
grubego 89,6%, zużycie drew na 36,5 stóp3 na 100 beczek 
węgla w szystkich rodzajów  tj. ok. 56,6 m 3/1000 t.

Koszt robocizny wydobycia (urabianie i transport) 
wynosiły 2,76 sgr za beczkę węgla grubego — „drobny 
za darm o” — tj. ok. 13,80 sgr/t.

R ozchód w ęg la  w  1859 ro k u  (w  beęzkach):

G ru b y D robny R azem

K o l e j ą ................................ 3738 .— 3738
I n n i ...................................... 2177 594 2771
W łasne  zużycie  . . . 18 39 57

R a z e m ................................ 5933 633 6566
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Uzyskiwane ceny za 1 beczkę: węgiel g ruby  8 sgr, 
d robny 1,5 sgr. Średni u targ  7,32 sgr tj. ok. 36.60 sgr/t.

Na koniec 1859 roku zyski w ynosiły 4256 tal. 22 sgr, 
10 fen  z w ybierania pokładu Przem sza, a niedobór 
z w ybierania pokładu Fund i głębienia otw oru w iertn i
czego 1432 tal.

4. K opalnia Przem sza (Przemsa) 
koło Brzezinki [115/60]

Pole górnicze nadano 10 stycznia 1824 r. i 6 lipca 
1833 r. Graniczyło od północy z M ysłowickim obszarem  
górniczym, od wschodu z nadaniem  Nowa Przem sza, od 
południa z nadaniem  W anda i Szczęść Boże (Glückauf), 
od zachodu z nadaniam i W anda, Carlssegen i B arte l- 
mus.

Kopalnię uruchom iono w 1824 r. P racow ała ona 
z długim i przerw am i. Eksploatacja ograniczała się do 
jednego pokładu o grubości l 4/s l 6/s ła tra  (3,15 do 
3,57 m) w ybieranego też przez sąsiednie kopalnie Leo- 
poldyna, Teodor, W isła i Nowa Przem sza. W stropie 
zalegał łupek, a nad nim  m iękki gruboziarnisty  piasko
wiec, k tó ry  w n iektórych m iejscach zalegał bezpośred
nio nad pokładem , a w tedy pokład węgla cieniał. W ę
giel daw ał się urabiać w  dużych kęsach, nie w ytrzy
m yw ał jednak dłuższego składow ania. Początkowo 
głównym odbiorcą była „zagranica”, gdzie węgiel sp ła
wiano Przem szą. Później pobierały węgiel też hu ty  
cynkowe.

W ostatnich latach  przed 1860 r. rósł eksport wę
gla do W iednia koleją górnośląską.

K opalnia posiadała w łasną sztolnię. „W ostatnim  
czasie” przed 1860 r. Główna Sztolnia S tanisław  weszła 
w  obszar pola górniczego tej kopalni głębiej o 6 łatrów  
(ok. 12,5 m) od w łasnej sztoini. K opalnia płaciła Sztolni 
S tanisław  200 talarów  rocznie.

W 1859 roku roboty przygotowaw cze i w ybieranie 
prowadzono w zasadzie w ten  sam  sposób jak  w  kopal
ni Karol. W yciągano węgiel ręcznym i kołow rotam i i pa
row ym  wyciągiem  4 KM.

G ó rn ic tw o  w ę g lo w e  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  — 10 145



W ydajność górnika średnio 14,08 beczki na dniówkę, 
tj. ok. 2,81 t/rdn .

W ypad węgla grubego 64,7%, zużycie drew na 14,4 
stóp3 na 100 beczek węgla w szystkich rodzajów, tj. ok. 
22,3 m 3/1000 t. Koszt robocizny 1 beczki węgla grubego 
(„drobny za darm o”):

U ra b ia n ie  .....................  1,54 sg r
T r a n s p o r t ...................... 1,07 sgr
R a z e m ................................  2,61 sg r tj . ok. 13.05 sg r /t

W ydobycie  w  beczkach :

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ 108.052 64.921
K o stk a  ........................... 6.473 5.261
D robny  ........................... 35.159 29.711

R a z e m ................................ 149.684 99.893 88.211
tj . w  to n ach  około . . 29.937 19.978 17.652

Z ałoga — osób . . . . 84 64 63

R ozchód w ęg la  w  1859 ro k u  (w  beczkach):

K o l e j ą ................................
H u ty  cynku  ......................
I n n i ......................................
W łasne  zużycie . . .

G ru b y K o stk a D robny R azem

17.625
1.413

47.077 3.659
1.962

13.960
2.751
1.361

17.625
15.373
53.487

3.323

R a z e m ................................ 66.115 5.621 18.072 89.808

W 1859 r. eksport do W iednia „n iestety  skończył 
się”, ale wysłano pewne ilości węgla koleją do Poznania.

Uzyskiwane ceny za 1 beczkę: węgiel g ruby  5,5 do 
8,5, kostka 3 h-  4 sgr, drobny 1 -h 2 sgr. Średni u targ  
5,92 sgr, tj. ok. 29,60 sgr/t. Ża cały czas istnienia, do 
końca 1859, wypłacono gw arkom  73.993 talarów , na 
fundusz wolnych kuksów  3.268 tal, a w  kasie posiadała 
kopalnia na koniec 1859 jeszcze 2.839 talarów .

W początku 1859 powyżej szybu wydobywczego 
„P au lina” pow stał pożar podziemny, k tó ry  zlokalizo
wano „zam knięciem  chodników m urow anym i tam am i 
i pozostawieniem  ochronnych filarów ” . „Pożar pod
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ziem ny do teraz  (1861) szczęśliwie u trzym uje się 
w  swoich granicach” .

5. Kopalnia Nowa Przemsza (Neu Przem sa) 
koło Brzezinki [115/60]

Pole górnicze nadano 30 sierpnia 1850 r. Graniczyło: 
od północy i wschodu z terenam i wolnymi, tj. nienada- 
nymi, od południa z nadaniem  Józefa i Szczęść Boże 
(Glückauf), a od zachodu z ostatnio wym ienionym i i na
daniem  Przem sza.

K opalnia w ybierała ten  sam  pokład co i kopalnia 
Przem sza (a więc o grubości 3,15 -h 3,57 m) jednak  głę
biej po upadzie, dzięki czemu węgiel był bardziej zwię
zły. O tw orem  wiertniczym , b itym  m niej więcej w środ
ku  pola górniczego stw ierdzono w głębokości 23 ła try  
47 cali (ok. 49,3 m) pokład w pełnej grubości. W tym  
m iejscu zgłębiono szyb „Franciszka” (29 łatrów  tj. ok. 
60,9 m), k tó ry  był jednocześnie szybem  w odnym  i w y
ciągowym. Nad szybem  ustawiono „bezpośrednio dzia
łającą wysoko-ciśnieniową m aszynę parow ą” 80 KM 
dla odw adniania z głębokości 190 stóp, k tó ra  dwoma 
16~calowymi zespołami ssącym i i ustaw ionym  nad nimi 
zespołem tłoczącym  21-calowym „utrzym yw ała z ła t
wością przypływ  wody w rząp iu” . Ustawiano też wyciąg 
parow y (bliźniacza m aszyna parow a 20 KM) dla tran s
portu  węgla szybem. Zastosowano k latk i w  których 
„stoją dwa dw u i półbeczkowe wozy”, tj. dwa wozy po 
około 500 kg węgla. A więc każda k latka zabierała 
około 1 tonę węgla. Obydwie m aszyny były  obsługi
wane przez 4 kotły, z k tórych  dw a były  w  rezerw ie. 
Kopalnia posiadała bocznicę łączącą ją z G órnośląską 
K oleją Żelazną. Główne chodniki przewozowe drążono 
po rozciągłości pokładu, a z nich drążono „dowierz- 
chne i p rzekątne chodniki, z k tórych  drąży  się w  m iarę 
potrzeby, chodniki w ybierkow e po rozciągłości pokła
du. Z tych chodników prowadzi się w ybieranie od ty łu  
zabierkam i po wzniosie” .

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę 10,4 
beczki węgla wszystkich rodzajów  tj. ok. 2,08 t/dn. W y
pad węgla grubego 64,7%, zużycie drew na 13 stóp3 na



100 beczek węgla wszystkich rodzajów, tj. ok. 20,1 m 3 
na 1000 t.

K oszt roboc izny  1 beczk i w ęg la  g rubego  (d robny  „za d a rm o ”):
U ra b ia n ie  ..................... 1,81 sgr
T r a n s p o r t ......................1,15 sg r
R a z e m ................................ 2,96 sgr tj . ok. 14.80 sg r/t.

W ydobycie  w  beczkach :

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ — 49.061
K o stk a  . . . . . . — 3.178
D ro b n y  ........................... — 21.560

R a z e m ................................ 73.808 100.928
tj .  w  to n a c h  około • . . 14.761 20.185

Z ałoga — osób . . . . 36 96 88

R ozchód w ęg la  w  1859 ro k u  (w  beczkach):

K o l e j ą ................................
H u ty  c y n k u ......................
I n n i ................................
W łasne  zużycie  . . .

G ru b y K o stk a D ro b n y R azem

45.643

7.221

120

1.798

2.444
1.777
1.113

16.977

48.207
1.777

10.132
16.977

R a z e m ................................ 52.864 1.918 22.311 77.093

Uzyskiwane ceny za 1 beczkę: węgiel g ruby  7 do 
9 sgr, kostka 5 -t- 5,5 sgr, drobny 1,5 -h 2 sgr. Średni 
u targ  5,92 sgr, tj. ok. 29,60 sgr/t.

Na koniec 1859 r. gwarectwo wykazało niedobór 
34.396 tal, 21 sgr, w  k tórym  nie podano jeszcze dużej 
części w ydatków  na budynki, m aszyny, kunszty  wodne, 
parcele i bocznicę.

6. Kopalnia B enedykt (Benedict) 
koło M ysłowic [116/60]

Na gruntach  m ają tku  Słupna i częściowo m ajątku  
Mysłowice. Pole górnicze nadano 29 m aja 1839 roku. 
Pole górnicze znalazło się obok kolei górnośląskiej. Ro-
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boty  górnicze rozpoczęto w 1853 roku przez wygłębie- 
nie szybu Adolf o głębokości ok. 12 łatrów  (ok. 25 m), 
na k tórym  później ustaw iono lokomobilę 15 KM  dla od
wadniania. „Przygotów kę i w ybieranie prowadzono 
zw ykłym  sposobem, jednak w ybieranie było ograniczo
ne, gdyż zbyt bardzo u ty k a ł” . Znane były  dwa pokłady: 
„Fund” o grubości 27 h-  28 cali (ok. 0,7 m -h 0,73 m) 
i nie eksploatowany, a ty lko naw iercony pokład 50-ca- 
lowy (ok. 1,3 m).

W 1859 roku: wydajność górnika „w ięcej” niż 10 be
czek na zmianę. W ypad węgla grubego 66,1%, kostki 
10,1%, drobnego 23,8%. Zużycie drew na 15,2 stóp3 na 
100 beczek węgla wszystkich rodzajów, tj. około 23,5 m 3 
na 1000 t.

Koszt robocizny za 1 beczkę węgla grubego (kostka 
i drobny „za darm o”).

U r a b i a n i e  1,72 sgr
T r a n s p o r t  1,62 sgr
R a z e m ....................................3,34 sgr, tj. ok. 16,70 sgr/t..

W ydobycie  w  beczkach :

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ 38.206 12.309
K o stk a  ........................... 416 1.889
D ro b n y  ........................... 9.899 4.424

R a z e m ................................ 48.521 18.622 5.039
tj . w  to n ach  około . . 9.704 3.725 1.408

Z ałoga •—• osób . . . 89 29 21

R ozchód w ęg la  w  1859 r. (w  beczkach):

K o l e j ą ................................
I n n i ......................................
W łasne  zużycie . . .

G ru b y K o stk a D robny R azem

5.471
7.221 1.798

1.669
1.113
4.496

7.140
10.132
4.496

R a z e m ................................ 12.692 1.798 7.278 21.768

Uzyskiwane ceny za 1 beczkę: węgiel g ruby  8 do 
10 sgr, kostka 5-1-6 sgr i drobny 1,5 2,5 sgr. Średni
utarg  6,93 sgr, tj. ok. 34,65 sgr/t.
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Na koniec 1859 r. gwarectwo wykazało niedobór 
w wysokości 12.733 tal., 25 sgr, 8 fen.

Uwagi dotyczące rew iru  Przem sza (116/60)

W 1859 roku pracow ało 6 kopalń, a więc o 2 m niej 
niż w  roku poprzednim . W ydobycie zm niejszyło się
0 75.189 beczek, a mianowicie wydobycie grubego wę
gla zm niejszyło się o 85.454 beczki, a wydobycie kostki
1 drobnego wzrosło o 1923 i o 8342 beczki. Sprzedaż 
koleją wzrosła o 26.807 beczek, a dla innych odbior
ców zm alała tak, że ogólne zm niejszenie zbytu wyniosło 
78.083 beczki w porów naniu ze zbytem  w 1858 r., tj. 
o ok. 24%.

Średni u targ  spadł z 6,85 sgr w 1858 r. na 6,42 sgr, 
tj. o 0,43 sgr, tj. o około 7%. Załoga „łącznie ze sztyga
ram i, m iernikam i węgla i innym i dozorcam i” zm niej
szyła się z 433 osób na końcu 1858 roku  na 396 osób 
w  końcu 1859 r., tj. zm niejszyła się o 37 osób czyli oko
ło 6%.

W ydobycie przypadające na 1 robotnika wynosiło 
940 beczek na rok (ok. 188 t), to jest o 93 beczki m niej 
niż w 1858 roku  (1033 beczki, tj. ok. 207 t).

Ciekawe jest, że zużycie własne tych kopalń wzrosło 
z 15.828 beczek na 32.977 beczek, tj. przeszło dw ukro t
nie co spraw ozdaw ca tłum aczy (zdaje się niesłusznie), 
że „polegać to może częściowo na skreśleniu nienada- 
jącego się sprzedać drobnego w ęgla”, przez podanie 
tego węgla jako własne zużycie.

Niedobory (rezess) w ykazyw ane przez gw arectw a są 
niezw róconym i w kładam i lub zadłużeniem  gwarków, 
czyli przedstaw iają niezam ortyzow aną część nakładów  
na budowę i uruchom ienie kopalni. Z zestawień należy 
raczej wnosić, że to zadłużenie w  1859 r. zmniejszyło 
się znacznie, za w yjątk iem  może jednej kopalni (Nowa 
Przem sza), k tó ra  była jeszcze w  budowie. G dyby ko
palnie te w ykazały za rok 1859 niedobory, to spraw o
zdawca podając spadek produkcji, zatrudnienia, w ydaj
ności i u targu  nie om ieszkałby wykazać s tra t finanso
wych.
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2. REWIR MYSŁOWICKO-KATOWICKI
(uprzyw ilejow any obszar górniczy dóbr Mysło- 
wicko-Katowickich)

1. Kopalnia Ferdynand (Ferdinand) 
koło Bogucic [194/60]

Obecnie w obszarze górniczym  kopalni „K atow ice” . 
Pole górnicze nadano 3 m aja 1823 r. i 28. 12. 1844 r. po
łączono go (skonsolidowano) z polem  górniczym  B er
tram  uzyskanym  22. 7. 1842 r. Graniczyło: od południo- 
-zachodu i zachodu z terenam i nie zajętym i od północy 
z nadaniem  A rtu r oraz od północy, wschodu i południa 
z obszaram i rezerw ow ym i dóbr M ysłowicko-Katowic- 
kich.

W 1859 roku eksploatowano tylko dw a pokłady, na 
wschód od przypuszczalnego uskoku, k tó ry  uniem ożli
w iał identyfikację pokładu po obu jego stronach. Po
kład I 8 0 - ^ 9 0  calowy (2,1 -4- 2,4 m) o 2 przerostach 
łącznej grubości 8 cali. Pokład II m iał grubość niekie
dy do 126 cali (ok. 3,1 m).

Odwadniano „balansow ą m aszyną parow ą 25 KM 
z dwoma nad sobą stojącym i ISVa calowymi zespołami 
ssącymi z głębokości 157 stóp” (ok. 49,1 m  — a więc 
zespoły m usiały być ssąco-tłoczące). W ydobywano szy
bem  G ustaw  z głębokości 173 stopy (ok. 54,1 m) w ycią
giem w odnym  z przeciw wagą o pojem ności 22 stopy 
sześcienne wody (ok. 0,66 m 3). Zasoby węgla w  eksploa
tow anym  poziomie kurczyły  się coraz bardziej. Posta
nowiono otworzyć now y poziom na głębokości 32,5 ła tra  
(ok. 68,3 m) pod powierzchnią. W tym  celu „od pew 
nego czasu” koło drogi z Katowic do zabudowań dw or
skich w Bogucicach głębiono dwa szyby (wodny i w y
ciągowy), z których m iano udostępnić pokład 90 calowy 
przekopam i o długości ok. 16 łatrów  (ok. 96,5 m) oraz 
dalej niżej leżący pokład 2,5 łatrow y.

151



W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę 17,9 
beczek węgla w szystkich rodzajów, tj. ok. 3,58 t/dn, 
w ypad węgla grubego 62,8%. Zużycie drew na 7,3 stopy 
sześcienne na 100 beczek węgla w szystkich rodzajów, 
tj. ok. 11,3 m 3/1000 t.

Koszt robocizny na 1 beczkę węgla w szystkich ro 
dzajów:

U ra b ia n ie  .......................... 9,12 fen.
T r a n s p o r t ........................ 10,92 fen.

R a z e m ..................................... 1 sg r 8,04 fen . tj . ok. 8,75 sg r/t.

W ydobycie  w  beczkach :

W ęgla w szy stk ich  ro 
d za jów :
w  to n a c h  ok. . . .

1858 1859 1860 [122/61]

261.337
52.267

244.989
48.998

228.319
45.664

Z ałoga — osób . . . . 194 198 188

Z b y t (w  beczkach): 1858 1859
K o l e j ą ...................................  15.485 21.012
H u ty  c y n k u ........................ 144.857 139.474
H u ty  ż e l a z a ........................  49.882 44.103
I n n i ......................................... 31.917 20.861

R a z e m ..................................  242.141 225.450

Przeciętny  u targ  w  1859 r. wynosił 7,48 sgr za 1 
' beczkę węgla wszystkich rodzajów, tj. ok. 37,40 sgr/t.

2. Kopalnia Beata (Beate) 
koło Katowic [195/60]

Cobecnie w  obszarze górniczym  kopalni „W ujek” . 
Pole górnicze nadano 2 m arca 1801 ju, połączono 18. 9. 
1838 z polem  górniczym  Nowa Beata nadanym  20. 12. 
1863 r. Graniczyło: od północy z nadaniam i Franciszka 
i A rkona, od wschodu z nadaniem  A lbert i Bonin, od 
południa i zachodu z nadaniem  OheiriTjlpóźniejszy W u
jek).

W 1859 roku  eksploatowano 2 pokłady: górny 38 do 
40 cali (ok. 1 m) z przerostem  7  -h 10 calowym  i dolny
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70 72 calowy (ok. 1,85 m) z przerostem  5 -h 10 calo
wym.

Początkowo w ybierano tylko pokład górny, udo
stępniony sztolnią. Później o tw arto głębszy poziom 
w tym  pokładzie drugą niżej położoną sztolnią, k tóra 
również udostępniła pokład dolny w pobliżu jego w y- 
chodów. Oprócz tego we wschodniej części pola szy
bem  Jadw iga (Hedwig) otworzono roboty  w  pokładzie 
dolnym  przy  nieznacznym  dopływie wody, w ydobyw a
jąc węgiel i wodę ręcznym  kołowrotem . Wobec w y
czerpyw ania się zasobów węgla nad poziomem sztolni 
przystąpiono w 1854 roku do budow y nowej „głębino
w ej” kopalni. W ygłębiono szyb K renski o głębokoś.ci 
SSVs ła tra  (ok. 76 m) i w  tym  poziomie założono prze
kop w  k ierunku  północnym  do pokładu dolnego, w  k tó
rym  wykonyw ano roboty przygotowawcze. Pokład 
górny będzie udostępniony przekopem  wznoszącym  się 
(pochyłym) z chodnika głównego w pokładzie dolnym.

Na szybie K renski znajdow ała się „balansowa m a
szyna” parow a 44 KM, k tó ra  dwom a obok siebie sto
jącym i zespołami ssącym i 11-calowymi podającym i 
wodę do zespołu tłoczącego 15,5-calowego w ydaw ała 
wodę na pow ierzchnię z głębokości 343/s ła tra  (ok.
72,7 m). Na tymże, zresztą jedynym  szybie był u sta
w iony wyciąg parow y 14 KM, k tórym  wyciągano wę
giel z głębokości 208 stóp (ok. 64,5 m).

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę 9,9 
beczki, tj. ok. 1,98 t/dn, w ypad węgla grubego 69,6%, 
zużycie drew na 8,1 stopy sześciennej na 100 beczek 
węgla w szystkich rodzajów  (ok. 12,55 m 3/1001). Koszt 
robocizny za beczkę węgla wszystkich rodzajów.

U ra b ia n ie  ........................ 2 sg r 6,6 fen
T r a n s p o r t .........................1 sg r 2,9 fen
R a z e m  3 sg r 9,5 fen , tj . ok. 18,80 sg r/t

W ydobycie  w  beczkach :

W ęgła w szy stk ich  ro 
d za jó w  ...........................

tj . w  to n ach  ok. . . .

1858 1859 1860 [122/61]

95.570
19.114

84.742
16.948

103.498
20.699

Z ałoga — osób . . . 98 145 142
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Z b y t (w  beczkach ): 1858 1859
K o l e j ą ................................  15.997 7.960
H u ty  c y n k u ...................... 53.876 65.409
H u ty  ż e l a z a ...................... 1.416 104
I n n i ...................................... 2.494 2.147

R a z e m ................................. 73.783 75.350

Średni u targ  za beczkę węgla wszystkich rodzajów 
w 1859 r. wynosił 7,8 sgr tj. ok. 39,00 sgr/t.

3. K opalnia A rkona (Arcone) 
koło Katowic [195/60]

Obecnie na obszarze górniczym  kopalni „W ujek” . 
Pole górnicze nadano 18 czerwca 1856 r. Graniczyło od 
północy z obszarem  nienadanym , od wschodu z polem  
rezerw ow ym  Schilling dóbr m ysłowicko-katowickich, 
od południa z nadaniem  Beata i A lbert, a od zachodu 
z nadaniem  M ała Franciszka (Kleine Francisca).

W ydobywano węgiel z pokładu dolnego w ystępu ją
cego w kopalni Beata (ok. 1,85 m  gruby) w w iadrach 
ręcznym i kołow rotam i ustaw ionym i na płytkich  szy
bach p rzy  nieznacznym  przypływ ie wody.

W 1859 roku, ze względu na b rak  zbytu zam knięto 
kopalnię w początku kw ietnia p rzy  zatrudnieniu  11 
osób. (W 1860 r. była nieczynna).

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę 8 be
czek tj. ok. 1,6 t/dn, zużycie drew na 16,8 stóp sześcien
nych na 100 beczek węgla tj. ok. 26 m 3/1000 t. Koszta ro 
bocizny za 1 beczkę węgla w szystkich rodzajów:

U ra b ia n ie  ........................ 1 sg r 9,1 fen
T r a n s p o r t  1 sgr —

R a z e m ...................................2 sg r 9,1 fen  tj . ok! 13,80 sg r/t.

W ydobycie  w  beczkach :

1858 1859 1860[122/61J

W ęgla w szy stk ich n ie  w y d o 
r o d z a j ó w ...................... b yw ano 4362 —

tj. w  to n ach  o k . . . . 872
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Z b y t (w  beczkach) z zap asu : 1858 1859
K o l e j ą ....................................  436 150
H u ty  c y n k u .......................... —  160
H u ty  ż e l a z a .........................  —  2764
I n n i .......................................... 690 1358

R a z e m ...................................  1146 4432
Średni u targ  w 1859 roku  5,6 sgr za beczkę węgla 

wszystkich rodzajów  tj. około 28.00 sgr/t.

4. Kopalnia Szyling (Schilling) 
koło Katowic [195/61]

Obecnie w  obszarze górniczym  kopalni „W ujek” . 
Pole górnicze zarezerw ow ane przez zarząd dóbr m ysło- 
wicko-katow ickich 15 m arca 1859 r. G raniczyło od pół
nocy z obszarem  wolnym, od wschodu z nadaniem  Co
rax  i M ammouth, od południa z nadaniem  W ilhelm s
freude i A lbert, a od zachodu z nadaniem  Arkona.

Eksploatowano wschodnią część pokładu 70 72 ca
lowego (ok. 1,85 m) w ybieranego w kopalni A rkona i w 
kopalni Beata „ tu ta j też odw adniając rękam i ludzkimi, 
ręcznym  kołow rotem  i beczką” . Szyby były  płytkie.

W 1859 roku ruch  był ograniczony. W ybierano tylko 
kilka filarów  i to ty lko do końca kw ietnia, k iedy to ko
palnię zamknięto.

W ydajność górnika na zm ianę średnio 7,5 beczki, tj. 
ok. l ,5 t/d n . zużycie drew na 12,1 stóp sześciennych na 
100 beczek węgla wszystkich rodzajów, tj. ok. 18,7 m 3 
na 1000 t.

K osz t robocizny :
U ra b ia n ie  ...........................1 sgr 9,8 fen
T r a n s p o r t  — 10,56 fen

R a z e m .....................................2 sg r 8,36 fe n  tj . ok. 13,35 sg r/t
W ydobycie  w  beczkach :

1858 1859 1860 [12/61]

W ęgla w szystk ich
r o d z a j ó w ..................... 1.453 8.108 —

tj. w  to n ach  około . . 290 1.621 —

Z ałoga — osób . . . 22 22 w  chw ili zam kn ięc ia
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Z by t (w  beczkach): 
H u ty  cy n k u  . 
In n i . . . .

1858
1.200

1859
7.515

709

R azem 1.200 8.224

Średni u targ  w 1859 r. wynosił 8,4 za beczkę węgla 
w szystkich rodzajów  tj. około 42,0 sgr/t.

5. Kopalnia Szczęście Luizy (Luisens Glück) 
koło Rozdzienia [195/60]

Pole górnicze nadano 26 czerwca 1838 r. Graniczyło: 
od północy z nadaniem  A bendstern  i Polska (Polen), od 
wschodu z nadaniem  H ubertus i G uter T raugott, od 
południa z nadaniem  P farrfe ld  i od zachodu z nadaniem  
A bendstern.

Eksploatowano 2 pokłady: G órny o grubości 2 do 
2V2 ła tra  (ok. 4,2 do 5,25 m) ze stropem  z piaskowca 
łamiącego się w  wielkie bloki i ze spągiem  z łupku pal
nego z przem azkam i węgla, oraz leżącego pod nim  pia
skowca. Dolny o grubości 4 -e 4 V2 ła tra  (około 8,4 do 
9,45 m) o bardzo tw ardym  węglu. Uzyskiwano z 1 ła tra  
kw adratow ego pokładu Górnego 115, a pokładu Dol
nego 245 beczek węgla. Pole górnicze obejmowało po
łudniow e i zachodnie zbocze w ypiętrzenia rozdzień- 
skiego.

Roboty górnicze rozpoczęto w  1838 roku w pokładzie 
Górnym, odw adniając ręcznym i kołow rotam i i beczka
mi. W 1847 roku  otw arto głębszy poziom szybem  „Al
te r ” o głębokości 20 łatrów  (ok. 42 m) z parow ym  
kunsztem  w odnym  10 KM. Po porozum ieniu się w  1851 
roku  z sąsiednią kopalnią G uter T raugott co do wspól
nego odwadniania, uruchom iono w 1852 roku  następny 
głębszy poziom przez wygłębienie szybu G rundm ann
0 głębokości 297/s ła tra  (ok. 62,5 m). Na szybie tym  usta
wiono parow y kunszt w odny 60 KM, k tó ry  okazał się 
jednak  niew ystarczający. Wobec tego wygłębiono no
w y szyb F riedrich  o głębokości 296/s ła tra  (ok. 62,3 m)
1 ustaw iono na nim  bezpośrednio działający parow y 
kunszt w odny 120 KM.

W celu otworzenia pokładu Dolnego w 1856 r. roz
poczęto pogłębianie szybu A lter, a w listopadzie 1859
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roku  udostępniono ten  pokład również przekopem  po
prow adzonym  z pokładu Górnego na poziomie o tw ar
tym  szybem  G rundm ann. W 1859 roku  zaczęto pogłę
biać szyb G rundm ann w celu otw orzenia nowego po
ziomu w pokładzie Dolnym, gdyż „roboty eksploata
cyjne w  pokładzie G órnym  tak  zbliżyły się do siebie, 
że w krótce całe pole będzie w ybrane” .

Odw adnianie w  1859 roku  wspólne z kopalnią G uter 
T raugott na szybie G rundm ann: parow a m aszyna ba
lansow a 60 KM z jednym  18 calowym  zespołem tłoczą
cym i używ anym  przy  głębieniu szybu 12s/4 calowym 
zespołem ssącym. K unszt w odny podaw ał wodę do po
ziomu sztolni (Ausgussrösche) znajdującej się na głę
bokości 7 łatrów  (ok. 14,6 m) od w ieńca szybu. Na szy
bie F riedrich: bezpośrednio działająca m aszyna paro
wa 120 KM z jednym  zespołem tłoczącym  o średnicy 
tłoka 225/s cala.

T ransport na powierzchnię w  1859 r.: na  szybie 
H eintze o głębokości 190 stóp (ok. 59,4 m) wyciąg pa
row y 20 KM, na szybie A lter o głębokości 205 stóp (ok. 
63,1 m) wyciąg parow y 12 KM, oraz na szybie G rund- 
m ann wyciąg parow y 12 KM, k tórym  poprzednio w y
dobywano urobek z pokładu Górnego, a k tó ry  m iał być 
ponownie uruchom iony dla w ydobyw ania węgla z przy
gotowawczych robót w pokładzie Dolnym na nowym  
głębszym  poziomie.

W 1859 r.: w ydajność górnika na dnówkę 12,7 be
czek węgla wszystkich rodzajów, tj. ok. 2,54 t/dn, w y
pad węgla grubego 54%, zużycie drew na 9,4 stopy sze
ściennej na 100 beczek, tj. ok. 15,2 m 3/1000 t.
K osz t robocizny  n a  1 beczkę w ęg la  w szy stk ich  ro d za jó w :

U ra b ia n ie  ..................... 1 sg r 3,5 fen
T r a n s p o r t ......................— 9,12 fen

R a z e m ...................................2 sg r 0,62 fen , tj . ok. 10,20 sg r/t
W ydobycie  w  beczkach :

W ęgla w szystk ich
r o d z a j ó w .....................

tj. w  to n ach  ok. . . .

1858 1859 1860[122/61]

674.565 Vs 
134.913

692.465
138.493

695.821
139.164

Z ałoga —■ osób . . . . 524 571 547
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Z b y t (w beczkach): 1858
.375.227
.156.791

1859
377.299
152.250

K o le ją  . . . .
H u ty  cy n k u  . .
H u ty  że laza  . . 
I n n i ......................

159 Vs 
. 33.121 Vs 44.315

R azem 565.229 573.864

Średni u targ  w  1859 roku  za beczkę węgla w szyst
kich rodzajów  wyniósł 7,6 sgr, tj. ok. 38,0sgr/t.

(Kopalnia ta  w  okresie kryzysu nie tylko nie zm niej
szyła wydobycia i zbytu, ale nieco powiększyła je 
i zwiększyła załogę o 47 osób).

6. K opalnia G uter T raugott 
koło Rozdzienia [196/60]

Pole górnicze nadano 26 kw ietnia 1839 roku. G rani
czyło: od północy, wschodu i południa z rezerwowym, 
polem  H ubertus, od południa z nadaniem  Pfarrfe ld , 
a od zachodu z nadaniem  Szczęście Luizy (Louisens 
Glück).

Roboty rozpoczęto w  1840 roku  w pokładzie Gór
nym . W 1851 roku  połączono się z w yrobiskam i Szczę
ście Luizy w ten  sposób, że z kopalni Szczęście Luizy, 
z pochylni w  pokładzie G órnym  drążono chodnik po
średni powyżej poziomu otw artego szybem  G rund- 
m ann. Chodnik ten  dalej prow adzony w polu górni
czym kopalni G uter T raugott um ożliw iał spływ anie 
wód z tej kopalni pod szyb G rundm ann i do urządzeń 
odw adniających tej kopalni. Później poprowadzono 
z podszybia szybu G rundm ann chodnik główny w po
kładzie Górnym , k tó ry  połączono z chodnikiem  pośred
nim. Pokład Dolny udostępniono w 1857 roku przeko
pem  drążonym  na pośrednim  poziomie z szybu Tiele. 
W tym że czasie pogłębiono szyb K arol do 27 łatrów  
(ok. 56,5 m) i z niego prowadzono roboty przygotow aw 
cze w  pokładzie Dolnym, w  górnej a częściowo i w  dol
nej w arstw ie. W yrobiska w pokładzie Dolnym znajdo
w ały się poniżej poziomu odw adniania wspólnego z są
siednią kopalnią. P rojektow ano więc przeprow adzenie 
dowierzchni z niżej leżącego chodnika głównego w po-
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kładzie G órnym  kopalni Szczęście Luizy do tych  w y
robisk w  celu odprowadzenia z nich wody.

Odw adnianie w  1859 roku: wspólne z kopalnią 
Szczęście Luizy urządzeniam i tej kopalni oraz na szy
bie Karol, dla odwodnienia w yrobisk w pokładzie Dol
nym, drążonych z tego szybu, „pom pą parow ą” 2 KM, 
k tó ra  m iała zespół tłoczący 5 calowy. Zespół ten  poda
w ał wodę na leżący o 40 stóp wyżej (ok. 12,5 m) prze
kop, k tó rym  woda spływ ała do urządzeń odw adniają
cych kopalni Szczęście Luizy.

T ransport na powierzchni w  1859 roku: parow y w y
ciąg 24 KM  na szybie Tiele z głębokości 133 stopy (ok.
41,6 m).

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę 13 be
czek, tj. ok. -2,6 t/dn, w ypad węgla grubego 59,7%, zuży
cie drew na 10,1 stóp sześciennych na 100 beczek wydo
bytego węgla, tj. ok. 15,6 m 3/10001.

Koszt robocizny na 1 beczkę węgla w szystkich ro- _ 
dzajów:

U r a b i a n i e  1 sg r 5,3 fen
T r a n s p o r t ........................—  8,16 fen

R a z e m ..................................... 2 sg r 1,46 fen , tj . ok. 10,60 sg r /t

W ydobycie  (w  beczkach):

W ęgla w szy stk ich
r o d z a j ó w ......................

tj . w  to n ach  ok. . . .

1858 1859 1860 [114/61]

193.889 *) 
38.778

192.085 *) 
38.417

220.296
45.059

Z ałoga — osób . . . 194 175 141

R ozchód w ęg la  (w  beczkach): 1858 1859
K o l e j ą ................................  102.140 127.365
H u ty  c y n k u ...................... 30.413 25.275
H u ty  ż e l a z a .....................  1.385 1.523
I n n i ...................................... 14.615 4.155 Va

R a z e m ................................  148.553 158.320 V2

Średni u targ  w  1859 r. za beczkę węgla wszystkich 
rodzajów  wynosił: 8,2 sgr, tj. ok. 41 sgr/t.

*) O prócz tego  w y b ran o  z w ęg la  d robnego  26.2771/2 beczki 
k o s tk i w  1859 r., a  17.202 beczk i k o s tk i w  1858 r.
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7. Kopalnia Wildensteinssegen
koło Rozdzienia [217/60]

Obecnie w obszarze górniczym  kopalni „W ieczorek” . 
Pole górnicze nadano 29 kw ietnia 1856 roku. G rani
czyło: od zachodu i północy z nadaniem  P farrfe ld , od 
wschodu z nadaniem  H ubertus i A bendroth, a od po
łudnia z nadaniem  Elfriede.

W początku 1859 roku rozpoczęto roboty  górnicze 
przez głębienie szybu dla odwadniania i wyciągania 
urobku. Głębienie utknęło jednak na głębokości 135/8 
ła tra  (ok. 28,5 m) z powodu dużego przypływ u wody. 
Ustawiono m aszynę parow ą 10 KM z dwom a 11 calo
w ym i zespołami ssącymi, k tó ra  m iała umożliwić dalsze 
głębienie szybu do czasu ustaw ienia zamówionego pa
rowego kunsztu  wodnego dla odw adniania pro jek tow a
nych robót w  pokładach G órnym  i Dolnym  (w ybiera
nych w kopalni Szczęście Luizy).

8. Kopalnia Jutrzenka (Morgenroth) 
koło Janow a [217/60]

Pole górnicze nadano 6 stycznia 1826 roku. G rani
czyło: od północy z nadaniam i Elfriede, A bendroth 
i Edwin, od wschodu z nadaniam i A uguste i Teich- 
m annshofnung, od południa z tym  ostatnio wym ienio
nym  nadaniem  i z G uter A lbert, a od zachodu z nada
niam i V itus i Elfriede.

Początkowo we wschodniej części pola górniczego 
eksploatowano sztolnią dw a pokłady: o grubości U/s 
ła tra  (ok. 3,15 m) i o grubości 70 cali (ok. 1,82 m). Po 
w ybraniu  węgla otworzonego sztolnią przystąpiono 
w  roku  1839 do eksploathcji pokładu 3,15 m  szybem 
H enryk, a w odległości 50 łatrów  (ok. 105 m) na połud
nie od niego wygłębiono szyb wodny, na k tó rym  usta
wiono m aszynę parow ą 6 KM dla odwadniania. W 1841 
roku  rozpoczęto w ybieranie na odkryw kę tego pokładu 
na wychodni. W celu otw orzenia drugiego głębszego 
poziomu rozpoczęto w  1852 roku głębienie szybu Cro- 
neck, na k tórym  ustawiono parow y kunszt wodny 
60 KM. Z szybu tego otworzono też poziom pośredni.
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W 1859 r. eksploatowano ten  sam  pokład (zwany 
M orgenroth) o grubości 120 170 cali (ok. 313 do
4,43 m). Z powierzchni kw adratow ego ła tra  tego po
kładu uzyskiw ano 104 beczki węgla. P ierw szy poziom 
był już praw ie całkowicie w ybrany  oprócz filarów  przy  
głównym  chodniku. Na drugim  dolnym  poziomie (z szy
bu Croneck) prowadzono roboty przygotowawcze, a na 
pośrednim  poziomie roboty  w ybierkow e. W końcu 1859 
roku  dojechano przekopem  do pokładu 70 calowego 
i prowadzono w nim  tylko jeden chodnik dla zbadania 
jego zalegania. O dkryw kę prowadzono nadal.

Odw adnianie w  1859 roku: parow a m aszyna 60 KM 
na szybie Croneck napędzała 2 ssące zespoły 11-calowe 
i znajdujący  się nad nim i zespół tłoczący 15V2 calowy. 
Ten parow y kunszt w odny pom pował wodę z głęboko
ści 246 stóp, tj. ok. 76,3 m.

T ransport na powierzchnię w  1859 roku  z głębokości 
222 stóp (ok. 68,8 m) wyciągiem  parow ym  25 KM na 
szybie Croneck.

W 1859 roku: w ydajność górnika na dniówkę 16,3 
beczki, tj. około 3,26 t/dn, w ypad węgla grubego 75,4%, 
zużycie drew na 9,2 stóp sześciennych na 100 beczek 
węgla, tj. ok. 14,3 m 3/1000 t.
K oszt ro boc izny  n a  1 beczkę w ęg la  w szy stk ich  ro d za jó w : 

U ra b ia n ie  w  k o p a ln i . 1 sgr 2,6 fen
W  o dk ryw ce  . . . .  1 sg r 8,3 fen
T r a n s p o r t ...................... —  10,32 fen

razem : 2,08 sgr w kopalni i 2,55 sgr w  odkrywce, tj. ok. 
10,40 sg r/t w  kopalni i 12,75 sg r/t w odkrywce. 

W ydobycie  (w  beczkach):

W ęgla w szy stk ich
r o d z a j ó w .....................

tj . w  to n ach  ok. . . .

1858 1859 1860 [122/61]

309.391 72 
61.878

347.962
69.592

402.537
80.507

Z ałoga —  osób . . . 312 276 276

Z b y t (w  beczkach ): 1858 1859
K o l e j ą ................................  14.543 30.368
H u t y 'c y n k u ...................... 269.190 289.990
I n n i ...................................... 1.531 72 1.718

R a z e m .................................... 285.264 V2

G ó rn ic tw o  w ęg lo w e n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  — 11

322.079
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Średni u targ  w 1859 r. za beczkę węgla wszystkich 
rodzajów  wynosił 8,5 sgr tj. ok. 42,5 sgr/t. W ypłacono 
do końca 1859 roku po 95 talarów  na 1 kuks, a łącznie 
12.160 ta larów  (128 kuksów).

9. Kopalnia Elfryda (Elfriede) 
koło Rozdzienia [217/60]

Pole górnicze nadano 26 kw ietnia 1839 roku. G rani
czyło: od zachodu i północy z nadaniem  Pfarrfe ld , od 
północy i od wschodu z nadaniem  W ildensteinssegen, 
od wschodu z nadaniam i A bendroth, a od południa 
z nadaniem  Vitus.

Eksploatowano pokład G órny (ok. 6,15 h- 4,43 m) 
w  zachodnim przedłużeniu jego zalegania w  kopalni 
M orgenroth. Udostępniano i odwadniano tę  kopalnię 
z kopalni M orgenroth, najp ierw  z górnego poziomu tej 
kopalni, a później dla otw arcia głębszego poziomu pro
wadzono z tej kopalni chodnik główny i pośredni na za
chód od szybu Crineck. Dopiero w 1857 roku  rozpo
częto głębienie własnego szybu wyciągowego Minna, 
k tó ry  w  1859 przebił pokład M orgenroth. Pow yżej tego 
przebicia w  głębokości 223/s ła tra  (ok. 46,5 m) w ydrą
żono przekop w k ierunku  północnym  aż do przebicia się 
z pokładem  na wyżej leżącym  poziomie. Z przekopu 
prowadzono chodniki główne. Roboty z szybu M inna 
nie m iały jeszcze połączenia z kopalnią M orgenroth 
i trzeba było je odwadniać m aszyną parow ą 17 KM 
ustaw ioną na szybie Minna, z dwoma ustaw ionym i nad 
sobą zespołami 8 calowymi ssącymi, k tó re  podaw ały 
wodę na powierzchnię z głębokości 165 stóp (ok.
51,6 m). Po uzyskaniu połączenia z kopalnią M orgen
ro th  ta  m aszyna parow a m iała obsługiwać wyciąg pa
row y na szybie M inna. (Widocznie do tego czasu uży
wano tam  kołow rót ręczny.)

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę średnio
13,8 beczek węgla wszystkich rodzajów, tj. ok. 
2,73 t/dn, w ypad węgla grubego 76,5%, zużycia d rew 
na nie podano. Prowadzono wyłącznie chodniki. (Może 
by ły  one bez obudowy i dlatego nie w ykazano zuży
cia drewna.)
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Koszt robocizny na 1 beczkę węgla w szystkich ro
dzajów:

U ra b ia n ie  ........................1 sg r — fen
T r a n s p o r t  1 sg r 9 fen

R a z e m .................................. 2 sg r 9 fen , t j .  ok. 13,75 sg r/t.

(Wysoki koszt transportu  pochodzi zapewne ze stoso
w ania ręcznego kołow rotu przy  tak  dużej głębokości 
szybu).

W ydobycie  (w  beczkach):

W ęgla w szystk ich  ro 
d za jó w  ...........................

tj . w  to n ach  ok. . . .

1858 1859 1860[122/61]

25.924
5.185

14.711
2.942

75.538
15.107

Z ałoga  — osób . . . . 20 40 38

Z by t (w  b e c z k a c h ): 1858 1859
ty lko  do h u ty  cynku
W i l h e l m i n a ...........................  24.792 12.014

Średni u targ  za 1 beczkę węgla wszystkich rodzajów 
w 1859 roku wyniósł 7,2 sgr tj. ok. 36 sgr/t.

10. Kopalnia Leopoldyna (Leopoldine) 
koło Brzęczkowic [218/60]

Pole górnicze nadano 27 kw ietnia 1805 roku  (póź
niej dw ukrotnie rozszerzano). Graniczyło z nadaniam i: 
od północy Friedrichsglück, od wschodu G leichheit 
i Aegidius, od południa Aegidius i W isła (Weichsel), 
a od zachodu Teodor.

Eksploatowano pokład o grubości l 3/8 -h l 4/8 ła tra  
(ok. 2,87 3,13 m), w ybierany  też przez kopalnię
Przem sza, położoną niedaleko na południo-zachód. 
S trop — bardzo w ytrzym ały  piaskowiec, spąg — łupek 
ilasty. Z pow ierzchni 1 ła tra  kw adratow ego pokładu 
uzyskiwano 103 beczki węgla.

(Według opracow ania z 1810 roku (4) w tym  właśnie 
czasie zakładano już p iątą  z rzędu sztolnię w kopalni 
Leopoldyna. Prawdopodobnie więc roboty górnicze roz
poczęto i tu ta j przed uzyskaniem  nadania.)



N ajpierw  w ybierano węgiel p łytkim i szybam i po 
czym założono sztolnię, k tó ra  z biegiem  czasu uzyskała 
upraw nienia głównej sztolni dziedzicznej i nazwę S ta
nisław. Później założono roboty  podpoziomowe w odle
głości m ierzonej po upadzie pokładu, 50 łatrów  (ok. 
104 m) od sztolni „z m aszyną do odw adniania” 4 KM, 
a następnie otworzono w 1851 roku przez wygłębienie 
szybu K lausa głębszy poziom robót podpoziomowych 
o wysokości p ię tra  105 łatrów  (ok. 220 m) m ierzonej po 
nachyleniu pokładu, rozdzielony przez chodnik pośred
ni. Szyb m iał głębokość 18 łatrów  (ok. 37,6 m). Z oby
dwóch poziomów wydrążono ukośne przekopy wycho
dzące na powierzchnię w  pobliżu rzeki Przem szy. Te 
przekopy — sztolnie (Angussröschen) służyły do spły
w u wód z kopalni i do wywozu końm i urobku przezna
czonego na w ysyłkę galaram i Przem szą i Wisłą. W 1859 
roku rozpoczęto budowę następnego, głębszego poziomu 
przez w ygłębienie szybu Einigkeit obok wschodniej 
granicy z nadaniem  Aegidius o głębokości 21 łatrów  
(ok. 44 m). Szyb ten  udostępnił nowy poziom o wyso
kości ok. 180 łatrów  (ok. 376 m) m ierzonej po nachyle
niu pokładu. Również i ten  poziom zaopatrzono w prze
kop — sztolnię dla odpływu wód i tran spo rtu  węgla na 
Przem szę.

Odw adnianie w 1859 roku: oprócz sztolni używano 
parow y kunszt w odny (16 KM) na szybie K lausa z dwo
ma 15 calowymi zespołami ssącymi, k tóre podnosiły 
wodę na wysokość 82 stóp (ok. 25,6 m) do poziomu 
sztolni.

T ransport na powierzchnię w 1859 roku: konny 
sztolniam i, oraz parow ym  wyciągiem  6 KM  ustaw ionym  
na szybie K lausa, k tó rym  transportow ano węgiel z ro 
bót podpoziomowych na poziom sztolni (82 stopy — ok.
25,6 m) o ile był przeznaczony na zbyt Przem szą, oraz 
na powierzchnię (120 stóp — ok. 37,6 m) o ile węgiel 
by ł przeznaczony dla innych odbiorców.

W 1859 roku: w ydajność górnika na dniówkę 17,2 
beczki węgla w szystkich rodzajów, tj. ok. 3,44 t/dn, 
w ypad węgla grubego 77,2%, zużycie drew na 4,8 stóp 
sześciennych na 100 beczek węgla w szystkich rodzajów, 
tj. ok. 7,4 mVlOOO t „za wyłączeniem  z pow rotem  od
zyskanego d rew na”.
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Koszt robocizny na 1 beczkę węgla wszystkich ro
dzajów:

U ra b ia n ie    11,4 fen
T r a n s p o r t ...................... 9,24 fen

R a z e m ..................................... 1 sgr
W ydobycie  (w  beczkach):

8,64 fen , tj . ok. 8,55 sg r/t.

W ęgla w szy stk ich  ro 
d za jó w  ...........................

tj. w  to n ach  ok. . . .

1858 1859 1860 [122/61]

314.837 V2 
62.967

253.962
50.792

273.420
54.684

Z ałoga — osób . . . 161 83 150

Z b y t (w  beczkach): 1858 1859
K o l e j ą ................................  32.558 2.004 Vs
H u ty  c y n k u ...................... 139.904 Va 122.520
I n n i ...................................... 117.004 125.122

R a z e m ................................  289.466 Va 249.646 Va

W rubryce „inni” mieści się spław  Przem szą i Wisłą, 
k tó ry  wynosił w  1858 roku  93.653 beczki, tj. ok. 21.353 t 
[325/60].

Średni u targ  za beczkę węgla wszystkich rodzajów 
wynosił w 1859 roku 7,05 sgr, tj. ok. 36 sgr/t.

W ypłacono 180 talarów  na kuks, a więc w  całości 
23.040 talarów  (128 kuksów).

(Pomimo istnienia już połączenia kolejowego z K ra
kowem  spław  Przem szą obejm ował jeszcze w  począt
ku  drugiej połowy XIX  wieku około jednej trzeciej do 
dwu piątych wydobycia tej kopalni. W edług źródła 
z 1810 r. (4) „od daw na” z tej kopalni wysyłano całą 
produkcję węgla Przem szą i Wisłą).

11. Główna sztolnia S tanisław  (Stanislaus-Erbstollen) 
z ujściem  w pobliżu Przem szy koło Brzeczkowic 
[218/60]

P ierw otnie była ona sztolnią kopalni Leopoldyna, 
a uzyskała upraw nienia głównej sztolni dziedzicznej 
14 lutego 1820 roku. W 1859 roku osiągnęła długość 
1130 łatrów  (ok. 2362 m). Drążono ją  po rozciągłości po
kładu. Czoło jej w 1860 r. znajdowało się w obrębie
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pola górniczego kopalni Przem sza. (Przekroju poprzecz
nego sztolni nie podano.) Roboty były  prowadzone 
przez załogę kopalni Leopoldyna.

W 1859 roku: wydajność na górnika i dniówkę w y
nosiła średnio 8,3 beczki, tj. ok. 1,66 t/dn, w ypad wę
gla grubego 46,5%. Zużycia drew na nie podano.

Koszty robocizny w jednym  tylko drążonym  przod
ku  na jedną beczkę węgla w szystkich rodzajów: za u ra 
bianie i tran spo rt wynosiły 2,83 sgr, tj. około 14,15 sgr/t.

W ydobycie (w  beczkach):

W ęgla w szystk ich  ro  1858 1859 1860[122/61]

d za jó w  ........................... 2969 3569 —

tj. w  to n ach  około . . 594 712 —

Z b y t w  beczk ach : 1858 1859
ty lk o  d la  h u ty  cy n k u  . 2131 3459

Średni u targ  za beczkę węgla w szystkich rodzajów 
w 1859 roku  wynosił 4,5 sgr, tj. ok. 22,5 sgr/t. (Oczy
wiście należy przypuszczać, że urobek dla h u t cynku
był w ydobyw any najbliższym  św ietlikiem  z pomocą
kołow rotu ręcznego).

12. Kopalnia Jakub (Jacob)
w Lesie M ysłowickim [218/60]

Pole górnicze nadano 17 lutego 1840 roku. G rani
czyło z nadaniam i: od północy — Essau, od wschodu 
■— Pepita, od południa M urcki (Murczki), a od zachodu 
— M urcki i Essau.

Eksploatowano pokład o grubości 54 cale (ok. 1,4 m) 
dający  44 beczki węgla z jednego kw adratow ego łatra, 
a udostępniony sztolnią. Zasoby węgla nad poziomem 
sztolni w 1859 roku w yczerpyw ały się i dlatego w tym  
roku rozpoczęto o 80 łatrów  (ok. 167 m) w  bok od sztol
ni głębienie szybu, k tó ry  m iał dojść do pokładu Jakub 
w głębokości ok. 19 łatrów  (ok. 39,7 m). Szyb ten  m iał 
otworzyć pole o wysokości po wzniosie ok. 90 łatrów  
(ok. 188 m).

W 1859 roku: w ydajność górnika na dniówkę średnio
19,6 beczki węgla wszystkich, rodzajów, tj. ok. 3,92 t/dn,
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w ypad węgla grubego 81,3%, zużycie drew na 10,8 stóp 
sześciennych na 100 beczek, tj. ok. 15,7 m 3/10001.

Koszt robocizny na beczkę węgla wszystkich rodza
jów:

U rabianie • ........................ —  8,5 fen
T r a n s p o r t ........................ —  7,2 fen

R a z e m ...................................1 sgr 3,7 fen, tj. ok. 8,55 sgr/t.
W ydobycie (w  beczkach):

1858 1859 1860 [122/61]

W ęgla w szy stk ich  ro 
d za jó w  ........................... 145.672 89.130 56.488

tj . w  to n ach  ok. . . . 29.134 19.426 11.299

Z ałoga -— osób . . . 97 20 50

Z by t (w  beczkach): 1858 1859
K o le ją  . . . . . . . 51.471 21.118
H u ty  cynku  . . . . . 62.718 46.236
I n n i ...................... 6.668 3.199

R azem  . . . . . . . 120.857 70.553

Średni u targ  za beczkę węgla wszystkich rodzajów 
wynosił w  1859 r. 7,02 sgr, tj. 35,10 sgr/t.

Zysk wynosił 20 talarów  na kuks, to jest w całości 
2.560 talarów  (128 kuksów).

13. Kopalnia Lokomotywa (Locomotiv) 
w  Lesie M ysłowickim [219/60]

Pole górnicze nadano 28 lipca 1841 roku. Graniczyło 
z nadaniam i: od północy Essau, Eisenbahn, i Agata 
(Agathe), od wschodu Feldm arschall, od południa K lara 
(Clara) i  Catalpa, od zachodu Essau.

Poprzednio eksploatowano również pokład Tiele 38 
cali (ok. 1,00 m) i leżący nad nim  pokład G rundm ann 
42 cale (ok. 1,10 m) po czym skoncentrowano roboty 
ty lko  w dw u głębiej zalegających pokładach: „Lonicki” 
40 cali (ok. 1,05 m) z dw ucalow ym  przerostem , k tó ry  
daw ał 28 beczek węgla z jednego ła tra  kwadratow ego 
pokładu oraz leżący nad nim  pokład „Fund” o grubo
ści 70 -i- 80 cali (ok. 1,83 -f- 2,09 m) z czterem a przero
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stam i o łącznej grubości 1 5 2 0  cali (0,4 h- 0,52 m), 
k tó ry  daw ał z jednego ła tra  kw adratow ego 39 beczek 
węgla.

O dw adnianie w  1859 roku: Na szybie w odnym  o głę
bokości 125/8 ła tra  (ok. 26,37 m) m aszyna parow a 6 KM 
z dwom a obok siebie stojącym i zespołami ssącym i 9 ca
lowymi.

T ransport na powierzchnię wyciągiem  parow ym  
4 KM (lokomobila) ustaw ionym  na szybie W ilhelm, od
ległym  od szybu wodnego o 64 ła try  (ok. 134 m) z głę
bokości 93 stóp (ok. 29,1 m).

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę średnio 
10 beczek w szystkich rodzajów, tj. ok. 2 ,0 t/dn , w ypad 
węgla grubego 70,9%, zużycie drew na 16,1 stóp sze
ściennych na 100 beczek węgla w szystkich rodzajów,
tj. ok. 25,0m 3/1000 t.

Koszt robocizny na beczkę węgla w szystkich rodza
jów za urabianie i tran spo rt wyniósł 2 sgr 1,2 fen, tj. 
ok. 10,5 sgr/t.

W ydobycie  (w  beczkach):

W ęgla w szy stk ich  ro 
d za jów  ...........................

tj . w  to n ach  ok. . . .

1858 1859 1860 [122/61]

110.794
22.159

86.770
17.354

125.007
25.001

Z ałoga  — osób . . . 113 86 157

Z by t (w  beczkach ) 1858 1859

K o l e j ą ................................  14.358 6.896
H u ty  c y n k u ...................... 64.176 43.535
H u ty  ż e l a z a .....................  25.848 26.832
I n n i ...................................... 1.169 1.664

R a z e m ................................  105.551 78.927

Średni u targ  za beczkę węgla w szystkich rodzajów 
wyniósł w  1859 roku 6,45 sgr, tj. 32 sgr/t.

Jako  zysk przyznano 10 talarów  na kuks, tj. w ca
łości 128Ó talarów  (128 kuksów).
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14. K opalnia K olejow a (Eisenbahn)
w Lesie M ysłowickim [219/60]

Pole górnicze nadano 9 grudnia 1839 roku. G rani
czyło z nadaniam i: od północy W aldem ar i E duardhü t
ten, od wschodu A gata (Agathe) i Lokom otyw a (Loco- 
motiv), od południa i częściowo od zachodu Lokomo
tyw a (Locomotiv) i od zachodu Essau.

Eksploatowano te same pokłady co w kopalni Loko
m otywa, częściowo odkryw ką w północno-zachodnim  
przedłużeniu wychodni pokładu Fund (70 80 cali
z przerostam i) i podziem nie w ym ieniony pokład i pokład 
Lonicki (40 calowy z przerostem ).

W odkrywce i w  robotach podziem nych odw adnia
nie prowadzono ręcznym i kołow rotam i i beczkami.

W 1859 roku: w ydajność górnika na dniówkę średnio 
9,7 beczek węgla, tj. ok. 1,94 t/dn, w ypad węgla grubego 
86,6%, zużycie drew na 20,3 stóp sześciennych na 100 
beczek węgla, tj. ok. 31,4 m 3/1000 t.

Koszt robocizny na beczkę węgla w szystkich rodza
jów wynosił za urabianie i tran spo rt w  robotach pod
ziem nych 2 sgr 2,8 fen, tj. ok. 11,15 sgr/t, a w  odkrywce 
2 sgr 3,12 fen, tj. ok. 11,30 sgr/t.

W ydobycie  (w  beczkach):

W ęgla w szy stk ich  r o 
d za jó w  ...........................

tj . w  to n ach  ok. . . .

1858 1859 1860 [122/61]

50.014
9.346

44.711
8.617

45.375
9.075

Z ałoga — osób . . . 82 71 55

Z b y t w ęg la  (w  beczkach) 1858 1859
K o l e j ą ................................  21.443 6.116
H u ty  c y n k u ...................... 19.000 29.899
I n n i ...................................... 6.288 7.090

R a z e m ................................  46.731 43.085

Średni u targ  w 1859 roku za beczkę węgla w szyst
kich rodzajów wyniósł 6,6 sgr, tj. ok. 33,0 sgr/t.

169



15. Kopalnia Z ygm unt (Sigismund)
w Lesie M ysłowickim [216/60]

Pole górnicze nadano 4 m arca 1833 roku. Graniczyło: 
od północy i zachodu z nadaniem  W aldem ar, od wscho
du z nadaniem  Feldm arschall i od południa 'z nadaniem  
Eduardhütten .

W ybierano pokład o grubości 50 cali (około 1,35 m), 
k tó ry  daw ał 33 beczki węgla z 1 ła tra  kw adratow ego 
swej powierzchni. Szyb w odny był głęboki na 14 ła- 
trów  (ok. 29,3 m). Pole o tw arte  tym  szybem  już w y
czerpywało się. W celu stw orzenia nowego poziomu po
głębiano szyb do 195/8 ła tra  (ok. 40 m) i przebito do po
k ładu  przekop o długości 73 ła try  (ok. 152 m), a w  m iej
scu dojścia przekopu do pokładu wygłębiono szyb w y
ciągowy Paul. Odwodnienie w  1859 roku: m aszyna pa
row a 10 KM z dwom a 8 calowymi zespołami ssącymi. 
T ransport na powierzchnię ręcznym  kołowrotem .

W 1859 roku: w ydajność górnika na zmianę średnio
10,5 beczki węgla w szystkich rodzajów, tj. ok. 2,1 t/dn, 
wypad węgla grubego 93%, zużycie drew na 20,8 stóp 
sześciennych na 100 beczek węgla wszystkich rodzajów, 
tj. ok. 32,2 m 3/1000 t.

Koszt robocizny za urabianie i transport na beczkę 
węgla 2 sgr 3,84 fen, tj. ok. 11,60 sgr/t.

W ydobycie (w beczkach):

W ęgla w szy stk ich  ro 
d za jó w  ...........................

tj . w  to n ach  ok. . . .

1858 1859 1860 [122/61]

49.507
9.901

41.963
8.392

24.146
4.829

Z ałoga —■ osób . . . 57 56 46

Z b y t (w beczkach) 1858 1859
ty lk o  h u ty  cy n k u  . . 47.971 39.200

Średni u targ  za beczkę węgla 7,9 sgr, tj. ok. 39,5 
sgr/t.

16. Kopalnia Thugut (Thugut) 
koło Mysłowic [219/60]

Pole górnicze nadane 4 m arca 1833 roku. Graniczyło 
od północy i zachodu z nadaniem  Feldm arschall, a od
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południa i wschodu z nadaniem  Simonswünsch. Eksplo
atowano pokład grubości iVs ła tra  (ok. 2,35 m), k tó ry  
daw ał 60 beczek węgla z 1 ła tra  kw adratow ego swej 
powierzchni. „Roboty w  niew ielkiej głębokości i roz
m iarze” zatrzym ano w końcu kw ietnia 1859 roku z po
wodu braku  zbytu.

W 1859 roku: w ydajność górnika na zmianę średnio
12,8 beczki węgla w szystkich rodzajów, tj. ok. 2,56 t/dn, 
w ypad węgla grubego 65,2%, zużycie drew na 8,1 stopy 
sześciennej na 100 beczek węgla wszystkich rodzajów 
tj. ok. 14 m 3/1000 t.

W ydobycie (w beczkach):

W ęgla w szy stk ich  ro 
d za jó w  ...........................

t j . w  to n ach  ok. . . .

1859 1859 1860[122/61]

22.830
4.566

9.153
1.830

—

Z ałoga — osób . . . 41 19 (w dn iu
zam kn ięcia
kopaln i)

Z by t (w  beczkach): 1858 1859
K o l e j ą ................................  11.075 1.146
H u ty  c y n k u ...................... 1.515 3.682
H u ty  ż e l a z a .....................  1.232 1.503 Vs
I n n i ...................................... 3.579 1.754

R a z e m ................................  17.401 8.085 Vs

Średni u targ  w 1859 roku za beczkę węgla w szyst
kich rodzajów  7,3 sgr, tj. ok. 36,5 sgr/t.

Uwagi dotyczące rejonu Mysłowicko-Katowickiego
[194/60]

W rew irze tym  znajdow ały się 72 pola górnicze, 
z k tórych  w 1859 roku 16 było uruchom ionych, a z nich 
15 wydobywało węgiel. Pozostałe pola górnicze „le
żały odłogiem” (im Frist).

P rzy  opisach kopalń nie podano ilości wydobytych 
sortym entów  węgla.
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Pod tym  względem wydobycie całego rejonu  przed
staw iało się w sposób następujący:

W ydobycie  (w beczkach):

1858 % 1859 %

G ru b y  ................................ 1.582.258 72 70,8 1.386.832 72 65,5
K o stk a  ........................... 6.760 0,2 13.495 0,6
D ro b n y  ........................... 670.592 29,6 715.538 33,8

R a z e m ................................ 2.259.610 72 2.115.865 7a

Oprócz tego przez przesianie (przebranie) daw nych 
zapasów węgla drobnego uzyskano w 1858 roku  99.648 
beczek kostki (ok. 25.438 t).

Zużycie własne wynosiło: 
w  1858 r. — HSjOS?1̂  beczki (ok. 23.011 t) 
w 1859 r. — 121.672 beczki (ok. 24.3341) tj. o 5,41% 
więcej.

Załoga łącznie ze sztygaram i, dozorcami i stróżam i 
zm niejszyła się o 7,41%, a m ianowicie z 1929 osób na 
1786, tj. o 143 osoby. Robotników w końcu 1859 roku 
było zatrudnionych 1775, a w  lecie pracow ało jeszcze 
m niej niż przy końcu roku. W ydobycie zm niejszyło się 
z 2.259 beczek w 1858 roku na 2.115.865 beczek w 1859 
roku, tj. o 6,3%.

Średnio na jednego robotnika z kopalń za trudn ia ją
cych w końcu 1859 roku 1775 osób (a więc bez kopalń 
zam kniętych w ciągu roku) przypadło 1192,5 beczek 
węgla na rok (ok. 238,5 t, tj. o 39,5 beczki lub o 3% 
m niej jak  w  roku poprzednim).

Zbyt zm niejszył się o 4,96%.
Dla tran spo rtu  węgla na powierzchnię istniało: 9 pa

row ych wyciągów na szybach o średniej głębokości w y
dobywania 24 ła try  (ok. 50 m), 1 wyciąg w odny i 29 
kołowrotów ręcznych na 29 szybach o średniej głębo
kości 11,8 ła tra  (ok. 24,6 m).

Dla odwadniania pracow ało 14 parow ych kunsztów  
wodnych na 14 szybach o średniej głębokości 223/4 ła tra  
(ok. 47,5 m).

Średni u targ  wyniósł 6 sgr 9,2 fen za beczkę, tj. ok. 
33,85 sgr/t, a w artość produkcji 481.091 talarów .
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W 1859 - roku zysk w ykazały 4 kopalnie, łącznie 
39.040 talarów . (Były to kopalnie:

M o r g e n r o th ......................
L e o p o ld y n a .....................
J a k u b  ................................
L o kom otyw a . . . .

Z ysk 
w  ta l a 

ra c h

W ydo
bycie  

w  to n ach  
ok.

Z ysk  na  
1 tonę  
w y d o 
byc ia

Ś re d n i 
u ta rg  
za 1 1

12.160
23.040

2.560
1.280

69.592
50.792
17.426
17.354

5.2 sgr 
13,8 sgr
4,4 sg r
2.2 sgr

42,5 sgr 
35,2 sgr 
35,1 sgr 
32,0 sgr

A więc pomimo kryzysu zysk dla tych czterech ko
palń  stanow ił odpowiednio 12,2 — 39,2 — 12,3 i 6,9% 
u targu  tych  kopalń —).

Z zatrudnionych osób leczyło się (choroby i rany) 
835 osób, tj. 46,75%, a więc o 11,75% więcej niż w 1859 
roku. Z liczby chorych w ciągu 1859 roku:

zwolniono jako zdrow ych . . 769 osób tj. 92,09%
uznano za inw alidów  . . . .  11 osób tj. 1,31%
z m a r ł o .......................................... 10 osób tj. 1,19%
w dalszym  leczeniu . . . .  45 osób tj. 5,38%
W 1860 roku uruchom iono kopalnię Pepita  koło M y

słowic, w której wydobyto 6420 beczek węgla (ok. 
1285 t) przy  zatrudnieniu  18 osób załogi.
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3. REWIR MIKOŁÓW

1. Kopalnia Szczęście Antoniego (Antonsglück) 
koło Bełku [225/60]

Pole górnicze pod tą  nazwą powstało przez konsoli
dację pola górniczego Neue Glück nadanego 17 czerw
ca 1792 roku i pola górniczego Antonsglück nadanego 
6  m arca 1807 roku. Rozszerzenia pola nastąp iły  2 2  1 0 . 
1810, 21. 10. 1816, 10. 5. 1819 i 24. 12. 1826.

Znane by ły  dwa pokłady o nachyleniu 2 -e 4° na po
łudnie: pokład A ntoni o grubości 36 -e 40 cali (0,94 do
1.0 m) i pokład Szczęście (Glück) o grubości 40 cali (ok.
1.0 m). W stropach obu pokładów w ystępow ała „dosko
na ła” ruda  żelazna.

Od 1811 roku aż do 1856 roku w ybierano tylko po
kład Antoni. Był on udostępniony sztolnią prowadzoną 
w k ierunku  na wschód po rozciągłości tego pokładu, 
aż do uskoku, k tó ry  we wschodniej części nadania zrzu
ca pokład o 3 ła try  (ok. 6,3 m). W tym  m iejscu sztolnia 
znajdow ała się ok. 11 łatrów  (ok. 23 m) pod powierzch
nią.

W celu otworzenia głębszego poziomu w obu pokła
dach w 1856 roku wygłębiono szyb w odny na wschód 
od uskoku. Na głębokości 10 łatrów  (ok. 2 1  m) rozpo
częto z szybu drążenie przekopu, k tó ry  m iał dojść do 
pokładu Antoni. Jednak  po przebiciu około 3 łatrów  
(ok. 6,3 m) przekopu w ilastym  łupku w erw ała się k u 
rza w ka z w arstw y około 9 łatrów  grubej (ok. 18,8 m). 
Przekop zatamowano. Zaw ał doszedł aż do pow ierzch
ni i naruszył m asyw ny budynek, w k tórym  znajdow ały 
się m aszyny. Część budynku rozebrano i uzupełniono 
go budowlą drew nianą. Pogłębiono szyb w odny do 20Vs 
ła tra  (ok. 42 m) aż do pokładu Szczęście. Z zachodniego 
chodnika głównego w tym  pokładzie zam ierzano dostać 
się przekopem  do pokładu Antoni.

„Obydwa pokłady są eksploatow ane m etodą ściano
wą (Strebebau) do czego jest w ystarczająca ilość skał
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płonnych. Jako  przygotow kę prowadzi się przewozowe 
chodniki pośrednie w ilości zależnej od wysokości po
ziomu (mierzonej po wzniosie pokładu). Obecnie prow a
dzi się dw a tak ie  chodniki. Z tych  chodników drąży  się 
w odstępach co ok. 40 łatrów  (ok. 83,6 m) równolegle 
do siebie dow ierzchnie w k ierunku  prostopadłym  do 
chodnika pośredniego. W ybieranie odbywa się z tych  
chodników (dowierzchnich) z góry na dół, przy  czym 
dolna część stale opóźniona jest o jedną dniówkę. Sze
rokość każdego czoła ściany wynosi 1 2  łatrów  (ok. 
25 m). W połowie tego odcinka 6  górników w ykonuje 
wrąb, podczas gdy do urobienia w ystarcza 1 górnik, 
gdyż po w yrąbaniu  nóżek pozostawionych we wrębie 
cała szeroka ściana łatw o daje się rozbić. Chodnik prze
wozowy jest przedłużany ........., a kam ień ze stropu
i spągu w rzuca się do wybranego pola” .

O dw adnianie w  1859 r. zapew niał bezpośrednio dzia
łający  parow y kunszt w odny 30 KM z jednym  8 V2 ca
lowym  zespołem ssącym, k tó ry  opanow uje bardzo nie
znaczny przypływ  wody z głębokości 142 stóp (ok.
44,5 m).

T ransport na pow ierzchnię zapewniało 7 ręcznych 
kołowrotów na 7 szybach.

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę w yno
siła średnio 4,2 beczki węgla w szystkich rodzajów, tj. 
ok. 0,84 t/dn , w ypad węgla grubego na 100 beczek w ę
gla w szystkich rodzajów, tj. ok. 52,7 m 3/t.

Koszt robocizny na beczkę węgla grubego (drobny 
„bezpłatn ie”).

U r a b i a n i e ........................ 3 sg r 10 fen
T r a n s p o r t  1 sg r 6 fen

R a z e m ...................................5 sg r 4 fen , tj . ok.. 26,65 sg r/t
W ydobycie  (w beczkach):

W ęgiel g ru b y  . . . .
K o s tk a  ...........................
W ęgie l d ro b n y  . . . .

1858 1859 1860 [115/61]

83.451
6

49.914

85.820

32.500

99.222
20

19.986

R azem  . ! ......................
tj . w  to n ach  około . .

133.371 
26.674 *

118.320
23.664

119.228
23.845

Z ałoga — osób . . . ' 267 249 279
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Z b y t (w  beczkach) w  1859 r.

G ru b y D robny R azem

K o l e j ą ................................
H u ty  ż e l a z a .....................
I n n i ......................................

80.730
1.929
1.048

1.290
305

11.246

82.020
2.234

12.294

W łasne  zużycie . . .
83.707

52
12.841
9.033

96.548
9.085

R a z e m ................................ 83.759 21.874 105.633

Główną część zbytu stanow iły w ysyłki koleją do 
A ustrii, zwłaszcza do gazowni w  W iedniu.

Uzyskiwano za 1 beczkę węgla grubego 11 sgr 6  fen 
do 13 sgr, drobnego 2 sgr. Średni u targ  za beczkę obu 
rodzajów  węgla w 1858 r. wyniósł 10,5 sgr, tj. ok. 52,5 
sgr/t.

Od pow stania kopalni gwarectwo dało 60.810 ta la 
rów  zysku i wypłaciło na fundusz wolnych kuksów 
3019 tal., ale przez budowę głębinowej kopalni w yka
zało niedobory.

Oprócz urządzeń m aszynowych kopalnia posiadała 
również izbę zborną, dom m ieszkalny, kuźnię i 36 m or
gów pola.

2. Kopalnia Marianna (Marianne) 
koło Czerwionki [226/60]

Pole górnicze nadano 19 sierpnia 1807 roku, a roz
szerzono go 20. 1. 1826 i 13. 3. 1813. Graniczyło z nada
niam i Dębieńsko (Dubensko), Susannaw unsch, H arm o
nia, Helena i K lara-E lisabeth.

Znane były  3 pokłady o nachyleniu 9 -e 1 0 ° na po
łudnie:

— Helena — grubość 21 cali (ok. 0,55 m).
— M arianna — 50 cali (ok. 1,3 m) o węglu spieka

jącym  się; wychód grubego węgla 39%, k tó ry  „na 
pow ietrzu szybko rozpada się” .

— H arm onia — 44 cale (ok. 1,15 m) najniżej zalega
jący z dwom a przerostam i o grubości 5 i 14 cali 
o węglu „łupkow atym ” .
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Od 1807 roku, z licznym i przerw am i wydobywano 
szybam i węgiel ze wszystkich trzech pokładów. Węgiel 
z pokładu H arm onia trudno  było sprzedaw ać ze wzglę
du na jego „łupkow ate w łasności” . Głębszy poziom 
zbudowano dla eksploatacji ty lko dw u wyżej leżących 
pokładów. M ianowicie wygłębiono w środkowej części 
pola górniczego szyb w odny o głębokości 16 łatrów  (ok.
33,5 m) do pokładu Helena oraz w ydrążono przekop do 
pokładu M arianna, w  k tórym  prowadzono główny chod
nik na wschód i zachód obok południow ej granicy na
dania.

W odległości ok. 180 łatrów  (ok. 376 m) od szybu 
na zachód główny chodnik n a tra fił na wymycie, k tóre 
było już znane na wyżej leżących poziomach.

,,Z głównego chodnika dla przygotow ania pola, p ro
wadzi się co 60 łatrów  (ok. 125 m) dow ierzchnie aż do 
górnego poziomu. Z tych  dow ierzchni drąży  się co 5 ła
trów  (ok. 10,5 m) równoległe chodniki w ybierkow e po 
rozciągłości pokładu.

W ybieranie filarów  odbywa się z góry na dół oraz 
z pow rotem  w k ierunku  szybu” .

Przed 1860 rokiem  rozpoczęto drążyć z szybu wod
nego na głębokości 24 ła try  (ok. 50 m) przekop dla udo
stępnienia pokładu M arianna.

Odw adnianie w  1859 roku: parow y kunszt w odny 
24 KM  z dwoma IS1/« calowymi zespołami podającym i 
sobie wodę z głębokości 208 stóp (ok. 65 m).

T ransport na powierzchnię odbywał się w  szybie 
w odnym  wyciągiem  parow ym  8 KM  w skrzyniach jed- 
nobeczkowych (ok. 200 kg węgla), a z górnego poziomu 
kołow rotem  ręcznym  w jednym  szybie.

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę średnio 
8 beczek węgla w szystkich rodzajów, tj. 1,6 t/dn , zuży
cie drew na 21 stóp sześciennych na 100 beczek węgla 
w szystkich rodzajów, tj. ok. 32,5 m 3/ l 000 t.

Koszt robocizny na beczkę węgla grubego (węgiel 
d robny „darm o”):

U ra b ia n ie  ......................2 sg r — 9,9 fen
T r a n s p o r t ...................... — — 9,9 fen

R a z e m .................................3 sg r — 7,8 fen , tj . ok. 18,25 sg r/t.

G ó rn ic tw o  w ęg lo w e n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  — 12 1 7 7



W ydobycie  (w  beczkach).

1858 1859 1860 [115/61]

G ru b y  ................................ 14.515 29.520 23.423
K o stk a  ........................... 2.376 3.355 3.964
D robny  ........................... 44.695 49.909 49.825

R a z e m ................................ 61.586 82.784 77.212
tj .  w  to n ach  około . . 12.317 17.357 15.442

Z ałoga — osób . . . 85 113 98

Z b y t w ęg la  w  1859 ro k u  (w  beczkach):

G ru b y K o stk a D robny R azem

K o l e j ą ................................
I n n i ......................................

29.893
463

288
3.268

375
23.353

30.556
27.074

R a z e m ................................
Z użycie  w ła sn e  . . .

30.346
10

3.556
46

23.728
11.638

57.630
11.694

R a z e m ................................ 30.356 3.602 35.366 69.324

Uzyskiwano ceny w sgr za beczkę: węgiel g ruby 11 
i 13, kostka 8 i 9 drobny 2 do 4. Średni u targ  za beczkę 
węgla wszystkich rodzajów w 1859 roku wynosił
8,3 sgr, tj. ok. 41,5 sgr.

Głównym  rynkiem  zbytu była A ustria, dokąd w y
syłano węgiel koleją. Jednak  „obecnie” (1860 r.) od
czuwa się b rak  zbytu na węgiel drobny, chociaż udo
wodniono, że daje on dobry koks.

K opalnia tkw iła jeszcze głęboko w niedoborze.

3. K opalnia Waleska*) (Gott m it uns) 
koło Łazisk Średnich [226/60]

Pole górnicze nadano 7 m arca 1836 roku i 2 grudnia 
1843. Graniczyło od południa i zachodu z nadaniem  
G otthilf, od zachodu i północy z nadaniem  Bonaparte, 
a od wschodu z pszczyńskim  obszarem  górniczym.

Znane były  dwa pokłady otw arte  robotam i górni
czymi:

*) n azw a z o k resu  m iędzyw o jennego
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1. Pokład Fund o grubości 36 cali nie nadaw ał się do 
eksploatacji z powodu dużej ilości przerostów  
łupkowych.

2. Pokład G ott m it uns o grubości 90 100 cali (ok.
2,35 2,6 m) łącznie z trzem a przerostam i o g ru 
bości razem  6 cali. Najwyższa i najniższa ława 
m iały węgiel miękki, nieco przerośnięty  cienkimi 
w kładkam i łupku. Obie środkowe ław y daw ały 
56 60% węgla grubego.

Oprócz tych  2 pokładów w otworze w iertniczym  bi
tym  z dna szybu M aria znaleziono 6 pokładów węgla 
o grubości 19 50 cali (ok. 0,5 - r -  1,3 m) i jeden pokład
0 grubości 7 cali (ok. 19 cm). O twór w iertniczy osiągnął 
głębokość 36 łatrów  38 cali (ok. 76,25 m) od powierzchni 
ziemi.

Kopalnię uruchom iono w 1852 roku  przez wygłębie- 
nie we wschodniej części nadania' szybu wodnego o głę
bokości 10 7/8 ła tra  (ok. 22,7 m) z parow ym  kunsztem  
w odnym  8 KM. W ybierano tylko pokład G ott m it uns. 
Po w ybraniu  części zasobów z tak  otw artego pola zbu
dowano głębszy poziom w odległości ok. 200 łatrów  
(ok. 436 m) na wschód, a w głębokości 18 łatrów  (ok.
37,6 m), udostępniony szybem wodnym  A ugust o tejże 
głębokości.

Pole górnego poziomu rozcinano dowierzchniam i
1 chodnikam i po rozciągłości. D obry strop pozwalał w y
bierać zabierki po wzniosie o długości 5 łatrów  (ok.
10,5 m).

Pole dolnego poziomu rozcięto głównym chodnikiem  
przekątnym , z którego drążono przekątne chodniki w y
bierkowe. Stwierdzono, że ta  część pokładu zalega 
w kształcie niecki pociętej licznym i uskokami, według 
k tórych  trzeba zakładać pola eksploatacyjne.

O dw adnianie w 1859 roku: na szybie A ugust podwój
nie działający parow y kunszt w odny 24 KM z dwoma 
14 calowymi ssącym i zespołami podającym i wodę z głę
bokości 146 stóp (ok. 45,7 m).

T ransport na powierzchnię: z górnego poziomu — 
wyciąg parow y 4 KM w naczyniach jednobeczkowych 
(około 200 kg węgla) a z dolnego poziomu — wyciąg 
parow y 8 KM w naczyniach dwubeczkowych (około 
400 kg).



W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę średnio
10,5 beczki węgla wszystkich rodzajów, tj. ok. 2,1 t/d, 
wypad węgla grubego 58%, zużycie drew na 19 stóp sześ
ciennych na 100 beczek węgla w szystkich rodzajów, 
tj. ok. 29,5 m 3/10001.

Koszt robocizny na beczkę węgla grubego (drobny 
„za darm o”):

U ra b ia n ie  ........................1,0 sgr
T r a n s p o r t ........................0,7 sgr

R a z e m .................................... 1,7 sgr, tj . ok. 8,5 sg r/t.

W ydobycie  (w beczkach):

1858 1859 1860 [115/61]

G ru b y  ................................ 60.098 63.608 44.553
K o stk a  ........................... 2.968 3.134 2.615
D robny  ........................... 27.187 48.194 37.257

R azem  . . . . . . . 90.253 114.936 84.425
tj . w  to n ach  około . . 18.051 22.931 • 16.885

Z ałoga — osób . . . 75 76 43

Z by t (w  beczkach) w  1859 ro k u :

G ru b y K o stk a D robny R azem
K o l e j ą ................................ 14.873 40 20 14.933
I n n i ...................................... 39.393 3,060 18.504 60.957

R a z e m ................................ 54.266 3.100 18.524 75.890
Z użycie  w ła sn e  . . . 70 — 24.090 24.160

R a z e m ................................ 54.336 3.100 42.614 100.050

K oleją wysyłano stosunkowo niewiele węgla i to bez 
zysku, gdyż za dowóz węgla do stacji kolejowej w Mi
kołowie płacono po 2,5 sgr od beczki (ok. 12,5 sgr/t). 
W tych w arunkach kopalnia nie mogła konkurow ać 
z kopalniam i znajdującym i się przy  linii kolejowej. 
Dlatego też zbyt głównie odbywał się furm ankam i 
w  przew ażającej części do „A ustrii” (zapewne Mało
polski). Cen sprzedażnych i średniego u targu  nie po
dano.

Oprócz urządzeń m aszynowych kopalnia posiadała 
izbę zborną, dom m ieszkalny, kuźnię i magazyn.
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4. Kopalnia B urghard
koło Mokrego [227/60]

Pole górnicze nadano 14 lipca 1805 i 2 stycznia 1849 
roku, skonsolidowano 11.7. 1827 z nadaniem  Zofia (So
phie), a rozszerzono 11. 7. 1827 i 25. 1. 1845.

Znane były  3 pokłady o nachyleniu 7° na południe:
— najw yższy składający się z dwóch ław  — górnej 

60 calowej (ok. 1,55 m) i dolnej 50 calowej (ok.
1,3 m) przedzielonych przerostem  o grubości 70 
cali (ok. 1,83 m). W ybierano ty lko górną ław ę 
przy  p ły tk im  zaleganiu. W ęgiel jest „bardzo łup- 
kow aty” .

— średni o grubości 26 cali (ok. 0,57 m) z bardzo do
brym  węglem,

— dolny, tj. B urghard  posiadał 2 ław y — górną 70 
calową (ok. 1,9 m) i dolną 12 h-  18 calową (0,3 do 
0,47 m), rozdzielone przerostem  4 - ^ 6  calowym 
grubiejącym  w k ierunku  wschodniej granicy pola 
górniczego, gdzie zapewne osiągały grubość do 2 
łatrów  (ok. 4,2 m). Pokład ten  daw ał w ypad wę
gla grubego 73%, k tó ry  szczególnie dobrze nadaje 
się do dalekiego tran spo rtu  kolejowego.

W tym  pokładzie utworzono najp ierw  poziom na głę
bokości 13 łatrów  (ok. 27,2 m) przy  użyciu parowego 
kunsztu  wodnego 8 KM. Po w yczerpaniu zasobów na 
tym  poziomie otworzono następny poziom na głębokości 
19 łatrów  (ok. 39,7 m) przez pogłębienie istniejącego 
szybu i w ydrążenie przekopu.

K olejny najgłębszy poziom w pokładzie B urghard 
otworzono przez w ygłębienie szybu wodnego o głębo
kości 282/s ła tra  (ok. 59 m) obok południow ej granicy 
pola górniczego. Wysokość (mierzona po wzniosie) tego 
poziomu wynosi około 180 łatrów  (ok. 376 m) i dlatego 
rozdzielono to pole chodnikiem  pośrednim.

„Przygotów ka polega na prow adzeniu dowierzchni 
oraz chodników po rozciągłości, a fila ry  a taku je  się po
czynając od górnych. W ten  sam  sposób w ybrano górną 
ławę najwyższego pokładu od w ykopu kolejowego do 
węgla płonnego”.

W ęgiel wydobywano w 1859 r. głównie jeszcze z fila
rów  leżących powyżej poziomu 19 łatrów . Zasadniczo
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eksploatowano tylko pokład Burghard, ale „w ostatnich 
la tach” (przed 1860 r.) w ybierano też płytko zalega
jącą górną ław ę najwyższego pokładu z powodu wyko
nyw ania głębokiego wykopu dla budow anej wówczas 
kolei M ikołów—Nędza.

Odw adnianie w  1859 roku: dla najniższego poziomu 
— bezpośrednio działający parow y kunszt wodny 
75 KM z dwoma I 2 V2 calowymi zespołami ssącym i po
dającym i sobie wodę z głębokości 199 stóp (ok. 62,8 m); 
dla górnego poziomu — podwójnie działający parow y 
kunszt w odny 8 KM z dwoma 9 calowymi zespołami 
ssącym i podającym i sobie wodę z głębokości 140 stóp 
(ók. 43,8 m).

T ransport na powierzchnię: dla wydobycia z pozio
m u 19 łatrów , na k tórym  skoncentrow ały się roboty 
eksploatacyjne — wyciąg parow y 10 KM (niewielką 
ilość urobku z najniższego poziomu widocznie w ycią
gano ręcznym  kołowrotem).

W 1859 roku: w ydajność górnika na dniówkę średnio
9,7 beczki węgla wszystkich rodzajów, tj. ok. 1,94 t/dn, 
zużycie drew na 30 stóp sześciennych na 100 beczek w ę
gla wszystkich rodzajów, tj. ok. 46,5 m'VlOOO t.

Koszt robocizny na beczkę węgla grubego (drobny 
„bezpłatn ie”).

U ra b ia n ie  ..................... 1 sgr 5,8 fen
T r a n s p o r t ......................1 sg r 0,4 fen

R a z e m ................................ 2 sgr 6,2 fen , tj. ok. 12,55 sg r/t.

W ydobycie  (w beczkach):

1858 1859 1860 [115/61]

G ru b y  ................................ 60.513 72.022 37.200
K o stk a  ........................... 14.127 15.998 12.652
D robny  ........................... 16.737 32.037 24.261

R a z e m ................................ 91.377 120.057 74.113
tj . w  to n ach  około . . 18.275 24.011 14.822

Z ałoga — osób . . . 123 194 141

Uzyskiwane ceny w sgr za beczkę: węgiel gruby 
11,10 i 9,8 kostka — 6,7 i 8, drobny 2 i 3' Średni u targ
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Z by t (w  beczkach) w  1859 ro k u :

G ru b y K o stk a D robny R azem
K o l e j ą ................................
I n n i ......................................

64.880
796

8.760
5.047

270
6.972

73.910
12.815

R a z e m ................................
Z użycie w ła sn e  . . .

65.676
4

13.807 7.242
14.953

86.725
14.957

R a z e m ................................ 65.680 13.807 22.195 101.682

za beczkę węgla wszystkich rodzajów wynosił 9 sgr, tj. 
ok. 45 sgr/t.

Przew ażającą część sprzedawanego węgla wysyłano 
koleją do A ustrii i do stacji kolejow ych pomiędzy Ra
ciborzem i Głubczycami.

5. Kopalnia Mokre (Mokrau) 
koło M okrego [241/60]

Pole górnicze nadano 22 grudnia 1840 roku. G rani
czyło: od północy z nadaniem  Alwina, od wschodu z na
daniem  św. W incenty (Set. Vincent), od południa 
z pszczyńskim  obszarem  górniczym, a od zachodu z na
daniem  Neuhoff.

Eksploatowano tylko pokład A lbertyna o grubości 
52 cale (ok. 1,3 m) z tak  mocnym  stropem  piaskowco
wym, że często udawało się w ybrać całe drew no z za- 
bierki. N achylenie 3°.

Eksploatację rozpoczęto w 1853 roku  z szybu wod
nego o głębokości 23 ła try  (ok. 48 m). W czasie głębie
nia szybu przypływ  wody doszedł „aż do 30 stóp sześ
ciennych na m inu tę” (tj. ok. 0,9 m 3/min), po czym „po 
rozcięciu pola zm alał” (widocznie w arstw y  wodonośne 
zostały osuszone). Chodnik główny prowadzono po roz
ciągłości pokładu w k ierunku  północno-zachodnim, 
a wschodnia część nie była jeszcze zbadana. Chodnik 
główny w odległości 32 łatrów  (ok. 70 m) od szybu na
jechał na uskok zrzucający pokład jak  to wykazało 
w iercenie wykazane w przodku chodnika, o 47/s ła tra  
(ok. 10,2 m). Pogłębiono więc szyb o 47/s ła tra  i na tej 
głębokości w ydrążono przekop do zrzuconej części po
kładu.
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„Z chodnika głównego drążono chodniki dowierzch- 
nie, pozostaw iając pom iędzy nim i fila r o szerokości 
5 do 7 ła trów ” (ok. 10,5 -J-12,5 m). „F ilary  by ły  w ybie
rane  (zabierkami) po rozciągłości, od góry w  k ierunku 
chodnika głównego”.

W ęgiel z tego pokładu daw ał duże b ry ły  węgla, za
w ierał mało popiołu, palił się bardzo szybko i dawał 
wiele ciepła. Był to jeden z lepszych, chociaż nie kok
sujących węgli w  tym  rew irze, szczególnie nadający  
się do opału lokom otyw i do dalekich przewozów.

Odw adnianie w 1859 r. zapew niał parow y kunszt 
wodny 20 KM z dwoma 11 calowymi zespołami ssącymi 
podającym i sobie wodę z głębokości 194 stopy (ok.
60,7 m) w  ilości ok. 15,4 stopy sześciennej na m inutę 
(ok. 0,462 m 3/min).

T ransport na powierzchnię tym  sam ym  szybem  pa
row ym  za pomocą wyciągu 8 KM w naczyniach pół- 
torabeczkow ych (ok. 300 kg węgla) z głębokości 146 stóp 
(ok. 46 m).

W 1859 roku: w ydajność górnika na zm ianę wyno
siła średnio 5,8 beczki, tj. ok. 1,16 t/dn, w ypad węgla 
grubego 78%, zużycie drew na 41 stóp sześciennych na 
100 beczek węgla w szystkich rodzajów, tj. ok. 63,5 m 3 
na 10001 (to jest bardzo wiele, zwłaszcza zważywszy, 
że często udawało się w yrabow ać obudowę z zabierek).

Koszt robocizny na beczkę grubego i kostki (węgiel 
d robny „bezpłatn ie”).

U ra b ia n ie  ........................ 2 sg r — fen
T r a n s p o r t  1 sg r 1 fen

R a z e m ................................... 3 sgr, tj . ok. 15,40 sg r/t.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [115/61]

G ru b y  ................................ 32.224 70.854 50.017
K o stk a  ........................... 11.559 18.295 23.865
D robny  ........................... 12.911 23.770 31.703

R a z e m ................................ 56.690 112.919 105.585
tj .  w  to n ach  około . . 11.338 22.584 21.117

Z ałoga  ■—• osób . . . 119 187 164
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Z b y t (w  beczkach) w  1859 ro k u :

G ru b y K o stk a D robny R azem
K o l e j ą ................................
I n n i ......................................

69.029
418

12.241
6.103

756
16.532

82.026
23.053

Z użycie  w łasn e  . . .
69.447 18.344

117
17.288

7.672
105.079

7.789

R a z e m ................................ 69.447 18.461 24.900 112.868

Uzyskiwano ceny za beczkę: węgiel g ruby  11, 103/4, 
lOVzsgr, kostka 7 i 6 sgr, węgiel d robny 2 V2 i 3 sgr.

Ś redni u targ  za beczkę węgla w szystkich rodzajów 
wyniósł 8,7 sgr, tj. ok. 43,5 sgr/t.

Dobrą jakością węgla tłum aczy się znaczny wzrost 
w ydobycia w  1859 roku  w tej kopalni pomimo kryzysu. 
W ęgiel ten  był chętnie używ any do opalania lokomo
tyw  kolei W ilhelma, oraz eksportow any koleją do 
A ustrii.

6. Kopalnia Leopold
koło Orzesza [242/60]

Pole górnicze nadano w 1792 r. Graniczyło ono od 
północy z nadaniem  Porem bskyw unsch, a od południa, 
wschodu i zachodu z nadaniem  W ilhelm swunsch.

Znane były  2 pokłady o nachyleniu 4-4-7° na po
łudnie:

— G órny 20 calowy (ok. 0,53 m), k tó ry  daw ał 55 do 
60% węgla grubego i w ystępow ał tylko w pobliżu 
południowo-wschodniej granicy,

— Leopold niżej leżący, o grubości IV2 ła tra  (ok. 
3,13 m) rozdzielony w zachodniej części nadania 
przerostem  o grubości do 4 łatrów  (do ok. 8,3 m) 
na dwie ławy, a we wschodniej części trzem a 
przerostam i — sześcio- cztero- i jednocalowym  
na 4 ław y o grubościach 16,27, 17 i 19 cali. Po
kład ten  daw ał 76% węgla grubego. Obydwa po
k łady  zalegały spokojnie, bez uskoków.

Kopalnię udostępniono sztolnią w  zachodniej części 
nadania prow adzoną po rozciągłości pokładu Leopold
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aż do wschodniej granicy nadania, gdzie sztolnia znaj
dowała się w głębokości 152/s łatra, tj. ok. 32 m pod po
w ierzchnią.

Gdy duża część zasobów w pokładzie Leopold nad 
poziomem sztolni została w ybrana, umówiono się z ko
palnią W ilhelm swunsch, k tóra eksploatow ała ten  sam  
pokład na głębszym  poziomie, o wspólne odwadnianie 
projektow anego nowego poziomu, p rzy  ponoszeniu po
łowy kosztów odwadniania. Poziom ten  otworzono z w y
robisk kopalni W ilhelm swunsch, a mianowicie przez 
przedłużenie zachodniego chodnika głównego, k tó ry  był 
chodnikiem  przewozowym  i odprow adzającym  wodę. 
Z tego chodnika prowadzono w odległości od siebie 
70 do 75 łatrów  (ok. 146,3 do 156,8 m) dowierzchnie 
urządzone jako pochylnie. Z dowierzchni drążono 
po rozciągłości chodniki wybierkow e o szerokości 22/s 
ła tra  (ok. 4,7 m). F ilar o szerokości ok. 5 łatrów  (ok.
10,5 m) utw orzony przez dwa tak ie  chodniki w ybierano 
zabierkam i po wzniosie (szerokości zabierek nie poda
no). Zabierki rozpoczynano po środku pom iędzy dwoma 
pochylniam i, a następne w ybierano przybliżając się do 
pochylń. F ilary  pomiędzy chodnikam i w ybierano w ko
lejności z góry na dół.

Pokład G órny rozpoczęto eksploatować też z w yro
bisk kopalni W ilhelm swunsch, a m ianowicie z szybu 
Thürnagel, gdzie został on przebity  na głębokości 12 
łatrów  (ok. 25 m). W ybierano go w ten  sposób, że 
z chodnika głównego co 6 łatrów  (ok. 12,5 m) prow a
dzono dow ierzchnie o szerokości 3 ła try  (ok. 6,25 m) 
aż do wychodni pokładu lub do „węgla płonnego” . F ilar 
pom iędzy dowierzchniam i w ybierano w odw rotnym  
k ierunku  szerokim  przodkiem  na 3 ła try  (ok. 6,25 m).

Odw adnianie w  1859 r. odbywało się urządzeniam i 
sąsiedniej kopalni.

T ransport na powierzchnię: z pokładu Leopold szy
bem Thürnagel i wyciągiem  parow ym  sąsiedniej ko
palni w  naczyniach dwubeczkowych (ok. 400 kg węgla) 
z głębokości 160 stóp (ok. 52 m), przy czym sąsiednia 
kopalnia przejęła na siebie tran spo rt węgla od przodku 
aż na powierzchnię, za co otrzym yw ała 5 talarów  20 sgr 
od 100 beczek węgla (1,7 sgr od beczki, tj. ok. 8,5 sgr/t). 
Z pokładu Górnego wydobywano ręcznym  kołowrotem .
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W 1859 r. wydajności nie podano, zużycie drew na 
wynosiło 61 stóp sześciennych na 100 beczek węgla 
w szystkich rodzajów, tj. ok. 94,5 m 3 (1000 t) wysokość 
zużycia drew na w ydaje się przesadnie za wysoka.

Koszt robocizny w obu pokładach na beczkę węgla 
grubego lub kostki (węgiel drobny „bezpłatn ie”).

U r a b i a n i e ........................ 2 sg r 5,9 fen
T r a n s p o r t  1 sgr 9,7 fen
R a z e m  4 sgr 3,6 fen , tj . ok. 21,5 sg r/t.
W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [115/61]

G ru b y  ................................ 75.288 62.128 71.253
K o stk a  ........................... 17.194 13.572 15.182
D robny  ........................... 14.407 11.775 14.444

R a z e m ................................ 106.889 87.475 100.879
tj . w  to n ach  około . . 21.374 17.495 20.176

Z ałoga —  osób . . . 110 82 163

Z by t (w  beczkach) w  1859 ro k u :

K o l e j ą ................................
H u ta  ż e l a z a ......................
I n n i ......................................

G ru b y K o stk a D robny R azem

1.658
53.786
6.664

768
2.269

10.313
5.292
9.628

2.426
61.374
26.605

R a z e m ................................
Z użycie  w łasn e  . . .

62.108 13.350
77

14.920
1.374

90.378
1.451

R a z e m ................................ 62.108 13.427 16.294 91.829

Uzyskiwano ceny za beczkę: węgiel g ruby 11 i 10 sgr, 
a dla H u ty  M arta 8,5 sgr, kostka 8 i 7 sgr, drobny 3 sgr. 
Średni u targ  za beczkę węgla 8,2 sgr, tj. 41,0 sgr/t. 
Głównym  odbiorcą była huta  żelaza M arta w Orzeszu 
(która płaciła znacznie niższe ceny od innych odbior
ców).

7. K opalnia W ilhelm swunsch 
koło Ornontowic [243/60]

Pole górnicze nadano 3. 12. 1838 r. połączono z nada
niem  Neue Segen. G raniczyło ono od północy z nada
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niem  Leopold i Porem bskyw unsch, od wschodu z na
daniem  Zink, od południa z nadaniem  K lara, a od za
chodu z nadaniem  H onorata.

Eksploatację rozpoczęto w 1847 r. tylko w pokładzie 
Leopold. We wschodniej części pola górniczego zgłę
biono szyb w odny i w głębokości 24 ła try  (ok. 50,1 m) 
założono poziom.

Chodnik główny na wschód drążony na tym  pozio
mie odprowadzał wodę. W odległości ok. 300 łatrów  od 
szybu wodnego zgłębiono szyb wyciągowy o głębokości 
247/8 ła tra  (ok. 52,25 m). O tw arte w  ten  sposób pole 
rozcinano pochylniam i i równoległym i chodnikam i po 
rozciągłości, a fila ry  w ybierano zabierkam i po wzniosie 
w  kolejności „z ty łu  naprzód i z góry na dół” .

Odw adnianie w 1859 r. zapew niał parow y kunszt 
w odny 25 KM z dwoma I 3 V2 calowymi zespołami ssą
cymi, podającym i sobie wodę w ilości 39,6 stopy sześ
ciennej na m inutę (ok. l,0 9 m 3/min), k tó ry  pracow ał 
12 godzin na dobę.

T ransport na powierzchnię odbywał się parow ym  
wyciągiem  z głębokości 160 stóp (ok. 52 m) w  dwubecz- 
kowych naczyniach (ok. 400 kg).

W 1859 roku: w ydajności nie podano, zużycie d rew 
na 51 stóp sześciennych na 100 beczek węgla w szyst
kich rodzajów  tj. ok. 79,0 m 3/1000 t.

Koszt robocizny na beczkę węgla grubego lub kost
ki (drobny „bezpłatn ie”):

U r a b i a n i e ........................2 sg r 2 fen
T r a n s p o r t  1 sg r 1,6 fen

R azem  . . . . . . . .  3 sgr 3,6 fen , tj . ok. 16,5 sg r/t.

W ydobycie  (w beczkach):

1858 1859 1860 [115/61]

G ru b v  ................................ 53.071 30.559 6.652
K o stk a  ........................... 24.275 12.142 2.646
D robny  ........................... 13.605 9.131 2.234

R a z e m ................................ 90.951 51.852 11.532
tj. w  to n ach  około . . 18.190 10.370 2.766

Z ałoga — osób . . . 146 97 64
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Z b y t (w  beczkach) w  1859 ro k u :

K o l e j ą ................................
H u ty  ż e l a z a .....................
I n n i ......................................

G ru b y K o stk a D robny R azem
5.464

10.974
10.272

363
1.905
9.830

12
1.416
1.640

5.839
14.295
21.742

R a z e m ................................
Z użycie  w łasn e  . . .

26.710 12.098
129

3.068
6.199

41.876
6.328

R a z e m ................................ 26.710 12.227 9.267 48.204

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 11, 10,9 sgr, 
a dla H u ty  M arta 8 V2 sgr, kostka 8  i 7 sgr, drobny 3 sgr. 
P rzeciętny  u targ  za beczkę węgla 8 , 6  sgr, tj. ok. 43 sgr/t.

8 . Kopalnia Marta Valesca (M arta Valesca) 
koło Łazisk Średnich [243/60]

Pole górnicze M arta nadano 25 czerwca 1834 roku 
i skonsolidowano 7 stycznia 1835 z polem górniczym  
Valesca nadanym  3 stycznia 1835 r. Powiększono je 1.
4. 1853 r. Graniczyło: od północy i wschodu z pszczyń
skim  obszarem  górniczym  i nadaniem  Herzogin A ugu
ste, od południa z nadaniem  Bonaparte, a od zachodu 
z nadaniem  Fińedericke i Treue Caroline.

Ze znanych czterech pokładów eksploatuje się ty l
ko jeden M arta—dolny o grubości 70 cali (ok. 1,8 m) 
o nachyleniu 4 do 5° na południe. W ęgiel z tego po
k ładu urabiał się w dużych b ry łach  i był „znakom itej 
jakości” .

Roboty górnicze rozpoczęto w  1835 roku. W płytkim  
wąwozie leżącym  już w sąsiednim  polu górniczym 
(Friedericke) rozpoczęto drążenie sztolni w k ierunku 
wschodnim. Przebito  42 calowy pokład nie nadający  
się do eksploatacji niedaleko ujścia sztolni, a w  odle
głości 70 łatrów  (ok. 146 m) od ujścia pokład 48-calo- 
wy, w k tórym  rozpoczęto wydobycie, jednakże prędko 
natrafiono na uskok, k tó ry  zrzucał obydwa pokłady. 
Po dotarciu  sztolnią do pokładu M arta-dolny prow a
dzono sztolnię po rozciągłości pokładu w k ierunku  po
łudniow o-w schodnim  a następnie wschodnim  aż do
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uskoku, k tó ry  zrzucał pokłady o ok. 4 ła try  (ok. 8,5 m). 
Rozpoczęto wydobyw anie węgla w partii przed usko
kiem, jednak z dużym i trudnościam i w ynikającym i 
z nieckowatego kształtu  złoża i dużego przypływ u wo
dy. Przedłużono więc sztolnię w k ierunku  wschodnim  
i natrafiono ponownie na pokład M arta-dolny za usko
kiem . W pokładzie tym  drążono nadal sztolnię po jego 
rozciągłości w  k ierunku  południowo-wschodnim. Udo
stępnione pole przygotowano chodnikam i przekątnym i 
i w ybrano praw ie całkowicie, aż do poziomu sztolni. 
Dla udostępnienia leżącej niżej od sztolni zrzuconej 
partii w 1853 wygłębiono w środkow ej części nadania 
szyb w odny o głębokości 202/s ła tra  (ok. 42 m), k tó ry  
przebił pokład M arta-dolny. Nowy poziom m iał w yso
kość pochyłą około 100 łatrów  (ok. 209 m) do poziomu 
sztolni. Przedzielono go więc chodnikiem  pośrednim, 
z którego poprowadzono 3 dowierzchnie do sztolni 
a „dalszą przygotówkę wykonano pochylniam i i chod
nikam i w ybierkow ym i po rozciągłości” .

Odw adnianie w  1859 r. zapew niał podwójnie działa
jący parow y kunszt w odny 20 KM z dwom a podającym i 
sobie 13V2 calowymi zespołami ssącym i daw ał 42,8 
stopy sześciennej wody na m inutę (ok. 1,284 m 3/min) 
z głębokości 134 stopy (ok. 42 m).

T ransport na powierzchnię odbywał się tym  sam ym  
szybem za pomocą wyciągu wodnego w naczyniach 
o pojem ności pó tłto ra  beczki, tj. około 300 kg węgla. 
Jako przeciwwaga służyło 16 stóp sześciennych wody, 
tj. ok. 0,48 m 3 (ok. 480 kg).

W 1859 roku: zużycie drew na 39 stóp sześciennych 
na 100 beczek węgla w szystkich rodzajów, tj. ok.
60,5 m 3 (1000 t) wydajności nie podano.

Koszt robocizny na beczkę węgla grubego i kostki 
(drobny węgiel „bezpłatnie”):

U ra b ia n ie  ..........................2 sg r — fen
T r a n s p o r t ........................—  sg r 8,2 fen

R a z e m  2 sg r 8,2 fen , tj . ok. 13,5 sgr/t.

Zbyt (w beczkach) w 1859 r. ty lko na furm anki ogó
łem  40.807, w tym  gruby 31.966, kostka 1.667 i drobny 
7.174. Zużycie własne 6.344 beczki. Łącznie rozchód 
węgla 47.151 beczek.
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W ydobycie (w  beczkach):

1858 1859 I860 [115/61]

G ru b y  ................................ 43.083 32.781 35.076
K o stk a  ........................... 2.197 1.687 1.585
D robny  ........................... 15.846 13.225 16.051

R a z e m ................................ 61.126 47.693 52.712
tj . w  to n ach  około . . 12.225 9.539 10.542

Z ałoga — osób . . . 64 38 66

Uzyskiwane ceny za beczkę: 11 i lO sgr, kostka 8 
i 7 sgr, d robny 2,5 sgr. Średni u targ  w 1859 roku w y
niósł 9,05 sgr za beczkę w szystkich rodzajów, a więc 
ok. 45,25 sgr/t.

Sprzedaż odbywała się wyłącznie na furm anki z po
wodu zbyt dużej odległości od kolei. W iększa część wę
gla była wywożona zaprzęgam i konnym i do „A ustrii” 
(zapewne Małopolski).

Dla następnych  kopalń N r 9 do N r 20 rew iru  Miko- 
łowskiego b rak  szczegółowych opisów. Sprawozdawca 
[224/60] podał, że „nie posiadają one większego zna
czenia” . Nie posiadały ani silników parow ych ani koni. 
Z daw nych planów  kopalnianych w ynika, że były one 
odwadniane sztolniam i. W ydobycie i ilość załogi w  1859 
roku podano w edług OBB-893 (Arch. Woj. w  K atow i
cach) a inne dane w edług Tygodnika [93/60] i [115/61],

9. Kopalnia St. Adalbert, Mokre
1858

W ydobycie w beczkach . . 17080
W ydobycie w  tonach . . . 3416
Załoga na koniec roku —

o s ó b ...................................... 101
Średni u targ  za beczkę . .

10. Kopalnia St. Albert Vorsehung,
W ydobycie w  beczkach . . 91378
W ydobycie w tonach . . . 18276
Załoga na koniec roku —

o s ó b ...................................... 123
Średni u targ  za beczkę . .
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1859 1860
14675
2935

51 —
5,07 sgr —

Mokre
6771
1354

26 —
5,16 sgr —



11. Kopalnia Napoleon, Mokre
1858 1859 1860

W ydobycie w beczkach . . — — 227
W ydobycie w tonach . . .  — — 45
Załoga na koniec roku  —

o s ó b ...................................... 23
Średni u targ  za beczkę sgr . 5,68

12. Kopalnia Księżna Augusta (Herzogin Augusta) 
Łaziska Średnie

W ydobycie w  beczkach . . 35429 27311 21941
W ydobycie w  tonach . . . 7086 5462 4448
Załoga na koniec roku

o s ó b ..................................... 34 39 20
Średni u targ  za beczkę sgr . 5,78 6,42

13. Kopalnia Trantscholsegen, Łaziska Średnie
W ydobycie w  beczkach . . 48070 29140 54032
W ydobycie w tonach . 9614 5828 10806
Załoga na koniec roku —

o s ó b ...................................... 89 52 60
Średni u targ  za beczkę sgr . 8,59 4,09

14. Kopalnia Emilia, Orzesze
W ydobycie w  beczkach . . 11 927 2 570 9 984
W ydobycie w  tonach . 2386 514 1997
Załoga na koniec roku  —

o s ó b ...................................... 17 16 34
Średni u targ  za beczkę sgr . 8,98 7,18

15. Kopalnia Walther, Orzesze
W ydobycie w beczkach . . 44893 41162 41654
W ydobycie w  tonach . 8979 8134 8351
Załoga na koniec roku —

o s ó b ...................................... 67 57 62
Średni u targ  za beczkę sgr . 6,35 5,99

16. Kopalnia Gottvertrau, Orzesze
W ydobycie w beczkach . . 9835 769 —
W ydobycie w  tonach . . . 1967 154 —
Załoga na koniec roku —

o s ó b ...................................... 9 12 —
Średni u targ  za beczkę sgr . 8,62
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17. Kopalnia Luiza (Lonis), Ornontowice
1858 1859 I860

W ydobycie w beczkach — 552 5462
W ydobycie w tonach . . — 110 1092
Załoga na koniec roku  —

o s ó b ................................ 20 31 41
Średni u targ  za tonę . . 3,00 2,78

18. Kopalnia Friedrich, Zawada
W ydobycie w  beczkach . 51 193 24 281 17 869
W ydobycie w  tonach . . . 10 239 4 856 3 574
Załoga na koniec roku —

o s ó b ................................ 70 52 57
Średni u targ  za tonę . . 6,00 9,28

19. Kopalnia Robert, Zawada
W ydobycie w  beczkach 1 658 10 394 11 153
W ydobycie w  tonach . . 332 2 079 2 276
Załoga na koniec roku —

o s ó b ................................ 7 34 24
Średni u targ  za beczkę sgr 8,67 6,75

20. Kopalnia Dębieńsko (Dubensko), Ciosek
W ydobycie w  beczkach — 6749 —
W ydobycie w  tonach . . — 1350 —

Załoga na koniec roku —
o s ó b ................................ — .— —

Średni u targ  za beczkę sgr 5,94
Z g rupy  kopalń n ry  9 do 20 najw yższe u targ i (8,98) 

w 1859 r. m iała kopalnia 14, k tó ra  wydobyw ała wyłącz
nie węgiel g ruby  i kostkę, a drobny węgiel pozostawiała 
na dole. W wydobyciu kopalni 16 (utarg 8,62) węgiel 
g ruby  i kostka stanow iły ok. 94,5%, a więc kopalnia 
ta  pozostawiała na dole praw ie całą ilość urobionego 
węgla drobnego. N ajniższy u targ  (3,00) m iała kopalnia 
17, k tó ra  wydobyw ała wyłącznie miał. Udział jednakże 
węgla grubego i kostki w  wydobyciu nie był zawsze 
decydujący. W kopalni n r 13 przy  tych  sam ych ilościach 
węgla grubego i kostki (ok. 71%) w wydobyciu średni 
u targ  w  1859 r. wynosił 8,59, a w  1860 r. spadł do 4,09 
sgr za beczkę.
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4. REWIR SIEMIANOWICE (Huta Laura)

1. Kopalnia Wiktor (Victor) 
koło Załęża [322/60]

Pole górnicze C harlo tte nadane 16. 3. 1792 r. posze
rzone 18. 4. 1827, w raz z polem  górniczym  W iktor nada
nym  24. 1.1838 r. zostały skonsolidowane 4. 1.1859 r. 
Pole górnicze graniczyło od północy z nadaniem  skon
solidowanym  Kleofas i M ała Helena (Kleine Helene), 
od wschodu z obszarem  górniczym  dóbr Katowickich, 
od południa z obszarem  górniczym  pszczyńskim, od za
chodu z nadaniem  K onrad (Conrad) i Trzej Królowie 
(Heilige Drei Könige).

Znane były  3 pokłady o nachyleniu 4° na południe: 
najw yższy 30 -h 35 calowy (ok. 0,8 -e- 0,9 m), środkow y 
C harlo tta  — 1 ła tr  20 cali (ok. 2,6 m) i najniższy 35 do 
40 calow y (ok. 0,9 1,0 m).

Dwa uskoki dzieliły pole górnicze na 3 części, z k tó
rych  środkowa znajdow ała się o 14 ła tr  ów (ok. 29,3 m) 
wyżej od części zachodniej i o 17 łatrów  (ok. 35,5 m) 
wyżej od części wschodniej.

Kopalnia na polu górniczym  C harlo tta  została u ru 
chomiona w 1821 r. w  celu zaopatrzenia w  węgiel h u ty  
szklannej Johanna, k tó ra  później została przerobiona 
na hu tę  cynku. Roboty prowadzono w środkowej 
i wschodniej części pola na wychodni pokładu C harlo t
ta. K opalnię unieruchom iono w  1826 r. z powodu likw i
dacji h u ty  cynku i niemożliwości znalezienia innych 
odbiorców. Dopiero w 1839 r. ponownie uruchom iono 
hu tę  cynku i kopalnię. W ybierano w tedy pokład C har
lo tte  w  zachodniej części pola i pokład najniższy w’ 
środkow ej części pola. Pokłady te  odwadniano sztolnią, 
k tó ra  osiągnęła pokład 35 -h 40 calowy w głębokości 
7 łatrów  (ok. 14,6 m), a pokład C harlo tta  w głębokości 
16 łatrów  (ok. 33,5 m). Z biegiem  czasu zasoby otw arte
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sztolnią w pokładzie C harlo tta kurczyły  się coraz b a r
dziej, a pokład 35 40 calowy został praw ie całkowi
cie w ybrany.

Wobec tego w 1858 r. rozpoczęto budowę nowego, 
głębszego poziomu. Do tego celu w ykorzystano sztolnię 
należącą do hu ty  Król, odw adniającą złoże rudy  żelaz
nej znajdujące się na tym  sam ym  obszarze. Sztolnia ta  
była położona o 7 łatrów  (ok. 14,6 m) niżej niż sztolnia 
kopalni węgla. W ykorzystując św ietlnik N r 13 sztolni 
kopalni rudy, rozpoczęto drążyć odnogę tej sztolni, k tó
ra  do 1860 roku osiągnęła długość 92 ła try  (ok. 192 m), 
a m iała dojść do pokładu o 7 łatrów  poniżej w łasnej 
sztolni. Pokłady węgla rozcinano dowierzchniam i po 
wzniosie i chodnikam i po rozciągłości pokładu. F ilary  
pom iędzy chodnikam i w ybierano „w ty ł po rozciągło
ści” .

T ransport na powierzchnię odbywał się od 1857 roku 
parow ym  wyciągiem  2 KM na szybie K lara  w naczy
niach jednobeczkowych (ok. 400 kg węgla), z głęboko
ści 112 stóp (ok. 35 m), a na innych szybach kołowro
tem  ręcznym  w naczyniach półbeczkowych (ok. 100 kg 
węgla) z przeciętnej głębokości 52 stopy (ok. 17,3 m).

W 1859 roku: w ydajność górnika na dniówkę w yno
siła średnio w pokładzie C harlo tta 11 beczek (ok. 
2,2 t/dn), a w  pokładzie 3 5 4 0  calowym  10,5 beczki 
(ok. 2,1 t/dn), w ypad węgla grubego 62%, zużycie d rew 
na 27,6 stóp sześciennych na 100 beczek węgla w szyst
kich rodzajów, tj. ok. 42,75 m 3/1000 t.

Koszt robocizny na beczkę węgla wszystkich rodza
jów wynosił:

U r a b i a n i e ......................1 sg r 8,4 fen
T r a n s p o r t ......................1 sg r 1,8 fen

R a z e m ................................ 2 sg r 10,2 fen , tj. ok. 14,25 sg r/t.

„Roczna w ydajność”, tj. ilość wydobycia „wszyst
kich rodzajów ” węgla w ciągu roku przypadająca na 1 
robotnika wyniosła w 1859 roku 882,5 beczki węgla 
(ok. 176,5 t).'

Przeciętne zarobki w 1859 r. wyniosły dla górnika 
13 sgr 7,75 fen, „ślepra” 10 sgr 0,06 fen na dniówkę.

13' 195



W ydobycie  (w  beczkach):

W ęgla w szy stk ich  ro 
d za jó w  ...........................

tj . w  to n ach  około . .

1858 1859 1860 [114/61]

92.389 V2 
18.478

106.360
21.312

114.336
22.867

Z ałoga —  osób . . . 96 104 123

R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 ro k u :

H u ty  c y n k u ......................
I n n i ......................................
Z użycie  w ła sn e  . .

G ru b y  

65 442 Vs

16

K o stk a

968
122

D robny

36.368
934

2.333

R azem

102.778V2
1.056
2.349

R a z e m ................................ 65.458 Vs 1.090 39.635 106.183V2

tj. o 13.014V2 beczek m niej (13,9%) niż w 1858 roku.

W ęgiel dostarczano przede w szystkim  hutom  cynku 
Johanna i W iktor. Szyb K lara  był połączony z obu hu 
tam i kolejką konną, po k tórej k rążyły  wagony o po
jem ności 4 beczek (ok. 800 kg węgla). P rzeciętny  u targ  
wyniósł 6 sgr 6,3 fen za beczkę węgla wszystkich ro 
dzajów, tj. ok. 32,6 sgr/t.

2. Kopalnia skonsolidowana Kleofas (consolidierte 
Cleophas)
koło Załęża [323/60]

Pole górnicze powstało 4. 7. 1856 r. przez skonsolido
wanie pól górniczych Rinaldo, Ewa, Adam, Joseph, Je n 
ny  i Cleophas.

Znano 3 pokłady: Adam  —- 40 calowy (ok. 1,04 m) 
nie eksploatow any z powodu m ałej grubości i bardzo 
cisnącego stropu, Ewa — 60 cali (ok. 1,6 m) i Dolny — 
45 cali (ok. 1,17 m). O twór w yw iercony w ostatnich la
tach  przed 1859 r. na  głębokość 76 łatrów  (ok. 148,5 m) 
wykazał istnienie trzech następnych pokładów, z k tó
rych  najniższy m iał grubość 140 cali (ok. 3,7 m).

Roboty na tym  teren ie rozpoczęto w  1840 roku
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i prowadzono je jeszcze w 1841 r. w pokładzie Adam, 
zostały jednak  przerw ane z powodu dużego przypływ u 
wody. Ponow nie podjęto prace w  1845 roku przez głę
bienie szybu wodnego o głębokości 15 łatrów  (ok.
31,3 m). Na szybie tym  ustawiono wysokociśnieniową 
m aszynę parow ą 10 KM. Głębienie zakończono w 1848 
roku. W ybierano węgiel z pokładu Adam  i Ewa. W 1850 
roku zarzucono eksploatację pokładu Adam ze wzglę
du na jego własności i słaby strop p rzy  wychodni. Resz
tę  niew ybranego pokładu Adam  zawalono przez eks
ploatację na zawał pokładu Ewa. Od 1850 r. tak  szybko 
w zrastał zbyt węgla koleją, zwłaszcza do W iednia, że 
w 1853 r. przystąpiono do budow y nowego poziomu. 
W odległości 50 łatrów  (ok. 105 m) na południe od szybu 
K rzysztof (Christoph) zgłębiono szyb Agnieszka, na 
k tórym  w  1854 roku ustawiono jeszcze w  czasie głębie
nia parow y kunszt w odny 12 KM, a w 1856 roku  w y
ciąg parow y 12 KM. Próbowano też ponownie w ybie
rać pokład Adam  na głębszym  poziomie w latach 1853 
do 1855 i w roku  1851 dla h u ty  cynku Johanna, ale 
w 1857 roku  z powodu braku  zbytu  przerw ano roboty 
w tym  pokładzie. Również niepom yślne w yniki uzy
skano przy  próbach w ybierania pokładu Dolnego w ro 
ku 1857 i 1858 z powodu złej jakości węgla.

Odw adnianie w 1859 r. zapew niały dwa podwójnie 
działające parow e kunszty  wodne — na szybie K rzy
sztof z dwom a obok siebie stojącym i 8 calowymi zespo
łam i ssącym i (głębokość 140 stóp, tj. ok. 43,8 m) oraz 
na szybie Agnieszka z dwom a podającym i sobie wodę 
10,5-calowymi zespołami ssącym i (głębokości 146 stóp, 
tj. ok. 45,7 m). P racu ją  one z pożytecznym  efektem  ra 
zem 19 KM. K oszty ruchu  obu tych m aszyn łącznie 
z w artością zużytego węgla w yniosły 2551 talarów  
15 sgr 11 fen, tj. 8,3 fen na beczkę wydobytego węgla.

T ransport na pow ierzchnię zapew niał wyciąg paro
w y 5,5 KM, k tó ry  na szybie Agnieszka wydobywał 
98.020 beczek węgla za rok, w  dwubeczkowych naczy
niach z głębokości 150 stóp (ok. 47 m). Koszt tego tra n s
portu  wyniósł 411 talarów  19 sgr 1 fen czyli 1,5 fen na 
beczkę węgla. Resztę węgla wydobywano kołowrotam i 
ręcznym i w płytszych szybach.
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W 1859 r. w ydajność górnika na dniówkę wynosiła 
średnio 10,25 beczek węgla w szystkich rodzajów, tj. ok.
2,05 t/dn, w ypad węgla grubego 83,5%, zużycie drew na
38,3 stóp sześciennych, a prochu 2,3 fun ta  na 100 be
czek węgla wszystkich rodzajów, tj. drew na 43,75 m 3 
na 1000 t  i prochu 57,5 g/t.

Koszt robocizny na beczkę węgla wszystkich rodza
jów:

U r a b i a n i e ....................1 sg r 9,7 fen
T ra n sp o r t pod  ziem ią  . — sgr 8,8 fen
T ra n sp o r t szybem  . . — sg r 2,7 fen

R a z e m ...............................2 sg r 9,2 fen , tj . ok. 13,85 sg r/t.

„Roczna w ydajność” robotnika wyniosła 883,3 beczki 
węgla w szystkich rodzajów. P rzeciętny  zarobek gór
nika wynosił 14 sgr 3 fen, a „ślepra” 12 sgr 1 fen za 
dniówkę.

W ydobycie (w  beczkach):

1858 1859 1860 [115/61]
G ru b y  ................................
D robny  ...........................

123.714
19.249

92.224
18.193

65.086
17.570

R a z e m ................................
tj . w  to n ach  około . .

142.961
28.592

110.417
22.083

82.656
16.531

Z ałoga — osób . . . 127 125 82

R ozchód w ęg la  (w beczkach) w  1859 ro k u :

K o l e j ą ................................
H u ty  cynku  .....................
H u ty  ż e l a z a .....................
I n n i ......................................
Z użycie  w łasn e  . . .

G ru b y D robny R azem

20.737
28.892
13.692

351
150

685
3.687

1.866
14.044

21.422
32.579
13.692

2.217
14.194

R a z e m ................................ 63.822 20.282 84.104

tj. o 59.578 beczek m niej (41,4%) niż w 1858 roku.
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Średni u targ  wyniósł 8 sgr 8,1 fen za beczkę węgla 
w szystkich rodzajów, tj. ok. 43,75 sgr/t.

K opalnia była uzależniona od zbytu koleją, k tó ry  
„w ostatnich latach  praw ie zupełnie zanikł”, wobec 
czego gwarectwo w 1860 roku  miało zam iar zamknąć 
kopalnię. Sprawozdawca (z urzędu górniczego) uważał 
ten zam iar za niesłuszny, gdyż spokojne zaleganie po
kładów, k tó re  na ok. 450 łatrów  (ok. 940 m) po rozcią
głości nie zostały naruszone uskokami, stw ierdzenie is t
n ienia grubego pokładu (ok. 3,65) i bliskość kolei że
laznej daw ały dostateczne podstaw y do budow y ren 
tow nej kopalni. Zyski „do dziś” wyniosły 5120 talarów  
3 sgr 9 fen.

3. Kopalnia Waterloo (Waterloo) 
koło Dębiu [324/60]

Pole górnicze nadano 3 grudnia 1838 roku. G rani
czyło: od północy i wschodu z nadaniem  Hohenlohe, od 
południa z nadaniem  A rtur, a od zachodu z polem  re 
zerw ow ym  kopalni Król.

P raw ie całość nadania znajdow ała się na południo
wym  zboczu w ypiętrzenia „siem ianowickiego”, a tylko 
północny kraniec pola przechodził na północną stronę 
w ypiętrzenia.

Znano pokłady:
Fanny  3,5 h- 4 łatrów;,
Szczęsny 1 do 1,25 ła tra  
i K arolina 2,5 -h 3 łatrów .
K opalnię uruchom iono w 1839 roku w celu zaopa

trzenia w  węgiel h u ty  Baildon. Eksploatowano tylko 
pokład K arolina (ok. 5,2 -e- 6,3 m) w  północnej części 
nadania na nieznacznej głębokości na wychodniach po
kładu do 1846 roku, kiedy to zwiększające się przypły
w y wody zm usiły do użycia do odw adniania parowego 
silnika 15 KM. Silnik poruszał również i wyciąg parow y 
ustaw iony na tym  sam ym  szybie o głębokości 23,5 ła tra  
(ok. 49 m). Na tej głębokości rozcięto pokład K arolina 
aż do granic pola górniczego i w ybierano go. W 1858 r.
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eksploatację tej części pokładu zakończono i m aszyny 
rozebrano. W związku z kończeniem  się zasobów węgla 
w  tej części pokładu K arolina, gwarectwo już w  1857 
roku zam ierzało wspólnie z sąsiadującym  od południa 
gw arectw em  A rtu r wygłębić na wspólnej granicy szyb 
o głębokości 40 -h- 50 łatrów  (ok. 83 h- 105 m). P ro jek t 
ten  jednak  (do 1860 r.) nie został zrealizowany. Ażeby 
podtrzym ać pomimo tego wydobycie węgla zdecydo
wano się na uruchom ienie eksploatacji p łytko zalega
jących na w ychodniach pokładów Fanny (SVa h- 4 ła
trów , tj. ok. 7,3 8,3) i Szczęsny (1 h- IV4 łatra, tj. ok.
2,1 -H 2,6 m). W tym  celu na południow ym  krańcu  wsi 
Józefowiec rozpoczęto w  1859 roku  głębienie szybu, 
k tó re  jednak  przerw ano na głębokości 1 0  łatrów  (ok. 
21 m) z powodu silnego przypływ u wody. Dopiero po 
zabudow aniu wysokociśnieniowej parow ej m aszyny do 
odw adniania 6  KM przystąpiono ponownie do głębie
nia szybu.

Ustawiono również lokomobilę 8  KM dla wyciągu 
parowego.

W 1859 r. wydobywano węgiel z ostatnich filarów  
w daw nym  szybie maszynowym , oraz pewne ilości w ę
gla drobnego z wychodni pokładu K arolina dla zuży
cia własnego.

Odw adnianie na starym  szybie m aszynowym  zapew
niała niskociśnieniowa parow a m aszyna 15 KM, k tóra 
poruszała w nocy dwa podające sobie wodę 9-calowe 
zespoły ssące z głębokości 153 stopy (ok. 48 m), a w 
dzień w ydobyw ała węgiel w  ilości 13.352 beczek w na
czyniach dwubeczkowych (ok. 400 kg węgla) z głębo
kości 150 stóp (ok. 47 m), z efektem  12,1 i 5 KM. Ma
szyna ta  została zdem ontowana 18 lutego 1859 r. Ruch 
tej m aszyny kosztow ał razem  236 talarów  3 sgr 5 fen, 
tj. 6,3 fen od beczki wydobytego węgla.

W 1859 r. wydajność górnika na dniówkę wynosiła 
przeciętnie 1 0 , 1  beczki węgla w szystkich rodzajów, tj. 
ok. 2,02 t/dn , w ypad węgla grubego 46%, zużycie na 100 
beczek węgla w szystkich rodzajów  — drew na 11,5 stóp 
sześciennych, a prochu 3,75 funta, tj. drew na ok. 17,7 m 3 
na 1000 t, a prochu ok. 93,7 g/t.

Koszt robocizny na beczkę węgla:
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U r a b i a n i e .......................... 2 sgr 9,9 fen
T ra n sp o r t w  ch o d n i

k ach  ...................................— sg r 5,5 fen
T ra n sp o r t szybem  . . — sg r 1,9 fen

R a z e m .................................... 3 sg r 5,3 fen , t j .  ok. 17,25 sg r/t

Przeciętne zarobki na dniówkę wynosiły dla górnika 
14 sgr 3,2 fen, dla „ślepra” 9 sgr, 5,6 fen.

W ydobycie (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ 74.547 7.659 1.598
K o stk a  ........................... 598 881 1.010
D robny  ........................... 48.893 9.037 11.572

R a z e m ................................ 119.038 17.546 14.180
tj . w  to n ach  około . . 23.808 3.519 2.836

Z ałoga — osób . . 59 32 50

Z b y t w  beczkach  w  1859 r.

G ru b y K o stk a D robny R azem

K o l e j ą ................................ 1.861 706 302 2.869
H u ty  c y n k u ...................... 6.650 — 2.960 9.610
I n n i ...................................... 486 120 1.369 1.965
Z użycie  w ła sn e  . . . 248 — 3.373 Vs 3.621 Vs

R a z e m ................................ 9.245 826 7.994 1h 18.065 Vs

tj. o 109.374V2 beczek m niej (85,8%) niż w  1858 roku.

Średni u targ  wyniósł 5 sgr 3 fen za beczkę węgla 
wszystkich rodzajów  tj. ok. 26,25 sgr/t. Zyski „do dziś” 
w yniosły 61.243 talary .

4.( Kopalnia Hohenlohe (consolidierte Hohenlohe)
[D 62/59], [121/59], [329/60]

(Pow stała przez połączenie należących do jednego 
właściciela pól górniczych K arolina, Hohenlohe, Maria,
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August, A lfred ł H ütten. Składała się z trzech kopalń, 
prow adzących w spólną rachunkowość!} W polach gór
niczych August, A lfred i H ütten  nie wydobywano wę
gla.

a. kopalnia Hohenlohe uruchom iona została w  1818 
roku. Eksploatowano wychodnie pokładów Szczęsny 
i Fanny na granicy z sąsiadującą od wschodu kopalnią 
Fanny, w k tórej w 1823 roku pow stał groźny pożar. 
Pożar ten  w darł się w  pole kopalni Hohenlohe i tak  
u trudn ia ł pracę w tej kopalni, że w początku 1827 roku 
trzeba było ją unieruchom ić. Ponow nie rozpoczęto eks
ploatację dopiero w 1848 r. gdy w yrobiska sąsiedniej 
(własnej) kopalni M aria osiągnęły zachodnią granicę 
pola górniczego Hohenlohe. Eksploatacja pokładu K a
rolina w  tym  polu górniczym  trw ała  do pożaru w w y
robiskach kopalni M aria, k tó ry  spowodował w  1850 r. 
likw idację robót w polu górniczym  Hohenlohe.

b. Kopalnia Maria. Roboty rozpoczęto w  1827 roku 
w pokładzie K arolina w celu zaopatrzenia w węgiel hu 
ty  Hohenlohe (wielkie piece). Złoże udostępniono sztol
nią o długości 331V2 ła tra  (ok. 693 m), k tó ra  osiągnęła, 
pomimo swej długości, głębokość zaledwie 9 V2 ła tra  
(15,7 m). Doszła ona do pokładów Fanny  (3 SVa łatra , 
tj. ok. 6,3 -e- 7,3 m), Szczęsny (1,5 łatra, tj. ok. 3,13 m) 
i K arolina (2,5 -4- 3 łatry , tj. ok. 5,2 -f- 6,3 m). R egularne 
wydobycie węgla rozpoczęto dopiero w  1830 roku i to 
tylko w pokładzie Fanny, gdyż pokład K arolina zcie- 
niał na tym  poziomie przez pożar i przez spłynięcie ku- 
rzaw ki do w ypalonych przestrzeni do 40 cali (ok. 1 m) 
grubości, a pokładu Szczęsny nie zaczęto eksploatować. 
Niewielkie zasoby węgla o tw arte sztolnią zm usiły już 
w 1830 roku do otw arcia nowego „głębokiego” poziomu 
przez wybicie szybu o głębokości 20 łatrów  (ok. 42 m) 
aż do pokładu K arolina, z 24-calowym parow ym  kun 
sztem  wodnym. W krótce okazało się jednak, że węgiel 
z tego pokładu nie nadaw ał się dla w ielkich pieców 
(prawdopodobnie nie nadaw ał się do koksowania), wo
bec czego w 1832 roku po różnych próbach rozpoczęto 
eksploatację tego samego pokładu K arolina w  innym
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miejscu, a mianowicie obok granicy z kopalnią Fanny 
na głębokości ok. 12 łatrów  (ok. 25 m). Robót na pozio
mie 20 łatrów  zaniechano zanim  rozpoczęto w ybieranie 
filarów, a 24-calowy kunszt w odny unieruchomiono. 
Pokład Fanny w ybierano nad poziomem sztolni aż do 
1836 roku na szerokości 60 łatrów  (ok. 125 m) po roz
ciągłości. W 1838 roku wygłębiono szyb Główny z m a
szyną parow ą dla odw adniania i transportu  w szybie 
uruchom ioną w końcu 1841 roku i to tylko dla tran s
portu  w szybie, gdyż woda spływ ała do w yrobisk są
siedniej kopalni Szczęście Eugenii (Eugeniensglück). 
W 1848 roku w ybuchł pożar w starych  zrobach nad 
górnym  poziomem, k tó ry  początkowo udało się „u trzy 
m ywać w w ąskich granicach” . Dopiero w końcu 1855 
roku i w roku  1856 pożar pomimo otam owania, tak  rap 
townie wzmógł się, że kopalnie m usiano całkowicie 
zamknąć.

5. Kopalnia Karolina (Caroline)

W ydobywanie węgla rozpoczęto już w 1788 roku na 
wychodniach pokładu Fanny. W 1803 roku uruchom io
no sztolnię, k tó ra  osiągnęła głębokość ok. 11 łatrów  (ok. 
23 m). W ęgiel oddawano cegielniom i wapiennikom , 
(oraz gorzelniom  i brow arom  [4] należącym  do tego sa
mego właściciela, oraz sprzedaw ano na furm anki, rów 
nież „za gran icę”, tj. do K rólestw a [4], W ydobycie było 
niew ielkie do czasu uruchom ienia w 1819 roku w ielkie
go pieca na koksie w hucie Hohenlohe.

K opalnia zaopatryw ała w  węgiel tę  hu tę  i zakłady 
(warsztaty) w  Blachowni koło Sławenczyc (tego samego 
właściciela).

W 1836 roku  pokład Fanny był w ybrany aż do po
ziomu sztolni, a że w tym  roku uruchom iono drugi 
w ielki piec na koksie w Hucie Hohenlohe, to zdecydo
wano się na otwarcie nowego poziomu na głębokości 
175/s ła tra  (ok. 37,2 m). Wodę przepom powywano na po
ziom sztolni (tj. na wysokość w pionie około 14,2 m) 
dwom a 6-calowymi pom pam i poruszanym i „ludzkim i 
rękam i” . O tw arte na tym  poziomie zasoby w ybierano
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aż do 1842 roku, do czasu kiedy czady pożarowe zm u
siły  do opuszczenia kopalni i zalania jej wodą, pomimo 
tego, że pozostało jeszcze wiele filarów  gotowych do 
w ybrania.

W następnych latach  w ybierano fila r oporowy przy 
sztolni i resztę filarów  przy  chodnikach w polu o tw ar
tym  sztolnią. Prowadzono też próby w ybierania węgla 
w  północnej części pola niepom yślne, gdyż węgiel był 
za m iękki. W 1848 roku  rozpoczęto głębienie następ
nego szybu „M annw eiler” o głębokości 27 łatrów  (ok.
56,4 m) aż poniżej pokładu Szczęsny. Szyb ten  tra fił 
szczęśliwie w środek niecki. Ustawiono na tym  szybie 
parow y kunszt w odny 36 KM i wyciąg wodny. W czasie 
budow y tego poziomu zaopatryw ano h u ty  w węgiel 
z pokładów Fanny i Szczęsny w części północno-za
chodniej pola, z pobliża granicy z polem  górniczym  N a
dzieja K arola (Carlshoffnung). Z szybu wodnego 
(M annweiler) rozcięto pokład Fanny we w szystkich kie
runkach  aż do uskoków. Z powodu zwiększającego się 
wydobycia ustawiono w 1853 roku drugi wyciąg wodny, 
na szybie drzew nym  oraz w latach 1856— 1859 w ybie
rano wychodnie pokładów Fanny i Szczęsny po drugiej 
stronie uskoku na odkrywkę. Już na parę la t przedtem , 
wobec w yczerpyw ania się udostępnionych zasobów roz
poczęto prace nad budową nowych poziomów. W tym  
celu w południowo-wschodniej części nadania wygłę- 
biono aż do spadku pokładu K arolina szyb w odny i w y
ciągowy (Książę Hugon) głęboki na 30 łatrów  (ok. 63 m), 
k tó ry  połączono przekopem  o długości 196 łatrów  (ok. 
410 m) z szybem  M annweiler. Na szybie Książę Hugon 
ustaw iono wysokociśnieniowy parow y kunszt w odny 
50 KM  i wyciąg parow y 25 KM. W 1859 roku m aszyny 
na szybie M annw eiler służyły jako rezerwa.

W 1859 r. prowadzono z szybu Książę Hugon roboty 
przygotowawcze w pokładzie K arolina. P rojektow ano 
po przedłużeniu północnego chodnika podstawowego 
o ok. 50 łatrów  (ok. 104 m) drążenie przekopu na północ 
o długości ok. 300 łatrów  (ok. 627 m) w celu udostęp
nienia na tym  poziomie wszystkich 3 pokładów w polu 
kopalni Maria.

Z pokładu Fanny, wobec kurczenia się zasobów
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w tym  pokładzie, przebito uskoki ograniczające udo
stępnione pole. Po drugiej stronie uskoku południowego 
otworzono pokład K arolina, w  k tórym  prowadzono 
chodnik podstaw ow y na wschód. Po drugiej stronie 
uskoku wschodniego już w 1858 roku były  udostęp
nione wszystkie 3 pokłady przekopem, a w  pokładzie 
Fanny  prowadzono już wyrobiska. Kończyły się też za
soby pokładu Fanny około chodnika (Księżnej Pauliny), 
wychodzącego na powierzchnię. Z tych  w yrobisk w y
drążono kró tk i przekop do pokładu Szczęsny.

Odw adnianie w  1859 r. na szybie M annw eiler zapew
niał parow y kunszt w odny 36 KM  z dwom a 14 calo
wym i zespołami ssącymi, podającym i sobie wodę 
i z jednym  zespołem tłoczącym  też 14 calowym  (głębo
kość pom powania 196 stóp (ok. 61,4 m); na szybie K sią
żę Hugon parow y kunszt w odny 50 KM  z dwom a obok 
siebie ustaw ionym i 12-calowymi zespołami ssącymi 
i jednym  ustaw ionym  nad nimi 17-calowym zespołem 
tłoczącym. (Głębokość pom powania 200 stóp — ok.
62,6 m z w yrobisk pokładu Karolina). W 1859 roku 
obie m aszyny pracow ały z efektem  użytecznym  łącz
nie 38,2 KM. K oszty ich ruchu  łącznie z w artością wę
gla, w yniosły 5491 talarów  29 sgr 5 fen, tj. na beczkę 
wydobytego 3,13 fen.

T ransport na pow ierzchnię odbywał się w ten  spo
sób, że węgiel z robót eksploatacyjnych z pokładów 
Fanny i z robót przygotowaw czych w pokładach Szczę
sny i K arolina wydobywano na początku roku  w ycią
giem wodnym, po czym w k latkach  2 piętrow ych paro
wym  wyciągiem  36 KM, k tó ry  zbudowano na m iejsce 
wyciągu wodnego w szybie M annweiler, oraz szybem 
Drzewnym  2 V2 beczkowym  wyciągiem  wodnym. W ę
giel z robót przygotowaw czych w pokładzie K arolina 
około szybu Książę Hugon wydobywano w klatkach 
dw upiętrow ych parow ym  wyciągiem  25 KM. Opis k la 
tek  podano w rozdziale o transporcie na powierzchnię. 
Obie m aszyny parow e i wyciąg w odny na szybie D rzew 
nym  w ydobyły w ciągu roku  504.834 beczek węgla ze 
średniej głębokości 154 stóp (ok. 48,2 m). Efekt użytecz
ny  wynosił 50,3 KM. Koszty ruchu w yniosły 1,44 fen 
na beczkę węgla wszystkich rodzajów.
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W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę śred
nio 9,8 beczki węgla wszystkich rodzajów, tj. ok. 1,96 
t/dn, w ypad grubego węgla 54,7%, zużycie na 100 beczek 
węgla w szystkich rodzajów  — drew na 16,03 stóp sze
ściennych (ok. 23,3 m 3/t) a prochu 5,1 fun ta  (ok.
127,5 g/t). „W ydajność roczna” na jedną osobę załogi
1110,4 beczek węgla wszystkich rodzajów.

Koszt robocizny:

U ra b ia n ie  n a  beczkę 
w ęg la  g rubego  . . .  1 sg r 10,4 fen  („d robny  b e z p ła tn ie ”)

T ra n sp o r t w  ch o d n i
k ach  n a  beczkę . . — sg r 6,03 fen

T ra n sp o r t w  szybach
n a  beczkę . . . .  — sg r 1,03 fen

K a z e m .....................................2 sg r 5,46 fen , tj . ok. 12,30 sg r /t

Przeciętne zarobki na dniówkę górnika 15 sgr 3,2 fen, 
„ślepra” 10 sgr 0,5 fen, wozaka 9 sgr 10 fen.

W ydobycie (w beczkach):

1858 1859 1860[114/61]

G ru b y  ................................ 393.633 V2 343.154 V2 380.030
K o stk a  ........................... 946 V2 4.146 V2 6.821
D robny  ........................... 239.730 283.423 Vs 305.333

R a z e m ................................ 634.310 630.724 V2 692.184
tj . w  to n ach  około . . 126.862 125.145 138.437

Z ałoga — osób . . . 483 568 594

R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 ro k u :

K o l e j ą ................................
H u ty  cynku  ......................
H u ty  ż e l a z a .....................
I n n i ......................................
Z użycie  w łasn e  . .

G ru b y

191 875 
35.570V2 

115.675 
1 866 
5.859V2

K o stk a D robny R azem

1.383 V2 
651

1.651 72 
483 72

53.66972
144.57572

65.45872
11.685
20.606

246.928
180.797
181.13372

15.20272
26.949

R a z e m ................................ 350 846 4.169 72 295.94472 651.010

tj. o 52.741V2 beczek więcej (8,8%) niż w 1858 roku.
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Średni u targ  wynosił 6 sgr 4,6 fen za beczkę węgla 
wszystkich rodzajów  tj. ok. 31.90 sgr/t.

Była to jedyna kopalnia w rew irze siemianowickim, 
k tó ra  u trzym ała zbyt węgla koleją na poziomie roku 
1858. Dostarczała w dużych ilościach węgiel do nale
żących do tego samego właściciela czterech wielkich 
pieców *) i dwóch hu t cynku, z k tórym i była połączona 
kolejką konną. Również była połączona kolejką konną 
ze stacją kolejow ą w Katowicach. Dnia 20 listopada 
1859 r. o tw arto norm alno-torow ą bocznicę kolejową 
z Katowic do szybu Książę Hugon, k tó ra  zastąpiła ko
lejkę konną. Bocznica m iała być w 1860 r. przedłużona 
do kopalń siemianowickich.

Pierw sze objaw y pożaru pokazały się w 1824 r. 
w polu nad sztolnią w w yrobiskach w pokładzie Fanny. 
Pożar rozszerzał się po upadzie w starych  zrobach 
i wreszcie w  1842 roku doprowadził do wspomnianego 
już zatopienia robót podpoziomowych. Duże rozm iary 
osiągnął pożar pow stały w  1857 r. k tó ry  jednak udało 
się „utrzym ać w pew nych granicach” przez staranne 
w yrów nanie zawalisk na powierzchni, szczelne zam k
nięcie w yrobisk m urow anym i tam am i i wpuszczanie 
wody przy  stracie niem ałej liczby filarów. Oprócz tego 
pożaru (koło szybu Berg) pow stały następne pożary 
koło szybu Baildon, a w  1859 r. jeszcze w 2 punktach: 
na wschód od szybu M annsw eiler oraz koło chodnika 
wychodzącego na powierzchnię, gdzie pokazały się cza
dy pożarowe. K opalnia była więc w  1859 i 1860 roku 
zagrożona w 4 punktach  pożarami, „które jednak do
tychczas zachow ują się dosyć spokojnie”. P rzy  budowie 
w szystkich tam  stosowano M iiselera lam py bezpieczeń
stwa.

We w rześniu 1859 r. kopalnię tę  zwiedzała wycieczka 
Śląskiego Stow arzyszenia dla Górnictw a i H utnictw a, 
k tórej m. in. pokazano tam ę pożarow ą z cegieł na za
praw ie „z tarnogórskiego i polskiego cem entu” o wyso
kości 26 stóp (ok. 8,1 m) i grubości 8 stóp (ok. 2,5 m), 
urządzenia nadszybia, podszybia i k latk i dw upiętrow e 
oraz zabierki „w ybierane na pełną grubość pokładu” .

*) H u ta  H ohen lohe  jak o  p ie rw sza  z p ry w a tn y c h  h u t żelaza 
na  Ś lą sk u  u ru c h o m iła  w ie lk i p iec n a  koksie  w  1805 r . [D 62/59],
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G w arectw o posiadało 25 w łasnych i 9 dzierżaw io
nych budynków  m ieszkalnych. Mieszkało w  nich 191 
rodzin robotniczych. K opalnia od początku swego ist
nienia dała 107.604 ta la ry  11 sgr 5 fen zysku, a za 1859 
rok  po 100 talarów  na kuks, to jest 12.800 talarów .

6. Kopalnia Fanny (Fanny)
w W ełnowcu [337/60] i [D 61/59]

Pole górnicze nadano 19. 12. 1803 roku  i 9. 5. 1829 r., 
rozszerzono 13. 3. 1805, a 30. 11. 1821 połączono z polem 
górniczym  Theresiensw unsch nadanym  31.8. 1828 r. 
Graniczyło ono od północnego zachodu, północy, wscho
du i południowego wschodu ze skonsolidowanym  polem 
górniczym  Siemianowice, a od zachodu z polem  górni
czym Hohenlohe. K opalnia w ybierała pokłady węgla 
na wschodnim  zboczu w ypiętrzenia siemianowickiego.

Roboty rozpoczęto w końcu XV III wieku. W ęgiel 
wydobyw ano szybikam i (duklami) w  niew ielkich ilo
ściach dla potrzeb gospodarskich. W edług [4] węgiel 
z tej kopalni szedł do K rólestw a, furm ankam i, k tóre 
dostarczały na Śląsk żywność, a w drodze pow rotnej 
zabierały  węgiel. Później dostarczano węgiel dla hu ty  
cynku Jerzy.

Północną część pola odwodnione dwoma sztolniam i 
do głębokości ok. 13 łatrów  (ok. 27 m). Na teren ie ko
palni w  1822 roku zbudowano hutę  cynku Glaubens. 
Dzięki zwiększonemu w  ten  sposób zbytow i pole o tw ar
te sztolniam i w ystarczyło tylko do około 1834 r. Dnia 
18. 8. 1823 roku w ybuchł pożar, k tó ry  zm niejszył w y
czerpujące się zasoby węgla o tw arte sztolniam i. Od 
1827 roku rozpoczęto w ybierać pokład Szczęsny. Po
ziom o tw arty  sztolniam i w ybrano całkowicie w  1834 r., 
a od 1830 roku rozpoczęto prace nad otw arciem  pozio
m u głębszego. Po zbadaniu zalegania pokładu i jakości 
węgla otw oram i w iertniczym i wygłębiono szyb w odny 
(15 łatrów  tj. ok. 31,2 m) w odległości ok. 130 łatrów  
(ok. 272 m) po upadzie od poziomu otw artego sztolnia
mi. Na szybie tym  dnia 12 lutego 1834 r. uruchom iono 
23-calowy parow y kunszt wodny. Przekopem  udostęp
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niono pokład F anny  i Szczęsny, a na szybie August 
zmontowano parow y wyciąg 16-calowy. Po przebiciu 
się do w yrobisk sąsiednich kopalń N adzieja K arola 
(Carlshoffnung) i Szczęście Eugenii (Eugeniensglück), 
połączonych później pod nazw ą skonsolidowane Siem ia
nowice, uzgodniono z tym i kopalniam i wspólne odwad
nianie i to w ten  sposób, że za ustalonym  odszkodowa
niem  kopalnia Fanny  przejęła wody z obu sąsiednich 
kopalń i skierow ała je do swego 23-calowego kunsztu 
wodnego. Rozszerzenie się w yrobisk kopalń sąsiednich 
spowodowało zwiększenie się przypływ u wody i kunszt 
w odny przestał stanowić dostateczne zabezpieczenie. 
Dlatego też kopalnia Szczęście Eugenii postaw iła 
w  1842 r. rezerw ow ą m aszynę 6 KM w łasnym  ko
sztem  na tym że szybie, k tó ry  został przedtem  pogłę
biony przez kopalnię Fanny  o 4 ła try  (ok. 8,3 m) w  celu 
dojścia do pokładu Fanny. W 1845 r. z szybu Hugon 
wydrążono przekop na zachód do pokładu K arolina 
i wygłębiono później do niego szyb A rtu r z parow ym  
wyciągiem  7 KM. Od 1848 r. rozpoczęto tu  eksploato
wać pokład K arolina. W tym  czasie kopalnia Szczęście 
Eugenii otw orzyła szybem  M aurycy now y poziom na 
głębokości 30 łatrów  (ok. 62,7 m). Celowe stało się 
utrzym anie wspólnego odw adniania przez skierowanie 
wody pod parow y kunszt w odny 45 KM ustaw iony na 
szybie M aurycy. Potrzebne dla spływ u wody połącze
nia wykonano w połowie 1851 roku  i unieruchomiono 
obydwa stare  kunszty  wodne. Wówczas kopalnia Fanny 
przystąpiła  też do budow y głębszego poziomu i w  tym  
celu chodnik podstaw ow y w kopalni Szczęśc.ie Eugenii 
przedłużono do pola kopalni Fanny i tu  zgłębiono szyb 
Maks, na k tórym  później ustawiono parow y wyciąg 
10 KM.

Stan robót w 1859 i 1860 r. przedstaw iał się w spo
sób następujący: pokład Fanny  i Szczęsny na górnym  
poziomie by ły  całkowicie w ybrane, jak  również i pół
nocno-zachodnia część pokładu K arolina; na dolnym  
poziomie w ybierano pokład Fanny, a pokład Szczęsny 
rozcinano; w  południowo wschodniej części wybierano 
pokład K arolina ,,na szachow nicę”, aby nie dopuścić 
do zawałów, gdyż „nad nim  znajdow ały się palące
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się pokłady Szczęsny i K aro lina” . Roboty eksploatacyj
ne prowadzono głównie w  pokładzie Fanny z powodu 
b raku  przygotów ek w pokładach Szczęsny i Karolina. 
Odw adnianie w  1859 roku odbywało się urządzeniam i 
sąsiedniej kopalni.

T ransport na pow ierzchnię zapew niały wyciągi paro
we na szybach Maks i A rtu r, k tóre w ydobyły 240,250 
beczek węgla z głębokości 192, względnie stóp
(ok. 59,1 i 45,8 m) z pożytecznym  efektem  12,3 KM. 
Koszty ruchu  wyniosły 540 talarów  22 sgr 11 fen, tj. 
0,81 fen na beczkę wydobytego węgla. N iewielkie ilości 
węgla z pokładu Szczęsny wydobywano kołowrotem  
ręcznym.

W 1859 r. wydajność górnika na dniówkę wynosiła 
średnio w  pokładzie Fanny 10 beczek (ok. 2 t/dn), w  po
kładzie Szczęsny 11,7 beczki (ok. 2,34 t/dn) i w pokła
dzie K arolina 9,6 beczki (ok. 1,92 t/dn), wypad węgla 
grubego 69,4%, zużycie na 100 beczek węgla w szystkich 
rodzajów  — drew na 14 stóp sześciennych (ok. 21,7 m 3 
na 10001) a prochu 4,8 fun ta  (ok. 1101). W ydajność 
roczna jednego robotnika wyniosła 1024 beczki węgla 
w szystkich rodzajów.
K oszt robocizny  n a  beczkę w ęg la  w szy stk ich  ro d za jó w :

U r a b i a n i e  1 sg r 10,7 fen
T ra n sp o r t w  ch o d n i

k ach  ...................................— sg r 3,76 fen
T ra n sp o r t w  szybąch  . — sg r 5,07 fen

R a z e m .................................2 sg r 7,35 fen , tj . ok. 13,15 sg r/t.

Przeciętne zarobki na dniówkę dla górnika 14 sgr
11,8 fen, dla „ślepra” 11 sgr 2,2 fen.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [122/61]

G ru b y  ................................ 298.700 182.509 194.128
K o stk a  ........................... 2.154 1.366 331
D ro b n y  ........................... 110.844 79.859 1k 145.657

R a z e m ................................ 411.698 263.734 V2 340.116
tj . w  to n ach  około . . * 82.339 52.747 68.023

Z ałoga — osób . . . 320 260 246
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R ozchód w ęg la  w  1859 ro k u  (w  beczkach):

K o l e j ą ................................
H u ty  cynku  .....................
H u ty  ż e l a z a .....................
I n n i ......................................
W łasne  zużycie . . .

G ru b y K o stk a D robny R azem

118 965V2 
48 537 
18.161

255V4
1.366

9.105 V2 
54.392 
7.945 
5.08972 
7.437 3A

123.071
100.929
24.106
11.05872
7.693

269.35772R a z e m ................................ 1.366 83.9693/4

tj. o 136.800V2 beczki (34,9%) m niej niż w 1858 roku 
(podana w statystyce ilość 269 357V2 beczek jest w ięk
sza o 2500 beczek od liczby w ynikającej z dodawania).

Średni u targ  wyniósł 6 sgr 7,2 fen za beczkę węgla 
wszystkich rodzajów, tj. ok. 32,85 sgr/t.

Kopalnia posiadała 9 domów w których mieszkało 
48 rodzin.

Pożary. K opalnia najdaw niej walczyła z pożarami 
i najw ięcej ucierpiała od nich w  porów naniu z innym i 
kopalniam i rew iru . Tylko znaczne nakłady  pieniężne
1 s tra ty  wielkich ilości węgla pozwoliły ,,na u trzym a
nie pożarów w pew nych granicach” . Pierw szy duży po
żar pow stał 18. 9. 1823 r. [D 61/59], Przypisyw ano go 
palącej się hałdzie m iału węglowego na powierzchni 
(ok. 40.000 beczek tj. ok. 8.000t), k tórej część zapadła 
się po w yrabow aniu obudowy zabierki w  płytko w tym  
m iejscu zalegającym  pokładzie F anny  i rzekomo pod
paliła węgiel w  złożu. W ybierano w tedy właściwie tylko 
środek tego grubego pokładu, gdyż pod stropem  p rzy
pinano „grubą ław ę”, a dolnej w arstw y  o grubości ok.
2 m  nie naruszono. W ybierana część pokładu dawała 
dużo węgla drobnego, k tó ry  przew ażnie zostawiano 
wówczas na dole z powodu braku  zbytu. Pożar rozsze
rzał się więc gw ałtow nie częściowo w starych  zrobach, 
a częściowo w’ nienaruszonym  złożu na wychodni, k tó 
rego nie w ybierano ze względu na złą jakość węgla. Nie 
pom agały zwykłe środki takie, jak  m urow anie tam , po
zostawianie filarów  ochronnych i w yrów nyw anie po
wierzchni, gdyż grubość nadkładu*była niedostateczna.



Przy  otw ieraniu  w  1827 r. głębszego poziomu niżej 
położoną sztolnią oddzielano go od wyżej leżącego po
ziomu (również otw artego sztolnią) filarem  ochronnym
0 grubości 4 h-  5 łatrów  (ok. 8,7 10,5 m), k tó ry  jednak 
już w 1830 roku  przepalił się, a pożar przedostał się do 
chronionego poziomu. Pozostawiono więc now y filar 
ochronny, o tej samej grubości, w  odległości ok. 16 ła t
rów  (ok. 33,5 m) od poprzedniego filara. Jednak  w tym  
sam ym  roku pożar przebił się wzdłuż uskoku przez filar
1 stopniowo objął w yrobiska w pokładzie Fanny na sze
rokości ok. 200 łatrów  (ok. 418 m) po rozciągłości, zanim 
udało się go opanować. P rzy  otw ieraniu  z szybu wod
nego następnego głębszego poziomu pozostawiono od 
strony  zaognionego wyżej leżącego poziomu, tj. od sztol
ni ochronny fila r ogniowy o szerokości aż 20 łatrów  (ok. 
42 m), i długości ok. 350 łatrów  (ok. 731 m). W latach 
1843 i 1844 próbowano gasić pożar nad tym  filarem  
ogniowym przez zalewanie go wodą poprzez zawaliska 
od strony  powierzchni. W tym  celu ustawiono na szybie 
Adolf parow y kunszt w odny 6 KM, uzyskany z pomocą 
G órnośląskiej Górniczej K asy Pom ocy (Bergbauhilfs- 
kasse); kunsztem  tym  pobierano wodę ze sztolni i k ie
rowano ją  do najbardziej niebezpiecznych odcinków. 
Środek ten  nie wiele pomógł. W końcu 1842 r. pokazał 
się now y pożar pom iędzy szybam i Adolf, A ugust i W en
tylacyjnym . Rozwijał się on powoli i chociaż przeszka
dzał norm alnej pracy kopalni nie spowodował w ięk
szych s tra t węgla.

Pokłady Fanny i Szczęsny były  oddzielone od siebie 
w arstw ą łupku o grubości ok. 1 ła tra  (ok. 2,09 m). Pożar 
pokładu Fanny przenosił się więc z łatwością do po
k ładu  Szczęsny, w k tórym  objął nie tylko wychodnie. 
W 1838 roku stw ierdzono na poziomie o tw artym  szy
bem  wodnym  śm ierdzące gazy palne, zapewne z tlen 
kiem  węgla jako zw iastuny pożaru, k tó ry  rzeczywiście 
pojaw ił się w ciągu roku  na wschód od szybu Gneise- 
nau. Pożar ten  „ trzym ał sie w ograniczonych rozm ia
rach ” .

Groźniejszy był pożar, k tó ry  w końcu 1852 r. p rze
darł się w pokładzie K arolina z sąsiedniej kopalni 
M aria i objął do 1800 r. ok. 150 łatrów  (ok. 313 m) po
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rozciągłości pokładu. Początkowo staw iano m urow ane 
tam y w chodnikach, jednak  bez skutku, gdyż pożar 
rozw ijał się nadal. Po nieudanych paroletn ich  próbach 
przeciw działania dalszem u rozwojowi pożaru przez sta
w ianie w chodnikach m ałych tam  m urow anych, rozpo
częto w 1857 roku budowę ogromnej Głównej Tamy 
Ogniowej wzdłuż rozciągłości pokładu, k tó rą  zakończo
no w końcu w 1859 roku. Osiągnęła ona długość 1400 
stóp (ok. 438,2 m) albo 1500 stóp (ok. 469,5 m) według 
innej inform acji [405/59], Budowę tej tam y rozpoczęto 
w środku i prowadzono w obie strony  dochodząc do 
granicy pola. W ym iary tam y: wysokość 18 stóp (około
5,6 m), grubość u spągu 4,5 stopy (ok. 1,4 m), a u stropu 
3 stopy (ok. 0,93 m). W obawie, aby pożar spoza tam y 
nie przedarł się na niższy poziom poprzez pole górnicze 
Szczęście Eugenii, do którego granicy tam a została do
prowadzona — zatopiono północno zachodnią część w y
robisk poniżej tam y  na długości 60 łatrów  (ok. 125 m) 
po rozciągłości przez postaw ienie mocnej „cylindrycz
n e j” tam y  o grubości 6 stóp (ok. 1,85 m) w  chodniku 
podstawowym.

W czasie budow y tam y tem pera tu ra  obok tam y w y
nosiła „przy spągu praw ie 34°, przy  stropie ok. 70° R .” 
[338/60]. Dla zapew nienia w entylacji przebito z po
w ierzchni do chodnika, w  k tórym  wzdłuż jego górnego 
ociosu staw iano tam ę, dwa otw ory w iertnicze o śred
nicy 18 cali (ok. 0,47 m) „gdyż inaczej robota nie byłaby  
możliwa z powodu gorąca” . T em peratura w chodniku 
wynosiła 41° R „i to nie w najgorętszym  m iejscu” a pod 
stropem  „przekraczała 60°R ” [66/59], O tw ory w iertn i
cze działały „jak  kom iny” a „szyb w enty lacyjny  chło
dzono kanałam i pow ietrznym i” (ten opis jest n iejasny 
i pozwala na różne in terp retacje) zapew niał stały, n ie
przerw any i możliwy do regulow ania dopływ powie
trza  [D 61/59]. Pod w pływ em  gorąca strop chodnika 
pękał i odpadały z niego bloki piaskowca niszczące cza
sem  obudowę, a raz naw et zapalił się węgiel na prze
ciwległym  ociosie chodnika. W celu u trzym ania stropu 
[405/59] zaczęto budować w 1859 roku „tam ę ochronną” 
równoległą do tam y ogniowej i odległą od niej o 50 cali 
(ok. 1,3 m). Tam a ochronna o grubości 3 stopy (ok.



0,94 m) u spągu i 2,5 stopy (ok. 0,8 m) u stropu była 
zbudowana z cegieł w iązanych gliną (rys. 7). Pas stro 
pu pom iędzy obu tam am i zabezpieczono obudową że
lazną: co 30 cali (ok. 0,78 m) ru ry  żeliwne o średnicy 
3 cale i grubości ścianki 0,5 cala, wpuszczone na głę-

K ys. 7. G łów na  T am a  O gn iow a w  k o p a ln i F an n y . P rzek ró j A  — 
ta m a  g łów na, B  —  ta m a  pom ocnicza, C —  p o k ład  w ęgla. 

R ys. z 1859 r. [405/59]

bokość 10 cali w m ury  obu tam ; nad nim i po 5, a w ra 
zie potrzeby więcej, okładzin z walcowanego żelaza 
o długości 40 cali, grubości 0,8 cala i szerokości 2,5 cala, 
zagięte na końcu; powierzchnię pom iędzy okładzinam i 
zaplatano d ru tem  żelaznym  z odłożonych lin; pustkę 
pom iędzy tą  obudową i stropem  zapełniano m ieszaniną 
w apna z odłam kam i cegieł. Uzyskano przez to zabez
pieczenie przeciwko „nie tylko tak  niebezpiecznem u 
w ypadaniu m ałych gorących odłam ków piaskowca, ale
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i przeciw ko wchodzeniu świeżego pow ietrza do pola po
żarowego” (rys. 8).

P rzestrzeń  pom iędzy obu tam am i naw et w tych 
miejscach, gdzie tam ę ogniową wzmocniono rozporami, 
była tak  szeroka, że zapew niała swobodne przejście dla 
ludzi doglądających tam ę oraz zapew niała przepływ  
pow ietrza dla chłodzenia tam y  ogniowej. Również pas 
pom iędzy tam ą ochronną a przeciw ległym  ociosem 
chodnika był dogodnym przejściem  dla ludzi i zapew
niał w entylację w  celu chłodzenia rozgrzew ającej się 
tam y ochronnej i uniknięcia nagrzew ania się węglo
wego ociosu.ra

R ys. 8. Z abezp ieczen ie  s tro p u  n ad  p rze jśc iem  „ a ” n a  ry s . 7.
R y su n ek  z 1859 r. [405/59]

P rzy  końcu 1859 r. tam a ochronna była w ykonana na 
długości ok. 300 stóp (ok. 94 m).

P raca  p rzy  budowie tam  [405/59] „była zorganizo
w ana z dużą ostrożnością i w ykonana bardzo dobrze. 
Je j zakończenie w  kró tk im  term inie jest w ielką zasługą 
tak  personelu urzędniczego jak  i robotników, szczegól
niej jeśli zważyć, że roboty te  by ły  prowadzone przy 
takiej tem peraturze, przy  k tórej w ytrzym anie przez 
okres tylko paru  m inut w ydaje się dla większości ludzi 
niemożliwe. K ażdy wdech przez nos, przy szczelnie 
zam kniętych ustach, w yw oływ ał k łujące bóle naskór
ka w ew nątrz n o s a  gdyż tem pera tu ra  stale prze
kraczała 60° R” . Pow ietrze zawierało sporo dw utlenku 
węgla. W tych  w arunkach  pracow ano na 6 -godzinne 
zm iany przy  płacy 20 sgr na dniówkę. K oszty budowy 
tam y w 1859 roku  w yniosły 11.643 ta la ry  15 sgr 3 fen 
i w płynęły  na w zrost o 1 sgr 3,9 fen kosztów w łasnych 
beczki węgla w szystkich rodzajów  (ok. 6,7 sgr/t).

W edług oceny z 1859 r. w oparciu o p lany  kopalni 
s tra ty  węgla z powodu pożarów w  trzech pokładach 
wyniosły:
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W ęgiel spalony 2 674 000 beczek tj. ok. 534.800 t
W filarach

ogniowych . 3 298 000 beczek tj. ok. 659.600 t
Razem . . . 5 972 000 beczek tj. ok. 1.194.4001

Jeśli przyjąć, że czysty zysk z jednej beczki węgla 
wynosi 2 sgr, to (straty  w ynikłe przez pożar) wynoszą 
398.133Vs ta la ra ” (tj. ok. 278.000 dolarów).

Zaw aliska nad polem  pożarow ym  znajdow ały się na 
pow ierzchni „paruset m orgów” (4 m orgi =  1 hektar). 
Nie było na nich żadnych śladów roślinności. W edług 
spraw ozdania z wycieczki z dnia 14. 9. 1859 z niezli
czonych szczelin i zapadlisk w ydobyw ały się gorące 
czady i p a ry  „kw asu siarkowego” . W niektórych szcze
linach widać było rozżarzone do czerwoności skały, 
z innych w ydobyw ały się naw et płomienie, a w  innych 
pożar wygasł. W szczelinach widać było „produkty  sub- 
lim acji, jak  drobne przezroczyste krysz ta ły  siarki, wi- 
try d  żelazny, ałun  itp .” .

Przepalone skały  sta ły  się „podobne do niektórych 
skał m etam orficznych”.

Pom im o kryzysu i w ielkich kosztów w alki z pożara
mi kopalnia w ykazała w 1859 roku zysk w wysokości 
6.710 talarów .

Zysk od początku istnienia gw arectw a wyniósł 
350.498 talarów .

Inną z trudności na k tóre natra fia ła  kopalnia były  
zbyt mocne stropy, k tóre po w ybraniu  węgla nie za
w alały  się na znacznej przestrzeni [14], Zawał nastę
pował dopiero w tedy  „często po upływ ie w ielu m ie
sięcy, a naw et la t” kiedy rozszerzono znacznie obna
żenie stropu. M ocny strop pozwalał co praw da na czy
ste w ybranie węgla i całkow ite w yrabow anie obudowy, 
jednakże zaw ały stropu  staw ały  się groźne. Przed 1858 
rokiem  jednem u z takich zawałów tow arzyszył nie 
ty lko silny wstrząs, ale i tak  silny  podm uch powietrza, 
że ja ta  (drew niany budynek) nad pobliskim  szybem 
rozleciała się, a jej dach został zerw any i przerzucony. 
W ypadków z ludźm i nie było „gdyż szczęśliwie zawały 
tak ie  praw ie zawsze odbyw ały się w  czasie nieobecności 
załogi w  kopalni” . Na pow’^ z c h n i ogradzano barieram i
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przestrzeń, w której spodziewano się zawału. W 1858 r. 
w pokładzie Fanny o grubości ok. 7,7 m istniała pustka 
po w ybraniu  na czysto węgla na przestrzeni ok. 125 m 
po rozciągłości i ok. 21 m po upadzie. W ytworzona ko
m ora o pow ierzchni około 2630 m 3 stała bez żadnej obu
dowy.

Omawiano możliwości [14] planowego zawalenia ta 
kich stropów  przez odstrzał w ielu funtów  prochu w ot
w orach bitych skośnie w stropie, lub w  otw orach pio
nowych bitych u powierzchni. Prób takich nie wyko
nano jednak do 1858 roku z obawy o bezpieczeństwo 
robotników  zatrudnionych p rzy  wierceniu. P rak tyka  
wykazała, że zawalenie takiego stropu  można uzyskać 
ty lko przez zwiększenie powierzchni jego obnażenia.

Z tekstu  pracy  z 1858 r. [14] (zawał w ystępow ał na
w et po paru  latach) wynika, że zaw ały połączone z sil
nym i w strząsam i były  znane już od dawna. Pokład 
Fanny w ybierano podziem nym i robotam i w  tej kopalni 
od 1834 roku. Można więc przypuszczać, że zaw ały po
łączone z w strząsam i były  znane w tej kopalni już w  la
tach 1840-tych. Nie było wówczas wątpliwości co do po 
chodzenia wstrząsów, gdyż jednocześnie w sposób gw ał
tow ny zaw alała się powierzchnia ziemi nad w ybraną 
przestrzenią. Związek przyczynow y pom iędzy zaw ala
niem  się mocnego stropu nad dużą przestrzenią 
i w strząsem  był wówczas widoczny dla wszystkich za

interesow anych.

7. Kopalnia Siemianowice (consolid. Siemianowitz) 
koło Siemianowic [345/60], [D 60]59)

Posiadała 6 pól górniczych skonsolidowanych 27 
czerwca 1855 r. B yły to pola górnicze: Glück nadane 
w  1787 roku i Eugenie 1823 r. połączone w 1825 r. 
a skonsolidowane w 1830 r., C arlshoffnung 1825 r. po
w stałe z połączenia nadań  C arlshoffnung i Petrus, Leo- 
cadia 1854 r., G uter Alphons 1854 r., G uter A rthu r 
1854 r.

K opalnia pracow ała w  dwóch oddziałach:
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Oddział Szczęście Eugenii (Eugeniensglück-G ruben- 
feld). Roboty górnicze rozpoczęto jeszcze przed uzyska
niem  nadania, przed 1787 r. w  polu górniczym  Glück, 
w  pokładzie Szczęsny. Pokład otworzono i odwodniono 
sztolnią do głębokości ok. 9 łatrów  (ok. 19 m) i w ybie
rano  go nad poziomem sztolni. Od 1817 roku prow adzo
no też roboty podpoziomowe poniżej sztolni o l 1/2  ła tra  
(ok. 3,13 m). W polu górniczym  Eugenia rozpoczęto w
1825 r. roboty w  tym  sam ym  pokładzie Szczęsny. Od
1826 drążono odgałęzienie sztolni sąsiedniej kopalni 
Panny w obszarze pola górniczego skonsolidowanej Eu- 
geniensglück. W ten  sposób otw arto nowy głębszy po
ziom o wysokości 15 16 łatrów  (ok. 31,3 -f- 33,2 m) po
wzniosie.

W  1836 r. w  k tórym  rozpoczęto budowę hu ty  Laura, 
uzgodniono z kopalnią Fanny wspólne odwadnianie 
(ppisane przy  kopalni Fanny) przebijając chodnik od 
strony  kopalni Fanny, z poziomu tam tejszego szybu 
Hugon. Dla tego nowego poziomu zgłębiono szyb W ed
ding (15 łatrów , tj. ok. 31 m) i ustawiono wyciąg paro
w y 10 KM. Na tym  nowo o tw artym  poziomie wydoby
wano węgiel najp ierw  z pokładu K arolina, k tó ry  w y
bierano w 1824 roku  tylko przez kró tk i czas powyżej 
poziomu sztolni, a potem  udostępniono również pokład 
Szczęsny.

Od 1839 roku  prowadzono z szybu W edding przekop, 
k tó ry  w  1841 r. osiągnął pokład K arolina i pozwolił na 
rozcinanie pola w tym  pokładzie, którego węgiel był 
najbardziej odpowiedni dla h u ty  Laura. W 1842 r. roz
poczęto eksploatację w szystkich trzech  pokładów (Fan
ny, Szczęsny i Karolina) na tym  poziomie po wzmoc
nieniu odw adniania przez rezerw ow y kunszt wodny 
6 KM (opis przy  kopalni Fanny). W zrost zapotrzebo
w ania h u ty  L aura spowodował w  1845 roku budowę 
nowego poziomu na głębokości ok. 30 łatrów  (ok. 63 m), 
udostępnionego szybam i Moryc z parow ym  kunsztem  
wodnym  45 KM i W enzel z wyciągiem  parow ym  10 KM 
w okresie głębienia szybu był używ any do odwadniania. 
Szyby te były  gotowe w 1848 roku. W 1858 roku usta
wiono na nowo w ygłębionym  szybie Edler parow y 
kunszt w odny 120 KM, a na szybie W anda (ok. 30 ła-
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trów , tj. ok. 63 m) zgłębionym w pobliżu szybu W enzel 
— wyciąg parow y 10 KM.

W 1859 roku na górnym  poziomie w ybierano pokła
dy Szczęsny i K arolina (Fanny całkowicie wyeksploa
towany), na dolnym  poziomie w ybierano pokład Fan
ny, a w  pokładach Szczęsny i K arolina drążono w yro
biska przygotowawcze. W szystkie 3 szyby wyciągowe 
m iały połączenie kolejką z hu tą  L aura. Przewóz k la t
kam i w tych  szybach „nie mógł być dotąd w prowadzo
n y ”, a urobek przewożono w dwubeczkowych naczy
niach (ok. 400 kg węgla). Roboty górnicze i otw ory 
w iertnicze prowadzone w zachodniej części oddziału 
Szczęście Eugenii w ykazały bardzo zaw ikłane zaleganie 
pokładów węgla, nie rokujące nadziei na pom yślną 
eksploatację. Wobec tego przystąpiono do budow y no
wego poziomu przez pogłębienie szybu M oryc do głębo
kości ok. 50 łatrów  (ok. 105 m), tj. do spągu pokładu 
K arolina. W tym  celu w  dniu 30 stycznia 1859 roku 
uruchom iono na tym  szybie parow y kunszt wodny 
120 KM. Do końca 1859 roku pogłębiono szyb Moryc 
o 54/s łatra , tj. o ok. 11,6 m.

Oddział Nadzieja K arola (C arlshoffnung-G m ben- 
feld). Od 1825 roku w ybierano pokład Fanny  przew aż
nie na odkrywkę. W 1827 r. roboty te  przerw ano z po
wodu złego gatunku węgla na wychodni. W 1838 roku 
ponownie rozpoczęto roboty, ale tylko w celu zabezpie
czenia się od pożaru szalejącego w pokładzie Fanny 
w kopalni Fanny. W ykopano rów wzdłuż zachodniej 
granicy pola górniczego, aż do spągu pokładu Fanny, 
w ybierając go na szerokości 12 stóp (ok. 3,75 m). Jedno
cześnie w południowej części pola rozpoczęto eks
ploatację na odkryw kę tego samego pokładu „ażeby 
przez usunięcie węgla odebrać pożywienie ogniowi”, 
a gdy odkryw ka stała się głębsza w 1841 r. rozpoczęto 
z niej prowadzić roboty podziemne.

W 1841 roku  rozpoczęto również eksploatację od
kryw kow ą pokładu K arolina we wschodniej części pola. 
O dkryw ka ta była czynna aż do 1858 r.

W 1846 r. otworzono now y poziom przez przedłuże
nie chodnika głównego kopalni Fanny i budowę szybu
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Teodor o głębokości 21 łatrów  (ok. 44 m), na k tórym  
ustawiono parow y wyciąg 12 KM w ydobyw ający w 
dzień urobek w 2,5 beczkowych naczyniach (ok. 500 kg 
węgla), a w  nocy wodę „aby ją  kierow ać do pola poża
rowego” (patrz opis kopalni Fanny).

Do 1854 r. eksploatowano podziem nie bez przeszkód 
pokład Fanny i na odkryw kę pokład K arolina. W 1855 
roku niespodziewanie w ybuchł pożar w  pokładzie F an
ny  na poziomie o tw artym  szybem  Teodor na zachód 
od kopalni Fanny i na południe od kopalni Karolina. 
Pożar ten  trw ał już od 1841 r. ale do 1855 r. u trzym y
wał się w daw nych robotach odkryw kow ych w zachod
niej części pola i do 1855 r. nie był uciążliwy. W ybuch 
pożaru w 1855 r. tak  mocno odbił się na eksploatacji po
k ładu Fanny, że natychm iast m usiano przystąpić do 
prow adzenia robót przygotowaw czych w  pokładzie 
Szczęsny i do udostępnienia pokładu K arolina robotam i 
podziemnymi. Pożar opanowano dopiero w  1857 r. i w te
dy ponownie rozpoczęto w ybieranie pokładu Fanny.

W 1856 roku chodnik w odny prow adzony z szybu 
M oryc oddziału Szczęście Eugenii, po przejściu przez 
pole kopalni Fanny (wcinające się pom iędzy pola ko
palni Siemianowice), doszedł do obszarów szybu Teodor 
oddziału Nadzieja K arola. Z chodnika tego przeprow a
dzono przekop pod szyb Teodor, z dna szybu naw ier
cono otw ór do przekopu i szyb pogłębiono aż do prze
kopu dla otw arcia nowego poziomu w głębokości około 
30 łatrów  (ok. 63 m).

Na górnym  poziomie (21 łatrów ) w 1859 roku koń
czyły się o tw arte zasoby we w szystkich trzech pokła
dach; na dolnym  poziomie (30 łatrów ) rozcinano pokła
dy Fanny i Szczęsny oraz prowadzono przekop dla udo
stępnienia pokładu K arolina, k tó ry  otworzył pokład Pe
lagia (50 cali tj. ok. 1,3 m). Próbnym  chodnikiem  stw ier
dzono zmienną grubość i złe własności tego pokładu wo
bec czego nie rozpoczęto jego eksploatacji. Szyb w ycią
gowy Teodor był połączony kolejką z hu tą  cynku Jerzy  
(Georg).

Kopalnia Siemianowice w obu swych oddziałach 
eksploatow ała pokłady o nachyleniu ok. KP: najw yżej 
zalegający pokład Fanny o w ybieranej grubości 3 do
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372 ła tra  (ok. 6,3 -h 7,3 m), poniżej o dwa ła try  (ok. 
4,2 m) pokład Szczęsny (Glück) o grubości 1 IV 2 ła t
ra  (ok. 2,1 H- 2,6 m) oraz ok. 12 łatrów  (ok. 25 m) pod 
nim pokład K arolina o grubości 2V2 — 3 łatrów  (ok. 5,2 
do 6,3 m).

Eksploatację pokładu Fanny prowadzono w 1859 r. 
częściowo na pełną grubość, przy  czym osiągano dobre 
wyniki, bo strop łatw o załam yw ał się, a łupek gliniasty 
osiadał prędko i dobrze, częściowo na dwie w arstw y
0 grubości 272 i I7s ła tra  (ok. 5,2 i 3,1 m) a w obu p rzy
padkach zabierkam i w  k ierunku  wzniosu. Pokład Szczę
sny najkorzystn iej „w ybierano po rozciągłości”, z tym  
iż chodniki w ybierkow e drążono węziej z powodu ciś
nienia stropu. Pokład K arolina w ybierano zależnie od 
własności stropu zabierkam i po wzniosie lub po roz
ciągłości. S trop był przew ażnie utw orzony ze zwięzłego 
piaskowca, k tó ry  zawalał się dopiero po obnażeniu na 
znacznej przestrzeni. W 1859 r. stała bez żadnego sto ja
ka kom ora o długości ok. 70 łatrów  (ok. 146 m) i szero
kości (po wzniosie) 9 do 10 łatrów  (19 -h 21 m).

P rzy  zwalczaniu pożarów stosowano zasadę: „możli
wie dokładne i szczelne dla pow ietrza w yrów nanie
1 uszczelnienie zawalisk na pow ierzchni i szczelin oraz 
spęknięć sięgających do pow ierzchni” . Do w yrów ny
wania zawalisk stosowano szlakę z hu ty  L aura oraz 
glinę i piasek.

W dniach 18. 2. i 26. 3. 1859 r. w ybuchły czady po
żarowe w chodniku w ybierkow ym  w pokładzie Fanny. 
W chodniku tym  była postaw iona tam a ogniowa m uro
w ana [75/59] o przeciętnej grubości 2 stopy (ok. 0,6 m) 
wysoka na blisko 3 ła try  [ok. 6,25 m], a szeroka na około 
20 stóp (ok. 5,2 m). Tam a nieco osiadła i w ytw orzyła się 
szczelina pom iędzy tam ą a stropem  chodnika. Od lam py 
sztygara, k tó ry  doszedł po rusztow aniu do szczeliny, 
gdyż zam ierzano ją  zalepić zapraw ą wapienną, zapaliło 
się „wybuchowe pow ietrze” i nastąpił wybuch. Sztygar 
i 8 m urarzy, k tórzy znajdow ali się opodal tam y, na 
spodku chodnika, zostali odrzuceni na odległość około 
3 łatrów  (ok. 6,3 m) zresztą bez uszkodzeń i poparzeń. 
W ybuch zburzył całkowicie, całą tam ę praw ie, bo oca
lała ty lko dolna jej część o wysokości ok. 3 stóp (ok.
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0.9 m). Obok zburzonej tam y  wybudowano silną tam ę 
drew nianą. Tam a ta  została zburzona przez następny 
w ybuch (okoliczności tego w ybuchu nie podano). Już na 
wiele la t przedtem  obserwowano „zapalne gazy” w po
bliżu pól pożarow ych w tej i innych kopalniach, a w 
1858 r. zapalenie się gazów w kopalni Siemianowice spo
wodowało śm ierć jednego robotnika. Po opisanych dwu 
w ybuchach w 1859 r. pożar rozw ijał się z taką  gwał
townością w pokładzie Fanny, że w końcu m arca 1859 r. 
otam owano całe pole przy  szybie W iatrow ym  i A ntoni 
i wyrów nyw ano zawaliska. Sprawozdawca w 1860 roku 
podał, że pożar został otam ow any i że „na razie o p rzy
szłość nie m a się co m artw ić” .

Odwadnianie w  1859 r. zapew niał do dnia 31 m aja 
czynny parow y kunszt w odny 45 KM, wysokociśnienio
wy, jednostronnie działający z dwoma ponad sobą sto
jącym i 14 calowymi zespołami ssącymi. K unszt ten  po
b ierał wodę z głębokości 178V2 stóp (ok. 55,9 m). Od 30.
1. 1859 r. uruchom iono jednostronnie działający, w yso
kociśnieniowy parow y kunszt wodny 120 KM z jednym  
19-calowym zespołem tłoczącym  wodę z głębokości 187 
stóp (ok. 58,3 m). Obie m aszyny obsługiwały kopalnię 
Siemianowice i Fanny. Koszty bieżące odwodnienia 
łącznie z w artością zużytego węgla wynosiły 0,7 fen na 
beczkę węgla wydobytego w obu kopalniach. Jako za
bezpieczenie służyły chodniki wodne łącznej długości 
300 łatrów  (ok. 627 m), o szerokości 3 ła try  (ok. 6,3 m) 
i wysokości IV 2 ła tra  (ok. 3,13 m). Chodniki te  mogły 
zmieścić dziesięciodniowy przypływ  wody zanim woda 
w ystąpiłaby na głównym  chodniku.

Transport szybami gw arantow ały wyciągi parowe 
na 4 szybach (Wedding, Wenzel, W anda i Teodor), k tó re  
w ydobyły 917.752 beczki węgla. Koszty ruchu  w yniosły 
0,63 fen na beczkę wydobytego węgla. Pozostałą ilość 
węgla wyciągano ręcznym i kołow rotam i na 3 szybach. 
Oprócz tego dla opuszczania drew na używano 7 szy
bów „w entylacyjnych i d rzew nych”. Z istniejących szy
bów tylko 1 szyb w enty lacyjny  oraz szyb w odny Edler 
m iały częściowo obudowę m urow aną. Przew ozu k la tk a 
mi nie wprowadzono, „gdyż bardzo rozgałęziona sieć to-
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rów kolejow ych w kopalni ma inną szerokość niż kolejki 
w różnych obiektach hutniczych” .

W 1859 r . w ydajność górnika na dniówkę wyniosła 
przeciętnie w pokładzie Fanny 10,2 beczki (ok. 2,04 
t/dn), w  pokładzie Szczęsny 12,1 beczki (ok. 2,42 t/dn), 
w pokładzie K arolina 11,8 beczki (ok. 2,36 t/dn); wypad 
węgla grubego dla całej kopalni wynosił średnio 71,6% 
[347,59], a w  1858 roku 78%, p rzy  czym w polu wschod
nim  spadł do 30% [D 61/59], Zużycie drew na i prochu 
na 100 beczek węgla wszystkich rodzajów  wyniosło 15,03 
stopy sześcienne (23,6 m 3/1000 t) i 4,3 fun ta  (107,5 g/t). 
Dla 1858 r. podano [D 60/59] znacznie większe zużycie 
drew na — 22 do 23 stóp sześciennych, k tóre tłum aczono 
koniecznością „zabezpieczenie robotników ” . Roczna w y
dajność, tj. ilość wydobytego węgla w ciągu roku 1859 
podzielona przez średnią ilość zatrudnionych robotni
ków wyniosła 1523 beczki węgla wszystkich rodzajów.

Koszt robocizny za beczkę węgla wszystkich rodza
jów:

U r a b i a n i e .......................... 1 sg r 4,5 fen
T ra n sp o r t pod z iem ią  . — sg r 6,5 fen
T ra n sp o r t szybam i . . — sgr 2,3 fen

R a z e m .................................... 2 sg r 1,3 fen , tj. ok. 10,5 sg r/t.

Zarobki przeciętne na dniówkę: górnik 13 sgr 7,1 fen, 
„śleper” 10 sgr 2 fen, wozak 8 sgr 4,6 fen.

W ydobycie (w beczkach :

1858 1859 1860 [114/61]
G ru b y  ................................
D robny  ...........................

722.638
291.605

699.419 V2 
277.268V2

709.607
348.771

R a z e m ................................
tj . w  to n ach  około . .

1.014.243
202.849

976.688
195.338

1.053.378
211.675

Z ałoga — osób . . . 701 641 637

Kopalnią zarządzali: 1 zawiadowca i 1 szychtm istrz, 
k tórym  podlegali: 1 nadsztygar, 1 sztygar maszynowy, 
6 sztygarów  kopalnianych, 2 m ierników  węgla, 1 m a
gazynier i zarządca powierzchni (Zechenvogt), 4 nad- 
górników.
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R ozchód w ęg la  w  1859 r. (w  beczkach):

K o l e j ą ...........................
H u ty  cynku  . . . .  
H u ty  że laza  . . . .
I n n i ................................
Z użycie  w ła sn e  . .

G ru b y D robny R azem

87.116
136.998
465.728

8.265V2
1.417V2

33.987V2
69.900

100.536
61.202V2
24.827

121.103V2
206.898
566.264
69.468
26.2441/2

R a z e m ................................ 699.525 290.453 989.978

tj. o 30.434V2 beczki (3,1%) m niej niż w  1858 roku. 
Średni u targ  za beczkę węgla wszystkich rodzajów  w y
niósł 6 sgr 7,9 fen, tj. ok. 33,20 sgr za 1 t.

K opalnia posiadała 7 budynków  z 98 mieszkaniami. 
W szystkie rodziny zamieszkałe w  tych dom ach otrzy
m ały  „po V3 m orgi ziemi ogrodowej do bezpłatnego 
użytkow ania” . W 1858 roku wypłacono górnikom  za
liczkę 27.000 talarów  na budowę własnych domów i na 
ten  cel oddano im  g run ty  w dzierżaw ę odpłatną. Gór
nicy zbudowali 23 dom y m ieszkalne, k tóre u tw orzyły 
kolonię nazyw aną „W anda” [D 61/59],

Zysk do końca 1859 roku wyniósł w  ogóle 299.679 ta 
larów  15 sgr, w tym  zysk za rok 1859 (rok kryzysu) 
44.160 talarów .

Uwagi dotyczące rewiru Siemianowice [321/60]

W rew irze znajdowało się 36 pól górniczych, z k tó
rych  w 1859 r. w  ruchu było tylko 6. Rozwój w ydoby
cia da tu je  się dobiero od czasu uruchom ienia Górno
śląskich Kolei Żelaznych. 1859 r. kopalnie dostarczały 
węgiel do znajdujących się w rew irze 8 w ielkich pie
ców, walcowni żelaza w ^u tach  L aura i Baildon, w al
cowni cynku M arta w  K atow icach i 8 h u t cynku z 134 
piecami, z których 112 było w  ruchu. W ysyłki koleją 
stanow iły w 1858 roku około 32%, a w  1859 roku około 
25% zbytu w danym  roku. Zbyt w  1859 roku był o 12,1% 
m niejszy niż w  roku  poprzednim.

Do odwadniania stosowano jedną sztolnię i 6 paro
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wych kunsztów  wodnych. K unszty  te  w ydobyw ały ze 
średniej głębokości 26 łatrów  (ok. 54,3 m) około 285 stóp 
sześciennych na m inutę (około 8,55 m 3/min).

Do tran spo rtu  urobku szybam i służyło 11 wyciągów 
parow ych i 1 wyciąg w odny oraz kołow roty ręczne uży
wane na 6 szybach.

Średni u targ  za beczkę węgla wszystkich rodzajów 
wyniósł 6 sgr 8,8 fen, a więc o 8,5 fen, tj. 9,5% m niej niż 
w  roku  poprzednim.

Zyski w ykazały 3 kopalnie — razem  63.670 talarów , 
tj. 13,4% „w artości całego w ydobycia” rew iru.

Na koniec 1859 roku  załogę stanow iło 1720 osób 
(mniej o 56 osób niż na koniec 1858 r.). Z załogi te j znaj
dowało się w ciągu roku  402 osoby (tj. 23,37%) w le
czeniu. Z tej liczby wyzdrowiało 361 osób, uznano za 
inw alidów  2 osoby, zm arło 12 osób, a 27 pozostało na 
dalszej kuracji. Najczęściej w ystępow ały gastryczne go
rączki, zimnice (W echselfieber) i cierpienia reum atycz
ne. Epidem ie nie pojaw iły  się.

Nieszczęśliwym  wypadkom  uległo 15 osób (6 śm ier
telnych, 9 lekkich i ciężkich). Jeden  śm ierte lny  w ypa
dek przypadł na 351.771 beczek węgla w szystkich ro
dzajów (na ok. 70.354 tony, tj. około 14,2 na 1 milion 
ton wydobycia).

W ciągu roku  1859 zam iast kolejki konnej pom iędzy 
K atow icam i i kopalnią Hohenlohe zbudowano kolej no r
m alnotorow ą obsługiwaną przez lokomotywy. O tw arcie 
jej nastąpiło  1. 12. 1859 r. Przechodziła ona bezpośred
nio koło 3 szybów wyciągowych tej kopalni. W ielkie 
ram py załadunkow e na tej kopalni, k tóre służyły jedno
cześnie do przeładunku węgla dowożonego kolejkam i 
konnym i z kopalni F anny  i Siemianowice, pozw alały na 
bezpośredni załadunek węgla do wagonów norm alno
torowych.

G ó rn ic tw o  w ę g lo w e  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  — 15 225



5. REWIR RUDA

1. Kopalnia skonsolidowana Paweł (Paulus) 
koło Orzegowa [361/60]

Pole górnicze powstało 10 m arca 1856 roku przez 
skonsolidowanie nadań: M argareth, Paulus, Neue Berg
freiheit, Jarosław , Vorwertz, Neue Orzegow, S teinbruch 
i Rosalie.

W ydobywanie węgla rozpoczęto w 1786 roku w ów
czesnej kopalni K ról Dawid (König David), k tórej w ięk
szość terenów  została później objęta nadaniem  Rosalia. 
W 1805 roku szyb H arnisch otworzył zalegający płytko 
pod powierzchnią pokład o grubości l 1/* ła tra  (ok.
2,6 m), węgla m iękkiego ale dobrego, oraz o l 5/s ła tra  
(ok. 3,4 m) niżej pokład 70-calowy (ok. 1,8 m) o węglu 
„bardzo łub ianym ”.

K opalnia Rozalia rozpoczęła roboty w 1825 roku, ale 
wydobyw ała węgiel tylko przez 21/2 lata, gdyż natknęła 
się na w yrobiska kopalni K ról Dawid „oraz na jeszcze 
starsze w yrobiska”, a z drugiej strony  wodonośny uskok 
nie pozwalał na rozszerzenie robót.

Pokłady w ybierane przez te kopalnie nie były  znane 
w innych częściach pola. Przypuszczano, że zalegały one 
ponad rozpoznanym  później i eksploatow anym  pokła
dem  Paw eł (zwanym też Jerzy) o grubości 1 IVs ła tra  
(ok. 2 2,6 m), w  k tórym  w 1846 r. rozpoczęła eksplo
atację kopalnia Paweł. Początkowo była ona odwad
niana przez górny chodnik podstaw owy kopalni B ran
denburg.

Odw adnianie w  1859 r. zapew niał bezpośrednio dzia
łający  parow y kunszt w odny 35 KM ustaw iony na szy
bie Beata o głębokości 28 łatrów  (ok. 58,5 m).

Transport: trzy  konie dowoziły wozy dw u i pół becz
kowe (ok. 500 kg węgla) z przodków  pod szyb Zofia 
o głębokości 322/s ła tra  (ok. 67,4 m) z wyciągiem  paro
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wym  24 KM, k tó ry  wyciągał k latkę z dwoma takim i 
wozami. Niewielkie wydobycie z pola nowo otwartego 
szybem Schlegel, a k tóre rozcinano w 1859 r., w yciąga
no parow ym  wyciągiem  12 KM ustaw ionym  na tym  szy
bie o głębokości 282/s ła tra  (ok. 59 m). Obydwa szyby 
wyciągowe m iały bocznicę Górnośląskich Kolei Żelaz
nych i były  połączone konną kolejką z hu tą  cynku Go
dula.

Płaskie zaleganie (upad 4° z licznym i lokalnym i niec
kam i i siodłami) pozwalało na przewóz końm i z samego 
przodku pod szyb.

Pole rozcinano przekątnym i chodnikami, z których 
prowadzono chodniki wybierkow e po rozciągłości. Two
rzy ły  się w  ten  sposób fila ry  o długości ok. 50 łatrów  
(ok. 105 m) i szerokości 5 -h 6 łatrów  (ok. 105 12,5 m),
k tóre w ybierano zabierkam i po wzniosie. Ze względu 
na płaskie zaleganie i m ocny strop w ybierano te fila ry  
w  kolejności odw rotnej niż zwykle a mianowicie z dołu 
do góry, pozostawiając na razie nienaruszony filar za
legający bezpośrednio nad chodnikiem  przewozowym. 
„Oczywiście wydobycie z drugiego i wszystkich następ
nych filarów  kierow ano do górnego chodnika w ybier
kowego. W ten  sposób można było szybko dojść do du 
żego w ydobycia” . P rzy  stosunkowo dużej wysokości 
poziomu (po wzniosie) dzielono go chodnikam i pośred
nim i na piętra, a z tych chodników prowadzono chodni
ki przekątne itd. Po w ybraniu  pola „przydzielonego jed
nem u chodnikowi przekątnem u” w ybierano filar przy 
chodniku.

W ybierany pokład m iał w arstw ę miękkiego węgla 
(w daw niej eksploatowanej części kopalni — przerost 
ilasty) dzielącą go na dwie ławy. W tej m iękkiej w ar
stw ie w ykonyw ano wrąb.

W 1859 roku: w ydajność górnika na dniówkę wyno
siła średnio w zabierkach 17,2 beczki węgla w szystkich 
rodzajów przy  zużyciu ITVs łu ta prochu ok. 13,44 t/dn  
i 79,5 g/t), a w chodnikach 14 beczek przy  zużyciu 20 
łutów  prochu (ok. 2,8 t/dn  i 11,4 g/t).

Koszt robocizny: urabianie w  zabierkach IV2 sgr, 
w chodnikach 2 sgr na beczkę węgla grubego (drobny 
bezpłatnie) (ok. 7,5 i lO sgr/t).



W ydobycie  (w beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]
G ru b y  ................................
D ro b n y  ...........................

368.022
242.408

380.047
230.152

436.022
220.211

R a z e m ................................
t j . w  to n ach  około . .

610.430
122.086

610.199
122.040

656.233
131.246

Z ałoga —  osób . . . 507 436 470

R ozchód w ęg la  (w beczkach): 1858 1859

K o l e j ą ................................. 96.373 93.797
H u ty  c y n k u ...................... 369.660 354.732
H u ty  ż e l a z a ..................... 46.654 90.453 V2
In n i . . . . . . . . 76.429 53.915 V2
Z użycie  w ła sn e  . . . 19.398 18.559

R a z e m ................................ 608.514 611.457

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 9 V2 -h 10 sgr 
(ok. 47,5 -H 50 sgr/t), węgla drobnego 3-1-4 sgr (ok. 
15 -H 20 sgr/t).

2. K opalnia Wawel*) (Brandenburg) 
koło Rudy [362/60]

Skonsolidowane pole górnicze składało się z pól gór
niczych: B randenburg nadanego 1 listopada 1771 roku, 
N eu B randenburg i Fabrique. W ydobycie węgla rozpo
częto w 1770 roku.

W 1859 roku  eksploatowano pokład Jerzy  (Georg) 
w tych sam ych w arunkach  co i w  kopalni Paweł. G ru
bość pokładu 2 -1- 2,6 m, nachylenie 3°. Pokładów w y
żej leżących w szybach nie napotkano. Były one bite 
w piaskowcu i „pom ijając drobną obróbkę kilofem  nie 
w ym agały żadnej obudowy” . Główne pole było oddzie
lone od północno-zachodniego (nadanie Fabrique) głę
bokim  wym yciem  w karbonie, sięgającym  poniżej eks
ploatowanego wówczas poziomu (ok. 25 łatrów  — oko-

*) N azw ę W aw el w prow adzono  w  o k res ie  m iędzyw o jennym .
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ło 52 m pod powierzchnią). Połączenie pom iędzy obu 
polam i stanow ił przekop drążony na 40 ła trach  (ok.
83,6 m) w piasku płynnym  „dyluw ialnym ”. W polu 
głównym  pokład rozcinano dowierzchniam i i chodnika
m i w ybierkow ym i po rozciągłości. W polu zachodnim 
(Fabrique) „stosownie do w arunków  zalegania przygo
towywano pokład chodnikam i p rzekątnym i” . Odwad
nianie w 1859 r. zapew niał parow y kunszt w odny 20 KM 
ustaw iony na szybie B erta głębokim na 243/8 ła tra  (ok. 
51 m), a niskociśnieniowa m aszyna parow a znajdująca 
się na starym  szybie wodnym  była urucham iana okre
sowo p rzy  zwiększonym przypływ ie wody.

T ransport szybam i z pola głównego za pomocą w y
ciągów parow ych 6 KM szybem  Fanny o głębokości 
255/s ła tra  (ok. 53,5 m) i 12 KM szybem  B erta w  skrzy
niach 2 beczkowych (ok. 400 kg węgla); z pola zachod
niego wyciągiem  parow ym  20 KM na szybie Franciszek 
o głębokości 252/s ła tra  (ok. 52,8 m) w  k latkach  zawie
rających  po dw a wozy. W ęgiel z pola głównego w ysyła
no kolejką konną, należącą do gw arectw a, do hu ty  cyn
ku  K arol i na ram pę kolejową na dw orcu kolejowym  
w Rudzie. Z pola zachodniego węgiel ładowano bezpo
średnio do wagonów norm alnotorow ych Górnośląskich 
Kolei Żelaznych.

W 1859 r. w ydajność górnika wynosiła przeciętnie na 
dniówkę 10,5 beczki węgla wszystkich rodzajów (ok. 
2,1 t/dn) przy  zużyciu 8,5 łu ta  prochu (ok. 63 g/t).

Koszt robocizny za urabianie beczki węgla grubego 
(„za węgiel drobny nic nie płacono”) wynosił w  zabier- 
kach 1 sgr 6 fen (ok. 7,5 sgr/t), a w chodnikach 1 sgr 
10, fen (ok. 9,15 sgr/t).

W ydobycie (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ 205.394 180.984 178.013
K o stk a  ........................... — — 153
D robny  ........................... 103,624 114.597 152.837

R a z e m ................................ 309.018 295.581 331.003
tj . w  to n ach  około . . 61.804 59.116 66.201

Z ałoga —• osób . . . 254 252 295
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R ozchód w ęg la  (w beczkach): 1858 1859

K o l e j ą ................................ 134.576 117.147
H u ty  c y n k u ...................... 136.986 129.852
H u ty  ż e l a z a ..................... 19.385 20.126
I n n i ...................................... 4.290 2.191
W łasne  zużycie  . . . 13.386 16.438

R a z e m ................................ 308.263 285.754

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 11 sgr (ok. 
55,0 sgr/t) węgla drobnego 4 sgr (ok. 20 sgr/t).

3. Kopalnia Oskar (consolidierte Oscar) 
koło R udy [363/59]

Pole górnicze Oscar, nadane 26. 10. 1840 r., skonsoli
dowano 2. 8. 1857 z polem  górniczym  Hipolit (Hippolit). 
W ydobycie węgla rozpoczęto w  1841 roku z pokładu 
Fund (33 cale, tj. ok. 0,86 m) szybem Fund i dwoma 
szybam i zaopatrzonym i w ręczne kołowroty. Węgiel 
był nieczysty, strop łam liw y i eksploatacja nierentow na. 
Po w ydobyciu więc 7296 beczek węgla wszystkich ro
dzajów (ok. 1459 t) zatrzym ano kopalnię w 1842 r.

Poniżej tego pokładu o ok. 11 łatrów  (ok. 23 m) otwo
ram i w iertniczym i stw ierdzono pokład Jerzy  o g ru 
bości IV 2 ła tra  o nachyleniu średnio 5°. W 1855 roku 
wygłębiono szyb „Prinz Schönaich”, k tó ry  przebił po
kład Je rzy  w głębokości 335/s ła tra  (ok. 70,3 m). Chod
niki główne poprowadzone w obu kierunkach  od szybu 
otw orzyły pole szerokości 150 łatrów  (o około 313 m) 
po rozciągłości i wysokości po wzniosie pokładu ok. 130 
łatrów  (ok. 272 m). W 1859 r. pole to było rozcięte do- 
w ierzchniam i i chodnikam i w ybierkow ym i po rozciąg
łości. Pokład nie zaw ierał m iękkiej ław y węgla, w k tó
rej sąsiednie kopalnie w ykonyw ały wrąb, ani przero
stów, dlatego też wrębiono przy  spągu pokładu. W ynie
sioną w górę partię  pokładu w polu H ipolit otworzono 
pionowym  szybikiem  ham ulczym  (9 łatrów , tj. ok.
18,8 m) i tu ta j w 1859 roku prowadzono przygotówkę.
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Urabiano węgiel w dużych bry łach  nadających się do 
dalekiego transportu , a tylko przy  uskokach w ystępo
wał węgiel miękki.

Odw adnianie w 1859 r. zapew niał parow y kunszt 
w odny 30 KM na szybie P rinz Schönaich.

T ransport — tym że szybem  — wyciągiem  parow ym  
6 KM, k latkam i z jednym  wozem o pojem ności 2 be
czek (ok. 400 kg węgla).

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę w y
niosła średnio w zabierkach 17,5 beczek węgla w szyst
kich rodzajów  (ok. 3,5 t/dn) p rzy  zużyciu 15 łutów  pro
chu (ok. 69 g/t), a w chodnikach odpowiednio 16,7 beczki 
(ok. 3,34 t/dn) i 18 łutów  prochu (ok. 83 g/t).

Koszt robocizny za urabianie beczki węgla grubego 
w zabierkach 1 sgr 5-^-6 fen, w  chodnikach 1 sgr 7 do 
9 fen, a „tam  gdzie pokład daje mało węgla grubego 
płaci się 10 11 fen za beczkę węgla obu rodzajów ”
(ti. w zabierkach 7,5 sgr/t, a za beczkę obu rodzajów 
4,16 -h-4,58 sgr/t)

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ 72.249 92.716 142.163
K o stk a  ........................... — 4.884 1.794
D robny  ........................... 63.481 93.302 105.541

R a z e m ................................ 135.730 190.902 249.498
tj . w  to n ach  około . . 27.146 38.180 49.899

Z ałoga —  osób . . . 110 155 215

R ozchód w ęg la  (w  beczkach): 1858 1859

K o l e j ą ................................ 33.914 96.929
H u ty  ż e l a z a ..................... 34.296 7.423
I n n i ...................................... 58.888 68.362
Z użycie  w ła sn e  . . . 8.288 10.070

R a z e m ................................ 135.386 182.784

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 9-1-12 sgr (ok. 
4 5 - i- 60 sgr/t) a węgla drobnego 2,5 h- 4 sgr (ok. 12,5 
do 20 sgr/t).
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4. K opalnia Georgine
koło Chebzia [363/60}

Pole górnicze nadano 22. 11. 1826 roku. „Już w  1827 r. 
rozpoczęto wydobycie w ęgla” .

Znane by ły  3 płasko zalegające pokłady, znajdujące 
się ponad pokładem  Jerzy. Były to: 1. najw yżej leżący 
pokład Sonnenblum e o grubości 57 cali (ok. 1,5 m) w y
eksploatow any w latach  1854 1858 na powierzchni
około 1450 łatrów  kw adratow ych szybam i Maks 
i M arsch na głębokości 11 łatrów  (ok. 23 m); 2. pokład 
Georgine — górny o grubości 32 h-  36 cali (ok. 0,82 do 
0,93 m) z 6-calowym  przerostem  i w arstw ą palnego 
łupku (40 -H 50 cali) w  spągu, w ybrany  na powierzchni 
ok. 5000 łatrów  kw adratow ych w latach  1844 1853
daw ał węgiel niezupełnie czysty; 3. pokład Georgine — 
dolny o grubości 32 42 cale (ok. 0,82 1,1 m) m iał
w spągu 1 0 -^ 1 5  calową w arstw ę m iękkiego łupku, 
k tó ra  doskonale nadaw ała się na wrąb. W ęgiel z tego 
pokładu był bardzo dobrej jakości. Pokład zalegał na 
całej pow ierzchni pola górniczego. W 1859 roku był on 
już w yeksploatow any na 2/s częściach powierzchni na
dania, a za uskokiem  całkowicie. Z reszty  pola w ybrano 
już ok. 8000 łatrów  kw adratow ych tak, że w  końcu 
1859 roku  do dalszej eksploatacji pozostało tylko ok. 
3000 łatrów  kw adratow ych.

W 1859 roku w ybrano węgiel z pow ierzchni ok. 
200 łatrów  kw adratow ych.

Rozcinanie pola „prow adzi się dowierzchniam i 
i chodnikam i po rozciągłości, a w ybieranie po wznio
sie” .

Odw adnianie w  1859. r. zapew niała Główna Sztolnia 
Dziedziczna, do k tó re j woda z kopalni spływ ała otwo
rem  wiertniczym .

T ransport szybem wykonyw ano ręcznym  kołow ro
tem.

W 1859 r. wydajność górnika na dniówkę w pokła
dzie G eorgine-dolny wyniosła 8,5 beczki węgla w szyst
kich rodzajów  (ok. 1,7 t/dn) „ tak  w  zabierkach jak  i w 
chodnikach w ybierkow ych”, p rzy  użyciu 5 łutów  pro
chu (ok. 46 g/t).
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Koszt robocizny za urabianie 100 beczek węgla g ru 
bego wynosił w zabierkach 72/a talara , a w  chodnikach 
8 talarów  za beczkę węgla grubego ok. 2,3 sgr, tj. 11,5 
sg r/t względnie 2,4 sgr. tj. ok. 12 sgr/t.

W ydobycie  (w beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G r u b y ...........................  . 13.764 7.089 9.180
D robny  , ...................... 5.529 4.194 3.628

R a z e m ................................. 19.213 13.283 12.808
tj .  w  to n ach  około . . 3.858 2.657 2.561

Z ałoga — osób . . . 21 12 17

R ozchód w ęg la  (w  beczkach): 1858 1859

K o l e j ą ................................ 7.398 —

H u ty  cy n k u  ...................... 13.223 8.866
I n n i ...................................... 1.815 4.220
Z użycie  w ła sn e  . . . 355 115

R a z e m ................................ 22.791 13.201

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 9 -h 10 sgr (ok. 
4 5 -H-50 sgr/t), a węgla drobnego 3 4  sgr (ok. 15 
do 20 sgr/t).

5. Kopalnia Sonnenblume
koło Chebzia [364/60]

Pole górnicze nadano 8. 9. 1825 roku i w tym że roku 
rozpoczęto roboty w  pokładzie Sonnenblum e, o grubości 
ok. 1,5 m, o tw artym  sztolnią w głębokości 5 łatrów  (ok. 
10,5 m). O tw arty  poziom m iał w ym iary  80 łatrów  po 
rozciągłości i 60 łatrów  po wzniosie (ok. 167 X 125 m), 
tj. powierzchnię ok. 4800 łatrów  kw adratow ych. Zasoby 
te  w ystarczyły do 1858 roku. Pokład Georgine górny 
nie był tu ta j eksploatowany. Pokład Georgine dolny 
udostępniono przez przedłużenie chodnika głównego 
aż do zachodniej granicy. Pole to miało w ym iary  ok.
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200 łatrów  po rozciągłości i ok. 120 łatrów  po wznio
sie (ok. 420 X 250 m). Pokład rozcinano dowierzchnia- 
m i i chodnikam i w ybierkow ym i po rozciągłości, a fi
la ry  w ybierano zabierkam i po wzniosie.

Odw adnianie odbywało się w 1859 r. w ten  sposób, 
że woda spływ ała do kopalni Georgine i dalej otworem  
w iertniczym  do Głównej Sztolni Dziedzicznej.

W 1859 r. w ydajność górników, koszta robocizny itd. 
by ły  takie same jak  w kopalni Georgine.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................
D robny  ...........................

53.737
18.281

47.766
22.153

36.647
20.362

R a z e m ................................
tj . w  to n ach  około . .

72.018 
14.404 '

69.919
13.984

57.009
11.402

Z ałoga — osób . . . 73 57 51

R ozchód w ęg la  (w  beczkach): 1858 1859

K o l e j ą ................................ 5.891 —

H u ty  cynku  ..................... 60.078 60.256
I n n i ...................................... 5.666 8.783
Z użycie w ła sn e  . . . 564 677

R a z e m ................................ 72.199 69.716

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 9 10 sgr (ok.
45 -i- 50 sgr/t), węgla drobnego 3 -i- 4 sgr (około 15 
do 20 sgr/t).

6. Kopalnia Orzegów (consolidierte Orzegow) 
koło Rudy [385/60]

Pole górnicze nadano 18. 7. 1832 r. i skonsolidowano 
go z polem górniczym  S tein 19. 7. 1837 r.

Roboty górnicze rozpoczęto w 1825 roku na nadaniu 
Stein, a w  1834 na nadaniu  Orzegów. W ybierano węgiel 
z obu pokładów (Górny i Dolny) grupy orzegowskiej.
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Oprócz tego szybem Adler o tw arto w głębokości 8 ła- 
trów  (ok. 16,7 m) pokład 60 calowy (ok. 1,6 m) o m ięk
kim  węglu, k tó ry  zalegał o ok. 40 łatrów  (ok. 84 m) po
wyżej pokładów orzegowskich. Pokład ten  wybierano, 
lecz w krótce w yczerpał się, gdyż w ystępow ał na nie
wielkiej przestrzeni i zanikał w k ierunku  południowo- 
-zachodnim. G órny pokład orzegowski m iał 2 przerosty  
(ok. 0,36 m  i 0,05 m) i węgiel w trzech ław ach (ok. 0,3 m, 
1,4 m i 0,5 m). Górną ławę przypinano. Węgiel był k ru 
chy i zanieczyszczony łupkiem . Nie nadaw ał się do da
lekich transportów , ale chętnie był używ any w hutach 
cynku. Pokład Dolny o grubości 50 cali (ok. 1,3 m) nie 
m iał przerostów , a węgiel g ruby z tego pokładu „choć 
nie był spiekalny daw ał koks bardzo w ytrzym ały” (za
pewne chodziło tu  o półkoks o trzym yw any przez wy- 
tlew anie grubych sortym entów  węgla przy  niższych 
tem peraturach). Pracow ano na dwu poziomach. Poziom 
górny otw arto z podszybia wykonanego w głębokości 
14 łatrów  (ok. 29,2 m) w św ietlniku N r 18 Głównej 
Sztolni Dziedzicznej. W ybierano na tym  poziomie oby
dwa pokłady orzegowskie. Dolny poziom był o tw arty  
w ym ienioną sztolnią. Na tym  poziomie eksploatowano 
tylko Dolny pokład. Górnego pokładu nie wybierano 
z obawy przed dużym  ciśnieniem  i wielkim  zużyciem 
drew na.

Pole rozcinano chodnikam i przekątnym i (nachylenie 
pokładu ok. 5°) i chodnikam i po rozciągłości. „W ybiera
nie filarów  prowadzono po rozciągłości” . W rąb w yko
nywano we węglu nad spągiem. Podw rębiony węgiel 
trzym ał się dobrze, wobec czego można było odbijać 
duże b ry ły  węgla.

Odwadnianie w 1859 r. odbywało się wspom nianą 
sztolnią.

T ransport szybem Scheffler głębokości 381/ 2 ła tra  
(ok. 80,6 m) zapew niał parow y wyciąg 8 KM.

W 1859 r. wydajność górnika na dniówkę wyniosła 
średnio „przy w ybieraniu  filarów ” 12 beczek węgla 
wszystkich rodzajów (ok. 2,4 t/dn) przy  zużyciu 8 łutów  
prochu (ok. 52 g/t), a w  chodnikach 10 beczek i 16 łutów 
prochu (ok. 2,0 t/dn  i 105 g/t); wypad grubego węgla 
64%.
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Koszt robocizny: „akordy ustalano” za beczkę węgla 
grubego („drobny bezpłatn ie”) przy  w ybieraniu  filarów  
2 sgr, w  chodnikach 2 sgr 6 fen.

W ozacy łącznie z obsługą wyciągu otrzym yw ali prze
ciętnie 11,6 fen za beczkę węgla obu rodzajów.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ 132.638 103.232 93.975
D robny  ........................... 55.202 67.361 62.747

R a z e m ................................ 187.840 170.593 156.722
tj . w  to n ach  około . . 37.568 34.119 31.344

Z ałoga — osób . . . 151 146 145

R ozchód w ęg la  (w  beczkach): 1858 1859

K o l e j ą ................................ 78.168 59.266
H u ty  cynku  ...................... 30.479 14.074
H u ty  ż e l a z a ..................... 33.777 35.591
I n n i ................................ 22.398 14.928
Z użycie  w ła sn e  . . . 4.328 4.168

R a z e m ................................ 169.150 128.027

W ęgiel w ydobyty szybem  dowożono częściowo w ła
sną kolejką konną do G órnośląskich Kolei Żelaznych, 
a częściowo sprzedaw ano na furm anki.

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 9 -h 10 sgr (ok. 
45 55 sgr/t), węgla drobnego U/a -h 3 sgr (ok. 7,5 do
15 sgr/t).

7. K opalnia Karol Em anuel (consolid. Carl-Em anuel) 
koło Rudy [386/60]

Do kopalni (gwarectwa) należały pola górnicze: C arl- 
-Em anuel, Ruda, Carl-Ludw ig, Cicero, Christoph, W olf
gang, Ju lius i Goldene Sonne.
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Znano pokłady grupy Orzegowskiej. P rzerost po
m iędzy obu pokładam i tej g rupy m iejscam i cieniał, 
a dolny pokład grubiał. Ogólne nachylenie pokładów 
około 4°. W yrobiska na wyższych poziomach były  od
w adniane Głównie Sztolnią Dziedziczną poprzez w yro
biska kopalni Orzegów. W ybierano oddzielnie pokład 
górny i dolny.

W 1859 roku pracujący  poziom był o tw arty  przez 
północne odgałęzienie Głównej Sztolni Dziedzicznej, 
k tóre jednocześnie służyło jako główny chodnik prze
wozowy. Pole to rozcięto chodnikam i przekątnym i 
i prostopadłym i do nich chodnikam i w ybierkow ym i. 
Próbowano jednoczesnego w ybierania obu pokładów 
w ten  sposób, że w ybierano jeden zabiór w pokładzie 
Dolnym, zawalano przerost (do 40 cali, tj. 1,0 m) i pod
sadzano nim, po czym w ybierano 1 zabiór w pokładzie 
Górnym . Ten sposób eksploatacji okazał się niebez
pieczny, gdyż przerost często zaw alał się nagle, a że 
węgiel z pokładu Górnego „był k ruchy  i praw ie bez 
w artości” odstąpiono więc całkowicie od w ybierania 
pokładu Górnego. Próbowano też eksploatacji innych 
pokładów. Szybem  K saw ery  natrafiono na polu górni
czym Goldene Sonne w głębokości 5 łatrów  (ok. 10,5 m) 
na pokład o grubości 1 ła tr  18 cali (ok. 2,6 m). W 1854 
roku rozpoczęto jego eksploatację, ale w krótce n a tra 
fiono na stare, nieznane wyrobiska. W ęgiel w  tym  
pokładzie był tw ardy, ale „w  szczelinach był czerwo
nawo zabarw iony przez co m iał mało zachęcający w y
gląd dla sprzedaży” .

P ły tk ie  szybiki i o tw ory w iertnicze stw ierdziły  ist
nienie w ielu pokładów węgla od 10 do 15 cali grubo
ści, k tórych nie można było zidentyfikować ze względu 
na liczne uskoki.

W 1859 r. eksploatowano tylko pokład Dolny oraz 
drążono przekop ze św ietlika n r 16 Głównej Sztolni 
Dziedzicznej w celu udostępnienia pokładu grubości 
1V8 ła tra  (ok. 2,35 m) znanego z otworów w iertniczych 
i przebicia go w innym  m iejscu w ym ienioną sztolnią. 
W ybieranie filarów  odbywa się ,,po rozciągłości w ty ł” .

T ransport u robku odbywał się szybem Elżbieta za 
pomocą parowego wyciągu 24 KM w klatkach po dwa
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wozy półtora beczkowe (ok. 300 kg węgla w wozie). P a 
row y wyciąg wydobyw ał z dw u podszybi znajdujących 
się w  głębokości 30 i 33 ła try  (ok. 63 i 69 m) i podawał 
k latk i na dwa nadszybia znajdujące się od siebie w  tej 
samej odległości co i podszybia gdyż na powierzchni 
była bocznica konnej kolejki w ąskotorow ej o ok. 6 m 
niżej od bocznicy norm alnotorow ej łączącej kopalnię 
z Górnośląskim i K olejam i Żelaznymi.

W 1859 r. wydajność górnika na dniówkę wynosiła 
średnio p rzy  w ybieraniu filarów  10,3 beczki węgla obu 
rodzajów  (ok. 2,06 t/dn) przy  zużyciu 12 łutów  prochu 
(ok. 89 g/t), a w  chodnikach 9,7 beczki (ok. 1,94 t/d) przy 
użyciu 22 łutów  prochu (ok. 177 g/t). W ypad węgla 
grubego 71%.

Koszt robocizny: akord dla górników przy  w ybiera
niu filarów  2 sgr, w  chodnikach 2,5 sgr od beczki w ę
gla grubego. W ozacy otrzym yw ali przeciętnie 13,5 fen 
od beczki węgla obu rodzajów.

W ydobycie (w  beczkach):
/  '

G ru b y  ................................
K o s tk a  ...........................
D robny  ...........................

1858 1859 1860 [114/61]

190.570

58.168

173.314

69.364

174.479
60

69.588

R a z e m ................................
tj . w  to n ach  około . .

248.738
49.747

242.678
48.534

244.127
48.825

Z ałoga — osób . . . 321 320 530

R ozchód w ęg la  (w  beczkach): 1858 1859

K o le ją  . . . . 70.352 78.855
H u ty  cynku  . . 556 19.149
H u ty  że laza  . . 100.476 70.277
I n n i ...................... 66.570 65.455
Z użycie w łasne 6.100 6.243

R a z e m ................................ 244.054 239.979

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 1 1 - i - 13 sgr 
(ok. 55 63 sgr/t), węgla drobnego 3 sgr (ok. 15 sgr/t).
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8. Kopalnia K atarzyna (Catharina)
koło Rudy [386/60]

Pole górnicze nadano 27. 4. 1819 r. i w ielokrotnie 
rozszerzano. Eksploatację rozpoczęto w  1820 r. w  po
kładach zwanych K atarzyna o nachyleniu 4 -h 8°. Po
kłady te (wzgl. pokład) składały się z trzech ław  oddzie
lonych łupkiem : ława górna 60 -e- 81 cali (ok. 1,6 do
2,1 m) z dwoma przerostam i, przerost 21 cali ok. 0,6 m, 
ław a środkowa 60 -P 73 cale (ok. 1,6 1,9 m) przerost
50 -r- 55 cali (ok. 1,3 P- 1,4 m) i ław a dolna 71 75 cali
(ok. 1,85 H- 1,95 m) z dwoma przerostam i.

Ławę górną i środkową w ybrano razem  jako pokład
0 grubości ok. 3,6 -r- 4,5 m na rozciągłości ok. 400 ła- 
trów  (ok. 836 m) do głębokości 18 łatrów  (ok. 37,6 m). 
Ław y dolnej nie w ybierano praw ie wcale z powodu 
„nieczystego, łupkowatego w ęgla” .

Zalegający poniżej pokładów K atarzyna 30 calowy 
(0,78 m) pokład Fund znany z kopalni Oskar, w ybrano 
do głębokości 6 łatrów  (ok 12,5 m) na obszarze ok. 4000 
łatrów  kw adratow ych w północnej części pola.

W 1859 roku nie eksploatowano tych pokładów, 
a wydobywano węgiel ty lko z pokładu Dolnego znane
go z kopalni K arol-Em anuel o grubości 56 P  60 cali 
(ok. 1,5 -1- 1,55 m) i nachyleniu 5°. Eksploatowano nie
w ielką partię  tego pokładu o w ym iarach 60 łatrów  (ok. 
125 m) po rozciągłości i 90 łatrów  (ok. 188 m) po wznio
sie, ograniczoną uskokami, a o tw artą  przez północne 
odgałęzienie Głównej Sztolni Dziedzicznej. Szukano 
więc pokładów K atarzyna przedłużając północne od
gałęzienie tej sztolni w k ierunku  zachodnim. Po w y
drążeniu ok. 70 łatrów  (ok. 143 m) tego przekopu na
trafiono na uskok w yrzucający w górę. Uskok ten  prze
jechano przekopem  dow ierzchni i o 2 ła try  (ok. 4,2 m) 
nad poziomem sztolni natrafiono na pokłady, które 
uznano za pokłady K atarzyny, chociaż w ykazyw ały zu
pełnie inną budowę i własności.

W 1859 r. pokład ten  badano jedną dowierzchnią
1 jednym  chodnikiem  po rozciągłości. Pokład Dolny 
rozcinano chodnikam i przekątnim i i chodnikam i po roz
ciągłości. „F ilary  w ybierano po rozciągłości” .
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T ransport szybem  W olfgang głębokości 31 łatrów  
(ok. 64,8 m) za pomocą wyciągu parowego 24 KM.

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę przy  
w ybieraniu  filarów  wynosiła średnio 10,8 beczek wę
gla w szystkich rodzajów  (ok. 2,16 t/dn) p rzy  zużyciu 
14 łutów  prochu (ok. 101 g/t).

Koszt robocizny: akord dla górnika w  zabierce w y
nosił 1 sgr 9 fen za beczkę węgla grubego (ok. 8,75 sgr/t) 
a „węgiel drobny bezpłatn ie” . Za przewóz średnio
10,6 fen na beczkę węgla obu rodzajów.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [r*4/61]

G ru b y  ................................ 58.678 105.646 149.362
K o stk a  ........................... — — 75
D ro b n y  ........................... 21.394 34.694 37.695

R azem  . ........................... 80.072 140.340 187.132
tj .  w  to n ach  około . . 16.014 28.068 37.426

Z ałoga — osób . . . 103 197 202

R ozchód w ęg la  (w beczkach ): 1858 1859

H u ty  c y n k u ...................... 1.944 1.996
H u ty  ż e l a z a ..................... 53.739 123.782
I n n i ...................................... 20.582 10.593
Z użycie  w ła sn e  . . . 3.078 3.751

R a z e m ................................ 79.343 140.122

W iększość węgla odstawiano kolejką do w ielkich 
pieców w Tarnow skich Górach.

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 11 sgr (ok. 
55 sgr/t), a węgla drobnego 3 sgr (ok. 15 sgr/t).

9. K opalnia B erta-Jadw iga (consolid. B ertha-H ed- 
wig)
koło Biskupic [387/60]

Pole górnicze powstało przez skonsolidowanie nadań 
G ute Hedwig, B erthas-W unsch i Hedwigs-W unsch. Ko
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palnia w budowie. W iercenia przeprow adzone dla uzy
skania nadań stw ierdziły  istnienie pokładu o grubości 
1 ła tr  16 cali (ok. 2,5 m) a o 4,5 ła tra  (ok. 9,4 m) głę
biej drugiego pokładu o grubości 2 ła try  37 cali (ok. 
5,15 m). W 1859 roku szyb, k tó ry  m iał osiągnąć górny 
pokład w głębokości ok. 54 łatrów  (ok. 112 m) osiągnął 
głębokość 44V8 ła tra  (ok. 92,2 m) i dalej głębiono go 
w  mocnym  piaskowcu karbońskim . „Triasow e” gliny, 
wapienie, łupki i piaskowce zalegały aż do głębokości 
36 łatrów  (ok. 75 m).

Szyb m iał obudowę m urow aną do głębokości 42 ła
trów  (ok. 90 m).

Odwadnianie: parow y kunszt w odny 250 KM.
T ransport szybem: lokomobila. W 1860 r. zatrudn ia

no 56 robotników  [114/61],

10. Kopalnia Concordia (consolidierte Concordia) 
koło Zabrza [396/60]

Skonsolidowane pole górnicze obejmowało nadania 
Concordia (18 czerwca 1828 roku) i M ichael (25. 5. 1850 
roku).

Roboty rozpoczęto w 1841 r. Szyby Ju lia  i K arol 
o głębokości 32 ła try  (ok. 67 m), zaopatrzone w  parow e 
kunszty  wodne, otw orzyły pole w  pokładzie Pochham - 
m er (5,1 h-  6,3 m) o wysokości po wzniosie ok. 120 ła
trów  (ok. 250 m przy  nachyleniu ok. 15c).

Pole rozcięto dowierzchniam i i chodnikam i po roz
ciągłości. F ilary  w ybierano odcinkam i (zabierkami) po 
wzniosie.

W południowej i w południowo-wschodniej części 
strop piaskowcowy był k ruchy  wobec czego przypi
nano tam  ław ę węgla o grubości 10 12 cali (ok. 0,26
do 0,31 m). Pozostaw iony węgiel spowodował pojaw ie
nie się czadów pożarow ych w tej części kopalni. Za
żegnano niebezpieczeństwo przez postaw ienie szczel
nych tam  i wpuszczanie z powierzchni wody do pola 
zaognionego.

Dla otworzenia następnego poziomu głębiono kolej
no 3 szyby z powierzchni, k tóre u tknęły  w  wodono-
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śnych płynnych piaskach leżących w głębokim  w ym y
ciu. Wobec tego rozpoczęto bicie następnego szybu 
wodnego w znanym , eksploatow anym  już terenie. Szyb 
ten  zwany Concordia doprowadzono do głębokości 49,5 
ła tra  (ok. 103,5 m), a na głębokości 40 łatrów  (ok. 83,6 m) 
rozpoczęto drążyć w k ierunku  pokładu Pochham m er 
przekop, k tó ry  w 1859 r. m iał już długość 56 łatrów  
(ok. 116 m). Dla przyspieszenia robót przygotow aw 
czych na tym  głębszym poziomie doprowadzono z gór
nego poziomu, z chodnika głównego, koło szybu Julia, 
upadow ą w pokładzie Pochham m er, z k tórej spuszcza
no wodę otw orem  w yw ierconym  do przekopu drążo
nego na dolnym  poziomie. Przodek upadowej znajdo
w ał się w końcu 1859 roku  już tylko 2e/8 ła tra  (ok.
3,6 m) nad przekopem , a długość upadowej wynosiła 
w tedy 48 łatrów  (ok. 103 m). O tworzony w ten  sposób 
now y poziom rozcinano, a węgiel z robót przygotow aw 
czych wyciągano na górny poziom upadow ą z pomocą 
wyciągu poruszanego kołem  w odnym  (kołem m łyń
skim) (Kreiselrad-Göpel) ustawionego na górnym  po
moście upadowej. W yciąg ciągnął po dw a wozy 2,5 
beczkowe (ok. 500 kg węgla w  wozie). Koło wodne 
otrzym yw ało wodę z rurociągu tłoczącego.

Odw adnianie w 1859 r. zapew niał parow y kunszt 
w odny 200 KM, k tó ry  w ydobyw ał wszystkie wody z ko
palni szybem  Concordia. W ody z głębienia szybu po
daw ał parow y kunszt w odny 20 KM zespołowi ssącemu 
kunsztu  dwustukonnego.

T ransport szybem  Ju lia  o głębokości 316/s ła tra  (ok. 
66,4 m) za pomocą parowego wyciągu 6 KM.

W 1859 r. wydajność górnika na zm ianę wynosiła 
średnio w  zabierkach „ty lko” 14,3 beczki węgla obu 
rodzajów  (ok. 2,86 t/dn) przy  zużyciu 8 łutów  prochu 
(ok. 43 g/t); w ypad węgla grubego „niecałe 30%” .

Koszt robocizny: w  zabierkach akord za 2,5 beczko
w y wóz (ok. 500 kg węgla) węgla grubego wynosił S1/* 
sgr, węgla drobnego 2 sgr (tj. ok. 6,5 sg r/t i 4 sgr/t), 
a w  chodnikach 4 sgr (ok. 8 sgr/t) i 3 sgr (ok. 6 sgr/t). 
Za przewóz wypadało średnio 5,4 fen na beczkę węgla 
w szystkich rodzajów  (ok. 1,83 sgr/t).
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W ydobycie  (w beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ 15.468 65.307 77.644
K o stk a  ........................... 188.638 — —

D ro b n y  ........................... 23.908 156.352 116.592
M iał ................................ 6.343 — —

R a z e m ................................ 234.357 221.659 194.226
tj . w  to n ach  około . . 46.871 44.332 38.845

Z ałoga — osób . . . 187 232 207

R ozchód w ęg la  (w  beczkach): 1858 1859

K o l e j ą ................................ — 11.815
H u ty  ż e l a z a ..................... 194.674 154.291
I n n i ...................................... 18.830 30.666
Z użycie w łasn e  . . . 20.627 22.919

R a z e m ................................ 234.131 219.691

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 12 sgr (ok. 
60 sgr/t, węgla drobnego 6-^-7  sgr (ok. 30 -h- 42 sgr/t). 
Większość produkcji odsyłano kolejką wąskotorow ą do 
koksowni w  hucie Donnersm arck.

11. Kopalnia Amalia (Amalie) 
koło Zabrza [397/60]

Pole górnicze nadano 8. 10. 1817 r. na pokład Hei- 
nitz w  polu rezerw ow ym  kopalni Królowa Luiza, 
w 1859 r. w w yrobiskach kopalni pokład Heinitz m iał 
grubość 1 ła tr  75 cali (ok. 4 m) przy  nachyleniu lO1̂ 0- 
Pole rozcinano dowierzchniam i i chodnikam i po rozcią
głości.

T ransport na powierzchnię kołow rotam i ręcznym i 
w dw u szybach o głębokości 10 łatrów  (ok. 21 m).

W 1859 r. w ypad węgla grubego wynosił 39%. Sto
sowano jako staw ki akordow e za beczkę węgla grubego 
w zabierkach 1 sgr 1 fen, w chodnikach 1 sgr 4 fen, a za



beczkę węgla drobnego 10 fen, tak  w zabierkach jak 
i w  chodnikach. Zarobki wozaków wynosiły 8 fen. na 
beczkę węgla obu rodzajów.

W ydobycie (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ 6.573 4.125 14.882
K o stk a  ........................... 778 508 1.819
D ro b n y  ........................... 12.703 9.664 24.853
M ial ................................ 2.090 9.577 —

R a z e m ................................ 22.144 23.874 41.554
tj . w  to n ach  około . . 4.429 4.775 8.311

Z ałoga —  osób . . . 62 55 34

R ozchód w ęg la  (w  beczkach):

K o l e j ą ................................ 3.336
H u ty  ż e l a z a ..................... 1.615 5.720
I n n i ...................................... 16.121 19.903
W łasne  zużycie . . . 680 637

R a z e m ................................ 18.416 27.602

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 12 sgr (ok. 
60 sgr/t), kostki 8 sgr (ok. 40 sgr/t), węgla drobnego 
6 sgr (ok. 30 sgr/t).

12. Kopalnia Guido (Guido) 
koło Zabrza [397/60]

Pole górnicze nadano 2. 10. 1855 r. O tw oram i w iert
niczym i stw ierdzono występow anie pokładów Heinitz 
i Reden. Zaczęto głębienie szybu B arbara, k tóre p rzer
wano z powodu grubej w arstw y  kurzaw ki. Rozpoczęto 
głębienie nowego szybu Concordia. W 1859 roku szyb 
osiągnął głębokość 463/s ła tra  (ok. 97 m) z czego 40 ła- 
trów  (ok. 84 m) było om urow anych. Szyb głębiono da
lej, ale jednocześnie w  głębokości 38 łatrów  (ok. 79 m)
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drążono z niego przekop dla otw arcia górnego poziomu. 
Przekop osiągnął już do końca 1859 roku długość 47 
łatrów  (ok. 98 m).

Do odwadniania próbowano najp ierw  zastosować 
pompę parow ą [78/59] „taką, jaką na Górnym  Śląsku 
od paru  la t stosow ano” przy  głębieniu szybów o śred
nicy tłoka 6 cali i skoku 12 cali (15 do 20 skoków na 
m inutę). Pom py te  były  w zasadzie tak  urządzone jak 
„znane pom py zasilające kotły, k tórym i od dłuższego 
już czasu uniezależniano zasilanie kotła w  wodę od 
pracy  m aszyny parow ej” . P arę  doprowadzano z kotła 
znajdującego się na powierzchni m iedzianym  rurocią
giem. Drugi rurociąg w yprow adzał zużytą parę aż po
nad dach budynku szybowego. Rurociąg w odny był w y
konany z blachy żelaznej. Pom pa powinna dawać ok. 
3 do 4 stóp sześciennych wody na m inutę (tj. 90 do 120 
litrów /m in), ale ta  ilość zm niejszała się co najm niej 
o 10% na skutek nieszczelności. Z pomocą tej pom py 
wygłębiono szyb do głębokości 27 łatrów . Jednakże już 
przedtem  trudno  było utrzym ać potrzebne ciśnienie 
pary  w  pompie, gdyż „para zanadto ochładzała się na 
drodze z kotła  do cylindra, przez co po półgodzinnej 
pracy  pompę trzeba było na jakiś czas unierucham iać” . 
Zastąpiono więc pompę parow ą dwoma kunsztam i pa
rowym i: parow y kunszt wodny 75 KM [397/60] pobierał 
wodę z dna głębionego szybu i podawał ją  zespołowi 
tłoczącem u parowego kunsztu  wodnego 200 KM.

Urobek wydobyw ał parow y wyciąg 75 KM w w ia
drach o pojem ności 0,5 beczki. W 1860 roku  wydobyto 
pierwsze 52 beczki węgla (ok. 10 t) zatrudniając 51 ro 
botników  [114/61],

13. Kopalnia Florentyna (Florentine) 
koło Łagiew nik [397/60]

Pole górnicze nadano 21 grudnia 1824 roku.
Znane były  4 pokłady, zalegające praw ie poziomo: 

F lorentyna 70 cali (ok. 1,8 m), Franciszek 30 cali (ok. 
0,8 m), M aria 30 -f- 50 cali (ok. 0,8 1,3 m), Yalesca
60 -f- 80 cali (ok. 1,6 h- 2,1 m).

V»
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Pokłady te  w ybierano w partii pom iędzy dwoma 
uskokam i zrzucającym i. Pokłady F lorentyna i F ranci
szek były  tu ta j już daw niej w ybrane. W 1859 roku 
eksploatowano w tej wyrzuconej partii oraz na sąsied
nim  polu górniczym  (Bernhardt) pokłady M aria i Va- 
lesca.

Pokład M aria m iał w  stropie bezpośrednim  w arstw ę 
kruchego łupku o grubości do 40 cali (ok. 1 m), k tórą 
m usiano w ybierać przy drążeniu  chodników. W ęgiel 
by ł czysty i tw ardy.

Pokład Yalesca zalegający o 5 łatrów  (ok. 10,5 m) 
poniżej pokładu M aria daw ał węgiel m iękki, łatw o u ra 
bialny. W rąb wykonyw ano w połowie grubości pokła
du, przy  czym górna ław a w yprzedzała stale ławę dol
ną o ok. 2 ła try  (ok. 4 m).

Obydwa pokłady rozcinano na prostokątne fila ry  
(wymiarów nie podano).

Odwadnianie: parow y kunszt w odny 47 KM.
Transport: wozy z węglem  z pokładu M aria opusz

czano ślepym  szybikiem  hamulczym , zaopatrzonym  
w klatk i, do pokładu Yalesca.

W ęgiel z obu pokładów w ydaw ał na powierzchnię 
wyciąg parow y 25 KM szybem  Szalsza (Schalscha) 
o głębokości 37 łatrów  (ok. 77 m).

W 1859 r. w ydajność górnika w beczkach węgla 
w szystkich rodzajów  na zm ianę wynosiła średnio w  po
kładzie M aria w zabierkach 9,8 (ok. 1,96 t/dn) przy  zu
życiu 4,4 łu ta  prochu (35 g/t), w  chodnikach 5,06 (ok.
1,01 t/dn) i 5,2 łu ta  prochu, (ok. 80 g/t), a w  pokładzie 
Yalesca odpowiednio 18,5 beczek (3,7 t/dn) i 12,3 łu ta  
(ok. 52 g/t) oraz 11,3 beczki (ok. 2,26 t/dn) i 11,2 łu ta 
(77 g/t). W ypad węgla grubego 68,8% (Maria) i 52% (Ya
lesca).

Koszt robocizny: przeciętnie za urabianie 1 sgr 
11 fen (Maria) i 1 sgr 2 fen (Yalesca), a za przewóz 
10 fen od beczki węgla wszystkich rodzajów.

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 9 -e-10 sgr 
(ok. 45 H- 50 sgr/t), węgla drobnego 1,5 -1- 2,5 sgr (ok.
7,5 H- 12 sgr/t).

W ęgiel odstaw iano kolejką -konną do h u ty  żelaza 
H ubertus i hu ty  cynku M arienwunsch.
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W ydobycie (w beczkach):

1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ 159.000 151.046
D robny  ........................... 105.906 116.766

R a z e m ................................ 264.906 267.812
tj. w  to n ach  około . . 52.981 53.562

Z ałoga — osób . . . 329 320

R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859.r.:

H u ty  c y n k u ...........  117.292
H u ty  ż e l a z a ...........  101.379
I n n i ...........................  33.297
W łasne  zużycie . . . 17.240

R a z e m ......................  269.208

Jednocześnie przygotowyw ano nowy, głębszy poziom 
w  północnej części pola, gdzie o tw ory w iertnicze w y
kazały istnienie 7 pokładów nadających się do eksploa
tac ji o grubości 54, 79, 24, 133 145, 54 -4- 65 i 105 do
127 cali. Spąg najniższego z wym ienionych pokładów 
stw ierdzono w głębokości 99 łatrów  28 cali (ok.
207,6 m). Rozpoczęto głębienie szybu, którego zadaniem  
było udostępnienie pierw szych czterech z wym ienio
nych pokładów. W 1859 roku  szyb G rundm ann osiąg
nął 41V2 ła tra  (ok. 87 m) w całości w obudowie m uro
w anej. M ontowano parow y kunszt w odny 200 KM. 
Daw ny szyb wyciągowy Schw erin rozszerzano i pogłę
biano, a na 182/s ła tra  (ok. 38 m) dano m u obudowę m u
rowaną.

14. Kopalnia Szczęście Ludwika (Ludwigsglück) 
koło Zabrza [398/60],

Pole górnicze nadano 26. 2. 1852 r. O twór w iertn i
czy stw ierdził istnienie pokładu o grubości 2 ła try  
32 cale (ok. 5 m), a drugi otw ór — pokładu o grubości 
3 ła try  20 cali (ok. 6,8 m). Pokładów nie udało się zi
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dentyfikować. Zaczęto głębienie szybu wodnego (Gui
do) z parow ym  50-calowym kunsztem  wodnym. Osiąg
nięto głębokość 445/8 ła tra  (ok. 93,3 m). Szyb obudowy
wano m urem . W pobliżu dna szybu przebito 2 pokłady 
(23 i 56 cali, tj. ok. 0,6 i 1,5 m) rozdzielone przerostem  
47 calowym. W grubszym  pokładzie przeprowadzono 
chodnik pod szyb wyciągowy, k tó ry  rozpoczęto głębić 
o 12 łatrów  (ok. 25 m) na wschód od szybu Guido. 
W dnie głębionego szybu wywiercono otwór wiertniczy, 
k tó rym  spuszczano wodę do chodnika łączącego ten 
szyb z szybem wodnym. Szyb wyciągowy osiągnął głę
bokość 275/s ła tra  (ok. 57,7 m). O tworem  wierconym  
z dna tego szybu stw ierdzono o IOV2 ła tra  (ok. 22 m) 
niżej od dna szybu Guido w ystępow anie pokładu o g ru 
bości 2 ła try  35 cali (ok. 5,1 m). Z bliżej nie podanych 
powodów przerw ano wszystkie roboty w  lu tym  1860 
roku.

Na koniec 1860 roku  zatrudniano 3 osoby [114/61],

Uwagi dotyczące rewiru Ruda [398/60]

Zbyt w  1859 r. (w beczkach):
K o l e j ą ................................................................. 461.145
H uty  c y n k u ...................................................... 706.218
H uty  ż e l a z a ...................................................... 609.409
I n n i ......................................................................  310.331
R a z e m ................................................................. 2.086.743

beczek węgla w szystkich rodzajów, za co otrzym ano 
589.714 talarów  14 sgr, ti. średnio 8,46 sgr za beczkę 
(ok. 42.30 sgr/t). /

Zużycie własne wyniosło 126.866 beczek, czyli 5,65% 
wydobycia.

Zysk wynosił 79.280 talarów . W ydatki gotówkowe 
kopalń produkujących węgiel w yniosły (łącznie z w y
m ienionym  w ypłaconym  zyskiem) 645.480 tal. 18 sgr.

W ydatki gotówkowe kopalń w  budowie (Guido, 
Ludw ik i B erta-Jadw iga) w yniosły 94.760 talarów  
9 sgr 4 fen.

Załoga kopalń wynosiła przeciętnie 2200 osób, z k tó 
rych  5 uległo śm iertelnym  wypadkom .
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(Sprawozdawca z tego rew iru  podał wiele szczegó
łów geologicznych i tektonicznych, k tóre tu  opuszczo
no. Z podanej liczby śm iertelnych w ypadków  i w ielko
ści wydobycia wynika, że na 1 m ilion ton przypada
łoby praw ie 12 w ypadków  śm iertelnych).

W 1860 r. uruchom iono wydobycie na polu górni
czym Bernhard, z którego wydobyto 83.280 beczek wę
gla (ok. 16.656 t). Załogę wliczono do załogi kopalni Flo- 
ren tyna  [114/61], a wydobycie wykazano w statystyce 
oddzielnie jako produkcję kopalni Bernhard.
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6. REWIR NOWA W IEŚ (Antonien H ütte)

1. Kopalnia Henrietta (Henriette) 
koło Bielszowic [273/60]

Pole górnicze nadano 16. 2. 1794 r., a oprócz tego 
kopalnia dzierżaw iła pole od rządow ej kopalni K ró
lowa Luiza. Znane były dwa pokłady o nachyleniu 
5 H- 7°.

-— górny 20 25 cali (ok. 0,52 -r- 0,65 m)
— dolny 45 50 cali (ok. 1,2 h-  1,3 m)

We w łasnym  polu górniczym  rozpoczęto eksploatację 
już w  końcu XV III wieku. Pozostało w  nim  tylko parę 
filarów  do w ybrania. W części dzierżawionej, otw arto 
szybem  wodnym  o głębokości ISVs łatra , (ok. 38,4 m), 
poziom w pokładzie dolnym  o wysokości pochyłej ok. 
90 łatrów  (ok. 188 m). Pole rozcięto chodnikam i prze
kątnym i co 50 łatrów  (ok. 105 m), z k tó rych  prow a
dzono po rozciągłości chodniki w ybierkow e co ok. 3 ła- 
try  (ok. 6,3 m). Długość chodników w ybierkow ych ogra
niczono do 25 łatrów  (ok. 52,5 m) ze względu na duże 
ciśnienie stropu.

Odw adnianie w 1859 r. zapew niał parow y kunszt 
w odny 18 KM  o dwóch leżących cylindrach z urządze
niem  do przekształcenia ruchu  poziomego tłoka w  ruch  
pionowy żerdzi poruszających dwa zespoły IIV 2 calowe 
podające sobie wodę. Pom powano na m inutę 15 stóp 
sześciennych (0,45 m 3/min) wody z głębokości 182/s ła
tra  (ok. 38 m).

T ransport na powierzchnię w tym  sam ym  szybie 
zapew niał wyciąg parow y 6 KM, k tó ry  w ydobyw ał w 
ciągu 12 godzin 150 naczyń o pojem ności jednej becz
ki (ok. 200 kg węgla).

W 1859 r.: wydajność górnika na dniówkę wynosiła 
15 beczek węgla, tj. ok. 3 t/dn; w ypad węgla grubego
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ok. 65%; zużycie drew na 25 stóp sześciennych na 100 
beczek węgla (ok. 41,8 m 3/1000 t).

Koszt robocizny: za jedną beczkę węgla grubego 
(drobny „za darm o”) płacono średnio:

U r a b i a n i e ................................3 sg r 10 fen
T r a n s p o r t ................................2 sg r 2 fen

R a z e m .....................................6 sg r tj. ok. 30 sg r/t

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................
D robny  ...........................

31.680
23.714

27.669
24.153

40.683
24.085

R a z e m ................................
t j .  w  to n ach  około . .

55.394
11.079

51.822
10.364

64.768
12.954

Z ałoga — osób . . . 94 78 77

R ozchód w ęg la  (w beczkach) w  1858 r.:

H u ty  cynku  ......................
I n n i ......................................

G ru b y D ro b n y R azem

26.738
167

18.414
4.564

45.152
4.731

R a z e m ................................
Z użycie  w łasn e  . . .

26.905
852

22.978
1.654

49.883
2.506

R a z e m ................................ 27.757 24.632 51.389

Uzyskiwano za 1 beczkę w hucie cynkowej, znajdu
jącej się w  pobliżu „po 8 sgr 6 fen za węgiel gruby 
i 2 sgr 6 fen za węgiel drobny (fracht 1 sgr za beczkę), 
tj. ok. 42,5 i 12,5 sgr/t.

K opalnia posiadała izbę zborną i dwa budynki m ie
szkalne.

2. K opalnia K arol (Carl)
koło Nowej Wsi [274/60] i [92/60]

Pole górnicze nadano 1.2. 1825 r. Graniczyło ono 
z nadaniam i Francisca, Am alienwunsch, Zukunft, Re
gensbogen i H enriette.
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Znano 3 pokłady: górny 50 calowy (ok. 1,3 m) nie 
eksploatow any z powodu licznych przerostów  łupko
wych, środkow y (25 -h 28 cali tj. ok. 0,65 do 0,73 m) 
i oddzielony od niego cienką w arstw ą skały  płonnej 
20 H- 25 calową (ok. 0,5 -h 0,65 m) pokład dolny o g ru 
bości 50 cali (ok. 1,3 m). Nachylenie 6 -f- 8°.

Roboty górnicze rozpoczęto w  1825 roku rozcinając 
pokład dolny. W zabierkach w ybierano obydwa pokła
dy, tj. dolny i środkowy. W 1859 roku kopalnia posia
dała 2 szyby — w odny i wydobywczy — oba po 19 ła- 
trów  (ok. 39,7 m) głębokości. Głębiono też now y szyb 
dla otw arcia niższego poziomu.

Odw adnianie parow ym  kunsztem  w odnym  12 KM 
z dwom a 12-calowymi zespołami ssącymi, k tó ry  w y
daw ał 37,7 stóp sześciennych ok. 1,3 m 3 wody na m inutę 
z głębokości 201/a ła tra  (ok. 43 m).

T ransport na pow ierzchnię wyciągiem  parow ym  
(lokomobiła) 8 KM, k tó ry  w ydaw ał w  ciągu 12-go- 
dzinnej dniówki 125 beczek węgla w naczyniach tra n 
sportow ych o pojemności 1,25 beczki (ok. 250 kg węg
la) z głębokości 19 łatrów  (ok. 39,7 m).

W 1859 r. wydajność górnika na dniówkę wynosi
ła przeciętnie 12 beczek w zabierce (ok. 2,4 t/dn) i 6 
beczek (ok. 1,2 t/dn) w chodniku; w ypad węgla g ru 
bego 57,9%; zużycie drew na 51,5 stóp sześciennych na 
100 beczek węgla w szystkich rodzajów  (ok. 79 m 3 na 
1000 t).

Koszt robocizny średnio za 1 beczkę węgla grube
go (drobny bezpłatnie) wynosił:

U r a b i a n i e  1 sg r 5,5 fen
T ra n sp o r t . . .  . 1  sg r 4,5 fen

R a z e m ....................................2 sg r 10 fen , tj. ok. 14,15 sg r/t.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................ 54.366 V2 12.467 3.352
D robny  ........................... 22.500 9.036 2.758

R a z e m ................................ 76.866 Vs 21.503 6.110
tj . w  to n ach  około . . 15.375 4.301 1.225

Z ałoga —  osób . . . 96 86 44
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R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 ro k u :

G ru b y D robny R azem

H u ty  cynku  ...................... 11.685 2.677 14.362
I n n i ...................................... 180 546 726
Z użycie  w ła sn e  . . . 402 6.427 6.829

R a z e m ................................ 12.267 9.650 21.917

Uzyskiwano za 1 beczkę węgla grubego 8 sgr 6 fen 
i 12 sgr (ok. 42,5 i 60 sgr/t), węgla drobnego 2 V2 i IV 2 
sgr (ok. 12,5 i 7,5 sgr/t).

3. Kopalnia Błogosławieństwo Boże (Gottesseegen) 
koło Nowej Wsi [274/60]

Skonsolidowano 3 pola górnicze: Gottesseegen na
dane 27. 3. 1802 roku i rozszerzone w latach  1810 i 1824, 
N anette  — z 1824 roku i Antonie z 1825 r.

Graniczy ono z nadaniam i: Euphem ia i Hugo Zwang 
od wschodu, Z ukunft od południa, L y thandra  i F ran 
cisco od zachodu i G ut Glück, O ttilie i E in tracht od 
północy.

Znane były  3 pokłady o nachyleniu 6 8°: „F und”
1 ła tr  11 cali (ok. 2,35 m), „N anette” 6 0 - ^ 6 5  cali (ok. 
1,55 -r- 1,7 m) i „A ntoni” 3 ła try  (ok. 6,3 m) z prze
rostem  12-calowym. W ęgiel z pokładu N anette nada
w ał się szczególnie dla hu t cynkowych, a niektóre je
go ław y jak i cały pokład Antoni nadaw ał się do kokso
wania.

Kopalnia była czynna od 1803 r. Udostępniono ją 
główną sztolnią „L azarus” i w ybierano pokład N anet
te  i Antoni.

W 1854 r. założono kopalnię poniżej poziomu sztol
ni przez wybicie dw u szybów Edler I i II o głębokości 
53 ła try  (ok. 110 m). Szyby te  doszły do poziomu sztol
n i Lazarus na głębokości 277/s ła tra  (ok. 58,5 m), a w 
głębokości 502/s ła tra  (ok. 105 m) osiągnęły spąg po
kładu Antonie. P rzekop założono na głębokości 52V2 
ła tra  (ok. 109,8 m), a chodniki wodne na głębokości 53
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łatrów  (ok. 110,8 m). Pole o tw arte tym i szybam i m ia
ło pochyłą wysokość wynoszącą ok. 150 łatrów  (ok. 
313 m).

W 1859 roku  pracow ano tylko w pokładzie N anette 
i Antoni. „W obydwu pokładach drążono pochylnie 
i chodniki po rozciągłości, a fila ry  w ybierano odcin
kam i (zabierkami) po wzniosie” .

Odwadnianie: 1. sztolnią główną Lazarus, 2. bezpo
średnio działającym  parow ym  kunsztem  w odnym  z 
dwom a 14-calowymi zespołami ssącymi, k tó ry  podawał 
na poziom sztolni, tj. na wysokość 256/8 ła tra  (ok. 54 m) 
60 stóp sześciennych wody na m inutę (ok. 1,8 m 3/min).

T ransport pod ziemią: oprócz przewozu ręcznego 
stosowano praw dopodobnie przewóz konny, bo kopal
nia zatrudniała  4 konie [92/60].

T ransport na powierzchnię:
1. szybem  Edler II z głębokości 51 łatrów  (ok. 

107 m); wyciąg parow y 6 KM; naczynia 1 beczkowe 
(ok. 200 kg); na dniówkę 12-godzinną 200 beczek, tj. 
ok. 40 t/dn.

2. szybem  U rban z pokładu N anette  z głębokości 
211/2 ła tra  (ok. 45 m); wyciąg parow y — lokomobila -— 
4 KM; naczynia półbeczkowe (ok. 100 kg); na dniówkę 
175 beczek, tj. ok. 35 t/dn.

3. szybem  Lazarus z pokładu A ntonina z głębokości 
22 łatrów  (ok. 46 m); wyciąg parow y 10 KM; naczynia 
2 V2 beczkowe (ok. 500 kg); na dniówkę 375 beczek, tj. 
ok. 75 t/dn.

4. szybem  hutniczym  z pokładu A ntonina z głębo
kości 11 łatrów  (ok. 23 m); wyciąg parow y 6 KM; na
czynia 2 V2 beczkowe (ok. 500 kg); na dniówkę 750 be
czek, tj. ok. 150 t/dn.

Trzy ostatnio wym ienione szyby obsługiwały po
ziom o tw arty  przez sztolnię. W szystkie 4 szyby m iały 
połączenia „drogam i szynowym i” (toram i kolejki) z h u 
tam i. W 1859 r. wydajność górnika wynosiła średnio 
na dniówkę w pokładzie N anette  10,2, a w pokładzie 
A ntoni 15,5 beczek węgla w szystkich rodzajów  (ok. 2,04 
i 3,1 t/dn); w ypad węgla grubego 62,4 i 68,7%; zużycie 
drew na 28,5 stóp sześciennych na 100 beczek węgla 
w szystkich rodzajów (ok. 44,1 m 3/1000 t).
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Koszt robocizny: płacono za 1 beczkę węgla grubego 
(drobny bezpłatn ie):

W p o k ład z ie  N an e tte :
u r a b i a n i e ................................  2 s g r  0,3 fen
t r a n s p o r t ...........................  1 sg r 4,4 fen

r a z e m ........................... 4,7 fen
W  p o k ład z ie  A n to n i:
ław a  g ó rna

u r a b i a n i e ..................... 1 sgr 7,0 fen
t r a n s p o r t ..................... — 11,3 fen

r a z e m ........................... 2 sgr 6,3 fen
ław a  do lna

u r a b i a n i e ..................... 1 sgr 5,7 fen
t r a n s p o r t ..................... — 11,03 fen

r a z e m ................................  2 sg r 4,73 fen

(tj. odpow iedn io  — 17,0 sg r/t, 12,6 sg r/t, i 12,0 sgr/t).

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  .................................
D ro b n y  ...........................

298.243
155.060

325.655
157.387

276.750
151.441

R a z e m ................................
tj . w  to n ach  około . .

453.303
90.661

483.042
96.608

428.191
85.638

Z ałoga n a  ko n iec  ro k u  
( o s ó b ) ........................... 362 332 310

R ozchód w ęg la  (w  beczkach) 1859 r.:

H u ty  c y n k u ......................
H u ty  ż e l a z a .....................
I n n i ......................................
Z użycie  w łasn e  . . .

G ru b y D robny R azem

189.092
121.178

22.798
953

74.839
35.709
37.992

8.113

263.931
156.887

60.790
9.066

R a z e m ................................ 334.021 156.653 490.674

Uzyskiwane ceny sprzedaży: dla h u t g ruby 9 sgr, 
drobny 1,5 sgr, a dla innych odbiorców 12 sgr i 2,5 sgr.
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Średni u targ  obliczono na 6,8 sgr za beczkę tj. ok. 34 
sgr/t.

P rzy  wschodniej i zachodniej granicy pola o tw ar
tego sztolnią pow stały pożary. Przez „zam knięcie chod
ników m urow anym i tam am i i pozostawienie filarów  
ochronnych” pożar „aż dotąd był szczęśliwie opano
w any”.

Opisy innych pożarów podał J. Jaros [29],
K opalnia posiadała 9 budynków  m ieszkalnych i 4 

gospodarcze, skład m ateriałów  wybuchow ych („wieżę 
prochow ą”). „B rak dotąd w ystarczającej izby zbornej” .

4. Kopalnia Litandra (Lithandra) 
w Lesie Bytom skim  [275/60]

Pole górnicze nadane w 1836 r. Graniczyło ono z na
daniam i: od północy — Belowseegen, od wschodu -— 
Gottesseegen i E intracht, od południa Francisca i od 
zachodu — Cicero.

Roboty rozpoczęto w  1839 i 1840 r. w części zachod
niej pola górniczego w jednym  z pokładów znajdu ją
cych się powyżej pokładu Antoni. Eksploatacja „nie 
opłacała się” i prędko ją  przerw ano. W 1850 r. we 
wschodniej części nadania udostępniono pokład A n
toni szybem  Em ilia o głębokości 18 łatrów  (ok. 37,6 m). 
Później w ydrążono odgałęzienie ze sztolni Lazarus 
i zgłębiono now y szyb „W yciągowy”. W latach  1859 do 
1860 poziom Głównej Sztolni Dziedzicznej był o 82/s 
ła tra  (ok. 17,3 m) niżej od poziomu sztolni Lazarus. 
Pogłębiono szyb „W yciągowy” aż do poziomu Głównej 
Sztolni Dziedzicznej. Na szybie tym  pracow ał wyciąg 
parow y 21 KM. Eksploatowano pokład A ntoni o na
chyleniu 13i0 we wschodniej, 20 40° w środkowej
i 23° w  zachodniej części. Pokład składał się z dwu 
ław. Ława górna m iała grubości l 6/8 ła tra  (ok. 3,65 m) 
z przerostem  nieczystego węgla (12 h-  15 cali); węgiel 
sponad przerostu  nadaw ał się do koksowania, a w czę
ści dolnej był m iękki i nieczysty. Pod ław ą górną znaj
dował się przerost ok. 25 cali (ok. 0,55 m) gruby, a pod 
nim  ław a dolna o grubości l 2/6 ła tra  (ok. 2,6 m) o węglu
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czystym  w dużych bryłach, jednak tylko n iektóre ła
w y nadaw ały się do koksowania a resztę zużywano 
w hutach  cynku. Pole rozcinano pochylniam i i po roz
ciągłości chodnikam i wybierkow ym i. „F ilary  wybie
rano po wzniosie” .

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę śred
nio 13 beczek węgla (ok. 2,6 t/dn); w ypad węgla gru
bego 68,5%; zużycie drew na 30 stóp sześciennych na 
100 beczek węgla wszystkich rodzajów  (ok. 46,5 m 3 na 
1000 t.

Koszt robocizny: płacono za beczkę węgla grube
go (drobny bezpłatnie)

U r a b i a n i e .......................... 1,85 sg r
T r a n s p o r t ...........................0,86 sg r

R a z e m .....................................2,71 sgr, tj . ok. 13,55 sg r/t.

W ydobycie  (w  beczkach):

G ru b y  ................................
D robny  ...........................

1858 1859 1860 [114/61]

129.674
56.130

68.430
31.382

118.315
63.534

R a z e m ................................
tj . w  to n ach  około . .

185.804
37.161

99.762
19.952

181.849
36.369

Z ałoga —  osób . . . 109 114 127

,,W 1859 r. przez parę  m iesięcy nie wydobywano wę
gła z powodu b raku  zby tu” .

R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 r.:

K o l e j ą ................................
H u ty  cy n k u  ......................
H u ty  ż e l a z a .....................
I n n i ......................................
Z użycie  w ła sn e  . .

G ru b y D robny R azem

3.858 
, 1.938 
62.499 

16 
295

15.956
3.277

14.958
860

1.987

19.814
5.215

77.457
876

2.282

R a z e m ................................ 68.606 37.038 105.644

G ó rn ic tw o  w ęg low e n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  — 17 257



Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 9 sgr, drob
nego 2,5 sgr.

Średni u targ  6,3 sgr (tj. ok. 31,5 sgr/t).
Kopalnia posiadała izbę zborną oraz m ieszkania dla 

dw u sztygarów  i 18 rodzin robotniczych.

5. Kopalnia Saara (Saara) 
w Lesie Bytom skim  [276/60]

Pole górnicze nadane w 1837 r. Graniczyło ono z na
daniam i: od północy Louise i Georginie, od wschodu — 
Vorsicht i F riedrich  W ilhelm, od południa E in tracht 
i Belowseegen, od zachodu Belowseegen. Kopalnię u ru 
chomiono w 1839 roku.

W ybierano 2 pokłady o nieznacznym  upadzie, roz
dzielone przerostem  o grubości 50 cali (ok. 1,3 m). Po
kład górny (50 -f- 60 cali, tj. ok. 1,3 -h 1,56 m) m iał w ę
giel m iękki, a w ypad węgla grubego wynosił 23%. W ę
giel był nieczysty i nadaw ał się tylko do jru t cynku. 
Pokład dolny o grubości 50 cali (ok. 1,3 m) m iał węgiel 
tw ardy  (wypad węgla grubego 61%) i czysty; nadaw ał 
się bardzo dobrze dla h u t żelaza.

W 1859 r. pole o tw arte  w  pokładzie dolnym  było już 
praw ie całkowicie wyeksploatowane, pozostał tylko 
fila r pod kolejką, a na węgiel z pokładu górnego zbyt 
zmalał. O tw arto więc głębszy poziom przez pogłębie
nie istniejącego szybu aż do poziomu Głównej Sztolni. 
P rzy  pogłębianiu tego szybu natrafiono na 1-łatrow y 
(ok. 2,1 m) pokład węgla miękkiego i nieczystego, na 
którego zbyt nie można było liczyć.

Na nowym  poziomie poprowadzono też przekop (na 
północ) w celu otworzenia za uskokiem  pokładu Georgi- 
nia, do którego wygłębiono szyb o głębokości 33 ła try  
(ok. 69 m). Szyb ten  na razie służył do w entylacji 
i opuszczania drew na.

Odw adnianie — Sztolnią Główną.
T ransport na powierzchnię: wyciąg parow y 10 KM 

na szybie wyciągowym  o głębokości 35V2 ła tra  (ok. 
74,2 m), daw ał w  ciągu 12-godzinnej dniówki 400 be
czek węgla (ok. 80 t).
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W 1859 r. uzyskano :

P o k ład  górny P o k ład  do lny

W ydajność  g ó rn ik a  na
z m i a n ę ........................... 13 — 14 beczek 90— 10 beczek

tj. w  to n ach  ok. . . . 2,6 — 2,8 t/d n 1,8 — 2 t/d n
W ypad  w ęg la  g rubego 23% 61%
Z użycie d rew n a  (w  s to 

p ach  sześciennych  na
100 beczek  w ęgla) . . 17 22

n a  1000 1 w ęg la  . . . 26,3 m 3 34,1 m 3

K oszt robocizny  n a  1 beczkę w ęg la  g rubego  (d robny  b ez 
p ła tn ie ) :

U r a b i a n i e ........................5 sg r 2 fen  2 sg r 5,5 fen
T r a n s p o r t ........................4 sg r 5 fen  1 sg r 5,5 fen

R a z e m .................................. 9 sg r 7 fen  3 sgr 11 fen

ok. 47,55 i 19,55 sg r/t.

W ydobycie (w beczkach)

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  . . . .. . . . 74.484 41.097 2.938
D robny  ........................... 29.674 31.248 13.688

R a z e m ................................ 104.158 72.345 16.626
tj. w  to n ach  około . . 20.832 14.469 3.325

Z ałoga — osób . . . 117 58 35

R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 ro k u :

G ru b y D robny R azem

H u ty  c y n k u ...................... 91 1.925 2.016
H u ty  ż e l a z a ..................... 39.215 4.943 44.158
I n n i ...................................... 1.219 1.924 3.143
Z użycie w ła sn e  . . . 67 3.197 3.264

R a z e m ................................ 40.592 11.989 52.581

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 8 sgr, drob
nego 1,5-^-2 sgr. Średni u targ  6,6 sgr za beczkę, tj. 
ok. 33,0 sgr/t.



Kopalnia posiadała izbę zborną i 2 budynki m ie
szkalne (1 dla urzędników  i 1 dla robotników).

6. Kopalnia Luiza (Louise) 
w  Lesie Bytom skim  [282/60]

Pole górnicze nadane 20. 6. 1789 roku, powiększono 
15 sierpnia 1823 roku. Graniczyło ono z nadaniam i: od 
północy Orzegów i Sonnenblume, od wschodu Georgi- 
nie, od południa — Saara i od zachodu Orzegów.

Znane były dwa pokłady o nachyleniu 8° rozdzielone 
przerostem  60-calowym (ok. 1,6 m), pokład górny 60- 
-calow y (ok. 1,6 m) i dolny 50-calowy (ok. 1,3 m).

K opalnię uruchom iono w 1818 roku, a później od
wadniano ją  Sztolnią Główną.

W 1859 r. eksploatowano pokład górny czterem a 
szybam i o głębokości 11 -h- 16 łatrów  (ok. 23 -h- 33,5 m) 
zaopatrzonym i w ręczne kołowroty, k tórym i wyciągano 
węgiel w  naczyniach półbeczkowych (ok. 100 kg). „Po
kład rozcinano dowierzchniam i i chodnikam i po roz
ciągłości” .

W ydajność górnika na dniówkę wynosiła średnio 
10 12 beczek tj. ok. 2 2,4 t/dn; wypad węgla gru
bego 47,8%; zużycie drew na na 100 beczek węgla 
wszystkich rodzajów  wyniosło 19 stóp sześciennych, 
tj. ok. 14 m 3/1000 t.

Koszt robocizny za beczkę węgla grubego (drobny 
bezpłatnie):

U r a b i a n i e  2 sg r 2,7 fen
T r a n s p o r t  2 sg r 2,6 fen

R a z e m ....................................4 sgr 5,3 fen , tj. ok. 22,20 sg r/t.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................
D robny  ...........................

57.482
44.229

53.403
56.159

50.717
43.714

R a z e m ................................
t j .  w  to n ach  około . .

101.711
20.342

109.562
21.912

94.431
18.886

Z ałoga —• osób . . . 82 94 105
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R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 r.:

K o l e j ą ................................
H u ty  cynku  ......................
H u ty  ż e l a z a .....................
I n n i ......................................
Z użycie  w łasn e  . . .

G ru b y D robny R azem

100
51.363

162
1.613

100
36.773

7.872
5.687
1.133

200
88.136

8.034
7.300
1.133

R a z e m ................................ 53.238 51.565 104.803

Uzyskiwano ceny za beczkę węgla grubego 7 do 
lOsgr, drobnego 2 -h 3 sgr. Średni u targ  4,11 sgr za 
beczkę (ok. 20,55 sgr/t).

7. Kopalnia Fausta (Fausta) 
koło Świętochłowic [283/60]

Pole górnicze nadane 15. 10. 1829 r. Graniczyło z na
daniam i: od wschodu G üttm annsdorf, od południa G ut 
Glück, od zachodu O ttilie i F riedrich  W ilhelm, od pół
nocy Friedrich  W ilhelm  i G üttm annsdorf.

Eksploatowano 3 pokłady o nachyleniu 13° do 30°.
— pokład K lara  60-calowy (ok. 1,6 m) z 10-calo- 

wym  przerostem  daw ał 67,3% węgla grubego. 
Węgiel nadaw ał się do h u t cynku.

-— pokład Fausta 50-calowy (ok. 1,3 m) o stropie 
z m iękkiego łupku w ym agającym  starannej obu
dowy. Dawał 83% węgla grubego. W ęgiel nadaw ał 
się do h u t żelaza.

— pokład G üttm annsdorf 40-calowy (ok. 1,0 m) z 1 
do 2 calowym  przerostem  łupku palnego dawał 
54,4% węgla grubego. W ęgiel nadaw ał się do hut 
żelaza i cynku.

Oprócz tego znano 6 cieńszych pokładów o gorszej 
jakości węgla, których nie eksploatowano.

Kopalnię uruchom iono w 1831 roku. Pracow ała ona 
kolejno na czterech poziomach. W 1859 roku trzy  gór
ne poziomy by ły  już  całkowicie w ybrane. Na czw artym  
poziomie wszystkie 3 eksploatowane pokłady były  roz
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cięte pochylniam i i chodnikam i po rozciągłości i rozpo
częto w ybieranie filarów  „po rozciągłości” .

Odwadnianie w 1859 roku: dwa parow e kunszty 
wodne na dw u szybach wodnych:

— 40 calowy z dwoma I 2 V2 calowymi zespołami ssą- 
cymi,

— 24 calowy z dwoma 11 calowymi zespołami ssą
cymi.

K unszty  te podaw ały 55 względnie 30 stóp sześcien
nych wody na m inutę (ok. 1,65 i 0,9 m 3/min) na wyso
kości 35 łatrów  (ok. 73,2 m) na poziom sztolni znajdu
jącej się obok szybów na głębokości 6 łatrów  (ok.
12,6 m). Sztolnia m iała 80 łatrów  (ok. 167 m) długości.

T ransport na powierzchnię: wyciąg parow y 6 KM 
na trzecim  z kolei szybie (Konrad) wydobyw ał z głębo
kości 39 łatrów  (ok. 81,5 m) 500 beczek węgla w  ciągu 
12-godzinnej dniówki w naczyniach półtorabeczkowych 
(ok. 300 kg węgla).

W entylacja: czw arty  szyb o głębokości 37 łatrów  
(ok. 77,3 m) był zaopatrzony w  piec w entylacyjny. S łu
żył też do opuszczania drew na i dla wchodzenia i w y
chodzenia załogi. Szyb ten  zabezpieczał w entylację po
kładów  przebitych wym ienionym i szybam i partia  nato 
m iast pokładów K lara  i Fausta otworzonych z szybu 
K onrad przekopem  o długości 50 łatrów  (ok. 104,5 m) 
„w ym agała jeszcze jednego oddzielnego szybu w enty
lacyjnego” .

W 1859 r. wydajność górnika na dniówkę wynosiła 
średnio 6,5 beczek węgla (tj. ok. 1,3 t/dn); zużycie d rew 
na — 16 stóp sześciennych na 100 beczek węgla w szyst
kich rodzajów, tj. ok. 24,8 m 3/1000 t.

Koszt robocizny na beczkę węgla grubego (drobny 
bezpłatnie):

U r a b i a n i e .....................
T r a n s p o r t .....................

P o k ład  K la ra  
i F a u s ta

P o k ład
G iittm an n sd o rf

1 sg r 4,2 fen  
/ 1 sg r —  fen

2 sg r — fen  
1 sg r 3 fen

R a z e m ................................ 2 sg r 4,2 fen 3 sg r 3 fen

ok. 11,75 i 16,25 sgn/t.
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W ydobycie (w beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................
D robny  ...........................

46.971
29.267

28.261
19.458

66.181
39.979

R a z e m ................................
tj . w  to n ach  około . .

76.238
15.248

47.719
9.544

106.162
21.232

Z ałoga — osób . . . 114 121 114

R ozchód w ęg la  (w beczkach) w  1859 r.:

G ru b y D robny R azem

H u ty  c y n k u ...................... 25.089 6.933 32.022
H u ty  ż e l a z a ..................... 3.067 951 4.018
I n n i ...................................... 358 210 568
Z użycie  w ła sn e  . . . 58 1.159 1.215

R a z e m ................................ 28.572 9.251 37.823

Uzyskiwano za beczkę grubego 9 ^ - 1 2  sgr, drobnego
2,5 -e- 3 sgr; średni u targ  8,1 sgr za beczkę tj. 40,5 sgr/t.

K opalnia posiadała „m asyw ną” izbę zborną z dwo
ma m ieszkaniam i dla sztygarów  oraz kuźnię z m ieszka
niem  dla kowala.

8. Kopalnia Hugo (Hugo Zwang) 
koło Kochłowic [283/60]

Pole górnicze nadano 10. 4. 1824 r. (Hugo) i 28.10. 
1828 r. (Zwang). Graniczyło ono z nadaniam i: od pół
nocy Fausta i G ut Glück, od wschodu K alina i Faustin, 
od południa Kopfelóben i A lexandrine, od zachodu Got- 
tesseegen i Euphem ia.

Znano 3 pokłady o nachyleniu 8 -h 12°: górny 30 do 
36 calowy (ok. 0,8 h-  9,94 m), dający  20% węgla grubego, 
środkow y 30 calowy (ok. 0,8 m) i dolny o grubości U/s 
ła tra  (ok. 2,35 m) dający 74% węgla grubego. Węgiel 
nadaw ał się tylko do hu t cynku.
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Kopalnię uruchom iono w 1824 roku. Pracow ała 
z przerw am i. Była ona nieczynna w latach  1831 do 1839 
oraz od 1841 do 1844 roku. Od 1844 roku  kopalnia p ra 
cowała bez przerw .

W 1859 roku  eksploatowano ty lko pokład górny 
i dolny. „Przygotów kę i w ybieranie w  obu pokładach 
prowadzono w zw ykły sposób”.

Odwadnianie: parow y kunszt w odny 24 KM  z dwo
ma 1 2 V2 calowymi zespołami ssącymi daw ał z głębo
kości 2 OV2 ła tra  (ok. 42,8 m) 28 stóp sześciennych wody 
na m inutę (ok. 0,84 m 3/min).

T ransport pod ziemią: w pokładzie dolnym  praco
wano na dw u poziomach; urobek z górnego poziomu 
opuszczano pochylniam i w  „naczyniach dwubeczko- 
w ych (ok. 400 kg węgla) na poziom dolny.

T ransport na powierzchnię: urobek z pokładu dol
nego w ilości 400 beczek (ok. 8 0 1) na 12-godzinną 
dniówkę podawał na powierzchnię wyciąg parow y 
6 KM  z głębokości 201/a ła tra  (ok. 43 m) w „naczyniach” 
dwubeczkowych.

W ydobycie z pokładu górnego ciągnięto w „naczy
n iach” półbeczkowych (ok. 100 kg węgla) kołow rotam i 
ręcznym i ustaw ionym i na k ilku szybach.

W 1859 r. wydajność górnika na dniówkę wynosiła 
średnio w  pokładzie górnym  9,4 beczki, a w  dolnym  
11,7 beczki, tj. ok. 1,88 i 2,34 t/dn; zużycie drew na —
18,6 stóp sześciennych na 100 beczek węgla (ok. 28,8 m 3 
na 1000 t).

K oszt robocizny  za beczkę w ęg la  g rubego :

P o k ład  g ó rn y P o k ład  do lny

U r a b i a n i e ..................... 1 sg r 4,3 fen 1 sgr 6 fen
T r a n s p o r t ...................... 1 sg r 1,9 fen — 10,9 fen

R a z e m ................................ 2 sg r 6,2 fen 2 sg r 4,9 fen

tj .  ok. 12,55 i 12,05 sg r/t.

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 9 — 12 sgr, 
drobnego IV 2 -i- 2 V2 sgr. Średni u targ  6,1 sgr za beczkę, 
tj. około 30,5 sgr/t. K opalnia posiadała 3 budynki m ie
szkalne.
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W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................
D robny  ...........................

87.431
43.028

72.806
45.358

67.972
54.256

R a z e m ................................
t j . w  to n ach  około . .

130.459
26.092

118.164
23.635

122.228
24.445

Z ałoga — osób . . . 96 86 94

R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 r.:

K o l e j ą ................................
H u ty  cynku  ......................
I n n i ......................................
Z użycie  w ła sn e  . . .

G ru b y D robny R azem

9.256
65.506

180
495

38.616
546

6.436

9.256
104.122

726
6.931

R a z e m ................................ 75.437 45.598 121.035

9. Kopalnia Selma (Selma) 
koło Radoszowych [284/60]

Pole górnicze nadano 5. 3. 1836 r. Było ono otoczone 
ze wszystkich stron nadaniem  Em anuel. Roboty rozpo
częto w końcu 1858 r. w  pokładzie 40-calowym (ok.
1,05 m) o upadzie 4 5° w celu zaopatrzenia w węgiel
lokomobili, k tó ra  odwadniała obok znajdującą się od
kryw kę rudy  żelaznej „Rudki” . Prowadzono tylko je 
den chodnik po rozciągłości. Woda spływ ała tym  chod
nikiem  do odkryw ki „R udki” . Dla w entylacji wybito 
szyb o głębokości 62/s ła tra  (ok. 13 m). Nie oddzielano 
węgla grubego.

Praw ie całą produkcję zabierała odkryw ka „R udki” . 
M inim alną tylko ilość węgla sprzedawano na furm anki.

W ydajność górnika na dniówkę wynosiła średnio 7 
beczek (ok. 1,4 t/dn).

Zużycie drew na — 45 stóp sześciennych na 100 be
czek węgla (ok. 69,7 m 3/1000 t).
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Koszt robocizny za beczkę pospółki:
U rab ian ie
T ra n sp o r t

1 sg r 4 fen
1 sg r 1,6 fen

R azem 2 sg r 5,6 fen

W ydobyto w 1859 roku  1159 beczek pospółki (ok. 
232 tony). S tan  załogi — 6 osób. Sprzedano 667 beczek 
pospółki po 8 sgr za beczkę, tj. ok. 40 sgr/t. W 1860 r. 
wydobyto [114/61] 1147 beczek „kostki” (ok. 229 t).

10. Kopalnia Matylda (Mathilde) 
koło Świętochłowic [284/60]

Pole górnicze nadano 13. 1. 1827 roku. Graniczyło 
ono z nadaniam i: od wschodu Gabar, od południa Gefäl, 
od zachodu Franz, od północy König Saul.

Kopalnię uruchom iono w 1852 r. W ęgiel oddawano 
hutom  cynku należącym  do „Śląskiej Spółki A kcyj-

Z pięciu znanych pokładów eksploatowano tylko 2 
najw yżej leżące o nachyleniu 6-^-7°: „N adzieja” — 
60 cali (ok. 1,56 m) z w ypadem  węgla grubego 67,7% 
i „B lücher” — 50 cali (ok. 1,3 m) z w ypadem  węgla 
grubego 55%. W arstw a skał płonnych pom iędzy tym i 
pokładam i m iała grubość ok. 6 -f- 7 łatrów  (ok. 12,5 do
14,6 m), a że uskok zrzucał część pola w łaśnie na głę
bokość odpowiadającą grubości w arstw  płonnych to 
istniało bezpośrednie, tj. w  węglu przejście z pokładu 
B lücher do zrzuconej części pokładu Nadzieja. Inne 
pokłady (Gerhard — ok. 6 m, i H eintzm ann — ok.
3,1 m) były  znane ty lko z wierceń.

Roboty górnicze w pokładzie N adzieja i B lücher 
były  odwadniane przez Główną Sztolnię Dziedziczną 
do głębokości 256/s ła tra  (ok. 53,8 m). Pokład Nadzieja 
był już praw ie całkowicie w ybrany  w 1859 roku  aż do 
poziomu sztolni. Pracow ano więc głównie w pokładzie 
B lücher i w zrzuconej części pokładu Nadzieja. Pole 
rozcinano chodnikam i przekątnym i i chodnikam i po 
rozciągłości.

n e j” .
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Dla udostępnienia pokładów G erhard i H eintzm ann 
zgłębiono szyb w odny o głębokości 54 ła try  (ok. 112,8 m) 
i z niego na głębokości 524/s ła tra  (ok. 109,7 m) drążono 
przekop na południe w k ierunku pokładu G erhard. 
W końcu 1859 r. przekop ten  osiągnął długość ok. 16 
łatrów  (ok. 33,4 m).

Odwadnianie: Główna Sztolnia Dziedziczna odwad
niała górny poziom. Dla robót pod poziomem tej sztolni 
(udostępnianie pokładu G erhard) ustawiono na szybie 
wodnym  wysokociśnieniowy parow y kunszt wodny 
210 KM o średnicy cylindra 62 cala i skoku tłoka 10,5 
stopy z dwoma podającym i sobie wodę zespołami
0 średnicy 29V2 cala (4 do 5 skoków na m inutę). K unszt 
ten  podnosił wodę na wysokość 37 łatrów  (ok. 46,4 m)
1 w ylew ał ją  do wspom nianej sztolni.

T ransport na powierzchnię: 1. W yciąg parow y 60 KM 
(„o wysokim  ciśnieniu”) wydobyw ał 1200 beczek wę
gla (ok. 240 t) w  ciągu 9 godzin z pokładu B lücher z głę
bokości 33 łatrów  (ok. 69 m), k la tką  na k tórej były  usta
wione dwa „naczynia transportow e” o pojem ności po
1.5 beczki (ok. 300 kg węgla). Po otw orzeniu głębszego 
poziomu na głębokości ok. 70 łatrów  (ok. 146,3 m) w y
ciąg ten  m iał zabierać na k latkę po dwa „naczynia”
2.5 beczkowe (po ok. 500 kg węgla). 2. „W ysokociśnie
niowa lokom obila” (8 9 KM) wydobyw ała z pokładu
Nadzieja z głębokości 25 łatrów  (ok. 52,2 m) w ciągu 
9 godzin 400 beczek węgla (ok. 80 t) w 1,5 beczkowych 
„naczyniach” bez klatki. 3. Lokomobila 4-^-6  KM zo
stała  unieruchom iona z chwilą zbudowania wyciągu 
60 KM.

Węgiel w ydobyty szybam i transportow ano konną 
kolejką należącą do „Śląskiej Spółki A kcy jnej”, albo 
do jej cynkowni albo do G órnośląskich kolei żelaznych 
(fracht średnio 6,5 fen od beczki węgla, tj. ok. 2,7 sgr/t).

W 1859 roku: wydajność górnika na dniówkę wyno
siła średnio 14,3 beczki (ok. 2,86 t/dn); zużycie drew na 
16 stóp sześciennych na 100 beczek węgla wszystkich 
rodzajów (ok. 24,8 m 3/ l 0001). Było ono tak  „um iarko
wane gdyż odzyskane stojaki z zabierek w pokładzie 
Nadzieja, były  używane pow tórnie w  pokładzie B lü
cher” .
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Koszt robocizny na beczkę węgla grubego (drobny 
bezpłatnie)

U r a b i a n i e .........................1 sg r 7 fen
T r a n s p o r t .........................I sg r 0,9 fen

R a z e m ...........................  2 sg r 7,9 fen , tj. ok. 13,30 sg r/t.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 , 1860 [114/61]

G ru b y  ................................
D ro b n y  ...........................

164.643
77.145

188.532
114.245

206.825
152.018

R a z e m ................................
ti . w  to n ach  około . .

241.788
48.358

302.777
60.555

358.843
71.768

Z ałoga — osób . . . 276 317 317

R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 r.:

H u ty  cynku  ......................
H u ty  ż e l a z a .....................
I n n i ......................................
Z użycie  w łasn e  . . .

G ru b y D robny R azem

182.093
744
634

1.441

74.315

8.195
33.028

256.408
744

8.829
34.469

R a z e m ................................ 184.912 115.548 300.450

Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 11 sgr, drob
nego IV2 3 sgr. Średni u targ: 7,3 sgr za beczkę węg
la, tj. ok. 36,5 sgr/t.

Do kopalni należały dwa m ieszkania urzędnicze, izba 
zborna i kuźnia.

11. Kopalnia Franciszek (Franz) 
koło Świętochłowic [285/60]

Pole górnicze nadano 21. 3. 1835 r. Graniczyło z na
daniam i: od wschodu — M athilde, od północy — König 
Saul, od zachodu Q uirtoforo i M ercur, od południa — 
Bohlen i Gefälle.
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Roboty rozpoczęto w 1835 r. W yrobiska odwadniała 
Główna Sztolnia Dziedziczna. Znano dw a pokłady o na
chyleniu 7°, m iejscam i w yklinow ujące się i pocięte 
uskokam i: górny 50 calowy (ok. 1,3 m) i dolny 42 calo
w y (ok. 1,1 m).

W 1859 roku wydobywano węgiel z pokładu dol
nego ręcznym i kołow rotam i z głębokości 23 łatrów  (ok. 
48 m).

„Przygotów kę i w ybieranie prowadzono w zwyk
ły sposób” .

W ydajność górnika na dniówkę wynosiła średnio 
10 12 beczek węgla wszystkich rodzajów  (ok. 2 do
2,4 t/dn).

W ypad węgla grubego — 63,6%, zużycie drew na w y
nosiło 20 stóp sześciennych na 100 beczek węgla w szyst
kich rodzajów  (ok. 31 m 3/1000 t).

Koszt robocizny na beczkę węgla grubego (drobny 
bezpłatnie):

U r a b i a n i e .........................1 sg r 11,4 fen
T r a n s p o r t .........................2 sg r 1,4 fen

R a z e m .................................. 4 sg r 0,8 fen , tj . ok. 20,35 sg r/t.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860[114/61]

G ru b y  ................................
D robny  ...........................

47.940
11.294

73.986
32.816

48.910
19.467

R a z e m ................................
tj. w  to n ach  około . .

59.234
11.847

106.802
21.360

68.377
13.675

Z ałoga — osób . . . 79 153 153

R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 r.:

H u ty  cynku  ......................
I n n i ......................................
Z użycie  w ła sn e  . . .

G ru b y D robny R azem

73.867
71

31.507
57

1.574

105.374
128

1.574

R a z e m ................................ 73.938 33.138 107.076
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Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 11 i lOsgr, 
drobnego 2 sgr. Średni u targ  7,8 sgr za beczkę tj. ok. 
39,0 sgr/t.

12. Kopalnia Król Saul (König Saul) 
koło Chropaczowa [285/60]

Pole górnicze nadano 16 -h 30. 3. 1825 r. Graniczyło 
z nadaniam i: od północy Jung  Deller, od wschodu M a
thilde, od południa Franz, od zachodu Quintoforo i P a
ris.

W 1859 r . ' eksploatowano pokład Saul o grubości 
4 5 -H 60 cali (ok. 1,17 do 1,56 m), k tó ry  tw orzył wiele 
siodeł i niecek i był poprzecinany wielu uskokam i tak, 
że „można było poszczególnym szybom przydzielać ty l
ko niew ielkie pola” . Bito wiele otworów w iertniczych 
(np. w 1858 — trzy  otwory) do głębokości 55 70 ła-
trów  (ok. 115 -4- 146 m) i poszukiwano pokładów węgla 
przekopem  założonym w głębokości 20 łatrów  (ok.
42,2 m). Roboty poszukiwawcze stw ierdziły  w ielką nie- 
regularność zalegania, a w  otworach znaleziono parę  
pokładów w tym  jeden o grubości 136 cali (ok. 3,55 mj 
z przerostem  40-calowym (ok. 1,04 m). Pokład Saul m iał 
strop i spąg z miękkiego łupku, ale „w ytrzym ałego na 
ciśnienie”. Pow yżej pola w ybieranego szybem K arol 
pokład ten  był tak  zanieczyszczony, że nie nadaw ał się 
do eksploatacji. Na zachód od szybu K atarzyna prze
biegał uskok, k tó ry  przyjęto  jako granicę eksploatacji. 
W spągu pokładu w ystępow ała często w arstew ka rudy  
żelaznej o grubości 2 - ^ 4  cali. Ogólnie w arunki geolo- 
giczno-tektoniczne były niekorzystne, ale „pomimo te 
go uzyskiwano szczególnie dobre w ynik i” .

W 1859 r. pokład Saul był udostępniony pięcioma 
szybami, o głębokości od 18 do 20 łatrów  (od ok. 37 
do 54,3 m), z k tórych  najgłębszy znajdow ał się na dnie 
najgłębszej niecki. Był on połączony przekopem  o d łu 
gości 75 łatrów  (ok. 157 m) z szybem wodnym.

„Przygotów kę i w ybieranie w  pokładzie Saul pro
wadzono w zw ykły sposób” .

Odw adnianie zapew niał parow y kunszt w odny 30
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KM z dwoma podającym i sobie ssącymi zespołami 10- 
-calowym i o skoku tłoka 5,5 stopy, k tó ry  w ydaw ał 28 
stóp sześciennych wody na m inutę. P rzy  niew ielkim  
przypływ ie wody kunszt pracow ał tylko 5,8 godziny 
na dobę.

T ransport na powierzchnię: lokomobila, 8 KM, w y
daw ała w ciągu 10 godzin pracy 400 beczek węgla 
umieszczonego „po jednej beczce w każdej k latce” (ła
dunek w klatce — ok. 200 kg węgla).

W ydobyty węgiel odwożono końm i do hut cynko
wych Silesia i Dawid. Odwóz ten  kosztował 6 h- 8 fen 
od beczki.

W ydajność górnika na dniówkę wynosiła średnio 
15,3 beczki, tj. ok. 3,1 t/dn; wypad węgla grubego 61,3%; 
zużycie drew na 28,4 stopy sześciennej na 100 beczek 
węgla wszystkich rodzajów  tj. ok. 43,8 m 3/1000 1.

Koszt robocizny na beczkę węgla grubego (drobny 
bezpłatnie):

U r a b i a n i e ........................ 1 sg r 6 fen
T r a n s p o r t ........................ 1 sg r 4,6 fen

R a z e m ...................................2 sg r 10,6 fen , tj. ok. 14,40 sg r/t.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [114/61]

G ru b y  ................................
D robny  ...........................

59.418
34.052

75.251
47.715

82.697
59.860

R a z e m ...........................
t j . w  to n ach  około . .

93.470
18.694

122.966
24.593

142.557
28.511

Z ałoga — osób . . . 110 86 88

R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 r.:

H u ty  c y n k u ......................
I n n i ......................................
Z użycie  w ła sn e  . . .

G ru b y D robny R azem

72.940
1.944

44.292
1.731
4.054

117.232
3.675
4.054

R a z e m ................................ 74.884 50.077 124.961
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Uzyskiwano w obrachunku z hutam i cynku za becz
kę węgla grubego po 9 sgr, drobnego po 1 sgr 6 fen, 
średnio 6,1 sgr (ok. 30,5 sgr/t).

13. Kopalnia Quintoforo (Quintoforo) 
koło Chropaczowa [286/60]

K opalni nie opisano w „Tygodniku”, gdyż m iała 
„tylko nieznaczne wydobycie” . W edług planu sy tua
cyjnego z roku 1824 uzupełnianego do 1852 roku, znaj
dującego się w  archiw um  planów  WUG w K atow i
cach pole górnicze Quintoforo graniczyło z nadaniam i: 
od wschodu — Franz, od południa — Bohlen.

W ydobycie  (w  beczkach): 1859 [92/60]
G r u b y .......................................10.893
D r o b n y .................................. 71.963

R azem  .  ...................... 82.856
tj .  w  to n ach  około . 16.571

Z ałoga — osób . . . .  45

Średni u targ  2,62 sgr za beczkę węgla, tj. ok. 13,10 
sgr/t. W 1860 r. kopalnia była nieczynna [114/61].

14. Kopalnia Otylia (Ottilie) 
w  Bytom skim  Lesie [286/60]

K opalni nie opisano w „Tygodniku” gdyż została 
unieruchom iona w pierw szej połowie 1859 roku. Pole 
górnicze graniczyło od wschodu z nadaniem  Fausta, od 
południa z nadaniem  Gottessegen.

W ydobycie  (w beczkach ): 1859 [92/60]
G r u b y .................  2.894
D r o b n y ...........  4.154

R a z e m ........................7.048
tj . w  to n ach  około . . 1.409

Z ałoga — osób . . . .  15

Średni u targ  za beczkę węgla 5,47 sgr, tj. ok. 27,35 
sgr/t. W 1860 r. kopalnia była nieczynna [114/61],
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15. K opalnia Regenbogen
w Bielszowicach [286/60]

Nie opisana w  „Tygodniku” gdyż została un ieru
chomiona w pierw szej połowie 1859 r. Pole górnicze 
graniczyło z nadaniam i H enriette  i Carl.

W ydobyci«  (w beczkach): 1859 [92/60]
G r u b y ................................  5.679
D r o b n y ........................... 4.259

R a z e m ................................ 9.938
tj . w  to n ach  około . . 1.988

W końcu 1859 roku zatrudniała 1 pracownika. 
Średni u targ  za beczkę węgla wynosił 6,1 sgr, tj. ok.

30,5 sgr/t. W 1860 roku kopalnia była nieczynna 
[114/61],
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7. REWIR RACIBÓRZ

1. Kopalnia Charlotta (Charlotte)
koło Czernic [249/60], [D 30/60], [157/60]

Pole górnicze Sack, Petronella  i C harlotte zostały 
skonsolidowane 29. 3. 1840 r. a 29. 8. 1851 r. dołączono 
pole górnicze Georg Friedrich.

Już w  1805 r. wydobywano węgiel z pokładu C har
lotte. Później rozpoznano i inne pokłady o nachyleniu 
19 do 21p.

Pokład górny 35 calowy (ok. 0,9 m) z węglem  m ięk
kim  i nieczystym . Eksploatację prowadzoną z szybów 
S tary  M aszynowy i A nna w krótce przerwano.

Pokład Egm ont składał się z 10-calowej ław y górnej
0 dobrym  węglu (ok. 0,26 m), p rzerostu  6 h- 8 calowe
go i ław y dolnej 12-calowej (ok. 0,31 m) z węglem, 
k tó ry  „z powodu swych łupkow ych własności nada
w ał się tylko jako opał w  kotłow ni” . Górna ław a za
w ierała „węgiel cannel, w  k tó rym  znajdow ały się w ar
stw y węgla boghead” . Analiza węgla cannelskiego w y
konana we W rocławiu wykazała, że węgiel ten  „daje 
10% rzadkiej płynnej sm oły i 66% w yjątkow o tw ardego
1 dźwięczącego koksu” . W ławie górnej i w łupku gli
n iastym  stropow ym  w ystępow ał obficie małż Modiola. 
Pokład ten  przejeżdżano po rozciągłości i po wzniosie 
szerokimi chodnikam i w k tórych  wydajność górnika 
na dniówkę 12-godzinną wynosiła 4 beczki (ok. 0,8 t/dn), 
przy  czym płacono za beczkę węgla grubego średnio 
5 sgr 3,6 fen a drobnego 2 sgr 7,5 fen. W ypad węgla 
grubego wynosił 19,32%.

Pokład Sack „w daw nych czasach” był mocno eks
ploatowany. O tw arty  on był sztolnią prow adzoną w po
przek uław icenia na 81 łatrze  jej długości (ok. 170 m). 
Grubość wynosiła 20 cali (ok. 0,52 m). Pokład ten  o 
węglu bardzo m iękkim , mocno spiekającym  się, k tó ry
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daw ałby św ietny koks, gdyby nie zaw ierał dużych ilości 
p iry tu , w ybierano ty lko dlatego, że w jego spągu i stro 
pie znajdow ał się łupek ilasty  o grubości do 40 cali
0 dużej zaw artości ałunu. Łupek ten  w raz z w arstw a
mi znajdującego się w  nim  węgla stanow ił surowiec 
dla założonej koło kopalni fabryki ałunu (Sack-Alaun- 
H ütte) czynnej od 1812 do 1823 r. W „ostatnim  czasie” 
otworzono ten  pokład przekopem  i próbowano go roz
ciąć chodnikiem  po rozciągłości, przy  czym płacono 
w 1858 r. za urabianie średnio 5 sgr 9,2 fen za beczkę 
węgla drobnego.

Pokłady Cecylia (30 cali — ok. 0,78 m) i W odny 
(Wasser — 20 cali — ok. 0,52 m) by ły  znane z otw oru 
wiertniczego i z niektórych szybów. Pokład W odny 
otworzony przekopem  w ybierano „szerokim i chodni
kam i” i uzyskiwano 59% grubego węgla. Średni akord 
dla górników wynosił za beczkę węgla grubego 5 sgr,
5.1 fen, a drobnego 4 sgr, 5,2 fen.

Pokład C harlo tte (znajdujący się pomiędzy pokła
dam i Egm ont i Sack) o grubości 80 do 100 cali (ok.
2.1 -H 3,1 m), z dwoma przerostam i o grubości 1 - ^ 3  
cale i 8 10 cali stanow ił podstaw ę istnienia kopalni. 
We wschodniej części tzw. „starym  polu” był on o tw ar
ty  sztolnią wspom nianą przy  pokładzie Sack na 120 
łatrze jej długości (ok. 251 m). Po w ybraniu  filarów  
osuszonych przez sztolnie otw ierano kolejno coraz głęb
sze poziomy: z szybu Goepel na głębokości 22Vs ła tra  
(ok. 46,24 m), z szybu Egm ont — 31 łatrów  (ok. 64,8 m)
1 „ostatn io” z szybu A nna — 51 łatrów  (ok. 106,6 m) 
i z szybu Maszynowego — 55 łatrów  (ok. 115 m) na 
k tó rym  znajdow ał się 32 calowy parow y kunszt wod
ny. „S tare pole” zostało w ybrane na długości 400 ła t
rów  (ok. 836 m) po rozciągłości i 130 łatrów  (ok. 272 m) 
po wzniosie.

W części wschodniej przy linii kolejowej Racibórz- 
-R ybnik w y głębiono szyb E rbreich (433/s ła tra  tj. ok.
91,2 m) do pokładu C harlotta o grubości 80 cali (ok.
2.1 m), k tó ry  rozcięto dwoma chodnikam i pośrednim i 
na trzy  piętra. Każde piętro rozcinano pochylniami, 
z których prowadzono po rozciągłości „szerokie chod
n ik i” w odległości 7 łatrów  (ok. 14,6 m) od siebie. Fi-



la ry  pomiędzy chodnikam i w ybierano zabierkam i 
w  k ierunku  wzniosu. Tę m etodę eksploatacji stosow a
no w całej kopalni.

W ten  sam  sposób rozcięto pole i w ybierano węgiel 
z poziomu szybu Agnieszka (Agnes) o głębokości 345/s 
ła tra  (ok. 76 m) oraz pola otw arte szybam i B ernhard 
— Głęboki (Tief) o głębokości 252/s ła tra  (ok. 22,7 m) 
i F inder — 23% ła tra  (ok. 49,6 m). W ten  sposób p rzy
gotowano do 1860 roku pole o długości 400 łatrów  (ok. 
836 m) po rozciągłości, k tóre eksploatowano w m iarę 
posiadanego zbytu. Do odwadniania całego pola służył 
parow y kunszt w odny 30 KM. Przypływ  wody wynosił 
w przybliżeniu średnio 20 stóp sześciennych, tj. ok. 
600 litrów  na m inutę.

T ransport szybami: parow y wyciąg 12 KM na szy
bie Erbreich wyciągał urobek w „naczyniach” (może 
wozach?) 3V2 beczkowych (ok. 700 kg węgla); parow y 
wyciąg 8 KM na szybie Agnieszka w 2 V2 beczkowych 
„naczyniach” (ok. 500 kg węgla); ręcznym i kołow rota
m i w „naczyniach” półbeczkowych z pola otwartego 
szybem  F inder i B ernhard  — głęboki, o ile urobek nie 
był opuszczony pochylniam i pod szyb Agnieszka.

W ydobywanie węgla odbywało się wyłącznie w  akor
dzie. Górnik daw ał na 12-godzinną zmianę w szerokich 
chodnikach 16 do 17, a w  zabierkach 20 -h 22 beczek 
węgla wszystkich rodzajów, tj. 3,2 do 3,4 t/dn  i 4,0 do
4,2 t/dn.

Prochu strzelniczego zużyto 7790 funtów , tj. 2,35 
fun ta  na 100 beczek węgla wydobytego (ok. 59 g/t), zu
życie oleju do oświetlenia: 4,93 fun ta  na 100 beczek 
węgla wydobytego (ok. 123 g/t). K opalnia dostarczała 
robotnikom  olej po kosztach własnych, tj. po 4,5 sgr 
za funt. W ciągu roku  dostarczono w ten  sposób 16.322 
funtów  oleju. Zużycie drew na: 20,9 stóp sześciennych 
na 100 beczek węgla wydobytego (ok. 43,4 m 3/ l  000 t).

Płacono przeciętnie za urabianie 5 sgr 1 fen za becz
kę węgla grubego (ok. 25,4 sgr/t) a węgiel drobny był 
„gra tis” . Koszty tran spo rtu  wynosiły na beczkę węgla 
w szystkich rodzajów:
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Robocizna przy  przewozie chodnikam i
i p o c h y ln ia m i ..........................................8,54 fen

Robocizna obsługi szybów łącznie z m a
szynistam i  2,11 fen

U trzym anie parow ych wyciągów łącznie
z w artością zużytego węgla . . . . 0,98 fen

R a z e m ..................................................... ..... . 11,63 fen

tj. ok. 4,8 sgr/t. „Postawiono sobie jako zadanie dostar
czać naczynia przewozowe bezpośrednio do samych 
przodków i przewozić je bez żadnego przeładunku pla
nowo założonymi drogam i przewozowymi pod szyb, 
w k tórym  przewozi się je w k latkach  na pow ierzchnię” .

Koszt odwadniania, łącznie z w artością drobnego 
węgla zużytego w tym  celu w kotłow ni wyniósł 2343 
talary , tj. na beczkę wydobycia 2,55 fen (ok. 1,06 sgr/t) 
lub też 0,3 fen na 1 stopę sześcienną wypom powanej 
wody. Koszt w łasny beczki węgla wszystkich rodzajów  
wyniósł 5 sgr 6,57 fen (ok. 28,15 sgr/t).

W ydobycie (w  beczkach):

1858 1859 1860[115/61]

G ru b y  ................................ ? 58.983 44.340
K o stk a  ........................... ? — 143
K o stk a  i d ro b n y  . . . ? 271.769 184.658

R a z e m ................................ 410.220 330.752 229.141
tj . w  to n ach  około . . 82.044 66.150 45.828

Z ałoga — osób . . . . 329 265 268

Z by t w ęg la  w  1859 r . (w  beczkach):
G r u b y ................................  58.588
K o stk a  i d ro b n y  . . . 258.304

R a z e m .................................... 316.892

Przew ażająca większość węgla została wysłana ko
leją  do A ustrii.

Z użyto  w ęgla d robnego  w  k o tło w n iach  . . . 3017 beczek
n a  d e p u ta ty  . . . 5706 beczek

zużycie w ła sn e  razem  . . . 8723 beczki
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Uzyskiwano za beczkę węgla grubego 17 ,5 -h 18 sgr 
(ok. 8 7 , 5 9 0  sgr/t), kostki i 2 sgr (ok. 60sgr/t), drob
nego 5,6 do 7,5 sgr (ok. 25,30 do 37,5 sgr/t).

(Z porów nania uzyskiw anych cen i kosztów włas
nych wynika, że kopalnia ta naw et w kryzysow ym  ro
ku  dała duże zyski.)

2. Kopalnia Leon (Leo) 
koło Rydułtów  [250/60]

Pole górnicze powstało z połączenia 3 pól górni
czych: Leo, Ju lie  i H einrich-Ju lius dnia 2. 7. 1857 r. 
Znane było wiele pokładów, z których wyżej leżące 
H enryk  ( 1 8 2 0  cali, tj. ok. 0,47 do 0,52 m) i Ju lia  
(15 -4- 24 cale, tj. ok. 0,41 -h 0,62 m) próbowano w ybie
rać, ale w krótce je zarzucono, gdyż były  za cienkie 
i n ieregularne. Eksploatowano więc tylko pokład Leon 
składający się z ław y górnej o grubości 40 44 cale
(ok. 1,09 H- 1,15 m) i pięciocalowej ław y dolnej, od
dzielonej od górnej przerostem  o grubości 10 20 ca
li. W ybierano tylko ław ę górną.

Od początku roku 1840 w ybierano pokład Leon na 
poziomach otw artych szybam i Fund (17 łatrów , tj. ok.
35,5 m) i Anna (28,5 łatra, tj. ok. 59,6 m). Odwadniano 
szybem  Fund parow ym  kunsztem  w odnym  a urobek 
wyciągano kołow rotam i ręcznym i. Rozcięto pokład po 
rozciągłości na blisko 800 łatrów  (ok. 1672 m) a po 
wzniosie na 30 h- 60 łatrów  (ok. 63 125 m). Przed w y
eksploatow aniem  tego pola wygłębiono obok torów  ko
lei szyb Schm idt o głębokości 41 łatrów  (ok. 85,7 m), 
k tórym  otworzono nowy poziom o wysokości 80-^-100 
łatrów  (ok. 162 h-  210 m) licząc po wzniosie. Na szybie 
tym  zbudowano urządzenia dla „bezpośredniego tra n s
portow ania węgla z nadszybia na ram pę kolejow ą i wy- 
sypyw ania go do wagonów” . Na nowym  poziomie roz
cięto pokład Leon do końca 1859 roku na odległość 150 
łatrów  (ok. 313 m) na północ i 200 łatrów  (ok. 418 m) 
na południe. Nowy poziom był połączony z dawniej 
o tw artym  czterem a pochylniami, k tórym i woda spły
wała na now y poziom.
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Odwadnianie w 1859 r. na szybie Schm idt zapew
niał parow y kunszt w odny z parow ą m aszyną 44-ca- 
lową, balansową, dla m aksym alnego ciśnienia 2,5 atm, 
k tó ra  urucham iała dwa zespoły ssące podające wodę 
jednem u zespołowi tłoczącem u. W ypompowaną wodę 
nie wydaw ano na powierzchnię a wylewano do odpły
w u (sztolni) założonej w szybie na głębokości 4 ła try  
(ok. 8,7 m). Głębienie szybu było niedaw no dopiero za
kończone, nie założono jeszcze chodników wodnych, 
wobec czego kunszt w odny m usiał być w  ruchu  praw ie 
bez przerw y. Przypływ  wody wynosił około 32 stopy 
sześcienne na m inutę, tj. ok. 960 litrów /m in. Koszty 
odw adniania wyniosły 1 sgr 2,1 fen na beczkę węgla 
wydobytego (ok. 5,9 sgr/t) lub 0,062 fen na 1 stopę sze
ścienną w ypom powanej wody.

T ransport na powierzchnię zapew niał na tym że szy
bie wyciąg parow y o średnicy cylindra 25 cali, bezpo
średnio działający, kóry wydobyw ał k latk i z dwoma 
„naczyniam i” o pojem ności 2 beczki (po ok. 400 kg wę
gła, a więc w  klatce ok. 800 kg węgla).

Obydwie m aszyny parow e dostaw ały parę  z 3 ko t
łów stale znajdujących się w ruchu. Jako wody kotło
wej używano wodę kopalnianą „tylko bardzo nieznacz
nie kw aśnej” .

W ydajność górnika na dniówkę wynosiła średnio 
przy  w ybieraniu filarów  15 beczek (ok. 3 t/dn) w  tym  
51% węgla grubego, a w chodnikach 9 beczek (ok. 
1,8 t/dn j w  tym  38% węgla grubego. W 1859 roku  p ro
wadzono przew ażnie tylko chodniki. Zużycie drew na: 
28 stóp sześciennych na 100 beczek węgla (ok. 43,4 m 3 na 
1000 t). Zużycie było w yjątkow o dla tej kopalni duże, 
gdyż drążono wiele chodników, a w  w ielu z nich k ru 
chy łupek w  stropie wym agał s tarannej obudowy.

Koszt robocizny na beczkę węgla:
U r a b i a n i e .........................1 sg r 8,0 fen
P rzew óz ch o d n ik am i . 9,0 fen
P rzew óz szybem  łącz 

n ie  z za ła d u n k iem  
i zw ało w an iem  . . .  4,5 fen

R a z e m ...................................2 sg r 9,5 fen , tj . ok. 13,95 sg r/t.
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W ydobycie  (w beczkach):

1858 1859 1860[115/61]

G ru b y  ................................. ? 25.214 38.336
K o stk a  ........................... ? 2.452 10.457
D robny  ........................... 7 43.755 47.378

R a z e m ................................ 74.086 71.441 96.171
tj .  w  to n ach  około . . 14.817 14.288 19.234

Z ałoga —  osób . . . . 127 116 136

R ozchód  w ęg la  w  1859 r . (w  beczkach):
K o l e j ą ................................  44.905
I n n i ......................................  12.45772
Z użycie  w łasn e : 

w  k o tło w n i . . . »  10.311
opał b y d y n k ó w  i d e 

p u ta ty  ............................  2.51872

R azem  . . . . . . .  70.192 beczk i

tj . o 7.451 beczek  m n ie j niż w  1858 roku .

Uzyskiwano przy  sprzedaży na furm anki za beczkę 
węgla grubego 16,5 sgr (ok. 82,5 sgr/t), kostki 12 sgr (ok. 
60 sgr/t), drobnego 5 sgr (ok. 25 sgr/t), a p rzy  sprze
daży hurtow ej (wagonami) odpowiednio 15 sgr (ok. 
75 sgr/t), 10 sgr (ok. 50 sgr/t) i 4 sgr (ok. 20 sgr/t).

Ogółem w ydatki w  1859 roku  wyniosły 18.760 ta la 
rów, czyli 7 sgr 10,5 fen na beczkę (tj. ok. 39,35 sgr/t) 
a więc „więcej niż przeciętny u ta rg ”, którego nie po
dano. (Z przeliczenia wynika, że koszt beczki węgla 
sprzedanego wyniósł 7,46 sgr, a przeciętny u targ  za 
beczkę ok. 9,2 do 9,5 sgr).

3. Kopalnia Dicke-Verwandschaft
koło Pieców [250/60]

Pole górnicze pod tą  nazw ą połączono z polem  gór
niczym  W allhofen. Znano liczne cienkie pokłady. Eks
ploatowano ty lko pokład Leon o 3 ławach, o łącznej 
grubości 60 70 cali i nachyleniu 14°;
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ław a górna . 
p rzerost . . 
ław a średnia 
przerost . . 
ława dolna .

24 -ń- 26 cali (ok. 0,63 -^-0,68 m) 
4-^-5  cali 
5 cali (ok. 0,13 m)
1 cal

26 -f- 28 cali (ok. 0,68 -h-  0,73 m).

Tylko ław a górna daw ała węgiel gruby, którego w y
pad w „szerokich chodnikach” wynosił 14%. W ęgiel był 
„ łupkow aty” i nie znosił ani długiego składowania, ani 
odległego transportu .

W 1859 roku  pokład był przygotow any po rozciąg
łości na więcej niż 300 łatrów  (ok. 627 m) i na ponad 
100 łatrów  (ok. 210 m) po wzniosie.

W ybierano jednocześnie na dwóch poziomach: z po
ziomu na głębokości 34 ła try  (ok. 71 m) z szybu Fund 
i z poziomu na głębokości 252/8 ła tra  (ok. 52,25 m) z szy
bu Berta.

Pole rozcinano pochylniam i i chodnikam i w ybierko
w ym i po rozciągłości, a fila ry  w ybierano zabierkam i 
po wzniosie.

O dw adnianie zapew niał parow y kunszt w odny 30 
KM  na szybie Fund. Przypływ  wody 26,5 stóp sześcien
nych na m inutę (ok. 795 litrów /m in). Koszt odw adnia
nia wyniósł 4199 talarów  czyli 0,12 fen na 1 stopę sze
ścienną wypom powanej wody.

T ransport na powierzchnię „powinien odbywać się” 
szybem Berta, za pomocą wyciągu parowego 12 KM.

„Z powodu braku  zbytu kopalnia była bardzo słabo 
obłożona” i na koniec 1859 roku zatrudniała tylko 24 
osoby.

W ydobycie  (w beczkach):

1858 1859 1860 [115/61]

G ru b y  ................................ ? 1.64772 370
K o stk a  ........................... ? 4.733 5.643
D robny  ........................... 9 15.77372 24.535

R a z e m ................................ 47.825 22.154 30.448
tj . w  to n ach  około . . 9.565 4.431 6.089

Z ałoga — osób . . . 68 24 41
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R ozchód w ęg la  (w beczkach) w  1859 ro k u :
S p rzed aż : G ru b y  . .
K o s t k a ...........................
D ro b n y  ......................

1.169
4.24572
3.579

R azem  sp rzed aż  . . 8.994

Z użycie  w łasn e : (w ęgiel d robny) 
K o t ł o w n i a ...........................16.260
D e p u ta ty  itp. 6.930 23.196

R azem  rozchód  . . 32.190

Uzyskiwane ceny za beczkę: węgiel g ruby  14V-2, 15 
i 16 sgr i węgiel d robny 3, 41/2 i 6 sgr (ok. 15 -h 22,5 do 
30 sgr/t).

4. Kopalnia Szczęście Beaty (Beatensglück) 
koło Niewiadomia [251/60]

Pole górnicze nadano 12. 4. 1859 roku. Eksploato
wano tylko jeden pokład zw any „pierw szy” albo Fund 
o grubości 2 ła try  (ok. 4,18 m), w ykształcony w kształ
cie płaskiego siodła ze zboczami o nachyleniu 3°.

Analiza w ykonana przez H aidingera w  c.k. In sty tu 
cie Geologicznym w W iedniu w ykazała:

oraz, że „8,7 centnara  wiedeńskiego tego węgla stano
wi rów now artość 30-calowego sągu drew na m iękkiego” 
(Centnar w iedeński =  1,120 centnara celnego, tj. ok. 
56 kg) [253/60],

Poziom wydobywczy udostępniono szybem Fund o 
głębokości HVs ła tra  (ok. 29,6 m) i otworzono pole ok. 
100 łatrów  (209 m) po rozciągłości i ok. 70 łatrów  (ok. 
146 m) po wzniosie. Z chodnika głównego prowadzono 
co 50 łatrów  (ok. 105 m) „szerokie” dowierzchnie, a z 
nich „szerokie” chodniki po rozciągłości w obydwie 
strony  w odległości 7 łatrów  (ok. 14,6 m) od siebie.

koks . 
popiół 
woda . 
kalorii

58%
1,3%
3,2%
6032
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W ten sposób przygotow ane fila ry  w ybierano zabierka- 
mi po wzniosie.

Odwadnianie: dwie lokomobile (15 KM i 12 KM) 
„czerpały wodę szybem Fund”. Przypływ  36 stóp sze
ściennych na m inutę (ok. 1 m 3/min). Koszt odwadniania 
łącznie z w artością zużytego węgla wyniósł 1289V2 ta 
lara  czyli 5,25 fen na beczkę wydobytego węgla (ok. 2,1 
sgr/t) lub 0,57 fen na 1 stopę sześcienną wypom powa
nej wody.

T ransport na pow ierzchnię za pomocą ręcznych ko
łow rotów  szybem Fund i szybem Józef (głębokość 14 
łatrów  — ok. 29,25 m).

W ydajność górnika na 12 godzinną dniówkę 21 -h 23 
beczek węgla wszystkich rodzajów (ok. 4,2 -h 4,6 t/dn). 
W ypad węgla grubego 2%, kostki 35%, węgla drobnego 
63%.

Zużycie drew na 14,7 stopy sześciennej na 100 be
czek urobku (ok. 22,7 m 3/10001).

Koszt robocizny na beczkę urobku:
U ra b ia n ie  .....................  7,27 fen  (łącznie 1.807 ta la ró w )
T ra n sp o r t pod  z iem ią

i s z y b a m i .....................  11,51 fen  (łącznie 2.827 ta la ró w )
R a z e m ................................  1 sg r 6,78 fen , tj . około 8,30 sg r/t.

W ydobycie  (w  becz
kach) ...........................

tj.. w  to n ach  około . .

1858 1859 1860 [115/61]

55.051
11.010

88.404
17.681

100.018
20.003

Z ałoga — osób . . . 104 130 122

Sprzedano w 1859 roku 40.914 beczek węgla za
11.413 talarów  czyli przeciętnie po 8 sgr 4,4 fen (ok. 
41,80 sgr/t). Sprzedaż odbywała się w zasadzie na fu r
m anki do najbliższej okolicy, a tylko m ała część kole
ją. Sprzedany i zużyty w  parow ych kunsztach węgiel 
(razem 44.789 beczek) m iał w artość 11.898 talarów , tj. 
na beczkę węgla około 8 sgr (w kotłowni zużyto 3.875 
beczek drobnego węgla a więc tańszego i dlatego śred
nia w artość jest m niejsza od przeciętnego u targu  8 sgr
4,4 fen).
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W szystkie w ydatki kopalni w 1859 roku wyniosły 
10.689 talarów  czyli 3 sgr 7,5 fen na beczkę węgla (ok. 
18,12 sgr/t).

(W ynika z tego, że kopalnia m usiała w kryzysow ym  
1859 roku dać znaczne zyski: koszt w łasny ok. 18 sgr/t, 
u targ  ok. 40 sgr/t, zysk wyniósł w gotówce 724 ta la ry  
plus w artość zapasów w wysokości 8722 ton węgla).

5. Kopalnia Anna
koło Pszowa [251/60]

N ależały do niej połączone pola górnicze Anna i A l
bin.

Eksploatowano pokład G órny 30 40 cale (ok.
0,78 -r- 0,94 m) i pokład Dolny lub Fund 50 -h- 63 cale 
(ok. 1 ,3 -H 1,65 m) łącznie z 6 -h 12 calowym przero
stem, w  k tórym  w ykonyw ano wrąb. Nachylenie 15 do 
20 ° .

W pokładzie G órnym  w latach 1845 1850 prow a
dzono roboty ty lko w niew ielkim  zakresie. W ybrano 
z szybu Ryszard w głębokości 19 łatrów  53 cale (ok.
41,1 m) partię  tego pokładu o w ym iarach ok. 240 łatrów  
(ok. 500 m) po rozciągłości i ok. 20 -h 30 łatrów  (ok. 
42 -H 63 m) po wzniosie. O trzym yw ano z 1 ła tra  kw a
dratowego tego pokładu 20 beczek węgla a w  tym  10% 
węgla grubego. Z tego samego szybu otw arto w głębo
kości 32 ła try  (ok. 67 m) następny poziom w tym  sa
m ym  pokładzie. W 1859 roku na poziomie tym  prow a
dzono roboty przygotowawcze.

Pokład Dolny był o tw arty  również szybem  Ryszard 
na głębokości 32 ła try  (ok. 67 m) i rozcięto go do końca 
1959 roku po rozciągłości na 500 łatrów  (ok. 1045 m) 
a po wzniosie na 30 -4- 45 łatrów  (ok. 63 -h 94 m). „Z 
chodnika głównego prowadzono po wzniosie pokładu 
pochylnie w  odległości 50 łatrów  (ok. 105 m) od siebie, 
a z nich do pola szerokie chodniki wybierkow e, a w resz
cie tak  utw orzone fila ry  atakow ano po wzniosie” . Ł atr 
kw adratow y pokładu daw ał przeciętnie 30 beczek węg
la, a w  tym  30% węgla grubego.

Ze względu na zm niejszanie się o tw artych  zasobów
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oraz na niedogodne położenie szybu Ryszard w sto
sunku do dróg zbytu już w 1856 r. rozpoczęto głębie
nie szybu Joanna p rzy  drodze Racibórz-—Wodzisław, 
w odległości ok. 120 łatrów  (ok. 250 m) od szybu R y
szard. Zgłębiono go na głębokości 51 łatrów  (ok. 
106,4 m) i przerw ano głębienie w oczekiwaniu na zmon
towanie parowego kunsztu wodnego. Urobek wyciągał 
z tego szybu wyciąg parow y 15 KM.

Odwadnianie w  1859 r. zapew niał przy  m ałym  przy
pływ ie wody, wynoszącym  11 stóp sześciennych (ok. 
330 litrów /m in) parow y kunszt wody 6 KM. Odwad
nianie kosztowało 1514 talarów  czyli 1 sgr 4,2 fen na 
1 beczkę węgla (ok. 7 sgr/t) lub 0,097 fen na stopę sze
ścienną wypom powanej wody.

T ransport na powierzchnię szybem  Ryszard za po
mocą wyciągu parowego 4 KM półtora beczkowymi 
„naczyniam i transportow ym i” (ok. 300 kg węgla).

W ydajność górnika na dniówkę wynosiła w  zabier- 
kach średnio 13 beczek (ok. 2,6 t/dn), a w  chodnikach 
7 beczek (ok. 1,4 t/dn). Zużycie drew na: 26 stóp sze
ściennych na 100 beczek węgla (ok. 40,3 mVlOOO t).

Koszt robocizny na beczkę wydobytego węgla:
U r a b i a n i e ..................... 1 sg r 7,4 fen
T ra n sp o r t pod  ziem ią  . — sg r 8,1 fen
T ra n sp o r t szybem  . . —  sg r 8,2  fen

R a z e m ................................ 2 sg r 11,7 fen , tj. ok. 14,90 sg r/t.

Ogółem koszt w łasny wyniósł 8360 talarów  czyli na 
beczkę węgla 7 sgr 5,6 fen (ok. 37,3 sgr/t).

Górnicy zarabiali na dniówkę w zabierkach i chod
nikach po 12 sgr, a wozacy po 8,5 do 9 sgr.

W ydobycie (w  beczkach):

1858 1859 1860 [115/61]

G ru b y  ................................ 8.892 9.048
K o stk a  ........................... ? 6.319 9.436
D robny  ........................... 18.531 26.865

R a z e m ................................ 46.800 33.562 45.349
tj . w  to n ach  około . . 9.360 6.712 9.069

Z ałoga — osób . . . 88 56 75
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R ozchód w ęg la  (w  beczkach) w  1859 r.:
S p rzed aż  n a  fu rm a n k i . 27.231 V2 w ęg la  w szy stk ich  ro d za jó w
Z użycie  w ła sn e  w  k o t-

Uzyskiwano w 1859 r. w hurcie za beczkę węgla 
grubego 15 sgr (ok. 75 sgr/t), kostka lO sgr (ok. 50 sgr/t) 
i drobny 4 sgr (ok. 20 sgr/t), a w detalu  odpowiednio 
16 sgr (80 sgr/t), 10 sgr (ok. 50 sgr/t) i 5 6  sgr (ok. 
25 H-30 sgr/t).

6. Kopalnia Ignacy*) (Hoym) 
koło B iertu łtów  [257/60]

Pole górnicze powstało przez skonsolidowanie pól 
górniczych Hoym, Sylw ester i B yrtu ltau .

Od 1830 do 1842 roku w ybierano pokład Sylw ester 
zwany też dolnym. Miał on 42 cale grubości (ok. 1,2 m) 
z przerostem  ilastym  12-calowym. Udostępniono go 
sztolnią Sylw ester, k tóra przebiła poprzednio pokład 
wschodni zw any też górnym. Pokład rozcięto po obu 
stronach sztolni łącznie na długości ok. 250 łatrów  (ok. 
525 m), tw orząc pole o wysokości po wzniosie ok. 100 
łatrów  (ok. 200 m). Uzyskiwano 11 beczek węgla z 1 
ła tra  kwadratow ego pokładu, a w tym  80 90% węgla
grubego. Próbowano założyć roboty podpoziomowe, lecz 
m usiano je przerw ać z powodu zbyt dużych kosztów 
odwadniania i transportu .

Pokład wschodni czyli górny o grubości łącznej 45 
cali (ok. 1,17 m) zalegał o 11 łatrów  (23 m) niżej od 
poprzedniego, posiadał przerost 10-calowy a dolna ła
wa m iała tylko 6 cali grubości. W ybierano więc tylko 
górną ławę grubości 29 cali (ok. 0,75 m). Nad poziomem 
sztolni Sylw ester było o tw arte pole o rozm iarach 150 
łatrów  (ok. 313 m) po rozciągłości i ok. 25 łatrów  po 
wzniosie (ok. 52,25 m). Pola tego nie w ybrano w całości,

*) N azw a po lsk a  z o k resu  m iędzyw ojennego .

ł o w n i .....................
O pał i d e p u ta ty  . .

7.368 V2 w ęg la  d robnego  
8411/2 w ęg la  d robnego

R azem 35.441 72
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bo często napotykano na zgniecenia i wyklinienia, a 
węgiel był zbyt miękki.

W obydwu pokładach zużywano 3 „kłody” drew na, 
tj. około 36 stóp sześciennych drew na na 100 beczek 
węgla (ok. 54 m 3/1000 t).

Pokładu Hoym dolny (70 cali), zbadanego otworam i 
w iertniczym i i szybem G oldham m er nie eksploatowa
no z powodu licznych przerostów  i zm iennej grubości.

W ybierano więc tylko pokład Hoym  górny grubości 
70 104 cale (ok. 1,8 -h 2,7 m), a w  tym  60 cali (ok.
1,55 m) węgla i trzy  przerosty  o zm iennej grubości po
większającej się w k ierunku  wschodnim. We wschod
niej części roboty przygotowawcze m usiano prowadzić 
wąsko z powodu łamliwego stropu; węgiel był łatwo 
urabialny, a przerosty  cienkie. W zachodniej części 
o tw arte j na długości ok. 150 łatrów  (ok. 313 m) w stro 
pie w ystępow ał m ocny piaskowiec, co pozwalało na 
prowadzenie szerokich robót przygotowawczych i w y
bierkowych. W rąb wykonyw ano w węglu, gdyż prze
rost o grubości 45 cali (ok. 1,17 m) był tak  tw ardy  
i zwięzły, że trzeba by  było urabiać go robotą strzel
niczą. Ze względu na m ałe nachylenie (ok. 6°) prow a
dzono chodniki przekątne, a z nich chodniki w ybierko
we po rozciągłości. W szystkie te  w yrobiska m iały sze
rokość 4 ła try  (ok. 8,3 m), a tylko w m iejscach skrzy
żowania by ły  prowadzone węziej. F ilary  pom iędzy chod
nikam i by ły  szerokie (po wzniosie) na 8 łatrów  (ok. 
16,7 m), a w ybierano je „w ty ł po rozciągłości” . Ilość 
przerostów  była w ystarczająca dla podsadzania w ybra
nej przestrzeni aż do chodnika przewozowego. (Było to 
więc w ybieranie na ubierkę frontem  ok. 17 m po roz
ciągłości na pełną podsadzkę suchą). W latach  dw u
dziestych poziom otworzony szybam i Benst i T hürna
gel w pokładzie H oym -górny odwadniano atm osferycz
ną m aszyną parow ą ustaw ioną na starym  szybie m aszy
nowym. Z biegiem czasu przestała  ona w ystarczać i w 
1833 roku ustaw iono na szybie T hürnagel 44-calową 
m aszynę parow ą typu  W att, k tó ra  w ystarczała do od
w adniania tego pola jeszcze w  1860 roku. Urobek w y
dobywano kołow rotam i ręcznym i. Ze względu na 
zm niejszające się zasoby na tym  poziomie pozostały



w 1859 r  do w ybrania już tylko nieliczne filary; w 
1855 r. rozpoczęto otw ieranie nowego pozionau przez 
głębienie szybu H rabia Reden. Szyb ten  na głębokości 
503/s ła tra  (ok. 105,3 m) osiągnął spodek pokładu Hoym - 
-górny, w  k tórym  otworzono pole o w ym iarach 500 
łatrów  (ok. 1045 m) po rozciągłości i 130 łatrów  (ok. 
272 m) po wzniosie.

Do odw adniania służyła wysokociśnieniowa m aszy
na parow a 72 KM, a dla transportu  w tym że szybie 
wyciąg parow y 14 KM.

W 1858 r. w  środku tego pola rozpoczęto głębić szyb 
wyciągowy Pfeiffer, zaopatrzony w wyciąg parow y 
6 KM w celu wydobyw ania urobku z poziomu pośred
niego.

W  1859 r. Pole
w schodn ie

Pole
zachod ln ie

G ru b o ść  p o k ład u  w  calach  . . . . 70 85
L iczba  p r z e r o s tó w ................................ 2 2
G rubość  łączn a  p rze ro s tó w  w  calach 10 26
W ydajność  g ó rn ik a  na  zm ianę

w  beczkach  ........................................... 15 7
w  to n ach  ok ........................................... 3 t/d n 1,4 t/d n

W ypad  w ęg la  %:
g rubego  ................................................ 20 60
k o s t k i ..................................................... 34 —

drobnego  ................................................ 46 40

Koszt robocizny: „za 125.67572 beczek węgla wszyst
kich rodzajów ” otrzym ali górnicy 7827 talarów , a wo
zacy 4648 talarów  jako zapłatę, z czego oblicza się na 
1 beczkę węgla w szystkich rodzajów  koszt robocizny

U r a b i a n i e ........................ 1 sg r 10,4 fen
T r a n s p o r t - ........................ 1 sg r 1,3 fen

R a z e m .................................. 2 sg r 11,7 fen ,

tj . ok. 14,85 sgr/t.

Koszt odw adniania (łącznie z zaw artością zużytego 
węgla) wyniósł 4470 ta l 17 sgr, 8 fen, czyli 1 sgr, 0,8 fen
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na beczkę wydobytego węgla (ok. 5,33 sgr/t) lub 0,048 
fen na stopę sześcienną wody, gdyż przypływ  wody w y
nosił 70 stóp sześciennych na m inutę (ok. 2,1 m 3/min).

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860 [115/61]

G ru b y  ................................ •> 59.701 65.128
K o stk a  ........................... ? 23.438 V2 20.927
D robny  ........................... ? 42.536 45.661

R a z e m ................................ 160.369 125.675 Vs 131.716
tj .  w  to n ach  około . . 32.074 25.135 26.345

Z ałoga n a  kon iec  ro k u  
( o s ó b ) ........................... ? 290 194

„S tan  ilościowy załogi jest w m iesiącach letnich 
ograniczony do 160 osób, podczas gdy w m iesiącach zi
mowych znajduje zatrudnienie 290 robotników ”.

R ozchód w ęg la  (w beczkach) w  1859 r.:
K o l e j ą ................................  24.390 p rzew ażn ie  w ęg ie l g ru b y
F u rm a n k a m i . . . .  72.050 V2 w ęg ie l w szystk ich  ro d za jó w  
Z użyto  w  k o tło w n iach  . 16.584 w ęgiel d ro b n y
D e p u ta ty  ro b o tn ik ó w

itp ..............................................2.159 w ęg ie l d ro b n y

R a z e m   105.183 lh

„W ęgiel z kopalni wywozi się ty lko furm ankam i do 
najbliższej okolicy, a częściowo aż do Raciborza i G łub
czyc.

Dawniej zbyt zależał nie tylko od ostrości zimy, 
ale też i od stanu  dróg. Dopiero po zbudowaniu szosy 
Rybnik — Racibórz oraz brukow anej odnogi do ko
palni zbyt sta ł się żywszy i regularn iejszy” .

„Jeśli podzielić ogólną sumę w ydatków  37.946 ta 
larów  przez ilość w 1859 roku wydobytego węgla, to 
wyliczy się koszt w łasny 9 sgr 0,6 fen jednej beczki 
węgla w szystkich rodzajów ” (ok. 45,25 sgr/t). (Uzyski
wanych cen i przeciętnego u targu  nie podano).

G ó rn ic tw o  w ęg lo w e n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  — 19 289



7. Kopalnia K arol (Carolus)
koło Niedobczyc [259/60]

Pole górnicze nadano 18. 12. 1838 r. Sąsiaduje ono 
z kopalnią Ignacy (Hoym) i zaw iera te  same pokłady. 
.W ydobywano ty lko niew ielkie ilości węgla. W 1855 r. 
wygłębiono szyb K arol i jego nadszybie połączono dro
gą brukow aną z odnogą szosy prowadzącej do kopalni 
Ignacy (Hoym). Na głębokości 24,5 ła tra  (ok. 51 m) w y
drążono z dna szybu przekop, k tó ry  w odległości 9 
łatrów  (ok. 18,9 m) doszedł do spodku pokładu Hoym- 
-dolny (60 cali, tj. ok. 1,56 m) z trzem a przerostam i
4,5 i 6 calowymi. Drążono chodniki poziome i dowierzch- 
nie. Ze względu na stw ierdzoną nieznaczną wysokość 
(po wzniosie) otw artego pola oraz dlatego, „że czasy 
nie są zachęcające do budow y nowego poziom u” za
m knięto kopalnię w końcu 1859 r. W 1860 r. kopalnia 
by ła  nieczynna [1.15/61]. W ydobyto w  1859 r. 1696 be
czek (ok. 339 ton) węgla w szystkich rodzajów o niezbyt 
dobrej jakości.

8. Kopalnia Reden
koło B iertu łtów  [259/60]

Pole górnicze nadano 16. 10. 1841 roku. W latach 
czterdziestych prowadzono niew ielkie roboty  na w y
chodniach pokładu Hoym -górny. Również niew ielki za
kres m iały roboty rozpoczęte w  1857 r. z szybu V er
such głębokości 145/s ła tra  (ok. 30,6 m) w  tym że pokła
dzie osuszonym  przez sąsiednią kopalnię Ignacy (Hoym). 
Urobek wyciągano ręcznym  kołowrotem .

W ydobycie  w  b eczkach :

w  1857 r . — 1.135 Va (ok. 268 t) w  ty m  57% w ęg la  grubego
w  1858 r . —  163 V2 (ok. 3 2 1) w  ty m  19% w ęg la  g rubego
w  1859 r. — 447 (ok. 8 9 1) w  ty m  22% w ęg la  grubego
w  1860 r. — 5.409 (ok. 1.082 t) w  ty m  11% w ęg la  grubego
Z ałoga „p rzec ię tn ie  20 osób”.
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9. K opalnia M ariahilf
koło B iertułtów  [259/60]

Pole górnicze nadano 19. 1. 1858 roku na podstawie 
otw oru wiertniczego, k tó ry  przebił:

ła try  cale
żółte i ł y ...................................... 3 72
ż w i r ........................................... — 72
szary łupkow aty ił z gipsem 
szary  piaskowiec trzeciorzę

12 ---

dowy ..................................... 5 56
czerwonaw y łupek ilasty  . . 1 16
czerwony i ł ........................... -— 24
m ocny łupek ilasty  . . . . 2 20
węgiel kam ienny . . . . — 71

Razem 27 1111 (ok. 58,3 m)

W pobliżu tego otw oru rozpoczęto głębienie szybu 
o przekro ju  w  św ietle 140 X 100 cali (ok. 3,65 X 2,6 m). 
Na głębokości 5 łatrów  natrafiono na w kładkę piasku 
(nieznaną z otworu) o „wielkiej wodonośności” . P rzy 
pływ  wody wynosił ok. 600 stóp sześciennych w ciągu 
8 godzin, tj. ok. 20 litrów  na m inutę. Takiego przy
pływ u nie można już było opanować bez pomocy m a
szyny parow ej. Spróbowano jednak  uszczelnić szyb bez 
zm niejszania i tak  niew ielkich jego w ym iarów  i p rze
bito szyb za pomocą obudowy w bijanej przez w arstw ę 
płynnego piasku o grubości 26/s ła tra  (ok. 5,75 m) oraz 
ok. 1/2  ła tra  (ok. 1 m) w  suchym  ile z gipsem. S taw ia
no szczelną obudowę ostateczną wyciągając przy  tym  
w bite poprzednio pale 5-calowe i w bijając na ich m iej
sce ił itd. Szpary  uszczelniano mchem. Uszczelnienie 
było tak  dobre, że „bez wyciągania choćby jednego 
w iadra wody” można było szyb zgłębić aż do 23 łatrów  
[106/59],

Jednak  od 21V8 ła tra  [259/60] zaczęły pojaw iać się 
takie przypływ y wody „których opanowanie rękam i 
ludzkim i wydawało się nie celowe”. Zbudowano więc 
parow y kunszt wody 30 KM i projektow ano w poło
wie 1860 r. rozpocząć dalsze głębienie szybu i zapo
czątkować wydobycie węgla.
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W ydobycie (w beczkach) w  1860 r.:
G ruby
Kostka
Drobny

138
1.924
4.310

Razem . 
w  tonach ok.

6.372
1.274

Załoga—osób 47

10. Kopalnie Hulczyńskie (Hutschiner) oraz

11. Sztolnia Dziedziczna (Reichenflötz Erbstollen) 
koło Pietrzkow ic (obecnie w Czechosłowacji) 
[D 17/60]

Na brzegu Odry rozpoczęto wydobyw anie węgla 
w  1782 roku na wychodniach pokładów. W ybierano 
licznie tu  w ystępujące pokłady sztolniam i, których 
ujście leżało tylko parę stóp ponad poziomem Odry. 
Znano 43 pokłady o grubości powyżej 15 cali (około 
40 cm) i 71 pokładów o m niejszej grubości. Nachylenie 
pokładów zm ienne — na wschód i na zachód — i duże 
— 60,70 a naw et 90°. W ielka liczba uskoków.

W 1860 r. s tare  sztolnie Franz, K leipeter i H ubert, 
ostatnio czynne, by ły  już zarzucone a eksploatację pro
wadzono w polach o tw artych  Sztolnią Dziedziczną i w 
robotach podpoziomowych (zwanych wówczas „głębi
now ym i”).

Sztolnię Dziedziczną rozpoczęto drążyć w 1836 roku 
w kam ieniu prostopadle do rozciągłości pokładów. Ze 
sztolni tej w ybierano pokłady:

Hoffnungsvolle 16 20 cali (0,42 -h 0,62 m)
Reichen . . 15 -^2 8  cali (0,4 -4- 0,73 m)
Rotschild . . 30, 40 -h 70 cali (0,78, 1,04 -^ 1,83 m)
Schwarze

B rau t . . 15 -h 20 cali (0,4 -h 0,52 m)
Fanny  . . .  15 -^ 2 0  cali (0,4 -4- 0,52 m)
Pokłady te rozcinano dowierzchniam i, a po rozciąg

łości chodnikam i w ybierkow ym i w odległości 4,5 -r  6
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łatrów  (ok. 9,5 h- 17,5 m) od siebie. F ilary  m iędzy chod
nikam i w ybierano „schodam i odwróconym i” („firste
n a rtig ”). Urobiony węgiel dociągano w skrzyniach 
włocznych do dowierzchni, k tó rą  używano jako zsypnię. 
U dolnego jej ujścia w  chodniku podstaw owym  napeł
niano skrzynie półbeczkowe (ok. 100 kg węgla) um iesz
czone na p latform ie przewożonej po żelaznych szynach 
sztolnią na powierzchnię.

Koboty podpoziom ow e. Około 1850 r., ze względu na 
kurczenie się zasobów węgla otworzonych sztolnią, roz
poczęto głębienie szybu Anzelm, z którego otworzono 
now y poziom o 32 ła try  (ok. 68,7 m) niżej od poziomu 
sztolni. Drążono na tym  poziomie przekopy na zachód 
i wschód. Przekop zachodni na tra fił na pokłady o b a r
dzo zaburzonym  uław iceniu i dużej gazonośności (me
tan).

Drążenie tego przekopu w strzym ano. Z przekopu 
wschodniego eksploatowano następujące pokłady.

A l b e r t ...........................16 -f- 20 cali (0,42 -S 0,52 m)
T h e r e s i a ..................... 27 16 cali (0,79 0,78 m)
S t o l l e n  15-4-16 cali (0,39 -4- 0,42 m)
N e u e ................................ 20 -H 24 cale (0,52 -4- 0,62 m)
W ilhelm inę . . . . 16-4-24 cale (0,42 -4- 0,62 m)
J u l i a n e ...........................20 40 cali (0,52 -4- 1,04 m)
Eksploatowano te pokłady w ten  sam  sposób jak 

w Sztolni z tą  różnicą, że w chodniku głównym  napeł
niano skrzynie 2-beczkowe (ok. 400 kg węgla), k tó ry  
wyciąg parow y 12 KM wydobyw ał szybem Anzelm  na 
powierzchnię. Roboty podpoziomowe m iały ty lko jed
no połączenie z powierzchnią. Dla uzyskania w enty
lacji bito otw ory w iertnicze z powierzchni. W 1859 ro 
ku  w ybito łącznie 75 łatrów  (ok. 52,2 m) kosztem  54 
talarów  17 sgr 10 fen.

Odw adnianie zapew niał w  jedynym  szybie Anzelm 
kunszt w odny z parow ą m aszyną o średnicy cylindra 
40 cali (ok. 1,04 m). W ahacz o rów nych ram ionach p rze
nosił ruch  tłoka m aszyny parow ej za pomocą system u 
żerdzi na 2 zespoły 12-calowe podające sobie w zajem 
nie wodę. Pom py w ydaw ały wodę z rząpia na pow ierzch
nię na wysokości 239 stóp (ok. 74,8 m). P rzeciętny  p rzy

293



pływ wody wynosił 17,31 stóp sześciennych na m inutę 
(ok. 0,52 m 3/min). Koszt odwadniania w 1858 r. wyniósł 
812 talarów  jako w artość zużytego węgla (3045 beczek) 
w czterech kotłach kornw alijskich, z których 2 stały  
w rezerw ie oraz 1176 talarów  26 sgr 9 fen na inne w y
datki, tj. łącznie na 1 beczkę węgla wydobytego z ro 
bót podpoziomowych 5 sgr 8 fen (ok. 28,1 sgr/t) a na 
jedną stopę sześcienną w ypom powanej wody — 0,33 
fen.

W 1859 r. w ydrążono 1033/ 8 ła tra  (ok. 216 m) prze
kopów i 312 łatrów  (ok. 664 m) chodników po rozciąg
łości kosztem  2338 talarów  15 sgr.

W 1858 r. przy wydobyciu węgla pracowało 44 gór
ników; na jednego górnika przypadało więc 940 beczek 
węgla rocznie (ok. 188 t/rok).

W ypad węgła grubego wynosił 30% w pokładzie 
Rothschild, w  innych tak  m inim alny, że średnia daw a
ła 4,6%. N iektóre pokłady daw ały ty lko miał. Zużycie 
drew na bardzo duże — 23,8 stóp kubicznych na 100 
beczek węgła (ok. 59,9 m 3/1000 t) ze względu na dużą 
liczbę wyrobisk, k tóre trzeba było utrzym yw ać, duże 
ciśnienie i m ałe wydobycie. Koszt drew na wyniósł 2143 
ta la ry  17 sgr 5 fen, tj. 5 talarów  5 sgr 3,8 fen na 100 
beczek wydobytego węgla. Koszt robocizny wyniósł 
p rzy  obudowie: 1239 talarów  11 sgr 4 fen, a więc na 
beczkę węgla wydobytego 10,7 fen (ok. 4,47 sgr/t); przy  
przewozie 1600 talarów  13 sgr 8 fen, a więc 1 sgr 1,9 fen 
na beczkę wydobytego węgla (ok. 5,8 sgr/t), oprócz 
kosztów ruchu maszyny, k tóre obciążają beczkę węgla 
w  wysokości 2 sgr 4,3 fen (ok. 11,8 sgr). Kosztów robo
cizny za urabianie nie podano.

Górnicy pracow ali na akord ,,od 3 sgr za beczkę węg
la grubego, do 1 21/4Sgr za beczkę węgla kuzienne-
go lub cegielnianego (miału) zarabiając średnio 12 sgr
2,6 fen na dniów kę”.

W ydajność „ślepra” na dniówkę przy posługiwaniu 
się:

odległość beczek  
w  ła tra c h  w ęg ła

skrzynią włóczną 
skrzynią włóczną 
jednokołową taczką

10 -H- 30 30 -e- 20

80 -i- 120 1 0 -H 9
130 10
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odległość beczek  
w  ła t ra c h  w ęgla

“ ’’lo O  32
platform ą na żelaznych 350 400 20
angielskich szynach: 200 -e- 280
w naczyniach 2-beczko-

w ych (ok. 400 kg) . . 40
„Ciągacz (Zieher) w ykonuje we dniów kę” : 

przy  głębokości pochyłej 16 -h 20 łatrów  
w półbeczkowych naczyniach (ok.
100 k g ) .......................................................... 13 beczek

przy  głębokości pionowej 30,5 ła tra  
w górniczych w iadrach o pojem ności 
l 5/i2 stopy sześciennej (ok. 40 litrów ) 37 kubłów.

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1960

Z ro b ó t o tw a rty c h
sz to ln ią  ......................

Z  ro b ó t podpoziom o- 
w ych  ...........................

?

?

30.879

10.523

7

7

R a z e m ................................ 56.163 41.402 45.752
tj . w  to n ach  ok. . . . 11.234 8.280 9.150

Z ałoga — osób . . . . 107 91 85
w  sz to ln i ........................... 7 5 (zaliczeni 

do załogi 
kopaln i)

R ozchód w ęg la  (w beczkach) w  1859 r.:

G ru b y „K uzien -
n y ”

„C egiel-
n ia n y ”

R azem

S p r z e d a n o ..................... 1920 31.116 4.695 37.131
P a ro w y  k u n sz t w odny — 3.045 3.045
P a ro w y  w yciąg  . . . 
D e p u ta ty  d la  u rz ę d n i

k ów  i ro b o tn ik ó w

395 395

i opał b u d y n k ó w  . . — 384 — 384
R a z e m ................................ 1920 31.500 8.135 41.555
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Średni zarobek „ślepra” i ciągacza wynosił 9 sgr 
11 fen na dniówkę. P rzy  przewozie było zatrudnionych 
53 robotników.

Część wydobycia znajdow ała zbyt w  okolicach H ul- 
czyna i Głubczych, część w A ustrii. Sprzedaż do A ustrii 
bardzo zm niejszyła się ze względu na niekorzystne „sto
sunki w alutow e austriackich pieniędzy papierow ych”, 
a m ianowicie o „więcej niż o 10.000 beczek w porów 
naniu  z poprzednim  rokiem ”.

„Sprzedane 41.171 beczek węgla (własne zużycie w 
kotłow ni przyjm ow ano jako sprzedane) m iały  w artość 
13.872 ta la ry  28 sgr czyli na 1 beczkę . 10 sgr 1,3 fen.

W szystkie w ydatki przy wydobyciu 
41.402 beczek węgla wyniosły 
17.284 talarów  28 sgr 2 fen czyli 
na 1 b e c z k ę .......................................... 12 sgr 6,2 fen

Stąd w ynika s tra ta  na 1 beczce węgla
wszystkich rodzajów  w wysokości 2 sgr 4,9 fen 

(ok. 12 sgr/t). Ten niekorzystny stosunek w yniknął 
głównie „ze zm niejszenia się zbytu” . W 1860 roku śred
ni u targ  obniżył się do 9,94 sgr [115/61].

(W statystyce wydobycia na str. 93/60 podano ca
łość wydobycia jako wydobycie kopalni K ulczyńskiej, 
a pod Sztolnią podano tylko załogę — 5 osób — za trud 
nioną przy  utrzym aniu  sztolni lub drążeniu jej w ka
mieniu).
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8. KOPALNIE PAŃSTWOWE

1. Kopalnia Król (König)
w Chorzowie (na terenach  państw ow ych eksploa
tow anych obecnie przez kopalnię Barbara-W y- 
zwolenie, Chorzów i P rezydent [D 56/59], [146/60], 
[227/61]

Pierw sze roboty górnicze rozpoczęto w  1791 r. w  ce
lu zapew nienia dostaw  węgla dla parow ych kunsztów 
wodnych w kopalni rudy  F ryderyk  i dla hu ty  ołowiu 
i srebra  koło Tarnow skich Gór. Dopiero stw ierdzenie 
tu ta j niespodziewanie wielkich bogactw węglowych 
doprowadziło do budow y wielkich pieców, a później 
i hu ty  cynku. (Historia kopalni K ról została opracowa
na przez dr. Jerzego Jarosa, wobec czego te dane opu
szczono).

Roboty górnicze na tej kopalni nie posuw ały się 
w  głąb niżej niż do poziomu Głównej Sztolni Dziedzicz
nej, k tó ra  była drążona od strony  Zabrza. P rzesuw ały  
się więc one w  m iarę w yczerpyw ania o tw artych pozio
mów wzdłuż rozciągłości pokładów pod terenem  znaj
dującym  się na południowy-wschód od H u ty  K rólew 
skiej. Odróżniano pole Główne i pole Zachodnie.

Pole Główne. W 1858 r. [D56/59] w ybierano tu  pokła
dy  G erhard, H eintzm ann i S tattel.

Odwadnianie: na szybie H eydt -— dwa parow e 
kunszty  wodne 60 KM i w  rezerw ie 15 KM z silni
kam i parow ym i „jednostronnie działającym i, o dużym  
ciśnieniu” ; na szybie K arsten  — parow y kunszt wod
ny  z „kondensacyjną” m aszyną 40 KM.

T ransport na powierzchnię: trzy  parow e wyciągi 
(16, 18 i 30 KM) „podwójnie działające, o wysokim ciś
nieniu z przekładnią zębatą” na szybach o głębokości 
138, 142 i 205 stóp (ok. 44 m, 44,5 m i 64 m), a czw arty 
wyciąg uruchom iono w 1859 r. W ęgiel wydobywano
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w „naczyniach” 2 względnie 2,5 beczkowych (ok. 400 
i 500 kg węgla).

Nadal prowadzono z trudem  w alkę z pożarami. 
Uszczelnianie zapadlisk i zam ykanie chodników tam a
mi m urow anym i nie wystarczało, gdyż „ogień przebi
jał się przez fila ry  ochronne” . Dla ochrony w yrobisk 
sąsiadujących z polem  pożarowym  budowano w pokła
dzie siodłowym  (Sattel) „Główną Tam ę M urow aną” 
przew ażnie po rozciągłości tego pokładu.

Pole Zachodnie. [D.57/59] około 1838 roku wygłębio- 
no zaopatrzony w parow y kunszt w odny szyb C har
lotte, w  celu drążenia na odpowiednim  poziomie chod
nika w k ierunku  zbliżającego się przodka Głównej 
Sztolni Dziedzicznej, co jednak nie udało się z powodu 
nadm iernego przypływ u wody. W 1850 roku przodek 
Sztolni znajdow ał się już niedaleko tego szybu. P rzy  
zachodniej granicy tego pola istn iał szyb Jakub, z k tó 
rego eksploatowano praw ie poziomo zalegający pokład 
Nadzieja (Hoffnungs). Szyb posiadał parow y wyciąg. 
Nie m iał połączenia kolejowego, a szosa do Świętochło
wic m iała być dopiero budowana.

W 1858 r. budowano bocznicę kolejow ą od stacji 
Świętochłowice do H uty  K rólew skiej. Obok tej bocz
nicy będącej w budowie, głębiono szyb Kolejowy, 
w celu um ożliw ienia łatwego załadunku węgla do w a
gonów. Na poziomie Głównej Sztolni drążono chod
niki w węglu i w kam ieniu, w k ierunku  szybu kolejo
wego z pola Głównego i z partii o tw arte j szybem C har- 
lotta. Połączenie z polem  Głównym  w 1858 względnie 
1859 r. już istniało, a połączenie z szybem  C harlo tta 
poprzez przedłużenie Głównej Sztolni spodziewano się 
osiągnąć w  ciągu 5 -e- 6 la t i „w tedy w szystkie w yro
biska kopalni będą korzystały  z odwodnienia n a tu ra l
nego” (tj. sztolnią).

„Przeciętnie sprzedawano lub zaliczano za beczkę 
węgla grubego lO sgr 10,9 fen, a za beczkę węgla drob
nego 2 sgr 10,2 fen. W edług tych  staw ek w artość w y
dobytego węgla (w 1859 r.) wynosiła 387.822 ta lary , lub 
też, jeśli od wydobycia odjąć własne zużycie to 383.358
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talarów . Rzeczywisty w pływ ze sprzedaży wynosił 
384.597 talarów . Nadwyżkę w gotówce odprowadzano 
w  wysokości 100.451 talarów , a jako zysk obliczono 
121.150 talarów , czyli na beczkę wydobycia 2 sgr 1,9 fen 
względnie 2 sgr 7,3 fen. Ta ostatnia staw ka stanow i 
30,5% średniej ceny sprzedażnej za beczkę obu rodza
jów węgla (8 sgr 6,3 fen). W ten  sposób można p rzy
jąć 69,5% czyli praw ie 6 sgr jako koszt w łasny jednej 
beczki węgla. P rzy  tym  nie potrącono podatków: jedna 
dw udziesta i za nadzór, k tóre obliczone według w pły
wów ze sprzedaży wyniosłyby 23.076 talarów  czyli 
na beczkę węgla 6,14 fen”.

W 1859 r. [146/60]. „Głębokie w iercenia”. O twór ba
dawczy pogłębiono ręcznie tylko o 10 latrów , do głębo
kości 120 łatrów  (ok. 251 m), po czym ręczne głębienie 
w strzym ano i m ontowano urządzenie do maszynowego 
wiercenia, a mianowicie kocioł parow y z m ałą pompą 
parow ą dla zasilania kotła wodą, silnik parow y 8 KM 
dla w iercenia i silnik parow y 30 KM dla m anipulacji 
żerdziam i i łyżkowania. Silnik do w iercenia m iał „ je
den cylinder ustaw iony bezpośrednio w  osi otw oru i był 
zaopatrzony w 4 koła i szyny po k tórych  można było 
przysuw ać go i odsuwać od otw oru za pomocą śruby 
w celu um ożliw ienia m anipulow ania żerdziam i w iertn i
czymi lub łyżkow ania o tw oru” . Drąg tłokow y przecho
dził przez dno cylindra i był połączony z głowicą w a
hacza (balansjera), na k tórej wisiał ciąg żerdzi w iert
niczych. Na drugim  końcu wahacza w isiała skrzynia 
— przeciwwaga. Przednią część wahacza można było 
odkręcić w bok dla uzyskania wolnego m iejsca nad ot
worem. Sterow anie ręczne. Silnik dla m anipulacji żer
dziam i i łyżkow ania posiadał 2 leżące cylindry połączo
ne z bębnem  linowym  służącym  do łyżkowania. Na 
wale tego bębna było umieszczone koło zębate, odpo
w iadające kołu zębatem u znajdującem u się na wale 
bębna służącego do wyciągania żerdzi. Przez przesu
nięcie urządzenia włączającego można było urucham iać 
oddzielnie każdy z obu bębnów, lub wyłączać obydwa 
bębny. Oba bębny wyłączano przy  opuszczaniu łyżki 
do otworu, a szybkość jej opuszczania regulowano ha



m ulcem  ręcznym. M aszyny te były w ykonane w F abry 
ce Maszyn Stalberga w  Bukau koło M agdeburga, a 
w r. 1859 nie by ły  one jeszcze uruchom ione, gdyż czeka
no na wykończenie kuźni, m ieszkanie m ajstra  w iertn i
czego itp. „W iercenie uruchom iono jako pierwsze na 
G órnym  Śląsku w iercenie m aszynowe” we wrześniu 
1860 roku [307/60], przy  czym „robotnicy przydzieleni 
do tej roboty, zaznajom ili się z nią tak  całkowicie, że 
można spodziewać się szybkiego postępu w iercenia” . 
W czasie budow y tej pierwszej na G órnym  Śląsku w ie
ży dla maszynowego w iercenia w  dniu 30. 3. 1859 r. 
zdarzył się poważny wypadek: nagły podm uch w iatru  
w yw rócił wieżę, k tóra już m iała 50 stóp (ok. 15,6 m) 
wysokości, przy  czym stracił życie pomocnik ciesielski”, 
a 6 innych robotników  zostało bardziej lub m niej po
ważnie rannych” [115/59].

Głębienie szybów. Zgłębiono szyb K olejow y o 123/s 
ła tra  do ostatecznej głębokości 29V8 ła tra  (ok. 61 m). 
W ygłębiono w polu Głównym  now y szyb w enty lacyjny  
o głębokości 21V8 ła tra  (ok. 44 m) o przekro ju  w  św ie
tle  IVs ła tra  (ok. 2,3 X 2,3 m).

Przekopy. Przodek odgałęzienia Głównej Sztolni d rą
żony z szybu C harlotte w  k ierunku  szybu kolejowego 
na tra fił na „płynne i bardzo cisnące skały” i został za
trzym any  „aby dać czas skałom  do obeschnięcia” . D rą
żono 4 inne większe przekopy i parę  m niejszych.

Koszt robót udostępniających wyniósł łącznie 18.328 
talarów  22,5 sgr, (szyby 2816 talarów , przekopy 15.512 
talarów  22,5 sgr).

Wybieranie filarów „prowadzono w sposób dotych
czasowy m ianowicie przez drążenie szerokich chodników 
rów noległych do siebie i atakow anie odcinków filaru  
po wzniosie, poczynając od ty łu  do przodu i od górnego 
fila ru  do dolnych, przy  czym w każdym  polu pochyl- 
nianym  przyspieszano możliwie atak. To, w  połącze
niu ze szczelnym tam ow aniem  ujścia chodników do po- 
chylń i ze starannym  uszczelnianiem  zawalisk na po
wierzchni, jest jedynym  środkiem  przydatnym  przeciw 
ko pow staw aniu pożarów podziem nych” . (W ybierano

300



cieńsze i grubsze pokłady w zasadzie na pełną grubość 
pokładu znaną ogólnie śląską m etodą zabierkową). Tyl
ko w jednym  polu pochylnianym  koło szybu Biilow w y
bierano pokład siodłowy (Sattel) o grubości 3 V4 ła tra  
(ok. 6,8 m) na szachownicę [98/60] i [13], M etoda ta  za
pożyczona z Anglii, m iała na celu ochronę powierzchni 
przez niedopuszczenie do zawałów, a polegała na w ybra
niu chodnikam i ty lko części węgla. Szerokość chodni
ków wynosiła 22/s łatra"(ok. 5,5 m) p rzy  spodku i ok. l 6/8 
ła tra  (ok. 3,6 m) p rzy  piętrze. Pod stropem  nad chodni
kam i przypinano w arstw ę węgla. F ila ry  pom iędzy chod
nikam i m iały w ym iary  3 na 3 ła try  (ok. 6,3 na 6,3 m). 
Pozostaw iony węgiel oceniano na około 40% [147/59] 
o tw artych zasobów, a zmniejszenie kosztów własnych 
na około 2 sgr na beczce węgla. S tra ty  węgla przy  eks
p loatacji w  szachownicę uważano za bardzo wysokie, 
gdyż przy  eksploatacji tego pokładu „stra ty  wynosiły 
dotąd 3,26%, a w  innych pokładach s tra t nie m a” .

W ypad węgla grubego w ahał się od 32,3% w pokła
dzie B lücher do 72,5% w pokładzie Sattel, a średnio 
wynosił 63,9%. W 1958 r. wynosił 68,1%. Zm niejszenie 
procentu grubego węgla wynikło ze zwiększenia p ro
dukcji z pokładów o m niejszym  wypadzie tego so rty 
m entu.

Obudowa (roboty ciesielskie). „Na utrzym anie obu
dowy, zakładanie pochylń, pomostów itp. wydano 4.852 
talary , a na zakładanie torów  (6.486 łatrów  z szynam i 
żelaznym i i 4.590 łatrów  z drew nianym i kraw ężnikam i 
oraz 259 różnego rodzaju zwrotnic) 2.005 talarów . Ra
zem 6.847 ta la rów ”. Zużycie drew na. W ydatki na d rew 
no w yniosły „tylko 27.671 talarów , gdyż m niej go za
kupiono niż zużyto” .

Obudowa m urow ana. Górną część (134/ 8 ła tra  ■— oko
ło 29 m) szybu kolejowego obudowano m urem  z pias
kowca. Obudowa składała się „z czterech leżących łu 
ków ”. Koszt budow y — bez m ateriałów  — wyniósł 
przeciętnie 67,6 ta la ra  za ła tr  bieżący obudowy.

Odwadnianie. Parow y kunszt w odny na szybie K ar
sten  40 KM i większy kunszt 60 KM na szybie Heydt
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w ystarczały  w  zw ykłych w arunkach  naw et przy  spo
kojnej pracy  silników (6 V4 i 5 V2 skoków na m inutę). 
Po przebiciu się do pokładu G erhard  na głębszym  po
ziomie przypływ  wody zwiększył się. Uruchomiono 
w tedy rezerw ow y kunszt, k tó ry  pracow ał w 1858 r. 
tylko 11 dni, a w  1859 r. — 181 dni. Przypływ , w yra
chowany z czasu pracy  pomp, wynosił średnio 150 stóp 
sześciennych na m inutę (ok. 4,5 m 3/m in) wobec 135 stóp 
w  1858 roku  (ok. 4 m 3/min). Zużyto w kotłow ni 18.749 
beczek węgla drobnego, zaliczonego po 2 V2 sgr. P rzy 
jęto, że 1 beczka węgla tego waży 340 funtów  i obli
czono, że na godzinę i KM zużyto 10,3 fun ta  węgla, 
oraz że 1 fun t węgla w ystarcza na podniesienie 168.544 
funtów  wody o jedną stopę. Koszt u trzym ania w ruchu 
kunsztów  wodnych razem  z w artością węgla wyniósł 
7898 talarów .

Transport na powierzchnię. Niewielkie wydobycie 
z szybu Kolejowego wyciągano kołow rotem  ręcznym. 
W yciągi parow e pracow ały na szybach Erbreich, H ed
wig, Bülow i Jacob, tylko w dzień, razem  600 dni po 
24 godziny przy zużyciu 10.182 beczek węgla drob
nego.

W yciągi parow e w ydobyły ze średniej głębokości 
ok. 160 stóp (ok. 50 m) 1.352.527 beczek węgli tj. zużyto 
1 beczkę węgla na wyciągnięcie szybem  ok. 133 beczek 
węgla.

Inwestycje. Koszty inw estycji w yniosły na urządze
nie w iertnicze 8.435 talarów , budowa parowego w y
ciągu wodnego na szybie Jadw iga 12.702 ta larów  18 sgr 
6 fen, kocioł rezerw ow y dla wyciągu na szybie Erbreich 
4.098 talarów  20 sgr 2 fen, a razem  „na nowe budow y” 
zaliczono 27.853 ta la ry  19 sgr 11 fen.

„O płaty i ciężary” . Górnicza K asa Pom ocy 8.219 ta 
larów  15 sgr 9 fen (od sprzedanej beczki węgla grubego 
3 fen, drobnego 1 fen), podatek od wydobycia w  dzier- 
żawionym  polu górniczym  Jadw iga (Hedwig) 7079 ta la 
rów, fundusz W olnych K uksów  łącznie z zaległością 
1419 talarów , odszkodowanie za g run ty  itp. 4161 ta la 
rów  26 sgr 8 fen, składki do K asy Brackiej 4.531 ta la 
rów  17 sgr 6 fen. Razem 25.425 talarów .

302



N a 1 ro b o tn ik a  p rzy p ad ło :

1858 1859 1860
W ydobycie , beczek  . . 1388 1320,1 1432,5
U ta rg u  za w ęgiel,

ta la ró w  ...................... 383 272,6 ?
N ad w y żk i go tów kow ej,

ta la ró w  ...................... 100 — ?
Z ysku , ta la ró w  . . . 120 n ie  całe  10 ?
W ypad  w ęg la  g rubego  . 68,1% 63,9% 64,1%

K oszt roboc izny  w  sg r n a  beczkę w ęg la :

1858 1859 1860
U rab ian ie :

g r u b y ........................... 1,81 1,61 1,51
k o s t k a ........................... — — 0,65
d ro b n y  ........................... 0,67 0,67 0,65
ś r e d n i o ........................... 1,45 1,275 1,21
w  w ąsk ich  ch o d n i
k ach  ................................ 0,01 0,235 I

T r a n s p o r t ...................... 0,82 0,73 0,71
U ra b ia n ie  i tr a n s p o r t

r a z e m ........................... 2,38 2,24 1,92
tj .  w  to n ach  około . . 11,40 11,20 9,60

P rz e c ię tn y  za ro b ek  w  sg r:

G ó rn ik  ........................... 18,2 15,7 14,1
C ieśla  górn iczy  . . . ? 15,02 15,0
M u ra rz  ........................... ? 16,03 15,07
„ S lep e r” ........................... 13,12 10,9 8,04
C i s k a c z ........................... 11,66 ?

W ydobycie  (w  beczkach):

G ru b y  ................................ 950.326 865.451 1.082.865
K o s t k a ................................ — — 12.738
D ro b n y  ........................... 444.773 487.690 583.292 V2

R a z e m ........................... 1.395.099 1.353.141 1.678.895 72
tj . w  to n ach  około . . 275.020 270.628 335.759
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R ozchód w ęg la  (w  beczkach):

S p r z e d a ż ...........................
Z użycie  w ła sn e  . . .

1.353.347
44.963

1.242.056
50.523

1.632.977 Vs 
69.021 Vs

R a z e m ................................ 1.318.310 1.292.579 1.701.999

Z ap asy  w ęg la  n a  k o 
n iec r o k u .....................

„n ie 
znaczne” 64.130 34.358 Vs

U zy sk iw an e  ceny za  beczkę:

sgr fen sgr fen sg r fen

W ęgie l g ru b y  . . . . 10 10,9 8 9,4 8 9,2
K o stk a  ........................... - — • — - 5 3,2
W ęgie l d ro b n y  . . . . 2 10,9 2 2,2 2 0,9
Ś r e d n i o ...........................
tj . w  to n ach  około . .

8
44,60

0,3 6
35,75

9,0 6
32,87

6,9

Z ałoga n a  koniec ro k u :

1858 1859 1860

D ozór r u c h u ................................ 14 15 16
O soby p rzy  rach u n k o w o śc i

i sp rzed aży  ........................... 10 9 16
M aszyn iści i p a lacze  . . . . 19 21 24
S tróże  n o c n i ................................ . 9 10 12
G órn icy  w ęglow i, k am ien n i

i c ieśle ..................................... 498 499 590
„Ś lep rzy ”, zapychacze , w y p y -

chacze i ciągacze . . . . 428 436 463
W i e r t a c z e ..................................... — •— 14
M u ra rze  k o p a ln ia n i . . . . 9 11 10
K o w a l e ........................................... 18 18 19
R obo tn icy  n a  pow ie rzch n i . . 6 13

R azem  o s ó b ................................ 1005 1025 1177
k tó ry c h  ro d z in y  obe jm o w ały
z o n ...................................................... 532 528 556
d z i e c i ................................................ 974 1022 1094
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W 1860 r. oprócz w ym ienionych 1177 osób zatrud
nieni byli: inspektor górniczy, nadszychtm istrz, szycht- 
m istrz  i asystenci.

Osobami dozoru ruchu wym ienionym i w zestaw ie
niu byli:

1 nadsztygar 
1 m istrz m aszynowy 
1 sztygar objazdowy 
7 sztygarów  kopalnianych 
6 dozorców w ydobycia

16 osób dozoru

W 1859 roku było 5 wypadków śm iertelnych (3 w za- 
b ierkach i 2 na powierzchni — przy  rozbiórce nasypu 
kolejowego i przy  budowie wieży wiertniczej). Robot
nicy ze swych zarobków w 1859 roku  wpłacili 4.536 
talarów  21 sgr 6 fen do K asy Chorych. „Stan zdrow otny 
(załogi) był w  zasadzie dobry” .

W 1859 roku  u targ  za węgiel
w y n o s i ł   279.405 talarów
inne w p ł y w y .......................................28.018 talarów
r a z e m ................................................  307.423 ta la ry
w szystkie w ydatki wyniosły . . 328.113 ta la ry
n ie d o b ó r ...........................................  20.690 talarów

Niedobór pow stał „w skutek obniżenia ceny węgla, 
a w  szczególności z powodu nadzw yczajnych w ydatków  
na otam owanie pola pożarowego. Jako  zysk wyliczono 
10.108 talarów  26 sgr 7 fen, gdyż w ydatki na nowe bu
dowle itd., uznano za powiększenie m ajątku , co czyni 
na beczkę węgla sprzedażnego 2,8 feniga. Jeżeli tę  kwo
tę  odjąć od średniego u targu  (za beczkę 6 sgr 9 fen), to 
pozostaje 6 sgr 6,2 fen, jako przybliżony koszt w łasny 
jednej beczki węgla wszystkich rodzajów ” (ok. 32,6 
sgr/t).

„Od początku istnienia kopalni do końca 1858 roku 
w  kopalni tej wydobyto 18.369.200 beczek w ęgla” (ok. 
3.673.840 ton), tj. około 0,53% znanych ówcześnie zaso
bów węgla w  rezerw ow anych dla tej kopalni polach 
górniczych.

G ó rn ic tw o  w ę g lo w e  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  — 20 3 Q5



W 1880 r. dnia 18.7. rozpoczęto m aszynowe w ierce
nie otw oru badawczego po zbudowaniu kuźni, szopy 
na żerdzie w iertnicze, m agazynu i m ieszkania dla m aj
stra.

Otwór ten  był w yw iercony ręcznie do głębokości 
120 łatrów  (ok. 250 m), a maszynowo pogłębiony do 
końca roku  o ok. 50 łatrów  tj. do głębokości 169 łatrów  
41 cali (ok. 354,3 m).

Pogłębiono szyb K olejow y o ok. 2 m, szyb Schreiber 
o ok. 41 m. W ydrążono 3 przekopy o łącznej długości 
1996/8 ła tra  (ok. 418 m). W ydrążono „chodnik dzienny”
0 nachyleniu 20° i długości 25 łatrów  (ok. 52 m) do 
opuszczania drzewa.

W ydrążono ogółem 3794 3/s ła tra  chodników w w ę
glu (ok. 7930 m) w tym  „chodników podstawowych
1 głównych wydobywczych 879 Vs ła tra  a innych (po
chylnie, chodniki pośrednie, przecinki w  filarach, w ą
skie wejścia na zabierki itp.) 2951 2/s ła tra ” .

Ułożono torów: żelaznych 7767 łatrów  i d rew nia
nych torów  (krawężników) 6518 łatrów . W ykonano 225 
różnego typu  zwrotnic i rozjazdów.

W ym urowano ciosanym  piaskowcem  na zapraw ie w a
piennej 22 ła try  (ok. 46 m) szybu Głównego W entyla
cyjnego, w  k tórym  założono „proste ognisko w enty la
cy jne” o powierzchni rusztów  30 stóp kw adratow ych. 
Szyb m iał przekrój okrągły o średnicy w św ietle 6 stóp 
(ok. 1,88 m).

Przypływ  wody zwiększył się i wynosił 156,4 stopy 
sześcienne na m inutę (ok. 4,68 mVmin).

Szybam i wydobyto 1.677.496 V2 beczek węgla i ok.
16.000 beczek skał płonnych.

Zakończono budowę urządzeń załadunkow ych na 
szybie Kolejowym, wspom nianych budów  dla w ierce
nia maszynowego i kuźni na szybie Jakub  kosztem  
37.197 tal. 26 sgr 10 fen.

Urządzenie przeładunkow e na szybie K olejow ym  
składało się [28] z 6 „angielskich w yw rotów ” zaopa
trzonych w „angielskie rzeszota”, i przeładow ywano 
w ciągu 10 godzin ok. 600 t węgla „a naw et w ięcej” . 
Urządzenie to pozwoliło na zm niejszenie długości ram 
py  przeładunkow ej do 100 łatrów  (ok. 209 m).
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„Gromadzący się węgiel drobny nie znajdow ał na
bywców, naw et po cenie 1 sgr za beczkę. Ażeby drobny 
węgiel choć częściowo w ykorzystać, spróbowano uzy
skiwać z niego kostkę przez założenie obracającego się, 
nieco pochyłego bębna sortowniczego” . Uzyskiwano 
w tym  urządzeniu kostkę i orzech, k tóre sprzedawano 
po 6 względnie 21/2 sgr za beczkę. Urządzenie to skła
dało się z w yw rotu  i bębna o lekkiej konstrukcji żelaz
nej przeplecionej drutem . Bęben był obracany ręcz
nie.

Pięciu ludzi przerabiało w  ciągu dniówki ok. 30 t 
drobnego węgla uzyskując 30% kostki i 35% orzecha.

W 1860 r. podano 2 sposoby obliczenia wyników go
spodarczych [229]61],

I. W p ł y w y

ta ł sgr fen

R ó w n o w arto ść  ro zch o d o w a
nych  1.701.990 beczek  . . . 358.042 26 11

Ś w iad czen ia  (czynsze, m a te 
r ia ły  i t p . ) ............................... 25.735 3 3

In n e  w p ł y w y ........................... 174 16 2

R azem  w p ły w y ........................... 383.952 16 4
O gółem  w y d a t k i ..................... 321.626 17 11

N a d w y ż k a ..................................... 62.325 28 5

Nadw yżkę tę odprowadzono do kasy Wyższego Urzędu 
Górniczego.

Dla obliczenia czystego zysku dodano do wym ienio
nej nadw yżki 28.451 ta l 7 sgr 4 fen w ydatkow anych na 
„zwiększenie m ają tk u ” .

Czysty zysk wyniósł więc 90.777 tal. 5 sgr 9 fen, co 
wynosi na beczkę sprzedanego węgla 1 sgr 8,3 fen. 
Odejm ując tę  kwotę od przeciętnego u targu  za beczkę 
(6 sgr 6,9 fen) o trzym uje się „przybliżony koszt w łas
ny  węgla 4 sgr 10,6 fen”, to jest średnio na w ydobytą 
beczkę koszta produkcji 5 sgr 4,6 fen.



II. W y d a t k i
ta l sgr fen

W y d a tk i cało roczne p rzy  w y 
dobyciu  1.678.895,5 beczek
w ę g l a ...........................................

M inus w p ły w y  za św iad 
czen ia  ......................................

321.626

25.776

8

10

11

9

P o z o s t a j e .....................................
P lu s  zm n ie jszen ie  w arto śc i

295.850 7 2

m a te r ia łó w  ........................... 5.357 25 10

S u m a  kosztów  p ro d u k c ji . . 301.208 3 —

Sprzedano 1.632.977,5 beczki węgla za 358.042 tal. 
26 sgr 11 fen.

tj. średni u targ  za sprzedaną beczkę . 6 sgr 9 fen
m inus podane poprzednio koszta . . 5 sgr 4,6 fen
pozostaje zysk na beczce węgla . . 1 sgr 2,3 fen

co stanow i 22,2% utarg.
(I sposób obrachunku był przepisowy, II był w ynikiem  
„p ryw atne j” nie urzędow ej księgowości).

Nie płacone przez kopalnię państw ow ą podatki „ jed
na dw udziesta” „i za nadzór” w yniosłyby w 1860 r. 
17.902 ta l 4 sgr 4 fen oraz 3.580 ta l 12 sgr 10 fen. Do 
Górniczej K asy Pom ocy wpłacono 10.646 ta l 8 sgr 4 fen. 
Za szkody górnicze wypłacono 1874 ta l 14 sgr 4 fen. 
O płata do Górnośląskiej Spółki Brackiej i za podatek 
gruntow y wyniosła 4609 ta l 20 sgr. W związku z dzier
żawą pola górniczego Jadw iga wypłacono probostw u 
w Chorzowie 10.249 ta l 20 sgr (po 1 sgr od w ydobytej 
beczki) i 160 ta l na Fundusz W olnych Kuksów. Łącznie 
powyższe „opłaty i ciężary” w yniosły 27.370 tal 28 sgr,

Pożary [D 57/59], [27/59], [147/60], [228/61] i [13], 
Opisy pożarów podziem nych z la t 1800, 1805, i 1820 
znajdują  się w pracy  z 1826 roku [29]

Pożary  podziem ne stale w ystępow ały głównie w po
kładzie siodłowym (Sattel). Z biegiem  czasu nie w ysta r
czało już otam owanie chodników i uszczelnianie szcze
lin w  w yrobiskach oraz zapadlisk i szczelin na po
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wierzchni. W 1858 roku postanowiono odciąć się od pól 
pożarow ych przez postaw ienie tam y-m uru  na górnym  
ociosie chodnika pośredniego na długości ok. 95 łatrów  
(ok. 200 m). Budowę tam y rozpoczęto w końcu września 
1858 r., a zakończono w początku m aja 1860 r. W po
czątku lutego 1859 roku tam a ta  m iała już 57 łatrów  
(ok. 116 m) długości. Pożar przebijał się przez szcze
liny na chodnik pośredni i w innych m iejscach tak, że 
tam ę wciąż przedłużano. Tam ę budowano z „dobrze 
w ypalonej cegły” na zapraw ie z przesianych w ypał- 
ków z hu ty  cynkowej, a w razie ich b raku  z piasku 
i wapna. W tych tylko m iejscach gdzie tam a-m ur była 
budow ana wzdłuż płonącego ociosu stosowano glinę ja 
ko zaprawę. Wodę do zapraw y oraz piasek lub w ypałki 
z h u ty  cynkowej w raz z wodą dostaw iano w prost z po
w ierzchni do m iejsca pracy czw orokątnym i „ru ram i” 
drew nianym i i lutniam i, o szerokości 3 cale. (Był to 
pierw szy zanotow any przypadek zastosowania hydro- 
tran spo rtu  w  górnośląskim  górnictw ie węglowym). 
Chodnik na którego górnym  ociosie stała tam a m iał 
szerokość 4,5 m, a wysokość ok. 8,4 m, odpowiadającą 
grubości dolnej ław y pokładu. [13],

W stropie dolnej ław y znajdow ały się: łupek, górna 
cienka ław a węgla, znowu łupek a nad nim  piaskowiec. 
(Rys. 9).

Przybierano strop nad chodnikiem  aż pod piaskowiec. 
W ten  sposób wysokość tam y wynosiła około 9 10 m.
Grubość tam y: we w rębie w spodku — ok. 1,5 m, p rzy  
spodku — ok. 1,3 m, pod stropem  — ok. 0,8 m. Ścianę 
tam y  od strony  górnego ociosu starano się utrzym ać 
w pionie. Ze względu na wysokość tam y  budowano na 
wysokości ok. 6 m  rozpory pom iędzy tam ą i dolnym  
ociosem chodnika w  form ie m urow anych łuków  co oko
ło 2 m. Tam ę od strony  chodnika, a również często 
i strop starannie  tynkowano.

W nocy dnia 16. 5. 1859 w ybuchły czady pożarowe 
w  polu zaognionym. Tam a popękała na przestrzeni 
80 m 2, a „zawalenie się tam y było oczekiwane w każ
dej chw ili” . N adw erężoną część tam y  podparto obudo
wą drew nianą, szczeliny w  tam ie uszczelniono w apnem  
po czym wzmocniono tam ę przez zwiększenie jej g ru 
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bości o ok. 0,8 m. W zagrożonym  m iejscu dano co oko
ło 2 m, po dwie rozpory składające się z podwójnych 
sklepień o szerokości ok. 1 m, tj. nad sklepieniem  zwy
kłym  znajdowało się odwrócone sklepienie dotykające 
się swym  łukiem  sklepienia niżej położonego. Na całej 
długości tam y  wzmocniono ją przez budowę sklepienia

jSanditein ^

R ys. 9. G łów na T am a  O gniow a w  k o 
palń : K ró l. P rzek ró j. R y su n ek  z 1861 r. 

[13]

pod stropem  i przez podwójne m urow ane rozpory (jak 
wyżej) umieszczone w połowie wysokości chodnika. Na 
tych rozporach położono drew niany  pomost dla umoż
liw ienia obserw acji górnej części tam y.

Drugi groźny przypadek był spowodowany praw do
podobnie gw ałtow nym  zawaleniem  się stropu  nad po
lem  pożarowym. „Płonący ocios, rozżarzony strop, spa
dające rozżarzone skały  ze stropu, okropny żar, pył — 
nie do w ytrzym ania —pow stający z zaw alenia się 
przepalonych łupków  i pow ietrze nie nadające się do 
oddychania uniem ożliw iały zbliżenie się do m iejsc
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niebezpiecznych” . Zastosowano więc szpryce ręczne 
w  dużej liczbie. Dopiero polew aniem  wodą „osłabiono 
pył i żar, ochłodzono żarzące się ociosy i skały” co po
zwoliło na zalepianie udostępnionych szczelin. Tem pe
ra tu ra  pod stropem  obniżyła się do 60 °R (80 °C).

Tam ę budowano w jednym  kierunku. Podobny w y
padek do opisanego groził w  miejscach, do których 
budowa tam y jeszcze nie doszła. Rozpoczęto więc jej 
budowę również i z drugiego końca. W niebezpiecznych 
m iejscach wzm acniano tam ę zwiększając jej grubość, 
budując nowe sklepienia-rozpory, oraz (na długości ta 
m y ok. 50 m) łącząc m urem , z otw oram i dla przepły
w u powietrza, rozpory znajdujące się nad sobą. Redak
cja „Tygodnika” odnosiła się pesym istycznie do tych 
robót, tw ierdząc, że choćby zarząd kopalni zapełnił 
cegłą cały przekrój chodnika to -i tak  nie osiągnie za
m ierzonego celu.

Budowa tam y odbywała się w  szczególnie trudnych  
i niebezpiecznych w arunkach. Często budowano tam ę 
wzdłuż płonącego już ociosu. P rzy  budowie tam y  praca 
była bardzo wycieńczająca, gdyż ludzie m usieli często 
stać w  pobliżu ognia i walczyć z nim  krok za krokiem . 
Nie rzadko tem pera tu ra  podnosiła się do 70 °R (ok. 
87 °C). Dopiero zalewanie ognia wodą i w ybieranie pa
lącego się węgla pozwalało w końcu na obniżenie tem 
p e ra tu ry  i na budowanie nadal tam y ”. Obecnie można 
się dziwić tem u, że budowa tam y  w tych  w arunkach 
odbyła się bez wypadków, gdyż załoga pracująca przy 
tej robocie nie m iała aparatów  oddechowych, a chro
niła się od gorąca i gazów tylko zwilżonymi szma
tam i.

Na budowę tam y do początku m aja 1860 r., tj. do 
jej oficjalnego ukończenia zużyto 1.591.941 sztuk ce
gieł. Robocizna kosztowała ok. 25.282 tal. a m ateria ły  
13. 058 tal. Koszt tam y  wyniósł więc ok. 38.340 tal. 
W tym  stadium  tam a m iała długość 141V4 ła tra  (tj. ok.
295,2 m) według [13], a w edług „Tygodnika” — 153V2 
ła tra  (ok. 321 m).

W ysokość kosztów budow y Głównej Tam y Pożaro
wej można ocenić przez porów nanie z kosztem  wydo
bycia jednej tony węgla w tym  okresie. Koszt budowy



tam y  wynosił rów now artość kosztów wydobycia około
43.000 ton węgla przy  rocznej produkcji tej kopalni 
w  latach  1858 1860 rzędu 275 do 335 tysięcy ton.

Jakkolw iek w m aju  1860 r. podano, że cel budowy 
tam y  „został całkowicie osiągnięty: w yrobiska są wol
ne od gazów pożarow ych a również na pow ierzchni nie 
ukazują  się już gorące gazy”, to tam ę dalej budowano 
i wzmacniano, przy  czym wzm acnianie przew idyw ano 
i w  następnych latach. W lipcu 1861 roku  redakcja 
„Tygodnika” um ieściła notatkę kw estionującą celo
wość budow y tam y  i jej um acniania, gdyż w ypalanie 
się filarów  węglowych dotykających do tam y  spowo
duje  zbyt w ielkie ciśnienia, k tó rym  nie sprosta ją  tak  
wysokie i długie tam y.

2. K opalnia Królowa Luiza (Königin Luise) 
koło Zabrza [153/60]

3. Główna Sztolnia Dziedziczna

Pole zarezerwow ane dla tej kopalni miało pow ierz
chnię 4.378.948 łatrów  kw adratow ych, tj. ok. Vs m ili 
kw adratow ej (ok. 1913 hektarów).

Znane były  następujące pokłady (w kolejności z dołu 
do góry):

1. Pochham m er 2,5 -h- 3 ła try  (ok. 5,1 -h 6,3 m)
2. Reden 1,5 -h 2 ła tra  (ok. 3,1 -h 4,2 m).
3. H einitz 2 -4- 2,5 ła tra  (ok. 4,2 5,1 m) był na w y

chodni aż do głębokości ok. 18 łatrów  (ok. 38 m) 
wypalony, p rzy  upadzie około 20°.

4. Schnekm ann 4 -i- 4,5 ła tra  (ok. 8,4 -h 9,4 m) łącz
nie z przerostem  1 0 -h 15 calowym, grubiejącym  
na północny-wschód.

5. Einsiedel w  dw u ław ach po 50 60 cali (ok. 1,3
do 1,6 m) oddzielonych przerostem  40 -h 60 calo
wym  (ok. 1,0 -H 1,6 m).

6. Pokład 70-calowy (ok. 1,8 m) n ieregu larny  i o n ie
szczególnych własnościach.

7. Je rzy  (Georg) P /s ła tra  (ok. 3,1 m).
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W ostatnich latach  XV III w ieku odnaleziono pokła
dy  podane pod 1, 2, 3 i 5. Prowadzono w nich próbne 
wydobycie. Opierano na tych pokładach budowę h u ty  
żelaznej w  Gliwicach. Odwodnienie tych pokładów było 
najbliższym  zadaniem  Głównej Sztolni Dziedzicznej, 
rozpoczętej w  Zabrzu dnia 23 czerwca 1799 roku (16- 
-s467). Uroczyste poświęcenie sztolni odbyło się 18 paź
dziernika 1800 r. Sztolnię założono jako spław ną połą
czoną kanałem  z hu tą  gliwicką. Drążenie sztolni odby
wało się powoli w  stosunku do potrzeb odwodnienia ko
palni.

Dla um ożliw ienia eksploatacji pod poziomem wód 
gruntow ych w 1798 r. oraz w  1805 r. ustawiono dwa 
24-calowe atm osferyczne kunszty  wodne dla odwodnie
nia robót prowadzonych w pokładzie Einsiedel. Gdy 
sztolnia, p łytko założona, doszła do pokładów otworzyła 
ty lko wąskie pasy pokładów przy  ich wychodach.

W ęgiel był gorszy niż się spodziewano, a otw arte 
zasoby były  też m niejsze gdyż część pokładu Heinitz 
była „w ypalona”, upad większy, a praw ie wszędzie 
w ybuchły  pożary, k tóre zdołano otamować, choć wiele 
węgla stracono w filarach  ochronnych.

W tym  czasie próbowano udostępnić zachodnią część 
pokładu Heintzm ann, ale roboty przerw ano przed za
kończeniem  budow y parowego kunsztu wodnego, gdyż 
okazało się, że węgiel jest za „m iękki” . Sztolnię jako 
spław ną doprowadzono do pokładu Einsiedel, a o tw ar
te  zasoby węgla szybko w ykończały się tym  bardziej, 
że w ybierano ty lko dolną ławę tego pokładu bo „górna 
nie nadaw ała się” . Wobec tego, że „wówczas nie by ły  
łubiane roboty pod poziomem sztolni” związano na
dzieję z przedłużeniem  sztolni do najw yżej leżącego 
pokładu Jerzy. Gdy sztolnia wreszcie doszła do tego 
pokładu okazało się, że węgiel nie jest dobry, a na pół
noc od sztolni jeszcze gorszy. Nadzieje na rozwój ko
palni zawiodły. Jeszcze przez parę  la t wydobywano 
węgiel z pokładu Jerzy, a państw ow a hu ta  żelaza 
w Gliwicach, k tórej budowa opierała się na te j kopalni 
przez dłuższy okres czasu m usiała dokupywać węgiel 
w kopalniach gwareckich (prywatnych), a mianowicie 
z kopalni K atarzyna koło Rudy.
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W ydobycie (w  beczkach) . . 
Z ałoga—osób ...........................

U ta rg  za beczkę średn iego  . 
U ta rg  za beczkę g rubego  . . 
U ta rg  za beczkę d robnego  . .

1799 r. 1816 r. 1842 r.

32.609 156.492 84.264
129 170 89 robo t, i

3 sz tygarów
5,4 sgr 9 ?

? 7,61 sg r 8,7 sgr
? 2,53 sgr 4,9 sgr

W reszcie zdecydowano się na otwarcie kopalni p ra 
cującej poniżej poziomu sztolni (Tiefbau) w pokładach 
podanych pod 1, 2 i 3 we wschodniej części. W ybito 
obok sztolni szyb Dechen o głębokości 39 łatrów  (ok. 
83 m), tj. o 21 łatrów  (ok. 44 m) poniżej poziomu sztolni. 
Zaopatrzono go w parow y kunszt w odny i udostępnio
no w 1842 r. pokład Reden, a w  1843 r. przekopem  po
kład Pochham m er. W następnych latach  udostępniono 
przekopam i dw a następne pokłady (pod 3 i 4). Roboty 
rozszerzały się w k ierunku  południowym , a w  k ierunku 
północnym  przeszły naw et na przeciw ległą stronę w y
niesienia.

Kolejno głębiono szyby: O eynhausen z parow ym  
kunsztem  wodnym  i wyciągiem  parowym , M aria z w y
ciągiem parowym , Skalley  z wyciągiem  parow ym . Szyb 
Decken zaopatrzono też w  wyciąg parow y. Otworzone 
na tym  poziomie pokłady zalegały regularn ie  i chociaż 
nie daw ały  wiele węgla grubego, to węgiel ich „miał 
dobre d la koksowania w łasności” .

W yrobiska przygotowawcze by ły  tak  daleko posu
nięte, że gdy w 1846 r. G órnośląska Kolej doszła do 
tych okolic, a później szyby wyciągowe uzyskały bocz
nice do tej kolei to kopalnia mogła pokryć „każde za
potrzebow anie” . Zarząd Kolei zbudował w Gliwicach 
wielkie zakłady koksownicze nie tylko dla pokrycia 
swych w łasnych potrzeb (lokom otywy by ły  wówczas 
opalane koksem-), ale również dla zaopatryw ania w  koks 
i innych linii kolejowych. P ryw atne  przedsiębiorstw a 
też zbudowały koksownie dla zaopatryw ania swych 
w ielkich pieców. W ęgiel znalazł zbyt w  gazowniach k ra 
jowych i zagranicznych, a również rozszerzył się zbyt 
w  sąsiednich miejscowościach. Dzięki rozwojowi zbytu
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w zrastało co rocznie wydobycie kopalni, a ceny na wę
giel (koksujący) podnoszono do 1858 r., w  k tórym  uzy
skiwano za beczkę węgla grubego 17 sgr, a za beczkę 
węgla drobnego 11 sgr.

Przeciętny u targ  wyniósł 12,9 sgr za beczkę obu ro 
dzajów.

Dla zapewnienia dalszego rozw oju kopalni pom y
ślano na czas o budowie nowego poziomu o ok. 40 ła- 
trów  (ok. 84 m) poniżej poziomu eksploatowanego. 
W tym  celu głębiono 3 szyby w pobliżu sztolni, aby wo
dę z dolnego poziomu łatwo wylewać do sztolni, tak  
jak  i wodę z poziomu już eksploatowanego. Szyb wod
ny  C arnall zaopatrzony w parow y kunszt w odny dzia
łający  bezpośrednio (180 KM) w końcu 1859 r. wygłę- 
biono do poziomu eksploatowanego. Szyb wyciągowy 
K rug z parow ym  wyciągiem  doszedł też do tego po
ziomu i na razie wydobyw ał urobek (w 1859 i 1860 r.) 
z pokładu Schuckm ann, k tó ry  był już rozcięty na roz
ciągłości powyżej 1000 łatrów  (ok. 2100 m) licznymi 
chodnikam i i pochylniam i. Szyb wyciągowy Schönaich 
był przeznaczony do wydobyw ania z nowego poziomu, 
a w  końcu 1859 roku  osiągnął głębokość 547/s ła tra  (ok. 
115 m). Posiadał on tym czasow y kunszt wodny. P ro jek 
towano ustaw ienie na nim  wyciągu parowego.

Dla zapew nienia sobie fron tu  roboczego na wypadek 
zatopienia najniższego poziomu oraz z powodu szyb
kiego w yczerpyw ania się zasobów poziomu eksploato
wanego, zaplanowano utw orzenie poziomu pośredniego 
przez pogłębienie szybu Dechen i połączenie go prze
kopem  z trzem a najniżej leżącymi znanym i pokładam i. 
W tym  celu w 1858 r. rozszerzono szyb Dechen, om u- 
rowano go i pogłębiono w 1859 r. o 3 2/s ła tra  (ok. 6,7 m).

W 1859 r., główny szyb w enty lacyjny  głębiono obok 
szybu Dechen pogłębiono o 7 3/s ła tra  (ok. 15,5 m) do 
głębokości 36 7/s ła tra  (ok. 77,5 m). Szyb ten  „całkowi
cie om urowano i założono pod nim  w enty lacyjny  piec. 
Szybem tym  planowo zabezpieczono system  w enty la
cy jny  kopalni” . W tym że roku w północnej części pola 
zgłębiono szyb o głębokości 18 5/s ła tra  (ok. 39 m) do 
pokładu Reden dla opuszczania drzewa. Dwa przekopy 
przedłużono o 16 6/s i 39 łatrów  (ok. 35 m i 81,5 m).

315



„W szystkie inne w yrobiska chodnikowe prowadzono 
z nieznacznym i w yjątkam i całkowicie w  węglu, przy 
czym za ła try  płacono przew ażnie tylko pomocniczy 
akord obok akordu za węgiel. W ydano na wszystkie 
takie roboty w 1859 roku 5700 talarów  3 sgr 4 fen, a na 
wspom niane pogłębienia szybów 5945 talarów  29 sgr 
3 fen, to jest razem  11.646 ta larów  2 sgr 7 fen” .

Odw adnianie w  1859 r. zapew niał do czasu urucho
m ienia w  połowie roku kunsztu  wodnego na szybie Car- 
nall, parow y kunszt w odny na szybie Schönaich, k tó ry  
obsługiwał odwadnianie w yrobisk kopalni i głębionego 
szybu i dlatego w ciągu doby m usiał 5 ^ - 6  razy  zmie
niać m iejsce poboru wody. W drugiej połowie roku  od
w adniał on już tylko głębiony szyb. K unszt parow y na 
szybie C arnall odwadniał przy  3 V2 skokach na m inutę 
pokład Schuckm ann i południow ą część kopalni. Szyb 
w odny na szybie Oeynhausen p rzy  8 skokach na m inutę 
odwadniał północną część kopalni. „Efekt użyteczny 
ostatnio wym ienionych dwóch m aszyn obliczono na 67 
i 33 KM i przez to obliczono podnoszoną średnio na 21 
łatrów  (ok. 44 m) ilość wody na 223 i 110, razem  333 
stóp kubicznych”. „W edług rzeczywistego czasu pracy 
w szystkich trzech m aszyn (po odliczeniu przestoi itp.) 
pom powały one 494 stóp kubicznych wody na m inu tę” , 
(ok. 14,82 m 3/min). W szystkie w ydatki na odwadnianie 
wyniosły 8403 ta la ry  3 sgr 7 fen a łącznie z w artością 
zużytych 35.541 beczek drobnego węgla 15.310 talarów  
czyli 6,2 fen na beczkę wydobytego węgla (ok. 1,08 
sgr/t). T ransport pod ziemią: w dużych chodnikach sto
sowano przewóz konny, przy  k tórym  było zatrudnio
nych 11 koni.

T ransport na powierzchnię: m inim alna ilość wydo
bycia (567 beczek węgla w  ciągu roku) była w ydaw a
na na pow ierzchnię ręcznym  kołow rotem  na szybie 
Granicznym . Pracow ały  cztery  wyciągi parow e i jeden 
„kołow rót parow y”. Koszt maszynowego tran spo rtu  
w szybach wynosił: 2210 talarów , m ateria ły  3855 ta la 
rów, a razem  z w artością zużytego węgla drobnego 
7546 talarów , czyli na „beczkę wydobytego węgla i skał 
płonnych” średnio 2,93 fen. Skał płonnych wydobyto 
38.078 beczek.
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Roboty eksploatacyjne: „Pola pochylniane rozcina
no równoległym i chodnikam i po rozciągłości i wybie
rano fila ry  odcinkam i po wzniosie, poczynając od ty łu  
do przodu i z góry na dół.” Pokład Schuckm ann był za 
gruby do jednorazowego w ybierania.

Przygotow ywano więc dla eksploatacji górną w arst
wę tego pokładu; roboty w ybierkow e nie były  jeszcze 
rozpoczęte.

Zużycie drew na okrągłego wyniosło: 31,69 stóp sze
ściennych, a łącznie z tarcicą 38,69 stóp sześciennych 
na 10Ó beczek węgla. (59,9 m 3/1000 t). W artość zużyte
go drew na wyniosła 37.087 talarów  15 sgr 1 fen czyli
1,25 sgr na beczkę węgla (ok. 6,25 sgr/t). Koszt robo
cizny na beczkę węgla: urabianie 38.937 talarów  18 sgr 
czyli 1,31 sgr, a transport poziomy i pionowy (węgla 
i skał płonnych) 40.292 ta la ry  7 sgr 4 fen czyli 1,36 sgr. 
Razem urabianie i tran spo rt 2,67 sgr na beczkę węgla 
(ok. 13,35 sgr/t).

W ydobycie  (w  beczkach):

1858 1859 1860

G ru b y  ................................ 368.372 219.531 187.223
D robny  ........................... 865.818 670.737 107.147
R a z e m ................................ 1.252.190 890.268 894.370
tj .  w  to n ach  około . . 250.438 178.054 178.874
W ypad  w ęg la  g rubego  . 30.85% 24.66% 20,9%

W ydobycie w  1859 r. spadło o 361.922 beczek, tj. p ra 
wie o 30% „z powodu zmniejszonego zbytu” . W ypad 
węgla grubego obniżył się, gdyż powiększono wydoby
cie z pokładu Schuckm ann, w  k tórym  tylko drążono 
chodniki. Pokład ten  daw ał tylko 14,96% węgla gru
bego gdy inne pokłady daw ały więcej (Heinitz 21,77%, 
Reden 32,38% i Pochham m er 25,91%).

Zbyt w  beczkach w 1859 r. według zestawienia 
[156/60] uwzględniającego w ysyłkę koleją nie podaną 
w innym  zestaw ieniu [110/60], a za 1860 r. według 
[235/61],
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1858 1859 1860

K o l e j ................................ 506.759 169.008 157.840
H u ty  żelaza

(g liw icka i p ry w a tn e ) 495.020 464.580 548.514
I n n i ...................................... 109.499 160.510 85.074

R a z e m ................................ 1.111.278 794.098 790.928

Zużycie własne w 1859 r. (w beczkach):
Kotłownie 48.169, ogrzewanie i oświetlenie budyn

ków szybowych oraz depu ta ty  urzędników  i robotni
ków 26.683,tj. razem  74.852 beczki czyli 8,4% wydo
bycia.

S tan zwałów na koniec roku 1858 70.405 beczek.
S tan zwałów na koniec roku  1859 91.722 beczki.
Najw ięcej zm niejszyły się w ysyłki kolejowe, a prze

de w szystkim  zbyt dla kolei co łączy się nie tylko ze 
zm niejszeniem  przewozów kolejow ych z powodu k ry 
zysu, lecz przede w szystkim  z w prowadzeniem  suro
wego węgla do opału lokomotyw, k tóre przedtem  były 
opalane koksem. W w yniku tego spadło zapotrzebow a
nie na węgiel koksujący, k tórym  kopalnia rozporządza
ła. Pomimo wygaszenia jednego wielkiego pieca w  hu
cie gliwickiej, co zm niejszyło jej zapotrzebow anie o 
78.750 beczek węgla, zbyt dla h u t żelaznych nie zm niej
szył się, gdyż pryw atne h u ty  żelazne zwiększyły za
kupy.

Uzyskiwane ceny: W 1859 r., od początku drugiego 
kw arta łu  ceny na węgiel koksujący załam ały się. Z 17 
sgr i l l  sgr za beczkę węgla grubego i drobnego obni
żyły się do 13 sgr i 7 sgr a za węgiel drobny z pokładu 
Schuckm ann uzyskiw ano 6 sgr za 1 beczkę. P rzecięt
ny  u targ  z 12,9 sgr za beczkę obu gatunków  w 1858 r. 
spadł do 8,70 sgr za beczkę (z 64,5 na 43,5 sgr/t), a więc 
więcej niż o 30%.

Załoga. W zestaw ieniu [156/60] podano, że stan  za
łogi „bez urzędników  pobierających uposażenie wyno
sił 1030 osób na koniec 1859 r., a na koniec 1858 r. w y
nosił 1384 osób”. Zwolniono więc w ciągu roku 354 oso
by, tj. więcej niż 25%. Na u trzym aniu  w ym ienionych 
1030 osób było 681 żon i 1151 dzieci.
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S k ład  załogi

1859 r. 1860 r.

„U rzęd n icy ” :
in sp e k to r górn iczy  . . . . . . . 1 1
n a d s z y c h t m i s t r z ................................ 1 1
szy ch tm istrzó w  ...................... 2 4 2 4

„ P o d u rzęd n icy ” :
n a d s z t y g a r ...................................... 1 1
m is trz  m a s z y n o w y ...................... 1 1
sz ty g aró w  dołow ych  . . . . 8 8
m is trz  k u z i e n n y ................................ 1 1
p is a rz  . . ...................................... 1 —
pom ocn ik  ra c h u n k o w y ...................... 1 13 — 11

„W ym ien ionym  p o d leg a li” :
dozorcy  p rzy  w ydobyc iu  i sp rz e 

daży  ................................................ 9 9
m a s z y n i ś c i ...................................... 10 12
p a lacze  ................................................ 11 14
m u r a r z e ................................................ 18 6
cieśle ...................................................... 5 9
gó rn icy  w  w ęg lu  i k a m ie n iu  . . 457 363
ślep rzy  ........................................... 386 349
p rzy p in acze  i zapychacze  . . 39 58
ciągacze ( Z ie h e r ) ........................... 10
ro b o tn icy  n a  po w ie rzch n i . . . 30 58
d r z e w i a r z e ........................................... 9
stró że  ...................................................... 10 9
k o n i a r z e ................................................ 9 6
czeladn icy  k u z ie n n i ........................... 14 12
g o n i e c ...................................................... 1 1018 1 906

R azem  ................................................ 1035 921

W ypadki śm iertelne w 1859 r. zdarzyły się trzy, 
z tego dwa przez oberw anie się węgla i skał i jeden na 
pochylni (tj. około 17 w ypadków  śm iertelnych na 1 m i
lion ton wydobycia), a w 1860 r. dwa przez oberw anie 
się węgla i upadek z pom ostu (ok. 11 na 1 m ilion t).
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W ydajność roczna: „z wydobycia i załogi” wynika, że 
na jednego robotnika przypadało na rok: 

beczek
w ęg la  ton

1799 — 253 (ok. 50,61)
1816 — 922 (ok. 184,41)
1842 — 916 (ok. 183,21)
1858 — 905 (ok. 181,01)
1859 — 861 (ok. 172,2 1) (864 wg [236/61])
1860 — 975 (ok. 195,01) [236/61]

W yniki finansowe w 1859 r.: „W śród kosztów ruchu 
wym ienia się” :

— wydano m ateria ły  róż
nych rodzajów  . . . .  43.469 ta ł

— utrzym anie narzędzi w 
szczególności roboty  ku- 
zienne, za liny, legary, 
szyny dla wozów i ich 
utrzym anie, roboty w 
drew nie różnych rodza
jów itd .........................  23.220 tal

— opłata do Górniczej K a
sy Pom ocy   3.094 ta l 17sgr 2 fen

— odszkodowanie za g run
ty  ...........................................  1.092 ta l

— opłata do K asy Brackiej 5.109 ta l 15 sgr 8 fen
— budow y i reperacje  . . 8.949 tal
— uposażenie urzędników  . 3.333 ta l 19 sgr 

Łącznie w ydatki w yniosły 243.985 ta l 8 sgr 1 fen. Jeśli 
od tej kw oty odjąć w pływ y gotówkowe za czynsze 
mieszkaniowe, za m ateria ły  odpłatnie w ydane załodze 
itp. w wysokości 26.753 ta l 18 sgr, to pozostają w ydatki 
w  wysokości 217.231 ta l 20 sgr 1 fen., co daje na beczkę 
węgla wszystkich rodzajów  7,32 sgr (ok. 36,6 sgr/t).

Za sprzedany węgiel uzyskano w 1859 r. 230.236 ta 
larów, a w 1858 r. 487.112 ta l 25 sgr, a więc u targ  
zm niejszył się o 256.876 ta l 25 sgr (pod w pływ em  
zm niejszenia się przeciętnego u targu  za beczkę o ok. 
30% i wydobycia o praw ie 30%).

Nadw yżka wpływów nad w ydatkam i wyniosła 13.381
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ta l 27 sgr 11 fen, a w 1858 r. wynosiła 118.277 tal 15 sgr 
9 fen.

Do w ydatków  nie doliczono podatków „jedna dw u
dziesta” i „za nadzór”, gdyż kopalnia jako państw ow a 
tych  podatków nie płaciła. Podatek ten  wyniósłby 
13.814 ta l 4 sgr 10 fen, a więc nieco więcej od uzyska
nej nadwyżki. „Zm niejszenie nadw yżki wynikło z za
ham ow ania zbytu, a przede w szystkim  z obniżki cen 
za węgiel poczynając od drugiego k w arta łu ” 1859 r.

W 1860 r. [233/61] w yniki pracy  kopalni nie były 
korzystne gdyż przeciętny u targ  za węgiel obniżył się 
z 8,70 sgr za beczkę węgla na 8,16 sgr a w zbycie węg
la koksującego w ystąpiły  trudności. Obydwa wielkie 
piece h u ty  gliw ickiej były cały rok nieczynne. Coraz 
szersze stosowanie węgla energetycznego do opalania 
lokom otyw ograniczało zbyt na węgiel koksujący do 
koksowni gliwickiej zaopatrującej Górnośląską i są
siednie koleje w koks. W ysyłki do Austrii, głównie do 
gazowni w W iedniu, zostały zmniejszone z powodu 
„niskiego stanu  austriackich pieniędzy papierow ych”. 
Ograniczono więc roboty udostępniające i przygoto
wawcze i zm niejszano załogę. „Ażeby nie przeprow a
dzać zwolnień robotników na raz i w większej liczbie 
pracowano okresowo tylko po 5 dniówek w tygodniu” .

Pogłębiono dwa szyby (Schönaich i Schütz) łącznie 
o 457/s ła tra  kosztem 5.197 ta l 7 sgr 6 fen. Chodników 
głównych, wodnych, wybierkow ych i pochylń w ydrą
żono i0083/8 ła tra  (ok. 2107 m) kosztem  3711 tal, 12 sgr 
6 fen. W chodnikach w ybierkow ych stosowano tylko 
akord za węgiel — za 100 beczek węgla — w innych 
akord m ieszany za węgiel i ła try  bieżące. Chodniki d rą 
żono „szerokie” . Koszt urabiania wynosił 1 sgr 2,4 fen 
za beczkę węgla obu rodzajów, a więc m niej o Vs fen 
jak  w roku poprzednim.

Cztery parow e wyciągi w ydobyły 830.214 beczek 
węgla i 23.417 beczek skał płonnych.

Koszty robocizny przy pionowym i poziomym tran s
porcie w yniosły 30.234 talary , a więc średnio na becz
kę węgla 1 sgr 1,1 fen, tj. o 4,5 fen m niej niż w roku 
poprzednim.

Zużycie drew na okrągłego zmniejszyło się o 1,7 sto-
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py sześciennej na 100 beczek węgla i wyniosło 30,4 
(ok. 47,1 m :i/1000 1). Koszt drew na okrągłego i tarcicy  
wyniósł 36.756 tal 5 sgr 11 fen a na beczkę węgla 1 sgr 
3,9 fen (o 0,9 fen więcej niż w 1859 r.). Koszt robocizny 
przy  pracach m urarsk ich  wyniósł 951 tal. 26 sgr 2 fen, 
a w  tym  701 ta l 4 sgr 11 fen przy  budowie tam  pożaro
wych.

Ukończono również budowę pieca w entylacyjnego 
w Głównym  Szybie W entylacyjnym .

Roboty ciesielskie (utrzym anie obudowy, kładzenie 
torów, budowa tam  w entylacyjnych) kosztow ały 9230 
ta l 6 sgr 1 fen, tj. o 1543 ta l sgr 2 fen m niej niż w  ro 
ku  poprzednim , czyli o 0,3 fen m niej na beczkę węgla 
(z 4,3 fen zmniejszenie na 4,0 fen).

,,Czyszczenie chodników” kosztowało 1.496 ta l 11 sgr 
8 fen albo 0,65 fen na beczkę węgla, tj. około 0,1 fen 
m niej niż w  1859 r.

Na utrzym anie „dobrej w enty lacji” wydano 699 tal, 
tj. o 619 tal 24 sgr 11 fen m niej niż w  poprzednim  roku 
„na skutek dobrego działania Głównego Szybu W en
ty lacyjnego”.

Pracow ały  4 parow e kunszty  wodne: dw a z nich 
przy  głębieniu szybów, a dwa podnosiły wodę z w yro
bisk górniczych i w ylew ały ją na poziom sztolni” .

C ztery wyciągi parow e i jeden „parow y kołow rót” 
transportow ały  węgiel i skałę płonną.

Zużycie w ęgla:
parow e silniki . . . 57.902 beczek drobnego węgla
opał budynków  nad- 

szybowych itp. . .
w sto larn i . . . .  
w piecach w entyla

cyjnych . . . .  
na depu ta t dla urzęd

ników .....................
na depu ta t dla ro 

botników  . . . .  16.348 beczek drobnego węgla
R a z e m .......................... 80.514 beczek węgla

tj. 9% całorocznego wydobycia.
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„Spośród kosztów ruchu podaje się tu ta j jeszcze:
tal sgr fen

za m ateria ły  drew niane (inna
kw ota niż podana wyżej) . . 26.575 4 6

za gwoździe i ż e la z o   2.243 14 4
za m ateria ły  m urarsk ie . . . 1.905 7 7
za m ateria ły  uszczelniające . . 3.342 7 1
za olej (do oświetlenia), proch

strzelniczy i sm ar do wozów . 11.004 2 10
za koszty kuźni (utrzym anie na

rzędzi)   4.729 20 2
za „szufle” („Schufeln”) i tow a

ry  ż e l i w n e   4.832 8 7
za liny 'konopne i druciane . . 2.205 2 8
za roboty m ierniczo-górnicze

itp .” ' .   287 8 5

Niepłacony podatek „jedna dw udziesta” i „za nadzór” 
w yniósłby 10.506 ta l 13 sgr 1 fen i 2101 ta l 8 sgr 7 fen 
tj. razem  12.607 ta l 21 sgr 8 fen.

O płaty i świadczenia wyniosły w 1860 roku:
tal sgr fen

Górnicza Kasa Pomocy . . . 3276 18 6
Odszkodowania za g run ty  . . 621 12 2
O płata za d o m y ........................... 5 17 8
Za używanie kam ieniołom u pia

skowca ..................................... 60
W płata do K asy Brackiej . . 4514 5 —
R a z e m ........................................... 8477 23 4
tj. 3,41 fen za beczkę węgla wydobytego.

Zbyt węgla. Sprzedano 790 928 beczek za 215.153 ta la ry  
przy średnim  u targu  8 sgr 2 fen za beczkę węgla (ok.
40,8 sgr/t). Zapasy na koniec 1859 roku wynosiły 56.272 
beczek węgla grubego i 35.449 węgla drobnego. Na ko
niec 1860 roku zapasy wynosiły 17 beczek węgla g ru 
bego i 53.103 beczki węgla drobnego (zmniejszył się 
więc zapas węgla grubego o 56.255 beczek, a zapas 
węgla drobnego zwiększył się o 17.654 beczek) gdyż
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sprzedano węgla grubego w 1860 roku o 65.647 beczek 
więcej niż w 1859 r. (194.327 beczek w 1860 r. i 159.974 
beczek w 1859 r.). (Z tego w łaśnie powodu kopalnia 
w ykazała niew ielkie tylko zm niejszenie średniego u ta r
gu za beczkę węgla sprzedanego).

W yniki finansowe:
„W pływy gotówkowe (bez należności)

tal sgr fen
za p r o d u k t y ............... 210.030 22 -—
za sprzedane m ateria ły  itp. . . 19.074 4 7
inne w p ły w y ...............  549 18 4
Sum a wpływów gotówkowych 229.654 14 11
W ydatki gotówkowe (bez nie

zapłaconych rachunków ) . . 195.554 10 4
N a d w y ż k a ....................  34.100 4 7

Jako zysk wykazano 27.328 tal 18 sgr i 4 fen, gdyż 
od nadw yżki odjęto zm niejszenie się m ają tku  itp. 
o kwotę '6.771 tal 16 sgr 3 fen.”

„Obliczono koszta własne beczki węgla obu rodzajów 
na 7 sgr 7,9 fen, a że średnia cena beczki węgla sprze
danego wynosiła 8 sgr 2 fen to zysk na beczce węgla 
wyniósł 6,1 fen, a więc nieco więcej niż 6% ceny sprze
dażnej.”

(Oczywiście takie zestawienie wpływów i w ydatków  
bez uwzględnienia sald przeszłorocznych, nie zapłaco
nych należności i nie wypłaconych obciążeń jest tylko 
zestawieniem  w ykonanych obrotów kasowych i d la te
go w yrachow anie „nadw yżki” i „zysku” nie odpowia
da dzisiejszym  pojęciom. Odpowiadało jednak ówczes
nym  przepisom, k tóre wychodziły z założenia, że nie 
wpłacone należności i nie wypłacone zaległości poja
wią się w zestaw ieniu w następnych latach a saldo ka
sowe powinno być w końcu roku przekazane z kopalni 
państw ow ej do K asy Wyższego Urzędu Górniczego).

Pożary. (Pożary podziemne z lat 1814, 1817 i 1819 
były opisane w pracy  [29] z 1826 r.). W latach 1858 do 
1860 pożary nie w ystępow ały a zapobiegano im przez 
odgradzanie s tarych  zrobów tam am i m urow anym i.
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(Sprawozdawca i w ielu autorów  jeszcze daw niej
szych wspomina, że czasem natrafiano wyrobiskam i 
górniczymi przy  wychodniach pokładów na partie  po
kładu „wypalonego przez nieznane pożary podziem ne” . 
Poglądy te  były już kwestionow ane w 1859 r. Udowad
niano [121/61], na przykładzie kopalni „Szczęście Lui
zy” [19/59], że „w ypalony węgiel” jest w ym yty przez 
rzeki karbońskie lub późniejsze, „przepalony łupek” 
jest zwykłym  osadem rzecznym  o czerwonawym  za
barw ieniu, a znajdyw ana czasem w arstw a „popiołów” 
jest m ułem  rzecznym, osiadającym  na dnie rzeki, a za
w ierającym  dużo węgla).

K rólew ska Główna Sztolnia Dziedziczna, zwana też
K rólew ską Główną Sztolnią kluczową, lub Główną
Sztolnią Dziedziczną.

Sztolnię o upraw nieniach sztolni dziedzicznej roz
poczęto drążyć dnia 23. 6. 1799 r. [39], a uroczyste po
święcenie odbyło się 18. 10. 1800 r. [153/60], Początek 
sztolni, tj. jej ujście znajdowało się w pobliżu obec
nego budynku M iejskiej Rady Narodowej w Zabrzu 
(współrzędne Sucha Góra: X +  11376, y  +  6573, z +  
+  231.1 m nad p. z.). W przedłużeniu ujścia sztolni w y
kopano kanał spław ny aż do Gliwic — do kanału  kłod- 
nickiego, którego budowę rozpoczęto w 1799 r. Celem 
budow y Głównej Sztolni było:

— odwodnienie państw ow ych kopalń Królowa Luiza 
(Zabrze) i Król (w Chorzowie).

— spław ianie urobku z kopalni zabrskiej sztolnią 
i kanałem  kłodnickim  do H uty  w Gliwicach, gdyż 
kopalnia ta m iała być bazą zaopatrzenia w wę
giel dla tejże Huty.

— odwodnienie kopalń gwareckich położonych po
między polami górniczymi zarezerw ow anym i dla 
państw ow ych kopalń w Zabrzu i Chorzowie.

,jPrzekrój sztolni: wysokość ok. 2,5 m, szerokość ok. 
l,5"tn w świetle [40]. Obudowa m urow ana z kam ienia 
przy  lekkosklepionym  stropie, a na w ielu odcinkach 
bez obudowy. Długość sztolni ok. 14,25 km. Różnica
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poziomów pom iędzy końcem sztolni w Chorzowie a jej 
ujściem  w Zabrzu wynosiła ok. 12,34 m, a więc śred
nie nachylenie wynosiło zaledwie 0,86 m na 1 km, tj. 
m niej niż 1 prom ille. Sztolnię drążono przy  pomocy 22 
św ietlników  do granicy pola rezerwowanego dla kopal
ni Król, oraz k ilku szybów na terenach  tej kopalni, k tó
ra  swym i robotam i górniczymi nie schodziła poniżej 
projektow anego poziomu sztolni. Póki sztolnia nie do
szła do wyrobisk, kopalnię K ról odwadniano licznymi 
„parow ym i kunsztam i w odnym i” oraz przygotow yw a
no odcinek sztolni na terenach  kopalni (ok. 4 km).

Drążenie sztolni odbywało się powoli. Nim sztolnia 
doszła do w yrobisk kopalni Królowej Luizy, kopalnia 
ta  m usiała ustaw ić parow e kunszty  wodne.

Na długości ok. 2530 m  aż do pokładów 501 i 502 
wydrążono sztolnię jako spław ną i przewożono nią 
w łodziach urobek z obu pokładów do hu ty  w Gliwi
cach. Zasoby węgla w tych pokładach były  niewielkie. 
Po w ydrążeniu następnych — ok. 836 m — sztolnia do
szła do pokładu 417 (Jerzy), zawierającego gorzej kok
sujący węgiel.

Do 1842 r. kopalnia eksploatowała pokłady odwod
nione sztolnią, zm niejszając z biegiem  czasu swą pro
dukcję ze względu na w yczerpyw anie się zasobów węg
la odwodnionych sztolnią (w 1816 r. — 31.298 t i 170 
robotników, w  1842 r. — 16.853 1, 89 robotników  i 3 
sztygarów). W 1842 r. kopalnia Królow a Luiza zdecy
dowała się na rozpoczęcie eksploatacji poniżej pozio
m u sztolni, a to wobec konieczności zwiększenia pro
dukcji wyw ołanej przez budowę linii kolejowej, k tóra 
do Gliwic doszła w 1846 r. Spodziewano się bowiem 
znacznego w zrostu zbytu węgla koksującego dla hu ty  
gliwickiej, k tó ra  m usiała kupować węgiel w innych ko
palniach, gdyż produkcja zabrzańska nie pokryw ała od 
daw na jej potrzeb. Liczono też na zbyt węgla dla kolei 
do opału lokom otyw koksem. Roboty górnicze, prow a
dzone o ok. 44 m poniżej sztolni spowodowały narusze
nie skal i woda ze sztolni uciekała z pow rotem  do w y
robisk znajdujących się głębiej niż sztolnia, skąd pom 
powano ją parow ym i kunsztam i wodnym i na poziom 
sztolni.

326



W krótce po 1842 r. i w 1855 r. uszczelniono na d łu
gości ok. 632 m sztolnię przez położenie drew nianych 
lu tn i w  łożysku z plastycznego iłu lub m uru  z kam ieni 
związanych cementem. Lutniom  dano w ym iary  (0,9 X 
X 0,6 m) pozwalające na przepływ  ok. 12 m :7min.

W czasie tych robót stwierdzono, że spadek sztolni 
nie m iał równom iernego nachylenia w stronę ujścia, 
lecz w ykazyw ał wzniesienia i zagłębienia, w których 
tw orzyły się zastoiska do 1,8 m głębokie. Osadzał się 
tam  szlam, kam ieniejący z biegiem czasu [40],

W edług planu kopalń z 1843 r. uzupełnionego w 
1855 r. [41] sztolnia osiągnęła w 1847 r. długość ok.
8.2 km, a w 1852 r. ok. 10,8 km. Do 1843 r. średni po
stęp roczny wynosił ok. 177 m. Sztolnię początkowo 
drążono przy  pomocy przeciw przodków prowadzonych 
ze świetlików, ale przez wiele la t nie była w ogóle u ru 
cham iana [42], W latach 1847 -h 1852 średni postęp 
roczny wynosił 520 m, a przy drążeniu sztolni korzy
stano z przeciw przodków prowadzonych z szybów M ar
cin, W ydobywczy i Jakób.

Ze spraw ozdań z następnych lat w ynika [43], że n a j
większy osiągnięty postęp przodka drążonego w zw yk
łych w arunkach  w kam ieniu wynosił ok. 182 m na rok. 
P rzyjm ując według ówczesnych autorów  250 dni robo
czych w roku daje to ok. 0,73 m na dzień roboczy.

W gorszych w arunkach, w skałach wodonośnych, pół
płynnych i kurzaw kow ych postęp był m niejszy. Np. 
w 1859 r. postęp przodku sztolni wyniósł za rok ok.
7.3 m, a w 1861 r. ok. 22 m a w 1862 r. — ok. 64 m przy 
stosowaniu obudowy w bijanej przy  czym w ciągu całego 
1860 r. czekano aż „woda spłynie z kurzaw ki” .

W latach 1850 -J- 1860 intensyw nie wykonyw ano od
gałęzienia sztolni w celu odwodnienia kopalń gw arec
kich. Rocznie drążono do 700 mb takich bocznic. 
W okresie tym  uzyskały odwodnienie Główną Sztolnią 
kopalnie: Franciszek, Quintofore, Saara, E intracht, Be- 
lovsegen, K atarzyna, K arol-Em anuel i L ithandra. Ko
palnia L ithandra była odwadniana do 1854 r. sztolnią 
dziedziczną „L azarus” długości ok. 1700 m, k tórej d rą 
żenie rozpoczęto w  1802 r. dla odwodnienia kopalń N a
nette  i Błogosławieństwo Boże. W 1854 r. uruchom iono

327



w kopalni L ithandra roboty o ok. 52,5 m poniżej pozio
m u sztolni i wodę z tego nowego poziomu w ilości
1,8 m :Vmin parow y kunszt wodny podawał do sztolni 
Lazarus. W 1856 r. K rólew ska Główna Sztolnia uzyska
ła połączenie z w yrobiskam i kopalni L ithandra o
17,25 m poniżej poziomu sztolni Lazarus. W ody kop. 
L ithandra pompowano na poziom Sztolni Królew skiej. 
Wobec tego w 1856 r. w sztolni Lazarus odebrano 
uspraw nienia sztolni dziedzicznej [275/60],

W zasadzie odgałęzienia sztolni drążono kosztem  
gw arectw a sztolniowego, k tóre pobierało opłaty od 
kopalń odwodnionych sztolnią. Czasem załatw iano te 
spraw y inaczej. Np. w 1858 r. gwarectwo Królew skiej 
Sztolni oddało dalsze drążenie odgałęzienia ze św ietlika 
n r 21 właścicielom gw arectw  Franciszek i Quintoforo 
na ich koszt, po zapłaceniu przez nich na rzecz K ró
lew skiej Sztolni ustalonej opłaty za przejęcie wód (Was- 
sereinfallgeld).

W latach  1850 utrzym anie sztolni staw ało się co
raz trudniejsze. Dla podtrzym ania stropu i ociosów 
sztolni staw iano różne podpory i rozpory, k tóre u tru d 
niały tran spo rt m ateriałów  do reperacji oraz powodo
wały spiętrzenie się wód, k tóre uniem ożliwiało p rze j
ście i prace reperacyjne. Z tych  powodów w latach 
1856 -:- 1858 wykonano około 200 m „objazdu” w po
bliżu szybu M arcin, przy czym na długości ok. 75 m 
zbudowano sklepienie i m ury  boczne.

W 1858 rozpoczęto drążyć sztolnię równoległą o d łu 
gości ok. 985 m na terenach kopalni Królowa Luiza, 
gdzie sztolnia była uszczelniona lutniam i. Zwiększająca 
się ilość wody nie m ieściła się w lutniach, woda roz
m yw ała podłoże z iłu  lub m uru  oraz ociosy. Równo
ległą sztolnię drążono 7 przodkam i w 1858 r., a ośmio
ma w 1859 r.

W 1862 r. wykonano objazd o długości ok. 85 m  po
m iędzy św ietlikam i 12 i 13 w trudnych  w arunkach, bo 
częściowo w iłach trzeciorzędowych.

Dnia 6. 10. 1963 r. przodek K rólew skiej Głównej 
Sztolni Dziedzicznej doszedł do w yrobisk kopalni Król. 
Został osiągnięty cel dla którego drążono sztolnię od 
23. 6. 1799 r., a więc przez ok. 64 lata. W ody kopalni
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Król w ilości 3,45 nr'Vmin spłynęły do Królew skiej 
sztolni podwyższając ilość płynącej nią wody do 
16,86 m :i/min.

Unieruchom iono parow e kunszty  wodne w kop. Król, 
za w yjątkiem  jednego, k tó ry  dostarczał wodę dla po
trzeb K rólew skiej H uty  w Chorzowie. Jednak  zasoby 
węgla nad poziomem sztolni szybko w yczerpały się. 
Około 1868 r. prowadzono już roboty górnicze poniżej 
sztolni, a parow e kunszty  wodne uruchom iono ponow
nie. W ydaw ały one wodę z robót podpoziomowych na 
poziom sztolni aż do 1875 r. Pogarszający się stan  sztol
ni i związane z tym  piętrzenie się wód spowodowało 
pom powanie wody szybam i w prost na powierzchnię od 
1875 r. Woda z kopalni K ról spływ ała więc od 1875 r. 
Rawą do Wisły.

Okres drążenia Królew skiej Sztolni od 1850 do 
1863 r. jest in teresu jący  z punktu  widzenia polityki 
gospodarczej. W łaściciele kopalń w walce z państw em  
o swe upraw nienia kry tykow ali gospodarkę kopalń pań
stw owych i żądali ich repryw atyzacji. W szczegółach 
udowadniali niecelowość dalszego drążenia Królew skiej 
Sztolni, jako opóźnionej w stosunku do robót górni
czych kopalni K ról [44], W odpowiedzi na to państw o
we przedsiębiorstw o uparcie dalej drążyło sztolnie pró
bując jednocześnie ratow ać przed pożarem  ogromnym  
kosztem  resztki węgla znajdujące się nad poziomem 
sztolni w celu przedłużenia czasu jej użyteczności i uza
sadnienia jej drążenia. Ale jednocześnie ta sama ko
palnia w ciągu paru  la t (od 1857 r.) zniszczyła zasoby 
węgla nad poziomem sztolni, k tóre mogły wystarczyć 
na kilkanaście lat przez w prowadzenie eksploatacji „na 
szachownicę” . Te niekonsekw encje w  polityce gospo
darczej kopalń państw ow ych były w ykorzystyw ane 
przez rozrasta jący  się kapitalizm .
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9. KOPALNIE PSZCZYŃSKIE

j 1. Kopalnia M urcki (Emanuelssegen)
V- w M urckach w pobliżu K ostuchny

W tych m iejscach wydobywano węgiel co najm niej 
od 1657 r. [46]. Oficjalne zgłoszenie kopalni w 1769 r. 
K rótko przed 1808 r. wydrążono sztolnie spław ne dla 
odwodnienia kopalni i przewozu węgla. Z powodu tru d 
ności i kosztów jej utrzym ania (gnicie drew nianej obu
dowy) wydrążono w 1824 drugą głębiej położoną sztol
nię już tylko dla odwodnienia kopalni, k tó ra  była czyn
na jeszcze w 1859 r. i służyła dla odwodnienia i w y
wożenia wTęgla na powierzchnię. W kw ietniu 1815 r. 
w ybuchł pożar, k tó ry  przez wiele la t (jeszcze w 1824 
roku) u trudn ia ł roboty. W latach 1847/1848 zasoby nad 
sztolnią z 1808 r. były już wybrane, a sztolnia z 1824 r. 
była opóźniona, wobec czego roboty poniżej sztolni 
z 1808 r. odwadniano kołow rotam i ręcznym i (lina i w ia
dro).

Eksploatowano pokład Em anuel o grubości ok. 3,1 m
1858 r. 1859 r.

W ydobycie, t ................................  54.215 50.447
Załoga — o s ó b ................................  276 320

2. Kopalnia Szczęście H enryka (Heinrichsglück II) 
w Łaziskach Dolnych

Otworzono ją w 1845 r. w m iejsce daw nej [I], k tó 
rej zapasy kończyły się. W latach 1847/1948 kopalnia 
ta  była odkryw ką bez odwodnienia. Eksploatowano po
kład o grubości 2,75 3 m. Zam knięto kopalnię w
1903 r., po otw arciu w 1902 r. następnej [III] pod tą  
sam ą nazwą.
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1858 r. 1859 r.
W ydobycie, t  . . .  ■.........................  4.137 3.494
Załoga — o s ó b .................................... 79 66

3. K opalnia Luis-Ehre
w W esołej czynna od 1839 do 1885 r.

Na tych  terenach ok. 1770 r. rozpoczęto wydobywać 
węgiel sposobem odkryw kow ym  dla hu ty  szkła w  W e
sołej. W odkrywce pracow ało okresowo 2 górników. 
W 1785 r. użyto węgiel do opalania w anny ze szkłem. 
Zużycie węgla wzrosło. W ydrążono sztolnię. W 1800 r. 
nazwano kopalnię „R uberg”. Eksploatowano pokład 
grubości 1,8 h-  2,0 m. Zam knięto kopalnię w 1813 r. Dla
zaopatrzenia h u ty  cynku, k tó ra  pow stała z h u ty  szkła
w Wesołej, wydrążono obok w 1808 r. sztolnię i otwo
rzono kopalnie pod nazwą „L uis-E hre” czynną do 
1874 r.

W 1841 r. zaopatrzono kopalnię w parow y kunszt 
wodny 14-calowy. Eksploatowano w tedy pokład g ru 
bości 2,1 H- 3,0 m.

1858 r. 1859 r.
Wydobycie, t   15.653 12.791
Załoga — o s ó b   157 98

4. K opalnia A ugusta (Augustensfreüde)
w Łaziskach G órnych obok M ikołowa przy szosie 
do Gliwic

Otworzono ją w 1839 r. sztolnią. Czynna do 1882 r. 
Później urucham iano kopalnię okresowo w latach 
1892 H- 1895 i w okresie m iędzywojennym .

1858 r. 1859 r.
Wydobycie, t ...................................... 6.530 5.230
Załoga — o s ó b ................................  56 71
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5. K opalnia Brade
w Łaziskach Górnych

Otworzono ją w 1850 r. (30. 10. 1850) drążąc sztolnię. 
K opalnie założono w m iejscu dogodniejszym  dla sprze
daży węgla w k ierunku  zachodnim i południowym, gdyż 
położona bardziej na wschód kopalnia A ugusta m iała 
trudności w zbycie węgla, w ynikające z konkurencji 
kopalni B urhard  w M okrem położonej od niej na za
chód. Kopalnię Brade wysunięto wobec tego dalej na 
zachód od kopalni Burchard.

Odw adnianie i wywóz węgla na powierzchnię sztol
nią.

1858 r. 1859 r.
W ydobycie, t .....................................  2402 835
Załoga — o s ó b ................................  50 20

Uwagi dotyczące kopalń pszczyńskich

Jeden  z późniejszych autorów  z 1913 r. [6 s 35 36
i 46 47] łączy w ahania w  rozw oju produkcji tych
kopalń w okresie 1779 -f- 1817, a mianowicie jej wzrost 
do 1797 r. i późniejszy upadek górnictwa w tym  te re 
nie z zaletam i i w adam i właścicieli tych kopalń. Tw ier
dzi, że w tym  okresie istniała praktycznie nieograni
czona możliwość zbytu węgla i za granicą, do austriac
kiego Śląska i do Polski, a tylko b rak  robotników  i za
przęgów konnych, k tó ry  był jednak do przezwycięże
nia, ham ow ał rozwój tych kopalń.

Tenże au to r om aw iając okres 1847h- 1855 w którym  
produkcja kopalń pszczyńskich podniosła się z 51.197 t 
na 77.247 t osiągając naw et w 1854 roku 82.667 t tw ier
dzi, że wzrost produkcji był m niejszy od spodziewane
go, z tego powodu że „zbyt nie chciał w zrastać w  ten 
sposób, w jak i mogła w zrastać p rodukcja” . B rak zbytu 
był jego zdaniem, w ynikiem  nędzy na G órnym  Śląsku, 
spowodowanej epidem ią tyfusu  oraz niepewnością po
łożenia politycznego w yw ołaną przez „wiosnę ludów ” 
w 1848 roku. Dla powiększenia zbytu zaplanowano bu 
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dowę bocznicy kolejowej Katowice—kop. M urcki na 
1848 r. Jednakże w ypadki polityczne tego roku skłoniły 
w łaściciela kopalni do ostrożności i zaniechania planów 
budowy. Dopiero w 1851 r. zbudowano tę  bocznicę i to 
z in icjatyw y Górnośląskich kolei a nie właściciela ko
palni. W ydobycie kopalni M urcki wzrosło z 7.245 t w 
1847 r. i 6.324 t w  1850 r. na 19.932 t w  1852 r. i 69.000 t 
w 1856 r.
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27. K irn b a u e r  F .: V on der P flege  b erg m änn ischen  B ra u ch tu m s  
in  Ö sterre ich . F e s ts c h r if t  zu r E rö ffn u n g  d e r  neu en  B erg - 
-u n d  H ü tte n sc h u le  in  L eoben . (N ad b itk a  z M ontan  R u n d 
sch au  1959, s tr. 71).

28. J a k  poz. 7, 1860 r.
29. Ja ro s  J .: R u d o lfa  von  C a rn a lla  „O pożarach p o d ziem n ych  

w  ko p a ln iach  w ęg la  k a m ien n eg o  ze szczeg ó ln ym  u w zg lę d 
n ien iem  ko p a lń  g ó rnoślą sk ich”. S tu d ia  z dz ie jów  g ó rn ic tw a  
i h u tn ic tw a , tom  IV, W ro c ław  1960, s. 131.

30. J a k  poz. 7, 1863 r. s tr . 209.
31. J a k  poz. 7, 1864 r. s tr. 292.
32. M enzel H .: D ie E n tw ic k lu n g  der ober sch lesischen  S te in k o h 

le n -A u fb e re itu n g  in  19. Ja h rh u n d er t,  K a to w ice  (n ad b itk a  
z B e rg - un d  H ü tten m än n isch en  R u n d sch au  s tr . 25).

33. J a k  poz. 7, 1863 r. s. B-39.
34. J a k  poz. 32, s tr . 34.
35. D ie L age d e r  B e rg b a u - un d  H ü tte n - In d u s tr ie  in  O b ersch le 

sien . B erlin , w yd. E rn s t K ühn , 1861.
36. J a k  poz. 7-s. 18, 242 i 268.
37. Ja k  poz. 8 s. 337 i 342.
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38. G e isen h e im er L.: F e s tsc h r ift zu r  fü n fz ig jä h r ig e m  Ju b e lfe s t 
der O bersch lesischen  B ergschu le . T a rn o w sk ie  G óry  1889.

39. J a k  poz. 16 s. 467.
40. J a k  poz. 7, 1857 r. s. 153.
41. M apa pod n azw ą W yciąg  z  m a p y  p o k ła d o w e j za b rza ń sk ie - - 

go i k ró lew sko h u ck ieg o  re w iru  w ęglow ego. N r 18 A rch iw um  
p lan ó w  gó rn iczych  w  W UG K atow ice.

42. J a k  poz. 7, 1854 r. s. 209.
43. J a k  poz. 7, 1854 r. s 66, 1855 r. s 198, 1856 r. s 52, 1857 r . s 58,

1858 r. s 30, 1859 r . s 40, 1860 r. s 19, 1861 r. s 43, 1862 r. s 57,
1863 r . s 100, 1864 r. s 45, 1867 r. s 61.

44. J a k  poz. 7, 1854 r. s. 209.
45. Z e itsc h rif t des O bersch lesischen  B erg - und H ü tte n m ä n n i

schen  V ereins , 1862 r. N r 1 s 2.
46. W ło d arsk a  T .: So b ó tka , ro k  1957 n r  4.
47. J a k  poz. 6- s. 34, 38, 42, 43, 45, 57.
48. M auve L .: U eher d ie  W a sserh a ltu n g  a u f den  G a lm e i- und  

B le ierzg ru b en  O bersch lesiens, m it  besonderer B e rü c k s ic h ti
gung  des S ch a rleyer  T ie fb a u , ja k  poz. 7, 1834 r . tom  12 
s B-23.

49. D ie S ch ien en b a h n en  a u f  den  G ru b en  im  R h e in isch en  H au p t-  
-B e rg -d is tr ic te  am  S ch lü sse  des J a h re s  1856, ja k  poz. 7. 
1858 r. s  B-5.

50. J a k  poz. 6 s 71.
51. J a k  poz. 7 1865 r. s 105 i 1866 r. s 170.
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S F IS  K O PA L Ń  W ĘG LA  CZY N NY CH  N A  G ÓRNYM  
Ś l ą s k u  w  i8 5 9 r .
o raz  p rzy n a leżn o ść  ich  pól górn iczych  dc obszarów  
gó rn iczych  w ed łu g  s ta n u  z 1964 r.

A d a lb e rt S. — kop. B o lesław  Ś m ia ły  i re z e rw a  JM Z P W  172
A lb e r t - V orseh u n g  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  172
A m alia  — kop. Z ab rze  14, 32, 212
A n n a  — kop’. A n n a  12, 247, tab l. 13, 15
A n to n sg lü ck  — p a trz  Szczęście A nton iego
A rco n a  — kop. W u jek  14, 139
A u g u sta  (A u g u sten s ireu d e  — obszar p rzy w ile ju  pszczyńskiego) 

— kop  B o lesław  Ś m ia ły  288

E a rto le m u s  —  kop. W esoła i re z e rw a  JM Z P W  130 
B e a ta  — kop. W ujek  131
B ea ta -B e a te n sg lü c k  — p a trz  Szczęście B ea ty  
B en ed y k t — kop. M ysłow ice 135
B e r ta -Ja d w ig a  (B ertha-H edw ig ) — kop. P s tro w sk i 32, 35, 213 
B łogosław ieństw o  Boże — kop. W an d a  L ech  33, 58, 61, 64, 78, 

tab l. 11
B łogosław ieństw o  K a ro la  —- p a trz  K a ro l (koło B rzezink i) 
B rad e  —  kop. B o lesław  Ś m ia ły  288 
B ra n d e n b u rg  — p a trz  kop. W aw el 
B u rg h a rd  •— kop. B o lesław  Ś m ia ły  165

C arlssegen  (B łogosław ieństw o  K aro la ) — p a trz  K a ro l obok 
B rzez ink i 

C a rl — p a trz  K a ro l obok N ow ej W si 
C a rl-E m a n u e l — p a trz  K a ro l-E m a n u e l 
C aro lu s —  kop. Ig n acy  14, 249
C h a rlo tta  — kop. R y d u łto w y  38, 66, 80, 80, 239, tab l. 11, 12, 13 
C o nco rd ia  —  kop. L u d w ik  i C onco rd ia  33, 33, 62, 213

D icke V e rw a n d sc h a ft — kop. R y d u łto w y  244 
D ęb ieńsko  (D ubensko) — kop. D ęb ieńsko  14, 173

E isen b ah n  —  p a trz  K o le jow a
E lfry d a  (E lfriede) —  kop. W ieczorek  i M ysłow ice 146 
E m an u e lsseg en  — p a trz  kop. M urck i 
E m ilja  — re z e rw a  B ZPW  172

F a n n y  —  kop. S iem ianow ice  33, 42. 186. ta b l . 14 
F a u s ta  — kop. P o lsk a  66, 225
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SPIS KOPALŃ WĘGLA CZYNNYCH NA GÓRNYM ŚLĄSK U  
W 1859 R. oraz przynależność ich pól górniczych do obszarów  
górn iczych  w ed ług  stanu z 1964 r.

L iczby  w  S p isie  oznaczają  a k tu a ln ą  p ag in ac ję  s tro n  książk i, nä  
k tó ry ch  w y s tęp u je  d an e  hasło.

A d a lb e rt S. — kop. B o lesław  Ś m ia ły  i re z e rw a  JM Z P W  191
A lb e r t-V orsehung  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  191
A m alia  — kop. Z ab rze  26, 48, 243
A n n a  — kop. A n n a  284, tab l. 12, 15, 17
A n tonsg lück  — p a trz  Szczęście A n toniego
A rco n a—  kop. W u jek  26, 154
A u g u sta  (A u g u sten sfreu d e  — obszar p rz y w ile ju  pszczyńskiego) 

— kop. B o lesław  Ś m ia ły  331

B a rte lm u s  — kop. W esoła i re z e rw a  JM Z P W  144 
B ea ta  — kop. W u jek  152 
B ea ta -B ea ten sg lü ck  •— p a trz  Szczęście B ea ty  
B en ed y k t — kop. M ysłow ice 148
B e r ta -J a d w ig a  (B erth a -H ed w ig ) — kop. P s tro w sk i 48, 53, 249 
B łogosław ieństw o  Boże — kop. W an d a-L ech  53, 80, 84, 87, 103 

253, tab l. 11
B łogosław ieństw o  K a ro la  — p a trz  K a ro l —  (koło B rzezink i) 
B rad e  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  332 
B ra n d e n b u rg  — p a trz  kop. W aw el 
B u rg h a rd  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  181

C arlssegen  (B łogosław ieństw o K aro la ) — p a trz  K a ro l obok B rze 
z ink i

C arl — p a trz  K a ro l obok N ow ej W si 
C a rl-E m an u e l — p a trz  K a ro l-E m a n u e l 
C aro lu s — kop. Ignacy  26, 286
C h a rlo tta  — kop. R y d u łto w y  54, 90, 103, 274, tab l. 11, 12, 13 
C oncord ia  — kop. L u d w ik  i C oncord ia  51, 53, 84, 241

D icke V e rw an d sch a ft — kop. R y d u łto w y  280 
D ębieńsko  (D ubensko) — kop. D ęb ieńsko  26, 193

E isen b ah n  — p a trz  k o le jow a
E lfry d a  (E lfriede) — kop. W ieczorek  i M ysłow ice 162 
E m anuelssegen  — p a trz  kop. M urck i 
E m iłja  — reze rw a  B ZPW  192

F a n n y  — kop. S iem ianow ice  51, 60, 208, tab l. 14 
F a u s ta  — kop. P o lsk a  89, 261 
F e rd y n a n d  — kop. K a to w ice  51, 79, 151



F lo ren ty n a  — kop. Ł ag iew n ik i 245 
F ran c iszek  (F ranz) — kop. M aty ld a  268 
F ry d e ry k  (F ried rich ) — kop. D ęb ieńsko  93, 193

G eorg ine  — kop. P aw e ł 232, tab l. 12
G ottessegen  — p a trz  B łogosław ieństw o  Boże
G o tt m it uns — p a trz  W aleska
G o ttv e r tra u  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  192
G uido  — kop. M akoszow y 48, 73, 244
G u te r  T ra u g o tt — kop. M ysłow ice i S iem ianow ice  158

H ein rich sg lü c k  II — p a trz  Szczęście H en ry k a  
H e n rie tte  — kop. B ielszow ice 68, 250, tab l. 12 
H erzog in  A u g u sta  — p a trz  K siężna  A u g u sta
H ohen lohe  —  kop. S iem ian ow ice  201, tab l. 11, 12, 14 oraz p a trz  

K a ro lin a  i M aria  
H oym  — kop. Ig n acy  i M arcel 53, 58, 64, 286, tab l. 13 
H ugo (H ugo Z w ang) — kop. W irek  i P o lsk a  263 
K ulczyńsk ie  ko p a ln ie  —  w  C zechosłow acji 105, 292, tab l. 12

Ja k ó b  (Jacob) — kop. S tasz ic  80, 166, tab l. 14 
Ju trz e n k a  (M orgenro th) — kop. W ieczorek i M ysłow ice 79, 103. 

104, 160, tab l. 11; 14

K a ro l koło  N ow ej W si — kop. W an d a-L ech  251 
K a ro l ko ło  B rzez ink i — kop. W esoła i re z e rw a  JM Z PW  139 
K a ro l E m an u e l — kop. W ale n ty -W aw el 51, 58, 236, tab l. 12 
K a ro lin a  (H ohenlohe) —  kop. S iem ianow ice  13, 52, 77, 78, 87. 9«. 

103, 203
K a ta rz y n a  — kop. W alen ty -W aw el 58, 239
K leo fas — kop. K leo fas  196
K o le jow a — kop. M ysłow ice i W ieczorek  169
K opaln ie :

g w areck ie  24, 26, 39, tab l. 4, 5, 6, 17 
m y s ło w ick o -k a to w ick ie  24, 37, 39, 171, tab l. 4, 5, 6, 17 
p ań stw o w e  24, 26, tab l. 4, 5, 6, 17 
p szczyńsk ie  23, 26, 36, tab l. 4, 5, 6, 17 

K ra k ó w  —  kop. W esoła  142
K ró l (K önig) —  kop. P rezy d en t, B a rb a ra  W yzw olenie i C horzów  

33, 39, 52, 54, 60, 65, 71, 73, 76, 79, 82, 84. 85, 87, 89, 91, 92, 102. 
103, 105, 107, 297, tab l. 9, 11, 12, 17 

K ró lo w a  L u iza  (K önigin  L uise) —  kop. Z ab rze  34, 39, 52, 60, 68.
73, 76, 80, 82, 84, 86, 87, 93, 102, 103, 105, 110, 312 

K ró l S au l (K önig Saul) —  kop. M aty ld a  i Ś ląsk  270 
K siężna  A u g u sta  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  192

Leon (Leo) — kop. R y d u łto w y  i A n n a  68, 278, tab l. 13, 15 
L eopo ld  —  reze rw a  JM Z P W  i kop. D ęb ieńsko  185 
L eo p o ld y n a  — re z e rw a  JM Z P W  51, 80, 84, 163, tab l. 14 
L ita n d ra  (L ith an d ra ) — kop. W an d a-L ech  256 
L okom otyw a — kop. M ysłow ice i W ieczorek  167 
L ou is E h re  — (obszar p rzy w ile ju  pszczyńsk iego  —  kop. W esoła! 
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L u isen g lü ck  — p a trz  Szczęście L uizy
L u iza  (Louis) — re z e rw a  JM Z P W  w  O rnon tow icach  193
L uiza  (Louise) — kop. Pokój 260
L u dw igsg lück  — p a trz  Szczęście L u d w ik a

M aria  (H ohenlohe) — kop. S iem ianow ice  202 
M a ria h ilf  — kop. M arcel i R y m er 48, 291 
M arian n a  —  kop. D ęb ieńsko  176 
M a rth a -V a le sca  —  p a trz  W aleska  
M aty ld a  — kop. M aty ld a  31, 53, 58, 93, 103, 266 
M okre  (M okrau) — re z e rw a  JM Z PW  183 
M o rg en ro th  — p a trz  J u trz e n k a
M urck i — (obszar p rz y w ile ju  pszczyńskiego) — kop. M urck i 

76, 330

N apo leon  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  i re z e rw a  JM Z P W  26, 192 
N ow a P rzem sza  — re z e rw a  JM Z P W  147

O rzegów  — kop. W alen ty -W aw el, W an d a-L ech  i P okó j 58, 234, 
tab l. 12

O sk ar (O scar) — kop. W alen ty -W aw el 230, tab l. 12 
O ty lia  — kop. P o lsk a  i Pokój 26, 272

P a w e ł (P au lus) — kop. P aw eł 58, 63, 84, 226, tab l. 11 
P rzem sza  — reze rw a  JM Z PW  145

Q uin to fo ro  — kop. M aty ld a  272

R eden  koło B ie rtu łto w ic  — kop. M arcel 290 
R egensbogen  — kop. W an d a-L ech  26, 273 
R o b e rt — kop. D ęb ieńsko  193

S a a ra  — kop. Pokój 258 
S e lm a — re z e rw a  K Z PW  265
S iem ianow ice  — kop. S iem ianow ice  52, 65, 84, 87, 103, 217, tab l.

11, 12, 14 
S ig ism und  — p a trz  Z y g m u n t 
S o n n en b lü m e  — kop. P aw eł 233
Szczęście A n ton iego  — kop. D ębieńsko  68, 174, tab l. 12 
Szczęście B ea ty  — kop. Ignacy  i R y d u łto w y  282, tab l. 13, 15 
Szczęście H e n ry k a  — (obszar p rzy w ile ju  pszczyńskiego) —  kop.

B o lesław  Ś m ia ły  76, 330 
Szczęście L u d w ik a  — kop. L u d w ik -C o n co rd ia  48, 247 
Szczęście L u izy  — kop. S iem ianow ice  52, 59, 67, 87, 91, 103, 104, 

156, tab l. 11, 12 
S zto ln ie  G łów ne, dziedziczne, czynne w 1859 r.:

K u lczyńsk ich  k o p a lń  48, 292 
K ró lew sk a  39, 47, 76, 325 
L a z a ru s  253 
S tan is ław  47, 165 

S zyling  (Schilling) — kop. W u jek  26, 155



r r a u ts c h o ld se g e n  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  192 
T h u g u t — kop. M ysłow ice 26, 170

W ale sk a  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  79, 178, 189
W alth e r — kop. B o lesław  Ś m ia ły  192 
W ate rlo o  —  kop. G o ttw a ld  77, 199 
W aw el — kop. W a len ty -W aw el 58, 78, 228 
W ik to r —  kop. W u jek  i K leofas
W ild en ste in seg en  — kop. W ieczorek  i M ysłow ice 48, 160
W ilhe lm sw ünsch  — re z e rw a  B ZPW  i kop. D ęb ieńsko  187

Z y g m u n t — kop. W ieczorek  i M ysłow ice 170



F e rd y n a n d  — kop. K atow ice  33, 57, 57, 137 
F lo re n ty n a  — kop. Ł ag iew n ik i 217 
F ran c iszek  (F ranz) —  kop. M aty ld a  235 
F ry d e ry k  (F ried rich ) — kop. D ęb ieńsko  69, 173

G eorg ine  — kop. P aw e ł 199, tab l. 12
G ottessegen  — p a trz  B łogosław ieństw o  Boże
G o tt m it uns — pa rz  W aleska
G o ttv e r tra u  — kop. B oles aw  Ś m ia ły  173
G uido  — kop. M akoszow y 32, 52, 216
G u te r T ra u g o tt —  kop. M ysłow ice i S iem ianow ice  143

H ein rich sg lü c k  I I  — p a trz  Szczęście H en ry k a  
H e n rie tte  — kop. B ielszow ice 48, 220, tab l. 12 
H erzog in  A u g u sta  — p a trz  K siężna  A u g u sta  
H ohen lohe — kop. S iem ianow ice  181, tab l. 11, 12, 14 oraz p a trz  

K a ro lin a  i M aria  
H oym  — kop. Ig n acy  i M arce l 36, 41, 45, 249, tab l. 13 
H ugo (H ugo-Z w ang)—kop. W irek  i P o lsk a  230 
K u lczyńsk ie  k o p a ln ie  — w  C zechosłow acji 82, 254, tab l. 13

Ja k ó b  (Jacob) — kop. S tasz ic  58, 150, tab l. 14 
Ju trz e n k a  (M orgenro th) — kop. W ieczorek  i M ysłow ice 57, 79, 

80, 145, tab l. 11, 14

K a ro l koło N ow ej W si — kop. W anda  L ech  221 
K a ro l koi o B rzez ink i — kop. W esoła i re z e rw a  JM Z P W  123 
K a ro l E m an u e l — kop. W a len ty -W aw el 33, 41, 209, tab l. 12 
K a ro lin a  (H ohenlohe) —  kop. S iem ianow ice  6, 32, 56, 57, 64, 66, 

79, 182
K a ta rz y n a  — kop. W alen ty -W aw el 41, 211
K leo fas — kop. K leo fas 177
K o le jo w a — kop. M ysłow ice i W ieczorek  152
K o p aln ie :

g w areck ie  14. 15, 25, tab l. 4, 5, 6 17
m y sło w ick o -k a to w ick ie  14, 23, 25, 155, tab l. 4, 5, 6, 17 
p ań stw o w e  14, 15, tab l. 4, 5, 6, 17 
pszczyńsk ie  13. 15, 22, tab l. 4, 5, 6, 17 

K rak ó w  — kop. W esoła 129
K ró l (K önig) —• kop. P rezy d en t, B a rb a ra -W y zw o len ie  i C horzów

20, 25, 35, 33, 42, 46, 51, 53. 54. 57, 60, 61, 62, 64, 66, 68, 68,
78, 79, 81, 84, 257, tab l. 9, 11, 12, 17 

K ró lo w a  L u iza  (K önigin L uise) — kop. Z ab rze  21, 25. 35, 42, 47, 
53 53 54, 58, 60, 61, 63, 64. 65, 70, 78, 7.9, 80, 81, 86, 270 

K ró l S au l (K önig Saul) — kop. M aty ld a  i Ś lą sk  236 
K siężn a  A u g u s ta  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  172

L eon (Leo) —• kop. R y d u łto w y  i A n n a  48, 242, tab l. 13, 15 
L eopo ld  — re z e rw a  JM Z P W  i kop. D ęb ieńsko  166 
L eo p o ld y n a  —  re z e rw a  JM Z P W  33, 58, 61, 148 tab l. 14 
L ita n d ra  (L ith an d ra ) — kop. W an d a-L ech  225
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L o kom otyw a — kop. M ysłow ice i W ieczorek  151 
L ouis E h re  (obszar p rz y w ile ju  pszczyńsk iego  — kop. W esoła 

287
L u isensg liick  — p a trz  Szczęście L u izy
L u iza  (Luis) — re z e rw a  JM Z P W  w  O rn o n to w icach  173
L u iza  (Louise) —  kop. P okó j 227
L u d w ig sg lü ck  — p a trz  Szczęście L u d w ik a

M aria  (H ohenlohe) — kop. S iem ianow ice  182
M a ria h ilf  — kop. M arce l i R y m er 32, 253
M a ria n n a  — kop. D ęb ieńsko  158
M arth a -V a le sca  — p a trz  W aleska
M aty ld a  -  kop. M a ty ld a  18, 36, 41, 70, 79, 232, tab l. 11
M okre  (M okrau) —  re z e rw a  JM Z P W  164
M o rg en ro th  -— p a trz  J u trz e n k a
M u rck i (obszar p rz y w ile ju  pszczyńskiego) — kop. M u rck i 54, 

287

N apo leon  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  i re z e rw a  JM Z P W  14, 172 
N ow a P rzem sza  — re z e rw a  JM Z P W  133

O rzegów  — kop. W alen ty -W aw el, W an d a -L ech  i P okó j 41, 208, 
tab l. 12

O sk ar (O scar) — kop. W a len ty -W aw el 204, tab l. 12 
O ty lia  — kop. P o lsk a  i P okó j 14, 238

P aw e ł (P au lu s) —  kop. P aw e ł 41, 44, 61, 201, tab l. 11 
P rzem sza  —  re z e rw a  JM Z P W  131

R eden  ko ło  B ie rtu łto w ic  — kop . M arce l 252 
R egensbogen  — kop. W an d a-L ech  14, 238 
R o b e rt —  kop. D ęb ieńsko  173

S a a ra  — kop. P okó j 226 
S e lm a — re z e rw a  K Z P W  232
S iem ianow ice  — kop. S iem ianow ice  35, 46, 61, 64, 79, 193, tab l.

11, 12, 14 
S ig ism und  — p a trz  Z y g m u n t 
S o n n en b lu m e  —  kop. P aw e ł 207
Szczęście A n ton iego  — kop. D ęb ieńsko  48, 156, tab l. 12 
Szczęście B ea ty  — kop. Ig n acy  i R y d u łto w y  245, tab l. 13, 15 
Szczęście H e n ry k a  (obszar p rz y w ile ju  pszczyńskiego) — kop.

B o lesław  Ś m ia ły  54, 287 
Szczęście L u d w ik a  — kop. L u d w ik -C o n co rd ia  32, 219 
Szczęście L u izy  —  kop. S iem ianow ice  35, 41, 47, 64, 68, 79, 80, 

141, tab l. 11, 12 
S z to ln ie  g łów ne, dziedziczne, czynne w  1859 r.:

K u lczyńsk ich  k o p a lń  32, 254 
K ró lew sk a  25, 32, 54, 282 
L a z a ru s  222 
S ta n is ła w  32, 148

340



Szyling  (Schilling) — kop. W ujek  14, 140

T rau tsch o ld se g en  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  172 
T h u g u t — kop. M ysłow ice 14, 154

W aleska  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  57, 160, 169
W a lth e r  — kop. B o lesław  Ś m ia ły  173
W ate rloo  ■—• kop. G o ttw a ld  55, 179
W aw el — kop. W ale n ty -W aw el 33, 41, 56, 202
W ik to r — kop. W u jek  i K leo fas 48 c
W ild en ste in seg en  — kop. W ieczorek  i M ysłow ice 32, 145
W ilhe lm sw ünsch  — re z e rw a  B Z PW  i kop. D ęb ieńsko  168

Q u in to fo ro  — kop. M aty ld a  80, 237

Z y g m u n t — kop. W ieczorek  i M ysłow ice 153
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SKOROWIDZ WEDŁUG STAN U  Z 1964 r.
tych  obsz rów  górniczych, na których istn ia ły  kopalnie
w ęgla  na Górnym  Śląsku czynne w  1E59 r.

kop. A n n a : L eon
kop. E a rb a ra -W y zw o len ie : K ró l
kop. B ielszow ice: H e n rie tta
kop. B o lesław  Ś m ia ły : A d a lb e rt S., A lb e rt-V o rseh u n g  A u g u sta , 

B rade , L u rg h a rd  K siężna  A u g u sta , N apoleon , Szczęście 
?Te n rv k a  T rn ” tscho ldsegen , W aleska , W alth e r, 

kop. C horzów : K ró l
kop. D ęb ieńsko : D ębieńsko , F ry d e ry k , L eopold, M arian n a , R o- 

beN , Szczęście A n toniego , W ilhe lm sw ünsch  
kop. G o ttw a ld : W aterloo  
kop. Ig n acy : C aro lu s H oym , Szczęście B ea ty  
kop. K ato w ica : F e rd y n a n d  
kop. K leo fas : K leofas, W ik to r 
kop. Ł ag iew n ik i: F lo re n ty n a  
kop. M akoszow y: G uido  
kop. M arcel: F o y m , M ariah ilf . R eden
kop. M aty ld a : F ran c iszek , K ró l S aul, M aty ld a , Q u in to fo ro  
kop. M '-rck i: M urck i (E m anuelssegen)
kop. M vslow ice: B en ed y k t, E lfry d a , G u te r T rau g o tt, Ju trz e n k a , 

K o le jow a, L okom otyw a, T h u g u t, W ildenste in segen , Z y 
g m u n t

kop. L ’*dw ik-C oncord ia : C oncord ia , Szczęście L u d w ik a
kop. P a w e ł: G eorg ine, P aw eł, S o nnenb lum e
kop. P o k ó j: L u iza . O rzegów , O ty lia , S a ra
kop. P o lsk a : F a u s ta  O ty lia
kop. P rezy d en t: K ró l
kop. P s tro w sk i: B e rta  Ja d w ig a

R ezerw ow e obszary:

— B ytom sk iego  Z jednoczen ia  PW : E m ilia , W ilhe lm sw unsch
— Jaw orzn ick o -M ik o ło w sk ieg o  Z jednoczen ia  PW : A d a lb e rt S. 

B arto lem u s , K aro l, L eopold , L eopo ldyna, L uiza, M okre, N a 
poleon. N ow a Przem .sza, P rzem sza

— K atow ick iego  Z jednoczen ia  PW : Selm a
kop. R y d u łto w y : C h a rlo tta , D icke V e rw an d sch a ft, Leon, Szczę

ście B ea ty  
kop. R y m er: M ariah ilf
kop. S iem ianow ice : F an n y , G u te r  T rau g o tt, H ohen lohe, K a ro 

lina , M aria , S iem ianow ice , Szczęście L u izy
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kop. Ś lą sk : K ró l S au l 
kop. S tasz ic : Jak ó b
kop. W an d a-L ech : B łogosław ieństw o  Boże, K aro l, L ita n d ra , 

G rzegów , R egensbogen  
kop. W alen ty -W aw el: E m anuel, K a ta rz y n a , O rzegów , O skar, 

W aw el
kop. Z ab rze : A m alia , K ró lo w a  L u iza
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W Y D A W N IC T W O  „ S L Ą S K ” , K A T O W IC E  1965 
N a k ła d  966 egz. A rk . w y d . 16,0. A rk . d r u k .  21,5. F o r m a t  12,5 X 20,0 cm . 
P a p ie r  d ru k .  s a t .  c h a m o is ,  k l. I I I ,  70 g. O d d a n o  d o  s k ła d a n ia  21. 9. 1964 r. 
P o d p is , d o  d r u k u  5. 3. 1965 r. D ru k  u k o ń c z . 20. 3. 1965 r. S y m b o l 25186/I-G.

C e n a  z ł 35,00

K a to w ic k ie  Z a k ła d y  G ra f ic z n e  N r  4, M ik o łó w , Z a m . n r  1180 — F-10
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